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Albania  bytowaniem  s wojem  sięga  bardzo  dawnych, 
..:  przedhistorycznych  czasów.  Przechodziła  ona 
koleje  rozmaite.  Dzieje  o  niepodległości  jej  niewiele 
do  powiedzenia  mają;  ale  tez  nie  znają  jej  w  nie- 
woli. Krainę  tę,  nad  morzem  wydłużoną  a  górami, 
wąwozami,  przepaściami  i  lasami  okr\  tą,  zamieszkuje 
od  wieków  naród,  co  mc  zalicza]  do  państwa  raz 
tego,  znów  innego,  do  żadnego  atoli  nie  wszedł, 
jako  częśe;  integralna,  składowa  —  w  żadne  się  nie 
wcielił  —  z  żadnem  się,  że  użyjemy  terminu  tech- 
nicznego, nie  zasymilował.  <  irecy  z  nim  sąsiadowali, 
słowianie  go  okalali,  rzymianie  nad  nim  władzę  roz- 
ciągali ;  on  nasiąkał  pierwiastkami  ureckiemi,  stowian- 
skiemi,  rzymskiemi :  pozostawał  jednak  sobą  w  sobie, 
żyjąc  życiem  uspołecznienia  pierwotnego  i  trzymając 
się  gniazd  górskich,  mających  podobieństwa  wiele 
do  gniazd  ptasich.  Uspołecznienie  jego  weszło  w  fazę 
klanową  i  w  fazie  tej  pozostało.  Naród  rozpadał  się 
na  drobne,  mające  na  czele  swojem  jedne  wodzów 
obieralnych,  drugie  książąt  dziedzicznych  państewka  — 
farami  zwane ,  które  się  niekiedy,  ku  obronie 
wspólnej,    ze    sobą  łączyły    i    gdy    potrzeba    obrony 
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przeminęła,  powracały  do  stanu  pierwotnego.  Xa 
drodze  tej  powytwarzały  się  rody  znakomite.  Od 
czasu  do  czasu  zdarzało  się,  że  się  pojawiała  osobi- 
stość wydatna  i  porywała  za  sobą  albańczyków. 
Osobistością  taką  był  Aleksander  Wielki,  był  Pyrrhus, 
władca  Epiru,  bywali  drobniejsi  klanów  naczelnicy, 
co  na  małe  skale  obronne  a  nawet  i  zaczepne,  bądź 
przeciwko  nieprzyjacielowi  zewnętrznemu,  bądź  też 
pomiędzy  sobą  wojny  toczyli.  Dzięki  położeniu  geo- 
graficznemu, jakoteż  stosunkom  politycznym,  wojna 
w  krew  narodu  wrosła  i  uczyniła  albańczyków  lu- 
dem jednym  z  najbardziej  wojowniczych  na  świecie. 
Albańczykowie  od  wieków  w  stanie  pogańskim  i  pó- 
źniej, kiedy  ich  chrystyanizm  oświecił,  żyli  wojną 
dla  wojny  —  wojną  pod  postaciami  rozlicznemi,  ta- 
kich nawet  nie  wyjmując,  które  cywilizacya  do  ka- 
tegoryi  rozbojów  zalicza.  Rozbijali,  wojowali,  zacze- 
piali, bronili  się  i  w  stanie  takim  dotarli  do  momentu 
najazdu  tureckiego.  Najazd  ich  do  obrony  powołał. 
\Y  górach,  niby  w  ulu,  zaszumiało.  Albańczykowie 
do  oręża  się  rzucili  pod  sztandarami  Arrianitów,  To- 
pieli, Balszów,  Mussakhich,  Lekków,  Dukaghinich, 
Spanów,  Kastriotów  wreszcie,  którzy  władali  w  Di- 
brach,  a  rezydowali  w  stolicy  dibrańskiej,  zwanej 
Kroją.  Książęta  ci  wyprowadzali  hufce  do  boju,  bądź 
pojedynczo,  zabiegając  wojskom  tureckim  w  wąwo- 
zach, bądź  w  przymierzu  jedni  z  drugimi.  Szczęście 
wojenne  raz  im  sprzyjało,  to  znów  się  przeciwko  nim 
obracało  i  losy  wyprowadzały  naprzód  rody,  które 
się  nad  inne  odznaczały-  W  sposób  ten  na  południu 
wysunęli  się  Arrianici,  na  północy  Kastrioci. 

Walka    zajęła    czas    cały    panowania    Amurata    l.» 


Bajazeta  I.,  Mahometa  I.  Przyjaznym  dla  niej  mo- 
mentem była  epoka  wewnętrznych  w  państwie  Otto- 
mańskiem  zamieszek,  jakie  nastąpiły,  gdy  zwycięzca 
krzyżowej  wyprawy  pod  Nikopolis,  przez  Tamerlana 
do  klatki  zamknięty,  żywota  w  więzach  dokonał.  Lat 
jedenaście  zamieszki  te  trwały.  Przez  czas  ten  urosła 
pana  Dibr,  Jana  Kastrioty,  potęga  i  powaga  tak  da- 
lece, że  Mahomet  1.  uznawał  go  faktycznie  za  księ- 
cia panującego.  Wobec  Dywanu  reprezentował  on 
Albanię.  Tego  było  dosyć,  ażeby  go  i  albańczycy  za 
przedstawiciela  swego  mieli.  Kroją  urosła  na  stolicę 
państwa  tern  łacniej,  że  zajmowała  położenie  panu- 
jące i  obronne.  Zbudowana  na  wznoszącem  się  l  .2 
stóp  nad  płaszczyzną  urwisku,  oparta  o  górę  nieprzy- 
stępną, zaopatrzona  w  mury  z  basztami  i  blankami, 
ogniskowała  ona  w  sobie  niejako  energię  odporną 
plemienia  szkipetarów-gegów,  zwanego  ..walecznem" — 
mardait:  zkąd  poszła  nazwa  mirdytów.  Kroją,  po  al- 
bańsku  Kruja,  znaczy  ..źródło".  Nazwa  ta  odnosi 
się  do  źródła  bijącego  ze  skały,  spływającego  na  do- 
linę i  zapewniającego  obrońcom  artykuł  jeden  z  naj- 
ważniejszych w  razie  oblężenia.  Miasto  — miasteczko 
raczej  —  wyglądało  zdaleka  nakształt  gniazda  or- 
lego.  Wydawało  się  nieprzystępnem  i  nieprzystępnem 
w  rzeczy  samej  było,  prowadziły  bowiem  do  onego 
drogi  urwiste  i  przepaściste,  któremi  dojść  do  bram 
obronnych  mógł  przyjaciel  jeno.'  Jan  Kastriota  dwo 
rzec  w  niem  sobie  pobudować  kazał  i  w  dworcu 
tym  zamieszkiwał. 

Jan  Kastriota  w  młodych  latach  swoich  potrafił, 
na  czele  plemienia  najwaleczniejszego,  nad  współza- 
wodników sie  wynieść    i   zaufanie    narodu  pozyskać. 


Zaćmił  Topich,  Toków,  Spanów,  Sofich,  Balszów,  .Ar- 
rianitów ;  stal  się  panem  wśród  panów,  księciem  wśród 
książąt,  wodzem  wśród  wodzów :  poparcie  kuryi 
rzymskiej  i  rzeczypospolitej  Weneckiej  powagę  jego 
potęgowało ;  fary  szkipetarskie  tak  północne,  jakoteż 
południowe,  a  także  epiryoci  i  macedończycy  oglą- 
dali się  na  niego,  upatrując  w  interesach  jego  inte- 
resy swoje,  których  wyrazem  przedewszystkiem  była : 
niezależność  narodowa.  Jan  Kastriota  uosabiał  nieza- 
leżność tę  wszystkiem,  czem  się  otoczył,  a  najprzód 
postawą  własną.  Był  to  człek  widny,  barczysty,  silny; 
oblicze  miał  marsowate  i  wyraziste ;  nosił  się  wspa- 
niale —  nakazywał  poszanowanie.  Gdy  wieku  sędzi- 
wego doszedł,  sam  na  czele  hufców  nie  stawał,  ale 
dawał  rady,  skazówki  i  rozkazy,  po  które  książęta 
i  naczelnie}"  farów  z  Albanii  całej,  z  Epiru  i  Mace- 
donii do  Kroi  przybywali  i  w  dworcu  jego  gościnę 
znajdowali. 

Walka  obronna  przeciągała  się  z  roku  na  rok.  Po 
śmierci  Bajazeta  przechyliła  się  była  na  stronę  chrze- 
ścian  ;  po  wstąpieniu  jednak  na  tron  Mahometa  1., 
chrześcianom  źle,  a  coraz  to  gorzej  wieść  się  po- 
częło. Albańczycy  naciśnieni,  ponosili  porażkę  po  po- 
rażce, far  po  farze  ustępował,  —  z  książąt  niektórzy, 
idąc  za  przykładem  Marka  królewicza,  przyjmowali 
zakon  muzułmański  i  usprawiedliwiali  się  z  odstępstwa 
przysłowiem  :  Ke  ansł  spata  atżie  beza*).  Za  książę- 
tami tu  i  owdzie  szła  czerń,  zwłaszcza  w  Albanii  po- 
łudniowej. Zachowanie  zarazem  niezależności  i  wiary 
wydawało  się  rzeczą  bardzo  na  drodze  obron v  oręż- 


Kto  ma -miecz,  ten   posiada   wiarę. 


nej  trudną.  Pozostawała  droga  układów.  Potęga  tu- 
recka praktykowała  „siłę  nad  prawem"  :  praktyko- 
wała jednak  i  wspaniałomyślność.  Czyż  nie  obeszła 
się  łaskawie  z  Serbią,  z  Bośnią,  z  Hercegowiną? 
W  Serbii  despota  władał  spokojnie  pod  skrzydłem 
opieki  ottomańskiej.  płacąc  jeno  haracz  umiarkowany, 
wiążąc  się  z  sułtanem  węzłem  pokrewieństwa,  do- 
starczając tysiąc  jeźdźców  do  armii  tureckiej  i  dając 
zakładników.  Tak  samo  władaliby  królowie  w  Bośnii 
i  książęta  w  Hercegowinie,  gdyby  się  o  trony  nie  darli. 
Sprawa  z  punktu  politycznego  przedstawiała  się  cale 
ponętnie  albańczykom,  dawała  im  bowiem  możliwość 
pozostania  czem  byli :  narodem  wojowniczym,  sprzy- 
mierzonym z  wojów  niczemi  hufcami,  czyniącemi  pod- 
boje i  zdobywającemi  łupy.  Chodziło  jeno  o  urnowe 
i  o  ubezpieczenie  umowy  rękojmią  dostateczną. 

Umowa  —  rękojmia. 

Kiedy  rzeczy  na  punkcie  tym  stanęły,  oczy  wszyst- 
kich zwróciły  się  na  Jana  Kastriotę. 

—  Niech  się  z  turkiem  układa...  on... 

Gdy  to  powiedzianem  zostało,  Mahomet  I.  od  lat 
dziesięciu  już  nie  żył,  a  Jan  Kastriota  liczył  lat  sześć- 
dziesiąt z  okładem  wieku  i  otoczony  był  licznem 
gronem  potomstwa,  którem  go  obdarzyła  Wojsława, 
księżniczka  serbska.  Żona  była  od  niego  o  lat  dwa- 
dzieścia parę  młodszą.  W*  przeciągu  dwudziestolet- 
niego pożycia  małżeńskiego  wydala  na  świat  dzieci 
piętnaścioro  —  z  tych  przy  życiu  pozostawało  dzie- 
więcioro :  piec  córek  i  czterech  synów.  Ojcowstwo 
staremu  księciu  powagi  dodawało. 

Niespodziewana  Mahometa  I.  śmierć  silne  sprawiła 
była  wrażenie.     Sułtan  zostawił    trzech  synów;     naj- 


—     H     — 

starszy  liczył  lat  osiemnaście ;  otaczała  go  zagadko- 
wość ,  przywiązana  do  wieku  jego  młodocianego- 
Amurata,  który  pod  imieniem  Amura  ta  II.  zasiadał 
na  tronie,  znano  ze  słyszenia  jeno.  Co  on  zacz  — 
nie  wiedziano.  Czekano  na  pierwsze  padyszacha  mło- 
dziutkiego wystąpienie,  jak  myśliwi  czekają  na  wy- 
nurzenie się  niedźwiedzia  z  legowiska.  Padyszach 
zwłóczył  —  opłakiwał  rodzica,  niecierpliwiono  się, 
zaczepiono  go:  odciął  się.  Fary,  co  się  wysunęły 
były,  na  głowę  pobite,  schronienia  w  górach  szukały 
i  po  kilkakrotnych  próbach  sposobiły  się  do  obrony 
rozpaczliwej,  w  przekonaniu,  że  zagony  tureckie  będą 
je  tropiły  po  wąwozach,  urwiskach  i  lasach.  Zdzi- 
wienie ich  jednak  było  niemałe,  gdy  się  na  strachu 
skończyło.  Turcy,  albańcz37ków  przepędziwszy,  do 
Ochrydy  się  cofnęli  i  jeńców  wojennych  wypuścili 
z  przykazem,  że  się  chcą  o  pokój  układać.  Znów 
więc  zagadano : 

—  Niech  się  układa...  on... 

Do  Kroi  zjechali  się  naczelnicy  farów.  Każdy  przy- 
był z  orszakiem.  Była  to  niespodzianka,  która  atoli 
gospodarstwu  mitręgi  nie  sprawiła.  W  domu  nie 
zbrakło  na  jadle  i  napojach.  Gościom  podawano  ba~ 
rany  całe  pieczone,  dziki,  sarny  i  przysmaki  różne ; 
wino  przed  nimi  stawiano  stągwiami  ;  jedli,  pili,  we- 
selili się  i  radzili.  We  względzie  rady,  próbowali  się 
na  trzeźwo  i  po  pijanemu,  na  czczo  i  po  podjedze- 
niu  sobie  tak,  że  ledwie  dychać  byli  w  stanie  — 
wypadała  zaw  sze  jednakowa  : 

—  Niech  się  Jan  Kastriota  z  turkiem  układa... 
Jan  milczał,  słuchał  —  na  wąs  motał. 

—  Układaj  się...  —  przemawiali  do  niego  rycerze. 


Nie  odpowiadał  na  to  długo  —  jadł,  pił,  wzdychał 
i  miarkował.  Zapytał  wreszcie : 

—  Czy  by  nie  poczekać  jeszcze?... 

—  Teraz  pora  najsposobniejsza...  —  odpowiedział 
z  Topich  jeden. 

—  Najsposobniejsza...  —  podchwyciło  kilku. 

—  Turek  się  prosi...  —  odezwał  się  Mikołaj  Hamza, 
co  lat  temu  dwa  zaślubił  najstarszą  Kastriociankę 
i  przyjechał  z  żoną  i  synkiem. 

—  Prosi  się...  —  odparł  Jan  tonem  przekąsu.  Zwy- 
cięzca się  nie  prosi...  To  nie  prośba,  ale  nakaz... 

Słowa  te  radców  z  tropu  zbiły.  Jęli  znów  jeść 
i  pić,  ale  więcej  myśleli,  aniżeli  gadali  i  wymyślili 
w  końcu  odpowiedź  taką : 

—  Niech  to  sobie  będzie  nakaz,  czy  nie  nakaz, 
ale...  jest  to  zawsze   sposobność... 

—  Sposobność...  —  potwierdzili  wszyscy  jedno- 
głośnie. 

—  Tak...  to  prawda...  —  odparł  Jan    po  namyśle. 

—  Korzystać   z  niej  można... 

—  Możnaby... 

—  I  należy... 

—  Hm...  i  należy...  —  potwierdził,  przez  chwilę 
milczał  i  dodał:  —  ale...  jak?... 

—  Jak  ?...  —  jeden  po  drugim  powtarzali,  głowy  po- 
chylali i  z  podełba  na  Jana  spoglądali. 

Oczekiwali,  ażeby  on  na  skorzystanie  ze  sposob- 
ności sposób  wynalazł. 

On  się  jednak  nie  śpieszył,  myślał  i  po  namyśle 
dłuższym  zaczął: 

—  Kot  myszy  wojował  i  zwojował  je  tak,  że  się 
wszystkie  przed  nim  po  norach  pochowały...  Cóż  on 


robi?...  Przyległ,  pazur}*  pochował,  uśmiechał  się 
uśmiechem  kocim,  przemawiał  nawet :  ...  Hej  myszy  !... 
wychodźcie  jeno  na  zgodę  :  po  sąsiedzku  będziem 
żyli''...  Myszy  w  radę...  Jak  się  naradzać  wzięły,  tak 
i  wyprawiły  z  pomiędzy  siebie  jedną,  co  się  zwała  : 
Jan  Kastriota... 

—  Uhm...  —  odparł  ten,  ten  i  ów. 

—  Toż  —  zakonkludował  Jan  —  niech  was,  ry- 
cerze dostojni,  nie  dziwi,  że  mi  się  kotowi  w  pazury 
leźć  nie  śpieszy...  W  Ochrydzie  z  wojskiem  Ibrahim 
pasza  leży... 

Ibrahim  pasza  i  Bajazet  pasza  byli  to  dwa  islamu 
filary,  dwa  nieboszczyka  sułtana  ramiona.  Młody 
sułtan  zachował  ich  na  stanowiskach,  które  za  życia 
ojca  zajmowali. 

—  Ibrahim  pasza...  —  powtórzył  ten  i  ów  z  ak- 
centem, oznaczającym  utratę  otuch}'. 

—  Ale  —  zaczął  Kastriota  —  i  do  niego  trahćby 
można...  przez  posłów...  Posłów  nie  wieszają,  ani 
ścinają...  Czyby  przeto  z  was  kto,  rycerze,  poselstwa 
podjąć  się  nie  zechciał  ?... 

Zapanowało  milczenie  głuche,  ale  nie  na  długo. 
Zmieniła  je  wrzawa,  która  powstała  ztąd,  że  jeden 
z  naczelników  odezwał  się,  jako  on  gotów  jest  szczę- 
ścia spróbować. 

—  Pójdę  ja!...  —  rzekł. 

—  I  ja!  —  wykrzyknął  inny. 

Okrzyk  ten,  podchwycony  przez  wszystkich,  za- 
brzmiał gromko.  Wszyscy  na  raz  jeden  z  miejsc 
swoich  z  szelestem  i  brzękiem  powstali.  Nie  powstał 
Kastriota  jeden  tylko.  Po  obecnych  okiem  powiódł, 
głową  pokiwał  i  ręką  znak  dał.  Na  znak  ten  rycerze 
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usiedli.  Spodziewali  się.  że  słowa  mądre  usłyszą 
i  w  nadziei  się  nie  zawiedli.  Starzec  odchrząknął 
i  tak  przemówił : 

—  To  dobrze,  że  taką  okazujecie  gotowość...  to 
dobrze...  Wszyscy  jednak  iść  nie  możecie...  Wezy- 
raby  zdziwił  najazd  taki...  Jednego...  dwóch...  trzech 
najwyżej  dosyć...  Co?...   —  zapytał. 

—  Dosyć...  —  odpowiedział  jeden,  drugi,  trzeci, 
inni  zaś  skinieniami  odpowiedź  aprobowali. 

—  Jednego  więc  ?... 

—  Jednego... 

—  Dwóch  ?... 

—  Dwóch... 

—  Możeby  trzech?...  —  było  zapytanie,  które 
Kastriota  stary  do  ogółu  wystosował. 

Ogół  odpowiedział  głosem  jednym : 

—  Trzech... 

—  To  dobrze...  to  bardzo  dobrze...  —  odrzekł. 
Wyślemy  więc  trzech:  ale  —  zapytał  —  których?... 

—  Których?...   —  odezwało  się  głosów  kilka. 

—  Mnie  na  pewno...  —  rzekł  Mussakhi. 

—  I  mnie...  —  rzekł  z  Balszów  jeden. 

—  I  mnie!...  —  zawołało  naraz  kilku,  dalej  kilku- 
nastu, w  końcu  wszyscy. 

Powstała  wrzawa.   Kastriota  rękę  podniósł.   Ucichło. 

—  Zgodziliście  się  na  trzech,  rycerze  dostojni...  — 
zaczął. 

—  Xa  trzech...  —  odrzekło  kilkunastu. 

—  Co  trzech,  to  nie  trzydziestu...  prawda? 

—  Prawda...  wielka  prawda...  —  odpowiedziało 
kilku. 

—  Trzeba  wiec  trzech  dobrać... 
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—  Trzeba... 

—  Jak?...  —  zapytał. 

—  Powiedz,  jak:  będziemy  wiedzieli...  —  odrzekł 
Mussakhi. 

Jan  się  namyślił.  Zapanowało  milczenie,  które  się 
ciągnęło  i  ciągnęło  i  byłoby  się  ciągnęło  długo,  wie- 
dziano bowiem,  że  stary  wódz  nie  milczy  bez  racyi, 
gdyby  milczenia  on  sam  nie  przerwał.  Miarkował 
i  tak  wymiarkował.  Do  obecnych  się  zwrócił  z  za- 
pytaniem następującem  : 

—  Gdybym  z  pomiędzy  was,  dostojni  książęta, 
wodzowie  i  rycerze,  wybrał  trzech  i  powiedział  im'- 
Idźcie,  ci  trzejby  mnie  posłuchali  ?... 

—  Posłuchaliby...  —  odpowiedziano  pomrukiem, 
w  którym  udział  wzięli  wszyscy  bez  wyjątku. 

—  Posłuchaliby...  —  odrzekł  starzec  przez  pół  do 
siebie  i  następnie,  głos  podnosząc,  dodał :  —  Bardzo 
to  dobrze  i  bardzo  to  źle  :  bo  to  znaczy,  że  szanu- 
jecie włos  siwy,  ?.  poszanowanie  dla  włosa  siwego 
jest  rzeczą  miłą  Bogu,  co  z  nieba  wysokiego  na  nas 
patrzy... 

Słowa  te,  wysoką  nacechowane  mądrością,  jak  naj- 
lepsze sprawiły  wrażenie,  odpowiedziano  bowiem  na 
nie  pełnem  znaczenia  pochyleniem  głów. 

Starzec  chwilę  pomilczał  i  dalej  ciągnął : 

—  Byłoby  źle,  wiecie  dlaczego  ? 

Nikt  nie  wiedział  i  nikt  niewiadomości  swojej  ani 
słowem,  ani  skinieniem  nie  zdradził.  Kastriota  odpo- 
wiedział sobie  sam  : 

—  Żleby  dla  mnie ,  dla  mnie  starego ,  wypadło, 
czyby  wysłańce  zdrowo  i  cało  z  dobrem  słowem  od 
turczyna    wrócili,    czyby    Ibrahim    pasza  nie  dał  nam 
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oglądać  ich  więcej.  Bo  my  nie  wiemy  i  odgadnąć 
nie  możemy  losu,  jaki  ich  spotka.  Albo  ich  wezyr 
ugłaszcze,  ugości  i  z  salamem  odpuści,  albo  na  trzy 
pale  wbić  każe.  W  pierwszym  razie,  cóż  powiecie? 
Powiecie,  zem  umyślnie  wybrał  takich,  których  wśród 
was  serce  moje  wyróżniło.  W  drugim...  co?  W  dru- 
gim razie  powiecie,  żem  wybrał  tych  umyślnie,  któ- 
rych się  pozbyć  chciałem  i  posłałem  ich  na  śmierć 
pewną... 

Słyszeć  się  dał  pomruk  zaprzeczenia,  nabrzmiały 
akcentem  oburzenia,  któremu  wyraz  dał  z  Arrianitów 
jeden. 

—  Tego,  coby  się  tak  odezwał  —  krzyknął  — 
końmibyśmy  rozszarpali !... 

—  Nie  mów  tego...  —  odparł  Kastriota.  dłoń  pod- 
nosząc. Nie  ręcz  za  język  własny,  wiedz  bowiem, 
że  język,  jak  powiedział  mędrzec  pewien,  jest  rzeczą 
najlepszą  i  zarazem  najgorszą. 

—  Wiem,  co  to  był  za  mędrzec...  —  podchwycił 
Hamza  —  garbaty  i  kulawy... 

—  Ale  nie  był  kulawym  rozum  jego  —  starzec 
na  to  —  i  co  on  o  języku  powiedział,  świętą  jest 
prawdą.  —  Dlatego  też  nie  chcę  siebie  na  złe  języki 
wystawiać  i  nie  będę  z  pomiędzy  was  wybierał 
nikogo... 

Postanowienie    to  zdziwiło    obecnych.  Nie  odezwał 
się  atoli  żaden.  Wzmianka  o  palach  ochotę  zmroziła. 
Starzec  po  chwili  znów  zaczął. 

—  Nie  będę  —  rzekł  —  wybierał  nikogo  dlatego 
jeszcze,  iżbym  wybrać  nie  potrafił,  pomiędzy  wami 
bowiem,  dostojni  książęta,  wodzowie  i  rycerze,  nie 
masz   żadnego,  o  którymby   powiedzieć  można :  tego 
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wybrać  należy...  Wszyscyście  jednakowo  waleczni, 
rozumni  i  zasłużeni.  Nie  liczę  ja  zdobiących  podwó- 
rza wasze  czaszek,  ten  bowiem  co  nie  ściął  głów 
nieprzyjacielskich  tyle,  co  sąsiad  jego,  nie  ściął  dla- 
tego tylko,  że  albo  mu  się  w  bojach  mniej  nieprzy- 
jaciół pod  rękę  nawijało,  albo  też  taki  od  niego  po- 
strach szedł,  że  sam  jego  widok  wroga  do  ucieczki 
szybkiej  zmuszał.  Niema  więc  wśród  was  lepszych, 
ani  gorszych.  Wszyscyście  dobrzy  i  nie  ja  pomiędzy 
wami  wybierać  będę... 

—  Nie  ty?...   Któż?... 

Zapytania  tego  nie  zadał  nikt,  na  Kastriotę  starego 
spojrzeli  i  zapytanie  z  oczu  wszystkich  strzeliło. 

—  Wybierze...  Bóg...  —  rzekł  starzec  tonem 
uroczystym. 

Na  to  nic  do  odpowiedzenia  nie  było.  Zapowiedź 
interwencyi  Bożej  usuwała  z  góry  wszelkie  możliwe 
wnioski.  Odpowiedziało  jej  też  milczenie  uroczyste, 
przerywane  chrząkaniem  książąt,  tych  zwłaszcza, 
których  tusza  zmuszała  do  oddychania  głośnego. 
Takim  był  Span,  mianowicie  zaś  z  Balszów  jeden, 
który  sapał  głośno  nietylko  dlatego,  że  miał  na  sobie 
sadła  dużo,  ale  oraz  i  dlatego,  że  się  szczycił  pro- 
zopcyą  świetną,  wyprowadzał  bowiem  ród  swój  od 
męża.  pasowanego  na  rycerza  przez  Michała  Archa- 
nioła. Nie  przeszkadzało  to,  że  zapowiedź  sprawiła 
wrażenie  tak  na  otyłym  Balszu  i  Spanie,  jakoteż  na 
wszystkich  innych.  Rycerze  ponadymali  się  i  głowy 
pospuszczali.  ..Bóg  —  wybierze".  Temu  i  owemu 
przyszły  na  pamięć  podania  biblijne,  w  gronie  bowiem 
znajdowali  się  tacy,  co  wiedzieli  o  krzaku  gorejącym 
i  o  innych  jeszcze  rzeczach,    wchodzących  w  zakres 
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wiedz}''  naukowej  wysokiej,  którą  nie  każdy  pochwalić 
się  mógł.  Ci  przeto,  co  wiedzę  ową  posiadali,  od- 
czuli ją  w  sobie  z  tego  mianowicie  powodu,  że  za- 
powiedź interwencyi  Bożej  wyszła  z  ust  takich,  jak 
Jana  Kastrioty.  Powaga  jego  dawała  rękojmię.  Spo- 
dziewano się  przeto  interwencyi  pod  postacią  cudu, 
który  się  widzieć  da.  Niektórzy  z  podełba  do  góry 
ku  sufitowi  zerkali  i  nad  belkami  się  zastanawiali. 
Zdawało  się  im,  że  lada  chwila  belki  grube  się  roz- 
suną, spłynie  z  góry  jasność  oślepiająca  i  da  się  sły- 
szeć głos,  mianujący  trzech  posłów.  Inni  się,  jak 
w  tęczę,  w  Kastriotę  wpatrywali.  Lecz  belki  się  nie 
rozsuwały,   Kastriota  milczał  i  myślał. 

—  O  czem  on  jeszcze  myśli?... 

Każdy  niemal  z  obecnych  w  duchu  sobie  zapyta- 
nie to  zadawał  i  czekał.  Czekaniu  towarzyszył  ro- 
dzaj obawy,  nieubliżającej  zgoła  rycerstwu,  pierwia- 
stek bowiem  onej  tyczył  się  bojaźni  Bożej,  która 
w  wieku  onym  silnej  wiary  stanowiła  ozdobę  mężów, 
rzemiosło  rycerskie  traktujących.  U  albańczyków 
miała  ona  właściwość  pewną  charakterystyczną,  szła 
bowiem  nie  tyle  z  przekonania,  co  ze  zbiegu  okoli- 
czności, zawsze  jednak  stanowiła  potrzebę,  której 
czynili  zadość.  Stąd  zdarzało  się  im,  gdy  okoliczności 
tak  chciały,  zmieniać,  bądź  wyznanie,  bądź  też  wiarę 
samą.  Zmiana  wiary  nie  osłabiała  potęgi  wierzenia, 
które  pełniło  funkcyę  sprzymierzeńca  pewnego  a  wy- 
próbowanego, służącego  tak  długo,  póki  korzyść  niósł. 
W  razie  przeciwnym,  albańczyk  opuszczał  go,  z  innym 
się  sprzymierzał  i  wiernym  mu  pozostawał.  Skutkiem 
tego  ludność  południowej  części  Albanii  przystała  do 
kościoła  wschodniego,  północnej  trzymała  z  Rzymem, 
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w  środkowej  przyjmowała  islamizm.  Xa  północy 
przyczyny  determinujące  odnosiły  się  szczególnie  do 
Wenecyi,  która  panowała  na  morzu,  dzierżyła  kiłka 
punktów  mocnych  na  wybrzeżu  i  stawiała  się  w  cha- 
rakterze spółzawodniczki  występującego  na  widowni 
europejskiej  państwa  Ottomańskiego. 

Wśród  zgromadzonych  przeto  w  dworcu  Jana  Ka- 
strioty  nie  było  ani  jednego,  któryby  nie  wyglądał 
cudu,  a  to  tern  pewniej,  że  władca  na  Dibrach  poło- 
żył zasługi,  zapewniające  mu  łaskę  niebios.  Czyż 
bowiem  nie  wzniósł  kosztem  własnym  świątyni,  której 
równej  w  Albanii  całej  nie  było?  Czyż  nie  zaopa- 
trzy! jej  w  sprzęty  bogate?  Czyż  nie  kupił  kielicha 
z  czystego  srebra  i  monstrancyi  od  złota  i  kamieni 
drogich  połyskującej  ?  Czyż  nie  łożył  na  księgi 
w  skóry  oprawne  i  na  klamry  rzeźbione,  zamykane  ? 
Czyż  nie  sprawiał  ornatów  i  stuł  pozłocistych  ?  Żaden 
z  książąt,  wodzów  i  rycerzy  tyle,  co  on,  nie  czynił 
dla  chwah'  Bożej,  nikt  też  nie  wątpił,  że  wezwania 
jego  Bóg  wysłucha. 

'  »n  jednak  Boga  nie  wzywał.  Milczał  i  myślał. 
Rycerze  milczeli  i  czekali.  Wreszcie  Kastriota  głos 
zabrał. 

—  Chciałem  —  rzekł  —  rozporządzić  się  sam ; 
ale...  nie...  Gdy  się  Boga  wzywa,  wezwać  należy 
sługę  Bożego  i  zażądać  od  niego  modlitwy  i  błogo- 
sławieństwa... Czy  nie?...  —  zapytał. 

—  Oyegyem...  —  odpowiedziano  chórem. 
Odpowiedź    ta    oznaczała    zrozumienie    i    uznanie. 

Wyraz  ten  wypowiedziano  z  pochyleniem  głów. 

—  Więc    dobrze...  —  odrzekł   Jan  —  me   mirę   te 
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dis,  se  te  hes  (lepiej  wiedzieć,  niż  posiadać) :  zasięgnę 
rady  sługi  Bożego... 

W  dłonie  klasnął  i  służebnikowi,  który  się  pojawił, 
dał  rozkaz  następujący : 

—  Pośpiesz  co  rychlej  do  ojca  Pawła,  pokłoń  się 
mu  odemnie  i  powiedz,  że  go  na  naradę   wzywam... 

Po  odejściu  służebnika,  poszedł  w  koło  dzban, 
który  spoczywał  od  chwili,  jak  biesiada  ton  obrad 
przybrała.  Rycerze  jeden  po  drugim  do  ust  go  nieśli, 
haustów  kilka  pociągali,  dalej  podawali  i  wąsy  sobie 
kułakami  obcierali.  Zrazu  czynili  to  w  milczeniu. 
Dzięki  atoli  winu,  języki  się  im  rozwiązały  i  wszczął 
się  gwar  rozmów,  od  których  zrobiło  się  tak,  jak 
w  ulu.  Mówił  ten  i  ten  i  ów.  Balsz  sapał,  Span 
policzki  wydymał  i  dmuchał,  a  chudy  Topa  usta 
Hamzie  do  ucha  przytknął  i  w  ucho  mu  szeptanym 
sposobem  zapytanie  wsunął : 

—  Powiedz  mi,  co  to  sędzię,  jeżeli  wybór  na  Bal- 
sza,  albo  na  Spana  padnie?... 

—  Paść  może  na  jednego  i  na  drugiego...  —  od- 
powiedział Hamza. 

—  No?...  więc?... 

—  Więc  pojedzie  jeden  i  drugi... 

—  Na  miejscu  teścia  twego,  nie  puściłbym  ich... 

—  Czemu?... 

—  Turcy,  gdy  ich  zobaczą,  powiedzą  sobie:  ..Zie- 
mia szkipetarska  dobrą  być  musi,  kiedy  tak  ludzi 
tuczy"..  Widok  ich  turków  do  krainy  naszej  rozła- 
komi... 

—  Prawda  twoja...  —  odrzekł  Hamza  —  ale  ja- 
każ na  to  rada? 

—  Nie  puścić  ich... 
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—  Mimo,  że  się  w  to  Z  ot  (Bóg)  wmiesza?... 
Topa  głową  wstrząsnął,  ustami  razy  parę    mlasnął 

i  po  chwilce  odrzekł: 

—  Mimo... 

—  Jakże  ty  to  myśleć  możesz  !...  —  zawołał  Hamza. 

—  Ja  nie  myślę,  ale  mówię... 

—  Mówisz...  nor... 

—  Mówię  tobie,  zięciowi  Jana,  ażebyś  teściowi  do 
ucha  szepnął,  żeby  on  pomyślał... 

—  Cóż  mu  rzec  mam?... 

—  Niech,  gdy  posłów  Bogu  do  wyboru  odda, 
uprosi  go,  ażeby  nie  wybierał  otyłych.... 

W  sposób  ten  postawiona  kwestya  Hamzie  do 
przekonania  trafiła.  Z  miejsca  swego  podniósł  się, 
do  Kastrioty  podszedł  i  od  słowa  do  słowa  mu  roz- 
mowę, jaką  z  Topą  miał,  powtórzył.  Stary  książę 
wysłuchał  i  na  Topę  wejrzenie  długie  zwrócił. 

—  Racy  a...  —  rzekł  po  chwili.  Powiem  o  tern 
ojcu  Pawłowi.  Wynalezienie  sposobu  należy  nie  do 
mnie,  ale  do  niego,  który  w  księgach  wolę  Bożą 
wyrozumiewa... 

Gdy  słowa  te  wyrzekł,  do  komnaty  biesiadnej 
wkroczył  mąż,  którego  powierzchowność  świadczyła, 
jako  jest  oddany  służbie  Bożej.  Postać  jego  wyniosłą 
okrywał  habit  z  sukna  burego,  ujęty  w  pasie  sznu- 
rem konopianym.  Szedł  stopami  bosemi.  Na  głowie 
nie  miał  okrycia  innego  jak  włosy,  które  dokoła  czaszki 
jego  tworzyły  wieniec,  nie  schodzący  się  nad  czołem. 
Wierzch  głowy  świecił  ogromną  tonsurą.  Oblicze 
osłaniała  na  pierś  spadająca  broda,  w  połącze- 
niu z  ostrzeszkowatym  zarostem  brwi  nadawała 
mu    wyraz    surowy    —    dziki    niemal.    Z    pod    brwi 
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strzelały  oczy  barwy  nieokreślonej ;  czoło  znaczyły 
brózdy ;  z  pomiędzy 'mało  co  widzianych  policzków 
wyrastał  lekkim  garbem  zaznaczony  nos,  który  fizyo- 
gnomii  nadawał  akcent  wyrazisty.  U  pasa  wisiał  mu 
różaniec,  zakończony  krzyżem  drewnianym. 

Tak  wyglądał  ojciec  Paweł  —   zakonnik. 

Wejście  jego  zwróciło  na  siebie  uwagę  powsze- 
chną. Na  raz  jeden  rozmowy  wszystkie  ucichły 
i  głowy  się  kornie  pochyliły. 

.  Ojciec  Paweł  ode  drzwi  wprost  się   do    Jana    Ka- 
strioty  zwrócił,  podszedł,  zatrzymał  się  i  zapytał  : 

—  Co  tam,  dostojny  książę?... 

—  Usiądź  obok  mnie,  wielebny  ojcze...  —  była 
odpowiedź. 

—  Czy  nie  gwoli  chwały  Bożej  ?...  —  odezwał  się 
zakonnik,  miejsce  zajmując. 

—  Gwoli  chwały  Bożej  i  pożytku  ludzkiego... 

—  Bez  chwały  Bożej  pożytku  dla  ludzi  niema... 

—  Owóż  tu  się  taka  przydarzyła  przyczyna...  — 
zaczął  Kastriota  i  w  krótkich  wyrazach  opowiedział 
o  aspektach  na  pokój  z  turczynem,  który  z  wojskiem 
ogromnem  na  granicy  leży. 

—  Pokój  z  turczynem...  z  niewiernym...  —  zano- 
tował sobie  ojciec  Paweł  —  z  Agaryaninem... 

—  No...  tak...  —  odrzekł  Kastriota. 

—  Zereftgoye  Tcyene  (gdy  mówisz  o  psie,  przy- 
gotuj kij). 

—  No...  tak...  —  powtórzył  książę. 

—  W  takim  pokoju  żydzi  z  filistynami  pozo- 
stawali... 

—  I  nam  innego  nie  potrzeba  na  to,  ażeby  to 
wielkie  wojsko,  co  na  granicy  leży,  do  krainy  naszej 

Tom  I.  —  T.  T.  Jeż :  O  byt.  2 


—    lś- 
nię weszło,  siół  i  grodów  nam    nie  popaliło,    domów 
Bożych    nie  poburz3rło,    mężów    nie  pozabijało,    żon 
i    córek    naszych    nie  gwałciło    i    na  miejscu   krzyża 
świętego,  buńczuka  z  półksiężycem  nie  zatknęło... 

Wyrazy  te,  wymówione  tak  głośno,  że  wszyscy 
słyszeli,  uzyskały  aprobatę  powszechną.  Jeden  ze 
starszych  odezwał  się : 

—  Walka  z  turczynem  już  nas  zmogła... 

—  Nie  mówcie  tak!...  —  zawołał  zakonnik.  Tylko 
ludzi  małego  serca  i  słabego  ducha  zmaga  walka 
o  wiarę...  Za  wiarę  się  walczy  i  w  męczarniach,  ze 
śpiewem  tryumfu  na  ustach  ginie...  Kto  za  wiarę 
ginie,  ten  wprost  do  nieba  wchodzi  i  na  prawicy 
Bożej  zasiada... 

—  Prawda...  —  potwierdził  Kastriota. 

—  Ale  —  ciągnął  ojciec  Paweł  dalej  —  nie  idzie 
za  tern,  ażeby  rycerze  Bozi  wypoczywać  od  czasu  do 
czasu  nie  mieli... 

Początek  przemówienia  sprawił  wrażenie,  podobne 
do  zgryzoty  sumienia;  koniec  wrażenie  to  złagodził. 
Balsz  odsapnął,  Span  odetchnął,  inni  głowy  popod- 
nosili.   Zakonnik  prawił: 

—  Niech  jeno  wypoczynek  posłuży  do  pomnoże- 
nia wiary  i  wyostrzenia  oręża...  W  takim  razie, 
w  takiej  intencyi,  Boga  o  wybór  posłów  prosić 
można... 

Do  księcia  się  zwrócił,  słów  kilka  półgłosem  do 
niego  rzekł,  wstał  i  wyszedł.  Gdy  za  drzwiami  znikł, 
książę  głos  zabrał. 

—  Książęta,  wodzowie  i  rycerze  dostojni  —  ode- 
zwał się  —  ojciec  Paweł  odprawi  nabożeństwo  uro- 
czyste na  uproszenie  łaski  Bożej.  Wszyscy  my  nabo- 
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żeństwu  asystować  winniśmy.  Wystąpcie  przeto, 
książęta,  wodzowie  i  rycerze,  jak  należy...  Dzwony 
powołają  nas  do  domu  Bożego... 

Zapowiedź  ta  przyjętą  została  z  powagą,  odpo- 
wiednią dostojności  osób,  które  zgromadzenie  składały. 

Stary  książę  dodał: 

—  I  mnie  się  ogarnąć  wypada... 

Dźwignął  się,  westchnął,  krzyże  sobie  rozprostował 
i,  krechcąc  zlekka,  przez  komnatę  przeszedł.  Gdy 
za  drzwi  się  wyniósł,  niezwłocznie  pomiędzy  obec- 
nymi zapanował  gwar  rozmów,  które  wszystkie  około 
jednej  i  tejże  samej  treści  się  snuły,  pomimo,  że 
treść  na  dwa  rozbijała  się  zapytania:  na  kogo  los 
padnie  ?  i  —  jak  Ibrahim  pasza  wysłańców  przyjmie  ? 
Nasuwało  się  jeszcze  zapytanie  trzecie,  to  atoli  ani 
nawet  dotykane  nie  było:  na  jakich  warunkach  we- 
zyr pokój  Albanii  zaofiaruje  ?  Rycerze  zapytania 
tego  nie  dotykali  dla  tej  racyi,  że  kwestyę  tę'  zda- 
wali na  starego  Jana,  pewni,  iż  on  ją  z  honorem 
i  korzyścią  rozstrzygnie.  Za  to  tern  żywiej  intereso- 
wali się  dwiema  pierwszemi,  mianowicie  zaś  naj- 
pierwszą : 

—  Na  kogo  los  padnie  ? 
czyli : 

—  Kogo  Bóg  wyznaczy  ? 

Właściwie,  nie  było  gadać  o  czem.  Gdzie  Pan 
Bóg  wchodzi,  tam  co  gadania  ludzkie  znaczą  ? 
W  człowieku  wszakże  panuje  ciekawość,  która  się 
rada  nawet  w  wyroki  Boże  wdziera.  Z  racyi  tej  ry- 
cerstwo, na  grup}"  się  rozpadłszy,  żywo  o  losie  roz- 
prawiało. Ten  i  ów  rozpowiadał,  coby  począł,  gdyby 
wybór  na  niego  padł. 

2* 
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—  Jabym  konia  skórą  lamparcią  okrył,  wziął  w  rękę 
dzidę,  na  ramię  zarzucił  puklerz  i  tak  przed  wezyra 
namiot  zajechał...  —  powiadał  jeden. 

—  Ja  mam  pancerz  łuskowy  —  mówił  drugi  -- 
ale,  na  nieszczęście  popękany :  musiałbym  go  pierwej 
do  reparacyi  dać... 

—  Hej!  znam  ja  ten  pancerz...  —  odezwał  się 
któryś.  Pięknyby  był,  gdyby  nie  miał  łaty  na  łacie... 

—  Dlatego  też  go  do  reparacyi  dać  chcę... 

—  Gdzie?...  w  Kroi?... 

—  Ano...  —  odrzekł  właściciel  pancerza. 

—  Toć  to  robota  wenecka...  Czyż  płatnerz  tu- 
tejszy jej  poradzić  zdoła?...  Załata,  ale  po  swojemu. 

—  Prawda...  —  rzekł  rycerz  zafrasowany.  —  Cóż 
pocznę,  jeżeli  mnie  Bóg  przeznaczy?... 

—  Na  miejscu  twojem  ja  pojadę...  Ja  mam  zbroję, 
którą  tylko  popiołem  odczyścić  potrzeba...  Zardze- 
wiała trochę... 

—  Ty  na  miejscu  mojem  jechać  nie  możesz... 

—  Czemu? 

—  Poszlibyśmy  na  przekór  woli  Bożej... 

—  Wziąłbym  imię  twoje... 

—  No  ?...  —  zapytał  właściciel  pancerza. 

—  Ibrahim  pasza  w  oczy  nigdy  ani  mnie,  ani  cie- 
bie nie  widział...  nie  pozna... 

—  Ale  pozna  Pan  Bóg...  Nie...  nie  można...  Zro- 
bimy lepiej  inaczej... 

—  Jak? 

—  Jeżeli  wybór  wypadnie  na  mnie,  ty  mi  pancerz 
swój  dasz... 

—  Ja  go  na  zbyciu  nie  mam... 

—  Pożyczysz... 
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—  Nie  pożyczam...  Jeszcze  co... 

—  A  jeżeli  wybór  wypadnie  na  ciebie?... 

—  Pojadę  w  pancerzu  moim... 

—  I  w  szyszaku  swoim,  pogiętym  i  dziurawym?... 
Zastanowiło    to    rycerza.    Zamyślił  się.     Właściciel 

szyszaka  łuskowego  prawił  mu  tymczasem : 

—  Widzisz...  to  się  zrobi  tak:  albo  wybór  nie  pa- 
dnie ani  na  mnie,  ani  na  ciebie,  albo  padnie  i  na 
mnie  i  na  ciebie,  albo  padnie  na  mnie,  a  nie  padnie 
na  ciebie,  albo  padnie  na  ciebie,  a  nie  padnie  na 
mnie...  Czy  tak  ?... 

—  Tak...   —   odpowiedział  zapytany. 

—  Jeżeli  padnie  na  ciebie,  ja  ci  szyszaka  poży- 
czę ;  jeżeli  padnie  na  mnie,  ty  mi  pożyczysz  pance- 
rza swego... 

—  Uhm...  —  głową  rycerz  pokręcił.  —  Pancerz 
więcej  wart,  aniżeli  szyszak... 

—  Ale  w  dziurawym  szyszaku  człek  tak  samo 
na  żebraka  wygląda,  jak  w  łatanym  pancerzu... 

—  Prawda... 

—  Więc  tak...  zgoda? 

—  Zgoda... 

Rycerze  na  przypieczętowanie  układu,  dłonie  sobie 
podali  i  jeden  z  nich  odezwał  się  : 

—  Teraz  -  że  o  to  tylko  idzie,  ażeby  nas  Pan  Bóg 
obydwóch  razem  nie  wybrał... 

—  E...  nie  chyba...  —  rzekł  drugi.  —  Pan  Bóg 
tego  nie  zrobi...  Czyż  on,  co  wie  o  wszystkiem, 
nie  wiedziałby,  że  ty  masz  szyszak  dziurawy,  a  ja 
zbroję  łataną  ?...  O  tern  przecie  wiedzą  wszyscy... 

W  innej  grupie  rozmowa  toczyła  się  o  mieczach, 
w  innej  znów  o  koniach,  o  siodłach,  o  sahajdakach, 


w  jednej  zaś  rozprawiano  o  tem,  jak  Ibrahim  pasza 
wygląda.  Z  obecnych  nikt  go  nie  widział,  lecz  go 
widzieli  jeńce  na  wolność  przezeń  wypuszczeni  i  ci 
go  opisali,  każdy  inaczej.  Jeden  atoli  opis  wydawał 
się  najprawdopodobniejszym  i  ten  się  rozpowszechnił. 
Przedstawiono  go  sobie  pod  postacią  człowieka  bar- 
dzo słusznego  i  wielkiej  tuszy,  zaopatrzonego  w  orli 
nos,  w  bystry  wzrok  i  w  gruby  głos.  Opis  ten  roz- 
powszechnił się  z  powodu  wyobrażenia  o  potędze 
wezyra.  Głos  szczególnie  imponował. 

—  Jak  zagada  —  powiadano  —  to  tak,  jak  gdyby 
grom  grzmiał  w  górach...  Rozpoznać  trudno,  czy  to 
piorun  gdzie  uderzył,  czy  człowiek  przemówił... 

Słuchacze  słuchali  i  głowami  kręcili.  Dziwno  im 
było.  Jeden  się  odezwał: 

—  Posłom  się  z  nim  jednak  rozmówić  trzeba  bę- 
dzie... Jakże  się  z  nim  rozmówią,  gdy  głosu  nie 
rozpoznają?... 

Zagadnienie  to  trudnem  się  do  rozwiązania  okazało. 
Rycerze  wzruszali  ramionami.  Wreszcie  jeden  wy- 
tłómaczył : 

—  Jakoś  to  tam  będzie...  Rzecz  w  tem,  ażeby  się 
posłowie,  broń  Boże,  nie  zalękli...  Niech  pamiętają 
o  tem,  że  od  słowa  wezyra  nie  spadnie  im  na  głowę 
ani  piorun,  ani  kula  z  topa. 

Wzmianka  o  „topach"  (harmatach)  na  materyę  tę 
rozmowę  zwróciła,  rozmowę,  która  obecnych  żywo 
zajęła  z  powodu,  że  niedawno  w  użycie  wprowa- 
dzona broń  palna  mocno  albańczyków  interesowała. 
Była  ona  dla  nich  tem  prawie,  czem  jest  w  czasach 
naszych  dla  mieszkańców  Afryki  środkowej.  Takich, 
co  strzelby  posiadali  i  obchodzić  się    z  niemi    umieli, 
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znajdowało  się  niewielu.  Co  się  zaś  dział  tyczy, 
posiadanie  takowych  należało  do  pragnień  gorących 
książąt  zamożniejszych,  zwracających  się  myślą  ku 
Wenecyi,  gdzie  się  znajdowały  ludwisarnie.  Na  wy- 
brzeżach adryatyckich  w  działa  zaopatrzone  były 
forty  weneckie.  Stąd  je  albańczycy  znali,  a  także 
znanym  im  był  efekt  artyleryi  tureckiej,  która  im 
nieraz  zwycięstwa  nie  czem  innem,  jak  hukiem  wy- 
dzierała. Grzmoty  artyleryjskie  trwożyły  ich  bardziej, 
aniżeli  pioruny.  Za  wystrzałem  rozbiegali  się ;  poczy- 
nali już  jednak  z  hukiem  się  oswajać  i  dlatego  je- 
den z  rycerzy  z  przyrównania  głosu  wezyra  do 
grzmotu  wyciągnął  wniosek,  jako  lękać  się  nie  na- 
leży, ażeby  od  słowa  padła  kula. 

—  To  nie  ;.top"  strzeli...  —  dodał  —  a  chociażby 
i   .,top",  toć  wiemy  już  przecie,  że  nie  każdy  trafia... 

—  Nie  trafia  niezaklęty  tylko...  —  zauważył  z  ry- 
cerzy jeden. 

—  A  wszak  turczyni  zaklinaczy  mają  niepośle- 
dnich... —  odezwał  się  któryś. 

—  Mają,  nie  takich  jednak  jak  wenecyanie...  i  dla- 
tego topy  ich  hukają,  ale  nie  trafiają... 

—  Trafiają...  —  rzekł  jeden. 

—  Raz  trafi,  a  razy  dziesięć...  puf...  puf...  na 
wiatr...  Widać,  że  zaklinaczom  czegoś  brak... 

—  Niechrzczeńce...  —  zauważył  rycerz,  co  się  do- 
tychczas w  milczeniu  przysłuchiwał  i  który  się  już 
więcej  nie  odzywał. 

Odezwał  się  Balsz,  który  odsapnąwszy  pierwej, 
rzekł : 

—  Jest  u  mnie  włoch  jeden,  co  ma  księgę, 
a  w  księdze  tej  porządkiem  wypisane  zaklęcia  wszys:- 
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kie...  Są  tam  i  takie,  że  od  wypowiedzenia  ich 
światby  się  wywrócił...  Włoch  księgę  tę  chowa, 
ażeby  nie  wpadła  w  ręce  takiemu,  coby  przeczytać 
potrafił  i ,  dla  zrobienia  ludziom  na  złość,  zaklęcie 
wymówił...  Owóż  ja  włocha  tego  u  siebie  trzymam, 
karmię,  poję,  sypiać  mu,  ile  zechce,  daję  i  czekam  aż 
mi  się  uda  u  wenecyanów  top  kupić... 

Zasapał  się,  oddychał,  dmuchał  i  gębę  sobie  dło- 
nią obcierał.  Rycerze  spoglądali  na  niego  z  wyrazem 
zazdrości  w  oczach.  Był  to  książę  jeden  z  najzamo- 
żniejszych ;  mógł  harmatę  kupić,  ta  przeto  okoliczność, 
że  miał  do  niej  zaklinacza,  co  słowem  jednem  światby 
wywrócić  mógł,  nadawała  mu  powagę,  która  mu 
z  góry  przewagę  w  kraju  zapewniała,  zwłaszcza,  że 
wiek  późny  Kastrioty  otwierał  w  prz}'sziości  nieda- 
lekiej perspektywę  spółubiegań  się  o  pierwszeństwo 
pomiędzy  książętami  i  wodzami.  Balsz  przytem  był 
bardzo  gruby.  I  ta  okoliczność  za  nim  przemawiała. 
Wzbudzał  więc  zazdrość  z  góry  —  zazdrość,  którą 
spotęgowała  wiadomość  o  zaklinaczu.  Rzecz  pewna 
była,  iż  na  wiadomość  tę,  tuszą  popartą,  naród  cały 
oświadczy  się  za  nim,  za  Balszem,  który  w  Zecie 
panując,  posiadał  dogodny  punkt  wychodni  i  bez- 
pieczne schronienie.  Miał  przytem  wylot  i  na  morze. 
Przedstawiał  się  więc  wszystkim  razem  i  każdemu 
zosobna  pod  postacią  antagonisty,  z  którym  się  po 
śmierci  Jana  Kastrioty  rachować  trzeba  będzie.  Do 
Kastrioty  książęta,  wodzowie  i  fary  przywykły. 
Umiał  on  ich  powagą  i  zgodliwością  ująć.  Niepoko- 
jono się  więc  przyszłością  z  tego  zagadkową  względu, 
że  do  księstwa  Dibr  rościło  pretensyę  spadkobier- 
ców czterech  —  czterech    Jana  synów.     Najmłodszy 


z  nich  liczył  lat  osiem.  Niepodobieństwem  się  wy- 
dawało, ażeby  się  oni  o  spadek  po  ojcu  nie  pokłó- 
cili. Wzmagało  to  szanse  Balsza  i  tembardziej  potęgo- 
wało zaniepokojenie  domniemalnych  antagonistów  jego. 

Ale  na  to  na  razie  rady  nie  było.  Przed  niewodem 
ryb  nikt  nie  łapie.  W  milczeniu  przeto  przyjęto  wia- 
domość przezeń  udzieloną;  każdy  ją  sobie  w  myśli 
zakarbował  i  każdy  udał,  że  ją  mimo  uszów  puścił. 
Zmieniono  nawet  materyę  rozmowy.  Jeden  z  rycerzy 
wytoczył  na  stół  kArestyę  czapraka,  co  do  której  pe- 
wnym nie  był,  czy  turkom  sprezentować  się  należy 
na  koniu,  okrytym  całkowicie,  czyli  też  okrytym  do 
połowy.  W  kwestyi  tej  zawiązała  się  dyskusya  żywa 
i  byłaby  się  przeciągnęła  długo,  gdyby  z  nadworu 
do  komnaty  nie  doszedł  odgłos  dzwonka.  Na  odgłos 
ten  z  rycerzy  jeden  kuknął : 

—  A  to  już  nam  do  kościoła  pora!... 

Wszyscy  się  wnet  ruszyli  i  na  podwórzec  wysypali. 
Podwórzec  okalał  mur  średniej  wysokości,  do  którego 
przylegały  szopy  dranicami  kryte  i  na  słupkach  wsparte. 
Pod  szopami  uwiązane  u  jaseł  stały  konie,  a  na  słup- 
kach, na  kołkach  wisiały  zbroje.  Rycerze  się  w  nie 
odziewać  jęli.  Wkładali  na  siebie  nagolenniki,  na- 
brzuszniki,  pancerze,  szyszaki  —  jeden  pomagał  dru- 
giemu. Bez  pomocy  już,  każdy  sobie  u  boku  miecz 
uwiązywał,  przez  ramię  sahajdak  ze  strzałami,  na  ra- 
mieniu tarczę  zawieszał,  do  ręki  łuk  i  dzidę  albo  bu- 
ławę brał  i  ku  bramie  się  zwracał.  W  bramie  się  za- 
trzymywali, aż  się  zgromadzili  wszyscy.  Policzyli  się  — 
było  ich  czterdziestu  czterech.  Dzwon  się  głośno  ode- 
zwał —  ruszyli. 


ROZDZIAŁ    II. 

WOLA    BOŻA. 

Szkoda  wielka,  że  kościółek  krojański  nie  docho- 
wał się  do  dni  naszych.  Uchodził  on  w  Albanii  za 
budowlę  wspaniałą;  był  zaś  w  rzeczy  samej  osobli- 
wością ze  względu  na  to,  że  w  kształtach  swoich 
łączył  kilka  stylów,  którym  za  fundament  służyła 
chałupa.  Z  chałupy  też  powstał.  Ukształtował  się  za 
pomocą  ujmowań  i  przystawiań.  Ujęto  ściany  we- 
wnętrzne i  zrobiła  się  izba  jedna  obszerna.  Na  ścia- 
nach zewnętrznych,  nieco  podniesionych,  oparto  ko- 
pułę, zakrojoną  wedle  wzorów  bizantyjskich.  Obok 
przystawiono  wieżę  gotycką.  Frontonowi  nadano  podo- 
bieństwo do  świątyń  starogreckich.  Nie  zgadzało  się 
to  jedno  z  drugiem ;  wszystko  jednak  razem  albań- 
czyków  dziwiło  i  zachwycało,  wzbudzało  w  nich 
cześć  dla  twórcy,  którym  był  Jan  Kastriota.  On  to 
kosztem  swoim  ten  dom  Boży  wzniósł,  o  czem  świad- 
czył napis  łaciński,  nad  drzwiami  wchodowemi  wi- 
dniejący. Wzniósł  takowy  nie  odrazu,  ale  w  miarę, 
jak  się  trafiali  architekci,  którzy  kolejno  części  jedną 
po  drugiej  dobudowywali.  Na  to,  żeby  gmach  odrazu 
postawić,  stan  finansów  książęcych  nie  pozwalał. 
Kleił  się  więc  kościół  pomaleńku,  skleił  się,  służył  do 
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odprawiania  nabożeństw  i  posłużył  do  zgromadzenia 
w  murach  swoich  książąt,  wodzów  i  rycerzy,  celem 
uproszenia  Boga  o  wybór  trzech  posłów  do  Ibra- 
hima  paszy. 

Książąt,  wodzów  i  rycerzy  weszło  czterdziestu 
czterech.  Weszli  i  w  półkole  uszykowali  się  przed 
ołtarzem,  przy  którym  w  ornacie  złocistym  nabożeń- 
stwo odprawiał  ojciec  Paweł.  W"  gronie  ich  nie  znaj- 
dował się  książę  stary.  Zajął  on  miejsce  z  boku,  po 
prawej  stronie,  mając  obok  siebie  synów  swoich, 
dwóch  na  prawo,  dwóch  na  lewo.  Chłopcy  we  wzglę- 
dzie wzrostu  przedstawiali  stopniowanie.  Najstarszy, 
liczący  lat  czternaście,  sięgał  ojcu  do  ramienia,  młod- 
szy niżej,  następny  jeszcze  niżej ;  najmłodszy  zaś  nie 
wiele  wzrostem  od  przedostatniego  się  różnił,  wy- 
różniał się  atoli  wśród  braci  wyglądem.  Starsi  bracia 
jego  byli  to  chłopcy  zwyczajni ;  od  niego  bił  wyraz 
niepospolitości,  określić  się  niedającej.  Dziecko  miało 
pozór  młodzieńca;  roztropność  i  zuchwalstwo  w  oczach 
mu  świeciły,  nie  ścierały  jednak  z  oblicza  jego  pu- 
szku dziecinnego  i  nie  ujmowały  mu  tego  wdzięku, 
który  chłopców  w  wieku  jego  cechuje.  Przezywano 
go  sokolęciem,   zwano  Jerzym. 

Ojciec  Paweł  odprawiał  nabożeństwo  —  z  księgi 
czytał,  przyklękał,  ramiona  podnosił,  hymn  zaintono- 
wał do  Ducha  Świętego,  wzywając  go  o  łaskę  na- 
tchnienia  przy  wyborze  posłów. 

Rycerze,  w  kornej  pochyleni  postawie,  okiem  pilnie 
ruchy  zakonnika  śledzili  i  o  wyborze  myśleli,  odga- 
dnąć usiłując,  w  jaki  on  dokona  się  sposób.  Czy  się 
Duch  Święty  pokaże,  czyli  też  tylko  słyszeć  się  da  ? 
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Natężali  wzroki  i  słuchy,  czekali  i  doczekali  się  krót- 
kiego od  ołtarza  ojca  Pawła  przemówienia. 

—  Dostojni  rycerze  —  zaczął  —  bez  woli  Bożej 
włos  z  głowy  nie  spada...     Bóg  nie  odwraca  się    od 

"-tych,  co  się  do  Niego  z  ufnością  zwracają  i  gorąco 
modlą...  Modliłem  się,  o  natchnienie  Go  prosiłem... 
Wyjdźcie  przed  kościół;  oznajmię  wam,  pod  jaką 
wola  Boża  objawiła  się  mnie,  słudze  Jego  niegodnemu, 
postacią...  In  nomine  Patri,  Filii  et  Spiriti  sancli.  Amen. 
Przeżegnał ;  z  rycerzy  każdy  pochylił  się,  krzyżem 
świętym  pierś  sobie  osłonił;  zwrócił  się  i  z  pochrzę- 
stem  zbroi  wnętrze  świątyni  opuścił.  Szli  jeden  za 
drugim  w  milczeniu.  Przed  kościołem  szyk  sformo- 
wał się  sam  przez  się,  mąż  stanął  obok  męża  fron- 
tem do  drzwi,  wyglądając  ukazania  się  zakonnika. 
Ojca  Pawła  jednak  poprzedził  Jan  Kastriota  z  sy- 
nami. Stary  książę,  jak  w  kościele,  miejsce  z  boku 
zajął,  co  znaczyło,  że  się  z  góry  od  wyboru  wyklu- 
czał. Nastąpiło  oczekiwanie,  które  ciągnęło  się  nie- 
długo. Wnet  po  księciu  we  drzwiach  ukazał  się  za- 
konnik; za  nim  dwaj  chłopcy,  co  mu  przy  ołtarzu 
posługiwali,  nieśli  obrus,  trzymając  takowy  za  końce. 
Chłopcy  z  obrusem  naciągniętym  przed  rycerzami 
stanęli ;  ojciec  Paweł  w  następujące  odezwał  się  słowa  : 

—  Kto  z  was,  panowie  dostojni,  ufa  sobie,  że 
wobec  turczyna  nie  dozna  innego,  jak  bojaźń  Boża, 
strachu,  niech  z  sahajdaka  swego  strzałę  wyjmie 
i  na  obrusie  ją  złoży... 

Rycerze  nie  odrazu  to  zrozumieli.  Zdawało  się, 
jakby  wezwania  nie  dosłyszeli,  dziwnem  się  im  bo- 
wiem wydało  to  strzał  na  obrusie  składanie.  Do 
czego  to  ?  Zakonnik  poczekał  chwilkę  i  zapytał : 
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—  Cóż,  nikt  z  was,  rycerze  dostojni,  sobie  nie  ufa?... 

—  Ależ  nie...  —  odparł  Span.  —  Któżby  sobie 
nie  ufał?... 

—  Czemuż  strzały  nie  składasz?... 

—  Jeżeli  o  to  idzie...  —  odrzekł,  ręką  do  sahaj- 
daka  sięgnął,  garścią  strzały  zagarnął  i  pięć  czy  sześć 
wydobył. 

—  Nie  tyle...  jedną  tylko...  —  z  akcentem  ostrze- 
żenia odezwał  się  zakonnik. 

—  Jedną?...  niech  będzie  jedna...  Jam  tylko  poka- 
zać chciał,  że  ufam  sobie... 

Strzałę  złożył,  odsapnął  i  cofnął  się.  Za  przykładem 
Spana  poszli  inni.  Wszyscy  jeden  po  drugim  po 
strzale  złożyli  i ,  jak  ich  było  czterdziestu  czterech, 
tak  czterdzieści  cztery  strzały  na  środku  obrusa  sfor- 
mowały stos,  złożony  z  pręcików  gładkich,  mających 
na  jednym  końcu  grot  ostry,  na  drugim  ogonek  pie- 
rzasty. Gdy  do  stosa  tego  nikt  już  nie  dokładał,  ojciec 
Paweł  zapytał : 

—  Wszyscy?... 

—  Wszyscy...   —   odpowiedziano  mu  z  tłumu. 

—  Czy  każdy  strzałę  swoją  pozna?... 

—  O!...  —  odezwano  się  tonem,  we  względzie 
tym  wszelką  usuwającym  wątpliwość. 

Zakonnik  jął  wówczas  strzały  mieszać.  Te,  co  były 
na  wierzchu,  poszły  pod  spód ;  te,  co  się  znajdowały 
w  środku,  wyszły  na  wierzch.  Pomieszał  je,  w  pęk 
złożył  i  obrusem  obwinął  w  sposób  taki,  ażeby  same 
jeno  groty  widne  były.  Groty  przedstawiły  się  pod 
postacią  powierzchni  kolcami  ostremi  nabitej. 

—  No...  —  odezwał  się  ojciec  Paweł  —  wedle  kol- 
ców nikt  własnej  nie  rozpozna  strzały...  Dla  większej 
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atoli  pewności,  potrzeba  dziecka  nieświadomego  i  bez- 
grzesznego. 

Na  słowa  te  oczy  wszystkich  zwróciły  się  na  chłop- 
ców Kastrioty,  którzy  zaciekawieni  szyję  wyciągali 
i  przypatrywali  się  temu,  co  ze  strzałami  zakonnik 
robił.  Pomiędzy  nimi  znajdował  się  jeden,  któremu 
się  miano  dziecka  w  zupełności  należało.  Ojciec  Pa- 
weł go  wywołał. 

—  Sam  tu  —  rzekł  —  Jerzy...  zbliż  się...  bądź 
narzędziem,  przez  które  się  objawi  wola  Boża... 

Chłopak  się  na  ojca  obejrzał,  a  gdy  w  oczach  oj- 
cowskich ujrzał  skinienie,  oznaczające  zachętę,  po- 
stąpił kroków  kilka  i  zatrzymał  się  przed  zakonni- 
kiem, podnosząc  na  niego  wyrazu  zapytania  pełen 
wzrok.  Wyraz  ten,  nie  wyjmując  starego  Kastrioty, 
w  oczach  rycerzy  wszystkich  świecił  i  mówić  się 
zdawał:  „Co  to  będzie?"  Ton  uroczysty,  jaki  ojciec 
Paweł  giestom  i  słowom  swoim  nadawał,  wlewał  w  za- 
pytania te  niepokój  zagadkowy.  Gdyb}-  nie  to,  ryce- 
rzeby  się  domyślili  sposobu,  jakiego  się  zakonnik 
chwycił,  celem  wyzv\ania  objawu  woli  Bożej.  Dzięki 
tonowi,  nie  domyślali  się  niczego,  stali  w  milczeniu 
i  czekali. 

Zakonnik  na  chłopaka  spojrzał,  pęk  strzał  ku  niemu 
grotami  obrócił,  słów  kilka  po  cichu  z  wzniesionym 
do  góry  wzrokiem  przemówił  i  rzekł : 

—  Niech  się  spełni...  Wyciągnij,  Jerzy,  jedną  z  pęka 
tego  strzałę... 

Chłopak  się  zawahał: 

—  Ciągnij,  którą  chcesz,  z  wierzchu,  ze  spodu, 
z  boku,  ze  środka,  nie  wybierając... 
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Mały  Jerzy  rękę  pomknął,  jedną  ze  strzał  palcami 
ujął  i  ku  sobie  pociągnął. 

—  Ciągnij  drugą...  —  rzekł  zakonnik. 
Chłopak  drugą  tak  samo  wydobył. 

—  Jeszcze  jedną... 

Trzecia  w  ten  sam  sposób  z  pęka  wyjętą 
została. 

—  Owo...  rzecz  skończona...  wybór  dokonany... — 
odezwał  się  ojciec  Paweł,  trzy  strzały  przez  chłopca 
wyjęte  w  garść  ujmując  i  do  góry  podnosząc.  Ci, 
z  czyich  kołczanów  strzały  te  wyszły,  są  strzałami, 
które  sam  Bóg  na  cięciwie  położył  i  na  turczyna 
puścił...  Niech  o  tern  pamiętają!...  — powtórzył  z  na- 
ciskiem i,  podając  trzy  strzały  najbliżej  stojącemu 
rycerzowi,  dodał:  —  Rozpoznawajcie!... 

Rzekłszy  to,  na  miejscu  się  zwrócił  i  za  drzwiami 
kościółka  znikł. 

Rycerz,  któremu  się  do  ręki  strzały  dostały,  obej- 
rzał je  i  drugiemu  podał;  ten  drugi  obejrzał  i  podał 
dalej.  Strzały  z  rąk  do  rąk  przechodziły,  aż  czwarty 
czy  piąty  jedną  z  nich  wziął  i  powiedział: 

—  To  moja... 

Tym,  co  wyrazy  te  wyrzekł,  był  Span. 

—  Aaa!...  przeciągle  z  akcentem  zdziwienia  słyszeć 
się  dało. 

Zdziwienia  powodem  była  wielka  Spana  otyłość, 
sprzeciwiająca  się  pojęciu  o  puszczonej  z  łuku  strzale, 
zaznaczonemu  przez  ojca  Pawła.  Span  —  strzała? 
Temu  i  owemu  przychodziło  na  myśl :  czy  nie 
omyłka  to  ? 

—  Ha!...  Bóg  wybrał...  —  ktoś  się  odezwał. 
Replika  na  to  była  niemożliwa :  Span  strzałę  swoją 
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zatrzymał  i  pobocznikowi   swemu   podał  dwie,    które 
dalej  po  rękach  poszły. 

—  To  moja !...  —  zawołał  Topi. 

—  Aaa!...  —  odezwano  się  znów,  ale  z  akcentem 
uznania. 

Topi,  chudy,  wzrostu  małego  i  rysów  oblicza  za- 
ostrzonych, nadawał  się  na  przedstawienie  strzały 
pod  ludzką  postacią. 

Pozostała  strzała  ostatnia. 

—  Czyja?...  —  zapytano. 

Odpowiedź  znalazła  się  niebawem.  Strzała  ta  po- 
chodziła z  kołczana  zięcia  Kastrioty,  Mikołaja  Hamzy, 
męża,  co  się  ze  wszech  miar  na  posła  w  tym  razie 
delikatnym  nadawał.  Tu  znów  „aaa"  słyszeć  się  dało, 
lecz  nietylko  już  uznaniem,  ale  i  zadowoleniem  na- 
cechowane. Hamza,  jako  rycerz  sławny,  jako  człek 
wymowny,  nadewszystko  zaś,  jako  zięć  Kastrioty, 
nadawał  poselstwu  powagę  i  dawał  we  względzie 
rezultatów  rękojmię.  Gdyby  się  wybory  za  pomocą 
głosowania  odbywały,  jegoby  wybrano  najpierwszego. 
Gdyby  Kastriota  wyznaczał,  nie  mógłby  zięcia  swego 
pominąć. 

—  Span  zanadto  gruby,  ten  zanadto  cienki,  a  ten 
w  sam  raz...  —  powiadano  w  grupach,  na  jakie  się 
przed  kościółkiem  rycerstwo  podzieliło. 

—  Nie  mogło  wypaść  lepiej  —  wykładał  w  jednej 
z  grup  jeden  z  rycerzy  —  gdyby  bowiem  był  poje- 
chał sam  Span,  albo  sam  Topi,  cóżby  Ibrahim  pasza 
o  Albanii  pomyślał!  Tak  zaś  będzie  wiedział,  że 
w  kraju  naszym  i  utuczyć  się  i  schudnąć  można, 
a  z  Hamzą  się  rozmówić  i  ten  przekona,  że  nas 
w  spokoju  zostawić  należy... 
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—  W  spokoju...  hm?...  —  zaprotestował  jeden 
i  głową  pokręcił. 

-  W  spokoju,  to  jest :  niech  turczyn  nie  zaczepia 
nas,  my  jego  zaczepiać  nie  będziemy,  a  zresztą... 

Owo  „a  zresztą"  miało  znaczenie  szczególne,  od- 
noszące się  do  stosunków  wewnętrznych,  do  stosun- 
ków z  krajami  ościennemi,  jakoteż  do  korsarki  nad- 
brzeżnej, prowadzonej  tu  na  mniejszą,  ówdzie  na 
większą  skalę.  Stanowiło  to  treść  życia  ludności  szki- 
petarskiej  i  dochód  jej  wodzów.  Bez  tegoby  się  oni 
obchodzić  nie  mogli,  pragnęli  przeto  we  względzie 
tym  ręki  wolnej.  Z  racyi  tej  zastrzeżenie,  wyrażone 
przez  „a  zresztą",  znalazło  uznanie  ogólne.  Rycerze 
potakująco  głowami  kiwali,  gwarzyli,  rozprawiali  i  po- 
woli opuszczali  stanowisko  przed  kościołem,  zmierza- 
jąc ku  domostwu  księcia  na  spoczynek. 

Spoczynek  się  im  należał  ze  względów  wielu.  Czyż 
nie  obradowali  od  poranka  wczesnego?  Czyż  nie 
spożyli  baranów  kilku,  dzika  całego  i  nie  wypili  wina 
stągwi  paru?  Przy  tern,  słońce  się  już  ku  zachodowi 
chyliło,  ciskając  promienie  ukośne  i  powlekając  po- 
złotą wierzchołki  gór,  tu  jeżących  się  skałami,  ówdzie 
pokrytych  lasem,  gdzieindziej  znów  przysłoniętych 
chmurami.  Widoki  na  wsze  strony  rozwijały  się  cud- 
ne, ale  nie  zajmowały  rycerzy  zgoła,  raz  dlatego  że 
im  spowszedniał)-,  powtóre  dlatego,  że  umysły  ich  co 
innego  zaprzątało  tak  dalece  i  tak  ogólnie,  że  zajęło 
nawet  głowy  dziecinne.  Synowie  Kastrioty  żywy 
udział  wzięli  w  tern,  co  widzieli  i  słyszeli.  Najżywiej 
atoli  odbijało  się  to  na  najmłodszym,  który  obok 
ojca  idąc  i  słuchając  zapytań,  jakie  bracia  starsi  za- 
dawali, odezwał  się  nagle  : 

Tom  I.  —  T.  T.  Jeż  :  O  byt.  3 
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■    westchnął 
—    zapytał 


—  Och!  ojcze,  czemu  ja  strzałą  nie  jestem!... 

—  Strzałą  nie  jesteś  -  odrzekł  stary  książę  sen- 
tencyonalnie  —  Bóg  ciebie  bowiem  człowiekiem 
stworzył... 

— ■  Czyż  ojciec  Paweł  nie  powiedział,  że  być  można 
człowiekiem-strzałą  ?... 

—  Powiedział  tak  na  to,  ażeby  posłom  drogę 
wskazać... 

—  Do  turczyna?...  —  zapytał  chłopak. 

—  Do  turczyna... 

—  Otóż   to...    do    turczyna...    oh ! 
chłopczyna. 

—  Chciałoby    się    tobie    do    niego: 
ojciec. 

—  Ano... 

—  Po  co  ?... 

—  Ażeby  go  przebić,  jak  strzała... 

Ojciec  nic  nie  odrzekł  na  to  ;  spojrzał  jeno  na 
syna  najmłodszego  z  ukosa  i  kiedy  bramę  podwó- 
rzową przekroczył ,  rozkazał  chłopcom,  ażeby  do 
matki  szli. 

—  Kury  na  noc  siadają  —  rzekł  —  i  na  was 
już  pora. 

—  Nie  jeszcze...  —  zaprotestował  najmłodszy 
prośby  tonem. 

—  Pora  już,  pora... 

—  Takbym  chciał... 

—  Czego?... 

—  Pomiędzy  rycerzami  posiedzieć  i  posłuchać... 

—  Jak  wyrośniesz,  będziesz  siedział  i  słuchał,  te- 
razbyś  się  nie  dosłuchał  niczego. 

Stary  Kastriota  przemawiał  łagodnie,  ale  łagodność 


nie  oznaczała  słabości.  Wiedzieli  o  tern  wszyscy  — 
wiedzieli  i  synowie.  Mały  Jerzy,  dostawszy  odpowiedź 
taka,  nie  naprzykrzaj  się  ojcu  więcej  —  głowę  spu- 
ścił i  za  braćmi  się  udał  na  stronę  niewieścią,  urzą- 
dzoną na  wzór  tego,  jak  wszędzie  na  Wschodzie 
gynecea  urządzane  były-  Acz  pod  jednym  dachem, 
była  ona  całkowicie  od  strony  męzkiej  oddzieloną, 
stanowiąc  wyłączne  dla  kobiet  i  dzieci  pomieszcze- 
nie. W  Kroi,  w  dworcu  książęcym ,  przewodziła 
w  niej  Wojsława,  mając  pod  rozporządzeniem  swo- 
jem  córek  pięć  i  służebnic  liczbę  znaczną.  Tym  ra- 
zem w  gościnie  u  niej  znajdowała  się  córka  zamę- 
żna z  synkiem  od  piersi  niedawno  odłączonym.  Sie- 
działa ona  obok  matki,  która  wełnę  przędła;  dziecko 
na  kolanach  rączętami  w  osłaniających  młodej  ko- 
biecie pierś  koralach  przebierało.  Sióstr}'  jej  zajmo- 
wały miejsca  jedna  obok  drugiej :  jedne  kądziele  za 
pasem  miały  i  nici  wyciągały,  inne  się  igłą  zabawiały. 
Rozmowa  się  pomiędzy  niemi  wlokła  powoli :  oży- 
wieniu przeszkadzała  wiadomość  o  wyjściu  o  nie- 
zwykłej dnia  porze  rycerzy  do  kościoła. 

—  Co  to  znaczy?... 

Rzecz  tak  była  nadzwyczajna  i  sama  przez  się 
i  dlatego,  że  książę  synów  z  sobą  zabrał,  że  na 
zwykłe  w  razach  podobnych  domysły  miejsca  nie 
było.  Niewiasty  też  od  domysłów  się  powstrzymy- 
wały, czekając  na  powrót  chłopców.  Z  powodu  tego 
wejście  ich  uwagę  na  siebie  zwróciło.  Te,  co  przędły, 
wrzeciona  na  kolanach  złożyły,  tym,  co  szyły,  igły 
z  rąk  powypadały. 

—  No  i  cóż  tam  ?...  —  zapytała  Wojsława  syna 
najstarszego. 
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—  Było  nabożeństwo  w  kościele,  a  po  nabożeń- 
stwie ojciec  Paweł  przed  kościołem  kazał  Jerzemu 
strzały  wybierać...   —  odpowiedział  zapytany. 

—  Ale  pierwej  je  na  obrusie  zebrał  i  w  obrus  za- 
winął... —  dodał  drugi. 

—  Zbierał  je  po  jednej  od  rycerza  każdego...  — 
dorzucił  trzeci. 

—  Na  cóż  te  strzały?...  —  zapytała  matka. 

—  Na  turczyna... 

—  Na  wojnę?... 

—  Nie  na  wojnę... 

—  Więc  jakże... 

—  Ano...  tak...  Jerzy  wyciągnął  strzał  trzy:  jedną 
Spana,  drugą  Topiego,  a  trzecią  małżonka  twego... — 
odrzekł  najstarszy,  na  siostrę  zamężną  oczami 
wskazując. 

—  I  oni  trzej  ?...  —  zaczęła  młoda  kobieta  z  akcen- 
tem obawy. 

—  Będą  —  podchwycił  Jerzy,  matce  się  o  kolana 
opierając   —  strzałami,  które  Bóg  na  turczyna  puści... 

—  To  znaczy,  że  na  wojnę  pójdą?... 

—  Nie...  —  odparł  najstarszy.  —  Oni  bez  wojny 
pójdą... 

—  Bez  wojny,  ale  ze  strzałami...  —  zareplikował 
Jerzy. 

Wywiązało  się  stąd  objaśnienie,  które  bynajmniej 
rzeczy  nie  wyjaśniało  ;  chłopak  chłopaka  poprawiał, 
każdy  się  starał  tłómaczyć  jaknajdokładniej  i  skoń- 
czyło się  na  tern,  że  niewiasty  nic  zgoła  nie  rozu- 
miały. Powiedzieć  należy,  że  w  objaśnianiu  Jerzy 
udziału  nie  brał.  Oparty  o  kolana  matczyne,  mil- 
czący i  nadąsany,  przed  siebie  patrzał  i  zdawało  się, 
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jakby  głęboko  myślał.  O  czemby  jednak  dziecko  ta- 
kie myśleć  mogło?  Dość,  że  w  rozmowie  udziału  nie 
brał  i  nie  odezwał  się,  aż  kiedy  Wojsława,  naga- 
dawszy się  i  o  niczem  się  nie  dowiedziawszy,  oznaj- 
miła wszem  wobec,  że  spać  już  pora. 

—  Och!...  matko...   —   zawołał  —  matko... 

—  Xo?...  —  zapytała. 

—  Do  turczyna  chcę... 

—  Co  tobie!...  —  wykrzyknęła  głosem,  w  którym 
akcent  przestrachu  zabrzmiał.  —  Czyż  nie  wiesz,  co 
to  turczyn  ?... 

—  Wiem... 

—  Wróg  krzyża  świętego  ?... 

—  Wiem... 

—  Ciemięzca?...  udręczyciel ?...  morderca?... 
.  —   Wiem... 

—  Dzieciobójca?... 

—  Wiem... 

—  Zgubiłby  ciebie?... 

—  O  matko!...  jabym  się  zgubić  nie  dal... 

—  Xa  swoją  wiarę  ohydną  by  cię  nawrócił?... 

—  O!...  nie...  —  odrzekł  matce. 

—  Toby  cię  zabił... 

—  Zabiłbym  jego  ja... 

—  Cóż  ty  wygadujesz!...  —  odparła  Wojsława 
tonem  upomnienia. 

—  Strzałąbym  się  w  niego  wbił  i  onby  mnie 
wyrwać  nie  mógł,  ażby  zginął,  jak  ten  jeleń,  którego 
w  zeszłym  tygodniu  na  łowach  Mikołaj  podstrzelił... 
Uproś,  matko,  ojca... 

—  O  co?... 

—  Niech  mnie  na  turczyna  puści... 
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—  Ot...  spać  idź  lepiej...  Przed  pójściem  do  po- 
ścieli, przeżegnaj  się,  uklęknij  i  nabożnie  Ojcze 
nasz  zmów... 

—  Ale  ty  ojca  proś... 

—  Niewiedzieć  co  ci  w  głowie  strzeliło...  Idź  już... 
idź...  Prześpisz  się  i  ochota  ci  odejdzie... 

Po  odejściu  synów  Wojsława  zaczęła : 

—  Jemu  często  ot...  tak...  coś  do  głowy  przycho- 
dzi.. Zrozumieć  go  nieraz  nie  można...  Nigdy  jednak 
mu  jeszcze  do  turczyna  się  nie  zachciało... 

—  Przejdzie  to...  —  odrzekła  Hamzowa.  Dziecko... 

—  Zapewne...  Nie  wszystko  wszelako  jemu  łatwo 
przechodzi...  Ot,  naprzykład:  o  wojnie  z  turczynem 
gada  ustawicznie  i  tylko,  jak  powiada,  na  to  czeka, 
ażeby  mu  broda  trochę  porosła... 

—  A  teraz  mu  się  do  turczyna  zachciało... 

—  Toż  to  dziwne... 

—  Chce  być  na  niego  strzałą...  —  zauwaŻ3'ła 
z  niezamężnych  Kastriocianek  jedna. 

—  Dziecinne  gadanie...  —  odparła  Hamzowa. 

—  Dziecinne,  ani  słowa ;  niepokoi  mnie  jednak  ono... 

—  O  matko,  czyż  się  niepokoić  jest  czem  ? 

—  Tak  mówisz  dlatego,  że  dziecko  twoje,  Bogu 
dzięki,  zdrowe,  na  rękach  jeszcze  piastujesz ;  ale, 
gdy  z  rąk  ci  zejdzie,  podrastać  zacznie  i  zasnują  mu 
się  w  głowie  myśli  różne,  będziesz  każde  słowo  jego 
ważyła  i  inaczej  mówiła... 

—  A  my  —  odrzekła,  o  sobie  i  siostrach  mówiąc  — 
czyśmy  ci  niepokój  sprawiały  ? 

—  Dziewczęta...  Z  dziewczętami  łatwiej... 

—  A  inni  chłopcy?... 

—  Starsi  się  inaczej  jakoś,  aniżeli  Jerzy,  chowają... 
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Jeżeli  się  któremu  po  głowie  zasnuje,  to  o  czemś, 
co  się  pod  ręką  znajduje...  Jerzy  tak  niekiedy  prze- 
mówi, że  zdaje  się,  jakby  z  książki  czytał...  Ojciec  Pa- 
weł mu  się  dziwi... 

Słowa  ostatnie  skonwinkowały  młodą  kobietę 
a  może  też  zaniechanie  w  materyi  tej  rozmowy  dal- 
szej spowodował  jej  synek,  który  matce  na  kolanach 
zasnął.  Wstała  w  celu  ułożenia  dziecka  na  pościółce 
i  dla  przysposobienia  pościeli  dla  siebie.  Za  przykła- 
dem jej  poszły  siostry  młodsze.  W  izbie,  która  razem 
za  bawialną,  jadalną  i  sypialną  służyła,  nastąpiło 
krzątanie  się.  Dziewczęta  ze  schowków  wydostawały 
pierzyny  i  okrywy  i  rozkładały  je  na  podłodze.  Łó- 
żek w  czasach  owych  nie  znano  —  i  dziś  jeszcze 
należą  one  do  przedmiotów,  o  których  mieszkańcy 
i  to  nie  wszyscy,  ze  słyszenia  jeno  wiedzą.  Sypia 
się  pokotem.  W  sposób  ten  Kastriocianki,  przy  po- 
mocy służebnic,  przysposobiły  posłania  dla  siebie 
i  dla  matki,  nie  razem  atoli.  Rodzice  sypiali  oddzielnie. 
Zamożność  księcia  pozwalała  mu  na  ten  zbytek. 
Księstwo  mieli  swój  kącik,  w  którym  na  kobiercu 
puszystym  ułożone  ..jastuki'*  (materace)  wełniane 
oczekiwały  na  parę  dostojną. 

Równo  ze  słońca  zachodem  w  domostwie  całem 
zaległa  cisza.  Rycerze,  częścią  w  izbie  gościnnej, 
częścią  pod  szopami,  przekładali  się  na  pościeli  wła- 
snej. Za  poduszki  służyły  im  siodła,  za  okrycie  płasz- 
cze. W  gyneceum  izbę  najobszerniejszą  zajmowały 
córki  gospodarskie  i  służebnice,  obok  spali  księstwo, 
dalej  chłopcy.  Światła  nie  było  w  domu  całym,  z  wy- 
jątkiem komnaty  książęcej,  w  której  w  kącie  slaby 
blask  szerzyła  lampa  oliwna,   przyrządzona    na    wzór 
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kaganka.  Przy  blasku  tym  widzieć  się  dawało  sę- 
dziwe i  poważne  starego  księcia  oblicze  i  obok  czer- 
stwa, rumiana  twarz  księżny.  Książę  snem  był  ujęty; 
księżna  od  czasu  do  czasu  powieki  mrużyła,  usy- 
piała, lecz  nagle  się  rozbudzała,  na  łokciu  się  wspie- 
rała i  nasłuchiwała.  Powodem  tego  były  dochodzące 
z  poza  przepierzenia  odgłosy  —  raz  jako  mruczenie, 
znów  jako  mówienie.  Przysłuchiwała  się  im  z  niepo- 
kojem i  gdy  ścichały,  wzdychała:  „Boże,  zlituj  się"  — 
wzdychała  i  znów  się  do  snu  ulegała.  Do  północy 
powtórzyło  się  to  razy  kilka.  Kury  zapiały. 

—  Ano  —  powiedziała  księżna  do  siebie  —  teraz 
już  chyba  będzie  spokój... 

Na  posłaniu  się  poprawiła,  bokiem  legła,  okrywę 
na  ramiona  naciągnęła  i  nagle  się  zerwała.  Tym  ra- 
zem na  nasłuchiwaniu  nie  poprzestała.  Wstała  po- 
śpiesznie, jak  była,  w  koszuli  jednej  z  pościeli  wy- 
skoczyła, kaganek  pochwyciła  i ,  przyświecając  sobie, 
wyszła  do  izby  przyległej,  w  której  na  podłodze 
czterej  jej  synowie  pościel  zalegali.  Z  brzegu  jednego 
spał  najstarszy,  z  drugiego  najmłodszy.  Podeszła  do 
tego  ostatniego,  przysiadła  i  osłaniając  lampę  dłonią, 
na  oblicze  jego  wejrzenie  zwróciła. 

—  Śpisz,  Jerzy*?...  —  zapytała. 

—  Matka...  —  odpowiedział  on  pomrukiem. 

—  Co  ci  dolega  ?...  Może  cię  dusi  ?... 

—  Ahm...  uhm...  —  mruczał. 

—  Nie  zmówiłeś  chyba  nabożnie  Ojcze  nasz 
z    wieczora?... 

— ■  Strzała...  turczyna...   turczyn  uhm...  uhm... 
Mełl  językiem.    Z  ust  mu  wychodziły  wyrazy  nie 
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zrozumiałe.    Księżna  się  mu  w  oblicze  z  niepokojem 
upatrywała. 

—  Strzała  idzie...  idzie...  idzie...  ahem... 
Uśmiechnął  się. 

—  Mój  synku...  Dziecko  'moje...  —  westchnęła 
księżna. 

Chłopak  oczy  szeroko  otworzył. 

—  Nie  śpisz?...   —   zapytała. 

Podniósł  się,  na  pościel!  usiadł.  Księżna  dłoń  od 
lampy  umknęła.  Oblicze  chłopca  stanęło  w  blasku 
światła,  które  promyk  strzelający  szerzył.  Oczy  miał 
otwarte.  Spoglądał  jednak  blednie  i  zdawało  się, 
jakby  się  wpatrywał  w  coś,  widnego  zblizka.  Trwało 
to  chwilkę  —  na  pościel  się  pochylił  i  odetchnął 
odetchnięciem  człowieka  śpiącego ;  następnie  pomru- 
czał  i  i  ucichł. 

—  Spi...  —  rzekła    księżna    do    siebie.  — 
trapi... 

Pozostała  niedługo  już. 

—  W  imię  Ojca  i  Syna...  —  zaczęła,  rękę  podno- 
sząc, chłopca  krzyżem  osłoniła,  wstała  i  do  boku 
małżonka  się  udała. 

Wejście  jej  z  kagankiem  obudziło  starego  księcia ; 
odkaszlnął,  odchrząknął  i  zapytał : 

—  Cóżeś  to  wstawała  : 

—  Dowiadywałam  się  do  Jerzego...  Coś  mu  spo- 
koju nie  daje... 

—  A  cóż...  —  odrzekł,  wyciągnął  się,  ziewnął 
i  zasnął. 

Zasnęła  niebawem  i  księżna.  Noc  upłynęła.  Dzień 
świtający  zastał  na  nogach  domowników  wszystkich. 
W  domostwie  zapanował  ruch  żywy  w  zakątku  ka- 
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żdym,  szczególnie  zaś  po  stajniach,  gdzie  pachołko- 
wie czyścili  i  opatrywali  konie  i  rynsztunki.  Konie 
rżały  do  obroku.  Pachołkowie  się  nawoływali ;  ten 
i  ów  śpiewał.  Z  gwarem  tym  mieszał  się  zgiełk  głu- 
chy, jaki  sprawiało  wypędzane  na  wypas  bydło. 
Od  czasu  do  czasu  zaszczekał  pies,  lub  słyszeć  się 
dał  szelest  przelatującego  ptactwa  dzikiego.  Od  czasu 
do  czasu  odezwał  się  głos  niewieści.  Słońce  się 
z  poza  gór  wychyliło  i  oświeciło  szczyty,  spadki, 
dolin}'',  parowy,  miasteczko  i  gromadę  rycerstwa, 
które  wyspane,  umyte  i  przyodziane,  zasiadło  w  ogro- 
dzie pod  lipą,  oczekując  na  posiłek  poranny  i  na 
ostatnie  słowo. 

Ostatnie  słowo  tyczyło  się  instrukc3Ti,  jakich  Ka- 
striota  powinien  był  wyznaczonym  przez  los  posłom 
udzielić.  Była  to  kwestya  natury  drażliwej  i  bardzo 
delikatnej.  Chodziło  o  to,  o  czem  i  jak  z  Ibrahimem 
paszą  gadać.  Zaczepiony  przez  Lekę  w  kwestyi  tej 
gruby  Span,  nadął  się,  dmuchnął  i  nic  nie  odpowie- 
dział. Zapytany  chudy  Topi  głową  pokręcił,  przez 
nos  parę  razy  czmychnął,  brwiami  mrugnął  i  także 
nic  nie  odpowiedział.  Hamza  nawet  dać  nie  umiał 
wyjaśnienia  zadawalniającego  z  powodu  delikatności 
kwestyi,  delikatności,  polegającej  na  tern,  że  naród 
za  pokonany  się  uznający,  ma  z  najezdcą  pierwszy 
o  pokoju  mówić.  Jakże  do  materyi  tej  przystąpić  ? 
Powiedzieć,  że  się  przychodzi  z  ofiarowaniem  pokoju, 
znaczyłoby :  o  pokój  prosić.  Nie  zgadzało  się  to  z  po- 
jęciem honoru  rycerskiego,  honoru  przykrytego 
wprawdzie  łatanemi  pancerzami  i  dziurawemi  heł- 
mami, zawsze  jednak  dzierżącego  oręż  w  ręku  i  go- 
towego z  oręża  tego  stosowny  zrobić  użytek.  Zajęło 
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to  rycerzy  żywo,  zwłaszcza,  gdy  na  trzeźwo  i  na 
czczo  nad  kwestyą  się  zastanawiali.  ..Jak  i  co?:t  ka- 
żdemu w  głowie  tkwiło. 

—  Gdy  wezyr  zapyta:  pocoście  przybyli,  co  mu 
odpowiem  ?    —   rzucił  jeden. 

—  Po  co?...  aha...  —  dodał  drugi. 

I  odpowiedź  była  nie  łatwa.  Rycerze  myśleli  i  nic 
wymyśleć  nie  mogli.  Snuły  się  im  po  głowach  rze- 
czy różne,  takie  atoli,  z  któremi  się  nie  było  co  od- 
zywać. Jednemu,  naprzykład,  przychodziło  na  myśl, 
iżby  odpowiedział,  że  przyjeżdża  celem  zapytania, 
w  jakiej  smole  czarci  w  piekle  smażą  Mahometa, 
drugiemu  wydawało  się,  że  na  rozmowę  z  wezyrem 
początkiem  najlepszym  byłoby  plunięcie  mu  w  brodę. 
Każdy  atoli  czuł  i  uznawał,  że  byłoby  to  głupstwem 
i  dlatego  się  żaden  nie  odzywał. 

—  Niechajno  Jan  Kastriota  nadejdzie...  —  myślano. 
Książę  z  nadejściem  zwlekał,   pomimo,  że  zależało 

mu  na  tern,  żeby  sprawę  co  rychlej  załatwić.  Czemuż 
zwlekał?  Zatrzymał  go  chłopiec.  Jerzy  się  obudził 
przed  wszystkimi  w  domostwie,  wstał,  przyodział  się 
i  do  matki  się  z  prośbą  o  wyprawienie  go  z  posłami 
zwrócił.  Matka  prośbie  tej  uczynić  zadość  nie  mogła 
i  do  ojca  z  nią  iść  nie  śmiała.  Nadaremnie  atoli 
chłopcu  perswadowała.  Pretendował  on  do  prawa 
jakiegoś. 

—  Mam  prawo  —  powiadał  —  jechać  z  posłami.. 
mam  prawo... 

—  Skąd?...  jakie?... 

—  Mam  prawo...  —  upierał  się.  —  Idź,  matko,  do 
ojca... 
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—  Idź  ty  sam... 

—  Pójdę  z  tobą...  ale  ty  proś  za  mną... 

—  Kiedyż  ja  do  turczyna  ciebie  siać  nie  chcę... 

—  Zechcij,  o!  zechcij...  — błagającym  przemawiał 
tonem,  a  poznawszy,  że  matki  nie  ubłaga,  w  płacz 
głośny  uderzył. 

Płacz  ów  do  uszów  starego  księcia  doszedł  w  chwili 
właśnie,  kiedym  odziewać  się  kończył  i  wyjść  do  ry- 
cerzy zamierzał.  Zamiast  na  ogród,  zwrócił  się  do 
komnaty,  w  której  się  Jerzy  z  matką  umawiał. 

—  Co  to  znaczy?...  —  zapytał  wchodząc. 
Wojsława  ramionami  wzruszyła. 

—  Co  mu  jest?...  Czemu  po  zarankach  płaczem 
dom  napełnia? 

—  Do  turczyna  się  napiera...  —  odpowiedziała 
księżna. 

—  Do  turczyna?...  Tyż  tam  po  co?...  —  zwrócił 
się  książę  do  syna  z  zapytaniem. 

—  Ja  strzały  wyciągał...  —  odrzekł  chłopak. 

—  Cóż  z  tego?... 

—  Przezemnie  się  wypowiedziała  wola  Boża... 

—  Wypowiedziała  się  przez  ciebie,  ale  nie  dla 
ciebie... 

—  Mam  prawo... 

—  Uhm...  —  pokręcił  książę  głową.  Gdyby  w  tern 
co  było,  ojciec  Paweł  by  powiedział... 

—  Powiedział  mi  to  Pan  Bóg  sam... 

—  Kiedy?  —  zapytał  książę  tonem  nie  całkiem 
pewnym. 

Księżnej  się  oczy  szeroko  otworzył}'. 
Chłopak  odpowiedział: 

—  Dzisiejszej  nocy...  we  śnie...    Spałem  i  widzia- 
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leni  jasność  wielką...  i  słyszałem  z  jasności  tej  wy- 
chodzący głos:  idź...  bądź  strzałą...  A  jaż  strzał  nie 
wyciągał?...  A  czyż  ojciec  Paweł  nie  mówił?...  Mam 
prawo... 

Księżna  w  niemem  stała  osłupieniu.  Książę  chwilkę 
dłuższą  milczenie  zachowywał ;  odezwał  się  wreszcie  : 

—  Tu  nie  do  mnie,  ale  do  ojca  Pawła  ostatnie 
należy  słowo...  Po  ojca  Pawła  posłać  i  sprawę  tę 
przede wszystkiem  rozstrzygnąć  potrzeba...  Nie  nasza 
w  tern  głowa... 

Nim  zakonnik  nadszedł,  książę  syna  nie  zapytywał 
o  nic.  W  oczach  jego  i  w  oczach  księżnej  chłopak 
nabrał  znaczenia  świętości  prawie.  Matka  na  niego 
ze  skrzyżowanemi  na  piersiach  rękami  patrzała,  ojciec 
z  ukosa  spoglądał  i  usta  wydymając,  wąs  dłonią 
gładził. 

Zakonnika    przyjście    nie    kazało   na   siebie  czekać 

długo. 

—  Pokój  domowi  temu...  —  rzekł  wchodząc. 

—  Na  wieki  wieków... 

—  Cóż  nowego? 

—  Stała  się  tu  przyczyna...  —  odpowiedział  ksią- 
żę. —  Chłopcu  we  śnie  światłość  się  pokazała  i  sły- 
szeć się  mu  dał  głos... 

—  Głos?  —  zapytał  zakonnik. 

—  Idź...  bądź  strzałą... 

—  Hm?...  —  mruknął  ojciec  Paweł  i  do  Jerzego 
zwracając  się,  zapytał:  —  Słyszałeś  wyrazy  te?... 

—  Słyszałem...  —  odpowiedział  chłopczyna. 

—  I  więcej  nic  ? 

—  Nic... 
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—  Uhm...  to  dobrze...  Przyjdź-że  dziś  do  kościoła, 
będę  miał  na  intencyę  twoją  nabożeństwo... 

—  O...  —  odezwał  się  książę. 

—  Ale  on  do  Ochrydy  nie  pojedzie?...  —  pod- 
chwyciła księżna. 

—  Po  co? 

—  Powiada,  że  ma  prawo... 

—  Skąd?... 

—  Z  wyciągania  strzał... 

—  A...  Zachowaj  —  tonem  nawpół  żartobliwym 
rzekł  zakonnik  do  Jerzego  —  prawo  to  na  później... 
Niech  się  pierwej  strzała  zahartuje... 

—  O  tak... 

Opisać  nie  sposób  wyrazu  wdzięczności,  z  jakim 
księżna  wejrzenie  na  zakonnika  podniosła. 

W  wejrzeniu  tern  odmalowała  się  cała  miłości  jej 
macierzyńskiej  potęga.  Zwróciła  się  następnie  do 
chłopca  i  do  piersi  go  przygarnęła.  Z  oczów  jej 
płynęły  łzy  uradowania.  Do  siebie  go  tuliła  i  prze- 
mawiała : 

—  Ty,  do  turczyna?...  ty?...  Czy  jabym  ciebie 
puściła  ?  ..  Czy  jabym  z  tobą  sama  raczej  nie  poszła  ? 

Chłopak  nadąsany,  na  pieszczoty  matczyne  odpo- 
wiadał przybraniem  postawy,  jakby  drewnianej.  Książę 
z  uśmiechem  słów  parę  zamienił  i  wyszedł.  Ten  był 
powód,  dla  którego  rycerze  na  niego  długo  w  ogro- 
dzie czekali  i  czekając,  nudzili  się,  w  onych  czasach 
bowiem  nie  były  w  użyciu  jeszcze  ani  kawa,  ani 
fajka,  ani  narghile,  taką  w  nudach  znakomitą  odda- 
jące usługę.  W  braku  rozrywki  jeden  z  rycerzy 
ognisko  rozłożył,  a  inni  na  płomień  patrzyli  i  wedle 
kierunku  dymu  prognostykowal  . 
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—  Będzie  pogoda...  —  zdanie  było  powszechne. 
1  )ym  prosto  do  góry  strzelał. 

—  Do  Ochrydy  się  bez  deszczu  zajedzie.  .  — 
odezwał  się  któryś. 

—  Jeżeli  się  wyjedzie...  bąknął  inny. 

—  Czemużby  się  wyjechać  nie  miało?... 

—  Dlatego,  że  jeżeli  Kastriota  godzinkę  jeszcze 
zwlecze,  to  się  i  południa  doczekamy... 

W*  chwili  tej  postać  starego  księcia  ukazała  się 
z  poza  gruszy.  Rycerze  zamilkli.  Kastriota  przyszedł, 
pozdrowił,  rozsunięto  się  dla  niego,  on  miejsce  po- 
między posłami  zajął.  Miejsce  zajął  i  przez  chwilę 
oczami  wodził,  a  w  oczacłi  miał  wyraz  zapyta- 
nia, jakby  czekał,  ażeby  ktoś  naradę  zagaił.  Trzymał 
się  we  względzie  tym  tej  reguły  mądrości,  która  na- 
kazuje naprzód  się  nie  wyrywać.  Wyrwał  się  też 
najpierwszy  Span. 

—  Jedziemy  tedy...  —  wysapnął. 

—  Az  czem?...  —  zapytał  Kastriota. 

—  Z  czem?...  no...  w  poselstwie... 

—  Wiecie,  jak  sprawić  się  macie?... 

—  O  tern  jeno  nie  wiemy... 

—  Przyjeżdżacie  do  Ochrydy,  warty  was  zatrzy- 
mują i  pytają:  skąd,  dokąd?... 

—  Z  Kroi  do  Ochrydy...  —   odpowiedział  Hamza. 

—  Od  kogo  do  kogo?... 

—  Od  Jana  Kastrioty  do  Ibrahima  paszy... 

—  Dobrze...  Zapytają  was,  jak  się  nazywacie 
i  jakim  jest  wasz  stan...  Odpowiecie...  Poprowadzą 
was  albo  wnet,  albo  po  dłuższem,  lub  krótszem 
czekaniu  przed  oblicze  wezyra,  przed  którym  nie 
możecie  z  gołemi  stawać  rękami... 
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—  A?...  o!...  —  słyszeć  się  dały  w  zgromadzeniu 
odgłosy. 

—  Złożycie  mu  odemnie  podarunki...  Przygoto- 
wałem już:  łuk,  kołczan  ze  strzałami,  dwa  psy  i  so- 
koła... Pozdrowicie  odemnie  wezyra  i  powiecie,  że 
mu  życzę  zdrowia  dobrego,  życia  długiego  i  bogactw 
wszelakich,  a  sobie  życzę  żyć  z  nim  w  przyjaźni 
jak  najlepszej  i  w  zgodzie  sąsiedzkiej...  Powiedzcie 
mu,  że  ja  stary  i  on  stary,  rozumiemy  przeto  ko- 
rzyści przyjaźni  i  zgody,  której  zadatek  widzę  w  tern, 
że  on  jeńców  naszych  na  wolność  puścił...  Dziękuję 
mu  za  wspaniałomyślność  tę  i  cieszę  się,  że  go 
młody  sułtan  przy  godności  wezyra  zachował...    O... 

Rycerze  z  wielką  słów  starego  księcia  uwagą  słu- 
chali. Gdy  skończył,  przez  chwilę  milczeli,  wreszcie 
jeden  odezwał  się: 

—  Niby  z  księgi  wyczytał... 
Po  chwili  odezwał  się  drugi: 

—  No...  a  jeżeli  wezyr  posłów  zapyta,  po  co 
przybyli?... 

—  Po  to,  żeby  mu  wręczyć  sokoła,  psy,  kołczan 
ze  strzałami  i  łuk...  —  odrzekł  inny.  —  Trzebaż, 
żeby  ktoś  mu  to  zaniósł...  Sokół  sam  nie  poleci  do 
niego,  ani  psy  same  nie  pobiegną... 

—  Któż  psy  prowadzić  będzie  ?  —  słyszeć  się  dało 
zapytanie. 

—  Span...  no...   —  ktoś  odpowiedział. 

Słowa  te  wywołały  wybuch  śmiechu,  któremu  się 
sam  Kastriota  nie  oparł.  Stary  książę  atoli  śmiech 
powściągnął  najpierwszy  i  głos  zabrał. 

—  Obmyśliłem  ja  wszystko  —  rzekł.  — -  Posłom 
dodam    orszak,    który  im    towarzyszyć  będzie    i    do 
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którego    przeznaczyłem    sześciu  junaków  dobranych, 
nie  licząc  w  to  pachołków  Spana,  Topiego  i  Hamzy. 

—  Aha...  —  odezwano  się  z  mocnym  akcentem 
uznania. 

—  Obmyśliłem  wszystko... 

—  Chwała  tobie  —  odpowiedziano. 

—  No...  a  wedle  ugody,  co  się  pokoju  pomiędzy 
nami  a  turczynami  tyczy?...  —  zapytał  jeden.  — 
Czyby  nie  powiedzieć  wezyrowi,  co  jeńce  rozpo- 
wiadają? 

—  Nie  —  odparł  książę  —  nie...  Niech  on  sam 
o  to  zaczepi...  Zobaczymy...  Rzecz  taka  nie  robi  się 
od  jednego  zamachu... 

—  Dobrze...  eh,  dobrze...  —  powiadał  jeden, 
drugi,  trzeci,  a  każdy  pełen  był  podziwu  dla  wiel- 
kiego starego  Kastrioty  rozumu. 

Czyby  kto  potrafił  tak  wszystko  obmyśleć  i  tak 
rzecz  gładko  wyprowadzić  ?  Wyrodziła  się  jednak 
troska  jedna,  która  jednemu  z  Arrianitów  w  głowie 
strzeliła.  Troska  ta  tyczyła  się  zachowania  posłów. 
Czy  zastosować  się  oni  zdołają  do  wskazówek 
księcia? 

—  Hamza...   —   odezwał  się  jeden. 

—  Niechże  wobec  wezyra  Span  i  Topi  pary  z  ust 
nie  puszczają...  —  rzekł  drugi. 

—  O  tak  —  podchwycono  —  niech  Hamza  za 
wszystkich  gada,  a  Span  i  Topi  niech  stoją  przy 
nim,  jeden  z  jednej,  drugi  z  drugiej  strony,  ażeby 
wezyr  na  oczy  własne  widział,  że  w  kraju  naszym 
są  ludzie  tacy  i  tacy... 

—  Tłuści  i  chudzi... 

—  O  tak...  —  potwierdzono   ze  stron  wszystkich. 

Tom  I.  —  T.  T.  Jeż  :  O  byt.  4 
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Wszczęło  się  gadanie,  do  obrad  nie  wchodzące. 
Obradom  ustąpiło  miejsca  wybieranie  się  posłów 
w  drogę.  Służba  konie  siodłała  i  juczyła  —  juczyła 
namiotami,  kobiercami  i  zapasami  podróżnemi,  czer- 
panemi  ze  spiżarni  pana  krojańskiego.  Posłowie  tym- 
czasem posilali  się  baraniną  pieczoną  i  plackami 
świeżemi,  zakrapiając  jadło  winem  białem  i  zagryza- 
jąc czosnkiem  młodym.  Hamza  odszedł  na  moment 
dla  pożegnania  i  uspokojenia  żony,  która  się  o  niego 
lękała  srodze,  bardziej  nawet,  aniżeli  gdyby  na  wojnę 
szedł.  Po  powrocie  jego  nie  pozostawało,  jak  dać 
posłom  błogosławieństwo  na  drogę.  Czynności  tej 
dopełnił  ksiądz  Paweł. 

Orszak  podróżny  uszykował  się  na  podwórzu. 
Składał  się  z  koni  piętnastu  i  z  ludzi  dwudziestu. 
Xa  przedzie  jechał  chorąży,  dzierżąc  w  ręku  chorą- 
giew białą,  oznaczającą  różczkę  oliwną;  towarzyszyło 
mu  dwóch  jezdców,  w  miecze  jeno  uzbrojonych. 
Za  nimi  postępowali  trzej  w  pełnej  zbroi,  w  pance- 
rzach lśniących  i  hełmach  w  pióra  pawie  i  kogucie 
przyozdobionych,  posłowie  —  Hamza  pośrodku,  Span 
i  Topi  na  skrzydłach.  Za  posłami  uszeregowali  się 
junacy,  z  których  jeden  trzymał  zwitek  podłużny, 
zawierający  w  sobie  łuk  i  strzały,  drugi  niósł  berło 
a  na  niem  sokola,  trzeci  prowadził  dwa  wspaniałe 
ogary  na  smyczy.  Dalej  jeden  za  drugim  pachołko- 
wie z  końmi  jucznemi  w  ręku  pochód  podróżny  za- 
mykali. 

Ojciec  Paweł  z  czerdaka  drogę  ich  krzyżem  wielkim 
zaznaczył  i  wezwał  dla  nich  po  łacinie  pomocy  Du- 
cha Świętego. 
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Gdy  ruszyli,    oczów  dziesiątki    przeprowadzała 
na  wijącej  się  z  góry  drodze,  a  mały  Jerzy,   spoglą- 
dając za  nimi,  głową  kiwał  i  z  żalem  powtarzał : 

—  Pojechali,  pojechali  bezemnie... 


ROZDZIAŁ  III. 


POSELSTWO 

Posłowi*  podróż  swoją  odbywali  bezprzeszkodnie. 
Na  granicy  posiadłości  tureckich  nie  spotkali  nikogo, 
coby  im  drogę  zastąpił,  nie  poznali  nawet,  że  to 
granica.  Dowiedzieli  się  o  tern  w  pierwszej  wsi  do- 
piero. Spotkali  się  z  narodem  serbskim  w  niewoli. 
Wieśniacy  przypatrywali  się  im  z  ciekawością  i  nie- 
dowierzaniem, domyślając  się  w  nich  heroldów  wo- 
jennych. Sztandar  biały  bjł  im  niezrozumiały. 

—  Co  tu  słychać?  —  zapytał  Hamza  wieśniaka. 

—  A  no...  nic...  Może  co  Bóg  da... 

—  Turczyn  daleko? 

—  Bóg  to  jeden  wie  —  odpowiedział  wieśniak 
z  westchnieniem. 

—  Do  niego  jednak  prowadzi  droga,  którą  je- 
dziemy ? 

—  A  do  niego...  Ale... 

—  Co  ?...  —  zapytał,  zdziwiony  nieco  tonem,  jakim 
wieśniak  wymówił  wyraz  ostatni. 

—  Jeżeli  idziecie  na  niego  z  psami  i  sokołem,  to 
nic  z  tego  chyba  nie  będzie...  Takiemu  nawet  — 
na  Spana  wskazał  —  rycerzowi  grubemu  turczyn 
podoła...  Ma  on  siłaczy.  . 
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—  My  idziemy  nie  na  niego,  ale  do  niego...  ze 
słowem  pokoju  i  zgody... 

—  Uhm...  —  mruknął  chłop,  na  którego  słowa 
Hamzy  najmniejszego  nie  sprawiły  wrażenia. 

Nie  w  wielkiem  od  wsi  tej  oddaleniu  drużyna  po- 
selska ujrzała  w  dali  hufiec  spory  jazdy.  Od  oka 
miarkując,  hufiec  ów  liczyć  mógł  głów  ze  sto.  Na 
widok  drużyny  w  pochodzie  się  nie  wstrzymał,  ale 
z  kolumny  wyjechało  naprzód  jezdców  trzech  i  ru- 
szyło ku  drużynie. 

—  Stanąć  chyba...  poczekać...  —  odezwał  się 
Topi. 

—  Poczekać  —  poparł  Span. 

—  Nie...  —  odrzekł  Hamza.  —  Jedziemy  przecie 
ze  sztandarem  białym... 

Jezdce  się  zbliżyli,  koniom  cugle  ściągnęli  i  ryce- 
rzom uprzejme  pozdrowienie  złożyli.  Ten,  co  na  star- 
szego wyglądał,  do  Spana  mowę  zwrócił: 

—  Pozdrowieni  bądźcie  na  ziemi  padyszacha... 

—  Z  pokojem  przybywamy...  —  odpowiedział 
Hamza. 

—  Na  to  też,  ażeby  wam  w  drodze  na  niczem 
nie  brakło,  wielki  wezyr  na  spotkanie  wasze  setnie 
jazdy  pod  dowództwem  mojem  wyprawił... 

—  Czyż  wezyr  co  o  przybyciu  naszem  wie  ?  — 
zapytał.  Hamza  tonem  zdziwienia. 

—  Możeż  on  nie  wiedzieć  o  czem  ?  —  odparł  tu- 
rek.  —   Od  tego  padyszach  wezyrem  go  zrobił... 

Objaśnienie  to  starczyło  na  teraz.  Hufiec  jazdy 
tureckiej  przyłączył  się  do  orszaku  poselskiego  w  cha- 
rakterze eskorty  honorowej,  przysłanie  której  jak 
można    najlepszą    dawało    wróżbę.     Posłowie    dobrej 
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nabrali  otuchy.  Posuwali  się  naprzód  powoli  i  na 
popasach  i  noclegach  znajdowali  przysposobione 
zawczasu  przyjęcie  dostatnie  a  nawet  wykwintne. 
Dla  nich  trzech  zastawiano  stół  osobno  i  na  stole 
pojawiały  się  dania,  których  się  odjeść  nie  można 
było.  Zachwycało  to  Spana.  Jadł  i  oblizywał  się. 
Smakowały  mu  szczególnie  ciasto  w  miodzie  osma- 
żane  i  przepiórki  pieczone.  Przepiórki  brał  do  gęby 
całe  na  łyk  jeden  z  kosteczkami,  które  przeżuwał 
i  które  smaku  dodawały  osobliwego.  Jadło  to  było 
mu  nieznane,  aczkolwiek  bowiem  ptaszki  te  w  zt  o- 
żach  i  trawach  albańskich  lato  spędzają,  ludzie  jednak 
nie  łakomili  się  na  nie,  dlatego  że  są  małe.  Polowano 
na  kuropatwy,  na  pardwy,  albo  na  głuszce  i  cietrze- 
wie ;  przepiórki  zostawiano  w  spokoju,  zwłaszcza,  że 
mało  kto  w  krainie  szkipetarów  wiedział,  że  Bóg 
niemi  żydów  w  pustyni  karmił.  Nie  wiedział  o  tern 
ani  Topi,  ani  Span,  ani  Hamza  nawet.  Span  smako- 
wał bardzo  i  chwalił  turków,  że  się  na  dobrych  rze- 
czach znają. 

—  Gdyby  jeszcze  wino  pili...  —  mówił. 

Podróż  się  zakończyła,  jak  zaczęła,  pomyślnie. 
W*  dniu  trzecim  posłom  pokazała  się  Ochryda  nad 
jeziorem  rozrzucona  i  w  zieleń  sadów  przystrojona. 
Z  rogatki  wprost  zaprowadzono  ich  na  przygotowane 
dla  nich  mieszkanie.  Co  za  mieszkanie!  A  jak  ich 
przyjęto!  Kąpiel,  napoje  orzeźwiające,  słodycze,  ja- 
dło wyborne,  wonie,  śpiewy,  pościel  rozkoszna  — 
na  niczem  nie  brakło. 

—  Gdyby  tak...  he!?...  zawsze  było  —  odezwał 
się  Span,  w  pościeli  się  wyciągając  —  gdyb}'  tak  za- 
wsze było,  człekby  się  z  turczynem  zgodził... 


Miał  powiedzieć  co  innego,  ale  się  w  porę  za  ję- 
zyk ugryzł  i  o  zgodzie  zakończył.  Na  myśl  przyszło 
mu  jego  w  górach  domostwo,  w  którem  zbytków 
takich  i  wygód  nie  zażywał.  Porównał  i  zapytał  sam 
siebie,  czyby  na  zamianie  nie  zyskał.  Będąc  takim 
grubym,  tak  się  módz  karmić  i  wylegiwać:  czyż 
człowiek  życzyć  sobie  może  czego  lepszego?  Żeby 
jednak  życzeniu  temu  zadość  uczynić,  zrzecby  po- 
trzeba się  gór,  swobody  i  ogniska  własnego.  Dlatego 
to  się  Span  za  język  ugryzł  i  o  zgodzie  powiedział, 
karbując  sobie  w  głowie,  iżby,  gdyby  do  niej  przy- 
szło, można  było  od  czasu  do  czasu  do  wezyra 
iście  jeździć,  palce  po  jadle  oblizywać,  wonie 
cudne  wąchać,  śpiewów  słuchać  i  w  puchach  się 
wylegiwać !  Tak  samo  mniej  więcej  myślał  Topi. 
Hamzie  zaś  uśmiechała  się  nadzieja  sprawienia  do- 
brze poselstwa,  zadowolenia  teścia  i  rycerstwa. 

—  Widać  wezyrowi  o  przyjaźń  z  nami  chodzi...  — 
mówił  sobie  w  duchu.  A  że  i  nam  przyjaźń  z  nim 
potrzebna,  więc  do  porozumienia  przyjdzie  łatwo... 
Ibrahim  pasza  zapewne  jutro  nas  na  rozmowę  we- 
zwie... 

Nazajutrz  w  rzeczy  samej  posłowie  albańscy  do 
wezyra  wezwani  zostali  i  rozmowę  z  nim  mieli,  ale 
nie  o  warunkach  pokoju.  Udali  się  do  niego  z  po- 
darunkami i  złożyli  mu  takowe,  o  tych  też  podarun- 
kach mowa  była.  Wielki  wezyr,  człek  siwizną 
okryty,  szczupły,  suchy,  o  bystrem,  z  czarnych  źrenic 
strzelającem  wejrzeniu,  przyjął  ich  z  uprzejmością 
wielką.  Siedział,  gdy  weszli,  na  dywanie  głębokim 
i  różaniec  bursztynowy  w  palcach  przesuwał.  Za 
wejściem  ich  podniósł  się,  a  kiedy  mu  Hamza  słowa 
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powitania  od  Jana  Kastrioty  wypowiedział  i  łuk  z  koł- 
czanem u  nóg  złożył,  pokazując  na  trzymane  przez 
służebników  psy  i  sokoła,  dłoń  lewą  do  piersi  przy- 
cisnął i  wygłosił: 

—  Powiedz  sąsiadowi  memu,  potężnemu  księciu 
Janowi  Kastriocie,  że  oczom  moim  dogodzić  i  serca 
mego  rozweselić  nie  mógł  lepiej,  jak  ofiarując  mi 
te  upominki  drogie...  drogie  dlatego  najbardziej,  że 
od  niego  pochodzą... 

Wziął  w  ręce  łuk  i  z  zadowoleniem  wielkiem  oglą- 
dał inkrustacye  z  perłowej  macicy,  które  takowy  przy- 
ozdabiały. Cmokał  i  głową  kręcił.  Spojrzał  na  psy. 

—  Jakie  ogary  piękne!... 
Kazał  sobie  sokoła  podać. 

—  O!  białozór  wspaniały...  Pójdzie  on  do  pary 
z  tym,  co  mi  padyszach  dal...  Nie  będę  z  innemi  na 
łowy  wyjeżdżał...  Podziękujcie  potężnemu  i  drogiemu 
sąsiadowi  memu...  Postaram  się  odwzajemnić  mu, 
a  tymczasem  powiedzcie  mi :  jak  mu  zdrowie  służy  ? 

—  Niczego  —   odpowiedział  Hamza. 

—  A  dzieciom  jego?... 

—  I  dzieci  zdrowe... 

—  Niechże  za  to  będzie  pochwalony  Ałłach...  Daje 
on  zdrowie  tym,  których  miłuje,  widać  więc,  że  mi- 
łuje sąsiada  mego...  No,  a  dobytek:  czy  mu  się 
chowa?...  Czy  ma  pociechę  z  owiec  i  bydła?  czy 
klacze  piękne  źrebięta  rodzą?... 

—  Bogu  dzięki,    klacze  rodzą,  trzody  się  mnożą... 

—  Niema  przeto  wątpliwości,  że  na  niego  Allach 
łaskawem  spogląda  okiem...  Bóg  z  nim  dlatego,  że 
on  z  Bogiem:  do  Boga  się  nawet  odwołał,  kiedy  was 
wysyłał...  Nieprawda?... 


—  Prawda,  najdostojniejszy  wezyrze... 

—  Czy  te  trzy  strzały,  co  chłopiec  jego  wyciągnął, 
macie  ze  sobą?...  —  zapytał  pasza  tonem  dobrodu- 
szności  łagodnej. 

—  Wł...    wło...  żyliśmy   je    do    kołczanów    napo- 
wrót...   —   odpowiedział    Hamza,  jąkając  się   ze  zdzi 
wienia. 

—  Gdyby  nie  to  ciągnienie,  ciebie  —  oczami  na 
Topiego  wskazał  —  ani  ciebie  —  wskazał  na  Spana  — 
nie  oglądałyby  oczy  moje... 

Posłów  opanowało  osłupienie.  Topi  i  Span  nie  byli 
od  gadania,  milczeli  przeto,  ale  i  Hamza  języka 
w  gębie  zapomniał. 

Pasza,  na  zmieszanie  ich  nie  zważając,   zapytał : 

—  Nie  braknie  wam  na  niczem?... 

—  O  tak,  dostojny  wezyrze... 

—  Braknie?...  na  cżem?... 

—  E...  to...  to  jest...  —   bąkał   Hamza. 

—  Na  czem  wam  braknie?...  Na  jadle?... 

—  Ale  nie... 

—  Na  piciu?... 

—  Gdzie  tam ! 

—  Pościel  macie  nie  dosyć  miękką?... 

—  Na  miększej  nie  spaliśmy  nigdy... 

—  Na  czemże  wam  braknie  ? 

—  Na  niczem... 

—  A  to  i  dobrze...  Idźcież  zdrowi,  spoczywajcie, 
a  ja  postaram  się  was  ugościć... 

Posłowie  do  konaku  swego  wrócili  i  dalej  używali 
na  gościnności  wielkiego  wezyra,  z  ręki  którego 
przystaw  posługiwał  im  i  ustawicznie  zapytywał,  czy 
sobie  nie  życzą  czego.    Po  dwa  razy  dziennie  zasta- 
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wiano  dla  nich  stół,  a  oprócz  tego  na  zachcenie  ka- 
żde pod  ręką  mieli  limoniady,  orszady,  sorbety, 
owoce  w  miodzie  smażone,  miód  w  plastrach,  ciasta 
kruche  do  chrupania  i  wina  wyborne.  Mogliż  sobie 
życzyć  czego? 

Gościny  takiej  minął  dzień  jeden. 

W  dniu  następnym  przystaw  oznajmił  im,  że  pa- 
sza dla  uprzyjemnienia  im  pobytu,  igrzyska  dla  nich 
urządza. 

—  Będą  jezdce  się  popisywali,  będą  się  pehliwany 
za  bary  wodzili,  będą  egipc^anki  tańczyły,  będzie 
się  pokazywał  karagiez... 

Posłowie  poszli.  Igrzyska  miały  miejsce  na  obszer- 
nym pałacu  wielkiego  wezyra  podwórcu.  Albańczycy 
napatrzeć  się  dosyć  i  nadziwić  nie  mogli  piękności 
strojów,  zręczności  jezdców,  sile  pehliwanów,  wygi- 
naniu się  tancerek  i  dowcipom  tego,  co  w  ruch 
wprawiał  maryonetki,  dając  z  nich  widowisko  do 
opowiedzenia  niemożliwe,  ale  wielce  zajmujące.  Sie- 
dzieli tuż  obok  wezyra  i  ten  ich  od  czasu  do  czasu 
z  uśmiechem  uprzejmym  zapytywał,  czy  zadowo- 
leni są. 

—  O  najdostojniejszy  wezyrze,  jakżebyśmy  nie  za- 
dowoleni być  mogli!...  —  odpowiedział  Hamza. 

Tak  upłynął  dzień  drugi. 

W  dniu  trzecim  wielki  wezyr  do  stołu  swego  po- 
słów zaprosił  i  obkarmił  ich  tak,  że  dychać  nie  mo- 
gli. Span  myślał,  że  pęknie,  Topieniu  na  wierzch 
oczy  powyłaziły.  Hamza  pas  na  sobie  rozpuszczać 
musiał. 

—  Oto  nas  podejmuje!...  Oto  rozprawiać  będziem 
mieli    co!...  —  odezwał    się    Span,    gdy  po  obiedzie 
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u  paszy,    do    konaku   w  lektyce    odniesiony,    wydy- 
chał się. 

—  Aha...  —  potwierdził  Topi. 

—  Ale  o  układach  ani  słowa...  —  zauważył  Hamza. 

—  Czy  to  nam  się  śpieszy  ?...  Czy  to  nam  bez 
układów  krzywda  się  dzieje?...  Daj  Boże,  żeby 
krzywdy  innej  dzieci  nasze  nie  zaznały...  —  odparł 
Span.  Jeżeli  nas  wez}T  tydzień  jeden,  drugi  na  stra- 
wie takiej  potrzyma,  to  się  i  Topi  odpasie... 

Przypuszczenie  to  nie  urzeczywistniło  się.  Ani 
dwóch  tygodni,  ani  tygodnia,  ani  dwóch  dni  nawet 
więcej  pasza  posłów  nie  trzymał.  Nazajutrz  po  igrzy- 
skach posłuchania  im  udzielił  i  taką  do  nich  prze- 
mowę miał : 

—  Puścić  kazałem  jeńców  wojennych  dlatego, 
żeby  zanieśli  wam  wiadomość,  iż  wolą  padyszacha 
młodego,  któremu  Ałłach,  oby  jak  najdłuższego  uży- 
czył życia,  jest  z  wami  w  zgodzie  dobrej  i  w  po- 
koju żyć.  Chcecie  zgody  i  pokoju?... 

—  Chcemy...  —  odpowiedział  Hamza. 

—  Eh...  to  dobrze...  Z  wami  niema  co  umawiać 
się  o  to...  Gdyby  Kastriota  sam  był  przyjechał,  ja 
z  nim  skończylibyśmy  rzecz  w  kilku  słowach.  Onby 
mnie  powiedział,  co  myśli,  jabym  powiedział  jemu 
i  więcejby  do  gadania  nie  było.  Z  wami  ja  gadać 
nie  będę,  boby  się  to  na  nic  nie  zdało.  Wiecie  już, 
że  zgoda  z  nami  jest  dobrą.  Dowiecie  się  jeszcze, 
że  posiadamy  siły  do  zalania  Albanii  wojskami,  jak 
Bóg  potopem  ziemię  zalał  i  wiadomość  tę  swoim  za- 
wieziecie, zawiadamiając  przytem  starego  Kastriotę, 
że  do  niego,  do  Kroi,  w  gościnę  przyjadę.  Pozdrów- 
cie księcia  odemnie.     Za    upominki    się   mu    wywza- 
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jemnię.  Jedźcie  z  powrotem  w  dobrem  zdrowiu, 
niech  Mach,  co  was  z  Kroi  do  Ochrydy  przyprowa- 
dził, odprowadzi  z  Ochrydy  do  Kroi... 

Na  to  odpowiadać  nie  było  co.  Hamza  za  ugosz- 
czenie pięknie  podziękował  i  wielkiemu  wezyrowi 
zdrowia  i  pomyślności  wszelakich  życzył. 

Posłowie  w  podróż  do  Kroi  puścili  się  w  dniu 
następnym  pod  przykryciem  tej  samej,  z  którą  przy- 
jechali, eskorty.  Zanim  się  pakować  poczęli,  przynie- 
siono upominki  od  paszy.  Upominkom  towarz3rszył 
kiejaja,  który  złożył  trzy  przedmioty  dla  księcia  i  od- 
dzielnie każdemu  z  posłów  wręczył  po  jednem  futrze, 
po  jednym  pasie    i    po  dziesięć    sziuk    czerwieńców. 

—  To  dla  was,  bejowie  dostojni  —  tłómaczył  — 
a  to  dla  księcia  waszego...  Pasza  mu  za  łuk  wy- 
płaca się  rusznicą,  za  sokoła  łańcuchem  złotym,  a  za 
psy  sztuką  materyi  wełnianej...  Niech  książę  dary 
te  dobrem  przyjmie  sercem  i  takiemże  sercem  spotka 
Ibrahima    paszę,    gdy  ten    do    wrót   jego    zakołacze... 

—  Rychło  to  nastąpi  ?...  —  zapytał  Hamza. 

—  Gdy  trzykrotnie  słońce  wam  w  Kroi,  po  po- 
wrocie waszym  zejdzie...  Eskorta  wielkiego  wezyra 
w  drodze  już:  spotkacie  ją  za  miastem... 

Posłowie  ugoszczeni  i  obdarowani,  wyjechali.  Za 
miastem,  na  drodze,  spotkali  szeregi  długie  wozów, 
przez  bawoły  ciągnionych  i  wielbłądów,  ciężary  wiel- 
kie dźwigających.  Była  to  tego  moc  ogromna.  Po- 
dróżni musieli  jechać  bokiem,  zanim  pociągi  te  wy- 
minęli; wyminąć  nie  mogli  długo,  a  gdy  czoła  ko- 
lumny pociągowej  doścignęli,  natknęli  się  na  wojska. 
Szła  piechota  w  dzidy,  buławy  i  miecze  krótkie  uzbro- 
jona, dalej  jazda  ciężka,  po  niej  artylerya.     Artyleryi 
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tyle  i  dział  takich  wodzowie  albańscy  nigdy  jeszcze 
w  życiu  swojem  nie  widzieli.  Wyglądały  one  na- 
kształt  długich,  smukłych  beczek,  zbitych  z  klepek 
żelaznych,  żelaznemi  związanych  obręczami  i,  uło- 
żone na  kołach  grubych,  toczyły  się  powoli,  cią- 
gnione przez  bawoły.  Do  każdej  harmaty  po  cztery 
pary  bawołów  zaprzęgano,  a  za  każdą  szły  wozy 
z  amunicyą,  to  jest,  z  prochem  w  beczkach,  kul  bo- 
wiem nie  wożono  —  kule  kamieniarze  na  miejscu 
przysposabiali.  Span  oczy  ze  zdziwienia  szeroko 
otworzył,  gdy  harmatę  pierwszą  wymijał. 

—  Oto  kukułka!...  —  rzekł. 

—  Gdyby  tu  huknęła,  toby  ją  w  Kroi  słychać 
było...  —  odrzekł  Topi. 

Hamza  się  nie  odzywał  —  liczył.  Naliczył  sztuk 
dwadzieścia,  i  przystawa,  co  eskortą  dowodził,  za- 
pytał : 

—  Dokąd  topy  te  wiozą  ?... 

—  Do  Kroi... 

—  Bre?...     —   wykrzyknął. 

Smutno  i  straszno  mu  się  zrobiło,  pomyślał  bo- 
wiem sobie,  że  gdyby  te  harmaty  przed  miastem 
ustawiono  i  strzelanie  z  nich  rozpoczęto,  toby  się 
Kroją  prędko  w  kupę  gruzów  obróciła. 

—  Bre...  —  powtórzył  i  tonem  zapytania  dodał:  — 
I  na  cóż  to  je  wiozą?... 

—  Pasza  się  przecie  wybiera  do  Kroi... 

—  W  goście? 

—  Ano...  w  goście...  —   rzeki  turek. 

Hamza  więcej  nie  pytał,  za  to  uważnie  przyglądał 
się  pieszym  i  jezdnym  wojskom,  które  przed  harma- 
tami  szły.  Szły  —  płynęły  —  zalewały  gościniec  stru- 
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gą,  wyglądającą  w  dali  nakształt  szczeciniastej  wstę- 
gi, poprzetykanej  tu  i  ówdzie,  w  odstępach  mniej  wię- 
cej regularnych,  rozwiniętemi  sztandarami.  W  szczeci 
dzid  migotały  promyki  odbijającego  się  w  nich  słoń- 
ca. Był  to  widok  wspaniały,  ale  dla  albańczyków  nie- 
wesoły. 

—  Goście...  goście...  —  pomrukiwał  Span. 

—  Goście...  —  powtarzał  półgłosem  Topi. 

—  Czy  teściowi  starczy  na  przekarmienie  ich  przez 
dzień  jeden?...  —  myślał  sobie  w  duchu  Hamza. 

Zresztą  rozumiał  on,  jakiem  jest  gości  tych  zna- 
czenie i  tylko  jednego  sobie  wytłómaczyć  nie  umiał, 
a  mianowicie :  tej  gościnności,  z  jaką  ich  pasza 
w  Ochrydzie  podejmował  i  tego,  że  ich  puścił.  W  wie- 
kach owych,  gdy  zamiar  wojny  miano  i  posłowie  od 
strony  przeciwnej  przybywali,  posłów  zatrzymywano,  do 
więzienia  wtrącano,  ścinano  niekiedy.  Takim  był  zwy- 
czaj. Jeżeli  przeto,  jak  się  okazywało,  Ibrahim  pasza 
na  Dibrę  przygotował  wyprawę  wojenną,  dlaczegóż 
sobie  wbrew  zwyczajowi  postąpił?  Tkwiła  w  tern 
zagadka  jakaś,  którą  Hamza  napróżno  rozwiązać  usi- 
łował. Odłożył  przeto  rozwiązanie  onej  na  później 
i  jechał. 

Posłowie  do  południa  wojsk  nie  wyminęli,  o  po- 
łudniu zaś  na  popas  się  zatrzymali  i  odpoczywali 
w  przygotowanym  dla  nich  namiocie,  w  którym  za- 
stali posiłek  obfity  i  wykwintny,  składający  się  z  dań 
smacznych,  owoców  rzadkich,  ze  słodyczy  i  wina. 
Wojska  wyminęli,  gdy  z  popasu  wyruszyli.  Dalej  je- 
chali już  z  eskortą  tylko  ;  na  noclegach  i  popasach 
znajdowali  wygodę  z  góry  obmyślaną,  eskorta  do- 
prowadziła ich  do  granicy  i  zatrzymała  się. 
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—  Ur '  Ałłah...  —  pożegnał  ich  przystaw,  który 
przez  cały  ciąg  podróży  okazywał  im  uprzejmość 
wyszukaną. 

Hamza  wziął  go  na  stronę  i  zapytał   poufnie : 

—  Życzysz  mi  dobrze?... 

—  A!...  —  odparł  turek,  przyciskając  dłoń  do 
piersi.  Bratu  rodzonemu  nie  życzyłbym  lepiej. 

—  Odpowiesz  mi  szczerze  na  to,  o  co  zapytam 
ciebie  ?... 

—  Pytaj...  Wielki  wezyr  nakazał  mi,  ażebym  ci 
na  zapytanie  odpowiadał,  wiedział  bowiem,  że  mnie 
pytać  będziesz... 

—  Na  co  wielki  wezyr  wojska  tyle  w  gości 
prowadzi  ?... 

—  Dlatego,  że  jest  mocarza  wielkiego,  padyszacha, 
któremu  aby  Allach  życia  jak  najdłuższego  użyczył, 
namiestnikiem...  Jest  on,  niby  padyszach  sam...  Nie 
godzi  się  jemu  wielkości  nie  pokazać...  Widzisz 
tę  górę?... 

—  Widzę...  —  odrzekł  Hamza,  zapytaniem  zdzi- 
wiony. 

—  Wielka  jest  ?... 

—  Wielka... 

—  Poznajesz  w  niej  wielkość  Ałłaha...  Nie- 
prawdaż ?... 

—  Prawda... 

—  Wielkość  padyszaha,  namiestnika  Bożego  na 
ziemi,  poznaje  się  po  wojsku...  Rozumiesz?... 

—  Rozumiem...  —  odrzekł  Hamza. 

Luboć  zrozumiał ,  niemniej  jednak  frasował  się. 
Skąd  teść  weźmie  na  przekarmienie  ludu  tyla  ?  Inny 
powód  frasunku  wynikał  z  przyrównania,  za  pomocą 
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którego  turek  rzecz  mu  wytłómaczył.  Góra  —  pra- 
wda —  o  wielkości  Boga  świadczy,  ale  nikogo  nie 
.zaczepia,  nie  grozi,  nie  idzie  z  wojskiem  i  harmatami. 
Frasowało  go  to  i  niepokoiło  wielce.  W  usposobieniu 
tern  przyjechał  do  Kroi,  gdzie  rycerstwo  oczekiwało 
na  powrót  poselstwa. 

—  Bądźcie  pozdrowieni!...  —  otoczono  ich,  jak 
skoro  na  podwórzu  z  koni  pozsiadali,  i  obrzucano 
zapytaniami:  —  Cóż?...  Jakże?...  Poselstwo  się 
powiodło  ?... 

—  Ale  jak!...  Ale  jak!...  —  odpowiadał  Span. 

—  O!  powiodło  się...  —  mówił  Topi. 

Hamza  nie  odpowiadał,  zamyślał  bowiem  zdać 
sprawę  porządnie,  opowiedzieć  jak  należy  i  zwiasto- 
wać przybycie  gościa  z  eskortą  liczną.  W  głowie 
sobie  sprawozdanie  porządkował;  tymczasem  zaś 
Span  sprawę  zdawał. 

—  Szkoda  —  powiadał  —  żeśmy  pojechali  we 
trzech  tylko,  moglibyśmy  bowiem  pojechać  w  trzy- 
dziestu i  nie  byłoby  krzywdy  żadnemu... 

—  No?...  —  pytano. 

—  Tyle  nam  dawano  jeść  i  pić... 

—  Ale,  gdyby  był  pojechał  Balsz,  byłby  niechy- 
bnie odjadł  innych. 

—  Nie  odjadłby... 

—  Balsz  z  tobą?... 

—  Na  dziesięciuby  takich,  jak  my  dwaj,  starczyło 
jeszczeby  zostało... 

—  Tyle  jadła ! 

—  A  jakiego!...  —  podchwycił.  —  Przepiórki... 
Ktoś  wykrzyknął  : 

—  Ptaszki  takie  marne  !... 
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—  Gadaj  ty  sobie:  marne...  Zjedz  tych  ptaszków 
trzydzieści  i  wówczas  o  marności  gadaj...  A  jakie 
to  smaczne !... 

Jeden  z  rycerzy  we  względzie  tym  powątpie- 
wanie okazał.  Wywiązała  się  stąd  dyskusya.  którą 
rozstrzygnął  Balsz  na  korzyść  smakowitości  przepió- 
rek, powiadając,  że  żydom  Pan  Bóg  zsyłał  je  z  nieba 
wraz  z  manną. 

—  Manna  była,  jak  chleb  z  miodem,  a  przepiórki 
pieczone... 

—  Pieczone...  —  podchwycił  Span,  podkreślając 
akcentem  wyraz   ..pieczone". 

—  Jakże  się  one  pieką?...  —  zapytał  z  rycerzy 
jeden. 

Na  to  odpowiedzi  nie  było. 

—  Jak  się  one  u  Pana  Boga  piekły?...  —  zapy- 
tał inny. 

I  na  to  odpowiedź  znaleźć  się  nie  mogła.  Możeby  oj- 
ciec Paweł  był  w  stanie  dać  objaśnienie  jakie ;  lecz 
nikomu  do  niego  się  odwoływać  na  myśl  nie  przy- 
szło, albowiem  Span  rozpowiadać  zaczął  o  potrawach 
innych,  napojach,  o  posłaniu,  o  zapachach,  o  muzyce, 
o  igrzyskach. 

—  Bre...  —  bre...  —  dziwili  się  książęta,  wodzo- 
wie i  rycerze,  słuchając  Spana  i  Topiego,  którzy 
w  opowiadaniu  uzupełniali  się  wzajemnie. 

Sformowało  się  koło  słuchaczy  uważnych  i  obli- 
zujących się.  W  kole  tern  nie  brakowało  chłopców 
starego  Kastrioty,  ale  brakowało  jego  samego.  Po 
niejakimś  czasie  i  on  nadszedł ;  Span  i  Topi  zamil- 
kli ;  książę  miejsce  zajął  i  do  Hamzy  mowę  zwraca- 
jąc,  zapytał: 

Tom  I.  —  T.  T.  Jeż  :  O  byt.  5 
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—  Cóż  nam  przywozicie...  pokój  czy  wojnę?... 

—  Nie  wiem...  —  odpowiedział  zapytany,  ramio- 
nami wzruszając. 

Odpowiedź  ta  zdumiła  obecnych. 

—  Przecie  ?...  —  odezwał  się  książę. 

—  Wielki  wezyr  przysyła  ci,  teściu,  pozdrowienie, 
upominki  i  zapowiedź,  że  się  do  ciebie  w  odwie- 
dziny wybiera... 

—  A?...  Hm?...  Rad  mu  będę... 

—  Nie  wiem,  w  odwiedziny  te  bowiem  idzie  przo- 
dem topów  i  wojska  moc  niezliczona... 

—  Po  co?  .. 

Ściśnienie  ramionami  było  odpowiedzią  całą,  jakiej 
Hamza  udzielić  mógł. 

Po  chwili,  stary  książę  znów  zapytał: 

—  Dużo  tego?... 

—  Gdy,  jako  goście,  nadejdą,  to  na  wykarmienie 
ich  pójdzie  w  tydzień  jeden  wszystek  chleb,  pójdą 
wszystkie  trzody,  jakie  się  w  Dibrach  znajdują... 

—  Hm!...  —  mruknął  książę  stary  i  po  chwili 
namyślania,  dodał:  —  Znaczyłoby  to,  że  wielki  we- 
zyr z  wojną  na  nas  idzie... 

Wymówił  słowa  te  spokojnie,  a  spokój  jego 
w  dziwny  na  słuchaczy  oddziałał  sposób.  Widać 
niemal  było,  jak  się  książęta,  wodzowie  i  rycerze 
stopniowo  rozpalali.  Zapał  na  oblicze  im  wybiegał 
i  w  oczach  się  rozogniał.    Wreszcie  jeden  krzyknął : 

—  Kiedy  wojna,  to  niech  będzie  wojna!...  Dla  nas 
to  nie  nowina !... 

—  Wojna!...  —  powtórzyli  wszyscy,  z  wyjątkiem 
księcia  i  trzech  posłów. 

Span  rękę  podniósł  i  przemówił : 


: 


—  Czyby  Ibrahim  pasza  tak  nas  podejmował, 
gdyby  wojny  z  nami  chciał?... 

—  I  podarunkówby  nie  odsyłał...    —    dodał  Topi. 

Argumenty  były  do  przekonania  trafiające.  Spo- 
wodowały one,  przedewszystkiem,  ostudzenie  za- 
pału a  następnie  zastanawianie  się  głębokie,  które 
poprzedziło  uwagę,  z  jaką  słuchano  szczegółowego 
zdawania  sprawy  przez  Hamzę.  Hamza  opowiada- 
nie swoje  zaczął  od  początku,  to  jest  od  spotkania 
eskorty,  wysłanej  naprzeciwko  posłów  umyślnie. 

—  Nieumyślnie  chyba...  —  zauważył  z  rycerzv 
jeden. 

—  Umyślnie...  —  powtórzył  Hamza  i  poparli  go 
w  tern  Span  i  Topi. 

—  Skądże  wielki  wezyr  o  poselstwie  wiedzieć 
mógł  ?... 

—  Wiedział...  Wiedział  nie  o  poselstwie  tylko,  ale 
i  o  tern,  że  na  posłów  ciągnione  były  strzały... 

—  Skądże?...   jak?... 

—  Przystaw  powiadał,  że  wielki  wezyr  od  tego 
jest,  ażeby  o  wszystkiem  wiedzieć.... 

Stary  książę  głową  pokiwał. 

Hamza  ciągnął  relacyę  dalej  i  zakończył  ją  poka- 
zaniem upominków,  które  pachołkowie  z  juk  odtro- 
czyli  i  przynieśli. 

Stary  książę  wziął  do  ręki  strzelbę,  obejrzał  ją 
i  najbliżej  siedzącemu  rycerzowi  podał.  Wodzowie 
albańscy  zachwycali  się  misterną  jej  robotą:  inkru- 
stacyami  na  łożu  i  dziwirem  na  lufie,  jakoteż  prak- 
tycznością  wynalazku,  tyczącego  się  zapału,  umiesz- 
czonego z  boku  Ten  i  ów  do  policzka  ją  przykła- 
dał, próbując  brania  na  cel. 
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—  Bić  musi  chyba  na  kroków  sto...  —  odezwał 
się  jeden. 

—  Chyba...  —  było  zdanie  powszechne. 

Ani  przeczuwano  wówczas  jeszcze  broni  ręcznej, 
bijącej  na  tysiąc  pięćset  metrów. 

Nie  mniejszą  admiracyę  wzbudził  kamieniami  dro- 
giemi  wysadzany  i  w  misterne  ogniwa  wiązany  łań- 
cuch, który  jednak  z  rąk  do  rąk  nie  poszedł.  Sztuka 
materyi  wełnianej  pokazaną  została  zdaleka.  Nastę- 
pnie się  posłowie  swojemi  upominkami  chwalili. 

Po  opatrzeniu  tego  wszystkiego,  jeden  z  wodzów 
głos  zabrał. 

—  Nie  —  rzekł  —  nie :  Ibrahim  pasza  z  wojną 
na  nas  nie  idzie... 

—  Na  cóż  wojska  przodem  posłał  ?...  —  zarepli- 
kował  inny. 

Hamza  powtórzył  rozmowę  z  przystawem;  w  któ- 
rej ten  porównał  wielkość  Boga  z  wielkością  pa- 
dyszacha. 

Rycerze  głowami  kiwali.  Porównanie  to  wydawało 
się  im  raz  tramem,  znów  nietrafnem.  Nie  umieli 
w  miarę  trafić.  Czekali  na  ostatnie  słowo  starego 
księcia,  który  się  z  wypowiedzeniem  zdania  swego 
nie  śpieszył.  Wreszcie  Hamz}'  zapytał : 

—  Czyż  Ibrahim  pasza  zapowiedział,  że  z  woj- 
skiem idzie?... 

—  Ani  wspomniał  o  tern... 

—  A  on  o  wszystkiem  wie,  powiadacie... 

—  O  wszystkiem... 

—  Wie  przeto,  iżby  mi  nie  starczyło  na  wykar- 
mienie  gości  takich  licznych...  i  wojsko  prowadzi... 
Hm  ?...  Zobaczymy,  co  wojsko  to  na  granicy  zrobi... 
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Albo  granicę  przekroczy,  albo  nie  przekroczy...  W  ra- 
zie pierwszym  zrobimy  jedno,  w  drugim  drugie, 
tymczasem  zaś  musimy  na  granicę  baczenie  zwrócić... 
Rycerzom  nie  potrzeba  było  znaczenia  wyrazów 
ostatnich  tlómaczyć.  Chodziło  o  urządzenie  straży 
pogranicznej.  Przystąpiono  do  tego  niezwłocznie.  Na- 
ród w  Dibrach  był  uzbrojony  —  mieszkaniec  każdy 
pełnił  funkcyę  żołnierską  i  prawa  krajowe,  zapisane 
w  kodeksie  zwyczajowym,  obowiązywały  go  stawić 
się  do  szeregu  na  pierwsze  księcia  wezwanie.  Ka- 
striota  narodu  tym  razem  nie  ruszał.  Kazał  jeno  ob- 
wieścić w  mieście,  ażeby  się  na  podwórcu  zamko- 
wym stawiło  dwudziestu  pieszych  i  dziesięciu  kon- 
nych. Jeden  z  domowników  książęcych  wyszedł  na 
rynek  z  trąbą  w  ręku;  w  trąbę  uderzył;  wywołał 
najprzód  szczekanie  psów,  następnie  ludzie  ściągać 
się  i  pytać  poczęli.  W  godzinę  później  hufiec  szczu- 
pły pod  bronią  stał.  Kastriota  naczelnikowi  rozkazy 
dał  następujące : 

—  Pięciu  jezdców  rozstawisz  na  drodze  od  Kroi 
do  granicy ;  na  granicy  się  zatrzymasz  i  będziesz 
czekał  na  nadciągnienie  wojsk  tureckich...  Jak  skoro 
nadciągną,  wnet  wyślesz  jezdca  jednego  z  wiadomo- 
ścią... Gdyby  granicę  przekroczyli,  wyślesz  drugiego, 
a  sam  z  drużyną  uchodzić  będziesz  górami...  Gdyby 
się  nad  granicą  zatrzymali,  naglądaj  na  nich  zda- 
leka  i  dawaj  mi  o  nich  znać  co  godzina,  co  dwie, 
co  trzy...  jak  tam  wypadnie... 

—  Czyby  nie  wypadało  języka  dostać?...  —  ode- 
zwał się  z  rycerzy  jeden. 

—  Broń  Boże  !...  Niech  ze  strony  naszej  nie  bę- 
dzie zaczepki  najmniejszej... 
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—  Czyby  nie  wypadało,  żeby  który  z  rycerstwa 
pojechał?... 

—  Tak...  —  odrzekł.  —  Ibrahim  pasza  zapowie- 
dział się  w  goście,  godzi  się  przeto  na  granicy  na 
niego  z  pozdrowieniem  czekać... 

—  Ja!...   —   wyrwał  się  Span. 

—  A  nie...  Tyś  książę...  równy  mi...  Potrzeba,  że- 
bym wysłał  kogoś  od  siebie,  z  ludzi  moich...  Nada- 
wałby się  na  to  syn,  gdyby  w  latach  był  ;  ale  mam, 
Bogu  dzięki,  zięcia,  który  w  imieniu  mojem  wiel- 
kiego wezyra  powitać  powinien...  Tak  się  godzi  tem- 
bardziej,  że  wypadnie  zapewne  rozmówić  się.-.  Ibra- 
him pasza,  jeżeli  sam  do  Kroi  przyjechać  zechce, 
zażąda  zakładników...  będą  układy... 

Przeciwko  temu  nic  do  powiedzenia  nie  było. 

Hufiec  ruszył.  Hamza  się  znów  do  drogi  sposobił. 
Nie  na  rękę  mu  to  wypadało  z  powodu  żony  mło- 
dej i  dziecka,  któremi  cieszyć  się  lubił,  a  od  których 
się  często  odrywać  musiał.  Nie  tyle  mu  zresztą  cho- 
dziło o  siebie,  co  o  kobietę.  Hamzina  się  niepokoiła. 
Za  każdym  męża  wyjazdem  wyobrażała  sobie,  że  na 
śmierć  idzie  i  z  góry  opłakiwała  wdowieństwo  swoje. 
I  obecnie  ten  tydzień,  który  on  na  poselstwie  spędził, 
upłynął  jej  we  łzach  i  tęsknocie  ustawicznej.  Hamzę 
to  niecierpliwiło,  gniewało  nawet ;  nie  mógł  atoli 
brać  za  złe  kobiecie  przywiązania  i  po  wyprawie, 
po  podróży  każdej  miał  zwyczaj  jej  przez  dni  parę 
cały  czas  swój  oddawać.  Z  wyprawy  do  Ochrydy 
przywiózł  dla  niej  gościńców  sporo :  tkanin  gatunków 
parę,  chustkę  jedwabną,  zausznice,  łakoci.  O  matce 
i  siostrach  żony  nie  zapomniał.  Z  góry  się  uciechą 
jej  cieszył.  Pragnął  dla  niej  i  dla  siebie  chwile  tako- 
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wej  przedłużyć  i  —  pragnienie  to  obracało  się  w  ni- 
wecz. Zaledwie  przyjechał,  już  odjeżdżać  musiał, 
sam  bowiem  rozumiał,  że  wyjazdu  na  granicę  ani 
odkładać,  ani  zwlekać  nie  można  było. 

—  Ha!...  —  westchną!,  gdy  usłyszał  odpowiedź, 
którą  teść  Spanowi  dał.  —  Do  żony  na  godzinkę 
przynajmniej  pójdę... 

—  Tak  wymiarkuj  —  odrzekł  Kastriota  —  ażebyś 
jutro  o  świcie  na  miejscu  się  znajdował... 

Rozporządzenie  to  wymagało  odjazdu  spiesznego, 
ażeby  na  miejscu  stanąć  z  wieczora,  przespać  się 
i  być  nazajutrz  rzeźwym  i  przytomnym  przy  stawia- 
niu czoła  wypadkom,  jakie  się  zdarzyć  mogą.  Nie 
było  więc  dużo  do  stracenia  czasu.  Hamza  pod 
pachę  zawiniątko  z  gościńcami  zabrał  i  w  towarzy- 
stwie szwagrów,  ciekawych,  co  się  w  zawiniątkach 
znajdowało,  na  stronę  niewieścią  domostwa  się  udał. 

Jak  był  tam  oczekiwany  i  jak  został  powitany, 
o  tern  mówić  zbytecznemby  było. 

—  A  jam  czekała  i  czekała,  oczym  po  drodze 
wypatrywała:  myślałam,  że  już  ciebie  oglądać  nie 
będę...  —  opowiadała  mu  żona. 

—  Widzisz...  powróciłem  zdrów  i  cały... 

—  Ale  nie  na  długo...  —  podchwycił  jeden  z  chłop- 
ców. 

—  Co?...  jak?...  —  zawołała  kobieta  strwożona. 

—  Język  ci  kiedyś  utną...  —  odpowiedział  Hamza 
szwagrowi,  co  się  z  oznajmieniem  odjazdu  jego  po- 
śpieszył i  do  żony  się  zwróciwszy,  uspakajać  ją 
począł. 

Do  uspokojenia  potężnie  przyczyniły  się  gościńce. 
Kobiety  oglądał}-  tkaniny,  przypatrywały  się  klejnotom, 
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spożywały  łakocie  —  czyniły  spostrzeżenia,  wydawały 
okrzyki,  zadawały  pytania.    Pytania  wyzwały  Hamzę 
do  opowiadania,  które  je   niezmiernie  zajęło,  składało 
się  bowiem    ze    szczegółów    takich,    któremi    kobiety 
interesują    się    szczególnie.     Opowiadał    więc  —  ko- 
biety, przegryzając  daktylami,  figami,   owocami  sma- 
żonemi,    ciastkami    kruchemi,    słuchały    i  podziwiały. 
Słuchali  i  chłopcy,  biorąc  w  spożywaniu  łakoci  udział 
żywy  —  nie  wszyscy  jednak  w  jednej  mierze.  Jerzy 
nie  okazywał  zwykłego  dzieciom  łakomstwa.    Więcej 
słuchał,  aniżeli  jadł;  słuchając  zapominał  się  od  czasu  do 
czasu  i  szeroko  otwartemi  oczami  wpatrywał  się  to  w 
opowiadacza,  to  w  przestrzeń.  Po  głowie  jego  krążyły 
myśli,  zamiary    jakieś.    Ze  sposobu,    w  jaki    słuchał, 
widocznem  było,  że  uwaga  chłopca  natęża  się  bardziej 
w  razach,     gdy  Hamza    dotyka  materyi  sił  orężnych 
tureckich.  Gdy  opowiadał  o  igrzyskach,  o  zręczności 
jezdców  i  wysiłkach    pehliwp.nów,  w  oczach  chłopca 
pojawiały  się  iskry,  które  gasły,  jak  skoro  treść  opo- 
wiadania schodziła  na  wykwintność  stołu  lub  wygody 
posłania  puchowego.  To  go  widocznie  nie  obchodziło. 
Hamza    nie  mógł  w  towarzystwie    kobiet   pozosta- 
wać długo.  Na  podwórcu  tymczasem  szykowano  dla 
niego  wyjazd :  siodłano  i  juczono  konie,  należało  bo- 
wiem przewidywać,  że  zabawi  dni  ze  trzy,  oczekując 
najprzód  na  gońca,  który  przyjazd  wielkiego  wezyra 
przypuszczalnie  poprzedzi,  następnie  na  wielkiego  we- 
zyra samego.  Miał  więc  czasu  tyle  tylko,  co  na  przy- 
sposobienie wyjazdu  potrzeba  było.    Jak  skoro  goto- 
wość do  drogi  oznajmioną  została,  do  drzwi  komnaty, 
w  której    Hamza  z  żoną,    teszczą    i    Kastriociankami 
czas  spędzał,  słyszeć  się  dało  pukanie  i  wołanie : 
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—  Pora  już! 

—  O !  Boże !  —  krzyknęła  Hamzina. 

—  Bądź  zdrową... 

—  Nacieszyć  się  tobą  nigdy  nie  mogę...  —  poskar- 
żyła się  kobieta. 

—  Cóż  robić!... 

—  Czy  ja  ciebie  zobaczę  kiedy?...  —  zawołała, 
w  płacz  uderzając. 

—  Powrócę... 

—  Od  turczyna?...   Kto  od  turczyna  wraca?  .. 

—  A  skądże  przyjeżdżam  obecnie  ?...  Czy  nie  z  tu- 
reckiego gniazda?...  Turczyn  mnie  przecie  w  ręku 
miał...  i  cóż?...  Nietylko  puścił,  ale  i  obdarował... 
Bądźże  spokojna... 

Perswadował  żonie  i  pocieszał  ją. 

—  Pan  Bóg  da  może  —  powiadał  —  że  się  zrobi 
pokój  na  dłużej  i  pozostanę  z  tobą  nie  na  dzień,  ani 
na  tydzień... 

—  Gdybyż  to  Pan  Bóg  dał!...   —  westchnęła. 

—  Staramy  się  oto...  Po  cóżem  do  Ochry dy  jeździł  !... 
Ledwie  nieledwie    kobieta    się    uspokoiła,    spokojną 

być  obiecywała,  ojcu  syna  na  ręce  dała  i  Hamza, 
uścisnąwszy  żonę  i  dziecko,  zwrócił  się  z  wyrazami 
pożegnania  do  teszczy,  sióstr  i  szwagrów  młodych. 
Kiedy  się  z  tymi  ostatnimi  żegnał,  zafrasowała  go 
nieobecność  Jerzego. 

—  Gdzież  Jerzy?...  —  zapytał. 

Obecni  się  oglądali.  Chłopca  nie  było.  Zdarzenie  to 
nie  wydało  się  osobliwością  żadną.  Hamza  rzucił  za- 
pytanie od  niechcenia  i  na  odpowiedź  nie  czekając, 
wyszedł  w  celu  rozmówienia  się  jeszcze  z  teściem 
i  wzięcia  od  niego  instrukcyj  ostatnich. 


Książę  do  tego,  co  przedtem  powiedział,  do  doda- 
nia nie  miał  wiele.  Cóż  bowiem?  Rzecz  cała  przed- 
stawiała się  pod  postacią  zagadki,  której  rozwiązanie 
zależało  od  roztropności  Hamzy.  Roztropność  jego 
wątpliwości  nie  ulegała.  Z  powodu  tego  stary  książę 
mówił  mu  jeno: 

—  Rozważaj,  na  rozum  bierz,  mów  i  czyń,  co  mó- 
wić i  czynić  wypadnie...  Dawaj  mi  tylko  znać  jak  naj- 
prędzej... My  tu  się  będziemy  przygotowywali  na 
przyjęcie  i  ugoszczenie  wielkiego  wezyra,  ponieważ 
on  odwiedziny  swoje  bez  wojska  zapowiedział... 

I  tyle. 

Słońce  się  ku  zachodowi  miało,  kiedy  Hamza  z  po- 
dwórca wyjechał.  Pośpieszać  mu  potrzeba  było,  ażeby 
przed  nocą  na  granicy  stanąć.  W  dolinę  się  spuściw- 
szy, kłusem  ruszył  i  szybko  wymijał  wąwozy,  cienia- 
mi wieczomemi  zalane.  Droga  jednak,  tu  kamienista, 
tu  wyboista,  ówdzie  łożyskiem  potoku  idąca,  nakazy- 
wała mu  często  koniowi  cugle  ściągać.  Zatrzymywać 
się  przytem  musiał  przy  rozstawionych  na  drodze 
jezdcach.  Z  racy  i  tej,  do  północ}'  pozostało  nie  dużo, 
kiedy  do  granicy  dotarł  i  zatrzymany  został  przez 
straż,  na  godzin  kilka  przed  wyruszeniem  jego  z  Kroi 
wyprawioną.  Straż  ognisko  rozpaliła.  Przy  strzelają- 
cym w  górę  z  suchych  gałęzi  płomieniu,  jedni  spali, 
drudzy  w  zadumaniu  siedzieli. 

—  A  co?...  —  zapytał,  z  konia  zsiadłszy. 

—  A  nic...  była  odpowiedź.  —  Nad  granicą  cicho... 
Hamza  w  stronę  turecką  oczy  zwrócił,  przez  chwilę 

patrzał  i  do    strażników,    co  się    obok  niego   skupili, 
odezwał  się: 

—  Tam...  niby  łuna... 
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—  Zaiste...  —  odpowiedział  jeden,  dr 

—  To  znaczy,  że  się  turczyn  niedaleko  obozem 
rozłożył... 

—  Ano...  Będziem  go  jutro  na  karku  mieli...  Zwia- 
dęby  wysłać  przede  dniem?...  —  zapytał  dowódca 
straży. 

—  Nie  potrzeba...   —  odparł  Hamza. 

—  O  świtaniu  trzeba  się  podjazdu  tureckiego  spo- 
dziewać... 

—  Zobaczymy... 

Po  daniu  odpowiedzi  tej,  Hamza  na  spoczynek  się 
ułożył.  Znużony,  snem  twardym  zasnął  i  nie  obudził 
się,  aż  słońce  z  poza  gór  się  wychyliło.  Dźwignął 
się,  oczy  przetarł  raz  i  drugi  —  raz  ze  snu,  drugi 
raz  ze  zdziwienia,  w  jakie  go  wprawił  widok  w  ka- 
błąk  zwiniętego  i  głęboko  przy  ognisku  uśpionego 
chłopaka  jakiegoś. 

—  Co  to  znaczy?...   —  zapytał. 

—  W  nocy  sic  przywlókł...  —  odpowiedział  ze 
strażników  jeden. 

—  Któż  to?... 

—  Ano...  książęcy  chłopiec...   Czyś  nie  poznał?... 

—  Oblicza  jego  nie  widzę...  a  spodziewać  się  nie 
mogłem,  żeby  się  on  tu  pojawił...  W  pierwszej  chwili 
pomyślałem,  że  to  zbieg  z  tamtej  strony,  ratujący  się 
od  janczarów... 

—  Nie...  to  książęce  dziecko...  —  odrzekł  strażnik. 

—  Nie  powiadał,  po  co  przyszedł?... 

—  Przyszedł...  poznaliśmy  go...  przy  ognisku  usiadł 
i  siedział,  aż  go  sen  zmorzył... 

—  Niechże  śpi...  —  odezwał  się    Hamza.     Trzeba 
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będzie  rodziców    przez  gońca    o  nim    zawiadomić... 
\Y  głowie  mu  coś  strzeliło... 

Nie  mógł  dłużej  na  chłopcu  zatrzymywać  uwagi, 
zwrócić  ją  musiał  na  spory  oddział  jazdy  tureckiej, 
która  się  pokazała,  zbliżyła,  zatrzymała  i  z  której 
oderwało  się  jezdców  kilku.  Biaty  w  ręku  ich  pro- 
porzec znamionował,  że  nie  żywią  zamiarów  nieprzy- 
jaznych. Hamza  naprzeciw  nim  wyszedł.  Jezdce 
z  koni  pozsiadali  i  jeden  z  nich,  z  uprzejmem  pod- 
chodząc pozdrowieniem,  zapytał : 

—  Gdzież  to  granica?... 

—  Granica...  oto...  —  odrzekł  Hamza,  wskazując 
palcem  smug  zielony,  którym  się  na  gruncie  zazna- 
czało łożysko   strumienia. 

—  Wzdłuż  smuga  tego  łańcuch  warty  postawię, 
ażeby  żaden  ashier  turecki  granicy  nie  przekraczał... 
Wojska  nasze  tam  się  —  oczami  wskazał  —  obo- 
zem rozłożą... 

Powiedział  to  i  odszedł.  Wnet  się  warta  turecka 
rozstawiać  zaczęła.  Jeździec  obok  jezdca  stawał 
w  odległości  kroków  mniej  więcej  stu  jeden  od 
drugiego.  Hamza  się  temu  zdała  przyglądał  i  po 
niejakimś  czasie,  zwróciwszy  się,  ujrzał  obok  siebie 
Jerzego. 

—  Po  cóż  ty  tu?...  —  było  zapytanie,  które  do 
niego  zwrócił. 

—  Przyszedłem  patrzeć  na  tureckie  wojsko...  — 
odpowiedział  chłopczyna  i  wnet  dłoń  składając  w  proś- 
bę uderzył:  —  Nie  odsyłaj  mnie...  nie  odsyłaj... 
Niech  ja  z  tobą  zostanę...  Nikomu  tu  zawadzać  nie 
będę...  będę  jeno  patrzał...  patrzał...  będę  się  przy- 
patrywał... 


ROZDZIAŁ  IV. 

CIEKAWE  PACHOLĘ. 

Zajęcie  ogromne,  wywołane  w  domostwie  krojań- 
skiem  przez  spodziewanie  takiego  dostojnego,  zagad- 
kowego a  niebezpiecznego  gościa,  jak  Ibrahim  pasza, 
to  sprawiło,  że  zniknięcie  Jerzego  pozostało  niepo- 
strzeżonem.  Księżna,  księżniczki,  cała  służba  niewie- 
ścia powyżej  głowy  do  czynienia  miały.  Służba  męzka 
także  nie  próżnowała.  Gościom  nawet  zajęcie  się 
znalazło.  Wszyscy  książęta,  wodzowie  i  rycerze,  co 
się  na  sejmik  zjechali,  wyszli  o  świtaniu  na  łowy, 
celem  przysposobienia  zwierzyny  w  ilości  jak  naj- 
większej. Była  przytem  jedna  rzecz  ważna  do  zro- 
bienia. Książę  stary,  jako  człek  wytrawny  i  rozumny, 
znalazłszy  się  wobec  zagadki,  pod  postacią  której 
przedstawiły  się  mu  odwiedziny  wielkiego  wezyra, 
brał  rzecz  z  dwóch  stron  i  myślał  o  odwrocie  w  razie 
potrzeby.  Gościa  jak  najuprzejmiej  przyjąć  zamierzał; 
ponieważ  jednak  gość  ów  wiele  miał  podobieństwa 
do  wchodzącego  „bez  złych  zamiarów"  do  owczarni 
wilka,  na  wypadek  przeto,  gdyby  zęby  pokazał, 
przedsiębrał  środki  ostrożności.  Polegały  one  na  przy- 
gotowaniu się  na  wszelki  wypadek,  co  nie  było  rze- 
czą trudną,  albowiem  się  położenie  miejscowości 
ku     temu     nadawało.     Do     Kroi     prowadziła     jedna 
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stroma  droga,  którą  należycie  ludem  orężnym  obsa- 
dziwszy, można  było  i  do  miasta  gości  za  dużo  nie 
puścić  i  od  napaści  rdzennej  się  obronić.  Stary 
książę  wymiarkował  to  i  obronę  w  taki  szykował 
sposób,  ażeby  się  w  oczy  nie  rzucała,  a  skuteczną 
być  mogła.  W  celu  tym  w  punktach  odpowiednich 
gromadził  środki,  za  pomocą  których  w  czasach  onych 
ludzi  mordowano  i  kaleczono,  takie,  jak  kamienie, 
drzewo  na  zasieki,  belki  gładkie  i  belki  kołkami  na- 
bijane. Harmat  nie  posiadał,  to  też  się  przeciwko 
podchwytowi  zabezpieczał  jedynie,  rezerwując  sobie 
schronienie  w  górach  na  wypadek,  gdyby  artylerya 
burzyć  miasto  poczęła. 

Z  powodu  przygotowań  tych  —  księstwo,  goście 
ich,  domownicy  i  służba  cała  od  najwcześniejszego 
ranka  tak  byli  zajęci,  że  ubytek  chłopaka  wiadomym 
się  stał  nie  pierwej,  aż  od  Hamzy  przybiegł  goniec 
z  oznajmieniem,  że  turcy  granicę  obsadzili  w  tym 
celu,  ażeby  ani  jeden  żołnierz  linii  granicznej  nie 
przekraczał.  Do  pomyślnej  tej  wiadomości  goniec 
dodał : 

—  Twój  chłopiec,  dostojny  panie,  na  granicy 
jest... 

—  Mój  chłopiec?...  który?...  —  zapytał  książę 
zdziwiony. 

—  Najmłodszy... 

—  Jerzy?...  hm?...  Jakże  się  dostał?... 

—  W  nocy  przyszedł. 

—  Sam?... 

—  Samiutki...  Przy  ognisku  usiadł  i  zasnął... 

—  Hm !...  —  mruknął  książę.  —  Czemuż  go  Hamza 
z  tobą  nie  odesłał? 
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—  Żal  mu  -  prosił  się  bowiem  i  mo- 
dlił a  dłonie  składał,  ażeby  go  zięć  twój  przy  sobie 
zostawił. 

—  Smarka..-.!...  —  przez  zęby  sykną]  stary  i  jął 
się  posłańca  rozpytywać  o  szczegóły,  tyczące  się 
obsadzenia  przez  turków  granicy. 

Nic  zapomniał  jednak  o  chłopcu.  Przez  podwó- 
rzec przechodząc  i  zoczywszy  w  dali  księżnę,  za- 
woł  . 

—  Wojsławo ! 

Księżna  do  niego  podeszła. 

—  Czy  ci  się  Jerzy  opowiedział?  —  zapytał. 

—  W  czem  ?  —   odparła. 

—  Czyś  go  dziś  widziała  ? 

—  Nie  widziałam...  odrzekła  kobieta  z  zanie- 
pokojeniem w  głosie. 

—  Gdzież  on,   jak  tobie  się  zdaje:... 

—  Gdz:.  -tarsi  chłopcy  z  ludźmi  na  łowy  po- 
szli, to  i  on  chyba  pociągnął  z  nimi... 

—  Pociągnął,  nie  z  nimi  jednak,  ale  sam...  na 
grani. 

—  Nieszczęście    moje!...  —   wykrzyknęła   kobieta. 

—  Bezpieczny  on  tam  pod  okiem  Hamzy... 

—  Czy  Hamza  bezpieczny?..- 

—  Ha!...  —  odparł  książę,  ręce  rozkładając 
i  brwiami  ruszając. 

—  Jakże  się  chłopczyna  ten  odważyć  mógł  ?... 

—  On  się  odważa  na  samowolę,  którą  w  nim 
trzeba  będzie  poskromić  rózgą...  Gdy  raz  należycie 
osmaganym  zostanie,  wywietrzeją  mu  na  zawsze 
wybryki  różne  z  głowy...  Przypomnę  mu  zbytek  ten, 
jak    skoro    kłopoty    przeminą...    Sam?...  po  nocy?... 
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Szczęście,  że  go  wilcy  nie  rozdarli,  albo  niedźwiedź 
nie  udusił... 

Księżna  westchnęła.  Zapowiedź  osmagania  dziecka 
najmłodszego  zasmuciła  ją ;  lecz  niebezpieczeństwo, 
na  jakie  się  chłopiec  wystawił,  przeraziło  matkę 
i  w  duszy  uznała,  że  kara  mu  się  należy  słusznie, 
jako  kara  i  jako  prezerwatywa. 

Książę  zadał  jej  zapytań  parę,  tyczących  się  przy- 
gotowań do  przyjęcia  gości.  Na  zapytania  odpowie- 
działa i  sama  z  zapytaniem  wystąpiła : 

—  Nie  groziż  mu  tam  co  ze  strony  Turków?... 

—  Hamzie?... 

—  Nie...  Jerzemu?... 

—  Turcy  niby  to  poczynają  sobie  przyjaźnie... 

—  Ależ  oni  dzieci  chwytają!... 

—  Jeżeli  ze  mną  przyjaźnić  się  chcą,  to  mego 
dziecka  nie  pochwycą... 

—  O  Boże  miłosierny !...  —  westchnęła  kobieta 
srodze  zafrasowana. 

Frasunek  jej  atoli  racyi  nie  miał.  Turkom  na  gra- 
nicy nic  a  nic  do  zarzucenia  nie  było.  Rozstawili 
wartę  i  wkrótce  potem  nadciągnęli,  rozwijając  siły 
ogromne.  Wzgórza,  które  się  naprzeciw  układały 
w  formie  amfiteatralnej,  okryły  się  ludem  orężnym. 
Hufce  piesze  i  hufce  jezdne  stały  przy  hufcach, 
działa  w  odstępach  uszykowane,  jakby  do  boju.  Za 
niemi  ustawiały  się  wozy,  które  wchodząc,  sprawiały 
wrzawę  ogromną,  składającą  się  z  nawoływań  ludz- 
kich, głosów  bydlęcych  i  skrzypienia  osi  drewnianych, 
niesmarowanych  ani  dziegciem,  ani  tłuszczem  żad- 
nym. W  perspektywie  widzieć  się  dawały  szeregi 
wielbłądów  —  kształty  ich,  w  sposób  uwagę  na  sobie 
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zatrzymujący,  kreśliły  się  na  tle  widnokręgu.  Wojska 
stanęły  w  porządku  takim,  jakby  miały  stoczyć  bój 
z  przeciwnikiem  uszykowanym  wzdłuż  granicy,  obsa- 
dzonej ze  strony  albańskiej  dwudziestu  pięciu  ludźmi 
straży,  do  której  doliczyćby  można  Hamzę,  trzech 
służebników,  co  z  nim  przybyło  i  Jerzego. 

Ten  ostatni  znajdował  się  w  stanie  wzruszenia, 
wyrażającego  sic  osłupieniem.  Taki  miał  pozór.  Istota 
jego  cała  zmieniła  się  w  zmysł  patrzenia;  oczy  wy- 
tężał i  śledził  każdy  wchodzący  na  pozycyę  hufiec. 
Wyglądał  tak,  jakby  się  znajdował  w  ekstazie  za- 
pomnienia. Tak  nie  było  jednak,  z  całą  bowiem  przy- 
tomnością odpowiadał  Hamzie  na  zapytania. 

—  I  cóż  —  zaczepił  go  ten  ostatni  —  podobają 
ci  się  żołnierze?.. 

—  Podoba  mi  się  ład.  Ludzi  nie  widać... 

—  Jak...  nie  widać?...  Przecież  w  hufcach  lu- 
dzie... 

—  Tak...  o  tern  się  wie,  ale  się  tego  nie  widzi... 
Widzi  się  coś7  niby  płot,  niby  mur... 

—  Uhm...  —  mruknął  Hamza. 

—  Mur  tenby  rozwalić  można...  —  zauważył  chło- 
pak po  milczenia  dłuższego  chwili. 

—  Czem?...  —  zapytał  Hamza  od  niechcenia. 

—  Ludźmi... 

—  I  toż  ludzie...  —  odrzekł,  pokazując  na  szyki 
tureckie. 

—  Zapewne...  ale... 

Nie  umiał  się  chłopak  wytłómaczyć  z  tego,  co  my- 
ślał o  ludziach  w  żołnierzy  zmienionych.  Coś  mu  się 
po  głowinie  snuło  o  ludziach  takich,  co  zarazem 
i  ludźmi  i  żołnierzami  są  —  o  bojownikach  chrystu- 
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sowych,  szykujących  się  tak,  jak  ci  oto,  którym  się 
przyglądał,  włóczniami  okryci,  w  stal  zakuci,  rusza- 
jących się  wszyscy  razem  na  skinienie,  ale  natchnio- 
nych duchem  Bożym.  Snuło  mu  się  to  po  głowinie, 
a  w  serce  zapadało  pragnienie  dojścia  tajemnicy  tego, 
na  który  patrzył,  ładu.  Słyszał  o  pierścieniach,  czy- 
niących ludzi  niewidzialnymi.  Zachciało  mu  się  pier- 
ścień podobny  posiadać,  pomiędzy  turków  pójść 
i  tajemnicę  potęgi  ich  zbadać. 

Potęga  zaimponowała  chłopcu  ogromnie. 

Rozwinęła  się  przed  oczami  jego  w  blasku  całym: 
zbroje  i  oręże  na  słońcu  połyskiwały,  barwy  się  mie- 
niły, sztandary  od  lekkich  wiatru  podmuchów  w  fałdy 
się  układały.  Słyszeć  się  dały  muzyki.  Gdy  się  nagle 
trąby  i  kotły,  surmy  i  piszczałki  odezwały,  Jerzy 
drgnął  i  poczuł  w  sobie  ochotę  pójścia  po  powietrzu. 
Dźwięki  się  w  każdem  istoty  jego  włókienku  odbijały. 

Muzyki  odegrały,  szyki  się  połamały  —  nastąpiło 
rozbijanie  namiotów.  Działo  się  to  szybko  i  sprawnie. 
W  ciągu  godziny  niespełna  na  wzgórzach  stanęło 
miasto  płócienne,  rozległe  i  porządne.  Turcy,  ze  sobą 
do  Europy,  w  budowaniu  miast  tego  rodzaju,  przy- 
nieśli mistrzowstwo,  Nie  dziw  —  przybyli,  jako  na- 
ród namiotowy,  który,  stale  się  nawet  osiedlając, 
charakter  ten  zatrzymywał.  Na  amfiteatrze  wzgórz 
zabieliło  się  szeroko.  Zdaleka  wyglądało  to,  jak  stado 
pelikanów  lub  łabędzi,  na  ziemi  chwilowo  osiadłe. 
W  odstępach  sterczały  drzewca  ze  zwiniętemi  sztan- 
darami i  ze  zwisającemi  buńczukami.  Buńczuki  zna- 
czyły się  ogonami  końskimi,  jednym,  dwoma,  albo 
trzema.    W  głębi,    dalej,    na  wzgórzu,    w  położeniu, 
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z  którego  okiem  można  było  objąć  obóz  cały,  wzno- 
sił się  budynek  płócienny  wspaniały,  przyozdobiony 
iłki  złociste,  w  szlaki,  we  frenzle  i  w  kutasy; 
tu  zaś  i  ówdzie,  w  odstępach  regularnych  i  z  zacho- 
waniem symetryi,  stanęły  na  czterech  słupach  wyso- 
kie i  smukłe  rusztowania,  zaopatrzone  w  pomosty 
na  wierzchu  i  w  drabiny  z  boku.  Rusztowania  te 
zastanowiły  zarówno  Jerzego,  jak  Hamzę,  jakoteż 
albańczyków  innych,  nie  umiejących  odgadnąć,  coby 
oznaczać  miały.  Zagadka  jednak  rozwiązała  się  nie- 
bawem. O  południu  na  pomostach,  na  wszystkich 
jednocześnie,  pojawili  się  ludzie  i  jęli  głosem  prze- 
ciągłym wyrazy  jakieś  wyśpiewywać. 

—  Do  modlitwy  powołują...  —   rzekł  Hamza. 

—  To  muezzini...  —  odezwał  się  ze  strażników 
jeden. 

W  chwili  tej  przed  namiotem  każdym  widzieć  się 
dała  gromadka  ludzi  na  kolanach.  Wszyscy  byli 
w  jedną  —  ku  wschodowi  —  zwróceni  stronę 
i  wszyscy  się  jednakowo  kiwali.  Armia  cała  mo- 
dliła się. 

Widowisko  to  sprawiło  na  chłopcu  wrażenie. 

—  Modlą  się...  —  rzekł  w  duchu  sam  do  siebie.  — 
Modlą  się  do  Boga  swego... 

I  mimowolnie  odmawiać  zaczął  po  cichu  modlitwę, 
jakby  w  tym  celu,  ażeby  ją  przeciw  postawić  tej, 
którą  odmawiała  armia  turecka.  Myślał  o  Bogu  swoim. 
Skupił  w  sobie  duch  i  tak  pozostawał  dłużej,  aniżeli 
turcy  na  modlitwie,  a  byłby  pozostawał  dłużej  jeszcze, 
gdyby  mu  dystrakcyi  nie  sprawiło  nadejście  komen- 
danta warty  tureckiej  pogranicznej. 
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Turek  przyszedł  do  Hamzy,  celem  rozmówienia 
się  z  nim. 

—  Widzisz?...  —  zapytał,  ręką  na  obóz  pokazu- 
jąc. —  Wojska  te  będą  stały  do  powrotu  wielkiego 
wezyra  z  Kroi... 

—  Pewno?... 

—  Jak  najpewniej...  Ibrahim  pasza  do  Ochry dy  po- 
wróci i  wojska  powrócą... 

—  Kiedyż  wielki  wezyr  przybędzie?... 

—  Jutro,  najdalej  pojutrze  będzie  czynił  „rahat" 
tam...  —  palcem  wskazał  namiot  wspaniały. 

Odpowiedź  ta  przykuwała  Hamzę  na  miejscu. 
Gdyby  był  pewny,  że  wielki  wezyr  do  pojutrza  przy- 
bycie swoje  zwlecze,  mógłby  się  na  dzień  cały  z  gra- 
nicy wydalić  i  z  żoną  czas  ten  spędzić.  Co  się  bo- 
wiem zamiarów  tureckich  tyczyło,  we  względzie  tym 
wątpliwość  nie  zachodziła  prawie.  Nietylko  się  z  przy- 
jaźnią oświadczali,  ale  pozorów  nieprzyjaznych  uni- 
kali. Pozostawało  wprawdzie  pytanie :  do  czego  ta 
demonstracya?  Lecz  i  na  to  tlómaczenie  danem 
było  —  przez  porównanie.  Niepewność  odnosiła  się 
do  chwili  przybycia  gościa,  a  przyzwoitość  nakazy- 
wała, ażeby  go  ktoś  na  granic}'  spotkał  i  powitał. 
Tym  właśnie  ktosiem  był  Hamza. 

Po  rozmówieniu  się  z  komendantem  warty,  wnet 
pchnął  do  Kroi  gońca  z  zawiadomieniem  o  oświad- 
czynach przyjaznych.  Po  dokonaniu  tego,  cień  sobie 
wyszukał  i  spać  się  położył. 

Mały  Jerzy  obserwacyom  się  oddawał,  luboć,  w  isto- 
cie rzeczy,  po  tern,  co  widział,  nic  innego  do  oglą- 
dania już  nie  było.  Obóz  turecki  zalegała  cisza, 
uakcentowana  niejako  dogrzewaniem  słońca,  od  któ- 
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rego  w  powietrzu  postrzegać  się  dawała  migotliwość, 
unosząca  sie  nad  ziemią.  Migotliwość  ta  nadawała 
przedmiotom  ruch.  Namioty  drżały  niby,  drzewca 
i  rusztowania  się  słaniały,  konie,  wielbłądy,  bawoły 
wyglądały,  jakby  niemi  wiatr  poruszał.  Tu  i  owdzie 
wymykał  się  do  góry  dymek  błękitnawy  przygasłego 
ogniska.  Ludzi  widać  nie  było.  Miasto  płócienne  wy- 
dawało się  miastem  umarłych,  pozostającem  pod 
strażą  wartowników,  otaczających  obóz  i  czuwających 
na  granicy.  Jedni  byli  pieszo,  drudzy  konno.  Jedno, 
co  uwagę  zatrzymywało,  były  to  harmaty,  paszczami 
na  Albanię  zwrócone.  Po  nich  chłopak  okiem  powo- 
dził i  myślał  sobie: 

—  Gdyby  też  Albania  mogła  kiedy  harmat  tyle 
paszczami  na  Turcyę  zwrócić!...  gdyby  też...  o!... 
Boże!... 

Wedle  tego  sądząc,  wnioskować  można,  że  chło- 
pak ten  należał  do  tego  rodzaju  ludzi,  co  się  rodzą 
na  obrońców  ojczyzny.  Xa  to  potrzeba,  ażeby  ojczy- 
zna z  góry  istniała  i  docisków  doznawała.  W  poło- 
żeniu takiem  znajdowała  się  Albania.  Potrzebowała 
obrony.  Z  poczuciem  potrzeby  tej  rodziły  się  w  niej 
dzieci,  przychodząc  na  świat  z  nastrojem  umysłowym, 
jedne  żywszym,  drugie  mniej  żywym.  Tak  się  dzieje 
zwykle.  Dzieci  się  w  patryotyzmie  kąpały  i  od  niego 
nabierały  akcentu,  który  wrodzonej  albańczykom  ry- 
cerskości nadawał  kierunek,  oczekujący  na  wodza. 
Ten  ostatni  w  momencie  onym  znajdował  się  w  sze- 
regach dziecinnych  chyba  —  nie  było  go  bowiem 
pomiędzy  mężami  dojrzałymi,  pomiędzy  starcami,  ani 
pomiędzy  młodzieżą  dorosłą.  Rycerstwo  walczyło,  tra- 
dycyi    się    trzymając    i    formalności    zadość    czyniąc, 
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a  gdy  się  w  walce  długiej  zmogło,  pokoju  za- 
pragnęło. 

Ibrahim  pasza  przyszedł  z  ofiarowaniem  pokoju 
upragnionego  i  —  z  wojskiem. 

Wojsko  się  rozłożyło,  przybierając  postawę  uprzejmą. 

Postawa  ta  dawała  do  myślenia  jednemu  tylko 
albańczykowi,    który  jeszcze  myśleć  nie  umiał. 

Dla  inn3'ch  miała  ona  znaczenie  rękojmi,  na  wiarę 
bezwzględną  nie  zasługującej,  ale  upragnionej. 

Harnza  słał  gońców  z  wyrazami  uspokojenia : 

—  Na  granicy  cicho...  Turcy  o  napaści  ani  myślą... 
Każdy  goniec  wyrazy  te  księciu  powtarzał  i  z  po- 
wrotem przynosił  Hamzie  upomnienie : 

—  Baczność !... 

Na  tern  upłynął  dzień;  Noc  upłynęła  przy  ognisku 
na  smacznem  i  spokojnem  spaniu,  zakończonem  tern, 
że  Hamza  i  Jerzy,  ku  wielkiemu  zdziwieniu  swemu, 
zbudzeni  zostali  przez  księcia,  który,  jak  drugi  Fry- 
deryk Wielki,  sam  się  przekonać  chciał  o  czujności 
straży  i  o  położeniu.  Przybył  „incognito".  Dzień  za- 
ledwie świtać  poczynał.  Obóz  turecki  otulała  mgła 
i  we  mgle  migotały  ogniska,  wysyłające  do  góry  kity 
dymu,  które  się  pochylały,  łączyły  i  formowały  obłok. 
Linie  białe  namiotów  zarysowywały  się  niewyraźnie. 
Widnymi  jeno  dokładnie  byli  wartownicy  pograniczni, 
którzy  się  przedstawiali  nakształt  ustawionych  w  sze- 
regu posągów  konnych. 

—  Czuwają...  —  odezwał  się  stary  książę,  okiem 
po  obozie  tureckim  wodząc. 

—  Podchwycićby  ich  sposobu  nie  było...  —  odparł 
Hamza.  —  Przez  całą  noc  straże  chodziły... 

—  Nie  przez  całą...  —   wtrącił  Jerzy. 
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Ojciec  go  z  ukosa  zmierzy!  wejrzeniem  pytającem. 
Chłopak  mówił  dalej : 

—  Nad  ranem  wszyscy  spali...  Spali  nawet  war- 
townicy na  koniach... 

Książę  na  niego  surowo  spojrzał  i  rzekł : 

—  Wrócisz  ze  mną... 

Następnie  dawał  Hamzie  instrukcye,  tyczące  się 
sposobu,  w  jaki  powitać  ma  Ibrahima  paszę. 

—  On  —  powiadał  —  oznajmi  się,  gdy  przyje- 
dzie... Wówczas  ty  zażądaj  pozwolenia  złożenia  mu 
czołobitności  i,  stanąwszy  przed  nim,  powiedz  mu, 
że  go  pozdrawiasz  odemnie  i  że  ja  się  cieszę  bardzo, 
iż  go  przy  ognisku  mojem  posadzę...  Zapytaj,  kiedy 
to  szczęście  nastąpi  ..  Będzie  mowa  o  zakładnikach 
i  o  eskorcie...  Co  do  zakładników,  wymień  mu  wszy- 
stkich, co  u  nas  się  w  gościnie  znajdują,  książąt 
i  wodzów...  niech  wybiera...  Co  do  eskorty,  masz  tu 
junaków  dwudziestu  pięciu...  to  wystarcz}',  byle 
wielki  wezyr  nie  brał  ze  sobą  służby  zbrojnej  za 
wiele.  . 

—  A  jeżeli  —  podchwycił  Hamza  —  weźmie  ze 
sobą  ludzi  secin  kilka... 

—  Ha!...  W  Kroi  na  przyjęcie  gości  wszystko  go- 
towe... Nie  lękam  się  seciny  jednej...  secin  dwóch; 
gdyby  jednak  wielki  wezyr  towarzyszyć  sobie  kazał 
czatom  zbrojnym  w  ilości  za  dużej,  pokłoń  się  mu 
i  powiedz  uprzejmie,  że  domostwo  moje  za  małe, 
ażeby  się  w  niem  gości  tyle  pomieścić  mogło... 
Gdyby  na  słowa  twoje  nie  zważał,  pchnij  do  mnie 
gońca,  a  sam  z  ludźmi  w  góry  uskocz.  Rozumiesz?... 

— •  Ano...  Zdaje  się  jednak,  że  do  tego  nie  przyjdzie... 
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—  Daj  Boże...  —  odrzekł  książę  —  i  ja  się  tego 
spodziewam,  ale...  ostrożność  nie  zawadzi... 

Na  chłopca,  który  rozmowy  tej  słuchał,  obrót  jej 
końcowy  wrażenie  sprawił.  Oczy  mu  zaświeciły;  blask 
atoli  przygasł  niebawem,  rozmowa  bowiem  zeszła  na 
materyę  mniej  interesującą. 

Książę  zabawił  godzin  parę.  Słońce  mgły  rozpro- 
szyło i  ukazało  wojsko  w  szyku  bojowym.  Wodzowie 
czynili  przegląd  w  tym  zapewne  celu,  ażeby  Ibrahim 
pasza,  gdy  przyjedzie,  znalazł  wszystko  w  porządku. 
Wodzowie  albańscy  przypatrywali  się  temu  widowi- 
sku, ciekawemu  i  wspaniałemu.  Widzieli  hufce  piesze 
i  konne,  artyleryę  i  pociągi. 

—  Wielka  siła...  —  powtarzał  stary  książę  do 
siebie. 

—  Wielka...  —  potwierdził  Hamza. 

—  Muzułmańska...  —  wtrącił  chłopak. 

—  Cóż  z  tego?  —  zapytał  Hamza, 

—  Niechrześciańska...   —  odparł. 

Ani  ojciec,  ani  szwagier  nic  mu  nie  odpowiedzieli 
na  to.  Cóż  było  z  dzieckiem  do  mówienia?  Książę 
pozostał,  póki  się  przegląd  nie  skończył  i  hufce  przy 
odgłosie  muzyk  janczarskich  na  stanowiska  obozowe 
nie  wróciły. 

—  No...  bądź  zdrów  i  sprawiaj  się  dobrze!  — 
rzekł  do  zięcia,  na  koń,  celem  odjechania,  wsiadając. 

Nogę  w  strzemię  wyłożył  i  obejrzał  się. 

—  Gdzież  Jerzy?  —  zapytał. 
Chłopca  nie  było. 

—  Jerzy !  —  zawołał  Hamza. 

Na  wołanie  odpowiedziało  milczenie. 

—  Gdzież  się  podział? 
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Strażnicy  się  oglądali  i  mówili : 

—  Widzieliśmy  go...  tu  stal... 

—  Poszedł  tam...  —  rzeki  jeden,  wskazując  na 
krzaki,  porastające  spód  wznoszącej  się  z  boku  góry. 

—  Jerzy !  —  zawołał  Hamza  z  siły  całej. 
Wołanie   echa   podchwyciły    i   kilkakrotnie    powtó- 
rzyły. 

—  No!  —  machnął  książę  dłonią.  —  Wypłaci  się 
mu  za  to. 

Na  konia  wsiadł  i  odjechał. 

Wkrótce  po  odjeździe  jego  chłopiec  się  pojawił. 

—  Gdzieżeś  się  podziewal,  żeś  wołania  mego  nie 
słyszał  ?  —  zapytał  Hamza. 

—  Wołanie  twoje  słyszałem...  —  odrzekł  chłop- 
czyna. 

—  Czemużeś  się  nie  odezwał  ? 

—  Zostać  tu  chcę  do  końca... 

—  No? 

—  Ojciecby  się  uprosić  o  pozostawienie  mnie 
nie  dał... 

—  Wiedzże,    iż   się    na   ciebie    rozgniewał  srodze. 

—  A  cóż  ?  —  odparł. 

—  Z  pierwszym  gońcem  odeślę  cię.  Powiedz  na 
ułagodzenie  ojca,  żeś  na  stronę  odszedł  i  z  powrotem 
pośpieszyć  nie  mógł... 

—  Tego  nie  powiem...  nie...  i  z  gońcem  nie  od- 
jadę !  —  odrzekł  z  akcentem  determinacyi  i  powagi, 
która  w  ustach  dziewięcioletniego  dziecka  dziwnie 
zabrzmiała. 

—  Nie  mnie  będzie  bolało,  gdy  obiją  ciebie... 

—  A  niech... 

—  Byłeś  bity  kiedy  ? 
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—  Nie  jeszcze... 

—  Ani  przez  ojca  Pawła  za  gramatykę? 

—  Ojciec  Paweł  mnie  nie  bije. 

—  Spróbować  więc  chcesz  ?  Nie  próbuj  lepiej !  — 
jął  się  Hamza  chłopakowi  perswadować  —  to  boli, 
o!  boli!  Wiem,  bom  był  przez  nieboszczyka  ojca 
często  smagany... 

Chłopak  nic  nie  odpowiadał,  słuchał;  gdy  jednak 
szwagier  po  południu  gońca  wyprawiał  i  do  odjazdu 
go  wezwał,  wręcz  odmówił. 

—  O!  źle,  że  ojca  nie  słuchasz!...  —  zauważył 
Hamza. 

Więcej  już  o  tern  mowy  nie  było. 

Czas  upływał  na  oczekiwaniu  spodziewanej  o  przy- 
jeździe Ibrahima  paszy  wiadomości,  oczekiwaniu, 
które  strażnicy  albańscy  skracali  sobie  opowiadaniami 
i  śpiewami.  Opowiadano  bajki  o  smokach,  o  koniach 
skrzydlatych,  o  rycerzach  niezwyciężonych,  o  księ- 
żniczkach zaczarowanych  ;  do  śpiewania  za  akompa- 
niament służyło  brząkanie  na  instrumencie  o  dwóch 
strunach,  nawiązanych  na  długiej  rączce.  Instrument 
ów  pod  tym  był  wygodny  względem,  że  grania  na 
nim  uczyć  się  nie  trzeba  było.  Jedno  i  toż  samo 
brząkanie  służyło  do  akompaniamentu  i  do  tańca, 
polegało  bowiem  jedynie  na  znaczeniu  taktu.  Do  te- 
goż celu  służył  inny  jeszcze  instrument,  bębenek, 
znany  u  grajków  naszych  pod  nazwą  rzeszota,  ten 
atoli  nie  znajdował  się  w  posiadaniu  strażników. 

Zabawiali  się  przeto,  oczekując,  jeżeli  nie  wiado- 
mości, to  wieczora  i,  gdy  się  już  słońce  ku  zacho- 
dowi miało,  nagle,  w  chwili  jednej  wszyscy  naraz, 
jakby  ich  co  podsadziło,  do  góry  podskoczyli.    Efekt 
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ten  sprawiło  huknięcie  działa.  Bojownicy  albańscy  na 
równe  zerwali  się  nogi  i  nim  ochłonęli  z  wrażenia 
pierwotnego  ,  huknięcie  się  powtórzyło,  po  drugiem 
trzecie,  po  trzeciem  czwarte,  piąte,  szóste  i  t.  d. 
Działa  strzelały  jedno  po  drugiem,  że  zaś  wylotami 
na  Albanię  zwrócone  były,  wystrzały  przeto  szły  wprost 
na  strażników.  Z  powodu  tego  kilku  z  nich  do  ziemi 
przypadło  i  zasłony  za  gruntu  załomem  szukało. 
Wprędce  jednak  poznano,  że  niebezpieczeństwo  nie 
groziło  najmniejsze.  Paszcze  działowe  zionęły  kłębami 
dymu,  lecz  pocisków  nie  wyrzucały.  Strzelanie  było 
huczne,  ale  niewinne.  Działo  po  dziale  paliło  i,  gdy 
wypaliło  ostatnie  ,  odezwało  się  jeszcze  pierwsze 
i  strzelanie  się  urwało.  Niezwłocznie  zabrzmiały  muzyki. 
Albańczykowie  nie  odrazu  domyślili  się  się  zna- 
czenia palby  działowej.  Nie  długo  jednak  na  domysł 
czekali.  Nasunął  się  on  im  sam  przez  się,  gdy  w  kie- 
runku, skąd  do  słuchów  ich  dochodziły  odgłosy  mu- 
zyki, spojrzenia  zwrócili.  Muzyki  brzmiały  przy  na- 
miocie wspaniałym,    dla  wielkiego  wezyra    rozbitym. 

—  Przyjechał!...  odezwał  się  ze  strażników  jeden, 
nie  mówiąc  kto. 

Mówić  jednak  nie  potrzebował. 

O  przybyciu  wielkiego  wezyra  poświadczył  ruch 
wielki,  jaki  przy  namiocie  zapanował.  We  względzie 
tym  wątpliwości  nie  było.  Hamza  wnet  do  teścia 
wyprawił  z  zawiadomieniem  gońca,  sam  zaś  nastawił 
się  w  zamiarze  żądania  posłuchania.  W  celu  tym 
udał  się  do  komendanta  warty  z  zapytaniem. 

—  Poczekaj,  duszko...  —  odrzekł  tenże  z  giestem 
stosownym  —  poczekaj,  kotku...  Wszystko  przyjdzie 
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porządkiem  swoim...  Ibrahim  pasza,  który  o  wszyst- 
kiem  wie,  pamięta  o  tobie... 

Słowa  te  sprawdziły  się  niebawem.  W  półgodziny 
później  pojawiła  się  od  wielkiego  wezyra  posyłka, 
z  wezwaniem  do  Hamzy,  ażeby  się  przed  światłości 
jego  obliczem  stawił. 

Hamzy  to  nie  zdziwiło;  co  go  atoli  zdziwiło,  to 
dołączone  do  wezwania  żądanie,  ażeby  się  stawił 
w  towarzystwie  najmłodszego  synka  Kastrioty. 

—  To  on  i  o  tern  wie,  że  chłopiec  tu  się  znajduje?... 
pomyślał  sobie. 

—  Najświatlejszy  pasza  prosi...  —  powiadał  posyłka. 
Prośba    tego    rodzaju    od    rozkazu    się    nie    różni. 

Hamza  odmówić  nie  mógł,  luboć  czuł  drażliwość  roz- 
porządzania dzieckiem  cudzem,  wiedząc  zwłaszcza 
o  łakomstwie  turków  na  dzieci.  Rady  jednak  nie  było. 
Odpowiedział  posyłce,  że  z  chłopcem  przyjdzie,  mó- 
wiąc mu  zarazem,  ażeby  wielkiego  wezyra  uprzedził, 
że  się  dziecko  przedstawi  oczom  jego  nieprzystojnie, 
albowiem  spotyka  je  zaszczyt  niespodziany  i  nieprze- 
widziany tak  nagle,  iż  niema  czasu  po  odzież  od- 
świętną do  Kroi  posłać. 

—  Nic  nie  szkodzi...  nic  nie  szkodzi...  —  mówił 
turek.  —  Zbierzcie  się...  Icałouz  (przewodnik)  na  was 
czeka... 

Hamza  się  do  Jerzego  z  wymówkami  zwrócił. 

—  Widzisz...  —  mówił  —  ojca  nie  posłuchałeś... 
słuchać  musisz  turczyna...  Zachowuj  się  przynajmniej 
dorzecznie. 

—  Chłopiec  okazywał  zmieszanie  i  niepokój. 

—  Nie  lepiej  to  było  w  Kroi  siedzieć?...  —  upo- 
minał Hamza. 
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Po  chwili  granicę  przekroczyli.  —  Za  granicą 
spotkał  ich  przewodnik  na  czele  dziesiątka  żołnierzy. 
Żołnierze  się  uszykowali.  Przewodnik  przodem  ruszył. 
Weszli  pomiędzy  namioty  na  ulice,  któremi  się  wy- 
dostali na  płaszczyznę,  poprzedzającą  namiot  wiel- 
kiego wezyra.  Musieli  się  zatrzymać,  pomiędzy  nimi 
bowiem  a  namiotem  przechodził  długi  szereg  wielbłą- 
dów, przedstawiający  widok  w  rodzaju  swoim  oso- 
bliwy. Nad  garbem  wielbłąda  każdego  wznosił  się 
baldachim  w  kształcie  parasola  olbrzymiego;  po  je- 
dnej i  drugiej  stronie  wisiały  kosze,  a  w  koszu  ka- 
żdym siedziała  kobieta  zakwefiona.  Niewiastom  z  pod 
obwijających  im  głowy  zasłon  białych  widać  jeno 
było  czoła  do  połowy,  nosy  w  górnej  części,  brwi 
i  oczy.  Grzbiety  okrywały  im  płaszcze  w  kolorze 
u  każdej  innym  :  u  tej  zielonym,  u  tej  popielatym, 
czerwonym,  żółtym,  błękitnym,  szafirowym,  poma- 
rańczowym, etc.  etc.  Jak  skoro  się  pokazały,  prze- 
wodnik krzyknął : 

—   Odwróć  się!... 

Okrz\k,  brzmiący  tonem  rozkazu,  stosował  się  do 
Hamzy.  Hamza  zadość  rozkazowi  uczynił ;  odwrócił 
się  przewodnik,  poodwracali  się  eskortujący  żołnierze ; 
w  pozycyi  poprzedniej  pozostał  jeno  Jerzy  i  przed 
oczami  jego  przedefilowały  wielbłądy,  dźwigające  nie- 
wiasty a  konwojowane  przez  ludzi  czarnych,  jadą- 
cych obok  konno  z  długiemi  w  rękach  kijami.  U  ludzi 
tych  uderzyły  go  szczególnie  białka  w  oczach  i  zęby 
w  gębach.  Defilada  wielbłądów,  których  szło  ze  sześć- 
dziesiąt, zabrała  czasu  nieco.  Kobiety  z  wysokości 
siedzeń  swoich  Jerzemu  się  przypatrywały ;  ta  i  owa 
ku  niemu  mrugała ;  jedna  rękę  podniosła  i  znaki  mu 
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jakieś  dawała;  a  jedna  na  niego  ziarenkiem  grochu 
prażonego  cisnęła.  Gdy  wielbłądy  przeszły,  przewo- 
dnik się  odezwał : 

—   Chodźmy... 

Poszli  dalej,  minęli  plac  i  znaleźli  się  u  wnijścia 
do  namiotu,    pozostającgo  pod  wartą  halabardników. 

Warty  ich  przepuściły. 

Weszli  do  wnętrza  i  odrazu  olśnieni  zostali  przepy- 
chem, który  zewsząd  wyglądał.  Ani  poznać  było  można, 
że  to  namiot.  Ściany  osłaniały  makaty,  podłogę  okry- 
wały kobierce  ;  pod  ścianami  stały  dywany  wygodne, 
pośrodku  kwiaty  w  wazonach.  Wnętrze  się  skła- 
dało z  komnat  mnogich,  idących  dwoma  rzędami, 
zewnętrznym  i  wewnętrznym,  w  koło  i  dośrodkowu- 
jących  się  do  podwórca  wewnętrznego,  mającego 
kształt  krągły. 

Na  podwórzec  ten  Hamza  i  Jerzy  wprowadzeni 
zostali. 

Owionęła  ich  woń  rozkoszna;  olśniła  wystawność. 

Podwórzec ,  urządzony  nakształt  ogrodu ,  zapeł- 
niały drzewa  cieniste,  krzewy  rzadkie  i  kwiaty  o  bar- 
wach cudnych.  Ze  znajdującej  się  na  środku  sa- 
dzawki bił  do  góry  wodotrysk;  w  wodzie  złotą 
i  srebrną  łuską  migały  rybki,  Z  jednej  strony  wzno- 
siła się  skała  mchem  okryta,  z  drugiej  otwierała  się 
grota  głęboka,  w  której  szumiał  wodospad.  Po  gałę- 
ziach swobodnie  nieznane  ptactwo  fruwało  i  szcze- 
biotało. Tu  i  ówdzie  ławeczki  darniowe  do  spoczynku 
zapraszały. 

Na  jednej  z  ławeczek  wielki  wezyr  na  gości  cze- 
kał i  gdy  się  przed  nim  stawili,  na  wygłoszone  od 
imienia    księcia    Kastrioty    powitanie  Hamzy,  powita- 
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niem  uprzejmem  odpowiedział,  miejsce  mu  i  Jerzemu 
obok  siebie  wskazał  i  zaczął : 

—  Wypoczywam  po  podróży...  czynię  rahat... 

—  Oby  ci  Bóg  zdrowia  krzepkiego  użyczył...  —  od- 
powiedział Hamza. 

—  Stary  już  jestem...  —  westchnął. 

—  Eh...  hm...  —  bąkał  Hamza  oglądając  się. 

Przytomność  umysłu  odbierało  mu  zdumienie,  któ- 
rego pozbyć  się  nie  mógł  na  widok  tych  cudów, 
powstałych  na  miejscu  tak  mu  doskonale  znanem. 
Trzy  dni  temu  była  tu  pustka  —  skały  nikt  nie  wi- 
dział, grota  się  nikomu  nie  śniła,  o  wodzie  nikt  nie 
słyszał.  Skąd  to  się  wzięło?  Czy  czarnoksiężnik  jaki 
z  różczką  tu  się  zjawił  ?  Sadzawka,  wodotrysk,  ka- 
skada, ryby  złote  i  srebrne !  Nie  tyle  go  dziwiły 
krzewy,  drzewa,  kwiaty  i  pozór  latających  mające 
ptaszki,  luboć  i  to  cudowi  się  równało.  Czemu  te  żółte, 
pstre,  pąsowym,  szafirowym,  zielonym  i  innemi  kolo- 
rami zabarwione,  malutkie  jak  chrząszcze  i  wielkie 
jak  gołębie  stworzenia  skrzydlate  ze  swobody  nie 
korzystają  i  precz  nie  odlatują?  Tego  jednak  pytania 
nie  zadawał  sobie.  Odczuwał  je.  Głównie  atoli  zaj- 
mowała umysł  jego  woda. 

Nie  mniejsze  zdumienie  opanowało  Jerzego.  Chłop- 
czyna  nie  zadawał  sobie  pytań  żadnych ;  doznawał 
jeno  wrażenia  podobnego  temu,  jakiego  doznaje  wil- 
czek z  ostępu  leśnego  do  mieszkania  ludzkiego  prze- 
niesiony. Skąd  to  się  wzięło,  to  go  nie  obchodziło. 
Widział  cuda  i  doznawał  zdumienia. 

Wielki  wezyr,  poznawszy  snąć  po  bąkaniu  Hamzy, 
w  jakim  umysły  gości  jego  znajdowały  się  stanie, 
zaprzestał,  albo  raczej  zawiesił  rozmowę.    W  milczę- 
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niu  upłynęło  chwil  kilka.    Wreszcie    się    Ibrahim    pa- 
sza odezwał  : 

—  Cóż  tu  jest,  a  czego  niema  ?... 

Turek  na  zapytanie  to  odpowiedziałby  :  „Ty  wiesz, 
effendim".  Hamza  nie  posiadał  jeszcze  znajomości  ety- 
kiety tureckiej,  odrzekł  przeto: 

—  Teść  mój  z  utęsknieniem  oczekuje  na  ciebie, 
paszo  najdostojniejszy... 

—  Z  utęsknieniem,  z  belkami  i  z  kamieniami... 

—  To...  nie...  tego...  —  odpowiedział  Hamza  zmie- 
szany. —  Mój  teść...  my  wszyscy  się  w  górach  za- 
siekami zastawiamy...  To  u  nas  zwyczajnie...  To 
więc  nie  dlatego. 

—  Nie  biorę  też  tego  za  złe...  —  pasza  na  to.  — 
Kto  sam  się  strzeże,  tego  Pan  Bóg  strzeże...  Jam 
dawno  wiedział,  że  przyjaciel  mój,  Kastriota-bej,  jest 
człowiekiem  ostrożnym...  Jadę  w  tym  celu,  ażeby 
z  nim  pobratymstwo  zawrzeć...  Na  kołpaki  się  z  nim 
pomieniam... 

—  O,  jakie  to  dla  niego  będzie  szczęście!... 
Wielki  wezyr  na  wykrzyknik  ten,  zdawało  się,  nie 

zważał,  zwrócił  się  bowiem  do  Jerzego  z  zapytaniem  : 

—  Cóż?...  podobało  ci  się  tu?... 

—  Podobało  się...  —  odrzekł  chłopak,  który  w  ciągu 
rozmowy  paszy  ze  szwagrem  miał  czas  oprzytomnieć. 

—  Znałeś  dawniej  to  miejsce,  na  którem  namiot  stoi  ? 

—  Znałem... 

—  I  nie  widziałeś,  ażeby  tu  drzewa  rosły,  skały 
się  wznosiły,  wodotryski  biły,  ptaszki  szczebiotały?... 

—  Nie  widziałem... 

—  Wiesz,  jakim  to  zrobiło  się  sposobem?... 

—  Nie  wiem...   —   odpowiedział, 
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Pasza  sobie  o  czoło  palcem  postukał  i  rzeki : 

—  Sposoby  na  wszystko...  tu...  w  głowie...  Wiesz 
już  teraz  ?... 

—  Wiem... 

—  I  chciałbyś  się  sposobom  tym  bliżej  przy- 
patrzeć ?... 

—  O!...  —  odezwał  się  —  i  tym  i  wszystkim... 

—  Widać,  żeś  ciekawy...  Jeżeli  chcesz  ciekawość 
zaspokoić,  poproś  ojca,  ażeby  mi  ciebie  na  zakładnika 
dał...  Ja  pojadę  do  Kroi,  a  ty  przyjedziesz  tu  i  za- 
mieszkasz w  namiocie  moim  na  tak  długo,  aż  po- 
wrócę... Dam  ci  tu  przystawa,  który  ci  wszystko 
pokaże  i  o  wszystkiem  rozpowie...  Cóż  —  zapytał 
w  końcu  —  zgadzasz  się  ?... 

Zbyt  ponętne  pokazał  pasza  chłopcu  pokusy,  ażeby 
odpowiedzieć  miał  przeczeniem.  Odpowiedzieć  jednak 
nie  umiał.  Jął  się  miąć  palce  własne  i,  przypatrując 
się  im,  posyłał  z  podełba    wejrzenia    ku    szwagrowi. 

—  Zgadzasz  się?...    —  powtórzył  pasza  zapytanie. 
Jerzy  mocniej  palce  miął. 

—  Ty  się  zgadzasz...  ale,  czy  zgodzi  się  ojciec?... 
O  tern  się  dowiedzieć  potrzeba...  Zrobimy  więc  tak... 
Tu  mowę  do  Hamzy  zwrócił :  —  Jedź  do  Kroi  i  po- 
zdrowiwszy starego  księcia,  powiedz  mu,  ażeby  mi 
najmłodszego  swego  synka  na  zakładnika  dał...  W  za- 
mian na  zakładnika  daję  mu  siebie...  Chłopiec  na 
granicy  rozminie  się  ze  mną;  on  do  namiotu,  ja  do 
Kroi...  zabiorę  ze  sobą  dwóch  służebników,  dwóch 
przewodników  do  czterech  wielbłądów,  na  których 
upominki  wiozą,  i  ośmiu  tragarz}',  co  lektykę  moją 
poniosą...  O...  dwunastu  ludzi,  ja  trzynasty...  Ja  stary, 
oni  bez  oręża,  ale  przybędziemy  zgłodniali,  niech  więc 

!.  —  T.  T.  Jeż:  O  bvt.  1 
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na  przyjęcie  nasze  księżna  placków  i  jagniąt    napiec 
każe...  Co?... 

—  Dobrze,  najdostojniejszy  paszo...  —  odrzekł 
Hamza  —  powtórzę  księciu  teściowi  memu  słowa 
twoje...  Nadzieja  oglądania  oblicza  twego  sprawi  mu 
radość  wielką... 

—  Za  powrotem  znów  się  z  chłopcem  na  granicy 
rozminę :  on  powróci  do  Kroi,  ja  do  namiotu,  a  z  na- 
miotu do  Ochrydy,  dokąd  zabiorę,  jeżeli  —  wyrazy 
te  z  naciskiem  wj^mówił  —  się  po  przyjaźni  dobrze 
rozstaniemy,  wojska  swoje... 

—  Dobrze,  najdostojniejszy  paszo... 

—  Maszałła...  —  rzekł  turek  sam  do  siebie.  — 
Odpuszczę  was,  ale  napoję  i  pokarmię  pierwej... 

W  dłoń  klasnął  i  służebnikowi,  co  się  w  chwili  tej 
jawił,  przynieść  kazał  sorbetów  i  przekąski. 

Przekąski  polegały  na  ciastkach,  placuszkach,  gro- 
chu prażonym,  migdałach,  rodzenkach  i  ziarnkach 
z  granatu.  Wniesiono  je  na  tacy,  na  miseczkach ;  na 
tacy  zaś  osobnej  podano  kielichy,  napełnione  płynem 
słodkim,  kwaskowatym,  różaną  wonią  zaprawnym. 
Pasza  Jerzego  do  jedzenia  zachęcał,  w  końcu  kazał 
mu  łakoci  na  drogę  spory  pakiet  dać  i  Hamzie  na 
pożegnanie  raz  jeszcze  powtórzył,  co  o  zakładniku 
i  odwiedzinach  swoich  mówił. 

Hamzę  z  Jerzym  kałauz  przez  obóz  do  granicy 
odprowadził.  Gdy  do  straży  swojej  powrócili,  słońce 
zaszło.  Na  granicy  Hamzie  nic  do  czynienia  na  ten 
raz  nie  pozostawało.  Potrzebował  do  Kroi  śpieszyć, 
raz  dlatego,  że  na  rozstrzygnięcie  sprawy  tej  z  nie- 
cierpliwością Albania  cała  czekała,  powtóre  dlatego, 
że  miał  do  zawiezienia  wiadomości  pewne  i  pomyślne. 
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Nie  zważał  więc  na  porę  spóźnioną.  Konia  sobie  po- 
dać kazał  i,  kiedy  się  ptactwo  do  snu  układało,  on 
się  w  drogę  puszczał.  Nie  była  to  droga  daleka.  Nie 
mógł  jednak  przed  północą  na  miejscu  stanąć. 

Jerzy  na  wezwanie  szwagra  nie  czynił  objekcyi 
najmniejszej  —  owszem,  wybrał  się  z  ochotą. 

Droga  wyboista  i  przepaścista  utrudniała  jazdę. 
Konie  wszakże  znały  ją :  znajomości  z  pomocą  przy- 
chodził instynkt  żłobowy ;  wiozły  więc  jezdców  ra- 
źnie, dołączając  do  rozlegających  się  w  ciszy  nocnej 
pomrukiwań  niedźwiedzich,  jęków  szakalich,  hukań 
puhaczów  i  szumu  potoków,  tentent  kopyt  kutych. 
Koguty  piały  na  północ,  kiedy  podróżni  zjechali 
w  dolinę,  rozlegającą  się  u  stóp  stolicy  dibrańskiej. 
W*  dolinie  ruszyli  kłusem. 

Stolica  pogrążoną  była  w  śnie  głębokim,  gdy  jezdce 
dotarli  do  drogi,  wspinającej  się  ku  bramie. 

—  Kto  jedzie?...  —  zawołano  na  nich. 
Warta  czuwała. 

Hamza  się  opowiedział,  puszczony  został  i  w  chwilę 
później  takąż  samą  rozprawę  miał  z  wartą  zamkową 
z  tym  dodatkiem,  że  zbliżanie  się  jego  ogłosiło  gło- 
śne, zawzięte  psów  szczekanie.  Szczekanie  obudziło 
księcia.  Dlatego,  gdy  wartownik  bramę  mu  otwierał, 
słyszeć  się  dało    gromkim    głosem    rzucone    pytanie : 

—  Kto  tam  ?... 

—  Ja,  ojcze  !...   —   odkrzyknął. 

—  Mikołaj  !...  —  zabrzmiał  głos  srebrzysty  nie- 
wiasty, na  który  Hamza  odpowiedział  wesoło: 

■ —  On  sam!... 

Książę  spotkał  go  na  środku  podwórza. 

—  Z  czem  przyjeżdżasz?...  —  zapytał. 
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—  Z  wiadomościami  dobremi... 

—  Myśmy  tu  słyszeli  topy... 

—  Strzelali  turcy  na  przyjazd    wielkiego  wezyra... 

—  A?...  nam  się  Bóg  wie  co  wydawało... 

Gdy  słowa  powyższe  domawiał ,  na  podwórzu 
ukazało  się  postaci  ludzkich  kilka  ze  strony  jednej, 
kilka  z  drugiej,  kilka  z  trzeciej.  Posuwały  się  one 
w  ciemności  ku  rozmawiającym.  Byli  to  książęta, 
wodzowie  i  rycerze,  którzy  w  Kroi  gościli  i  pobyt 
swój  przedłużali,  celem  doczekania  się  rozstrzygnięcia 
sprawy.  Z  wieczora  słyszane  huki  wystrzałów  dzia- 
łowych zaniepokoiły  ich  srodze.  Domysły  i  przy- 
puszczenia zmieniały  jedne  drugie,  a  tyczyły  się  losu, 
jakie  spotkał  oddział  strażniczy,  Hamzę  i  Jerzego,  al- 
bowiem nikt  nie  wątpił,  że  strzelanie  oznacza  bój, 
zawiązany  pomiędzy  strażą  albańską  a  armią  turecką. 
Gdy  przeto  noc  zapadła,  wszyscy  jak  zwykle  do  snu 
się  ułożyli,  ale  nikt  oka  nie  zmrużył.  Oczekiwano  na 
wiadomości  —  na  zbiegów  z  pogromu,  który  się  ze 
względu  na  ogromną  dysproporcyonalność  sił,  jako- 
też  na  to,  że  albańczycy  nietylko  dział,  ale  ani  je- 
dnej strzelby  nie  posiadali,  wydawał  nieochybnym. 
Domysły  wychodziły  z  punktu  zapytania:  kto  z  po- 
gromu wyszedł?  I  oto  jawił  się  Hamza.  Książęta 
przeto,  wodzowie  i  rycerze  z  legowisk  się  zrywali 
i  ku  niemu  śpieszyli  —  śpieszyli  tern  skwapliwiej, 
że  o  uszy  ich  odbijało  się  wołanie  Hamziny  i  odpo- 
wiedź jego.  O  Jerzym  nie  nasłano  —  nikt  się  nim 
nie  troszczył,  gdy  ze  strony  domostwa  niewieściej 
zabrzmiało  drugie  wołanie  : 

—  Jerzy!... 

—  Jestem  !...  —  odpowiedział  chłopak. 
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—  Sam  tu!...  pośpieszaj!...  dziecko  moje!... 
Chłopak  ruszył  do  matki    i,    przypuszczać    należy, 

iżby  Hamza  ruszył  do  żony,  gdyby  go  nie  zatrzy- 
mywała powinność  zdania  sprawy  z  zaszłych  na  gra- 
nicy wypadków.  Na  to  czasu  i  słów  dużo  nie  po- 
trzeba   było.     Hamza    wyjaśnił    znaczenie    strzelania. 

—  Turcy  witali  wielkiego  wezyra... 

—  Ih  !..,  o  toż  prochu  napsuli...  —  zauważył  z  ry- 
cerz}" jeden. 

—  Wielki  wezyr  zakładnika  żąda... 

—  Kogo?... 

—  Jerzego!... 

Wzbudziło  to  zdziwienie  powszechne. 

—  Nikogo  więcej?...  Skądże  to?...  jak?... 

—  Za  Jerzego  daje  w  zakład  siebie... 

—  Bre...  bre...  —  odzywały  się  głosy. 

Hamza  dosłownie,  co  od  wielkiego  wezyra  usłyszał, 
powtórzył  i  sprowadził  uspokojenie  ogólne.  Wątpli- 
wości nie  ulegało,  że  Jerzy  na  zakładnika  pójdzie 
luboc  książę  w  kwestyi  tej  się  nie  odzywał.  Odezwał 
się.  ale  w  kwestyi  innej. 

—  No  —  rzekł  głosem  podniesionym  —  panowie 
dostojni!...  spać!... 

—  Ph...  i  spać  się  odechciało...  —  odrzekł  ten  i  ów. 
Rycerze    się    poczęli    na    grupy    dzielić  i  gwarząc, 

rozchodzić  z  wyjątkiem  księcia  starego,  który  w  za- 
myśleniu na  podwórzu  pozostał,  i  Hamzy,  .  który  się 
od  gromady  odłączył  i  z  pośpiechem  na  stronę  nie- 
wieścia domostwa  udał. 


ROZDZIAŁ  V. 

ZAKŁADNICY. 

Hamza  sprawę  zdawał  rycerzom,  Jerzy  niewiastom. 
Sprawozdanie  jego  rozpoczęło  się  pociemku  i  poszło 
inaczej  trochę.  Matce,  która  od  chwili,  jak  do  słuchu 
jej  doszło  echo  najpierwszego  wystrzału  działowego, 
znajdowała  się  w  stanie  niepokoju  śmiertelnego,  nie 
chodziło  o  nic  innego,  jak  o  to  tylko,  ażeby  za  po- 
mocą dotknięcia  przeświadczyć  się,  że  synek  jej  cały. 
Pochwyciła  go  przeto,  do  piersi  przygarnęła  i  prze- 
mawiała: 

—  Jesteś...  no,  jesteś...  Bogu  niech  będą  dzięki... 
Skaleczonyś?...  nie?...  A  to  co?...  —  zapytała  i  za- 
wołała: —  Światła!... 

Jedna  z  dziewcząt  wniosła  po  chwilce  kaganek. 

Powodem  zapytania  był  trzymany  przez  chłopca  pod 
pachą  pakiet,  który  mu  pasza  wręczyć  kazał.  Pakiet 
ten  przeszedł  do  rąk  Wojsławy  i  przy  świetle  ka- 
ganka stał  się  przedmiotem  ciekawości  ogólnej  kobiet 
wszystkich,  co  się  koło  niej  skupiały.  Hamzina  nawet 
szyję  wyciągnęła  i  zaglądała.  Wojsława  jednak  prze- 
dewszystkiem  Jerzego  obejrzała. 

—  Jakże  ?...  —  zaczęła  —  jakżeś  ty  z  opałów  tych 
wyszedł?...  Jakim  cudem?...  Chyba  Bóg  ciebie  z  pu- 
cania  tego  wyprowadził...  Mów...  rozpowiadaj... 
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—  Turczyn...  —  odrzekł  chłopiec. 

—  Turczyn!...  co?...  —  podchwyciła  księżna. 

Tak  ona,  jak  księżniczki,  jakoteż  wszystkie  nie- 
wiasty obecne  zrozumiały,  że  ocalenie  swoje  Jerzy, 
a  naturalnie  i  Hamza  zawdzięczają  turkowi  jakie- 
muś. 

—  Ten  turczyn  to...  wielki  wezyr...  —  dodał  chło- 
piec. 

—  On  sam?... 

—  Sam  mi  dał... 

—  Co?... 

—  A  oto...  to...  —  odpowiedział,  na  pakiet  wska- 
zując. 

—  To?...  o?...   —  słyszeć  się  dały  wykrzykniki. 
Kobietom  wydawało  się    zapewne,    że    to  talizman 

jakiś. 

Księżna  pakiet  podniosła.  Był  on  plecionką  sło- 
mianą obwinięty  i  tasiemką  jedwabną  związany.  Za 
pociągnięciem  tasiemki  pakiet  się  rozwiązał  —  na 
podłogę  posypało  się  coś,  czego  odrazu  poznać  nie 
można  było.  Kobiety  się  rozstąpiły.  Księżniczka,  co 
kaganek  w  ręku  trzymała,  poświeciła.  Nastąpiło  wnet 
garnięcie  się  ogólne  i  chwytanie  daktyli,  migdałów, 
lodzenków,  placuszków,  pierniczków  i  łakoci  innych. 
Chwytanie  trwało  chwilę  —  skończyło  się.  Księżna, 
której  pakiet  w  ręku  pozostał,  a  całkowicie  się  nie 
wypróżnił,  resztę  zawinęła  i  zapytała : 

—  I  któż  ci  to  dał?... 

—  Ano...  sam  wielki  turek... 

—  Wielki  wezyr?... 

—  On  sam... 
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—  Ciebie  z  opałów  wyprowadził  i  łakociami  ob- 
darzył ? 

—  Wyprowadził  mnie  i  przyprowadził  kałauz,  po- 
między wojska  i  topy... 

—  Oje !...  —  okrzykiem  trwogi  odezwało  się  nie- 
wiast kilka. 

—  Wojsk  mnóstwo,  topów  dwadzieścia,  namiotów 
bez  liku,    a   namiot   wielkiego   wezyra  taki  piękny!... 

—  Widziałeś?...    —  zagabnęła  z  księżniczek  jedna. 

—  A  jakże !... 

—  Zblizka?,.. 

—  Z  wierzchu  i  w  środku... 

—  W  środku!?...  —  odezwało  się  głosów  kilka. 

—  Chodziłem  tam  z  Mikołajem... 

—  Przed  bitwą,  czy  po  bitwie?... 

—  Po  jakiej  bitwie?...  —  zapytał. 

—  A  po  tejże,  co  ją  aż  tu  słychać  było... 

—  Nie  było  bitwy  żadnej...  —  odrzekł  chłopiec. 

—  Strzelano... 

—  Na  znak,  że  wielki  w?ezyr  przyjechał... 

—  Aa...  —  sposobem  śpiewanym  odezwały  się 
wszystkie  naraz  kobiety. 

—  Jak  skoro  przyjechał,  wnet  po  Mikołaja  przy- 
słał i  mnie  przyjść  kazał...  —  ciągnął  Jerzy.  —  Po- 
szliśmy... do  namiotu...  W  środku  namiotu  jest  ogród 
z  wodotryskiem,  rybkami  złotemi  i  ptaszkami...  By- 
liśmy tam  we  dwóch,  a  teraz  ja  tam  powrócę  sam... 

—  Po  co  ?...   —  zapytała  matka. 

—  Wielki  wezyr  mnie  na  zakładnika  chce... 

—  Biedaż  moja!...  Zabierze  ciebie  turczyn  i  nie 
odda... 

—  Powiadał,  że  odda... 
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—  Czy  to  mu  wierzyć  można?...  A!...  o!...  — wy- 
woływała księżna  tonem  protestacyi.  Nie...  nie...  to 
być  nie  może... 

Nadejście  Hamzy  przerwało  rozmowę,  albo  raczej 
wznowiło  ją  w  sposób  bardziej  zrozumiały.  I  łamza 
w  krótkich  wyrazach  rzecz  wyłożył  i  upomniał  się 
o  należny  mu  spoczynek.  Młode  małżeństwo  odda- 
liło się ;  niewiasty  starsze  i  młode,  łakocie  dogryza- 
jąc, na  miejsca  swoje  wracały;  księżna  syna  odpr<  h 
wadziła,  obok  braci  starszych  na  pościeli  go  ułożyła, 
obok  niego  przysiadła  i  do  snu  mu  po  cichu  przy- 
śpiewywała. Pieśń  jej,  której  melodya  szmer  naśla- 
dowała, mówiła : 

—  Spij  spokojnie,  dziecko  moje,  od  wieczora  śpij 
do  rana ;  niech  się  słodkie  sny  kołyszą ;  niech  cię 
zmory  omijają...  Śpij,  mój  synu,  rośnij.  krzepnij ;  sil 
i  krasy  ci  potrzeba;  na  twą  krasę  dziewczę  czeka; 
siły  cię  junakiem  zrobią...  Cicho  niechaj  nocka  mija: 
niech  z  mijaniem  się  nie  śpieszy;  śpij,  mój  synu,  na 
junaka  rośnij,  ludziom  na  pociechę...  Sz  sz  sz... 

Pod  nuceniem  tern  chłopak  usnął ;  matka  ostrożnie 
wstała,  na  palcach  wyszła  i  do  komnaty  sypialnej 
swojej  się  udała.  Książę  leżał  na  pościeli.  Wojsława 
tak,  ażeby  go  nie  obudzić,  przylegnąć  chciała:  ale  on 
nie  spał.  Odkrząknął  i  odezwał  się : 

—  Cóż  Jerzy?... 

—  Zasnął,  Bogu  dzięki...  —  odpowiedziała. 
Czekała   następnie,    ażeby   się    dostojny    małżonek 

odezwał  jeszcze,  spodziewając  się,  że  jej  coś  o  żą- 
daniu wielkiego  wezyra  chłopca  na  zakładnika  po- 
wie ;  książę  jednak  nie  odzywał  się.  Nie  spał  wsze- 
lako.   Od  czasu   do  czasu    odsapywał;    od  czasu  do 
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czasu  nosem  czmychał.  Wyraźnie  myśli  zasnąć  mu 
nie  dawały.  Tak  upłynęło  godzin  parę.  Aż  świt  po- 
czął się  w  zalepionych  pęcherzem  okienkach  poka- 
zywać. Książę  chrapnął  —  zasnął.  Księżna  w  pościeli 
doleżeć  nie  mogła.  Podniosła  się ,  na  palcach  wyszła ; 
do  synów  zajrzała ;  wreszcie  niewiasty  budzić  się 
jęła.  Budziła  nie  dlatego,  żeby  to  być  miała  już  pora 
wstawania,  ale  —  pogadać  potrzebowała.  Chodziło  jej 
właściwie  o  księżniczkę  najstarszą;  nie  chciała  jej 
atoli  krzywdy  wyrządzać,  wyciągając  z  pościeli  ją 
jedną.  Dla  niej  pobudziła  cały  dwór  niewieści,  śpiący 
w  komnacie  recepcyonalnej  pokotem.  Kobiety  się  nie- 
chętnie przeciągały  i  drapały,  z  pod  nakryć  wyłaziły 
i  odzież  na  siebie  wkładały.  Dziwiło  je  to  ranne  wsta- 
nie. Któraś  się  upomniała  o  godzinkę  jeszcze. 

—  Do  południabyś  spać  chciała!...  —  odrzekła 
księżna  tonem    zniecierpliwienia.  —  Spałabym  i  ja... 

W  niespełna  pół  godziny  później  księżna  i  księ- 
żniczka najstarsza  pod  oknem  z  kądzielami  za  pa- 
sem siedziały  i  półgłosem  rozmowę  toczyły.  Treść  do 
rozmowy  snuła  się  z  żądania  wielkiego  wezyra.  Nie- 
pokoiło ono  księżnę  srodze. 

—  Nie  wiem,  co  o  tern  myśli  ojciec...  —  mówiła. 

—  Nie  pytałaś  go,  matko?... 

—  Pytaćlyym  miała!...  O!...  Lękam  się,  że  się  zgo- 
dzi dać  Jerzego  na  zakładnika... 

—  Ten  wielki    wezyr   to    chyba  dobry  człowiek... 

—  Ale  turczyn...  gotów  chłopca  nie  oddać... 

—  Miał  go  przecie  w  ręku  i  nietylko  oddał,  ale 
i  łakoci  mu  nadawał... 

—  O  tych  łakociach  przez  noc  całą  myślałam... 
myślałam  i  myślałam... 
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—  Cóż  tu  jest  do  myślenia?  —  zapytała  księż- 
niczka. 

—  Byłabym  wolała,  żeby  mu  wezyr  nic  nie  da- 
wał... Na  cóż  to  się  dzieciom  podarunki  dają''...  Ado 
tego  chłopczyna  tak  się  do  turków  rwie...  ('o  jego 
do  nich  ciągnie  ?... 

—  Cóż  go  ciągnąć  może?.,  dziecko...  ciekawe :  to 
rzecz  wiadoma... 

—  Czemuż  ciekawości  tej  nie  okazuje  żaden  ż  jego 
braci  starszych  ?... 

—  Czemuż?...  —  bąknęła  księżniczka. 

—  Mówiłam  o  tern  z  ojcem  Pawłem... 

—  Cóż  ojciec  Paweł  ?... 

—  Dziwi  się...  tembardziej,  że,  jak  powiada,  nie 
widział  chłopca  do  nauki  ochotniejszego  i  pilniejszego.. 
Przyszło  to  Jerzemu,  kiedy  strzały  ciągnął...  przyszło 
nagle.  Ojciec  Paweł  ramionami  wzrusza  i  oczy  do 
góry  wznosi...  A  mnie  obawa  przejmuje... 

—  Nie  bój  się,  matko...  —  perswadować  się  jęła 
księżniczka.  —  To  Jerzemu,  jak  przyszło,  tak  przej- 
dzie... 

—  Ta  jego  z  domu  ucieczka...  — wtrąciła  księżna  — 
to  nieposłuchanie  ojca...  Któżby  się  odważył  ojca  nie 
posłuchać?...  Ojca  nie  posłuchać?...  Kiedy  mi  to  na 
myśl  przychodzi,  strach  mnie  przejmuje... 

—  Cóż  ojciec  na  to  ? 

—  Powiedział,  że  go  osmaga...  ale  teraz,  kiedy 
wielki  wezyr  na  zakładnika  go  zażądał,  to...  nie 
wiem...  nie  osmaga  może...  Za  cóż  go  smagać  było?... 
Czy  to  on  z  siebie  do  turczyna  się  rwie?...  Nie 
rwałby  się ,  gdyby  nie  te  strzały...     Ojciec  Paweł  na 
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to  ramionami  wzrusza  i  oczy  do  góry  wznosi...  Boże... 
Boże...  —  westchnęła. 

Nadeszła  Hamzina  z  dzieckiem  na  ręku,  usiadła 
i  opowiadać  poczęła,  co  od  męża  słyszała  o  dziwach 
w  Ochrydze  i  o  cudach  w  namiocie,  jakoteż  o  wiel- 
kiej, przez  wielkiego  wezyra  okazywanej  łaskawości. 
O  Ochrydzie  wiedziano  szczegóły  różne  od  Spana 
i  Topiego,  to  też  opowiadanie  jej  szczególnie  się  do 
namiotu  odnosiło  i  odznaczało  się  taką  dokładnością, 
jakby  tam  była  i  wszystko  oczami  własnemi  widziała. 
Opisywała  wodotrysk,  sadzawkę ,  rybki  złote,  ptaszki, 
kwiaty,  mówiła  o  zapachach,  nie  zapomniała  o  wiel- 
błądach, których  było  sześćdziesiąt,  a  na  każdym  po 
dwie  wielkiego  wezyra  żony. 

—  To  ileż  on  żon  mar...  —  zapytała  księżniczka. 

—  Wielbłądów  sześćdziesiąt,  na  każdym  po  dwie... 

—  Na  dziesięciu  dwadzieścia,  na  drugich  znów 
dwadzieścia,  to  wszystkich  czterdzieści. 

—  To  dopiero  wielbłądów  dwadzieścia,  a  ich  było 
sześćdziesiąt...  —  zauważyła  Hamzina. 

Poczęły  kobiety  liczyć,  dodając  dziesiątki  do 
dziesiątków.  Liczyły,  myliły  się,  od  początku  razy 
kilka  zaczynały,  wreszcie  doszły  do  konkluzyi  na- 
stępującej : 

—  Zon  tyle,  że  nie  doliczyć... 

—  A  przecie  wielki  wezyr  stary  już...  —  odezwała 
się  z  niewiast  jedna. 

--  A  gdyby  był  młody.,,.  —  odrzekła  inna. 

—  Jak  on  sobie  z  tylu  żon  radzi!...  — zauważyła 
Hamzina. 

W  materyi  tej  zawiązała  się  nawskróś  naturalisty- 
czna  rozmowa,  która  uwagę  i  czas  zajęła.  Przerwało 


ją  wezwanie  księżnej  do  księcia.  Księżna  zabawiła 
niedługo;  wróciła  z  oznajmieniem,  że  potrzeba  uszyć 
parę  części  odzieży  celem  uzupełnienia  odświętnych 
sukien  Jerzego,  który  pojedzie  na  zakładnika.  Nie- 
wiasty się  wnet  do  czynności  tej  wzięły  i  pod  kiero- 
wnictwem księżnej  poczęły  krajać,  zszywać,  naszy- 
wać  galonki,  dzierzgać  dziurki,  szykować  pętelki, 
fałdować  fustanellę.  Odzież  albańska  jest  białą  —  od 
tego  jak  sie  domyślają  badacze,  dostała  się  im  nazwa 
albańczyków,  wzięta  z  łacińskiego  albus.  Składa  się 
ona:  z  odzieży  zwierzchniej  sukiennej,  do  stanu  prze- 
krojonej i  kolan  sięgającej,  na  piersiach  otwartej, 
z  rękawami  na  wyloty ;  z  krótkiej,  mocno  fałdowanej 
spódnicy,  przepasanej  w  biodrach  pasem,  który  służy 
za  arsenał ;  pierś  osłania  z  ukosa  zapinany  kaftanik, 
przyozdobiony  galonkami,  guziczkami,  pętelkami 
i  klejnotami.  Przyozdabiają  się  także  czaksziry^  które 
służą  do  osłaniania  nóg  poniżej  kolan  i  mają  formę 
kamaszów,  spadających  na  obuwie,  będące  modyfi- 
kacyą  koturnów  starożytnych.  \Y  odzieży,  w  której 
Jerzy  wystąpić  miał,  chodziło  o  odnowienie,  w  części 
o  uzupełnienie  ozdób.  Czasu  to  nie  zabrało  dużo. 
W  przeciągu  godzin  paru  wszystko  było  skończone 
i  księżna,  stosując  się  w  tern  do  rozkazu  dostojniej- 
szego  małżonka,  zabrała  chłopca,  celem  skąpania  go, 
wymycia,  uczesania  i  włożenia  nań  bielizny  czystej 
i  odzieży  strojnej.  Czynność  tę  odbywając,  przema- 
wiała —  nauki  synowi  dawała  : 

—  A  pamiętaj  —  mówiła  —  że  to,  na  co  patrzeć 
będziesz,  to  wszystko  źle  jest  nabyte...  Na  tych  cu- 
dach, na  tych  bogactwach  pot  chrześciański  i  krew 
chrześciańska...  Pamiętaj  o  tern... 
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—  Toż  ja  to  wiem...  —  odrzekł  chłopiec. 

—  Że  jednak  wiesz,  tego  turkom  po  sobie  nie  po- 
kazuj... Gdyby  ciebie  pytali,  co  myślisz...  nie  po- 
wiadaj... 

—  Oho...  —  odezwał  się  tonem,  znamionującym 
wiadomość  i  ufność. 

—  Przypatruj  się  wszystkiemu... 

—  Otóż  to...  —  podchwycił.  —  Chciałbym  się  wszy- 
stkiemu, jak,  co,  przypatrzeć... 

—  Jakto :  jak,  co  ?  —  zapytała  matka. 

—  Skąd  się  u  nich  siły  takie  wielkie  biorą... 

—  In...  —  odparła.  —  Tego  nie  dojdziesz,  a  zresztą, 
to  nie  twoja  rzecz. 

—  Nie  moja  ?  —  odezwał  się  z  akcentem  zdzi- 
wienia. 

—  Co  tobie  do  tego?...  Na  to.  są  starsi...  Ty  pa- 
miętaj, ażebyś  się,  na  bogactwa  i  na  sity  wielkie 
patrząc,  zwracał  myślą  do  Pana  Boga,  do  Jezusa 
Chrystusa,  do  Matki  Przenajświętszej...  Wiesz,  że  od 
nich  idzie  wszystko  i,  gdy  ich  wzywać  będziesz,  to 
ci  oni  pobłogosławią...  Odmawiaj  sobie  pacierz,  proś 
Boga,  żeby  cię  na  pokuszenie  nie  zwiódł...  .,1  nie 
wódź  nas  na  pokuszenie,  ale  nas  zbaw  ode  złego"... 
Powtarzaj  to  sobie  często,  jak  najczęściej...  Pan  Bóg 
cię  ode  złego  zbawi  i  napowrót  do  Kroi  z  pomiędzy 
turków  przyprowadzi. 

—  Kiedy?...  —  zapytał. 

—  Nie  wiem...  Wielki  wezyr  przyjechać  ma  tu; 
gdy  odjedzie,  to  ciebie  odeśle...  W  Kroi  przenocuje 
zapewne... 

Chłopak  nic  na  to  nie  odpowiedział,  zamyślił  się 
i  w  milczeniu  słuchał  przestróg  i  nauk  matki,    która 
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go  powoli  odziewała,  jakby  chciała  rozmowę  z  nim 
przedłużyć  w  nieskończoność.  Rozmowa  jednak 
wkrótce  skończyć  się  musiała.  Słyszeć  się  dało  wo- 
łanie księcia : 

—  Pókiż  tam  guzdrania  się  tego  będzie"... 

—  Idź  już...  idź...  —  rzekła,  na  głowę  mu  kołpa- 
czek  z  piórem  wkładając.  —  Idź,  niech  cię  Pan  Bóg 
prowadzi  i  w  opiece  swojej  ma...  rproszę  ojca  Pa- 
wła, ażeby  się  pomodlił  na  intencyę  twoją... 

Uścisnęła,  czoło,  usta  i  oczy  mu  ucałowała,  po- 
błogosławiła i   wyprawiła. 

Na  podwórcu  czekał  orszak  dobrany,  mający  wiel- 
kiego wezyra  od  granicy  eskortować  i  funkcyę  warty 
honorowej  przy  nim  pełnić.  Wyglądał  on  wspaniale, 
chłop  w  chłopa,  składał  się  bowiem  z  najpokaźniej- 
szych,  jacy  się  na  dworze  księcia  znajdowali,  juna- 
ków, jakoteż  z  rycerzy  młodszych,  co  na  obrady 
przybyli.  Dowodził  nimi  Hamza.  Ponieważ  wyprawa 
nie  miała  czynności  wojennej  na  celu,  uzbrojenie 
uzbrojeniem  właściwie  nie  było.  Ludzie  wystąpili  bez 
pancerzy,  hełmów  i  tarczy,  bez  buław,  toporów  i  dzid. 
Włożyli  na  siebie  zbroje  odmienne  i  wzięli  oręż,  sta- 
nowiący nieodłączną  odzieży  część,  a  mianowicie : 
miecze  krótkie,  za  pasy  włożone,  kołczany  u  boku 
zawieszone  i  łuki  z  poza  piec  sterczące.  Jeden  z  nich 
trzymał  w  ręku  wielką  chorągiew  książęcą  z  wyobra- 
żeniem ptaka  w  koronie,  którego  rozpoznać  nie  można 
było,  do  jakiego  rodzaju  stworzeń  skrzydlatych  na- 
leżał. Miał  on  dalekie  jakieś  do  orła  czy  sępa  podo- 
bieństwo, w  czem  nie  ustępował  ani  trochę  wszyst- 
kim wogóle  symbolom,  figurującym  na  tarczach  her- 
bowych państwowych  i  rodowych.     W  cieniu  sztan- 
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daru  tego  uszykował  się  orszak  pod  dowództwem 
Hamzy  i  ruszył.  Jerzy  miejsce  obok  wodza  zajął. 
Należało  mu  się  ono  ze  względu  na  to,  że  osoba, 
swoją  przedstawiał  poręczycielstwo  w  odniesieniu  do 
jednego  z  najwyższych  w  państwie  Ottomańskiem 
dostojników.  Za  wielkiego  wezyra  szedł  chłopiec 
dziewięcioletni. 

Z  przejazdu  orszaku  z  Kroi  do  granicy  nic  do 
zanotowania  osobliwego  nie  było.  Pochód  odbył  się 
w  porządku  i  spokoju.  Na  granicy  straż  nic  do  za- 
komunikowania nie  miała.  Komendant  warty  tureckiej, 
zawiadomiony  o  przybyciu  Hamzy  z  zakładnikiem, 
posłał  wiadomość  tę  do  kwatery  głównej  i  w  prze- 
ciągu czasu,  potrzebnego  do  pójścia  do  namiotu  wiel- 
kiego wezyra  i  powrócenia,  dał  odpowiedź,  że  Ibra- 
him  pasza  nazajutrz  o  dnia  świtaniu  granicę  prze- 
kroczy. Orszak  rozłożył  się  na  noc. 

W  obozie  tureckim  nazajutrz  o  świcie  odezwały 
się  śpiewy  muezzinów  —  przebrzmiały;  turcy  namaz 
poranny  odprawili  i  w  niespełna  kwadrans  później 
muzyki  janczarskie  zabrzmiały,  budząc  szeroko  echa 
górskie.  Muzyki  odezwały  się  w  dali  i  stopniowo  się 
zbliżały.  Albańczycy  uszykowani  czekali.  Z  pomiędzy 
namiotów  wynurzyła  się  niebawem  orkiestra,  poprze- 
dzająca hufiec  halabardników,  do  granicy  doszła,  za- 
trzymała się ;  halabardnicy  się  rozstąpili  i  z  poza  nich 
wysunęli  się  ludzie  czarni,  biało  odziani,  dźwigający 
lektykę.  Za  tą  lektyką  szła  druga.  Pierwsza  na  miej- 
scu stanęła,  druga  naprzód  wyszła.  Tej  ostatniej  to- 
warzysz}'! komendant  warty.  Hamza  do  samej  gra- 
nicy przystąpił    w    przypuszczeniu,    iż   widać    będzie 
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wielkiego  wezyra.  Zdziwił  się  przeto,    gdy  w  leki 
ujrzał  próżnię.  Nie  było  w  niej  nikogo. 

—  Niech  tu  zakładnik  wsiądzie...  —  przemówił  do 
niego  komendant  warty  i  giestykulując  tłómaczył 
mu:  —  Pasza  eftendi   pójdzie  tędy,  zakładnik  tędy... 

—  Jerzy!...  —  zawołał  Hamza  —  wsiadaj!... 
Chłopiec  się  zrazu  zawahał.  Podszedł,  stanął,  głowę 

w  bok  wykręcił,  oglądał  się,  nie  wiedział,  co  ze  sobą 
począć. 

—  Wsiadaj !...  —  powtórzył  Hamza. 

Jerzy  się  do  lektyki  wsunął  i  wnet  wyskoczyć 
chciał,  ale  się  za  nim  drzwiczki  zamknęły  i  w  tejże 
chwili  uczuł  się  niesionym  w  powietrzu.  Tragarze  go 
za  linię  graniczną  unieśli.  Kiedy  lektyka  z  nim  w  kie- 
runku jednym  szła,  w  kierunku  wręcz  przeciwnym  szła 
lektyka  z  wielkim  wezyrem  Na  linii  granicznej  roz- 
minęły się.  Ibrahim  pasza  przez  okno  wyjrzał,  głową 
kiwnął  i  wnet  później  z  uśmiechem  na  ustach  sh 
oracyi    powitalnej,  wygłoszonej  przez  Hamzę. 

—  Książę,  pan  potężny,  władca  Dibr,  Jan  Ka- 
striota  —  mówił  ten  ostatni  —  wyprawił  mnie  dla 
powitania  na  ziemi,  która  jest  ojczyzną  jego,  ciebie, 
najdostojniejszy,  najświatlejszy,  najznakomitszy,  naj- 
rozumniejszy,  wielki  wszechpotężnego  i  wszechła- 
skawego  padyszacha  wezyrze...  Przyjąć  racz  gościn- 
ność jego,  której  ci  on  użycza  z  duszy  całej  i  z  serca 
całego,  a  która  w  setnej,  co  mówię !  w  tysiącznej 
części  nie  może  być  taką,  jakąby  on  cię  otoczyć 
pragnął...  Przyjmij  ją  jaknajłaskawiej  i  racz  życzli- 
wością swoją  zaszczycić  władcę  Dibr,  pana  potężnego, 
ks.ęcia  Jana  Kastriotę... 

Na  to  pasza  odpowiedział : 

Tora  I.  —  T.  T.  Jeż:  0  8 
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—  Do  sąsiada  mego  najdostojniejszego,  władcy 
Dibr,  księcia  Jana  Kastrioty,  udaję  się  w  gościnę 
z  sercem  życzliwością  napelnionem,  wioząc  mu  za- 
pev  nienie  życzliwości  łaskawej  pana  mego,  z  wład- 
ców 'najpotężniejszego  i  najwspanialszego,  padyszacha, 
któremu  oby  Allach  dni  jak  najdłuższych  udzielić  ra- 
czył... 

Podczis  zamiany  przemówień  tych,  unosząca^  Je- 
rzego lektyka  z  muzyką  na  czele  i  pod  przykryciem 
hufca  halabardników  oddalała  się  w  kierunku  na- 
mioiu,  połyskującego  galknmi  złocistemi.  Wielki  we- 
zyr dał  ręką  znak.  Tragarze  lektykę  jego  podnieśli. 
Przodem  rusz}'!  orszak  albańczyków;  z  tyłu  uszyko- 
wała się  służba  paszy;  na  końcu  szły  wielbłądy,  dźwi- 
gające na  grzbietach  pakunki  ogromne. 

Pochodowi  sprz3'jała  pogoda.  Słońce  świeciło  jasno ; 
wąwozami  przeciągał  wiaterek  lekki,  który  łagodził 
upał.  Tragarze,  mieniając  się  od  czasu  do  czasu, 
lekko  unosili  ciężar  i  szli  tak  szybko,  że  albańczycy, 
pomimo  nawyku  chodzenia  po  górach,  ledwie  zdążyć 
mogli. 

Na  połowie  drogi  nastąpił  odpoczynek.  Pasza  w  cie- 
niu buka  rozłożystego  zasiadł  na  kobiercu;  podano 
mu  napoje  chłodzące  i  przekąski ;  skinieniem  ręki 
wezwał  Hamzę,  ażeby  miejsce  obok  niego  zajął  — 
częstował  go  i  rozmawiał  z  nim  uprzejmie  i  łaska- 
wie. Rozmowa  snuła  się  około  rodzaju  drzew,  w  gó- 
rach albańskich  rosnących.  Nie  przedstawiała  ona 
interesu  żadnego ;  świadczyła  jeno  o  usiłowaniu  pa- 
szy podbicia  sobie  serca  Hamzy,  a  przez  niego  serc 
ludności  albańskiej,  Hamza  bowiem  reprezentował 
u-  chwili  tej  nietylko  teścia  swego,  ale  oraz  i  wszyst- 
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kich  tych  wodzów  i  książąt,  co  do  Kroi  ściągnęli. 
Kilkunastu  z  nich  w  orszaku  się  znajdowało.  Wielki 
wezyr  wiedział,  a  może  i  nie  wiedział  o  tem.  Tak 
czy  owak,  zachowywaniem  się  swojem  zadawalniał 
tych,  co  szli  pod  dowództwem  Hamzy. 

Po  wypoczynku  pochód  rozpoczął  się  na  nowo. 

Kastriota  uwiadomiony  był  o  zbliżaniu  się  gościa; 
z  góry  sobie  wyrachował  porę ,  o  której  przybędzie, 
i  stosownie  do  tego  przysposobił  się  z  przyjęciem, 
do  którego  brakowało  mu  dwóch,  podnoszących  blask, 
rzeczy,  a  to:  dział  i  muzyki.  Dział  nie  posiadał  wcale, 
co  się  zaś  muzyki  tyczy,  wśród  ludności  znajdowali 
się  grajkowie  i  śpiewacy,  ale  nie  tacy,  coby  wielką 
sprawić  mogli  wrzawę.  Brak  ten  innym  zastąpić  na- 
leżało sposobem.  Książę  wyjść  kazał  całej  ludności 
miasta  i  krzyczeć  z  sił  całych.  Ludność  więc  wyległa 
i  czekała.  Upłynęła  godzina,  druga.  Połowę  oczeku- 
jących sen  zmorzył,  ale  ani  jeden  w  objęciach  snu 
nie  pozostał,  gdy  najprzód  goniec  przybiegł  z  oznaj- 
mieniem, że  się  orszak  zbliża  i  następnie  czoło  orszaku 
ukazało  się  na  drodze  z  doliny  do  grodu  prowa- 
dzącej. Powstał  wnet  krzyk  ogromny,  złożony  z  wy- 
razów : 

—  Niech  żyje!... 

Ci  wołali  „niech  żyje!",  owi  wydawali  jeno  wy- 
pychany całą  płuc  potęgą  odgłos:  „aaaL.ha 
W  sposób  ten  wytworzył  się  sam  przez  się  ład  har- 
monijny, zwłaszcza,  że  z  pomocą  pośpieszyły  echż 
i  sprawiły  wrzawę  powitalną,  tłumaczącą  uradowa 
nie  tych,  których  pragnieniem  najgorętszem  było, 
ażeby  się  pod  Ibrahimem  paszą  ziemia  otworzyłs 
i    pochłonęła    go    wraz    z    padyszachem    i    turkami 

- 
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Wątpliwości  nie  ulega,  że  książę  pragnienie  podda- 
nych swoich  podzielał  w  zupełności.  Nie  okazywał 
jednak  tego  po  sobie.  Przeciwnie  —  przed  bramą 
miejską  na  powitanie  wyszedł,  kłaniał  się  i  przema- 
wiał i  wraz  z  wielkim  wezyrem,  który  z  lektyki  wy- 
siadł, przez  podwórzec  do  domostwa  swego  szedł. 

Domostwo  książęce  przystroiło  się  tak,  że  się  nie 
do  poznania  stało.  Xa  dachu  powiewały  flagi  różno- 
barwne; ostrzeszek  zdobił}7  festony  z  liści  i  gałązek. 
Wyglądało  to  bardzo  pokaźnie.  Stary  budynek  od- 
świeżył się  —  odmłodniał  niby.  Przed  wnijściem, 
jakoteż  w  sieniach,  gość  deptał  po  roniących  woń 
kwiatach,  w  komnacie  zaś  gościnnej  zastał  przyspo- 
sobiony dywan,  a  na  nim  wygodne,  poduszkam1 
obstawione  siedzenie. 

—  Jakże  tu  u  ciebie,  beju,  dobrze...  —  rzekł. 

—  Chciałbym  siebie  podesłać,  ażeby  dostojności 
waszej  dogodzić...  —  odrzekł  książę. 

—  Jabym  tego  nie  chciał,  chcę  bowiem,  ażebyś 
ze  mną,  z  nami,  z  padyszachem  naszym,  któremu  oby 
Ałlach  życia  i  chwały  użyczył,  szedł  barabar...  w  zgo- 
dzie i  przyjaźni... 

—  Czyni  mi  to  zaszczyt  wielki...  —  książę  na  to. 

—  Zaszczyt  ten  winieneś  samemu  sobie...  Czło- 
wiekiem jesteś...  o...  —  odezwał  się  pasza  z  akcen- 
tem znaczącym.  O  tern  jednak  pomówimy  później... 
Teraz  wypoczynku  po  podróży  zażyję... 

Do  wypoczynku  wszystko  się  w  pogotowiu  znaj- 
dowało. Do  komnaty  wkroczyła  księżna  ze  służebni- 
cami, niosącemi  naczynia,  wodę  i  ręczniki.  Niewiasty 
umyły  gościowi  dostojnemu  nogi  i  podtrzymały  mu 
naczynie  do  umycia  oblicza.  Po  dokonaniu  ceremonif 
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tej,  z  epoki  biblijnej  przechowanej,  podano  wielkiemu 
wezyrowi  słodyczy  i  wody  świeżej.  Napił  się,  z  uśmie- 
chem na  podziękowanie  głową  skłonił  i  z  księciem 
rozmowę  zawiązał  o  pogodzie  i  drogach.  Po  niejakimś 
czasie  wniesiono  posiłek  złożony  z  mleczywa,  mięs 
rozmaicie  przyprawionych,  jarzyn  i  placków  świe- 
żych. Pasza  z  apetytem  jadł,  dania  chwalił  i  parę 
razy  powtórzył,  że  jest  to  prawdziwie  przyjacielskie 
przyjęcie. 

—  No...  —  odezwał  się  w  końcu,  dłonią  się  po 
żołądku  gładząc  —  takeś  mi,  sąsiedzie,  dogodził,  że 
godzinki  czasu  mi  potrzeba,  ażeby  módz  gadanie 
zacząć... 

—  Spocznijże  sobie,  paszo...  —  zaczął  książę,  wsta- 
jąc w  celu  usunięcia  się  z  komnaty. 

—  U  ciebie  się  zebrali  wszyscy  albańscy  książęta, 
wodzowie  i  rycerze  najcelniejsi  ?...  —  odchodzącego 
zapytał. 

—  Zebrali  się...  —  odpowiedział  książę. 

—  1  wasz  starszyna  duchowny  ?... 

—  Tak  jest...  ojciec  Paweł... 

—  Czy  nie  chcieliby  oni  przy  rozmowie  naszej 
obecnymi  być?... 

—  Czemu  nie... 

—  Niechże  się  zbiorą  pod  namiotem... 

—  Pod  jakim  namiotem?... 

—  Pod  namiotem...  —  odparł  pasza  i  oczy  zam- 
knął. 

Książę    się    z    komnaty    na  palcach  wyniósł.     Nie 
wiedział,  o    jakim    to    namiocie   wielki  wezyr  mówił, 
i  przypuszczał,    iż    była  to  prosta    omyłka  —  l> 
linguae  —  popełniona    wskutek    tego,    że  podjadłsz\ 
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sobie  należycie,  wpadł  w  stan  półsenny  i  sądził  się 
u  siebie,  w  obozie.  Wyszedłszy  jednak,  poznał,  że 
to  się  on  —  książę  —  mylił.  Zdziwionym  oczom 
jego  przedstawił  się  na  środku  podwórza  namiot 
wspaniały,  który  wyrósł  nagle,  jakby  go  wywołało 
dotknięcie  różdżki  czarodziejskiej.  Na  wierzchu  na- 
miotu kule  złociste  połyskiwały,  a  pomiędzy  kulami 
fałdował  się  od  podmuchów  wietrzyka  czerwony  ze 
złotym  półksiężycem  i  z  gwiazdą  sztandar. 

Widok  ten  księcia  zastanowił. 

Zastanawiał  on  także  książąt,  wodzów  i  ryce- 
rzy, co  się  onemu  gromadnie  przypatrywali.  Książę 
do  nich  podszedł  i  o  uszy  jego  obiło  się  zapytanie, 
przez  jednego  z  rycerstwa  zadane  : 

—  Na  co  ten  sztandar?... 

—  Na  to  —  zabrzmiała  odpowiedź  czyjaś  —  żeby 
był  znakiem,  że  to  namiot  wielkiego  wezyr... 

—  Być  może...  —  rzekł  książę  sam  do  siebie 
i  odezwał  się  głośno:  —  Wielki  wezyr  wzywa  was, 
panowie  dostojni,  na  rozmowę... 

—  Dokąd?...  kiedy  ?...    —  odezwało   się    zapytanie. 

—  Pod  namiot...  za  godzinkę... 

—  Podjadł  sobie...  wydychać  się  musi...  —  rzekł 
Span  i  rozpowiadać  się  jął,  jak  to  on  jadał  w  Ochry- 
dzie  i  jak  to  mu  po  jedzeniu  każdem  władzy  pozo- 
stawało na  tyle,  że  jeno  brwiami  ruszać  mógł.  —  Ani 
ręką,  ani  nogą  —  prawił  —  brwiami  tylko,  a  przez 
wargi  przechodziło  sapanie,  niby  z  miecha  kowal- 
skiego... fu...  fu...  fu... 

Sapanie  imitował  i  dalej  opowiadał. 
W  chwil  kilka    później    wielki    wezyr    się    ukazał 
i  oskrzydlony  dwoma  dygnitarzami,  co  mu  towarzy- 
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szyli,  do  namiotu  się,  na  prawo  ani  na  lewo  nie 
oglądając,  przemknął. 

Span  głową  kiwnął  i  rzekł: 

—  Zaskoczył,  niby  zając...  Niebawem  słuchy  wy- 
stawi... 

W  rzeczy  samej,  niebawem  podniosły  się  płótna 
namiotu  i  przedstawiło  się  wnętrze  onego,  wysłane 
kobiercem,  wymoszczone  poduszkami  do  siedzenia. 
W  głębi  zajmował  miejsce  Ibrahim  pasza  w  turba- 
nie z  kitą  i  półksiężycem,  w  futrze  drogiem,  z  różań- 
cem w  ręku.  Na  słupach,  na  których  się  namiot 
wspierał,  wisiały  oręże  i  zbroje  różne.  Pośrodku  stało 
naczynie  złocone,  z  którego  się  wymykał  lekki  wonny 
dymek. 

Albańczycy  przypatrywali  się  temu  szeroko  od  zdzi- 
wienia otwartemi  oczami.  Zafrapował  ich  widok  bo- 
gactwa z  gustem  połączonego.  Przypatrywali  się  czas 
jakiś,  póki  ich  do  środka  nie  wezwano.  .  Ze  służby 
wielkiego  wezyra  jeden  wyszedł,  palcem  kiwnął  i  po- 
wstrzymawszy gromadę  u  wnijścia  do  namiotu,  wpro- 
wadzał do  onego  książąt  po  jednemu  i  jednego  obok 
drugiego  sadzał.  W  sposób  ten  usadowionym  został 
książę  Jan  po  jednej,  ojciec  Paweł  po  drugiej  Ibra- 
hima  paszy  stronie,  obok  księcia  Hamza,  obok  za- 
konnika Balsz  i  tak  dalej.  Sformowało  się  koło  re- 
gularne, jakby  cyrklem  zakreślone.  Rycerstwo  zdzi- 
wiło się,  gdy  się  w  takim  ujrzało  porządku  i  zmniej- 
szeniu. Czterdziestu  czterech  w  kupie  przedstawiało 
gromadę  poważną;  na  okręgu  koła  gromada  zmieniła 
się  w  pasek  wąziutki,  zawiązany  na  węzeł,  którym 
był  turczyn.  Oddziałało  to  na  umysł'  w  sposób  ma- 
giczny, urabiając  spokornienie  w  ssrc-.:h,  które  przed 
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chwilą  ważyły  się  pomiędzy  pokojem  a  wojną,  go- 
towe przyjąć  to,  albo  to  —  jak  wypadnie.  Obecnie 
nie  stawiały  sobie  alternatywy  takiej  —  czuły  się  nie- 
jako związane  tym  węzłem,  co  pierwsze  miejsce 
zajmował  i  spokojnie  w  palcach  paciorki  różańca 
przesuwał.  Na  ojca  Pawła  nawet  oddziaływał  urok, 
mający,  w  połączeniu  z  ramami ,  jakie  go  ota- 
czały, coś  mistycznego  w  sobie.  Tego  rodzaju  eks- 
pozycye  wpływ  ogromny  wywierały  na  ludzi  w  wie- 
kach średnich.  Dlatego  to  albańczycy  zachowywali 
milczenie,  które  nareszcie  przerwał  pasza. 

—  Wiecie  —  zaczął  —  gdzie  jesteście  ?...  Znajdu- 
jecie się  pod  sztandarem  monarchy  nad  monarchami, 
mocarza  nad  mocarzami,  największego  i  najpotężniej- 
szego, miłosiernego  dla  pokornych,  ale  nieubłaganego 
dla  buntowników  padyszacha.,.  Władza,  od  kogo 
pochodzi?...  —  zapytał,  zwracając  się  do  ojca  Pawła. 

—  Od  Boga...  —  odrzekł  zapytany. 

—  Jemu  —  ciągnął  pasza  —  Bóg  dał  władzę 
i  moc  i  on  mnie,  co  wobec  niego  prochem  jestem, 
posłał  i  nakazał,  ażebym  tu  sztandar  jego  zatknął... 
Wiedzcie  o  tern  i  pamiętajcie...  Mogłem  sztandar  ów 
przy  huku  topów  wnieść,  alem  wolał  przyjść  do  was 
ze  słowem  pokoju...  Top}'  i  wojska  zostawiłem  za 
granicą...  Przyszedłem  sam,  bez  oręża,  ze  sztanda- 
rem, z  tern,  żeby  wam  padyszacha  wolę  objawić. 

Pasza  sobie  przerwał  i  czekał,  jakby  się  odpowie- 
dzi spodziewał.  Odpowiedzią  było  milczenie.  Ciągnął 
więc  dalej : 

—  Możecie  ją  przyjąć,  albo  nie  przyjąć,  możecie 
padyszacha  sobie  ująć,  albo  go  na  siebie  rozgnie- 
wać... To  od  was  zależy  i  ja  wam    zostawiam    czas 
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do  jutra...  Namyślcie  się...  Wola  padyszacha  jest 
taką...  słuchajcie :  albańczykowie,  tak  toskowie,  jak 
gegowie,  wstrzymają  się  od  wszelkich  na  posiadłości 
państwa  Ottomańskiego  napaści  i  uznają  nad  sobą 
wysokiej  Porty  opiekę,  a  przy  tern,  jeżeli  i  kiedy  ze- 
chcą ,  będą  mogli  do  wojsk  tureckich  przyłączać 
zbrojne  czety  swoje  i  brać  udział  w  wojnach,  jakie 
Turcya  toczyć  będzie  w  Europie  i  w  Azyi...  Oto 
jaką  jest  wola  padyszacha...  Wysoka  Porta  nie  bę- 
dzie się  do  spraw  wewnętrznych  albańskich  mieszała, 
chyba  iżby  proszoną  była  o  pogodzenie  albo  rozsą- 
dzenie stron ;  nie  będzie  albańczykom  przeszkadzała 
wojować  z  bośniakami,  uenecyanami  i  innymi  na- 
rodami, ale  zasłoni  ich,  gdyby  przyciśnięci  byli...  Nie 
znajdzie  się  chyba  pomiędzy  wami  ani  jeden,  coby 
powiedział,  że  są  to  warunki  niedogodne...  Dlatego 
jednak,  że  są  one  bardzo  dogodne,  dla  padyszacha 
potrzebnem  jest  ze  strony  waszej  zapewnienie...  Da- 
cie zakładników...  Najsłuszniejszy  pomiędzy  wami 
książę,  Jan  Kastriota,  którego  ja  dziś  gościem  jestem, 
czterech  synów  swoich  padyszachowi  na  zakładni- 
ków odda... 

Na  słowa  ostatnie  stary  książę,  jak  czynią  ludzie, 
którzy  nie  wiedzą  na  pewne,  czy  im  się  przesłyszało, 
czyli  też  w  rzeczy  samej  słyszeli,  podniósł  na  paszę 
wyrazu  zapytania  pełne  oczy. 

Pasza  dobitnie  i  spokojnie  powtórzył: 

—  Książę  Jan  Kastriota,  odda  padyszachowi  na 
zakładników  czterech  synów  swoich... 

—  Czterech?...  wszystkich  ?...  —  zapytał  książę 
tonem  protestacyą  nabrzmiałym. 

—  Wszystkich...   —   odrzekł  wielki  wezvr. 
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—  Ale...  jakże?...  Ja  stary...  umrę...  po  mnie  zo- 
stanie księstwo... 

—  Dla  księstwa  twego,  nie  lepiejże  będzie,  jeżeli 
po  twojej  śmierci,  która  oby  nastąpiła  jak  najpóźniej, 
padyszach  odpuści  od  siebie  syna  twego  jednego, 
a  trzech  przy  sobie  zostawi,  zaopatrzenie  im  da  i  nie 
dopuści,  ażeby  się  bracia  o  spadek  po  ojcu  pomiędzy 
sobą  darli?...  Xa  ich  to  dobro  się  obróci  i  tobie  na 
stare  lata  spokój  zapewni...  Padyszach  synów  twoich, 
jak  dzieci  własne,  chować  będzie... 

Książę  usta  już  otwierał,  odpowiedzieć  chcąc,  ale 
go  pasza  do  słowa  nie  dopuścił. 

—  Nie  masz  co  gadać.  .  — -  podchwycił.  Objawi- 
łem wolę  padyszacha...  W  niej  na  tyle  (na  paznogciu 
miarę  pokazał)  zmienić  nie  można...  Jutro  odpowiesz 
mi:  tak...  albo  nie...  i  ja  odjadę  albo  przyjacielem, 
albo  wrogiem  twoim  i  tych  wszystkich  rycerzy  do- 
stojnych... W  rękach  twoich  Albanii  spokój  i  szczę- 
ście, albo...  ruina...  Zobaczymy... 

Ten  wyraz  ostatni,  brzmiący  po  turecku  bdkaiym, 
stanowi  znamienną  polityki  tureckiej  cechę.  Albań- 
czykowie  wiedzieli  o  tern.  Z  drugiej  znów  stron}'  za- 
kładnictwo,  jako  rękojmia,  było  w  użyciu  powszech- 
nem  i  wchodziło ,  jako  jedna  z  najważniejszych 
prawa  międzynarodowego  właściwości,  do  wszelakich 
umów,  układów  i  traktatów,  zawieranych  pomiędzy 
państwami.  Rękojmi  ważniejszych  nie  znano.  Tra- 
ktaty owoczesne  opierały  się  na  gwarancyach,  tyczą- 
cych się  stosunków  osobistych  i  rodzinnych.  Sułta- 
nowie tureccy  brali  na  żony  córki  przeciwników  swo- 
ich, zmuszonych  traktować  z  nimi.  W  haremach  ich 
przesiadywały  księżniczki  azyjskie  i  europejskie,  gre- 
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czynki  i  Słowianki.  Żądanie  przeto  wielkiego  wezyra 
nic  w  sobie  niezwykłego  nie  miało.  Był  to  chleb  po- 
wszedni. Można  się  było  spodziewać  tego.  Jako  nie- 
spodzianka, spadło  jeno  żądanie  wszystkich  czterech 
Kastrioty  synów. 

—  No...  a  teraz,  namyślajcie  się,  rycerze  dostojni... 
rzekł  pasza,  wypowiedziawszy  żądanie  sułtańsk'e. 
Padyszach  dobra  waszego  chce...  Pomnijcie  na  to 
i  idźcie  z  Bogiem,  a  jutro,  zanim  się  namiot  ten 
zdejmie,  dam  posłuchanie  waszemu  głowie  —  na 
księcia  oczami  wskazał  —  i  usłyszę  odpowiedź 
waszą... 

—  Ale...  —  zaczął  ojciec  Paweł. 

—  Tsss...  —  przerwał  mu  pasza,  rękę  wyciągając. 
Wiem,  co  powiedzieć  chcesz...  a  ty  wiesz,  co  ja  od- 
powiem tobie...  Bóg...  —  wskazał  palcem  do  góry. 
O...  W  księgach  waszych  czyż  nie  stoi  napisano, 
że    bez    woli    jego    człowiekowi    włos    z    głowy    nie 

la?...  Co?...  —  zapytał. 

—  Tak  stoi  napisano...  —  odrzekł  zakonnik. 

—  Zostawmy ż,  co  Boże,  Bogu... 

Zakonnik  nic  na  to  do  odpowiedzenia  nie  miał. 
Ponieważ  rycerze  po  jednemu  wstawali  i  wychodzili, 
więc  i  on  wstał  równocześnie  z  księciem  starym 
i  poszedł  za  innymi. 

Książę  wlókł  się  pochylony  i  zgarbiony  —  zdawało 
się,  że  w  chwili  jednej  o  jakich  lat  dziesiątek  posta- 
rzał. Przed  namiotem  rzeczą  najpierwszą,  co  mu 
w  oczy  wpadła,  byli  trzej  jego  synowie  starsi.  Chło- 
paki przypatrywali  się  namiotowi  i  sztandarowi. 
Książę  na  nich  spojrzał  i  oczy  spuścił.  Za  rycerstwem 
sie  wlókł   powoli.    Nie    zdawał    sobie  sprawy,  dokąd 

V 
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i  po  co  idzie.  Za  innymi  szedł,  a  inni,  bez  umawiania 
się  uprzedniego,  skierowali  się  ku  ogrodowi,  pod  lipę, 
w  cieniu  której  obradowali  i  rozmowami  się  zaba- 
wiali zazwyczaj.  Pod  lipą  się  zatrzymali;  po  chwili 
usiadł  jeden  po  jednym  drugi,  dalej  trzeci,  czwarty 
i  t.  d.  Każdy  siadając,  wzdychał,  a  Span  i  Balsz  sa- 
pali. Na  obliczach  ich  widzieć  się  dawało  przybicie. 
Usiadł  wreszcie  i  książę. 

Zrazu  nikt  nie  zabierał  głosu.  Czekano.  Oglądano 
się  za  Hamzą,  który  się  odłączył  i  nie  nadchodził. 
Nadszedł  wreszcie  i  Hamza,  miejsce  zajął,  ale  się  nie 
odzywał.  Milczenie  byłoby  trwało  długo,  gdyby  nie 
księżna,'  która  nadbiegła,  stanęła,  w  boki  się  rękami 
wzięła  i  okiem  zaognionem  przez  chwilę  po  rycer- 
stwie powodziła. 

—  Cóż  wy?...  —  zapytała  po  chwili. 

Na  pytanie  to  odpowiedź  była  niemożliwą. 

—  Masz  synów  ty...  —  oczami  na  jednego  wska- 
zała —  i  ty...  i  ty...  i  ty...  Cóżbyście  powiedzieli, 
gdyby  wam  turczyn  synów  wydzierał?...  Czybyście 
turczyna  tego  nie  pochwycili  i  nie  zniewolili,  ażeby 
o  dzieciach  waszych  nie  myślał  ?...  On  tam  —  na 
namiot  palcem  wskazała  —  sam  jeden...  was  tylu  !... 
On  starzec...  wyście  młodzi  i  krzepcy...  Chodźcie  za 
mną '.... 

Rycerzy  kilku  podało  się  ciałami  naprzód  ku  wsta- 
waniu. 

—  Tsss...  —  odezwał  się  głos. 

Był  to  głos  księcia  starego,  który  następnie  jedno 
tylko  rzekł  słowo : 

—  Gość... 

Nie  ruszył  się  nikt. 
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—  Gość...  —  podchwyciła  kobieta  —  i  po  dzieci 
nasze  przychodzi?... 

—  Odejdź  kobieto...  odejdź...  —  odparł  książę.  — 
Rzecz  nie  twoja  mieszać  się  do  rady  mężów...  Zo- 
staw to  nam... 

Słowa  te  wymówił  łagodnie,  ale  tonem,  w  którym 
czuć  się  dawała  niezłomność.  Księżna  ton  ten  znała. 
Ręce  jej  opadły,  głowę  spuściła ;  z  głębi  piersi  wy- 
dała westchnienie  z  jękiem  połączone  i  żałosnym, 
modlitewnością  nabrzmiałym  głosem  zapytała: 

—  Czyż  ja  Jerzego  obaczę  jeszcze  ? 

—  Obaczysz...  —  odpowiedział  książę. 

—  O  Boże!...  —  westchnęła,  odwróciła  się  i  odeszła. 

—  Hm?...  —  mruknął  z  rycerzy  jeden. 

—  Hm?...  —  mruknął  drugi. 

Pomrukiwania  powtarzały  się  w  krótkich  czasu 
odstępach  i  byłyby  się  na  nich  ograniczyły  obrady, 
gdyby  głosu  nie  zabrał  Span. 

—  Aha...  —  rzekł,  głową  kiwając.  —  Całe  złe 
w  tern,  że  pasza  dzieci  na  zakładników  chce...  Niechby 
zażądał  starych,  wnetbyrn  się  nastawił...  Turczyn  się 
z  ludźmi  obchodzić  umie...  Niech  Topi,  niech  Hamza 
powie,  jak  nas  w  Ochrydzie  karmiono  i  pojono... 

—  Prawda...  —  potwierdził  Topi. 

—  Tu  nie  o  to  rzecz  idzie...  —  odrzekł  Hamza. 
Co  do  odchowania,  spokojnym  być  można...  Ale 
ot  co...  Zakładnik  stary  idzie  na  czas  jakiś ;  liczy  się 
na  to,  że  umrze  i  ręce  rozwiąże...  Dając  w  zakład 
dzieci,  ręce  się  związują  na  długo. 

—  A  do  tego,  za  dziećmi  żal...  —  ktoś  się  odezwał. 

—  No...  żal... 

—  Z  pod  oka  znikają... 
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—  Nie  znikają  z  pod  oka  Bożego...  —  wtrącił 
zakonnik. 

—  Tak...  o...  —  odpowiedziało  na  to  uznanie  je- 
dnogłośne. 

—  Gdyby  nie  te  wojska  i  topy  na  granicy...  — 
zauważył  ze  starszych  rycerzy  jeden. 

—  Ba...  gdyby  nie  to...  —  odparł  któryś. 

W  sensie  tym  obrady  się  snuły,  ale  się  książę  nie 
odzywał.  Zdawało  się,  że  nie  słucha  nawet.  Głowę 
miał  zwieszoną  —  milczał ;  kiedy  niekiedy  tylko  dłoń 
sobie  przez  czoło  przesuwał,  kiedy  niekiedy  głową 
kiwał.  I  nie  odezwał  się,  aż  w  końcu.  Wstał  i  rzekł: 

—  Gościa  mam... 

I  tyle.  O  żądaniu  wielkiego  wezyra,  o  zakładnikach 
ani  wspomniał.  Zarządził  goszczenie  dalsze,  polega- 
jące na  donoszeniu  paszy  napojów  chłodzących,  sło- 
dyczy i  przekąsek.  Odbywało  się  to,  jakby  nic  nie 
zaszło.  Księżna  synów  zabrała  i  od  siebie  ich  nie 
puszczała,  krzątała  się  i  popłakiwała.  Nie  jaukała  je- 
dnak, nie  zawodziła  płaczem,  pomimo  że  się  płacz 
jej  do  gardła  cisnął.  Pocieszało  ją  to,  że  Jerzego  zo- 
bacz}', z  tego  bowiem  w  umyśle  swoim  wysnuwała 
wnioski,  że  albo  książę  żądanie  odrzuci,  albo  też 
wytarguje  synów  trzech,  dwóch,  bodaj  jednego.  My- 
śląc o  jednym,  myślała  o  Jerzym,  mimo  że  miłością 
macierzyńską  ogarniała  wszystkich  czterech  jednakowo. 

Do  programu  goszczenia  wielkiego  wezyra  wcho- 
dziły popisy  rycerskie.  Pokazało  się  atoli,  że  rzecz 
była  nie  do  uskutecznienia.  Rycerze  popisywać  się 
ochotę  mieli,  ale  książę  im  o  tern  nie  przypominał 
i  zamiast  popisów  rycerskich,  popisywali  się  grajko- 
wie i  śpiewacy. 
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Nazajutrz    pasza    wezwał  księcia,    obok  siebie  go 
posadził,   do    niego  sie  przysunął  i  łagodnym,  ujmu 
jącym  głosem  tak  mówił : 

—  Uczynisz  żądaniu  padyszacha  zadość,  żądaniu, 
które  stąd  poszło,  że  nie  Balszów,  nie  Topich,  ale 
ciebie  wysoka  Porta  uważa,  jako  Albanii  całej  głowę.  . 
Biorąc  synów  twoich,  padyszach  bierze  na  siebie 
wiązek  podtrzymywać  ich  i  praw  ich  bronić...  W  spo- 
sób ten  zapewnia  się  dla  dzieci  i  wnuków  i  prawnu- 
ków twoich  panowanie,  stają  się  one  bowiem  dziećmi, 
wnukami  i  prawnukami  padyszacha  twego  sp 
mierzerica  od  chwili,  jak  synowie  twoi  pod  opiekę 
jego  wejdą...  Niechże  chwila  ta  nastąpi  prędko,  al- 
bowiem nie  dłużej  jak  za  dni  trzy.  dzisiejszego  nie 
licząc,  wojska  tureckie  będą  na  granicy  stały  i  po 
upływie  dni  trzech  albo  z  synami  twoimi  od  gra- 
nicy ustąpią,  albo  bez  synów  twoich  granicę  prze- 
kroczą... Korzystaj  z  łaskawości  i  wspaniałomyślno- 
ści padyszacha. 

Książę  przez  nos  głęboko  westchnął. 

—  Żal  ci  za  chłopcami  —  ciągnął  pasza.  —  Ro- 
zumiem to...  i  ja  ojcem  jestem...  Bądź  jednak  spo- 
kojny... Odeślę  ci  dziś  twego  najmłodszego,  ki 
wspomnisz  słowo  moje,  będzie  młodego  padyszacha 
ukochanym...  Naciesz  się  przez  dni  trzy  synami 
i  myśl  o  tern,  że  dostaną  się  oni  do  boku  mocarza 
wielkiego. 


ROZDZIAŁ    VI. 

ZA  SYNÓW  DZIAŁA. 

Jan  Kastriota  znalazł  się  w  położeniu,  noszącem 
nazwę :  „bez  wyjścia".  Względy  wszelakie,  miano- 
wicie zaś  ten,  który  tkwił  w  obozującej  na  granicy 
armii  tureckiej,  nakazywały  mu  przyjęcie  warunku 
twardego.  Warunek  ów  atoli  nie  był  bez  kompen- 
saty. W  oczach  książąt  i  wodzów,  jakoteż  w  oczach 
narodu,  dodawał  mu  on  powagi  i  znaczenia.  Turcy 
się  z  nim  jednym  liczyli  i  stawiali  go  przez  to  na 
równi  z  despotami  Serbii,  z  królami  Bośnii,  z  ksią- 
żętami, panującymi  na  Peloponezie  i  w  Małej  Azyi, 
a  nawet  i  z  cesarzami  wschodnimi,  którzy  się  od 
miecza  tureckiego  osłaniali,  bądź  zakładnikami,  bądź 
zakładniczkami.  Książę,  mając  cztery  córki  na  wy- 
daniu, chętnieby  jedną  z  nich  za  sułtana  wydał,  raz 
dlatego,  że  musiał  je  za  kogoś  wydawać,  po  wtóre 
dlatego,  że  na  półwyspie  Bałkańskim  córki  były  i  są 
w  mniejszej,  aniżeli  synowie,  cenie.  Poszło  to  zape- 
wne z  potrzeby  ramion  do  obrony  kraju  i  do  napa- 
ści na  sąsiadów.  Stary  książę  liczył  na  swoich  czte- 
rech synów,  był  nimi  dumny  i  nagle  —  pozostawać 
miał  z  córkami. 

—  A!...  —  stękał.    —    Na  co  się    one    rodziły?... 
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Pięć  córek,  czterech  synów...  Gdybym  miał  synów 
dziewięciu,  jak  Jug,  bytby  mi  przecie  wszystkich 
dziewięciu  sułtan    nie  zabrał... 

Tak  rozmyślał,  ale    z  nikim  o  tern  nie  mówił. 

Z  Ityahimem  paszą  rozstał  się  w  komitywie  jak 
najlepszej ;  odprowadzał  go  nawet  do  polowy  drogi 
i  pod  bukiem  na  spoczynek  z  nim  zasiadł. 

—  Tyś  mnie  za  serce  ujął,  beju...  —  odezwał  się 
do  niego  pasza  przedtem,  zanim  do  lektyki  wsiadł.  — 
Pokochałem  ciebie  i ,  jeżeli  wola  twoja,  pobratymstwo 
z  tobą  zawrę... 

—  Bądź  mi  pobratymem...   —   odparł   książę. 

—  Na  -  ci...  —  odpowiedział  pasza,  zdejmując 
z  głowy  swojej  kołpak  futrzany. 

Książę  zdjął  kołpak  z  głowy  swojej. 

Pomieniali  się.  Pasza  staremu  księciu  w  oczy  po- 
patrzał, dłoń  sobie  do  piersi  przycisnął  i  z  przyci- 
skiem rzekł: 

—  Kardasz!... 

Znaczy  to:    ..przyjacielu!" 

—  Syna  ci  dziś  jeszcze  odeślę... 

Okazy  te  nie  rozweseliły  księcia  —  nie  opuszczał 
go  nastrój  smutny.  Wielki  wezyr  odjechał ;  on  na 
połowie  drogi  pod  bukiem  pozostał,  czas  jakiś  wy- 
czekał, na  koń  wsiadł  i,  odprawiwszy  eskortę,  swoją 
do  Kroi,  sam  jeden  ku  granicy  się  udał.  Do  granicy 
atoli  nie  dojechał.  W  odległości  jakich  kroków  paru- 
set  w  bok  skręcił  i  wybrawszy  sobie  punkt  taki, 
z  którego,  sam  niewidziany,  widzieć  mógł.  zatrzymał 
się.  Widowisko,  jakie  się  przed  oczami  jego  rozwi- 
nęło, wartem  było  oglądania.  Xa  wieść  snąć  o  zbli- 
żaniu się  paszy    wystąpiły  wojska  wszystkie  w  szyku 
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bojowym.  Oręże  i  zbroje  błyszczały;  nad  hufcami 
powiewały  sztandary  i  proporce;  harmaty  się  lśniły 
na  słońcu.  Za  szeregami  rozlegaio  się  miasto  namio- 
tów, którym  panował  namiot  olbrzymi,  mający  po- 
zór zamku  zaczarowanego.  W  powietrzu  rozlegała 
się  cisza  głęboka  —  cisza  uroczysta,  której,  zdawało 
się,  lada  co  przerwać  nie  może.  Jakoż  to,  co  ją 
przerwało,  nie  było  lada  czem.  Działo  jedno  się  za- 
kurzyło, wypchało  z  paszczy  kłąb  duży  d3miu  bia- 
łego i  wydało  huk  tak  silny,  że  pod  księciem  koń 
drgnął  i  słupa  dał.  Książę  konia  po  grzywie  pogła- 
skał, —  nastąpił  wystrzał  drugi,  po  drugim  trzeci 
i  t.  d.  Nie  dziwiły  go  one ,  wiedział  bowiem,  co 
znaczą. 

—  Wielki  wezyr  przybył...  —  powiedział  do 
siebie. 

Dla  sprawdzenia  niejako  powiedzenia  swego  zwró- 
cił oczy  na  drogę  i  ujrzał,  jak  w  chwili  tej  lektyka, 
niosąc  Ibrahima  paszę,  wymijała  lektykę  inną,  nie- 
sioną w  kierunku  przeciwnym.  Ta  ostatnia  zatrzy- 
mała się.  Wyskoczył  z  niej  chłopczyna  w  odzieży 
białej. 

—  Jerzy...  —  szepnął  książę,  w  oczach  mu  się 
łzy  zakręciły,  ślinę  przełknął  i  przyglądał  się  dalej  ce- 
remonii, z  jaką  armia  przyjmowała  powracającego 
po  dwóch  dniach  nieobecności  wodza.  Ibrahim  pa- 
sza z  lektyki  wysiadł  i  wsiadł  na  konia.  Co  za  koń! 
Zdaleka  podziwiał  książę  kształty  arabczyka  czystej 
krwi,  okrytego  siodłem  złocistem,  prowadzonego  na 
trenzli  jedwabnej.  Wielki  wezyr,  poprzedzając  jezd- 
ców,  co  się  za  nim  uszykowali,  objeżdżać  począł 
szeregi.  Hufiec  każdy  witał  go   okrzykiem    radosnym 
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i  on  każdemu,  zatrzymując  się  chwilkę,  po  wyrazów 
kilka  rzucał.  W  sposób  ten  objechał  hufce  wszystkie, 
przejechał  pomiędzy  namiotami  i  skierował  się  ku 
namiotowi  wspaniałemu ,  przed  którym  spotkał  go 
zastęp  halabardników. 

—  I  nie  dawajże  im  synów?...  —  szepnął  książę 
do  siebie. 

Wejrzenie  na  straż  albańską  zwrócił.  Orszak,  co 
Ibrahima  paszę  odprowadzał  i  z  Jerzym  miał  do 
Kroi  przybyć,  na  popas  się  rozłożył.  Książę  dostrzegł 
syna  swego,  siedzącego  w  cieniu  obok  Hamzy. 

—  Niech...  —  westchnął,  konia  nawrócił,  na  drogę 
się  wybrał  i  stępem  ku  domowi  pociągnął. 

Za  księciem  w  godzinę  później  tą  samą  drogą 
ciągnął  orszak,  co  wielkiego  wezyra  odprowadzał. 
Wracał  z  chłopcem  i  dla  tego  pośpieszał.  Hamza 
teszczy  przyrzekł,  że  chwilki  czasu  nie  straci.  Z  tej 
racyi  ludzie  z  orszaku  dopędzili  księcia  i  wjechali  na 
podwórzec  z  nim  razem.  On  ich  o  nic  nie  pytał,  na 
syna  ani  patrzał. 

Dotychczas  nie  wiedziano,  jaki  rzecz  wzięła  osta- 
tecznie obrót.  Domyślano  się :  nie  wiedziano  jednak. 
Dowiedziano  się  teraz  dopiero.  Książę  wszedł  w  grono 
spotykającego  go  z  powrotem  rycerstwa  i  tak  się  do 
zgromadzonych  odezwał : 

—  Rzecz  skończona...  Ze  strony  tureckiej  będzie- 
cie mieli,  dostojni  książęta,  wodzowie  i  rycerze,  spo- 
kój... Obyżeśmy  spokoju  tego  nie  obrócili  na  to, 
ażeby  się  bić  pomiędzy  sobą...  Obracajcie  go  na  co 
innego...  na  hodowanie  synów,  kto  synów  ma... 

Tu  chlipnął,  jakby  w  płaczu. 
Rycerzom  serca  głęboka  owiała  żałość. 

_•  9* 
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Książę  ciągnął  dalej: 

—  Niech  się  synowie  wasi  przyuczają  żyć  jedni 
z  drugimi  w  zgodzie  braterskiej,  ażeby  kiedyś  zgo- 
dnie trzymać  się  mogli...  Synowie  wasi...  o!...  Wy 
im  przykład  dawajcie...  o!... 

W  drżeniu  głosu  starego  księcia  czuć  się  dawał 
nastrój  gniewny.  Przemawiał  tonem  suchym,  ostrym  — 
rozkazującym. 

—  Przykład  im  dawajcie...  o!...  —  powtórzył,  rękę 
podniósł,  palcem  pogroził  i  dodał :  —  Na  teraz  rzecz 
skończona... 

Odnosiło  się  to  do  obrad,  dla  których  z  Albanii 
całej  zjechało  się  było  czoło  narodu.  Czoło  to  do 
czynienia  nic  już  w  Kroi  nie  miało.  Sprawa  najważniej- 
sza rozstrzygnęła  się  pomyślnie  dla  wszystkich,  z  wy- 
jątkiem Kastrioty,  który  za  wszystkich  synami  zapła- 
cił. Rycerze  na  przemówienie  jego  nic  nie  odpowie- 
dzieli ;  pokłonili  się  mu  jeno  głęboko ;  hołd  mu  od- 
dali, hołd,  który  zawierał  w  sobie  zobowiązanie  mil- 
czące stosowania  się  do  przestróg  jego. 

Kastriota  gościny  im  nie  wypowiadał.  Bawili  już 
tygodni  kilka ;  pozostawaćby  mogli  jeszcze,  jakby 
się  im  podobało  długo.  Pobyt  ich  nie  ciężył  domowi, 
albowiem  na  podejmowanie  gości  szło  to,  co  się  ani 
sprzedawało,  ani  kupowało.  Ale  pozostawać  dłużej 
nie  mieli  już  po  co,  a  przytem  —  zawadzali.  Pod 
strzechę  książęcą  zawitał  smutek.  Gościna  i  smutek 
nie  są  parą  dobraną.  Span  lubił  się  śmiać  głośno  — 
powściągać  się  musiał.  Toż  samo  inni.  Z  racyi  tej 
z  porankiem  dnia  następnego  rozpoczęło  się  ubywa- 
nie gości  ;  wynosili  się  jeden  po  drugim  ;  wieczorem 
pozostali    domownicy    sami,     z    dodatkiem    Hamzy, 
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który  byłby  odjechał,  gdyby  go  nie  zatrzymała  księ- 
żna, która  przez  całych  trzy  dni  płakała,  bieliznę 
prała,  szyła  —  wyprawę  sposobiła  dla  synów,  odjeż- 
dżających na  dwór  sułtariski.  Pomiędzy  niewiastami 
było  o  tern  mowy  dużo.  Książę  milczał.  Na  szczę- 
ście nie  milczał  Hamza,  który  pełnił  funkcyę  uspo- 
kajacza. 

—  Co  im  się  tam  złego  stanie  !...  —  powiadał. 

—  Poturczą  ich...  —  odpowiadała  księżna. 

—  Gdzie  tam... 

—  Oh...  poturczą... 

W*  tym  sensie  słów  zamiana  powtórzyła  się  razy 
kilka.  Wojsława  utrzymywała,  że  synów  jej  potur- 
czą: Hamza  tego  nie  przypuszczał,  tłumaczył,  że  na 
dworze  sułtańskim  przymusu  niema ;  powiedział 
wreszcie : 

—  A  gdyby  ich  i  poturczyli,  to...  co"...  Nie  trap 
się  tern,  matko...  Będzie,  jak  Bóg  da...  Miarkuj  we- 
dle Jerzego... 

Wzmianka  o  Jerzym  odnosiła  się  do  jego  w  na- 
miocie wielkiego  wezyra  pobytu,  o  którym  chłopak 
opowiadał  niewiele,  zwłaszcza  zaś  opowiadał  bez 
zachwytu.  Dobrze  mu  tam  jednak  było,  tembardziej 
że  miał  przystęp  do  haremu  paszy.  Kobiety  go  głas- 
kały i  hołubiły,  łakocie  mu  dawały  i  cackami  bawiły. 
Mówił  o  tern  obojętnie,  a  ożywiał  się,  gdy  wspomi- 
nał o  topach,  których  mógł  palcem  dotykać. 

—  Widzisz,  matko...  —  wykładał  Hamza  księ- 
żnie —  z  tego  miarkować  możesz,  że  dzieciom 
twoim  krzywdy  nie  będzie..  Wielki  wezyr  robi  nie 
z  siebie,  ale  z  nakazu  sułtana...  On,  gdyby  był  ze- 
chciał,   byłby    z  wojskiem  przyszedł    i    siłą    zabrał... 
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nic  mu  nie  przeszkadzało  nie  pozostawić  kamienia 
na  kamieniu...  Szedł  jednak  po  dobremu...  Pokazuje 
się  przeto,  że  sułtana  jest  taka  wola  i  że  chce  on 
ująć  nas  sobie  łaskawością,  ażeby  przez  to  od  na- 
paści naszych  się  zasłonić... 

—  A  jeżeli  który  z  wodzów  napadnie  ?...  —  za- 
pytała. 

—  My  wszyscy  na  niego  pójdziemy  i  głowę  jego 
do  Ochry dy  poślemy... 

Na  objekcyę  tę  odpowiedzieć  Hamza  umiał ;  ale 
nie  umiał  odpowiedzieć  na  następującą  : 

—  A  jeżeli  sułtanowi  zachce  się  być  srogim?... 
Hamza  nie  podejmował  się  ręczyć,  że  się  mu  być 

srogim  nie  zachce  —  nie  mógł  temu  przeczyć,  że 
mocarze  tacy  kierują  się  nietylko  widokami  i  potrze- 
bami, ale  oraz  fantazyami,  kaprysami,  wybrykami. 
Łagodził  jeno  niepokój  matki  i  jako  argument  osta- 
teczny, dowody  jego  popierając}',  wskazywał  jej 
Boga. 

—  Bóg  czuwać  będzie... 

Tym  samym  argumentem  posługiwał  się  ojciec 
Paweł,  który  chłopców  do  siebie  garnął  i  nauczał. 
Zakonnik  upatrywał  w  tern  wolę  Bożą. 

—  Wyroki  Boże  są  niezbadane...  —  powtarzał. 
Kto  wie,  co  wam  Bóg  przeznacza?...  Chowajcie  jeno 
i  pielęgnujcie  w  duszy  wiarę,  starajcie  się  iść  w  ład 
sułtanowi,  a  Bóg  mu  za  sprawą  waszą  natchnąć 
zrzeczenie  się  błędów  pogańskich  może... 

Radził  im  być  chytrymi,  jako  węże  i  prostymi,  jako 
gołębice,  na  intencyę  ich  modlitwy  odprawiał  i  mo- 
dlić się  za  nich  obiecywał. 

Wojsławie  to  ostatnie    najbardziej    do    przekonania 
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trafiało  i  najskuteczniej  ją  uspokajało.  W  Bogu  po- 
kładała nadzieję  i  kiedy  do  rozstania  się  z  synami 
przyszło,  znalazła  w  sobie  siłę  na  powściągnięcie 
wybuchu  żalu,  co  jej  piersi  rozpierał.  Trafiła  się  jej 
nawet  rzecz  osobliwa :  stała  się  w  chwili  ostatniej 
pocieszycielką  względem  służebnic,  które  w  płacz 
uderzyły  i  lament  ogromny  sprawiły. 

—  Cicho  bądźcie  !...  —  wołała.  Na  mnie  patrzcie... 
Ja  matka...  ja  nie  płaczę... 

Nie  płakała,  to  znaczy,  nie  lamentowała  i  rąk  nie 
wyłamywała;  łzy  jednak  z  ócz  się  jej  potokiem  ist- 
nym lały.  Łzami  zlewała  oblicza  synów,  gdy  ich  je- 
dnego po  drugim  w  objęcia  swoje  brała  i  mówić  im 
nic  innego  nie  mogła,  jak : 

—  Pamiętajcie...  pamiętajcie... 

Najdłużej  w  objęciach  zatrzymała  najmłodszego. 
I  jeszcze  wyraz  ten  powtórzyła.  Jerzy,  od  płaczu  się 
zachodząc,  łkając  mówił : 

—  Będę  pamiętał...  o  łzach  twoich...  matko... 

—  Czy  ja  ich  zobaczę  kiedy !  ?...  —  zawołała,  gdy 
za  bramą  znikli. 

Chłopców  na  granicę  odstawić  miał  Hamza. 
Wszystkim  się  wydawało,  że  czynność  ta  do  niego, 
co  poselstwo  sprawował  i  wielkiego  wezyra  eskorto- 
wał, należy.  Zdziwienie  też  było  niemałe,  gdy  się 
w  chwili  ostatniej  pokazało;  że  książę  sam  synom 
towarzyszyć  będzie.  Nic  o  tern  nikomu  nie  mówił ; 
gdy  zaś  zięć  go  zapytał,  czy  i  on  jechać  ma,  'od- 
powiedział : 

—  Nie  trzeba... 

Pojechał  sam  z  synami,  a  przodem  poszli  pachoł- 
kowie, którzy  prowadzili  konie,   objuczone    wyprawą 
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młodych  książąt.  Chłopcy  zrazu  płakali.  Ojciec  się 
do  nich  nie  odzywał,  zdaje  się,  że  i  on  łzy  połykał, 
albowiem  od  czasu  do  czasu  na  rzęsach  jego  zawi- 
sały krople  duże,  które  mu  się  przez  policzki  na 
wąsy  staczały,  skąd  wyrost  wąsów  wilgocią  był  oto- 
czony. Chłopcy  się  na  połowie  drogi  w  płaczu  utu- 
lili, Książę  się  pod  bukiem  zatrzymał.  Tu  nastąpiło 
odezwanie  się  jego  najpierwsze. 

—  Spoczniemy...   —   rzekł. 
Gdy  na  trawie  usiadł : 

—  Siadajcie...  —  dodał  —  a  nie  płaczcie...  Co 
płacz  pomoże?...  Nie  dawałbym  was,  gdybym  miał 
dwadzieścia  tysięcy  wojowników  i  dwadzieścia  topów... 

Jerzy  na  słowa  te  ojcu  się  w  oblicze  wpatrzył, 
a  wpatrzył  się  z  tym  wyrazem,  jaki  strzela  z  oczów 
człowieka,  znajdującego  nagle  rozwiązanie  zagadki 
zawilej.  Wpatrzył  się  i  jakby  do  i  dla  siebie  sa- 
mego   ostatnie  wyrazy  ojcowskie    powoli  powtórzył: 

—  Dwadzieścia  tysięcy  wojowników  i  dwadzieścia 
topów.... 

—  Nie  mam  tego  i  mieć  nie  mogę...  —  ciągnął 
książę,  usprawiedliwiając  się  -niejako  przed  synami. 
Bóg  mnie  nie  zrobił  mocarzem  takim...  i  dlatego... 
oddaję  was...  Sułtan  obiecuje  z  wami  się,  jak  z  dzieć- 
mi własnemi,  obchodzić...  Dostaniecie  się  na  dwór 
jego...  Nie  wiem,  jak  wam  tam  będzie;  to  jeno  wiem, 
że  doli  waszej  wam  polepszyć  nie  mogę...  Starajcie 
się  oto  sami...  Idźcie  sułtanowi  w  ład  i  ja  mu  w  ład 
iść  będę...  O,  dzieci  moje...     —  westchnął. 

Następnie  dawać  im  począł  pojęcie  o  dworze 
sułtańskim.  Pojęcie  to  dokładnem  być  nie  mogło, 
sam  on  bowiem  o  otoczeniu    padyszacha    ze  słyszę- 
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nia  jeno  wiedział  i  za  miaro  porównania  nie  miał  in- 
nego nic,  jak  dwór  doży  weneckiego.  Nie  wiedział 
przytem,  kto,  jak  i  kiedy  sułtanowi  synów  jego 
przedstawi.  Wyobrażenia  nie  miał,  jakie  oni  zajmą 
stanowisko.  Ogólnikowo  przeto  zalecał  im  stosowa- 
nie się  do  położenia,  posłuszeństwo,  pokorę  i ,  co  naj- 
bardziej, trzymanie  języków  za  zębami. 

—  Z  gadaniną  się  nie  wyrywajcie...  na  zapytania 
czekajcie,  a  odpowiadając,  zawsze  pierwej  się  na- 
myślajcie... Może  was  tam  czego  uczyć  będą...  ucz- 
cie się  pilnie... 

—  O...  —  odezwał  sic  Jerzy  —  jakby  sobie 
w  umyśle  polecenie  to  zakarbował. 

Materyę  najdelikatniejszą  stanowiła  wiara.  Materyi 
tej  pod  bukiem  książę  nie  dotykał.  Dotknął  jej  w  po- 
łowie drugiej  podróży. 

—  Chowajcie  wiarę  w  duszach...  —  rzekł.  — 
Niech  jej  nie  widzą  ludzie...     Niech  ją    widzi    Bug-.. 

Był  to  rodzaj  komplanacyi,  zdarzającej  się  często 
w  owych  twardej  wiary  wiekach.  Jedni  wiarę  świad- 
czyli śmiercią  na  stosach,  drudzy  z  sumieniem 
w  układy  wchodzili  i  odróżniali  wierzenie  zewnętrzne 
od  wewnętrznego.  Do  postępowania  takiego  skłonni 
byli  szczególnie  albańczykowie,  luboć  przejawiało  się 
ono  i  w  innych  na  półwyspie  Bałkańskim  narodach. 
W  Bulgaryi,  w  Serbii,  w  Bośnii  warstwy  szlacheckie 
na  podstawie  tego  rodzaju  układów  z  sumieniem 
islamizm  przyjmowały.  Książę  drogę  tę  synom  wska- 
zał i  w  szczegóły  nie  wchodził.  Powiedział  im  wre- 
szcie o  warunku,  na  mocy  którego  po  śmierci  jego 
najstarszy  władzę  po   nim  w  Dibrach  obejmie. 

—  1  to  dobrze...   —   mówił    —  Nie  będzie  podzia- 
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łów...  nie  będzie  kłótni...  Wy,  młodzi,  zaopatrzenie 
znajdziecie  w  Turcyi...  dobić  się  możecie  stanowisk 
wysokich  i  nie  będziecie  mieli  czego  zazdrościć 
bratu  najstarszemu...  Kochajcie  się  jeno,  jak  ja  was 
kocham  wszystkich  czterech  jednakowo... 

Przy  wymawianiu  wyrazów  ostatnich  głos  mu 
drżał,  a  wyrazy  te  wymówione  zostały  za  ostatnim 
gruntu  załomem,  zasłaniającym  panoramę  obozu  tu- 
reckiego. Widok  ten,  nieobcy  księciu  i  Jerzemu,  ude- 
rzył trzech  starszych  chłopców. 

—  Aaa!...  —  wykrzyknęli  wszyscy  razem. 

—  Dojechaliśmy...  —  odezwał  się  książę. 

W  chwilę  później  ojciec  i  synowie  pozsiadali 
z  koni  przy  szałasie,  postawionym  przez  strażników. 
Ci  ostatni  otoczyli  przybyłych  i  zdawali  im  sprawę 
o  ruchu  niezwykłym,  jaki  się  od  rana  w  obozie  tu- 
reckim postrzegać  dawał,  wyrażając  się  pod  posta- 
cią kucia  koni,  czyszczenia  i  ostrzenia  oręża.  Książę 
tego  wysłuchał,  przez  nos  czmychnął,  wąsy  dłonią 
rozgładził  i  dał  rozkaz  naczelnikowi  straży,  ażeby 
przywołał  na  rozmowę   komendanta    wart)'  tureckiej. 

—  O  on...  o...  stoi...  —  odpowiedział  naczelnik 
straży  —  wskazując  palcem  na  siedzącego  na  roze- 
słanym na  ziemi  kobiercu,  na  granic)',  ale  po  stronie 
tureckiej,  turka. 

Książę  się  ku  niemu  zwrócił.  Turek  wstał,  pozdro- 
wił podchodzącego  ku  granicy  Kastriotę  i  znakiem, 
ręką  danym,    nie  pozwolił    mu    przekraczać   takowej. 

—  Chodzi  o  to  —  odezwał  się  książę  —  ażeby 
wielkiemu  wezyrowi  dać  znać  o  przybyciu  zakład- 
ników... 
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—  Bardzo  dobrze...  —  odparł  turek.  —  Wielki 
wezyr  za  chwilkę  wiedzieć  o  tem  będzie... 

—  Niechże  —  dodał  książę  —  wie  i  o  tem 
jeszcze,  że  zakładników  przyprowadza  ojciec... 

—  C$ók  ii...  —  odrzekł  turek  —  wiedzieć  będzie 
i  o  tem... 

—  I  o  tem,  że  ojciec  chce,  ażeby  mu  dozwolo- 
nem  było  samemu  synów  w  ręce  wielkiego  we- 
zyra oddać... 

—  I  o  czem  więcej  ?  —  zapytał  komendant 
warty. 

—  O  niczem... 

—  Czole  ii...  czok  ii...  —  powtórzył  turek,  ski- 
nieniem ręki  przywołał  do  siebie  czekającego  w  po- 
gotowiu gońca  i ,  powtórzywszy  mu  dosłownie  wy- 
razy księcia,  wyprawił  go  do  namiotu  wielkiego 
wezyra. 

Posłaniec  na  koń  wskoczył.  Lotny  koń  pędem  go 
uniósł. 

Książę  się  do  szałasu  wsunął. 

Chłopcy  w  gromadkę  skupieni,  z  ciekawością 
ku  obozowi  spoglądali. 

Po  księciu  widocznem  było,  że  sobie  powagi  i  od- 
wagi dodawać  usiłował.  Przez  nos  czmychał,  wąsy 
często  rozgładzał  i  brwi  fałdował.  Razy  parę  do  sy- 
nów przemówić  chciał ;  powstrzymywał  się  jednak, 
jakby  się  lękał.  Słuchał  więc  jeno,  jak  Jerzy,  palcem 
wskazując,  tłumaczył  braciom  rozkład  obozu.  Słuchał 
i  dziwił  się;  dziwnie  bowiem  w  ustach  dziecka 
brzmiało  tłumaczenie,  któreby  młodzieńcowi  dojrza- 
łemu wstydu  nie  sprawiło. 

—  Topy  —  powiadał  chłopak  —  na  drogę  zwró- 
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cone  dlatego,  żeby  na  drogę  strzelać,  gdyby  tędy 
na  turków  nieprzyjaciel  szedł...  Zwrócone  jednak  na 
drogę  nie  wszystkie...  Te  na  prawo  strzelałyby  na 
górę,  ażeby  tamtędy  nikt  nie  nadszedł,  a  te  na  lewo 
strzelałyby  do  wąwozu,  gdyby  się  stamtąd  siła  jaka 
pokazała...  Po  jednej  i  po  drugiej  stronie  to- 
pów stoją  łucznicy,  a  za  łucznikami  janczary... 
Tamciby  strzelanie  rozpoczęli,  ci  z  dzidami  i  buła- 
wami naprzódby  poszli...  Turcy  się  tak  ustawili  do 
bitwy,  aleby  ich  pobić  można,  gdyby  na  nich  na- 
gle i  niespodzianie  spaść  i  najprzód  topy  im  zabrać... 
I  wykładać  chłopak  począł  plan  bitwy.  Był  to  wy- 
kład fantastyczny,  dziecinny,  niepozbawiony  jednak 
pewnej  wartości  realnej,  przebijającej  się  w  poglą- 
dach szczególnie.  Księcia  to  uderzyło  zrazu,  w  końcu 
przeraziło.  Rękę  podniósł  i  krzyknął : 

—  Cicho!...  Nie  odzywaj  się  z  tern  nigdy!... 
Lękał  się,  ażeby  z  gadania   tego  turcy,    gdyby    się 

to  o  uszy  ich  obiło,    nie  wyciągnęli    wniosków,    mo- 
gących synów  jego  w  podejrzenie  podać. 
Dodał  następnie : 

—  Nie  odzywaj  się  z  tern...  ludzie  się  z  ciebie 
śmiać  będą... 

Chłopak  zamilkł. 

Książę  powtórzył,  co  już  pod  bukiem  powiedział, 
o  potrzebie  trzymania  języka  za  zębami.  Powtórzył 
to  z  przyciskiem  gniewnym,  troskliwością  o  losy 
dzieci  nabrzmiałym. 

—  Milczcie...  milczcie...  —  powiadał.  —  Słuchajcie, 
ale  się  z  niczem  sami  nie  wyrywajcie... 

Powrót  gońca,  przez  komendanta  warty  wyprawio- 
nego, ulegał    zwłoce.     Upłynęła    godzina,    jeżeli    nie 
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więcej,  zanim  się  w  dali  ukazali  halabardnicy,  to- 
warzyszący orszakowi  konnemu.  Jak  skoro  się  or- 
szak z  pomiędzy  namiotów  wynurzył,  komendant 
warty  poskoczyl  i ,  rękami  księciu  znaki  jakieś  nie- 
koniecznie zrozumiale  dając,  krzyknął: 

—  Wielki  wezyr!... 

Wielki  wezyr  jechał  na  czele,  mając  przy  sobie 
piechotą  idącego  saisa.  Za  nim,  w  oddaleniu  nieja- 
kiem,  posuwał  się  sztab  liczny.  Halabardnicy  ciągnęli 
bokami.  Z  tyłu  masztalerze  prowadzili  w  rękach  ko- 
nie posiodłane. 

Książę,  zagartując  ramionami  synów,  na  granicę 
z  nimi  pośpieszył. 

Na  granicy  się  zatrzymał.  O  kilka  kroków  przed 
nim  zatrzymał  się  Ibrahim  pasza,  z  konia  zeskoczył, 
podszedł,  władcę    Dibr  uprzejmie    pozdrowił  i  zaczął : 

—  Wiedziałem  o  tern  ,  że  sam  przybędziesz... 
Bądźże  pozdrowion,  sahtm  a  (e/kim...  Przyjeżdżam 
sam,  ażeby  osobiście  granicę  posiadłości  padyszacha 
dla  ciebie  otworzyć...  Ufność  twoja  zaznaczoną  i  za- 
pamiętaną ci  będzie... 

Wyrazy  ostatnie  odnosił}'  się  do  tego,  że  Jan  Ka- 
striota,  odprowadzając  synów  osobiście,  na  łaskę 
i  niełaskę  się  oddawał. 

—  Tracąc  synów,  już  mi  życie  jeno  do  stracenia 
pozostaje...   —   odrzekł  książę. 

—  Nie  stracisz  ani  synów,  ani  życia,  jeżeli  strata 
nie  jest  w  księdze  przeznaczenia  zapisaną,  a  zyskasz 
laskę  mocarza,  największego  i  najwspaniałomyślniej- 
szego  pod  słońcem... 

—  Byle  jeno  był  łaskaw  na  synów  moich... 
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—  Nie  wątp  o  tem,  tymczasem  bądź  ty  łaskaw 
na  mnie  i  przyjm  pod  namiotem  moim  gościnę... 

—  Wypocznę  tylko... 

—  Wypocznij,  a  zechcesz  przenocować,  prze- 
nocuj... 

Rzekłszy  to,  wpół  się  odwrócił,  kiwnął  i  wnet 
saisi  pięć  koni  osiodłanych  i  kapami  okrytych  pod- 
prowadzili. Nastąpiło  zdjęcie  kap.  Wielki  wezyr,  na 
konia  wsiadając,  wskazał  księciu  jednego  z  koni 
i  skinieniem  ręki  chłopców  do  wsiadania  na  inne  za- 
wezwał. Wsiadanie  odbyło  się  regularnie  i  w  po- 
rządku. Ibrahim  pasza  do  księcia  przyszlusował  i  ra- 
zem z  nim  ruszył.  Za  nimi  sformował  się  z  czterech 
młodych  książąt  szereg.  Dalej  hufiec  świty  przybocz- 
nej. Halabardnicy  w  tył  się  zwrócili.  Orszak  powol- 
nie ku  namiotowi  pociągnął  i,  jak  skoro  pochód  ru- 
szył, w  chwili  tej  rozpoczęła  się  palba  działowa. 

Działa  strzelały.  Na  drodze,  tu  i  ówdzie,  hufce  pod 
bronią  stały. 

Taka  misę  en  scenę,  do  której  i  dziś  wagę  przy- 
wiązują, w  epoce  owej  miała  znaczenie  ogromne  — 
znaczenie  hołdów  powitalnych.  Książę  wiedział  o  tem. 
Dobrą  go  to  natchnęło  otuchą  we  względzie  doli, 
synów  jego  czekającej. 

—  Będą  szanowani  na  dworze  sułtańskim...  —  po- 
myślał sobie. 

O  to  mu  już  głównie  chodziło.  Hołdy  sobie  odda- 
wane przyjął  za  prognostyk  dobry  i  przyjęcie  to  od- 
biło się  na  obliczu  jego.  Fałdy  mu  się  na  czole  nieco 
rozeszły,  oko  strzeliło  wejrzeniem  jaśniejszem.  Powe- 
selał w  duszy. 
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Wielki  wezyr,  obok  księcia  jadąc,  pokazywał  mu 
i  nazywał  hufce  pod  bronią  stojące. 

Strzelanie  się  powtarzało,  aż  ustało,  gdy  się  orszak 
przed  namiotem  zatrzymał.  Uprzejmość  wielkiego 
wezyra  nie  słabła  ani  trochę  —  przeciwnie:  dygni- 
tarz ten  wysoki  wysilał  się  na  okazywanie  giestem 
każdym,  jak  mu  gość  jest  miłym.  Wprowadził  księ- 
cia wraz  z  synami  jego  do  środka  w  ogród  zmie- 
nionego namiotu,  posadził  go  obok  siebie,  chłopców 
wezwał  do  oglądania  osobliwości  i  wszczął  rozmowę 
serdeczności  pełną. 

—  Nie  troszcz  się  ty  i  nie  lękaj...  —  mówił.  — 
Synowie  twoi  na  wielkich  powychodzą  ludzi...  Mam 
szczególnie  dobre  nadzieje  co  do  najmłodszego... 
rozgarnięty  chłopiec...  .Ale  —  okiem  po  książętach 
młodych  powiódł  —  i  starszym  jego  braciom  na  ni- 
czem  nie  brak...  Przy  dworze  się  ogładzą,  w  wojsku 
do  oręża  się  wprawią  i  będzie  z  nich  także  chluba 
i  pociecha... 

—  Czy  się  uczyć  będą  :...  —  zahazardował  książę 
zapytanie. 

—  Czy  się  czego  uczyli?...   —   odparł  pasza. 

—  Trochę...  tak...  gramatyki... 

—  Przyda  się  im  to,  a  padyszach  będzie  wiedział 
najlepiej,  jak  rozporządzić  nimi...  Nie  troszcz  się 
o  to...  Jego  słowo  jedno  z  głupiego  mędrca  czyni... 
Wiedz  przedewszystkiem  o  tern,  że  pobyt  synów 
twoich  na  dworze  padyszacha  czyni  ciebie  księciem 
nietylko  Dibr,  ale  i  Albanii  całej...  Gdyby  cię  z  wo- 
dzów który  nieposłuchać  się  ośmielił,  przyślij  jeno 
gońca  do  Ochrydy,  a  wnet  dostaniesz  pomoc  w  lu- 
dziach i  orężu... 
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Kastriota  umiał  propozycyi  tej,  albo  raczej  zape- 
wnienia tego  znaczenie  ocenić  i  w  duszy  powiedział 
sobie,  że  za  żadne  świata  skarby  nie  odwoła  się  do 
pomocy  tureckiej,  głośno  zaś  powiedział: 

—  Dziękuję  ci,  dziękuję,  effendim...  Przy  pomocy 
Bożej  i  twojej,  spodziewam  się,  że  pokój  w  Albanii 
naruszonym  nie  zostanie... 

—  Bardzo  dobrze...  pek  ii... 

—  Pozwól  mi  —  zaczął  książę  —  przedstawić  c 
prośbę  najpokorniejszą,  którą  pragnę  ażebyś  zaniósł 
do  podnóżka  tronu  padyszacha... 

—  Mów...  co  ?... 

—  Stary  już  jestem,  nie  wiem  czy  mi  starczy  ży- 
cia na  tyle,  ażeby  się  doczekać  najstarszego  swego 
pełnoletności ;  gdybym  jednak  lat  sześć  pożył  jeszcze  : 
czy  by  padyszach  nie  zechciał  odesłać  mi  najstarszego 
mego,  ażeby  mi  ku  pomocy  był?... 

—  Dobrze...  Prośba  twoja  dojdzie  najdostojniej- 
szych padyszacha  uszów... 

—  W  ciągu  lat  sześciu  złożę  mu  dowody,  że  zo- 
bowiązań moich  dotrzymywać  umiem... 

—  Tak...  tak...  —  powiadał  pasza. 

—  Jabym  siebie  chętnie  w  zakład  zamiast  mego 
najstarszego  oddał... 

—  Jok...  --   cmoknął  pasza    i    głowę  w  tył  rzucił. 

—  No...  to  mnie  już  tu  nic  więcej  do  czynienia 
nie  pozostaje,  jeno  za  gościnność  ci,  effendim,  po- 
dziękować i  sy...  sy...  sy  -  nów  moich  łasce  twojej 
polecić... 

Księcia  w  gardle  dławiło,  gdy  wyraz  ..synów" 
wymawiał. 

Wielki  wezyr  mu  odpowiedział : 
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—  Ależ  ty  z  synami  na  godzinkę  sam  na  sam 
zostań...  Dla  mnie  i  dla  nich  czynią  się  przygotowa- 
nia do  podróży...  Potrwa  to  z  godzinkę  jeszcze... 
Naciesz-że  się  przez  czas  ten  nimi... 

W  dłonie  klasnął  i  służebnikowi,  który  się  zjawił, 
kazał  księcia  z  chłopcami  zaprowadzić  do  przedziału 
osobnego,  mającego  pozór  komnaty  wspaniałej.  Słu- 
żebnik wprowadził,  cofnął  się  i  zasłonę  spuścił.  Ojciec 
i  synowie  znaleźli  się  sami. 

—  Ano...  —  zaczął  książę,  po  chłopcach  oczami 
wodząc.  Chwila  ostatnia...  Jesteśmy  sami...  Do  po- 
wiedzenia wam  nie  mam  innego  nic,  tylko :  Języki 
za  zębami  trzymajcie...  Ale...  ot  co... 

Mówiąc  to,  na  kolana  się  osunął.  Stojący  przed 
nim  chłopcy  za  przykładem  jego  poszli.  On  dłonie 
złożył  i  oni  dłonie  złożyli.  Sformował  się  obraz  żywy , 
złożony  ze  starca  siwego  i  z  czterech  przedstawi- 
cieli pokolenia  podrastającego,  różnych  wzrostem, 
a  kwitnących  życiem.  Dłonie  mieli  złożone,  oczy  do 
góry  wzniesione.  Na  obliczach  ich  jaśniało  natchnie- 
nie modlitewne.  Starzec  zaczął : 

—  Boże,  co  jesteś  wszędzie  i  widzisz  wszystko,  wej- 
rzyj miłosiernie  na  nas  i  daj  nam  sił  do  wytrzyma- 
nia prób,  na  jakie  nas  wola  Twoja  wystawiła...  Panie, 
zlituj  się  nad  nami,  Panie  nie  opuszczaj  nas,  Panie, 
wyprowadź  nas  z  pośrodka  nieprzyjaciół  wiary  na- 
szej świętej...  Niech  nas  mądrość  Twoja  przenika, 
niech  nas  opieka  twoja  nie  odstępuje...  Panie,  w  Trójcy 
świętej  jedyny,  Ojcze,  Synu  i  Duchu  Święty...  Tobie  — 
ęce  nad  chłopcami  wyciągnął  —  dzieci  te  moje  po- 
wierzam... 

Książę  modlitwę  powyższą  półgłosem  mówił,  chłopcy 
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ją  za  nim  w  myśli  powtarzali.  Przeżegnał  się ;    prze- 
żegnali się  oni. 

—  No...  —  rzeki,  z  kolan  się  podnosząc  —  dzieci 
moje... 

Brał  w  objęcia  jednego  po  drugim  i  do  piersi 
przyciskał.  Przycisnąwszy  Jerzego,  uczuł  dławienie 
w  gardle. 

—  Uh...  —  stęknął,  odchrząknął  i  do  płaczących 
synów  rozkazującym  przemówił  tonem :  —  Nie 
płaczcie! 

Wyraz  ten  rzucił  i  do  drzwi  się  zwrócił. 

Chłopcy,  którzy  ojca  rozrzewnionego  nie  widzieli 
jeszcze,  pogarnęli  się  do  rąk  i  kolan  jego  z  płaczem 
głośnym. 

—  Cicho!...  —  syknął  z  przyciskiem  i  dodał  po- 
szeptem :  —  Niech  łez  naszych  wróg  nie  widzi,  niech 
płaczów  naszych  nie  słyszy... 

Wyszedł  spiesznie,  nie  oglądając  się.  Przed  namio- 
tem koń  czekał.  Na  koń  wsiadł  i  pod  przewodnic- 
twem warty  honorowej  przez  obóz  jechał.  Zamie- 
rzał, nie  zatrzymując  się  jak  na  to  tylko,  ażeby  z  ko- 
nia wielkiego  wezyra  zsiąść  i  na  swego  wsiąść,  do 
domu  jechać.  Zamiarowi  jego  atoli  na  przeszkodzie 
stanęła  niespodzianka. 

Na  granicy  ujrzał  ustawione  tak,  jakby  do  wje- 
chania na  grunt  albański,  dwa  działa  i  dwa  wozy 
amunicyjne.  Zastanowiło  go  to.  Do  głowy  mu  się 
pocisnęły  domysły,  przypuszczenia,  których  sformu- 
łować czasu  jeszcze  nie  miał,  gdy  znajdujący  się 
przy  działach  wyższy  jakiś  oficer  do  niego  podszedł 
i  przemówił  : 
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—  Wielki  wezyr  dwa  te  topy  w  upominku  ci, 
książę,  ofiaruje... 

Dwa  działa  ?  Książę  od  lat  wielu  marzył  o  posia- 
daniu działa  jednego  i  starał  się  o  to ;  miał  nawet 
na  cel  ten  pieniądze,  ale  spotykał  trudności,  które 
starania  jego  udaremniały.  Działa  dostać  nie  mógł 
gdzieindziej,  jak  w  Wenecyi ;  wenecyanie  zaś  nie 
radzi  byli  uzbrajać  sąsiadów,  z  którymi  pozostawali 
w  stosunkach.  Z  tego  powodu  działa  dostać  nie 
mógł  i  zrezygnował  już,  aż  oto  niespodzianie  spadło 
na  niego  dział  dwa.  Wierzyć  temu  zrazu  nie  chciał. 
Wydało  mu  się,  że  turek  żartuje  z  niego  chyba. 

—  Co?...  —  zapytał. 

Turek  własne  słowa  powtórzył  i  dodał : 

—  Niech  ludzie  twoi  przeciągną  te  topy  za  gra- 
nicę, nam  bowiem  granicy  przekraczać  nie  wolno... 

—  Ludzie?...  przeciągnąć?... 

—  One  tak  pozostawać  nie  mogą...  Należy  przy 
nich  wartę  postawić... 

Książę  się  opamiętał  wreszcie. 

—  A  dobrze...  —  odrzekł  —  wartę  postawimy 
i  przeciągniemy... 

Albańczycy,  ściągnięci  niezwykłem  widowiskiem, 
znajdowali  się  pod  ręką.  Książę  potrzebował  jeno  ki- 
wnąć na  nich.  Poskoczyli  i  w  chwili  jednej  działo 
jedno  i  działo  drugie  wtoczyło  się  na  grunt  albański. 
Toż  samo  spotkało  wozy  amunicyjne.  Turek,  co  je 
dostawił,  miał  się  już  ku  odejściu,  kiedy  sobie  książę 
przypomniał,  że  za  upominek  taki  świetny  dawcy 
podziękować  wypada. 

—  Podziękuj  wielkiemu  wezyrowi,  podziękuj  mu 
jak  najpiękniej...  —  mówił  do  odchodzącego. 
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Turek  żądaniu  temu  uczynić  zadość  przyrzekł 
i  odszedł,  zostawiając  upominek,  jako  fant,  z  którym 
nie  wiadomo  było  co  począć.  Należało  działa  zabrać. 
Do  zabrania  atoli  brakło  na  razie  sposobu.  Znajdo- 
wało się  wprawdzie  koni  kilka,  ale  bez  uprzęży, 
a  przytem  droga  nie  nadawała  się  do  prowadzenia 
ciężarów  takich.  Księcia  to  zakłopotało.  Co  tu  po- 
cząć ?  Myślał  i  nasienie  o  działach  neutralizowało 
w  nim  do  stopnia  pewnego  żal,  z  jakim  z  namiotu 
wielkiego  wezyra  wyjechał.  Dostała  mu  się  rzecz 
gorąco  pożądana  —  dostał  mu  się  skarb.  Dwa 
działa!...  Dokoła  je  obchodził,  przypatrywał  się,  dło- 
nią głaskał,  do  otworu  zaglądał,  do  panew  palec 
wsuwał,  głową  kręcił,  wreszcie  do  naczelnika  straży 
zwrócił  się  z  zapytaniem : 

—  Jak  my  to  do  Kroi  przewieziemy  ?... 
Strażnik    głowę  przekrzywił,    palec    o    nos    sobie 

oparł,  przez  chwilę  myślał  i  odpowiedział: 

—  Nie  wiem  .. 

—  Na  kołach  nie  przejdą... 

—  A...  nie  przejdą... 

—  Chyba  je  przeciągnąć,  jak  się  ciągnie  drzewo... 

—  Hm?...  chyba... 

—  Ale  na  kamieniach  obręcze  popękają... 

—  Popękają... 

—  Hm?...  —  medytował  książę. 

Medytował  z  godzinę,  za  brodę  się  trzymając. 
Niekiedy  do  rozmyślania  nad  sposobem  przewiezie- 
nia dział  przyłączała  się  myśl  o  synach  i  sprawiała 
mu  dystrakcyę.  Wówczas  oczy  na  obóz  turecki,  na 
widniejący  w  dali  namiot  wielkiego  wezyra  zwracał. 
Patrzał  i  wzdychał.    Powtórzyło    się    to    razy    kilka, 
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aż  —  popatrzył,  brwi  zmarszczył,    wpatrzył  się  i  do 
strażnika  się  odezwał: 

—  Co  to  znaczy?...  Namiotu  wielkiego  wezyra, 
zdaje  się,  niema... 

—  Bo  niema... 

—  Był  przed  chwilą  przecie... 

—  Był... 

Książę  westchnął  głęboko. 

W  chwili  tej  naczelnik  straży  do  niego  podszeJ.ł 
i  zaczął : 

—  Na  mnie,  jabym  topy  do  Kroi... 

—  Daj  mi  z  topami  pokój!...  —  burknął  książę, 
przerywając  strażnikowi.  Konia  mi  podajcie!... 

Na  koń  wsiadł,  odjechał;  po  chwili  jednak  zmiar- 
kował się,  powrócił  i  rozkazującym  tonem  rrze- 
mówił : 

—  Topy  tu  na  noc  pozostaną !...  Przystawcie  do 
nich  wartę  i  pilnujcie  mi  ich,  jak  oka  w  głowie!... 
Jutro  po  nie  przyjadę... 

Rozkaz  ten  dał,  konia  zwrócił  i  pojechał. 

Do  Kroi  przybył  w  chwili,  kiedy  już  z  poza  gór 
słońca  widać  nie  było.  Na  spotkanie  jego  wysypały 
się  przed  domostwo  kobiet}',  w  gromadkę  się  zbiły 
i  ku  niemu  spoglądały,  oczekując,  azali  słówka  ja- 
kiego o  albo  od  nieobecnych  nie  wygłosi.  Do  zsia- 
dającego z  konia  podszedł  Hamza.  I  on  na  przemó- 
wienie oczekiwał.  Książę  zrazu  milczał.  Pomiędzy 
kobietami  szukał  oczami  żony;  odszukał  ją,  spojrzał 
na  nią,  westchnął;  następnie  się  do  Hamzy  odezwał: 

—  Jutro  do  dnia  zebrać  się  potrzeba  z  ludźmi, 
z  końmi,  z  uprzężą,  z  bawołami,  z  toporami  i  na 
granicę  pójść.... 
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Hamza  pytające  w  teścia  oblicze  utopił  wejrzenie. 

—  Dwa  top}'...  —  dodał  tenże. 

—  Co  za  topy?...  —  zapytał  Hamza. 

—  Nasze...  Dwa  topy  dostałem  za  synów  czterech... 
Hamza  jeszcze  nie  rozumiał.  Rzekł  przeto : 

—  Nie  wiem,  teściu,  o  co  chodzi... 

—  Nie  wiesz!...  —  odrzekł  książę  z  niecierpliwo- 
ścią. —  Wielki  wezyr  darował  mi  dwa  topy,  którem 
ja  na  granicy  pod  wartą  straży  zostawił...  Trzeba 
je  do  Kroi  sprowadzić... 

—  Aha!...  —  zawołał  młody  człowiek  z  uradowa- 
niem w  głosie.  Co  za  szczęście!... 

—  Drogo  kupione...  Ha!... 

Wieczerza  dla  niego  przygotowaną  była.  Usiadł, 
po  stole  palcami  bębnił ;  zjadł  grudkę  koziego  sera 
z  placka  kawałkiem,  wypił  duszkiem  kufel  wina  i  po- 
szedł spać. 

W  nocy  przewracał  się  z  boku  na  bok,  a  chociaż 
obok  niego  Wojsława  przewracała  się  także,  wzdy- 
chała i  nos  często  ucierała,  nie  odezwał  się  do  niej 
ani  słowa.  Małżeństwo  noc  niespaną  spędziło.  Księż- 
nej przesłuchiwało  się  w  izbie  synów  oddechanie, 
chrapanie  i  gadanie  przez  sen  Jerzego.  Książę  przed 
słońca  wschodem  wstał  i  otrąbić  kazał  po  mieście, 
ażeby  cała  ludność  męska  z  toporami  i  sznurami, 
z  końmi  i  bawołami  na  granicę  szła.  Zarazem  dał 
stosowne  rozporządzenie  domownikom,  którym  na- 
kazał uprząż  zabrać.  Wyprawa  się  niebawem  zebrała 
i  ruszyła.  Kroją  się  z  mężów  i  młodzi  dorosłej  wy- 
ludniła, albowiem  i  Hamza,  a  i  sam  książę  na  gra- 
nicę się  udali. 

Ci  ostatni,    gdy    dojeżdżali,    z  poza    tego    załomu 


—   lól    — 

gruntu,  z  za  którego  się  odkrywała  panorama  obo- 
zowa, ujrzeli  pole  puste.  Po  namiotach,  palach,  zna- 
kach —  nie  pozostał  ślad  najmniejszy.  O  obozowi- 
sku świadczył  jeno  grunt  z  trawy  ogołocony  i  zdep- 
tany, świadczyły  kupki  popiołu  po  ogniskach,  jako- 
też  rowki  i  rowy  koliste  i  proste,  brózdy  i  walających 
się  kości  mnóstwo.  W  powietrzu  unosiła  się  woń 
pogorzeli.  Żołnierze,  wychodząc,  zapalili  słomę,  co 
im  za  podścieliska  służyła. 

Książę  się  zatrzymał,  okiem  powodził,  wzrok  wle- 
pił w  punkt,  w  którym  stał  namiot  wielkiego  we- 
zyra i  nagle,  jakby  się  ze  snu  ocknął,  rzekł: 

—  Ach!...  topy  !... 

Przewiezienie  dział,  w  samej  istocie,  rzeczą  łatwą 
nie  było.  Z  powodu  tego  zebranie  się  ludności  kra- 
jańskiej sprowadziło  przedewszystkiem  obradę  sejmi- 
kową, która  się  wyraziła  wrzawą  wielką.  Po  kilku, 
po  kilkunastu  albańczyków  naraz  mówiło,  s.  jeden 
drugiego  przekrzyczeć  usiłował.  Ten  i  ów,  rękami 
wymachując,  giestykulował  zawzięcie.  Obecność  księ- 
cia służyła  za  podnietę  do  gorliwości  w  gadaniu ; 
sprawiła  jednak  w  końcu  uciszenie  się  nagle.  Książę 
krzyknął : 


—  Cicho,  złodzieje!. 


nlkl 


Obywatele  Kroi  na  raz  jeden  zamilkli. 

—  Rąbać  drzewa!...  —  krzyknął  znowu. 

Krojanie  rzucili  się  do  ścinania  sosen. 

Sposób  na  przewiezienie  dział  wynalazł  się.  Pole- 
gał on  na  tern,  że  działa,  zdjęte  z  lawet,  ułożono  na 
zaokrąglonych  z  przodu  nakształt  sanie  dylach  i  cią- 
gniono  bawołami.  Na  punktach  drogi  stromych  ludzie 
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je  sznurami  przytrzymywali.  Kola,  lawety,  jakoteż 
beczki  z  prochem  i  wozy  amunicyjne,  rozebrane  na 
części,  przeniesiono  na  grzbietach  końskich.  Wszystko 
poszło  pomyślnie,  luboć  się  bez  wypadku  nie  obe- 
szło. Jedna  beczka  z  prochem  oderwała  się,  spadła, 
rozbiła  się  i  proch  się  wysypał  do  potoku.  Człowiek 
jeden  rękę,  drugi  nogę  złamał,  a  jeden  kark  skręcił. 
Przytem  sznury  się  rwały.  Działa  jednak  do  Kroi 
zostały  dociągnione;  że  zaś  to  nastąpiło  wieczorem 
późnym,  więc  je  pod  wartą  u  stóp  góry  na  noc  po- 
zostawiono i  nazajutrz  dopiero  do  miasteczka  wy- 
windowano. 

Dodawać  nie  potrzeba,  że  ludność  cała  na  ogląda- 
nie ich  wyległa.  Kobiety  i  dzieci  oczami  je  pożerały. 
Pomiędzy  kobietami  nie  brakło  żadnej  z  domownic 
książęcych,  ani  księżny  i  księżniczek.  Hamzina  wy- 
szła z  dzieckiem  na  ręku.  Przypatrywano  się  z  cie- 
kawością tym  olbrzymom  żelaznym,  niosącym  śmierć, 
zniszczenie  i  sprawiającym  huk  ogromny.  Huk 
szczególnie  ciekawość  wzbudzał. 

Ustawienie  dział,  acz  przez  księcia  obmyślone 
zawczasu,  zabrało  czasu  dni  kilka.  Potrzeba  było 
ziemi  podsypać,  podmurować  i  w  murze  otwory  po- 
czynić po  jednej  i  po  drugiej  stronie  bramy  miej- 
skiej. Przez  cały  ten  czas  ludność  doglądała  robotni- 
ków. Nie  odstępowały  ich  dzieci  zwłaszcza.  A  po 
chatach,  jako  też  w  domostwie  książęcem  nie  mó- 
wiono o  czem  innem,  jak  o  tern,  co  to  będzie,  gdy 
topy  na  miejscu  swojem  staną. 

Stanęły  nakoniec.  .Artylerzyści  mieliby  do  przyga- 
nienia  niejedno,  mianowicie  zaś  to,  że  wyloty  dział 
zwrócone  były   w  punkty,    których    nieprzyjaciel   za- 
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jąć  nie  mógł.  Tego  atoli  ani  książę,  ani  Hamza,  ani 
nikt  na  uwagę  nie  brał  w  tern  przeświadczeniu,  że 
skuteczność  strzałów  zależy  od  wysmarowania  wnę- 
trza luf  krwią  jaszczurcza  i  od  poświęcenia  kul.  Mó- 
wiono też  o  zaklinaczu  włochu,  przesiadującym 
u  Balsza,  i  z  biciem  serc  wyczekiwano  najpierw- 
szego  huku,  który  nastąpił  nazajutrz  po  ostalecznem 
dział  ustawieniu.  Sprawił  go  książę  sam,  sam  bowiem 
działa  ponabijał  i  własną  ręką  węgielki  zapalone  na 
panwach  kładł. 

Ależ  huknęło !  Huknięcie  działa  pierwszego  ten 
sprowadziło  skutek,  że  z  obecnych  i  nieobecnych 
przy  strzelaniu  każdy  drgnął,  jakby  go  targnęła  nie- 
widzialna a  tajemnicza  siła.  Gdy  wystrzał  drugi  na- 
stąpić miał,  ludzie  zęby  i  pięście  zaciskali,  ale  to 
zgoła  nie  pomogło.  Drgnięcie  ogólne  było  silniejsze 
jeszcze. 

—  Ach!..  —  odezwał  się  z  osiwiałych  wojowni- 
ków jeden  —  to  bez  kuli...  Cóż  dopiero,  gdy  kula 
wyleci... 

Działa  żywo  umysły  krojan  zajęły.  Mówiono  o  nich 
długo  —  mówiono,  że  książę  na  zamianie  zyskał, 
dostawszy  dwa  topy  za  synów  czterech.  Co  o  tern 
myślał  książę  ?    —   co  myślała  księżna  ? 


ROZDZIAŁ  VII. 

OKUP  ZA  CÓRKĘ. 

Co  o  tern  myślał  książę?  —  co  myślała  księżna? 

Prawda,  że  jak  całą  Kroi  ludność,  tak  księcia  i  księ- 
żnę upominek  turecki  zajął  mocno  i  żywo  i  sprawił 
w  żalu  ich  dywersyę.  Działa  bo  tak  pożądane  były ! 
Gdy  je  sprowadzano  i  ustawiano,  gdy  odbywano 
z  niemi  pierwszą  strzelania  ładunkami  pustemi  próbę, 
zdawać  się  mogło,  że  stanowią  one  dostateczną,  hoj- 
ną nawet  za  synów  kompensatę,  tembardziej,  że  po- 
siadanie artyleryi  księciu  w  federacyi  albańskiej  po- 
wagi dodawało  i  przewagę  zapewniało.  Tak  się  je- 
dru  k  zdawać  tylko  mogło.  Pierwsze  chwile  posiada- 
nia sprawiły  roztargnienie,  które  przeminęło,  jak  skoro 
działa  ustawione  i  wypróbowane  zostały.  Z  prze- 
brzmieniem huku  powrócił  żal.  Nie  zamanifestował 
się  on  w  oznakach  zewnętrznych,  niemniej  przeto 
rzeczywisty  był  i  głęboki.  Książę  wyrażał  go  milcze- 
niem ponurem  i  tern,  że  się  postać  jego  pochylała, 
jakby  ją  przygniatał  ciężar  wielki.  Księżna,  siedząc 
z  córkami  i  domownicami  z  kądzielą  w  ręku,  przy- 
pominała synów  swoich  zalety,  opowiadała  o  każdym 
z  nich  zosobna  i  płakała.  Topy  na  stronę  niejako 
usunięte   zostały.     Oswojono  się  zresztą  z  niemi,  — 


ze  smutkiem  oswajanie  się  przychodziło  z  trudnością, 
zwłaszcza,  że  co  moment  zdarzało  się  coś,  co  go 
wznawiało.  Na  podwórze  spoglądała  i  w  pamięci 
jej  stawały  kozły,  które  synowie  jej  wywracali : 
spoglądała  na  drzewa  w  ogrodzie  i  widziała  ich 
wśród  liści ;  zaglądała  do  izby  dla  nich  przezna 
nej  i  stawali  jej  w  oczach  w  postaciach  rozmaitych, 
a  często,  w  postaci  recytujących  lekcye  ojcu  Pawło- 
wi. W  uszach  jej  brzmiały  deklinacye,  koniugacye 
i  wyrazy  pacierza,  odmawianego  po  łacinie.  Nie  — 
w  żalu  się  ona  utulić  nie  mogła.  Wywoływało  tako- 
wy lada  co.  Zdarzały  się  atoli  wyzywy  poważniejsze. 
Hamza  nie  odjechał  z  Kroi  wraz  z  innymi  książę- 
tami i  wodzami  —  zatrzymała  go  księżna.  Odłożył 
wyjazd  do  powrotu  księcia  z  obozu  tureckiego,  a  ra- 
czej z  granicy,  nikt  bowiem  ani  przypuszczał,  ażeby 
się  on  do  obozu  zaryzykował  i  —  aby  się  trafiła 
okazya  sprowadzania,  ustawiania  i  próbowania  dział, 
która  go  jeszcze  na  kilka  dni  zatrzymywała.  Okazy?, 
ta  jednak  przeminęła  i  nie  było  już  racyi  pozostawa- 
nia pod  strzechą  teścia  dłużej. 

—  Jedziemy...    —  oznajmił  żonie. 
Kobieta  się  do  wiązania  pakunków  zabrała. 
Księżna  radaby  była  zięcia  i  córkę    zatrzymać    dla 

wnuka,  który  przypominał  jej  każdego  z  synów,  gdy 
w  tych  latach  byli ;  ale  się  ze  stanowczym  ze  strony 
zięcia  oporem  spotkała. 

—  Nie  wiem,  co  się  tam  u  mnie  w  domu  dzie- 
je... —  tłómaczył  teszczy.  Pod  bokiem  siedzi  ten  zło- 
dziej Lęka  i  kozy  mi  chwyta...  Jeżeli  nachwytał  dużo, 
trzeba  będzie  na  niego  z  wojną  pójść... 

Racya  ta  za  nadto  była  ważna,    ażeDy  księżna  na 
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zwlekanie  odjazdu  nalegać  mogła.  W  międzypaństwo- 
wych stosunkach  na  gruncie  Albanii  kradzież  kóz 
odegrywała  rolę  taką  samą,  jak  we  współczesnej  ga- 
binetu borlińskiego  polityce  kwestya  narodowościowa: 
służyła  ona,  jako  casus  belli  i  spowodowała  powięk- 
szanie dzierżaw,  a  uważaną  była  za  zbrodnię  prze- 
ciwnikowi tylko.  Hamza  sam  kozy  kradł  w  państwach 
ościennych  i  miał  to  sobie  za  zaletę,  wziętą  w  sen- 
sie rozumu  politycznego,  w  sposób  ten  bowiem,  od- 
powiadający wojnom  cłow\rm  i  bursowym,  osłabiał 
mocarstwa  współzawodniczące.  Historya  się  powta- 
rza —  różnicę  stanowi  skala,  wedle  której  mierzą  się 
zdarzenia  dziejowopolityczne.  Z  wojen  o  kozy  w  linii 
prostej  wyrodziły  się  wojny,  dla  których  w  momencie 
dzisiejszym  Europa  się  rujnuje. 

Więc  dla  wojny  w  perspektywie  wyjeżdżał  Hamza 
z  Kroi.  Przed  samym  wyjazdem  książę  go  zagabnął : 

—  I  jakże  ty  tam  z  Leką?... 

—  Ih?...  —  odparł.  Nie  wiem -jeszcze...  Zobaczę... 
jak  wypadnie... 

—  Nie  czubcie  się  jeno... 

—  Ja  go  nie  zaczepiam...  Na  mnie  się  to  nie  pokaże... 

—  Spróbuj  z  nim  pierwej  drogi  ugodowej...  Niech 
was  ludzie  rozsądzą,  ażeby  się  albo  on,  albo  ty  na 
turków  nie  obrócił...  Turkom  spokój  dawajcie... 

Wyrazy  ostatnie  nie  mogą  się  bez  komentarza 
obejść.  Posiadłości  Hamzy  i  posiadłości  Leki  grani- 
czyły z  posiadłościami  tureckiemi  i  te  ostatnie  służyły 
książętom  albańskim  jako  teatr  wypraw  wojennych, 
mających  na  celu  sławę  i  rabunek.  Bez  sławy  i  ra- 
bunku egzystencya  książąt  niemożliwą  była.  Stano- 
wiły one  dla    nich  potrzebę  żywotną,    którą,   gdy  jej 
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nie  mogli  zaspakajać  wewnątrz  kraju,  zaspakajali  ze- 
wnątrz. Na  mocy  potrzeby  tej  Lęka,  przez  Hamzę 
przyciśniony,  albo  Hamza,  przyciśniony  przez  Lekę, 
musiałby  wynagrodzenia  nadziei  zawiedzionych  i  szkód 
poniesionych  poszukiwać  na  turkach,  którym  spokój 
Kastriota  poręczył  synami.  Powikłania  te  interesów 
zagrażały  władcy  Kroi.  Dlatego  to  zgodę  zaleciłi  do  a': : 

—  Gdyby  który,  czy  Lęka,  czy  ty,  turków  zacze- 
pił, to  —  palec  na  nich  groźby  podniósł  —  ze  mną 
będzie  miał  do  czynienia...     Wszystkim  to  powiedz... 

—  Ja...  —  ja  wiem...  —  odparł  Hamza.  Ja  turków 
zaczepiać  nie  myślę...  Mógłbym  nawet  za  Lekę  rę- 
czyć, alebym  nie  ręczył  za  Mussakhiego...  ^vedle 
dziewki... 

—  Uhm...  —  mruknął  starzec.  Cóż  poradzę  na 
to'?...  On  wie  przecie,  żem  nie  z  dobrej  woli  turkom 
chłopca  oddał... 

—  To    też    się    on    na    turkach    za    zawód    n: 
zechce... 

—  Niech  się  nie  mści,  o!  niech  się  nie  mści... 
Chce  się  ze  mną  ułożyć  zgodnie,  dobrze:  od  zgody 
się  nie  odwracam,  pomimo,  iż  na  mnie  cygański  na- 
wet sąd  winyby  nie  znalazł...  Nie  porywaliśmy  mu 
dziewki...  Mniejsza  jednak  o  10...  Niech  rzecz  sl 
tak,  jakbyśmy  ją  porwali...  okup  złożę...  Czy  tego 
dla  Mussakhiego  nic  dosyć  będzie  ? 

—  Ol...  —  odparł  Hamza  z  akcentem  twierdzenia. 
Dziewka  przy  nim  zostanie  i  drugi  okup  ściągnie... 
Ktoby  się  nie  zgodził  na  to!...  A  —  dodał  —  i  was, 
ojcze,  okup  czeka... 

Wyrazy    ostatnie    na    niewiastach,     co    nieop 
w  gromadce  stały,  sprawiły  wrażenie.     Jedna  z 
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nakształt  piwonii  pokraśniala,  oczy  spuściła  i  fartuch 
w  palcach  miąć  poczęła.  Była  to  księżniczka  po  Ham- 
zinie  śród  sióstr  najstarsza.  Na  chrzcie  dostało  się 
jej  imię  Zofii.  Czekała,  ażeby  ją  porwał  kto  —  cze- 
kała za  długo  nawet  trochę,  albowiem  minęło  jej 
wiosen  dwadzieścia,  z  których  w  pięciu  ostatnich 
miała  siebie  za  przepiórkę,  oglądającą  się,  azali  ja- 
strząb nie  spadnie.  Pomiędzy  przepiórką  rzeczywistą 
a  nią  ta  zachodziła  różnica,  że  pierwsza  oglądała  się 
na  jastrzębia  z  drżeniem  trwogi,  ona  zaś  oglądała  się 
z  drżeniem  upragnienia.  Chciałaby,  o!  jakżeby  chciała 
porwaną  zostać!  Jastrząb  jednak  nie  krążył  nawet. 
Progi  Kastrioty  były  dla  wielu  nóg  za  wysokie  i  do 
dziewek  jego  nie  garnęła  się  młódź,  poszukująca  to- 
warzyszek życia.  Przytem  zwyczaje  garnięcie  się 
utrudniały,  chciały  bowiem,  ażeby  młodzian  pochodził 
z  pokolenia  obcego,  usuwającego  podejrzenie  dalekie- 
go nawet  pokrewieństwa.  Dlatego  chłopcy  i  dziew- 
częta w  jednym  faracie  nie  łączą  się  związkiem  mał- 
żeńskim. Aspiranci  do  małżeństwa  poszukują  towa- 
rzyszek życia  w  farach  innych,  za  granicami  Albanii 
nawet,  porywają  Słowianki,  greczynki,  turczynki, 
włoszki  niekiedy  i  utrzymują  w  sposób  ten  rasę  usta- 
wicznie mieszaną.  Porywanie  jest  formalnością,  do- 
konywaną za  zgodą  zobopólną  —  konieczną  jednak. 
Zgoda  zawiera  się  za  pośrednictwem  osób  trzecich 
i  w  charakterze  takiego  to  właśnie  pośrednictwa 
Hamza  teściowi  oznajmił  od  niechcenia  niby,  że  go 
okup  czeka.  Książę  na  to  odpowiedział : 

—  Hm?...  Niech...  Zabrali  mi  ludzie  synów,  niech 
zabierają  córki... 

Nie  pytał,    kto  się  na  dziewkę   jego  nastawił.    Zo- 
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stawił  to  niewiastom  a  to  dlatego,  że  się  na  należny 
za  porwanie  okup  nie  łakomiąc,  wtrącać  się  nie  chciał 
do  upodobań  córek  swoich.  Nie  wtrącał  się,  gdy  Ham- 
zina  porwać  się  dała.  Od  reguły  tej  i  względem  Zofii 
odstępować  nie  myślał. 

Dziewczyna  więc  pokraśniała,  miny  robiła;  wresz- 
cie uwaga  wszystkich  zwróciła  się  na  odjeżdżających. 
Hamzina  usadowiła  się  na  samarze,  który  jest  sio- 
dłem, służącem  do  troczenia  juk  i  wożenia  niewiast. 
Niekoniecznie  to  niewiastom  pochlebia,  że  idą  za  je- 
dno z  jukami,  ale  na  wschodzie  nie  dobiły  się  one 
tego  zaszczytu,  ażeby  na  cześć  ich  błędni  rycerze 
lance  kruszyli.  Rzeczy  brać  należy,  jak  były.  Niewia- 
sta szła  na  równi  z  pakunkiem  i  Hamzina  usadowiła 
się  na  samarze,  obwieszonym  torbami  z  przodu 
i  z  tyłu.  Podczas  kiedy  się  sadowiła,  nogami  ukła- 
dała, poprawiała  się,  kolana  sobie  osłaniała,  matka  sy- 
na jej  na  rękach  trzymała.  Księżna  wnuka  do  piersi 
tuliła,  hołubiła  i  mówiła: 

—  Taki  sam...  zupełnie  taki  sam  siedm  lat  temu 
był  mój  Jerzy...  Gdzie  on...  sokolik  mój...  teraz?... 
Tybyś  mi  chłopca  swego  zostawiła...  —  przemówiła 
do  córki. 

—  Jakże?...  —  odpowiedziała  Hamzina  tonem  pro- 
tcstacyi. 

—  Da  ci  Pan  Bóg  drugiego,  trzeciego... 

Kobieta  nic  na  to  nie  odrzekła,  usadowiła  się  osta- 
tecznie i  ręce  po  dziecko  wyciągnęła.  Księżna  jej 
wnuka  podała. 

Hamza  wsiadł  na  konia  i  naprzód  się  wysunął.  Ze 
strony  odjeżdżających  i  ze  strony  pozostających  za- 
brzmiały   wyrazy  pożegnania   ostatniego :  „Z  Bogiem 
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pozostawajcie!...  Jedźcie  z  Bogiem!...  szczęśliwej  dro- 
gi." Z  bramy  wyjechała  drużyna  podróżna  :  przodem 
Hamza,  żelazem  okryty,  z  dzidą  w  garści;  za  nim 
Hamzina  z  dzieckiem  na  ręku ;  dalej  dwa  konie  obju- 
czone i  czterech  ludzi  uzbrojonych,  piechotą  idących. 
Tak  w  Albanii  podróżował  z  rodziną  książę,  władca 
faru,  w  wieku  XV.  Tak  tam  podróżują  i  dziś  jeszcze. 
We  względzie  tym,  czas  niewielkie  sprowadził 
zmiany. 

Czas  jednak  zmiótł  z  powierzchni  ziemi  domostwo 
Jana  Kastrioty,  w  którem,  po  odjeździe  Hamzostwa, 
czuć  się  dała  pustka.  Kąty  się  rozszerzyły,  powięk- 
szyły niby,  izby  przybrały  rozmiary  ogromne.  Zrobiło 
się  w  nich  chłodno  i  głucho,  pomimo,  że  biło  cztery 
serc  dziewiczych  gorących  i  że  synogarlice  dom  do- 
koła oblatywały  z  gruchaniem  ustawicznem.  Grucha- 
nie to  atoli  miało  akcent  taki,  jakby  było  nawoływa- 
niem obecnych.  Synogarlice  powtarzały :  „chu-chru... 
chu-chru,"  a  księżnej  się  wydawało,  że  zapytywały: 
..Gdzie  oni?...  gdzie  oni?... 

Gdzie  oni?  —  Bóg  wie  gdzie.  Wieść  o  nich  nie 
nadchodziła  żadna.  W  oczekiwaniu  na  wieści  w  do- 
mostwie książęcem  z  upływem  czasu  robiło  się  co- 
raz to  smutniej,  smutniej  i  Bóg  wie,  do  czegoby 
w  końcu  doszło,  gdyby  nie  przyjazd  młodego  ryce- 
rza, jednego  z  tych,  co  się  czasu  onego  na  sejmik 
zjechali.  Rycerz  ów  zwal  się  Span,  tak  samo,  jak  je- 
den z  posłów,  co  do  Ochrydy  jeździli.  Do  nazwiska 
tego  miał  prawo,  jako  posła  synowiec  rodzony.  Na 
imię  mu  było  Łazarz  —  zkąd  zwano  go  Łaza.  Łaza 
Span  wraz  ze  stryjem  w  obradach  brał  udział;  wię- 
:ej  atoli  słuchał,  aniżeli  mówił;    słuchał  zaś  na  dwie 
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strony :  i  tego,  o  czem  mężowie  poważni,  książęta, 
i  wodzowie  rozprawiali,  i  tego  co  pod  postacią  sze- 
lestów tajemniczych  wydostawało  się  z  niewieściej 
domostwa  połowy.  Szelesty  te  niepokój  mu  sprawiały 
tern  większy,  że  od  czasu  do  czasu  przed  oczami 
jego  przesuwała  się  postać  dziewicza.  Gdy  postać 
dziewiczą  ujrzał,  odrazu  powiedział  sobie  : 

—  Porwę  ją!-.. 

Postanowienie  powziął  i  chciał  ją  tymczasem,  z  o- 
kazyi  korzystając,  jak  najczęściej  oglądać.  Z  racyi 
tej  ucho  na  szelesty,  oko  na  postacie  niewieście  wy- 
tężał. Postać  dziewicza  ukazała  mu  się  po  raz  drugi, 
ale  —  nie  ta.  Co  u  licha !  Zachwyciła  go  jednak,  jak 
pierwsza.  Porwałby  ją.  Zawahał  się  wszelako  i  byłby 
dał  wiele  za  to,  gdyby  mógł  porównać  jedną  z  dru- 
gą. Prowadził  więc  dalej  dzieło  natężenia  ucha  i  oka. 
Jawiła  mu  się  postać  dziewicza  po  raz  trzeci,  ale  ani 
ta,  ani  tamta.  Młody  rycerz  zaklął,  albowiem  i  ta  do 
porwania  .się  nadawała.  Uczuł  się  w  położeniu  praw- 
dziwie kłopotliwem. 

—  Będę  się  przypatrywał  uważnie  i  miarkował...  — 
pomyślał  sobie. 

Do  zmiarkowania  przybyła  mu  jeszcze  postać 
czwarta. 

—  A  ph...  —  odsapnął  i  odetchnął.  Tu  dziewcząt 
niby  nasiał...  a  każdąby  się  chciało  pod  pachę  zabrać 
i  unieść... 

Następnie  mu  się  w  oczach  mąciło.  Śród  przesu- 
wających się  przed  oczami  jego  dziewcząt  nie  wie- 
dział, na  której  uwagę  zatrzymać.  Próbował,  próbował, 
w  końcu  zrozumiał,  że  w  materyi  tej  nie  poradzi  so- 
bie sam.  Zwrócił  się  przeto  po  radę  do  Hamzy  i  ten 

Tom  I.  —  T.  T.  Jeż:  O  byt.  11 
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go  z  kłopotu  wyprowadził,  tak  wytłumaczył  mu  bo- 
wiem: 

—  Jest  cztery  dziewki,  jedna  od  drugiej  ładniejsza... 
Wybór  trudny,  bo  gdybyś  wybrał  jedną,  byłoby  ci 
żal,  czemuś  z  trzech  innych  nie  wybrał  której.  Le- 
piej więc  na  Pana  Boga  się  spuść  i  bierz  tę,  co  naj- 
pierwsza  na  świat  przyszła...  Tak  każe  porządek,  któ- 
rego nie  zmienisz  głową  swoją... 

—  Chyba  że  tak...   —   odrzekł  Laza  na  to. 
Hamza  pogadał  z  matką,  z  żoną,  z  dziewką  i  stąd 

to  poszło,  że  Zofia  na  porwanie  czekała.  Onaby 
chciała,  żeby  to  nastąpiło  wrychle ;  ale  Laza  potrze- 
bował okup  przysposobić  —  okup,  który  zdobywać 
należało,  w  jego  bowiem  państwie  chuda  była  fara. 
Far,  w  którym  panował,  leżał  w  górach  i  był  bogaty 
w  kamienie. 

Rozjechali  się  książęta,  wodzowie  i  rycerze ;  odje- 
chali Hamzostwo ;  po  odjeździe  tych  ostatnich  upły- 
nęło tygodni  kilka;  o  Lazie  nic  słychać,  nie  było. 
Dziewka,  na  porwanie  czekająca,  nadzieję  już  tracić 
poczynała,  kiedy  z  miasta  nadeszła  wiadomość  o  ja- 
kiejś czecie,  co  do  lasów  pod  Kroją  nadciągnęła. 

—  Siedmiu  chłopów  i  pomiędzy  nimi  dwóch  mu- 
zykantów... Dwa  konie,  jeden  pod  wodzem,  drugi 
w  samarze,  a  na  samarze  torb  i  tykw  pełno...  Wi- 
dzieli ich  ludzie...  Ogień  w  lesie  rozłożyli  i  cebule 
pieką... 

Księżniczce  Zofii  serce  żywiej  uderzyło.  Przeczucie 
ją  tknęło. 

Przeczucie  to  podzielały  z  nią  nietylko  matka,  sio- 
stry i  domownice,  ale  wszystkie  w  Kroi  niewiasty, 
wszystkie  bowiem    posiadały    tajemnicę    oczekiwania 
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jej.  Wiedziały  nawet,  kto  ją  porwać  ma.  Niektóre  La- 
zę  z  widzenia  znały.  Jak  skoro  przeto  wiadomość  o 
czecie  w  lesie  nadeszła,  wnet  jedne  z  wiadomością 
tą  do  domostwa  książęcego  pośpieszył}',  drugie  wy- 
brały się  do  lasu.  Te  ostatnie  miały  na  celu  spraw- 
dzenie rzeczy ;  tamte  zaś  zaimprowizowały  sejmik 
niewieści,  obradując}'  nad  kwestyą  porwania.  Pod 
rozwagę  wzięto  trzy  sposoby.  Jeden  polegał  na  tern, 
aby  księżniczka  wziąć  się  dała  u  źródła. 

—  Niech  ze  dzbanem  po  wodę.  pójdzie  i  zaduma 
się... 

Drugi  wskazywał  pójście  do  lasu  na  jagody. 

—  Gdy  się  rycerz  pokaże,  przysiądź  jak  kuropatwa... 
—   powiadała  z  niewiast  jedna. 

Trzeci  sposób  doradzał  czekanie  w  ogrodzie.  Był 
on  dla  rycerza  do  wykonania  najtrudniejszy,  wyma- 
gał bowiem  od  niego  wkradania  się  do  miasta  i  prze- 
łażenia przez  mur,  a  więc  ostrożności  i  zręczności, 
które  były  przypuszczalne,  ale  nie  pewne. 

Sejmik  ciągnął  się  długo,  gadanina  się  nie  wyczer- 
pywała, objekcye  wprawiały  księżniczkę  w  stan  wa- 
hania się,  potęgowanego  przez  to,  że  nie  wiedziano 
jeszcze,  co  to  za  czeta  w  lesie  ognisko  rozłożyła. 
Może  to  nie  Laza  Span  ?  Może  to  junak  jaki,  co  się 
wyprawił  nie  po  księżniczkę,  ale  po  krowy  książęce? 

Wątpliwość  we  względzie  tym  rozstrzygnęła  się  nie- 
bawem. Niewiasty,  co  na  zwiady  poszły,  powróciły 
i  przyniosły  wiadomość  pewną  —  pewną  nie  co  do 
osoby,  ale  co  do  zamiarów  junaka,  widziały  bowiem, 
na  własne  oczy  widziały :  bawolicę  z  cielęciem.  Ju- 
nak ze  sobą    bawolicę  z  cielęciem    przyprowadził  — 


11 


—     164     - 

na  co?  Któż    wątpić  mógł,  że  to  nie    okup  za  księż- 
niczkę ? 

Księżniczkę  wiadomość  ta  wzruszyła  mocno.  Do 
matki  się  przygarnęła  —  płakać  poczęła. 

—  Nie  płacz!...  nie  płacz!...  upominały  ją  kobiety. 
Będziesz  miała  oczy  czerwone  i  po  oczach  młodzie- 
niec pozna,  żeś  go  się  spodziewała...  Nie  trzeba,  że- 
by on  wiedział  o  tern...  Kuropatwa  nie  wie,  kiedy 
jastrząb  spadnie  na  nią... 

Dziewczyna  łzy  otarła,  ale  wzruszenia  się  nie  po- 
zbyła. Neutralizowała  je  atoli,  albo  raczej  zneutrali- 
zowało się  samo  ono  w  ten  sposób,  że  myśl  jej  za- 
jęła troska  o  przyzwoity  w  momencie  porwania  wygląd. 
Poczęła  się  odziewać.  Włożyła  na  siebie  narzutkę 
nową,  poprawiła  na  sobie  gorsecik,  przygładziła  wło- 
sy, zawiesiła  na  szyi  korale.  Czyniła  to  od  niechce- 
nia —  nie  myśląc  niby.  Wychodziła,  wracała,  znów 
wychodziła  —  wyszła  i...  nie  wróciła.  Gdy  się  dłu- 
go nie  pokazywała,  księżna,  zaniepokojona  nieco,  za- 
pytała : 

—  Gdzie  Zofia?... 

—  Oho!...  o...  —  w  odpowiedź  wywoływały  nie- 
wiasty. 

—  Czy  doprawdy?... 

—  Ale!...  oho!... 

—  Niema  jej  ?... 

—  Niema... 

Księżniczki  młodsze  wybiegły,  powróciły  i  przynio- 
sły potwierdzenie  nieobecności  siostry. 

—  Porwana!..  —  krzyknęła  księżna. 

—  Porwana!...  —  podchwyciły  niewiasty. 
Powstał  lament.  Domostwo  napełniło  się  okrzykami, 
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śród  których  wyraz  ..porwana;"  brzmiał,  powtarzając 
się  ustawicznie.  Lament  wywołał  na  podwórze  domo- 
wników płci  męskiej. 

—  Co?...  gdzie  ?... 

—  Junak  jakiś  nieznany,  jakiś  rycerz  młody,  pię- 
kny i  waleczny,  księżniczkę  Zofię  porwał!... 

—  Jak?...  kiedy?... 

—  Ścigajcie  go!...  Rozbiegnijcie  się,  junacy,  na 
wszystkie  świata  strony!...  śpieszcie  wszystkiemi  dro- 
gami i  temi,  co  na  wschód,  i  temi,  co  na  zachód  słoń- 
ca prowadzą!...  Spieszcie,  bo  on  szybko  na  bystrym 
jedzie  koniu!...  Spieszcie!... 

Z  podwórza  domownicy,  oręż  imając,  wychodzili 
gromadkami  po  dwóch,  po  trzech;  wychodzili  piecho- 
tą —  nie  przywiązywali  snąć  wiary  do  podania  o 
bystrości  konia.  Jakoż,  koń  ów  był  wytworem  fanta- 
zji. Porwanie  nastąpiło  na  piechotę.  Księżniczka,  przy- 
odziawszy się,  wyszła  w  celu  zrekognoskowania  ście- 
żek, prowadzących  do  lasu  i  do  źródła,  rozpatrywała 
się,  dłoń  sobie  do  czoła  przykładała,  puszczała  się 
raz  w  stronę  jedną,  znów  w  drugą  i  wracała  już, 
kiedy  nagle  z  poza  krzaka  wyskoczył  człowiek  z  dzi- 
dą w  ręku.  Zaskoczyło  ją  to  niespodzianie,  zlękła  się 
też  srodze  —  raz  jeden  krzyknęła  i  skamieniała.  Na- 
pastnik w  pół  ją  pochwycił,  niby  worek  na  grzbiet 
sobie  zarzucił  i  poniósł.  Niósł  prędko,  zbiegał  bowiem 
ścieżką  z  góry  prowadzącą:  w  dolinie  jednak  stanął. 
ciężar  z  grzbietu  spuścił  i  przemówił : 

—  Aha!...  no...  tyś  moja...  Już  ja  ciebie  wydrzeć 
sobie  nie  dam... 

—  Oj  kuku!...  oj  lele!...   —  zajęczała    księżniczka, 
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twarz  sobie  dłońmi  zasłaniając.  Cóż  ty  zrobisz  ze  mną 

biedną?... 

—  Nie  kukaj,  nie  jęcz...  Co  ja  z  tobą  zrobię,  zo- 
baczysz... 

—  Jaż  mam  ojca...    mam    matkę...    Puszczaj  mnie 

do  nich... 

—  Ojciec  i.  matka  okup  dostaną...  Już  do  nich  me 
wrócisz...  Pójdź  ze  mną  i  bądź  mi  posłuszna...  Nie 
masz  pana    innego,    tylko    mnie...    No!...  -  ponaglił 

i  potrącił. 

Księżniczka  ze  spuszczonemi  w  dół  oczyma  i  ze 
złożonemi  na  piersiach  rękami,  ruszyła  ścieżką,  która 
przez  wypas  prowadziła  pod  górę  do  lasu.  Pochód 
odbywał  się  powolnie.  Idąc  za  nią,  Laza  raz  pogwi- 
zdywał sobie,  znów  liście  obrywał,  do  ust  przykładał, 
wciągał  i  to  sprawiał,  że  liście  z  hukiem  wyjmowa- 
nego z  butelki  korka  pękały.  Gdy  dziewczyna  przy- 
stawała, wywoływał : 

—  Ano!...  hi!... 

Ścieżyna  doprowadziła  do  niewielkiej  w  lesie  po- 
lanki, na  której  z  boku,  w  cieniu  rozłożystego  drze- 
wa, 'gorzało  ognisko.  Przy  ognisku  siedziało  łudzi 
uzbrojonych  kilku.  Za  nadejściem  Łazy  nie  ruszyli 
się.  Jeden  z  nich  odezwał  się: 

—  Kuropatwa  w  worku... 

W  worku...  —  odrzekł  Laza. 

Przy  ognisku  miejsce  zajął  i  ani  słówka  nie  prze- 
mówił do  księżniczki,  która  się  na  stronę  nieco  usu- 
nęła, o  drzewo  się  plecami  oparła  i  ze  zwieszoną 
głową  a  ze  złożonemi  na  piersiach  dłońmi  przysłu- 
chiwała się  prowadzonej  urywkowo  rozmowie. 

—  Pięć  uncyj...  czy  to  nie  za  mało?...  —  rzekł  jeden. 
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—  Skąd,  za  mało!...  —  odrzekł  drugi. 

—  Książę...  hej !...  On  sobie  niewiastę  z  królew- 
skiego wziął  domu  i  dać  musiał  za  nią  okup  litrami, 
więc  chciałby  zapewne,  ażeby  mu  okup  ten  córki 
zwróciły... 

—  Uhm?...  —  odmruknął  tamten. 

Nastała  chwila  milczenia,  która  przerwaną  została 
uwagą,  tyczącą  się  pryskania,  z  jakiem  paliło  się 
ognisko. 

Po  chwili  znów  odezwał  się  jeden  . 

—  Czy  jeno  pogoń  nas  odnajdzie?... 

—  Czemuby  odnaleźć  nie  miała!...  —  odparł  Laza. 
Pastuchy  widzieli,  jakem  dziewkę  na  grzbiecie  w  dół 
zniósł  i  jakem  ją  ścieżką  do  lasu  popędził... 

—  Ciężka?...  —  zapytał  jeden. 

—  Ot...  —  odpowiedział  Laza.  Przydźwigalbym 
dwie  takie  i  nie  zmęczył  się  bardzo... 

— •  Może  zbyt  lekka...  to  źle... 

—  li  nie...  dosyć  ważka... 

Upłynęła  znów  chwila  w  milczeniu.  Ciszę  przery- 
wał trzask  ogniska  i  nagle,  śród  ciszy,  rozległo  się 
hukanie,  znamionujące  nawoływanie  w  lesie. 

—  O?...  —  odezwał  się  jeden  z  akcentem  zapy- 
tania. 

—  Pogoń,..   —  rzekł  drugi. 

—  Odhuknąć...  co?... 

—  Ba...  nie... 

Hukanie  powtórzyło  się  razy  parę  i  po  niejakimś 
czasie,  słyszeć  się  dał  w  lesie  chód  i  niebawem  na 
polankę  wynurzyło  się  trzech  zbrojnych.  Na  widok  ich, 
księżniczka  głowę  podniosła  i  krzyknęła : 
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—  Sami  tu,  sami!  Do  ojca,  do  matki  chcę! 
Łaza  i  towarzysze  jego  na  nogi  skoczyli. 
Odbyła  się    ceremonialnością   nacechowana    krótka 

rozprawa,  zaznaczona  ze  strony  wojowników  książę- 
cych ochotą  odebrania  porwanej  dziewczyn}',  ze  stro- 
ny napastników  —  postanowieniem  bronienia  zdobycz\r 
do  upadłego. 

—  Do  śmierci!...  —  wykrzykiwał  Łaza. 

—  Do  śmierci  —  powtarzali  towarzysze  jego. 

—  Sam  zginę,  ale  ją  pierwej  zabiję,  ażeby  nie  była 
ani  mnie,  ani  nikomu !... 

—  Jeżeli  tak...  —  odrzekł  starszy  na  książęcy  — 
niema  co...  Książę  nie  chce  dziecka  własnego  śmierci, 
ale  nie  może  ci  dziewki  podarować... 

—  Kupię...  —  odparł  Laza. 

—  Co  dasz?... 

—  Bawolicę  z  cielęciem... 

—  Ph?...  U  księcia  sześć  bawolic  w  trzodzie 
chodzi... 

—  Ale  nie  takich...  Ta  chodziła  w  trzodzie  Gasparego 
włocha,  co  w  Alessio  hetmani  i  była  okiem  w  głowie  je- 
go... Doglądał  on  ją  osobno...  z  dłoni  własnej  jadło 
jej  dawał  i  teraz  za  nią  włosy  sobie  z  głowy  wyry- 
wa... Bawolicy  takiej  drugiej  niema...  Z  wymion  pły- 
nie jej  nie  mleko,  ale  śmietana...  Sułtan  turecki  o  niej 
słyszał  i  Gasparemu  za  nią  litr  złota  czystego  dawał... 
Jam  za  nią  głowę  moją  nadstawił,  ażeby  takiemu  jak 
Kastriota  mocarzowi  sowity  za  córkę  okup  dać... 

Krojanie  przemówienia  tego  wysłuchali.  Starszyna 
odpowiedział : 

—  Książe  sam  wymiarkuje...  Powtórzymy  mu  sło- 
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\va,    cośmy  z  ust  twoich  słyszeli...     Jeden  z  nas    do 
Kroi  pójdzie,  inni  pozostaną  przy  dziewce  na  straży... 

—  Dobrze...  prosimy...  —  odparł  Laza.  Zajmijcie 
przy  ognisku  miejsce  i  popijcie  z  nami  wina  trochę... 

—  Nie  dajcie  mnie  !...  —  odezwała  się  księżniczka 
głosem  błagalnym. 

Na  wezwanie  jej  nikt  uwagi  nie  zwrócił.  Obrońcę 
i  napastnicy  zgodnie  przy  ognisku  siedzieli,  wino  po- 
pijali i  słuchali  jednego  z  towarzyszów  Łazy,  opowia- 
dającego ze  szczegółami  o  wyprawie  na  bawolicę. 
Opowiadaniu  nadawał  on  akcent  rycerski.  Czyn  zdo- 
bycia zwierzęcia  tego  podnosił  wysoko  —  do  zna- 
czenia heroizmu,  godnego  niemal  figurować  obok  prac 
Herkulesa,  o  którym  opowiadacz  nie  posiadał  wiado- 
mości najmniejszej.  Posiadał  za  to,  prawem  dziedzicz- 
ności w  spadku  otrzymane,  przymioty  i  skłonności  tego 
bohatera  mitologicznego,  który,  jak  się  domyślać  mo- 
żna, jest  jednym  z  praojców  albańczyków.  Zdobycie 
zresztą  bawolicy  nie  było  rzeczą  łatwą.  Włosi  pilno- 
wali dobrze  trzód  swoich  i  gdy  kogo  na  gorącym 
zaglądania  do  takowych  uczynku  imali,  nie  wdawali 
się  w  procedurę  sądową.  Laza,  gdyby  pojmany  został, 
byłby  bez  ceremonii  długiej  powieszony.  I  o  mało,  że 
go  to  nie  spotkało.  On  jednak  tyle  energii  i  odwagi 
rozwinął,  że  się  kilku  żołnierzom  weneckim  opędził, 
dwóch  skaleczył  i  bydlę  uprowadził.  \Y  Albanii  ucho- 
dziło to  (i  dziś  uchodzi)  za  heroizm.  Łaza,  opowia- 
dania towarzysza  słuchając,  nadymał  się  i  puszył 
w  tern  przekonaniu,  że  kradzież  krowy  jest  dla  niego 
tytułem  jednym  z  ważniejszych  do  dobijania  się  o  rę- 
kę córki  Kastrioty. 

Ręka  ta  do  niego  już  prawie  należała.  Po  dokona- 
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niu  aktu  porwania  pozostał  jeszcze  akt  okupu,  o 
który  się  negocyacya  zawiązała.  Zachodziła  tu  jednak 
niepewność.  A  nużby  się  książę  wymagającym  zby- 
tecznie okazał  i  wysoko  córkę  ocenił !  Xa  wypadek 
ten  chował  Laza  pięć  uncyj  złota  —  za  pomocą 
złota  spodziewał  się  zmiękczyć  serce  rodzicielskie, 
tembardziej,  że  i  z  niem  łączył  się  czyn  bohaterski. 
Nie  przyszło  mu  ono  lada  jak,  drogą  handlu  albo 
pracy.  Był  przecie  Spanem!  Span  żaden  nie  handlo- 
wał, ani  pracował.  Łaza  je  zdobył.  Dotychczas  jeszcze 
w  jednym  z  wąwozów  dibrańskich  leży  niepogrzeba- 
ny  trup  dalmaty,  którego  znienacka  napadł,  zamordo- 
wał i  obdarł.  W  kieszeniach  dalmaty  znalazł  złoto 
i  srebro.  Srebro  dla  siebie  na  zagospodarowanie  się 
zachował,  złoto  na  okup  przeznaczył. 
W  godzinę  z  czemś  wysłaniec  powrócił. 

—  No?...  —  zapytał  starszy  na  książęcy. 

—  Ano...  —  odpowiedział  zapytany. 

—  Bawolica  się  przyjmuje?... 

—  Przyjmuje... 

—  Az  nią'.' 

—  Nic... 

—  O  jej...  lele !...  kuku!...  —  zajęczała  dziew- 
czyna. 

Jęk  jej  echa  nawet  w  lesie  nie  obudził.  Przebrzmiał 
głucho,  a  przy  ognisku  pito  wino  za  zdrowie  i  po- 
myślność młodej  pary.  Rzecz  była  skończona.  Pozo- 
stawało jeszcze  wesele,  towarzyszące  ślubowinom,  do 
którego  w  Albanii  zwyczaj  wtrącać  się  rodzicom  pan- 
ny młodej  zabrania.  Po  porwaniu  i  otrzymaniu  oku- 
pu, ostatni  usuwają  się  całkowicie.  Bracia  i  krewni 
dziewczyny    odprowadzają  ją  do  połowy  drogi.     Nie 
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jest  to  atoli  rzecz  konieczna.  Dziewczyna  z  chwilą 
złożenia  za  nią  rodzicom  okupu,  staje  się  własnością 
pana  młodego,  obowiązanego  od  chwili  tej  dbać  o  nią 
w  zupełności,  karmić  ją  i  odziewać,  rodzice  bowiem 
nietylko  jej  wiana  ani  wyprawy  nie  dają,  ale  mają 
prawo  zażądać  zwrotu  tej  odzieży  i  bielizny,  w  któ- 
rej porwaną  została.  Prawa  ich  przechodzą  na  ro- 
dziców pana  młodego.  W  domu  tych  ostatnich  odby- 
wa się  ślub  i  wesele.  Synowa  wchodzi  pod  ich  wła- 
dzę i  opiekę  bezwzględnie  i  bezwarunkowo.  Prolo- 
giem niejako  do  wesela  jest  pochód  państwa  młodych, 
w  ciągu  którego  ludzie  z  chat  wychodzą  i  do  nowo- 
żeńca winem  przepijają. 

Owóż,  po  powrocie  posłańca  z  Kroi,  księżniczka  na 
drogę  pochodu  tego  weszła.  Dom  rodzicielski  przestał 
istnieć  dla  niej.  Stalą  się  własnością  Łazy  i  podwładną 
matki  jego  —  ojca  nie  miał.  Jęk  przeto,  który  wy- 
dała, wypłynął  z  głębi  serca ;  uczuła  za  rodzicami  żal, 
który  się  zrazu  wyraził  wedle  przyjętych  dla  żalu  form 
i  następnie  zmienił  w  cichy  płacz,  wymowniejszy  ani- 
żeli jęk.  Pod  drzewem,  pod  którem  stała,  osunęła  się, 
przysiadła,  głowę  w  dłoniach  ukryła  i  płakała. 

Nikt  na  nią  nie  zważał.     - — 1_ 

Krojanie  i  przybysze  raczyli  się  przy  ognisku  wi- 
nem, które  z  rąk  do  rąk  w  tykwie  przechodziło.  Po- 
pijali poty,  aż  do  kropelki  wysączyli.  Wówczas  Laza 
odezwał  się : 

—  Haj...  na  nogi!...  Pora  w  drogę! 

—  A  bawolica?...   —  zapytał  z  krojan  jeden. 

—  Jest...  aha!...  Żal  mi  jej...  ha!...  Cóż  robić  je- 
dnak... Czy  doprowadzicie  ja?...  —  zapytał.  Straszli- 
wie uparta... 
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Bawolica  głębiej  nieco  w  lesie  stała  uwiązana 
u  drzewa.  Laza  na  chwilę  odszedł  i  powrócił,  pro- 
wadząc ją  na  postronku.  Obok  szło  cielę.  Z  krojan 
jeden  cielę  ujął,  za  sobą  je  pociągnął  i  na  Lazę  krzyk- 
nął: 

—  Puszczaj !... 

Łaza  puścił  i  powiedział : 

—  Widać,  żeście,  zwyczajni... 

Matka  za  dzieckiem  poszła;  z  nią  powrócili  wy- 
słańcy do  domostwa  książęcego  i  zdali  księżnej  spra- 
wę z  tego,  co  zaszło.  Zawiadomili  ją,  że  się  wsz3rstko 
jak  najlepiej  odbyło. 

—  Cóż  ona?...  —  zapytała. 

—  A  no...  A  cóż?... 

—  Żal  jej  było?... 

—  Hm...  —  ścisnął  zapytany  ramionami,  odpowie- 
dzieć nie  umiejąc. 

—  Mówiła  co?...  Nie  dała  przekazu  jakiego?... 

—  Nie...  nic... 

—  Nie  płakała?... 

Jeden  na  drugiego  z  wyrazem  zapytania  w  oczach 
spojrzał  i  jeden  za  wszystkich  odpowiedział : 

—  Nie  płakała... 

Nie  widzieli,  podczas  bowiem,  kiedy  ona  łzami  się 
zalewała,  oni  zajęci  byli  tykwą,  w  której  bulkotało 
smółką  zaprą wne  greckie  wino. 

—  Nie  płakała...  —  powtórzyła  księżna  z  wes- 
tchnieniem i  łzy  połknęła.  Przyjdzie  na  nią  pora  taka, 
że  zapłacze... 

Książę  sprawozdania  w  milczeniu  wysłuchał.  O  nic 
nie  pytał.  Odezwał  się  jeno: 
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—  Za  czterech  synów  dwa  topy...  za  córkę  bawo- 
lica...  Ha! 

Znów  w  domostwie,  przerwany  na  moment,  smutek 
zapanował.  Od  synów,  ani  o  synach  wieści  nie  było. 
Dnie,  pomimo  że  z  powodu  posuwającej  się  jesieni 
coraz  to  krótsze  były;  wlokły  się  powolnie  —  wyda- 
wał}7 się  bez  końca,  nie  wszystkim  wprawdzie,  ale 
tym  co  w  Kroi  główne  odgrywali  role :  najbardziej 
księciu  i  księżnie,  następnie  trzem,  co  pozostawał}' 
jeszcze,  księżniczkom,  wreszcie  domownikom  płci 
obojej.  Książę  i  księżna,  dotknięci  bezpośrednio,  cier- 
pieli najmocniej ;  że  zaś  cierpienia  nie  tłumili  w  sobie 
więc  się  odbijało  ono  na  innych.  Książę  szczególnie 
stał  się  cierpkim  i  przykrym,  jakby,  nie  mogąc  od- 
płacić boleści  swojej  sprawcom,  zemsty  szukał  na 
tych,  którym  dokuczać  mógł.  Niecierpliwił  się.  Bez- 
czynność mu  ciężyła  —  a  tu,  jak  na  złość,  w  kraju 
panował  spokój,  jakby  w  tym  umyślnie  sprowadzony 
celu,  ażeby  w  smutku  jego  dystrakcyi  żadnej  nie  było. 
Jedyna,  jaka  się  trafiła  —  porwanie  córki  —  zajęła 
bardziej  księżnę,  aniżeli  jego.  Jego  ona  miernie  obe- 
szła. Więcej  zawsze  obchodziły  go  topy,  które  co- 
dziennie odwiedzał,  w  koło  obchodził,  dłonią  głaskał, 
pyłki  z  nich  ścierał  i  zdmuchiwał,  i  dla  których  kule 
kuć  kazał.  Kamieniarze  kuli,  on  się  robocie  przypatry- 
wał. Nad  topami  stawał  i  zamyślał  się.  Rozrywka  ta 
atoli  na  dzień  cały  nie  starczyła.  Przed  pójściem  do 
bramy  i  po  powrocie  stamtąd  nie  wiedział,  co  z  cza- 
sem swoim  robić,  zwłaszcza,  że  go  nudziły  admini- 
stracyjne i  sądownicze  zajęcia,  którym  się  przedtem 
gorliwie  oddawał.  Gdy  do  niego  poddani  ze  skargami, 
prośbami    lub  sprawami    się  zwracali,    w  ten  je  roz- 
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strzyga!  sposób,    że  się  gniewał,    unosił  i  poddanych 
z  przed  oblicza  swego  wypędzał. 

Trafiła  się  jednak  w  końcu  sprawa,  która  go  zajęła. 
Zgłosił  się  do  niego  Mussakhi  z  pretensyą,  która 
w  przesłanym  przekazie  brzmiała  jak  następuje: 

—  Zamówiłeś  ty  dla  starszego  syna  swego  dziew- 
czynę moją  za  żonę...  należy  mi  się  okup  przyrze- 
czony... 

—  Za  co?...  —  krzyknął  na  posła,  co  mu  słowa 
te  powtórzył. 

—  Za  dziewczynę... 

—  Której  syn  mój  nie  porwał?... 

—  Mussakhi  powiada,  że  on  temu  nie  winien... 

—  Nie  winien  i  ja...  Hm?...  —  pomyślał.  Jakiegoż 
on,  naprzykład,  okupuby  chciał?... 

—  Źrebca  siwego...   —  odrzekł  poseł. 

—  A!  —  odezwał  się    książę  z  irytacyą  w  głosie. 

—  Kóz  dwanaście  i  kozła... 

—  No?... 

—  Litr  złota  czystego... 

—  O? 

—  Sztukę  płótna  lnianego  weneckiego... 

—  Czy  jeszcze  czego?... 

—  Jeden  top... 

Książę  na  słowa  te  skipiał.  Powściągnął  się  atoli 
i  posłańcowi  odpowiedział  spokojnie : 

—  Powiedz-że  Mussakhiemu,  żem  ja  za  porwaną 
mi  dziewkę,  starszą  od  dziewki  jego,  dostał  od  Łazy 
Spana  bawolicę  z  cielęciem  i  więcej  nic...  Niechże 
się  w  żądaniach  swoich  umiarkuje,  jeżeli  zaś  się  nie 
umiarkuje,  to  ja  za  doznany  przez  niego  nie  z  mojej 
winy  zawód  nie  dam  mu  ani  pół  perpera... 


—  175  - 

—  Mussakhi  powiedzieć  mi  kazał,  że  on  sobie  wy- 
nagrodzenia na  turkach  poszukiwać  będzie... 

—  Niech  się  nie  waży!...  —  zawołał  książę. 

—  Będzie...  —  powtórzył  poseł. 

—  Niech  się  nie  waży!...  —  powtórzył  książę 
z  mocnym  naciskiem. 

Poseł  ramionami  ścisnął. 
Po  chwili  książę  dodał : 

—  Obdzierać  się  nie  pozwolę  dla  tego,  że  syna  mi 
zabrano...  Na  cóżbym  zeszedł,  gdybym  był  czterem 
dziewkom  czterech  moich  synów  zaręczył  i  za  każ- 
dego tak  jak  Mussakhiemu  okupować  się  musiał?... 
Top  jeszcze...  top  w  dodatku!...  Czemu  Mussakhi 
faru  mirditów  nie  zażądał?... 

—  Far  twój  —  zauważył  poseł  —  byłby  się 
córce  jego  dostał,  i  w  tern  to  jego  strata  największa... 
Dziewczyna  Mussakhiego  zajęłaby  miejsce  Wojsławy... 
A  teraz?... 

—  Dla  tego  też  ja  się  od  okupu  nie  odmawiam... 
Ale  obdzierać  się  nie  dam!...  Nie!.,  nie!...  nie!... 

Palcem  kiwał,  a  kości  policzkowe  mu  drgały  i  usta 
drżały.  Dodał  jeszcze : 

—  Niech  dziewka  Mussakhiego  czeka  śmierci  mo- 
jej... Gdy  umrę,  sułtan  syna  mego  najstarszego  od- 
puści i  syn  mój  będzie  się  mógł  o  narzeczoną  swoją 
upomnieć...  Dla  niego  far  i  dobytek  chowam  i  te  to- 
py są  dla  niego,  bo  w  topach  tych...  korona  królew- 
ska... Niech  dziewka  czeka...  Mussakhi  okup  dosta- 
nie, a  córka  jego  miejsce  Wojsławy  zajmie...  Powtórz 
mu  te  słowa  odemnie... 

—  Dobrze...  —  odparł  poseł.  Powtórzyć  —  powtó- 
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rzę  słowa  twoje,  ale...  ty  wiesz,  jaki  Mussakhi...  On 
słów  na  wiatr  nie  rzuca... 

—  I  ja  taki...  pokłoń  musie  odemnie,  aczy  takczysiak, 
niech  on  się  posiadłości  tureckich  napadać  nie  waży!... 

Nastawanie  na  to,  ażeby  się  Mussakhi  napadać  na 
ziemie  państwa  Ottomańskiego  nie  ważył,  pochodziło 
z  troskliwości  o  bezpieczeństwo  synów.  Oni  głowami 
swojemi  za  spokojne  względem  Turcyi  zachowywa- 
nie się  albańczyków  ręczyli.  Nie  figurowało  to  w  u- 
kładach  wyraźnie,  ale  rozumiało  się  samo  przez  się 
i  było  tembardziej  zagrażającem,  że  zakładnicy  odda- 
ni byli  na  łaskę  i  niełaskę  sułtana.  Ojciec  drżał  o  nich. 
Z  łatwością  się  domyślił,  że  sąsiad  stawiał  żądanie 
wynagrodzenia  tak  wysokiego  w  celu  nie  innym,  jeno 
w  chęci  wyzyskania  uczuć  jego  rodzicielskich.  Obu- 
rzyło go  to  i  posłużyło,  jako  rodzaj  szarpnięcia  mo- 
ralnego, które  go  ze  stanu  bezczynności  wyprowa- 
dziło. Rozgniewał  się  i  myśleć  począł. 

Po  wyjeździe  posłańca  wnet  przywołać  kazał  set- 
ników i  dał  im  rozporządzenie,  ażeby  czety  szy- 
kowali. 

Dibry  wystawiały  w  razie  potrzeby  do  tysiąca  wo- 
jowników. Książę  pod  broń  powołał  połowę.  Powo- 
łanie sprawiło  wrażenie.  W  górach  zaszumiało  niby 
w  ulu.  Mirdyci  jedni  drugim  udzielali  wiadomości  tej, 
która  im  zadowolnienie  sprawiała.  Lud  ten  wojowni- 
czy wojna  cieszy.  Nie  wiedzieli  jednak,  jaką  sędziwy 
książę  szykuje  wyprawę:  w  którą  stronę?  —  prze- 
ciwko komu  ?       ; 

—  Nie  na  turczyna  chyba...  —  powiadali. 

—  Z  turczynem  może  ? 

Przypuszczenie    to,    budząc    ciekawość,  wzbudzało 
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ochotę.  Była  to  dla  albańczyków  rzecz  nowa.  Później 
dopiero  wynajmowali  oni  ramiona  i  odwagę  swoją 
hospodarom,  paszom,  khediwom.  W  momencie  owym 
atoli  krew  swoją  zachowywali  jeszcze  na  użytek  krai- 
ny własnej,  nie  byli  jednak  od  tego,  aby  na  teatrze 
szerszym  wystąpić  i  szczęścia  spróbować.  Dlatego, 
natrafiwszy  na  domysł,  że  książę  poprowadzi  lub 
pośle  ich  wojować  razem  z  turkami,  domysłu  tego 
trzymali  się  i  o  to  im  jeno  chodziło,  ażeby  się  nie 
wstydzić  obok  wojowników  tureckich.  Sposobili  sobie 
odzież  i  obuwie,  nabijali  krzemieniami  i  gwoździami 
maczugi,  ostrzyli  dzidy  i  miecze,  łucznicy  naciągali 
cięciwy ;  wsz}Tstkie  wąwozy  dibrańskie  rozbrzmiewały 
przysposobieniami  do  wyprawy  wojennej.  Książę  ze 
strony  swojej  przysposabiał  się  także.  Słał  ludzi  na 
zwiady ;  że  zaś  słał  ich  w  różne  strony,  ku  granicom 
weneckim,  serbskim  i  tureckim,  jakoteż  w  głąb  kraju, 
niepodobieństwem  było  z  domysłów  wysnuć  wniosek 
pewny. 

Ciągnęło  się  to  dni  trzy.  W  dniu  trzecim  wieczo- 
rem czety  ściągnęły  na  punkt  zborny,  wyznaczony 
w  jednym  z  wąwozów  górskich,  z  którego  się  wy- 
chody  plątały  w  labirynt.  Wojownicy  liczyli  na  to,  że 
noc  na  miejscu  spędzą,  porozkładali  więc  ogniska. 
Nadzieja  ta  zawiodła  ich:  ogniska  rzucać  musieli,  za- 
ledwie bowiem  ściemniać  się  poczynało,  zjawił  się 
książę  na  czele  przybocznej,  sztandarowej  straży, 
składającej  się  z  ludzi  dwunastu,  przyuczonych  do 
strzelania  z  rusznic,  które  wówczas  w  użyciu  być  po- 
czynały. 

—  Stawać!...  w  pochód!...  —  rozległy  się  wołania 
czetowodzów. 

Tom  I.  —  T.  T.  Jeż :  O  byt.  12 
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Czety  się  poszykowały. 

—  Naprzód! 

Na  czoło  się  wysunął  książę  sam  i  poprowadził  ko- 
lumnę zrazu  ku  granicy  tureckiej,  następnie  ścieżyną 
do  góry,  gdzie  iść  nie  można  było  inaczej,  tylko  czło- 
wiek za  człowiekiem.  Wyruszenie  pod  noc  i  wejście 
w  góry  zbiły  domysły  wszelkie  z  tropu.  Widocznem 
było,  że  chodziło  tu  o  napad,  ale  —  na  kogo?  Za 
górą  leżały  trzy  fary,  z  których  jeden  dopierał  do 
granicy  tureckiej.  Ścieżka  prowadziła  do  każdego  z  nich, 
na  przeciwnej  bowiem  pochyłości  góry  rozdzielała  się 
i  wpadała  w  ostępy.  Na  szczycie  więc  dopiero  za- 
gadka rozwiązać  się  miała. 

Rozwiązała  się.  Książę  poszedł  wr  lewo  i  z  wojo- 
wników nikt  nie  wątpił,  że  wyprawa  ma  na  celu  na- 
pad na  Mussakhiego. 

—  A  no...  myślał  sobie  ten  i  ów;  ci  zaś,  co  kom- 
binowali, zadawali  sobie  pytanie  następujące:  —  Ale 
na  cóż  wyprowadzać  siłę  taką  wielką?... 

Napady  tego  rodzaju  miały  zazwyczaj  na  celu  bądź 
zabranie  trzody  lub  stadniny,  bądź  też  splądrowanie 
osady.  Na  to  starczyłoby  trzydziestu,  pięćdziesięciu 
najwyżej  ludzi  i  zgoła  niepotrzebną  była  broń  palna, 
tern  mniej  zaś  zastawa  (chorągiew)  książęca.  Znów 
przeto  do  umysłów  nasunęła  się  zagadka.  Czekano, 
co  to  z  tego  będzie.  Od  szczytu  pochód  odbywał  się 
spiesznie.  Wojownicy  zsuwali  się  z  góry  w  kierunku 
świateł,  które  biły  od  ognisk,  zajmujących  przestrzeń 
niewielką,  przylegającą  do  dworu  Mussakhiego. 

—  Na  Mussakhiegoż  ta  wyprawa  ?... 

Zapytanie  to  formowało  się  w  umysłach  wojowni- 
ków   i    przejmowało    ich    zdziwieniem    najwyższem. 
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Wiedziano  o  stosunkach  przyjaźni,  łączących  Mus- 
sakhiego  z  Kastriotą,  jako  też  o  układzie,  mocą  któ- 
rego jedyna  Mussakhiego  córka  za  syna  Kastrioty 
wyjść  miała.  Mialożby  nastąpić  przyjaźni  tej  zerwa- 
nie? Nie  chyba.  Tego  nie  przypuszczano.  Przypusz- 
czano więc-  co  innego.  Ponieważ  far  do  granicy  tu- 
reckiej przylegał,  zatem  wodzowie  ułożyli  może  wspól- 
ną na  który  z  poblizkich  grodów  tureckich  napaść. 
Kto  wie?  Racye  jedne  przemawiały  za  tern,  inne 
przeciwko  temu  i  mąciły  domysły  wojowników,  zsu- 
wających się  ku  dołowi  szybko  nabytym  w  górze 
pędem  i  podążających  za  wodzem  starym,  który  słów- 
kiem nie  zdradzał  zamiaru,  w  jakim  wyprawę  przed- 
sięwziął. 


ROZDZIAŁ  VIII. 

R  E  N  E  G  A  T. 

Noc  ku  końcowi  się  miała,  kiedy  prowadzone  przez 
starego  księcia  zastępy  orężne  w  dolinę  się  spuściły, 
a  raczej  na  ostatnim  górskim  ustępie  się  zatrzymały. 
U  stóp  ich  zarysowywały  się  niewyraźnie  przy  bla- 
sku gwiazd,  osypujących  błękit  niebieski,  kształty 
osady  ludzkiej.  Pilniej  przypatrując  się,  wyróżnić  się 
dawał  dom  jeden  obszerniejszy,  a  to  dlatego,  że 
oświecały  go  ogniska,  nieopodal  rozłożone.  Płomienie, 
rzucając  blask  boczny,  nadawały  mu  pozór  fanta- 
styczny. Z  racyi  tej  większym  się,  aniżeli  w  istocie 
był,  wydawał. 

Gd}r  wojownicy  się  zeszli  i  czety  się  poszyko- 
wały, książę  po  raz  pierwszy  w  ciągu  pochodu  prze- 
mówił : 

—  Sprawcie  mi  się  dobrze...  —  zaczął.  —  Chodzi 
mi  o  to,  ażeby  zwycięstwo  bez  rozlewu  krwi  od- 
nieść. Oto  dwór  Mussakhiego,  a  oto  mussakhian 
czety  —  mówiąc  to,  palcem  wskazywał.  —  Setnia 
jedna  pójdzie  na  dwór  i  obsaczy  go  dokoła,  zaś  inne 
obejdą  ogniska,  wpadną  na  ludzi  śpiących  i  powiążą 
ich  wszystkich  co  do  jednego !  Zrobić  to  się  powinno, 
nim  dzień  zaświta!  Hajda!... 
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Ręką  machnął.  Żołnierze  poskoczyli.  Chwilkę  widać 
było  pięć  plam  białych,  słaniających  się  w  ciemno- 
ściach; plamy  te  niebawem  znikły,  utonęły  w  cieniu 
i  ciszy. 

Książę  kazał  sztandar  rozwinąć,  stanął,  na  buławie 
się  oparł  i  w  dolinę  wpatrzył.  Wytężał  wzrok,  a  za- 
razem słuch  i  niedługo  czekać  potrzebował  na  znak 
dojścia  czet  na  miejsce  przeznaczenia.  Znak  ów  przy- 
szedł do  niego  pod  postacią  zgiełku.  Ozwały  się 
krzyki  ludzkie,  którym  wtórowało  psów  szczekanie. 
Trwało  to  krótko.  Ludzkie  krzyki  ustały  i  po  nich 
w  czas  jakiś  nastąpiło  wystrzałów  pięć,  z  których 
każdemu  towarzyszyła  błyskawica  i  wtórowały  echa. 
Wystrzały  przebrzmiały,  echa  ucichły,  pozostało  jeno 
psów  naszczekiwanie. 

—  Uhm!  —  mruknął  książę  sam  do  siebie  i  na 
niebo  spojrzał. 

Na  wschodnim  widnokręgu  zarumieniła  się  ju- 
trzenka. Gwiazdy  gasły,  dzień  świtał,  coraz  to  się 
robiło  jaśniej  i  jaśniej.  Książę  stanowiska  swego  nie 
opuścił,  aż  się  rozedniało  całkowicie.  Dzień  wykazał 
następstwa  czynności  czet.  Dom,  który  za  wytyczną 
pochodowi  ich  służył,  otoczony  był;  obok  zaś,  na 
placu,  widzieć  się  dawała  ilość  znaczna  ludzi,  jak 
barany  powiązanych,  przez  ludzi  zbrojnych  dozoro- 
wanych. Na  to  snąć,  ażeby  czynność  ta  dopełniła 
się  całkowicie,  czekał  jeno  władca  Dibr.  Skonstato- 
wawszy, że  hufcom  jego  nic  już  do  czynienia  nie 
pozostaje,  ruszył. 

Zanim  jednak  ruszył,  kazał  lonty  pozapalać  i  cho- 
rążemu z  zastawą  naprzód  się  wysunąć.  Pochód  jego 
cechowała  uroczystość.    Posuwał    się    noga  za  nogą, 
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od  czasu  do  czasu  przystawał  i  znów  się  posuwał. 
Podszedłszy  do  obsaczonego  domu  na  kroków  mniej 
więcej  sto,  kazał  dwom  strażnikom  przybocznym  wi- 
dełki ustawić,  strzelby  na  nich  oprzeć,  wziąć  na  cel 
ścianę  domu  i  ognia  dać.  Niebawem  dwa,  jeden  po 
drugim,  strzały  huknęły.  Książę  postąpił  kroków  kilka 
i  to  samo  dwom  drugim  strażnikom  uczynić  kazał. 
Huki  się  rozlegały,  budząc  echa,  kule  uderzały 
o  ścianę  domostwa  i  czyniły  na  niej  znaki.  Powtó- 
rzyło się  to  razy  sześć;  dwa  wystrzały  ostatnie  na- 
stąpify  w  bramie  podwórza.  Kule  o  ścian}'  uderzyły, 
mur  się  rozsypał.  Książę  na  środku  w  cieniu  sztan- 
daru stanął,  miecz  z  pochwy  wydobył,  ciął  nim  po- 
wietrze na  wschód,  następnie  na  północ  i  na  południe 
i  głosem  donośnym  zawołał: 

—  Wiadomem  czynię  wszem  wobec  i  każdemu 
zosobna,  komu  o  tern  wiedzieć  należy,  że  far  Mus- 
sakhi  przyłącza  się  do  księstwa  Dibr...  Zdobyliśmy 
takowy  i  przyłączyli...  Bóg  mi  go  dał...  niech  będzie 
spełniona  wola  Jego,  o  której  świadczy  pochód  nasz 
ze  sztandarem  i  strzelanie  dnia  dzisiejszego  o  wscho- 
dzie słońca,  i  niebo,  i  ziemia...  Mężowie  i  rycerze 
przysięgną  mi  każdy  zosobna  na  wierność  i  posłu- 
szeństwo, a  który  nie  przysięgnie,  to  mu  łeb  ucięty 
zostanie... 

Rzekłszy  to,  na  setnika  skinął  i  nakazał  mu  spro- 
wadzić mężów  faru  Mussakhi.  Setnik  odszedł  i  nie- 
bawem powrócił,  a  za  nim  na  podwórze  weszła  długa 
kolumna,  maszerująca  trójkami.  Każda  trójka  składała 
się  z  człowieka  związanego,  prowadzonego  przez 
dwóch  orężnych.  Związanymi  byli  mussakhińce,  pro- 
wadzącymi —  dibrańce.  Podchodzili  oni  do  sztandaru, 
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przed  którym  stał  junak  z  gołym  mieczem  w  ręku. 
Gdy  pierwsza  trójka  podeszła,  związany  ukląkł ;  setnik 
się  do  niego  zwrócił  z  wyrazami  następującemi: 

—  Nie  chcesz  mieć  łba  odciętego,  to  przysięgnij 
najdostojniejszemu  Janowi  Kastriocie,  potężnemu  księ- 
ciu Dibr,  na  wierność  i  posłuszeństwo! 

Związany  bez  namysłu  odrzekł: 

—  Przysięgam... 

Dibrańce    go    rozwiązywali    i    on  wygłosił  według 
podpowiadanej  mu  roty  zaklęcie  się  na  Boga  w  Trójcy 
jedynego,  na  niebo  i  ziemię,  na  miecz  i  sztandar,  że 
księciu  Janowi  Kastriocie  wiernym  i  posłusznym  bę- 
dzie. Przysięgał  za  siebie,   za    dzieci  i  za  potomstwo 
swoje.  Uroczystość  wyrazów  sprawiała  pewnego  ro 
dzaju     grozę.      Przywoływanie     potęg     tajemniczych 
przejmowało  drżeniem  wewnętrznem,    podobnem    do 
tego,  jakiego  się  doznaje,  gdy  burza  huczy  lub  trzę- 
sienie ziemi  gruntem    pod  nogami  chwieje.    Mussak- 
hiniec,  co  przysięgę  złożył,    swobodnie   z  pod  sztan- 
daru   na    stronę    odchodził  i  z  dibrańcami  uprzejmie 
witać  się  jął.    To    samo    uczynił    drugi,    po    drugim 
trzeci,  czwarty  i  t.  d.    Sto  z  górą  ust  wygłosiło  wy- 
razy, poręczające  księciu  Dibr  posłuszeństwo  i  wier- 
ność.   Gdy    ostatni    z  pod  sztandaru  odszedł,    książę 
do  stojącej  gromady  zwrócił  się,    rękę   podniósł,   po- 
groził i  rzekł: 

—  Pamiętajcież  sobie,  przysięgliście  dobrowolnie, 
biada  przeto  temu,  ktoby  przysięgę  naruszył!  Pokarze 
tego  Bóg  na  tym  i  na  tamtym  świecie! 

Że  się  przysięga  dokonała  „dobrowolnie",  o  tern 
nikt  powątpiewać  ani  myślał.  Czyż  bowiem  nie  po- 
zostawiono każdemu  wolności  nieprzysięgania?  Z  wol- 
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ności  nie  skorzystał  ani  jeden.  Cały  „naród  polityczny" 
faru  przeszedł  w  poddaństwo  księcia  Jana. 

—  Haj !  —  dał  znak  ten  ostatni. 

Na  znak  ten  z  wnętrza  domostwa  wyprowadzono 
męża  w  sile  wieku,  człowieka,  liczącego  lat  około 
czterdzieści.  Z  wyglądu  posłużyćby  mógł  rzeźbiarzowi 
za  model  boga  wojny.  Miał  minę  koguta,  który  — 
jak  wiadomo  —  symbolizował  Marsa.  Wyszedł 
w  oskrzydleniu  sześciu  ludzi,  trzymających  dzidy 
w  pogotowiu.  Pozór  miał  dumny  i  zuchwały.  Gdy 
przed  księciem  stanął,  wejrzeniami  się  zmierzyli. 
Książę  zaczął: 

—  Sam  Pan  Bóg  mi  ciebie  w  ręce  oddał... 

—  Nie  spodziewałem  się  tego...  —  odparł  Mus- 
sakhi. 

—  Chciałeś  wykonać  zamach  na  głowy  synów 
moich,  nie  zważając  ani  na  to,  że  mój  najstarszy  jest 
narzeczonym  dziecka  twego  jedynego,  ani  na  to,  żem 
ci  przesłał  przekaz:  Nie  waż  się!  Bóg  cię  pokarał 
i  był  na  ciebie  tyle  łaskaw,  że  w  ręce  moje  miecz 
kary  włożył.  Mógłbym  cię  kazać  ściąć.  Ale  nie  chcę. 
Życie  ci  zostawię ;  zabiorę  jeno  dziewczynę,  którą 
w  domostwie  mojem  chować  będę,  póki  syn  mój 
najstarszy  nie  powróci  i  okupu  ci  za  nią  nie  da. 

Mussakhi  usta  zacisnął  i  przez  nos  odsapnął,  głową 
wstrząsnął  i  odpowiedział: 

—  Rzekłeś.  Życieś  mi  zostawił,  aleś  mi  skrzydła 
obciął... 

—  Ha !  Za  wysoko  ci  się  latać  zachciało... 

—  A  no...  Stało  się...  Nie  polecę  już...  albo...  a!... 
odlecę  tak  daleko,  ażeby  mnie  ludzkie  oko  nie 
oglądało... 
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—  Może  —  wtrącił  książę  od  niechcenia  niby  — 
synowi  memu  podoba  się  far  ci  na  okup  za  dziewkę 
dać...  Jego  wola...  Mnie  wówczas  nie  będzie  już  na 
świecie...  Proś  Boga,  żebym  umarł  co  rychlej  i  żeby 
pomiędzy  nami  krwi  nie  było... 

Mussakhi  smutnie  głowę  spuścił. 

Ostatnie  księcia  wyrazy  sprawiły  na  nim  wrażenie. 
Kiedy  go  z  wnętrza  domu  jego  W3'prowadzano,  pewny 
był,  że  się  łba  pozbędzie.  Pewność  we  względzie  tym 
miał  zupełną;  na  podwórze  z  rezygnacyą  szedł;  do- 
wiedziawszy się  atoli,  że  przy  życiu  pozostanie, 
w  temże  oka  mgnieniu  poczuł  w  sobie  pragnienie 
zemst}',  którego  nie  zdołał  jeszcze  w  myśli  sformu- 
łować, gdy  o  uszy  jego  obiły  się  ostatnie  księcia 
wyrazy.  Warunek,  jaki  książę  postawił,  związywał 
mu  ręce.  Córka  jego  stawała  się  zakładnicą  —  za- 
kładnicą,  obezwładniającą  ramię  Mussakhiego  tak  dla- 
tego, że  było  to  jego  dziecko  jedyne,  jakoteż  dlatego, 
że  mu  się  w  perspektywie  ukazywała-  możliwość 
odzyskania  faru.  Przestrogę,  ażeby  krwi  nie  było, 
zrozumiał;  interesowi  jego  sprzeciwiało  się  wywoły- 
wanie wendety ;  ocenił  należycie  postępowanie  księcia 
i  odpowiedział : 

—  Niech  się  po  twojemu  stanie ! 

Ks;ążę  ręki  skinieniem  wartę  od  osoby  jego  oddalił 
i  do  tychże  wartowników  rzekł : 

—  Wyprowadzić  dziewczynę! 

Obyczaj  nakazywał  porwanie,  w  duchu  przeto  ta- 
kowego synową  przyszłą  zabierał  przemocą. 

W  chwilkę  później  na  podwórzu  ukazała  się  przez 
wartowników  wyprowadzona  dziewczyna  —  rozpła- 
kana.   Rozpłakanie    maskowało  ją,  nie  przeszkadzało 
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wszakże  rozpoznać  jej  lat,  należących  do  wieku 
jeszcze  bardzo  wczesnego.  Wedle  wzrostu  jej  i  składu 
miarkując,  przeżyła  wiosen  nie  więcej,  jak  dwanaście, 
a  luboć  kobiety  w  klimacie  albańskim  dojrzewają 
szybko,  od  postaci  jej  biła  niedojrzałość.  Powiedzieć 
o  niej  nie  można  było  inaczej,  jak:  to  dziecko. 

Dziecko  pogarnęło  się  do  ojca. 

W  oczach  wodza  pojawił  się  wyraz  wzruszenia 
rzewnego.   Zwrócił  na  księcia  wejrzenie  i  przemówił: 

—  Mam  ją  jedną... 

—  Czy  masz  ją  dla  siebie?  —  odrzekł  tenże. 

—  Lat  jeszcze  cztery  przynajmniej  oczy  mojeby 
na  nią  patrzyły... 

—  Czy  to  ja  ci  patrzeć  na  nią  wzbronię  ?  Będziesz 
u  mnie  zawsze  gościem  miłym...  a  ona  wyrośnie  pod 
okiem  niewiasty,  co  jej  matkę  zastąpi... 

Mussakhi  odsapnął,  tulącą  się  do  niego  dziewczynę 
po  głowie  pogłaskał  i  odezwał  się : 

—  Rosła  bez  matki...  Ha!... 

—  Krzywdy  jej  nie  będzie... 

—  Krzywda  będzie  mnie,  ale...  taka  snąć  wola 
Boża... 

—  Taka    wola...  —  powtórzył    książę    uroczyście. 
Albańczycy,   tak   dibrańcy,    jakoteż  wojownicy,  co 

przed  chwilą  z  więzów  uwolnieni  zostali,  w  jak  naj- 
lepszej ze  sobą  pozostawali  komitywie.  Toczyły  się 
pomiędzy  nimi  rozmowy  gwarne.  Zwycięzcy  i  zwy- 
ciężeni zaopatrzeni  byli  w  winem  napełnione  czutry. 
Częstowali  się,  jedni  w  gromadkach  stojąc,  drudzy 
na  ziemi  usiadłszy.  Mussakhińcy  zgoła  nie  martwili 
się  tern,  że  się  z  dibrańcami  w  jedno  zleli  państwo. 
Zawadzało  im  to  jeno,  że  nowe  to  państwo  za  nadto 
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pokojowe    okazywało    skłonności  —  żałowali,    że    na 
turczyna  wyprawa  na  niczem  spełzła. 

—  Ej  ha!...  —  wywoływali  w  tej  i  owej  grupie  — 
jakby  naumyślnie  ludzie  tureccy  trzody  podpędz  >ją 
pod  samą  granicę. 

—  A  po  wsiach,  po"  grodach  dobytek  na  wierzchu 
leży... 

—  Jeżeli  tak  pójdzie  dalej,  to...  co  my  poczniemy? 
Zniewieściejemy  chyba  i  w  końcu  do  kądzieli  mężom 
zasiąść  będzie  potrzeba ! 

—  Jakoś  to  będzie !  —  pocieszali  się. 

To  jedno  im  zawadzało,  a  była  to  ujma  niemała 
i  perspektywa  niewesoła,  zważywszy,  że  społeczność 
albańska  do  tego  się  przyzwyczaiła,  że  wszystko,  co 
stanowi  pracę,  należało  do  kobiet,  mężczyźni  zaś 
trudnili  się  wyłącznie  rzemiosłem  rycerskiem.  Kobiety 
odbywały  robocizny  wszelakie  w  domu  i  w  polu, 
kopały,  siały,  żęły,  młóciły,  ogrody  uprawiały,  mle- 
czy wo  przerabiały,  oczyszczały;  ojcowie  ich,  mężo- 
wie, bracia  i  synowie  z  orężem  jeno  do  czynienia 
mieli,  nie  imając  się  rzemiosł  nawet,  temi  bowiem 
trudnili  się  cudzoziemcy :  włosi,  grecy,  niemcy,  wę- 
grzy,  zwłaszcza  zaś  cyncarze  i  bulgarzy.  Honor  ry- 
cerski nie  pozwalał  albańczykom  imać  się  zajęć  po- 
ziomych. 

Honor  ów  zagrożony  został. 

Mussakhińców  nie  obchodziło  to,  że  przeszli  pod 
panowanie  Kastrioty ;  ale  tak  ich,  jak  dibrańców,  za- 
niepokoiła perspektywa  bezczynności.  Wspominali 
wprawdzie  o  kądzieli.  W  kądzieliby  na  bezczynność 
środek  zaradczy  znaleźli.  Żaden  z  nich  atoli  o  przy- 
łożeniu ręki   do  tego  i  do  wszelakiego  innego  narzę- 
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dzia  ani  myślał.  Wzmiankowali  o  kądzieli,  biorąc  ją 
w  sensie  figury  retorycznej,  oznaczającej  zniewieścia- 
łość,  która  w  mniemaniu  ich  rozciągała  się  do  robo- 
cizny wogóle  i  wyrażała  się  zarówno  za  pomocą 
przędzenia,  jakoteż  kopania,  siania  i  zbierania. 

Ukazywało  się  to  jednak  w  perspektywie,  w  którą 
ludzie  tego,  co  oni  temperamentu,  spoglądają,  lecz 
nie  zatrzymują  na  niej  uwagi  troskliwej.  Niepokoi  ich 
ona  —  miernie.  Jakoś  to  będzie.  Zaniepokoili  się 
przeto  —  wino  popijali  i  głowami  poważnie  kiwali. 
Z  dibrańców,  którzy  noc  bezsennie  spędzili,  ten  i  ów 
położył  się,  na  kułaku  głowę  oparł  i  chrapnął. 

Słońce  się  wytoczyło  na  niebo  jasne.  Jesienne 
krajobrazy  stanęły  w  blasku  całym  przyrody  gór- 
skiej, mieniącej  się  barwami  powojów  i  bluszczów, 
które  przybrały  odcienie  różne  barw  amarantowej 
i  żółtej,  mozajkujących  siwe  tło  skał  i  zielone  lasów 
iglastych.  W  powietrzu  panowała  cisza  uśmiechnięta 
jakaś.  Uśmiechowi  temu  nie  odpowiadały  oblicza: 
księcia,  Mussakhiego  i  dzieweczki.  Księcia  twarz  sę- 
dziwa wyrażała  zasmucenie  poważne ;  na  twarzy 
Mussakhiego  przeblyskiwał  gniew  powściągany,  roz- 
paczą podszyty,  dzieweczka  płakała. 

—  Dosyć!...  —  odezwał  się  książę.  —  Wracać 
mi  pora. 

—  Nie  przełamiesz  ze  mną  chleba  ?  Nie  napijesz 
się  u  mnie  wina?  —  zapytał  Mussakhi. 

—  Jakże!  —  odparł  książę. 

Przyjęcie  ugoszczenia  nie  zgadzało  się  z  porwa- 
niem dziewczyn}'.  Mussakhi  o  tern  wiedział,  nie  na- 
legał przeto.    Zwrócił    się    jeno  do  księcia  z  prośbą : 
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—  Niechże  ja  z  mojem  dzieckiem  bodaj  godzinkę 
jeszcze  pozostanę... 

—  Pozostań !   —   odparł  książę. 

Mussakhi  ujął  dziecko  za  rękę  i  odszedł  z  niem 
do  wnętrza  domu,  książę  zaś  dał  rozkaz  przyprowa- 
dzenia ze  wsi  konia  w  samarze.  Koń  ów  przezna- 
czony był  dla  nieletniej  narzeczonej.  Mussakhińcy 
odbyli  pomiędzy  sobą  krótką  naradę,  rezultat  której 
w  ten  wyraził  się  sposób,  że  jeden  z  nich  wydalił 
się  i  w  niespełna  pół  godziny  powrócił,  prowadząc 
za  sobą  konika.  We  drzwiach  stanęło  dziewczę.  Wy- 
chodziła sama  —  na  obliczu  po  łzach  ślady  jeno  po- 
zostały. Wyszła  i  zatrzymała  się  —  i  zapewne  nie 
byłaby  postąpiła  kroku  dalej,  gdyby  jeden  z  rycerzy 
nie  ujął  jej  za  rękę,  nie  podprowadził  do  konika  i  nie 
posadził  na  siodle. 

—  Dalej !  —  odezwał  się  książę. 

Wyraz  ten  stał  się  hasłem  odwrotu,  który  się  od- 
był dowolnie.  Rycerstwo  się  na  gromadki  rozbiło 
i  rozchodzić  poczęło.  Jedni  się  udali  w  góry,  drudzy 
pociągnęli  doliną,  niektórzy  pozostali  we  wsi,  której 
chałupy,  na  pochyłości  góry  rozrzucone,  wyglądały 
nakształt  gniazd  jaskółczych.  Stary  książę,  w  otocze- 
niu drużyny  straży  przybocznej,  zaopatrzonej  w  rzadką 
w  czasie  owym  broń  palną,  poszedł  z  powrotem  pie- 
chotą, uprowadzając  ze  sobą  przyszłą  synową  w  po- 
staci zakładniczki.  Idąc  obok  dzieweczki,  przemawiał 
do  niej  od  czasu  do  czasu: 

—  Nie  będzie  ci  w  Kroi  żle...  Przyzwyczaisz  się 
do  domostwa,  do  którego  po  śmierci  mojej  syn  mój 
powróci.  Podrośniesz  tymczasem,  bo  może  ja  jeszcze 
lat  parę  pożyję... 
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Dziewczę  na  to  nic  nie  odpowiadało. 

—  Będą  cię  chowały  i  głaskały  kobiety  moje...  — 
odezwał  się  starzec  —  i  ojciec  się  do  ciebie  od  czasu 
do  czasu  dowie... 

—  Ojciec  się  nie  dowie  —  odrzekła. 

—  Czemużby? 

—  O !  nie  dowie  się !   —  powtórzyła. 

Książę  się  z  dzieckiem  w  rozhowor  nie  wdawał 
i  do  odpowiedzi  tej  wagi  nie  przywiązywał.  Nie  była 
ona  jednak  racyi  pozbawioną.  Dzieweczka  powtó- 
rzyła, co  od  ojca  słyszała.  Mussakhi,  rozstając  się 
z  nią,  uspokoił  ją  co  do  pobytu  w  domu  książęcym, 
powiedział,  że  jej  tam  nie  będzie  brakło  na  niczem, 
że  będzie  głaskaną  i  kochaną,  oznajmił  jej  atoli  za- 
razem, żeby  go  nie  wyglądała. 

—  Gdybyś  mnie  wyglądała,  daremniebyś  jeno 
oczy  sobie  psuła!  W  świat  pójdę  i  jeżeli  wrócę,  to 
nieprędko  chyba,  o !  nieprędko !... 

Xa  słowach  tych  opierała  ona  odpowiedź  swoją. 
A  nie  były  te  słowa  na  wiatr  rzucone.  Mussakhi  za- 
powiedź swoją  wykonał  niezwłocznie.  Jak  skoro  upro- 
wadzająca córkę  jego  drużyna  książęca  z  oczu  mu 
znikła,  natychmiast  przystąpił  do  gromadzenia  ko- 
sztowności, jakie  w  domu  posiadał.  Posiadał  tego 
niewiele :  kilka  kubków  i  talerzy  srebrnych,  trochę 
naczyń  miedzianych,  parę  naramienników  i  zauszni- 
ków, jakoteż  pierścieni,  połyskujących  kamieniami 
drogiemi,  kawałek  łańcucha  i  tym  podobne  przedmioty, 
należące  do  łupów  wojennych,  inaczej,  pochodzące 
z  dokonywanych  rozmaitemi  czasy  tu  i  owdzie  ra- 
bunków. Wszystko  to  zebrał,  obwinął,  związał  i  pod 
pachę  wziąwszy,  z  r\'dlem  w  ręku  do  lasu  się  udał. 


—    191    — 


Celem  wyjścia  jego  było  zakopanie  skarbów  w  ziemi. 
Książęta  poważni,  jakoteż  bośniaccy  i  serbscy  wła- 
stielowie,  lepszy  z  zagrożonych  skarbów  użytek  ro- 
bić umieli:  składali  je  w  Dubrowniku,  którego  władza 
zobowiązywała  się  depozyt  dla  nich  lub  dla  spadko- 
bierców ich  prawowitych  przechowywać.  Mussakhi 
do  tego  rodzaju  władców  nie  należał.  Skarby  przeto 
swoje  zdeponował  w  tym  banku,  który  w  depozyt 
przyjmuje  kości  stworzeń  wszelakich,  złożył  je  w  dole 
na  pół  chłopa  głębokim,  ziemią  zasypał,  kamieniami 
przykrył,  ślad  zatarł  i  do  domu  powróciwszy,  do- 
mowników płci  obojej  zwołał: 

,  —  Pójdźcie  tu  wszyscy,    hej !    wszyscy  i  słuchaj- 
cie, co  do  was  mówić  będę! 

Gdy  się  wszyscy  zgromadzili,  tak  do  nich  prawił: 
—  Byłem  wam  panem,  księciem.  Panowanie  moje 
się  skończyło...  i  pozostaje  mi  albo  zostać  i  żalić  się 
Panu  Bogu,  że  Kastriotę  na  mnie  naprowadził,  albo 
szukać  w  świecie  wynagrodzenia  za  krzywdę,  która 
na  mnie  we  śnie  spadla.  Widzicie !  —  pokazał  ramię 
swoje  i  pięść  zaciśniętą.  —  Czy  ja  z  tern  w  do- 
mostwie mojem  z  rękami  opuszczonemi  i  głową  zwie- 
szoną siedzieć  mogę?...  W  świat  więc  pójdę!  Dom 
mój,  mój  dobytek,  moje  trzody  zostawiam  wam. 
Rozbierzcie,  podzielcie  się,  rozgrabcie;  ja  zabiorę  jeno 
konia  mego  cisawego  i  to,  co  w  drodze  rycerzowi 
potrzebne,  reszta  —  wasze! 

Domownicy  przemowy  tej  wysłuchali  i  —  nie 
zdziwili  się.  Nie  wiedzieli  jednak,  że  rzeczy  taki 
wezmą  obrót.  Zamiast  zdziwienia,  okazali  współczu- 
cie, które  się  zamanifestowało  w  wyprawianiu  Mus- 
sakhiego.    Pachołkowie  konia  mu  starannie  osiodłali, 
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przytroczając  do  siodła  pakunki  i  torby,  napełnione 
sprzętami  i  zapasami  podróżnemi;  niewiasty  służebne 
przysposobiły  dla  niego  prowizyę  i  przyrządziły  po- 
siłek suty,  ażeby  o  głodzie  progów  rodzinnych  nie 
opuszczał.  Mussakhi  zjadł,  wypił,  konia  dosiadł  i  — 
byłby  się  stał  prototypem  wszystkich  Child-Haroldów, 
Beniowskich  i  wogóle  błędnych  rycerzy,  których 
i  w  czasach  obecnych  nie  brak,  gdyby  i  przed  nim 
desperatów  tego  rodzaju  nie  było  mnóstwo.  Poszu- 
kiwacze szczęścia  w  świecie  roili  się  w  pierwszej 
połowie  XV  wieku  na  traktach  wszystkich,  a  przed- 
stawiali się  nie  z  cyrklami  w  kieszeni,  ale  z  buławą 
w  ręku.  Inne  były  czasy!  I  w  tych  czasach  atoli  do 
szczęścia  drogę  torowała  reklama,  zwana  sławą. 
Sława  polegała  przedewszystkiem  na  gatunkowej  wa- 
dze pięści,  podszytej  odwagą  w  sercu.  Mussakhi  po- 
siadał serce  odważne  i  pięść  silną,  z  ufnością  też 
w  duszy  w  świat  ruszył. 

Dokąd  ? 

Pytanie  to  zastanowiło  go  na  chwilkę  —  na  bardzo 
krótką  jednak  chwilkę,  pomimo  że  do  wyboru  miał 
wiele.  Udać  się  mógł  do  Włoch,  do  Węgier,  do  Ser- 
bii do  Grecyi,  ale:  Grecya  jednem  już  jeno  skrzy- 
dłem biła  i  cesarski  orzeł  uginał  się  pod  ciężarem 
korony,  pomimo,  że  do  dźwigania  onej  dwie  posiadał 
głowy ;  Serbia  pod  despotami  nie  żyła  —  wegieto- 
wała;  Węgry  się  próbowały  dopiero  i  nie  dawały 
jeszcze  rękojmi  dla  ambicyj,  znających  je  zdaleka, 
z  ech,  jakie  dochodziły  z  za  Dunaju  do  wąwozów 
Alp  albańskich ;  Włochy  jedne,  w  których  walki  ki- 
piały i  wytwarzały  przedsiębiorstwa  takie,  jakich  obra- 
zem   były    Wenecya,    Genua    i    rzesza    cała  państw 
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i  państewek,  pociągające  były.  Bardziej  atoli  pocią- 
gała zagadkowa  a  fantastyczna  potęga  ottomańska. 
Dlatego  Mussakhi  nie  zawahał  się  —  nie  myślał,  nie 
wybierał :  konia  dosiadł  i  nawet  mu  cugiem  kierunku 
nie  nadał.  Koń  sam,  jakby  jezdca  zamiar  odczuwał, 
wprost  z  bramy  poszedł  ku  granicy  tureckiej. 

Granica  przechodziła  niedaleko.  Gdyby  był  Mus- 
sakhi wyjechał  rano,  byłby  ją  przekroczył  o  południu; 
że  jednak  wyruszył  z  południa,  nocował  przeto  nie- 
opodal od  miejsca,  na  którem  miesięcy  temu  kilka 
rozlegały  się  obozy  tureckie.  Na  miejscu  tern  trawa 
już  porosła.  Obozy  jednak  pozostawiły  po  sobie  pa- 
miątkę. W  czasie,  kiedy  one  zgromadziły  były  ludzi 
i  bydląt  tysiące,  z  okolicy  ściągali  się  przemysłowcy 
i  budowali  szałas}',  w  których  prowadzili  handelek 
drobiazgowy.  Szałasów  tych  kilka  pozostało.  Przemy- 
słowcy je  opuścili,  ale  na  miejsce  ich  przyszli  rolnicy 
i  zajęli  gotowe  budowle,  które  poprzerabiali  na  cha- 
łupy. W  sposób  ten  powstała  osada,  licząca  chałup 
kilka.  W  osadzie  tej  rycerz  na  noc  stanął. 

Przenocował  i  pojechał  dalej. 

W  podróży,  pomimo  że  uzbrojenie  jego  nie  odpo- 
wiadało warunkowi  bezbronności,  włożonemu  przez 
władzę  turecką  na  ludność  chrześciańską,  nie  spot- 
kała go  przygoda  żadna.  Jechał,  nie  śpiesząc  się, 
z  noclegu  na  popas,  z  popasu  na  nocleg;  znajdował 
wszędzie  posiłek  dla  siebie  i  pokarm  dla  konia,  sta- 
nął wreszcie  u  bram  Ochrydy.  Warta  w  bramie  tego 
posterunku  militarnego,  dozorującego  albańczyków, 
nie  zatrzymała  go.  Sprawiło  mu  to  zdziwienie  nieja- 
kie, tembardziej,  że  się  oddawał  niemal,  przed  bramą 
bowiem    z  konia    zsiadł    i    piechotą  powoli    wszedł, 
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przeszedłszy   zaś,    powrócił  i  chodzącego  z  dzidą  na 
ramieniu  żołnierza  zapytał: 

—  W  mieście  słyszę  są  hany,  w  których  się  konie 
stawiają? 

—  Są...  —  żołnierz  mu  odpowiedział. 

—  Trafię  do  którego,  jeżeli  prosto  pójdę? 

—  Idź  prosto  —  trafisz. 

—  Dziwne !  —  rzekł  sam  do  siebie,  odszedłszy  — 
jakem  wszedł  ja  jeden,  takby  wejść  mogło  nas 
dwóch,  jak  dwóch,  tak  czterech.  Po  czterech,  wpro- 
wadzićby  można  wojsko  całe...  i...  no...  Powiadają 
o  turkach,  że  tacy  baczni  i  czujni! 

Tak  rozmyślając  i  wyciągając  srąd  ten  wniosek, 
iżby  turków  podejść,  a  podszedłszy,  pokonać  z  łatwo- 
ścią się  dało,  do  miasta  do  gospody,  hanem  po  tu- 
recku  zwanej,  się  dostał.  W  hanie  nie  więcej  na 
niego,  jak  w  bramie,  uwagi  zwracano.  Konia  przy 
żłobie  uwiązał  —  uwiązywał  go  w  obecności  stróża, 
który  stajni  dozorował.  Stróż,  zobaczywszy  go  wcho- 
dzącego, odezwał  się : 

—  Jeszcze  jeden... 

—  Co  za  jeden?  —  zapytał  Mussakhi. 

—  Jeden  —  odparł  zapytany. 

—  Do  czegóżeś  to  powiedział? 

—  Powiedziałem,  boś  jeden.  Gdyby  was  dwóch 
przyszło,  byłbym  powiedział:    owóż  jeszcze  dwóch... 

—  Liczysz  chyba  przyjezdnych?  karbujesz? 

—  A  no.  tak...  —  odpowiedział  od  niechcenia  — 
liczę,  ale  nie  karbuję,  a  szkoda! 

—  Czemu  szkoda?  —  zapytał  Mussakhi,  konia 
opatrując. 
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—  Tyś  przecie  z  Albanii  ?  —  odparł  stróż  zapy- 
taniem. 

—  Jak  mnie  widzisz. 

—  Otóż  dlatego  to  szkoda !  Xa  karbachbym  pa- 
miętał, tak  zaś  zapomnę...  A!...  —  ręką  machnął 
i  odszedł. 

Mussakhi,  konia  opatrzywszy,  udał  się  do  izby  go- 
ścinnej. W  izbie,  przy  ognisku,  grzało  się  ludzi 
kilku  —  kupcy,  jak  miny  ich  wskazywały.  Zbliżył 
się  i  miejsce  próżne  zająwszy,  pozdrowił. 

—  Zdrowo  przybywaj...  —  odpowiedzieli  mu. 

—  Radbym  — ■  odezwał  się,  miejsce  zająwszy  — 
z  handżim  się  rczmówić... 

—  Jeżeli  się  z  handżim  rozmówić  chcesz,  mów  do 
mnie !   —  odpowiedział  z  nich  jeden. 

—  A  dobrze.  Pokażesz  mi  drogę  do  dworca  Ibra- 
hima  paszy  ? 

—  Pokażę  ci  drogę  do  dworca...  do  konaku,  ale 
nie  do  Ibrahima  paszy.  Ij!... 

—  Ij!...  —  powtórzyli  inni  przeciągle. 

—  No?  —  zapytał  Mussakhi. 

—  Ibrahima  paszy  już  tu  niema. 

—  Co  się  z  nim  stało  ? 

—  Odszedł. 

—  Dokąd ? 

—  Bóg  to  wiedzieć  raczy.  Do  Adryanopola...  do 
Brusy...  Gdzie  dalej  może...  Zabrał  się  ze  wszystkiem 
i  odeszedł. 

—  Aleby  go  jeszcze  odszukać  można,  jeżeli  jego 
samego  potrzebujesz  koniecznie...  —  odezwał  się 
jeden. 

Mussakhi  pomilczał  chwilkę  i  rzekł : 

13* 
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—  Potrzebuję  ja  jego  samego... 

—  A  no...  toć  on,  jeżeli  nie  przyjechał  jeszcze,  to 
przyjedzie  na  wesele  padyszacha... 

—  Padyszach  w  Ochrydzie?  —  podchwycił  Mus- 
sakhi. 

—  Skąd  w  Ochrydzie!  W  Adryanopolu...  tam  się 
wesele  szykuje... 

—  Wesele  ?  —  powtórzył  tonem,  jakim  się  wy- 
mawia niespodzianie  otrzymaną  wiadomość. 

—  No  tak...  Żeni  się  padyszach...  bierze  dziewkę 
króla  Almarii...  królewnę... 

—  Ph !...  —  wytchnął  Mussakhi  —  chrześciankę,  co  ? 

—  Nie  pierwszaby  to  chrześcianka  była,  co  do 
łożnicy  sułtańskiej  idzie...  —  zauważył  któryś  ze 
starszych.  Ale... 

Westchnął  i  ręką  machnął. 

—  To  ja  do  Adryanopola  pociągnę  —  odezwał  się 
Mussakhi. 

—  A  jak?  —  zap3^tał  gospodarz. 

—  Jakto:  jak?  Na  koń  wsiądę  i  hajda... 

—  Tć...  —  cmoknął,  w  tył  głowę  rzucając.  —  Na 
drodze  cię  przyłapią  i  w  łyka  wezmą... 

—  Nikt  na  mnie  palca  od  granicy  albańskiej  do 
Ochrydy  nie  zakrzywił... 

—  To  co  innego,  a  tamto  co  innego...  Idź  ty  do 
bejlerbeja  i  jeżeli  ci  przepustkę  da,  jedź  —  jeżeli  nie 
da,  wracaj,  skąd  cię  Pan  Róg  przyprowadził ! 

—  Bejlerbej  tu  siedzi,  jak  pająk,  co  na  muchy 
sieci  nastawił.  Nie  przeszkadza,  przeciwnie :  wabi,  ale 
gdy  która  wpadnie,  nie  w}  wikła  się  z  łatwością !  — 
wytłómaczył  z  kupców  jeden. 

—  Ja  bo  się  wywikływać  ani  myślę. 
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—  Tem  dla  ciebie  lepiej. 

—  A...  to  ja  do  niego... 

—  Idź! 

—  Którędyż  to  ? 

—  Ze  drzwi  na  '  lewo,  a  gdy  ujdziesz  na  pięć, 
sześć  rzutów  dzidy,  weź  się  w  prawo,  podejdź 
jeszcze  trochę  i  dalej  sam  już  będziesz  wiedział,  jak 
trafić... 

—  Uhm!   —  mruknął  Mussakhi  wstając. 

Nie  otrzepał  się  nawet  z  kurzu,  który  go  przypró- 
szył w  podróży.  Jak  stał,  tak  poszedł,  nie  zabrał  ze 
sobą  jeno  dzid}',  łuku,  kołczana  ze  strzałami  i  bu- 
ławy. Miecz  tylko  krótki,  do  dużego  noża  podobny, 
u  boku  mu  wisiał.  W  tem  uzbrojeniu  niekompletnem 
puścił  się  w  kierunku  wskazanym  i  wziąwszy  się 
w  ulicę  w  prawo,  doszedł  niebawem  do  bramy  bu- 
dynku, w  którym  odraz  u  rozpoznał  rezydencyę  gu- 
bernatora. W  bramie  stała  warta.  Pod  murem  sie- 
dzieli z  nogami  podgiętemi  żołnierze,  na  podwórzu 
obszernem  żołnierzy  się  uwijało  dużo.  Warta  go  nie 
zatrzymywała.  Wszedł. 

—  Gdzie  bejlerbej  ?  —  zapytał  pierwszego  spot- 
kanego. 

—  Wejdź...  —  odpowiedział  zapytany,  palcem  na 
drzwi  wskazując. 

Przeze  drzwi,  do  których  doszedł  po  schodach, 
wkroczył  rycerz  nasz  na  galeryę,  na  słupkach  drew- 
nianych wspartą  i  w  łukowe  przyczółki  przyozdo- 
bioną. Z  galeryi  kilkoro  drzwi  otwartych  prowadziło 
do  komnat.  Zajrzał  do  jednej  —  pusta ;  do  drugiej  — 
tę  zajmowało  turków  kilku,  siedzących  w  takich  po- 
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stawach,  że  wydawali  się  uśpionymi.    Wszedł,  obej- 
rzał się  i  powiedział  do  siebie: 

—  Tu  chyba  bejlerbeja  niema. 

W  izbie  trzeciej  było  ludno.  Turków  sporo  sie- 
działo na  podłodze,  rogóżką  przykrytej,  kilkunastu 
zaś  zajmowało  sofę  w  głębi,  oddzieloną  baryerą. 

—  Bejlerbej  ?   —   zapytał    pierwszego    przy    progu. 

—  Znajdujesz  się  w  obecności  jego... 

Okiem  powiódł  i  w  kącie  wzrok  zatrzymał  na  czło- 
wieku, odznaczającym  się  od  innych  tern  szczególnie, 
że  na  turbanie  miał  do  góry  sterczącą  kitę  z  wło- 
sieni. Prz\'patrzył  się  pilniej  i  miejsce,  które  człowiek 
ów  zajmował,  wydało  mu  się  pierwszem,  siedział 
bowiem  na  puszystej  skórze  białej  i  opierał  się  o  po- 
duszki barwiste.  Przytem  z  oblicza  bił  mu  wyraz 
dostojności,  pomimo  że  oblicze  było  żółte,  chude 
i  pomarszczone.  Był  to  w  osobie  własnej  bejlerbej, 
urzędnik  wysoki,  pełniący  funkcyę  taką  samą,  jaką 
w  cesarstwie  rzymskiem  pełnili  markgrafowie,  rządcy 
prowincyj  pogranicznych,  mający  za  zadanie  czynie- 
nie na  rachunek  państwa  podbojów . 

Bejlerbej  oczy  na  przybysza  podniósł,  wejrzenie  na 
nim  zatrzymał  i  skinieniem  głowy  dał  znak  jednemu 
z  siedzących  nieopodal.  Wezwany  powoli  wstał,  przez 
izbę  przeszedł  i  przed  Mussakhim  się  zatrzymując, 
zapytał : 

—  Cóż  ty? 

—  Ja  do  bejlerbeja. 

—  Chodź! 

W  chwilkę  później  rycerz  stał  wobec  gubernatora, 
który  mu  toż  samo,  co  podwładny  jego,  zapytanie 
zadał : 
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—  Cóż  ty? 

—  Ja  przychodzę  padyszachowi  służyć. 

—  E...  dobrze!  Coś  za  jeden? 

—  Byłem  księciem  albańskim. 

—  Byłeś?...  nie  jesteś ? 

—  Nie  jestem  'już.  Pozostał  mi  miecz  i  ten  chcę 
na  usługi  padyszacha  oddać... 

—  Bardzo  dobrze.  Ale  powiedz  mi,  duszko,  dla- 
czego księciem  być  przestałeś  ? 

—  Sąsiad  w  nocy  mnie  naszedł,  rycerzy  moich 
powiązał  i  far  do  księstwa  swego  przyłączył. 

—  Tybyś  może  chciał  far  twój  odzyskać? 
Mussakhi    z    odpowiedzią    się    zawahał.     Zaczynał, 

zacinał     się,     odchrząkal,    —    odchrząknął    wreszcie 
i  z  westchnieniem  odrzekł : 

—  Ij...  nie... 

—  Gdybyś  chciał,  jabym  ci  wojsk  dostarczył... 

—  Ij...  nie...  —  powtórzył  Mussakhi .- 

—  Któż  jest  tym  sąsiadem,  co  cię  skrzywdził, 
duszko  ? 

—  Jest  nim  Jan  Kastriota. 

—  Ahm...  —  mruknął  turek,  pomilczał  i  dodał;  — 
Pomyśl,  gołąbku :  padyszach  sprawiedliwy,  a  sprawie- 
dliwość, jak  widzę,  po  stronie  twojej... 

—  No,  tak,  ale...  niech  już  tak  zostanie...  Co  się 
stało,  to  się  stało.  Kastriota  zabrał  mi  far  i  dziecko. 
Dziecku  memu  u  niego  dobrze,  jak  u  ojca  rodzonego... 

—  Usynowił  je  chyba? 

—  Na  synową  je  zabrał... 

—  Co  ?  —  rzucił  turek  i  wzrok  mu  zablyszczał 
wyrazem  zdziwienia  gniewnego.  —  Czyż  Kastriota 
syna  jeszcze  jednego  miał  i  ukrył  ? 
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On  synów  ma  czterech...   Wszyscy  na  zakładni- 
ków poszli. 

—  Jakże  przeto  jednego  żenić  może  ? 

—  Najstarszego  dziewczyna  moja  jest  narzeczoną... 
Chłopiec  po  śmierci  ojca  powróci  i  zaślubi  ją... 

—  Uhm...  —  wygłosił  bejlerhej,  powieki  zmrużył 
i  głową  kiwnął.  —  To  dobrze.  Ty  przeto,  dżanem, 
księstwa  się  zrzekasz? 

—  Zrzekam  się. 

—  Wola  twoja.  Chcesz  więc  służyć  ? 

—  Chcę. 

—  Czy  wiesz,  jak  się  padyszachowi  służy? 

—  Z  duszy  całej  i  z  serca  całego... 

—  To  dobrze !  Zacząć,  duszko,  musisz  od  zrze- 
czenia się  twojej  wiary  błędnej... 

—  Bylebym  się    miecza  zrzekać  nie  potrzebował... 
Turek  się  na  słowa  te  uśmiechnął  tym  uśmiechem 

wewnętrznym,    co    się    przez  oczy  nieznacznie  prze- 
suwa, głową  wstrząsnął  i  rzekł: 

—  To  tak...  Dobrze  czynisz!  Musi  być  wiara 
w  proroka  prawdziwą,  kiedy  ją  padyszach  wyznaje ! 
Pójdziesz  w  ręce  imana,  on  z  ciebie  prawowiernego 
zrobi...  i... 

—  Ale  —  przerwał  Mussakhi  —  jabym  do  Adrya- 
nopola  chciał... 

—  Chceniu  twemu  zadość  się  stanie.  Mam  rozkaz 
wszystkich  albańczyków  do  Adryanopola  odsyłać. 

—  Wszystkich?...  jakich?...  —  zapytał  Mussakhi 
tonem  zdziwienia. 

—  Takich  właśnie,  jak  ty,  duszko,  co  na  służbę 
przychodzą. 

—  Przychodzą? 
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—  Ah!...  —  uśmiechnął  się  turek.  —  Płyną,  niby 
woda... 

Zdziwiło  to  i  zmieszało  nieco  Mussakhiego.  Zda- 
wało się  mu,  że  on  najpierwszy  dokonał  czynu  nad- 
zwyczajnego. Po  chwili  się  odezwał,  jakby  dla  uspra- 
wiedliwienia odstępstwa  swego  racyą  szczególną : 

—  Potrzebuję  z  padyszachem  pogadać... 

—  Do  padyszacha  prz3Tstęp  prawowierni  mają  jeno. 
Poły  jego  ucałować,  oczów  na  niego  podnieść,  głosu 
do  uszów  jego  posłać  nie  może  ten,  co  nieczystość 
na  ciele  i  w  duszy  nosi.  Idźże,  niech  z  ciebie  iman 
zdejmie  skórę  giaura  i  nauczy  sławić  Allacha,  który 
jest  jednym  i  którego  prorokiem  jest  Mahomet...  Idź, 
dianem !  —   dodał  łagodnie. 

Skinął.  Z  obecnych  jeden  podniósł  się,  Mussa- 
khiemu  dłoń  na  ramieniu  położył  i  za  sobą  go 
wezwał. 

Rycerz  poszedł,  minął  galeryę,  zszedł  że  schodów, 
wyszedł  za  bramę  i  nie  zatrzymał  się  aż  w  budowli, 
przylegającej  do  wznoszącej  się  nieopodal  od  konaku 
dżamii,  poprzedzonej  placem  obszernym.  Na  placu 
z  murowanej  studni  toczyła  się  woda  do  żłobów  ka- 
miennych. Przed  dżamią  wyrastało  cyprysów  kilka, 
których  smuklość  szła  o  lepsze  ze  smułością  mina- 
retu, przyozdobionego  u  góry  galeryjką  krągłą  i  za- 
kończonego blachą  pobitym,  a  niby  grot  od  dzidy 
zaostrzonym  dachem.  Rycerz  nie  zważał  na  to. 
Umysł  jego  zaprzątał  obrządek,  któremu  się  miał 
poddać,  a  który  mu  sprawiał  zgryzotę  sumienia  nie- 
jaką. ..Niejaką"  była  zgryzota  ta,  nie  dotykająca  głę- 
bin duszy.  Religia  w  sferach  rycerskich  uważała  się 
jako  środek  polityczny.     Mniemanie  to  powszechnem 
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było  wogóle,  zwłaszcza  zaś  wśród  współzawodni- 
czących ze  sobą  książąt  na  półwyspie  Bałkańskim. 
Konkurenci  do  tronów  różnych,  celem  zapewnienia 
sobie  przymierza  tu  i  owdzie,  zmieniali  wyznanie 
po  razy  kilka.  Zrazu  do  wyboru  mieli  kościół 
rzymski  i  kościół  wschodni,  z  dodatkiem  bogumi- 
lizmu,  do  którego  się  niektórzy  na  przekorę  gar- 
nęli. Do  wyznań  tych  przybył  islamizm  z  potęgą, 
z  błyskotliwością,  z  hałasem  wielkim  —  i  oddzia- 
ływał zarówno  na  widoki  polityczne,  jak  i  na  wyo- 
braźnię. Albańczykowie  od  niego  się  nie  odwracali, 
zwłaszcza,  gdy  się  rycerskość  ich  pod  przygłuszający 
ją  pedał  dostała,  nie  wzdragali  się  zmieniać  wiary 
dla  miecza.  Dlatego  to  Mussakhi  wobec  obrządku, 
mającego  nacechować  go  znamieniem  „raz  wyrytem 
i  nigdy  niezmazanem",  doznał  zgryzoty  sumienia 
„niejakiej"  jeno.  Iman,  specyalista  od  znamionowania 
prawowiernych,  obrządek  na  nim  wykonał  i  jął  się 
wnet  uczyć  go  prawd  wiary.  Naukę  zawarł  w  wy- 
razach krótkich. 

—  Wiedz  jeno  —  rzekł  —  że  Ałłah  jest  Ałłahem, 
a  Mahomet  jest  Ałłaha  prorokiem  (Ałłah  ił  AUah 
en  Mohamed  ressitl  ułłah).  Wiedz  to,  pięć  razy  na 
dzień  namaz  odprawiaj  i  padyszacha,  jako  kalifa,  Bo- 
żego na  ziemi  namiestnika,  słuchaj !  Gdy  czynić  to 
będziesz,  czeka  cię  po  śmierci  raj,  w  którym  cię 
otoczą  huryski  i  rozkosze... 

Kiedy  słowa  te  kończył,  pojawił  się  posłaniec  od 
bejlerbeja  w  towarzystwie  służebników,  z  których 
każdy  niósł  zawiniątko  w  ręku.  Posłaniec  wziął  za- 
winiątko jedno,  rozwinął,  wyjął  z  niego  chałat,  jedwa- 
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biem    naszywany,    zawiesił    chałat    ów    na    ramieniu 
P  Iussakhiego  i  rzekł : 

—  Oto  dla  ciebie,  ażebyś  się  okrył. 

Wziął  zawiniątko  drugie,  rozwinął,  wyjął  szalwary 
również  naszywane,  zawiesił  je  na  ramieniu  Mussa- 
khiego  i  rzekł : 

—  Oto  dla  ciebie,  ażebyś  się  odział. 
To  samo  zrobił  z  pasem  i  powiedział : 

—  Oto  dla  ciebie,  ażebyś  się  opasał...  A  oto, 
żebyś  sobie  głowę  obwiązał...  —  dodał,  podając  mu 
zawój. 

Wymienił  również  przeznaczenie  pantofli  i  kapoty 
spodniej  i,  gdy  zawartość  wszystkich  zawiniątek  Mus- 
sakhiemu  oddał,  oznajmił  mu,  że  : 

--  Wszystko  to  darowuje  ci  padyszach,  któremu 
oby  Ałłah  jak  najdłuższego  użyczył  żywota!  Znaj 
łaskę  i  wspaniałomyślność  jego !...  Bejlerbej  powie- 
dzieć ci  kazał,  ażebyś,  gdy  wypoczniesz,  przyszedł 
do  niego. 

Wypoczywać  rycerz  potrzebował  dni  kilka.  Czas 
ten  obrócił  iman  na  wtajemniczenie  go  w  sposoby 
chwalenia  Ałłacha.  Naukę  rozpoczął  niezwłocznie,  ku 
czemu  się  nadarzyła  sposobność,  jak  skoro  bowiem 
posłanigc  bejlerbeja  odszedł,  wnet  słyszeć  się  dało 
żałosne  muezzina  na  modlitwę  wołanie. 

—  Chodź  ze  mną,  dżanem,  i  rób  to,  co  ja  robić 
będę !  —  rzekł  do  Mussakhiego. 

Poprowadził  go  najprzód  do  studni,  przy  której 
odbył  ablucyę.  Od  studni  poszedł  z  nim  do  dżamii, 
rozesłał  na  ziemi  chustkę,  zrzucił  pantofle,  na  chustkę 
wszedł,  usiadł  i  nastroiwszy  minę  tak,  jakby  w  głę- 
bokie wpadł  zamyślenie,    począł    się  kiwać,    pod  no- 
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sem  mrucząc,  uszy  sobie  dłońmi,  jakby  do  nasłu- 
chiwania, nachylać  i  oczami  zawracać.  Dla  Mussa- 
khiego,  dzięki  ustawicznej  z  turkami  styczności,  nie 
były  to  rzeczy  nowe.  Widywał  turków  modlących 
się ;  nabożność  ich  budowała  go  i  zaciekawiała,  a  za- 
ciekawiała pod  tym  mianowicie  względem,  iż  do- 
wiedziećby  się  był  rad,  jaki  też  oni  odmawiają  pa- 
cierz. Ciekaw  był  pacierza  tureckiego  i  miał  to  prze- 
konanie, że  ciekawość  jego  zaspokojoną  zostanie 
obecnie.  Czekał,  ażeby  mu  iman  za  sobą  wyrazy 
powtarzać  kazał. 

Czekał  jednak  napróżno. 

Iman  modlitwę  skończył,  wstał,  do  wstania  znak 
Mussakhiemu  dał  i  takie  mu  słowa  w  uszy  wsunął : 

—  Owóż  tak.  Wiesz  już  o  wszystkiem ;  idź  więc 
z  Bogiem !  Ałłaha  chwal,  padyszachowi  wiernie  służ 
i  raju  się  spodziewaj!... 

—  A  modlitwa?  —  odrzekł  Mussakhi. 

—  Modlitwa?...  Widziałeś  ją...  —  odparł  turek 
i  dodał :  —  Pamiętaj  jeno,  ażebyś  się  zawsze  obli- 
czem na  wschód  zwracał,  bo  tam  Mekka,  a  w  Męce 
grób  Mahometa... 

—  Alem  nie  słyszał... 

—  Czego? 

—  Słów  modłitwy...  Jakież  są  jej  słowa? 

—  Słowa  takie  są,  jakie  człowiek  mówi. 

—  Jakże  Ałłaha  prosić  mam,  gdy  mi  go  prosić 
o  co  potrzeba  będzie  ? 

—  Ałłah  lepiej,  aniżeli  ty  sam,  zna  potrzeby  twoje 
i  o  nic  go  prosić  nie  śmiej!...  Rozgniewałbyś  go 
na  siebie ! 
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—  No...  a  modlitważ?... 

—  Modlitwa  to  chwała...  Chwal  Ałłaha,  chwal  bez 
końca  i  miary...  on  to  lubi!...  Jeżeli  słów  innych  nie 
znajdziesz,  powtarzaj:  Wielki!  wielki!  —  to  dosyć. 
Kórz  się  przed  nim  i  chwal  go,  chwal  jeno  !... 


ROZDZIAŁ  IX. 

WYBÓR  DOBROWOLNY. 

Mussakhi  dni  kilka  w  Ochry dzie  spędzić  musiał, 
zanim  się  podróż  dalsza  dla  niego  możliwą  stała. 
W  czasie  pobytu  tam  jego  dwaj  książęta  albańscy 
przyszli  z  ofiarowaniem  ramion  swoich  padyszachowi. 
I  oni  islamizm  przyjęli.  W  Albanii  nie  było  co  robić 
od  chwili  zwłaszcza,  jak  Kastriota  far  Mussakhiego 
zagarnął. 

—  Dziś  w  Albanii  Jan  Kastriota  sułtani...  —  tłó- 
maczył  z  książąt  jeden.  —  Zmówićby  się  przeciwko 
niemu  można,  ale  topy  ma,  a  przytem  za  nim  stoją 
turcy...  Więc  cóż  ?...  Do  turków  iść  potrzeba... 

Zawadzało  im  to,  że  się  spokojnie  zachować  na- 
leżało. Było  to  dla  nich  niedogodnością  wielką,  którą 
postępek  Kastrioty  z  farem  Mussakhiego  zaakcento- 
wał. Książęta  czuli  się  zagrożonymi  przez  najpotęż- 
niejszego zpośród  siebie;  że  zaś  pomiędzy  nimi 
sporo  znajdowało  się  i  takich,  co  posiadali  po  szma- 
cie gruntu  nieurodzajnego  i  rozkazywali  kilkunastu 
albo  kilku  jeno  poddanym,  ci  przeto  najpierwsi  po- 
częli dla  ambicyi  swojej  i  dla  rycerskości  ujścia  szu- 
kać. Poszukiwanie  to  zwróciło  się  w  stronę  turecką. 
Jeden  po  drugim,  z  młodszych  zwłaszcza,  śpieszył 
do  Ochrydy,  i  Mussakhi  zdziwił  się,    gdy  się  dowie- 
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dział,  że  nie  on  przykład  dał.  To  go  z  jednej  strony 
zdziwiło,  z  drugiej  sumienie  mu  uspokoiło. 

—  Kiedy  tak  —  pomyślał  sobie  —  no  to  i  cóż?... 
Widać,  że  tak  już  być  musi... 

Czy  stawszy  się  muzułmaninem,  w  przeznaczenie 
odrazu  uwierzył  ? 

Zdaje  się,  że  sprawy  sobie  z  tego  nie  zdawał ;  po- 
trzebował jednak  czemś  się  przed  sumieniem  własnem 
usprawiedliwić  i  znajdował  ku  temu  argument  gotowy 
w  chyzmecie  tureckim. 

—  Tak  być  musi... 

Chciał  —  jak  wiemy  —  z  sułtanem  pogadać.  Dla- 
tego, jak  skoro  konia  dosiąść  mógł,  do  bejlerbeja  po- 
szedł. 

Gubernator  przyjął  go  uprzejmie. 

—  Ja  o  przepustkę,  effendim,  do  Adryanopola... 

—  Dobrze...  —  odrzekł  pasza  przeciągłe.  —  Te- 
raześ  ty  już  nasz,  więc  przepustkę  dostaniesz  wnet... 

W  dłonie  klasnął  i  urzędnikowi,  co  się  we  drzwiach 
pojawił,  stosowny  rozkaz  dał,  tymczasem  zaś  uczę- 
stował Mussakhiego  słodyczami  i  wodą.  Po  chwili 
urzędnik  przyniósł  pergamin  zapisany,  cyfrą  sułtańską 
znaczony  i  podał  takowy  bejlerbejowi,  który  w  dole 
pieczątkę  odcisnął.  Urzędnik  pergamin  zwinął,  do  za- 
opatrzonej w  denko  i  nakrywa  rurki  blaszanej  włożył 
i  Mussakhiemu  wręczył. 

—  Masz...  —  rzekł  do  niego  bejlerbej  —  jedź 
z  Bogiem...  Za  ukazaniem  pisma  tego  wszystkie  bramy 
będą  się  przed  tobą  otwierały...    Ur  ałłah... 

Wyraz  ostatni  był    życzeniem    pomyślnej  podróży. 
Książęta  albańscy,  co  później  od  Mussakhiego  przy- 
byli   i    na    łono    islamizmu    przyjęci    zostali,    jechać 
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jeszcze  nie  mogli,  prosili  go,  ażeby  poczekał  na  nich. 
Ale  mu  spieszno  było.  Mówiono  o  weselu  sułtańskiem. 
Chciał  przed  weselem  do  Adryanopola  zdążyć,  ażeby 
się  z  sułtanem  rozmówić,  zanim  on  młodą  żoną  cie- 
szyć się  zacznie.  Nie  czekał  przeto  na  towarzyszy 
podróży,  ruszył  sam. 

W  podróży  mu  się  wiodło.  Rurka  blaszana  otwie- 
rała mu  bramy  wszystkie,    przy  których,  nie  tak  jak 
pomiędzy    granicą    albańską  a  Ochrydą,    warty  stały 
i  przejezdnych  zatrzymywały.    Za    pokazaniem  rurki, 
życzono  mu  ur-attah  i  puszczano,    a  nawet   gościny 
użyczano.    Jechał  więc  bez  przeszkody,    aż  dojechał 
do  kresu  podróży  swojej,    który  mu    się  ze  wzgórza 
przedstawił  pod  postacią  szeroko  na  płaszczyźnie  roz- 
rzuconego   miasta,    przystrojonego    w    ogrody  i  me- 
czety.   Ogrody    jesiennemi    pstrzyły    się  barwami,  tu 
i  ówdzie  jeno  widzieć  się  dawały  ciemno-zielone  bu- 
kiety cyprysów.    Meczety   jaśniały    blaszanem  pokry- 
ciem kopuł  i  przedstawiały    się  oku  tak,  jakby  obok 
każdego  z  nich  stali  rycerze  olbrzymi  z  wzniesionemi 
do    góry    włóczniami.    Rycerzy    widać    nie  było,    ale 
włócznie    w    górę    sterczały.    Domyśleć  się  łatwo,  że 
były  to  minarety.  Mussakhi  o  tern  wiedział,  mimo  to 
złudzeniu  uległ  i  do  bramy  Adryanopola  dojeżdżając, 
o    olbrzymach    myślał,    treść    myślenia    stosując    do 

siebie. 

—  Czemu  mnie  Pan  Bóg  olbrzymem  nie  stwo- 
rzył?... Gdybym  olbrzymem  był,  taką  włócznię  miał 
i  na  buławę  sobie  dąb  w  lesie  wyrąbał...  turczyćbym 
się  nie  potrzebował... 

Zawsze  mu  trochę  sumienie  dogryzało.  Usprawie- 
dliwienia  odstępstwa  od  wiary  ojców  szukał  w  tern, 
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że  go  Pan  Bóg  olbrzymem  nie  stworzył.  Wystąpił  do 
do  Boga  z  pretensyą  —  mimochodem  jednak  tylko. 
Niebawem  do  bramy  dotarł  i  przez  wartownika  za- 
trzymany został.  Wartownik  na  juzbaszego  (setnika) 
huknął. 

—  Co  tam  ?...  —  odezwał  się  głos  ze  środka 
strażnicy. 

—  Albańczyk  !... 

—  A!...  —   dało  się  ze  środka  słyszeć. 
Wobec  Mussakhiego  juzbaszi  stanął. 

—  Ty,  dżanem,  nie  wiesz,  jak  się  masz  obrócić... 
odezwał  się  do  niego.  Dam  ci  przewodnika...  on  cię 
zaprowadzi,.. 

—  Dokąd  ?...  —  zapytał  Mussakhi. 

—  Do  takiego  seraju,  w  którym  padyszach  albań- 
czyków  gości... 

—  To  dobrze...  bo  ja  z  padyszachem  do  pogada- 
nia mam... 

—  Do  pogadania?...  iii?...  —  odezwał  się  juzbaszi. 

—  On  do  gości  swoich  pochodzi  przecie... 

—  Padyszach  nie  przychodzi  do  nikogo...  do  niego 
wszyscy  idą... 

—  Toi,  tak  dobrze...   —   odparł  Mussakhi. 
Dodany  mu  przewodnik,    chłopak    obdarty  i    bosy, 

przodem  ruszył.  Mussakhi  z  konia  zsiadł.  Chciał 
z  chłopakiem  rozmowę  zawiązać,  lecz  się  z  nim  po- 
rozumieć nie  mógł.  Na  przeszkodzie  stanął  język. 
Obdartus  wydawał  odgłosy  gardlane,  podobne  raczej 
do  gwaru  zwierzęcego,  aniżeli  do  mowy  ludzkiej. 
Nie  mogąc  przeto  rozmowy  prowadzić,  rozglądał  się 
po  ulicach,  przez  które  przechodził.  Do  oglądania 
wiele  nie  miał,  nie    nasuwały    się    bowiem  pod  oczy 
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osobliwości  żadne,  a  raczej  nasuwała  się  osobliwość 
jedna,  a  to  :  wprowadzona  przez  turków  monoton- 
ność.  Żaden  dom  nie  wysuwał  się  na  ulicę  frontem, 
żaden  podwórzec,  żaden  ogród  widokiem  swoim  nie 
zatrzymywał  na  sobie  wejrzenia.  Ulicami  krętemi 
ciągnęły  się  mury  wysokie  i  ściany  bez  okien,  nad 
któremi  się  wznosiły  dachy  jedne  do  drugich  po- 
dobne. W  murach  i  ścianach  furtki  i  wrota  znamiono- 
wały, że  się  przez  nie  wchodzi.  Widoki  tego  rodzaju 
ciągnęły  się  długo,  w  końcu  ustąpiły  miejsca  innym, 
odmiennym,  ale  również  monotonnym.  Budowle 
przedstawiły  się  pod  postacią  szeregu  połączonych 
ze  sobą  i  przykrytych  strzechą  straganów,  wystawia- 
jących na  sprzedaż  obuwie  w  takowych  sporządzane. 
W  głębi  stragana  każdego  siedzieli  szewcy,  szyli, 
młotkami  stukali,  skóry  naciągali  i  wystawiali  na  wi- 
dok gotowe  papucie,  pantofle,  ciżmy  i  buty.  I  nie 
widziało  się  czego  innego,  aż  w  innej  ulicy  szewców 
zmienili  torbiarze,  rękodzielnicy,  których  specyalno- 
ścią  były  torby  na  obrok  i  na  inny  użytek.  Dalej 
się  poczęła  rozmaitość  przerzucać.  Pokazała  się  pie- 
karnia, po  piekarni  przedstawił  się  sklep  korzenny, 
wreszcie  ulica  wyprowadziła  na  plac  obszerny,  na 
którym  dwa  boki  zajmowały  korzenne,  bławatne  i  ga- 
lanteryjne sklepy,  dwa  zaś  inne  —  budowle,  wyglą- 
dające z  pozoru  na  publiczne.  W  głębi  wznosiła  się 
pod  strażą  czterech  minaretów  dżamia,  ocieniona 
szeregiem  topoli  i  poprzedzona  przez  wielką  studnię 
kamienną;  na  lewo  widzieć  się  dawał  budynek  pię- 
trowy, frontem  na  plac  wysunięty.  Do  budynku  tego, 
palcem  go  najprzód  wskazawszy,  przewodnik  \Iu6- 
sakhiego  poprowadził. 
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Mussakhi  na  podwórzec  wszedł,  obejrzał  się  i  od 
razu  rozpoznał,  w  której  stronie  stajnia ;  konia  po- 
stawił, stajennemu  go  powierzył  i  w  stajennym  al- 
bańczyka  poznał. 

—  I  cóż  tu?...  —  zapytał  go.     ' 

—  A  cóż!...  wszystko  dobrze...  —  była  odpo- 
wiedź. 

—  Tu  gościna  dla  ludzi  naszych?... 

—  Ano...  tak... 

—  Dużo  ich?... 

—  Bez  liku... 

—  Hm?...  —  mruknął  i  zabrawszy  pakunki,  któ- 
rych w  stajni  zostawiać  nie  wypadało,  udał  się  na 
piętro,  na  którem  w  izbie  obszernej  uderzyło  go  wi- 
dowisko, przypominające  Albanię.  Wydało  się  mu, 
że  się  znajduje  na  wiecu  narodowym.  Środek  izby 
zajmowali,  formując  koło  szerokie,  rycerze.  Gdy  wszedł, 
toczyła  się  jakaś  rozprawa  gwarna,  która'  za  ukaza- 
niem się  jego  nagle  ustała.  Zmienił  ją  wydany  przez 
kilku  okrzyk: 

—  Owóż  i  on  !... 

Okrzyk  ten  wydały  znajome  Alussakhiemu  głosy, 
pochodzące  z  ust  książąt,  co  go  w  przyjęciu  islami- 
zmu  poprzedzili. 

—  No  ja  !...   — -  odpowiedział. 

—  Czekaliśmy  na  ciebie...  —  odezwał  się  jeden. 

—  Na  cóż  ja  wam?... 

—  Żebyś  nam  hetmanił... 

—  Ja?... 

—  Ty...  Wybraliśmy  ciebie... 

—  Wiedzieliżeście,  że  przybędę  ?... 
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—  Myśmy  nie  wiedzieli,  ale  wiedział  dywan  i  po- 
lecił nam,  ażebyśmy  sobie  na  głowę  wybrali  nie  kogo 
innego,  jeno  ciebie... 

—  Ciebie  wybieramy !...  ciebie!...  tyś  nam  głowa... — 
zabrzmiały  okrzyki.  —  Niech  żyje  !... 

—  Niech  żyje!...  —  krzyknęli  wszyscy  razem, 
z  miejsc  swoich  powstając. 

Otoczyli  go  kołem  gestem.  Mussakhi,  znienacka 
zaskoczony,  upamiętać  się  nie  mógł.  Z  torbami  i  pa- 
kunkami w  ręku  i  na  ramionach  obracał  się  dokoła 
i  szeroko  otwartemi  oczami  spoglądając,  nie  wiedział 
co  i  jak  odpowiedzieć.  Spotkało  go  to,  co  się  w  wieku 
naszym  nazywa  owacyą.  Jemu  się  to  podobało,  lecz 
że  na  niego  niespodzianie  spadło,  więc  się  znaleźć 
nie  umiał.  Zrozumiał,  że  wodzem  został  —  i  to  wo- 
dzem swoich,  rycerzy  wyborowych,  którzy  się  na 
obczyźnie  zbiegli  i  kupą  stanęli  w  celu  —  jakim  ?  Py- 
tanie to  błysło  mu  jeno  w  umyśle  dlatego,  że  i  on 
na  obczyznę  przybiegł,  ale  w  celu  wiadomym.  Czyżby 
każdy  z  tych  albańczyków  poturczeńców  miał  z  suł- 
tanem do  pogadania  ?  Nie  było  jednak  czasu  zasta- 
nawiać się  nad  tern.  Okrzyki  brzmiały,  huczały  — 
przebrzmiały,  przehuczały  i  nastąpiły  rozmowy  infor- 
macyjne. Do  rozmów  tych  zasiadło  wraz  z  Mussa- 
khim  kilku  bardziej  rozgarniętych,  przy  których  po- 
zostawało przodownictwo  moralne.  Jeden  z  nich  wy- 
łożył, że  od  czasu  jak  się  z  Albanii  rycerstwo  ścią- 
gać poczęło,  przyjmowane  ono  było  uprzejmie  przez 
Wysoką  Porte  i  utrzymywane  w  tej  nadziei,  że  się 
coś  dla  niego  obmyśli. 

—  JBakałym,  powiadali  turcy...  —  opowiadał  in- 
formator. —  Myślimy  i  pamiętamy  o  was...  Trzymali 
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nas  tu,  dodali  nam  imana,  który  namazów  przestrzega, 
dawali  nam  baraniny,  ryżu,  cebuli,  czosnku,  papryki, 
soli  i  chleba  :  nie  doznawaliśmy  głodu  my,  nie  do- 
znawały głodu  konie  nasze  ;  tęskno  jeno  było  za  wi- 
nem :  aleśmy  do  wody  przywykli  i  czekali...  czekali... 
czekali,  wyglądając,  kiedy  się  bakałym  skończy... 
Dowiadywaliśmy  się  do  dywanu,  dokąd  nieledwie  co 
trzeci  dzień  chodzimy...  I  oto,  dowiedzieliśmy  się 
w  końcu,  że  maury  sobie  na  głowę  obrać  ciebie... 

—  Do  czegóż  wam  głowa  ?...  —  zagadnął  Mus- 
sakhi. 

—  No...  Na  jakąś  przecie  wojnę  wyjść  nam  potrzeba... 
Na  wojnę  iść  bez  głowy...  nie  wypada...  Tośmy  się 
tego  od  początku  domagali,  bo  i  po  cóż  my  tu  przy- 
biegli i  poturczyli  się  ?... 

Mussakhi  z  uznaniem  głową  pokiwał. 

—  Teraz  mamy  głowę,  niechże  głowa  za  nas 
z  dywanem  się  ujada... 

—  Gdzież  ten  dywan?...  —  podchwycił. 

—  Tak  Porta,  a  tak  dywan...  Porta  to  brama... 
szczęśliwości,  otwarta  dla  padyszacha,  a  dywan  dla 
każdego  otworem  stoi... 

Niewiele  informacya  ta  nauczyła  Mussakhiego. 
Udał  atoli,  że  mu  ta  wiadomość  wystarcza.  Wo- 
dzem zostawszy,  czuł  się  powołanym  do  rozumienia 
wszystkiego  —  niedorzeczeństw  nawet.  Odpowie- 
dział więc  : 

—  A  hm...  to  dobrze...  Trzeba  jednak,  żeby  mnie 
tam  kto  zaprowadził... 

—  Nie  dziś  chyba  ani  jutro...  Jutro  piątek,  dziś 
już    różno...    Dywandżije    się    po    domach  porozjeż- 
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dżali...  Z  nich  po  czwartym  namazie  w  dywanie  nie 
znajdziesz  ani  jednego... 

—  Cóż  to  za  jedni?... 

—  Paszo  wie  sami,  wezyrowie  i  wielcy  wezyrowie!.. 
ale  z  nami  do  gadania  jest  jeden  Riza-effendi,  któ- 
rego słowo  jest  słowem  dywanu... 

—  To  jego  i  po  czwartym  namazie  niema?... 

—  Niema  i  jego...  nikogo... 

—  No...  nie  nikogo...    —   odezwał  się  jeden. 

— -  Nikogo  z  wielikaszów...  Z  tymi,  co  na  miejsce 
ich  przychodzą,  nic  niema  do  gadania...  Służba... 
betiary...  uzbeki... 

Wodzowi  nowokreowanemu  nie  pozostawało,  jak 
na  noc  się  roztasować.  Wieczór  się  zbliżał.  Podko- 
mendni ustąpili  mu  kącik,  w  którym  on  kilimek  swój 
rozłożył  i  do  którego  poznosił  siodło,  torby  i  oręż. 
Zainstalował  się.  Zachciał  się  dowiedzieć,  na  czele 
jakiej  stoi  siły.  Nie  umiano  go  o  tern  zawiadomić 
dokładnie.  Liczbę  obecnych  podawał  jeden  na  dwie, 
drugi  na  trzy  seciny,  a  jednemu  wydawało  się,  że 
wynosić  ona  musi  głów  pięćset  z  czemś. 

—  Nie  liczyliśmy  się...  —  mówili.  Głowy  nie 
było... 

Słyszeć  się  dało  wołanie  muezzina.  W  chwili  tej 
wszyscy,  gdzie  i  jak  kto  stał,  obuwie  pozrzucali  i  je- 
dni na  kilimkach,  drudzy  na  rozesłanych  chustkach 
do  modlitwy  poprzysiadali.  Klęczeli,  oczy  zawracali 
i  szeptali  : 

—  Wielki...  wielki...  wielki...  Ałłah  kierym... 
Znać    było  jednak    po    nich,    że  nie  wypiastowala 

ich    doktryna    islamu,    albowiem    z   Ałiahem ,  nie  roz- 
mawiali.   Muzułmanin    rzetelny  nietylko  Boga  chwali, 
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ale  do  niego  przemawia,  nietylko  przemawia,  ale  na  od- 
powiedź jego  słuch  nastawia  i  niekiedy  mu  ona  w  ucho 
wchodzi.  Nie  masz  turka,  któryby  głosu  Bożego  nie  sły- 
szał. Odzywa  się  on  do  niego  i  w  nim  tonem  władcy 
świata,  nie  mającego  podwładnym  do  udzielenia  innego 
nic,  tylko  rozkaz  i  pochwałę  za  wierność  i  gorliwość. 
Losy  człowieka  każdego  zapisane  są  z  góry  w  księdze 
przeznaczeń.  O  tern  mowy  być  nie  może.  Stać  się 
musi,  co  stać  się  ma,  a  obrachunek  —  po  śmierci. 
Tego,  co  wolę  Ałłaha.  przez  proroka  objawioną,  speł- 
nił dokładnie  i  dosłownie,  czeka  nagroda  pod  posta- 
cią szczęśliwości  wiecznej,  a  zupełnie  takiej,  jakiej 
zażywa  padyszach  na  ziemi.  Albańczycy  poturczeni 
nie  umieli  się  wiarą  tą  przejąć.  Do  ich  chwalenia 
Ałlaha  przyplątywała  się  prośba  do  Boga,  którego  się 
wyrzekli,  niezupełnie  jednak,  pozostawało  bowiem 
w  głębi  ich  sumień  przeświadczenie  o  miłosiemości 
i  przebaczeniu,  cechujących  istotę  najwyższą,  przez 
chrześcian  uznawaną.  Na  miłosierność  istoty  tej  li- 
czyli i  Ałłaha  chwaląc,  do  niej  się  odwoływali.  Sta- 
wiali się  wobec  niej  w  charakterze  ofiar,  zmuszonych 
okolicznościami  do  poklonienia  się  obcemu  bogu. 

—  Niech  jeno  okoliczności  przeminą,  wnet  po- 
wrócę na  łono  kościoła  mego...  —  myślał  z  nich 
prawie  każdy. 

—  Ojciec  Paweł  rozgrzeszenia  mi  udzieli...  —  po- 
wiadał sobie  w  duchu  Mussakhi. 

Tak  wszyscy  myśleli  i  to  sobie  powiadali,  kiwając 
się  i  szepcąc:  .,Ałłah  jest  wielki...  wielki"... 

W  rogu  sali  znajdował  się  iman,  przystawiony  do 
dozorowania  tych  nowonawróconych.  I  on  klęczał 
i  Ałłaha  chwalił,  a  chwaląc  okiem  po  modlących  się 
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powodził  z  wyrazem  takim,  jakby  z  oblicza  ich  wy- 
czytać chciał  szczerość  nawrócenia.  Trudno  było  co 
innego,  jak  szczerość  wyczytać.  Iman  do  dusz  za- 
glądać nie  mógł.  Albańczykowie  zachowywali  się  po- 
prawnie ;  namaz  odbyli  ;  jeden  po  drugim  z  klęczek 
wstawał ;  grupy  się  tworzyły.  Wezwano  do  jadła, 
wystawionego  na  podwórzu  w  kotłach  dużych.  Ka- 
żdy miał  przy  sobie  łyżkę.  Grupami  na  podwórze  wy- 
szli, kotły  otoczyli  i  sumiennie  je  wypróżniali. 

Do  Mussakhiego  przystali  wnet  tacy,  co  to  się 
w  każdem  zbiorowisku  ludzi  znajdują  w  roli  zauszni- 
ków wodza.  Oni  go  do  kotła  poprowadzili  i  trzymali 
się  go,  udzielając  mu  wskazówek  i  informacyj  wsze- 
lakich a  podając  siebie  za  wszystkowiedzących  ; 
jemu  zaś  chodziło  o  dowiedzenie  się  rzeczy  kilka  — 
tych  mianowicie,  dla  których  islamizm  przyjął  i  do 
Adryanopola  przyjechał.  Kiedy  więc  mu  oni,  jeden 
po  drugim  naprzemian,  prawili  o  mieście  i  o  tajemni- 
cach onego,  on  zagabnął  nagle  : 

—  A  ja  potrzebuję  z  sułtanem  pogadać... 

—  Ij...  toby  dobrze  było...    —  odrzekł  jeden.  Suł- 
tanby  wyznaczył  żołd... 

—  Nie  o  to  mi  idzie... 

—  Nam  bo  żołdu  nie  dają...  ^iza-pasza  powiada  : 
Macie  co  jeść,  jedzcie  ile  wlezie,  a  z  żołdem  na  roz- 
kazanie sułtańskie  poczekać  potrzeba... 

—  Gadałbym  z  nim  o  żołdzie,  ale  i  o  czem  innem 
jeszcze.... 

—  Do  niego  się  dostać  trudno...  —  zauważył  któ- 
ryś. Ludzie,  co  do  sułtana  sprawę  mają,  stają  na 
drodze,  którą  on  w  piątek  z  seraju  do  dżamii  prze- 
jeżdża, i  czołem  mu  biją... 
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—  I  on  z  każdym  gada?... 

—  Nie  gada  z  żadnym...  Jedzie  i  patrzy,  no  i  wie, 
czego  komu  potrzeba...  Sułtan  o  wszystkiem  wie... 

—  Eh?...  —  z  niedowierzania  akcentem  bąknął 
Mussakhi. 

—  On  o  wszystkiem  wiedzieć  musi...  —  odparł 
tenże  z  przekonaniem. 

—  Ale...  jabym  go  prosić  chciał... 

—  Rozmówisz  się  z  Riza-paszą...  ■ —  rzekł  inny  — 
tu  on  cię  już  tam  pouczy...  Niedaremnie  on  ciebie 
wybrać  nam  na  głowę  kazał... 

—  Kazał  ?... 

Wyraz  ten,  z  wyborem  skojarzony,  uderzył  Mus- 
sakhiego.  Wybór,  bądźcobądź,  przypuszcza  swo- 
bodę —  rozkaz  z  nim  nie  licuje. 

—  No  tak...  —  odparł  tenże  —  powiadał  :  wola 
wasza,  wybierajcie,  kogo  się  wam  podoba,  ale  jeżeli 
nie  wybierzecie  Mussakhiego,  będzie  to  tak,  jakbyście 
nie  wybrali  nikogo... 

—  Uhm...  —  mruknął  Mussakhi,  przyjmując  od- 
powiedź tę  za  dobrą  monetę. 

Po  chwili  zapytał : 

—  Gdzież  się  tu  dziewają  synowie  Jana  Kastrioty  ?... 

—  Uhu  !...  —  zawołało  kilku.  Synowie  Jana  Ka- 
strioty —  mówił  jeden  —  są  synami  sułtana  i  sułtan 
ich  w  seraju  chowa...  Anibyś  ich  poznał:  całkowicie 
w  złocie  i  w  brylantach  chodzą...    aż  z  nich  kapie... 

—  Pokazują  się?... 

—  A  jakże...  Widzieć  ich  można,  ale  przystępu 
do  nich  niema... 

—  Bo  nikt  przystępować  nie  próbował...  —  zau- 
ważył któryś. 
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Gwarząc  o  tern  i  owem,  albańczycy  doszli  do  le- 
gowisk swoich  i  pozajmowali  takowe.  Jeden  westchnął, 
westchnął  po  chwili  drugi  i  trzeci  ;  któryś  zaś  ode- 
zwał się: 

—  Oto  gdyby  pomiędzy  nami  była  czutra  a  w  czu- 
trze  wino  czerwone... 

—  A  ba...  —  odrzekł  inny,  ulegając  się  na  po- 
ścieli. 

Za  przykładem  tego  ulegać  się  poczęli  rycerze,  po- 
łożył się  i  Mussakhi,  a  myśląc  sobie,  że  dobrze  zro- 
bił, że  się  poturczył  i  do  Adryanopola  przybył,  prze- 
żegnał się  ukradkiem,  pacierz  po  cichu  zmówił,  na 
siodle  głowę  jak  należy  umieścił,  okrył  się  i  odrazu 
krzepko  zasnął. 

Był  on  jednym  z  póltorasta  z  ludzi  pokotem  w  izbie 
śpiących.  W  izbie  obszernej  mieściło  się  to  z  łatwo- 
ścią, obok  spało  drugie  tyle.  Nad  nimi  rozpościerały 
się  sufity  nizkie.  Łatwo  wystawić  sobie,  jakie  się  stąd 
wytwarzało  powietrze,  którego  analiza  dałaby  rezul- 
tat ciekawy,  gdyby  w  wieku  XV.  zajmowano  się 
rzeczami  takiemi.  Rezultat  ów  wyraziłby  się  zapewne 
pod  postacią  chorób  powolnych,  od  tych  atoli  bro- 
niły okna  gęsto  poprzebijane,  na  przestrzał  poumie- 
szczane i  w  szkła,  w  pęcherze,  ani  w  nic,  coby  z  ze- 
wnątrz powietrza  nie  dopuszczało,  nie  zaopatrzone. 
Wiatr  miał  dostęp  swobodny  i  swobody  nadużywał 
niekiedy,  naprowadzając  do  środka  deszcz  lub  śnieg. 
Niedogodności  te  wszelako  wynagradzał  sowicie 
przewiew  miazmiatów,  skutkiem  czego  albańczycy 
zdrowi  się  spać  pokładli  i  zdrowi  do  pierwszego  po- 
wstali namazu.  Na  sposób  muzułmański  myli  się, 
modlili     Ałłahowi    co    mu    się    należało     oddawszy, 
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po  mieście  się,  nie  mając  do  czynienia  co  lepszego, 
porozchodzili.  Przy  osobie  Mussakhiego  sformował 
się  w  sposób  improwizacyjny  sztab,  w  którym  sta- 
nowiska główne  zajęło  trzech  rycerzy.  Ci  trzej  od 
niego  nie  odstępowali  —  za  przewodników  mu  słu- 
żyli —  pokazywali  mu  osobliwości  stolicy :  place, 
meczety  i  bazary.  Po  miastach  tureckich  niema  oso- 
bliwości innych.  Ponieważ  jednak  był  to  piątek,  więc 
nastręczała  się  osobliwość  wielka:  samego  sułtana 
osoba.  Wiedziano  powszechnie,  że  sułtan  jeździ  na 
namaz  drugi ;  wiedziano,  którą  zazwyczaj  przebywa 
drogę,  przewodnicy  przeto  taki  obchodzeniu  miasta 
kierunek  nadali,  że  zaprowadzili  Mussakhiego  na 
drogę  sułtańską  i  zajęli  na  takowej  miejsce  śród  nie- 
zliczonego tłumu  ludzi,  formujących  gęsty  szpaler.  Szpa- 
ler ów  utrzymywało  wojsko,  ustawione  zwróconemi 
ku  sobie  frontem  szeregami,  w  których  wojownik 
od  wojownika  stał  w  oddaleniu  kroków  kilku  i  trzy- 
mał w  rękach  poziomo  dzidę.  Dzidy,  dotykając  jedna 
drugą,  tworzyły  baryerę.  Środek  drogi  pozostawa 
wolny. 

Przewodnicy  doprowadzić  potrafili  Mussakhiego  do 
baryery  samej.  Musieli  się  przez  tłum  przeciskać, 
przecisnęli  i  wypchnęli  wodza  naprzód,  otoczywszy  go 
w  półkole.  Wygodnie  mu  tam  było.  Stał  na  widoku ; 
że  zaś  był  człekiem  widnym,  uwaga  powszechna  na 
niego  się  zwracała.  Górował  nad  tłumami  głową. 
Na  głowę  jego  ludzie  spoglądali  i  szeptali : 

—  Arbanez...  pelihwan... 

Wyraz  pierwszy  znaczy  :  albańczyk,  drugi  —  siłacz. 
Pelihwany  ze  względu  na  to,  że  przy  owoczesnym 
sztuki    wojennej     stanie   pełnili    funkcyę    ruchomych 
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żywych  taranów,  w  wysokiej  byli  cenie.  Z  racyi  tej 
na  Mussakhiego  spoglądano  z  zajęciem ;  jego  łeb 
duży,  wąsy  długie,  mina  marsowa,  plecy  szerokie, 
ramiona  wydatne  wzbudzały  szacunek  i  urabiały  dla 
niego  opinię  korzystną  i  pochlebną,  a  to  tembardziej 
że  stosowała  się  ona  do  skłonności,  przechodzącej 
na  tronie  dziedzicznie  z  ojca  na  syna,  polegającej 
na  faworyzowaniu  w  rodzie  człowieczym  okazów 
tego  rodzaju.  Król  pruski,  który  rasę  grenadyerów 
hodował,  był  naśladowcą  Bajazetów  i  Amuratów 
tureckich,  którzy  ze  swej  strony  naśladowali  wład- 
ców państw  wschodnich,  tych  pierwowzorów  maje- 
statu monarszego.  Dziś  pelihwany  ustąpili  miejsca 
pełnym  i  wydrążonym  pociskom,  rzucanym  z  dział 
dużego  kalibru.  Wówczas  pociski  w  kolebce  się  je- 
szcze znajdowały,  działa  zaś  nie  posiadały  tej  rucho- 
mości, któraby  zastąpić  mogła  człowieka  o  silnem  ra- 
mieniu. Ramię  ceniło  się  na  równi  z  głową.  Z  tego 
to  powodu  spoglądano  na  Mussakhiego  z  wielkim 
szacunkiem. 

—  Pelihwan...  arbanez...   —   szeptano. 

Mussakhi  ze  strony  swojej  okiem  powodził,  za- 
trzymując wejrzenia  dłużej  na  żołnierzach,  zwanych 
ulufedżi,  którzy  szpaler  formowali  i  drogę  dla  swo- 
bodnego przejazdu  sułtana  wolną  od  przechodniów 
utrzymywali.  A  i  droga  ta  Mussakhiego  interesowała. 
Ukazać  się  na  niej  miał  padyszach,  z  którym  on  pomó- 
wić pragnął.  Rad  był  temu,  że  go  zobaczy  pierwej. 
Wyglądał,  czekał,  oko  co  chwila  wzdłuż  ulicy  pusz- 
czał i  widział  jeno  bruk  głów  ludzkich,  wznoszący 
się  po  jednej  i  po  drugiej  stronie  ponad  brukiem 
ulicznym.  Czekanie  przeciągnęło  się  z  godzinę.  Wre- 
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szcie  zrobił  się  ruch,    powstał    szmer,  w  ulicy  poka- 
zały się  wielbłądy  objuczone. 

—  Co  u  szatana!...  —  szepnął  Mussakhi.  —  Miał 
sułtan  jechać... 

—  Sułtan  bo  jedzie...  —  odszepnął  mu  przybo- 
cznik. 

—  W  podróż  chyba?... 

—  Do  dżamii... 

Przeszedł,  dzwoneczkami  potrząsając  i  leb  do  góry 
niosąc,  wielbłąd  jeden,  drugi,  trzeci,  dalej  czwarty, 
dalej  piąty,  dalej  —  Mussakhiemu  zdawało  się,  że 
się  nie  skończy  pochód  wielbłądów.  Skończył  się  je- 
dnak na  dwunastym.  Ale  po  wielbłądzie  dwunastym 
rozpoczął  się  pochód  mułów,  również  objuczonych. 
Mułów  przesunęło  się  dwadzieścia  cztery.  Po  mułach 
nastąpiły  konie  w  rzędach,  pookrywanych  ciemnozie- 
lonemi  z  sukna  cienkiego  kapami,  przyozdobionemi 
w  frenzle  białe.  O  bogactwie  rzędów  sądzić  można 
było  wedle  bogactwa  uzd,  naczółków,  kit  i  kutasów, 
a  także  wedle  piękności  koni,  arabskich,  perskich 
i  tureckich.  Prowadzili  je  w  rękach  saisy  (masztale- 
rze), było  ich  pięćdziesiąt  ;  na  końcu  szły  blachami 
okryte.  Mussakhi  cmoknął  ,  ujrzawszy  te  ostatnie, 
za  któremi  ukazała  się  w  gęstym  szyku,  ze  sztanda- 
rem na  czele  kolumna  janczarów  w  długiej  odzież)', 
w  wojłokowych  na  głowach  kołpakach,  z  mieczami 
u  boków,  z  dzidami  i  tarczami  w  rękach.  Gdy  ta 
kolumna  przeszła,  oczom  Mussakhiego  przedstawiła 
się  kolumna  jazdy,  zwanej  silidbar,  odzianej  w  barwy 
jaskrawe.  Za  nią  szli  w  rozsypce  pozornej  ludzie 
w  lekkiej,  białej  odzieży,  z  obnażonemi  powyżej  ko- 
lan nogami,  z  obnażonemi  po  ramiona  rękami,  z  chust- 
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kami  różnokolorowemi  w  lewej,  z  długiemi  bambu- 
sowemi  kijami  w  prawej  ręce.  Ci  naprzemian  chust- 
kami i  kijami  wywijali  i  okrzyki  wydawali.  Okrzyki 
głosiły  wielkość,  sławę,  bogactwo  i  przejazd  pady- 
szacha. Mussakhi  wzrok  wytężył.  W  chwili  tej  atoli 
uczuł  silne  za  odzież  pociągnięcie;  obejrzał  się  i  uj- 
rzał tłumy  na  ziemi.  Jak  od  wichru  kładną  się  kłosy, 
tak  kładli  się  ludzie  przed  sułtanem. 

—  Legaj...  •—  szepnął  wodzowi  jeden  z  przybo- 
czników  jego. 

W  Mussakhim  na  jedno  okamgnienie  ozwało  się 
poczucie  godności  własnej,  lecz  wnet  zamarło,  gdy 
podczas  kiedy  się  wahał,  czy  ma  plackiem  na  ziemię 
upaść,  jeden  z  biało  odzianych  krzykacz}'  ściągnął 
go  bambusowym  kijem  po  głowie.  Kijem  dostawszy, 
głowę  uchylił  i  za  głową  resztę  ciała  podał.  Zaklął 
w  duchu ;  błyskawicznie  nawet  przemknął  mu  w  du- 
sz}' żal  jakiś,  na  sformułowanie  którego  jednak  czasu 
nie  było,  albowiem  ludzie  wstawać  zaczęli.  Wstał 
więc  i  on.  Oko  zwrócił  na  ulicę  i  widział  z  pleców 
świetnych  jeźdców,  którzy  się  posuwali  hufcem  gęsto 
ścieśnionym.  Była  to  straż  przyboczna.  Nie  zamykała 
ona  pochodu,  za  nią  bowiem  ciągnęły  się  jeszcze  to 
gromadki,  to  szeregi  jeźdców,  wchodzących  do  składu 
dworu  sułtańskiego.  Nie  obchodzili  już  oni  Mussa- 
khiego,  który  pragnął  sułtana  oglądać.  Popatrywał 
więc  obojętnie  na  tych,  co  mu  się  przed  oczami 
przesuwali,  i  nagle  się  oko  jego  ożywiło. 

—  Bre...  —  odezwał  się. 

—  Co?...  —  zapytał  towarzysz. 

—  Widzisz...  —  odparł,  palcem  wskazując,  i  zawo- 
łał: —  Repozim  !... 
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Na  wołanie  to  jeden  z  jeźdców   konia   wstrzymał, 
głowę  zwrócił  i  głosem  uradowania  krzyknął: 

—  Mussakhi !... 

—  Ja  ci  jestem  !...  —  odkrzyknął  tenże.  —  Dla  cie- 
biem  tu  przybył...  Moją  dziewkę  ojciec  twój  porwał... 

Na  tern  urwał,  w  chwili  tej  bowiem  silnie  a  nagle 
w  tył  pociągnięty  i  odrzucony  został.  Pociągnęli  go 
dwaj  drabi  jacyś,  którzy  swoje  zrobiwszy,  w  milcze- 
niu stanęli.  Mussakhi  miał  ochotę  porwać  się  na  nich. 
Spokój  ich  atoli  zaimponował  mu,  a  przytem  miał 
umysł  zaprzątnięty  troską,  zwróconą  ku  jeźdcowi, 
z  którym  słów  kilka  zamienił.  Jeźdcem  owym  był 
zięć  jego  domniemalny,  najstarszy  z  synów  Kastrioty. 
Oczami  go  ścigał.  Za  najstarszym  jechał  młodszy,  za 
tym  trzeci,  w  końcu  Jerzy.  Wszyscy  oni  widzieli  go, 
ale  skinieniem  głów  jeno  i  uśmiechem  pozdrowienia 
mu  słać  mogli.  Mussakhi  poprzestać  na  tern  musiał. 
Przekonał  się  jeno,  że  albańczykowie  prawdę  mó- 
wili, gdy  opowiadali  o  złocie  i  drogich  kamieniach, 
w  których  synowie  Jana  Kastrioty  chodzą.  W  rzeczy 
samej  tak  było:  mieli  na  sobie  kaftany,  błyszczące 
od  naszywania  i  klejnotów,  kołpaki,  utkane  świeci- 
dłami,  oręże,  od  których  jaśniało  —  światłość  od  nich 
biła.  Przejechali.  Po  nich  szły  jeszcze  hufce  piesze 
i  konne,  te  atoli  już    Mussakhiego    nie    interesowały. 

—  Chodźmy...  —  odezwał  się  do  towarzyszy. 

—  Nie  chcesz    poczekać  na  powrót  sułtana  ?...  — 
zapytał  jeden. 

—  Znów  się  położyć  trzeba  będzie?... 

—  A  no,  takie  prawo... 

—  Prawo...   —  odrzekł,  dłonią  sobie   wierzch   cza- 
szki przyciskając. 
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Prawo  mu  się  dotkliwie  we  znaki  dało. 

—  To  nic...  —  podchwycił  towarzysz  —  to  kij 
sułtański... 

Wyrazy  ostatnie  wymówione  były  tonem  pociesze- 
nia, które  zbytecznem  było  ze  względu  na  twardość 
czaszki  Mussakhiego  z  jednej  i  na  elastyczność  kija 
bambusowego  z  drugiej  strony.  Pozostała  jeno  na 
głowie  wodza  czety  albańskiej  pręga  podłużna,  która 
go  poboliwała  i  świerzbiała  i  zmuszała  do  drapania 
się  od  czasu  do  czasu.  Nie  wiele  mu  to  zawadzało. 
Nie  chciał  jednak  pozostawać  dłużej  i  czekać  na  po- 
wrót sułtana  z  dżamii. 

—  Chciałem  —  tłómaczył  się  —  ażeby  mnie  suł- 
tan widział... 

—  Widział!...  —  podchwycił  rycerz. 

—  Jakże?...  skąd?...    Leżałem  plackiem  na  ziemi... 

—  Zarar  jok...  —  odparł  tenże.  —  Sułtan  widzi... 
Wyrzekł  to  z  takiem  przekonaniem,  że  się  i  Mus- 

sakhi  przekonał,  co  zresztą  łatwem  było  w  wieku 
ogólnego  wyobrażeń  mistycznych  panowania.  Mo- 
narchowie namiestnikowali  na  ziemi  w  imieniu  Boga, 
wierzenia  przeto  ludowe  przypisywały  im  te  przy- 
mioty, jakie  religia  przypisywała  Stwórcy.  Wierzenia 
te  potęgowało  zachowywanie  się  monarchów  wschod- 
nich, otaczających  się  pompą,  oddziaływającą  silnie 
na  wyobrażenia,  a  to  sprawiającą,  że  widziano  w  nich 
istoty  nadludzkie.  Mussakhi  przeto  uwierzył  w  wi- 
dzenie sułtańskie  i  doznał  zadowolenia  podwójnego, 
odnoszącego  się  do  przeświadczenia  o  widzeniu  sul- 
tańskiem  i  do  tego,  co  sam  widział.  Przyszły  zięć 
jego  w  złocie  i  klejnotach  mocno  go  ucieszył. 


—  Stary  umrze  —  myślał  sobie  —  a  ten  do  Kroi 
powróci  i  powróci  tak...  w  tej  odzieży...  Przywiezie 
ze  sobą  bogactwo  wielkie... 

Mocno  go  to  cieszyło,  że  w  bogactwie  tern  udział 
i  córka  jego  weźmie.  Z  powodu  tego  dla  sułtana 
czuł  wdzięczność  i  powziął,  albo  raczej  spotęgował 
w  sobie  postanowienie  służenia  mu  z  duszy  całej. 

Postanowienie  to  wyrażał  w  rozmowach  z  podko- 
mendnymi swoimi,  z  którymi  zeszedł  się,  jak  skoro 
z  miasta  powrócił,  a  których  zastał  niewielu  —  nie 
więcej,  jak  dziesiątków  parę.  Reszta  znajdowała  się 
w  mieście;  ci  zaś,  co  do  miasta  nie  poszli,  spędzali 
czas  w  niekoniecznie  słodkiem  far  nienie.  Nie  było 
ono  słodkiem,  brakło  mu  bowiem  tej  rozrywki,  która 
obecnie  do  oszukiwania  próżniactwa  ludziom  służy, 
a  mianowicie  fajki;  kurzenie  tytoniu,  we  zwyczaj 
jeszcze  nie  weszło.  Muzułmanie  różańcem  się  zaba- 
wiali. Albańczykom  resurs  ten  był  obc}'.  Pozostawały 
im  koście,  któremi  się  też  posługiwali  więcej;  aniżeli  na- 
leżało ;  że  jednak  grać  ustawicznie  nie  mogli,  rato- 
wali się  przeto  obcowaniem  z  Morfeuszem.  Sypiali 
na  zabój,  sypiali  po  dniach  całych  na  przekór  plu- 
skwom, pchłom  i  muchom,  w  które  Wschód  obfituje 
bardziej  aniżeli  we  wszystko  inne ;  wstawali  rano, 
odprawiali  namaz  pierwszy,  posilali  się,  kładli  i  spali 
do  namazu  drugiego,  do  trzeciego,  i  dalej  aż  się  do- 
czekali noc}',  spędzali  takową  we  śnie  i  znów  spanie 
powtarzali.  W  gronie  rycerzy  znajdowało  się  kilku- 
nastu mianowicie,  co  się  we  względzie  tym  zdolno- 
ściami szczególnemi  odznaczali.  Na  tych  właśnie  na- 
tknął się  Mussakhi,  gdy  z  miasta  powrócił. 

Tom  I.  —  T.  T.  Jeż  :  O  byt.  15 
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—  Hej !...  —  krzyknął,  przejęty  gorliwością  słu- 
żenia sułtanowi  —  a  no!...  wstawajcie!...  Nie  na 
toście  mnie  chyba  na  wodza  wybrali,  ażebym  wam 
po  dniach  całych  sypiać  pozwolił... 

Po  izbach  chodził  i  hukał,  hukał  dopóty,  aż  wszyscy 
na  nogach  stanęli. 

—  Sułtanowi  wiarą  i  prawdą  służyć  trzeba... 

Nie  była  to  rzecz  dla  rycerzy  nowa.  Wszak  się  na 
służbę    ściągnęli,    na    służbę    rycerską  i  gotowi    byli 
łbami    mury    rozwalać.  Ale    cóż?  —  Oniż  temu  byli 
winni,  że  ich  w  bezczynności  trzymano  ? 
—  Myż  służymy...  odezwał  się  jeden. 

—  Jak?...  —  zapytał  Alussakhi. 

—  A  no?...  jak?...  no...  —  odpowiedział  ten  i  ów. 

—  Przewracając  się  z  boku  na  bok?... 

—  Cóż  robić  innego  ?...  —  odrzekł  jeden. 
Odpowiedź    ta,    która  zapytaniem  była,  zaambara- 

sowała  Mussakhiego.  Co  robić  ?  Czy  on  wiedział  ? 

—  Co  robić  ?...  —  powtórzył  —  hm  ?... 
Zamyślił  się  i  po  chwili  : 

—  Cokolwiek...  —  rzekł. 

—  Kości  rzucamy...  —  odezwał  się  któryś. 

—  Ph...  to  przecie  nie  robota... 

—  Namazy  odprawiamy...  —  rzekł  inny. 

—  No...  tak...  to  dobrze... 

—  Jemy...   —   dorzucił  inny. 

—  I  to  dobrze,  ale  to...  nie  robota... 

—  Człek  szczękami  miele,  aż  za  uszami  trzeszczy... 

—  To  prawda...  ale...  no...  ot  co... 

Błysnęła  mu  w  głowie  myśl,  którą  wyraził  nie  sło- 
wem, lecz  czynem.  Zrzucił  z  siebie  odzież  zwierzchnią, 
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przybrał  postawę  i  ramiona  pomykając  naprzód  nieco, 
rzekł  : 

—  Kto  z  was  chce  się  spróbować  ze  mną?... 
Rycerze  z  uśmiechem  spoglądali  jeden  na  drugiego, 

żaden  się  jednak  nie  rzucił. 

—  No...  —  w  sposób  wyzywający  odezwał  się 
Mussakhi. 

Ochotników  nie  było.  Wreszcie  jeden  się  odezwał : 

—  Kościbyś  pogruchotał... 

—  Toć  to  kości  nie  twoje... 

—  Czyjeż  ?... 

—  Sułtańskie... 

—  Tak...  no...  —  odparł  inny  —  dlatego  też  to 
szanować  je  należy... 

—  Eh...  —  machnął  Mussakhi  ręką  —  gniciem 
jest  szanowanie  takie...  Nie  chcecie  się  spróbować  ze 
mną,  próbujcie  się  pomiędzy  sobą... 

—  Tak,  to  co  innego...  —  bąknął  któryś. 

—  A  no  !...  dalej  !...  bylebyście  nie  gnili...  Niech 
ja  nie  będę  dla  was  wodzem  malowanym... 

Wyzwanie  to  skutek  pożądany  odniosło.  Wystąpiło 
dwóch ;  wzięło"się  za  bary.  Tych  naśladowało  innych 
dwóch.  Jęli  się  ściskać  i  siłować,  usiłując  wywrócić 
jeden  drugiego.  Opierali  się  nogami  o  podłogę,  aż 
podłoga  głuchy  wydawała  łoskot.  Łamali  się  i  znu- 
żeni, spoceni,  puszczali  siebie.  Tę  parę  zastępowała 
inna.  Tymczasem  z  miasta  powracali  ci,  co  się  po 
ulicach  i  rynkach  włóczyli.  Izba  się  ludem  napełniała. 
Zrobiło  się  ciasno  i  duszno. 

—  Na  podwórze  !...  słyszeć  się  dał  okrzyk. 
Albańczycy  gromadą  wyleli  się  na  podwórze  i  cią- 
gnęli dalej  zapasy  wielce  podobne  do  tych,  jakie  to- 

15* 
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czą  byki,  gdy  je  do  igrania  ochota  zbierze.  Śmieli 
się  i  za  bary  wodzili.  Widzowie  zapaśników  otaczali, 
wydając  okrzyki  uznania  i  zachęty.  Pomiędzy  wi- 
dzami znalazł  się  jeden,  który  posiadał  bębenek 
w  formie  niewielkiego,  skórą  obciągniętego  rzeszota. 
Ten  pałeczką  uderzył  i  uderzał  następnie  w  takt  : 
raz  —  raz  dwa,  raz  —  raz  dwa.  Odgłos  dodawał 
animuszu  i  regulował  ruchy.  Mussakhi  się  przypatry- 
wał temu  z  miną,  która  mówiła  :  „Ja  to  sprawiłem"  — 
i  powtarzał  od  czasu  do  czasu  tym,  co  sztab  jego 
sformowali : 

—  Sułtanowi  służyć  potrzeba  wiarą  i  prawdą... 
Nie  chcę  być  wodzem  malowanym... 

Ukazanie  się  imana  przerwało  popisy,  a  wypadło 
na  chwilę  przed  odezwaniem  się  muezzina  na  pobliz- 
kim  minarecie.  Turek  przeszedł  poważnie,  z  uśmie- 
chem na  ustach.  Wnet  się  pary  porozchodziły,  ci,  co 
na  ziemi  leżeli,  powstawali ;  zapaśnicy  sobie  czoła 
z  potu  poobcierali  i,  jak  skoro  śpiew  muezzina  prze- 
brzmiał, jęli  się  obmywania  czynić.  Następnie,  ci,  co 
się  obmyli,  chustki  na  ziemi  rozścielali,  obuwie  zrzu- 
cali, na  chustki  nogami  bosemi  wchodzili,  postawę 
modlitewną  przybierali  i  w  modłach  się  pogrążali. 
Po  odbyciu  powinności  tej  iman  do  Mussakhiego 
podszedł  i  w  oczy  mu  popatrzył.  Zdziwiło  go  to 
i  zmieszało  nieco  —  odchrząknął.  Iman  go  po  ra- 
mieniu poklepał  i  rzekł : 

—  Pelc  ii  (bardzo  dobrze)... 

Pochwała  ta  miłą  Mussakhiemu  była.  Rozumiał  on, 
że  mu  się  zasługiwać  potrzeba  i  zrozumiał,  albo  ra- 
czej domyślił  się,  że  iman  jest  nietylko  dyrektorem 
sumień  i  nauczycielem    religijnym,    ale  oraz  dozorcą, 
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dającym  opinię  swoją  o  duchu  albańczyków,  co  się 
sułtanowi  na  służbę  oddali.  Jego  przeto  pochwała 
tknęła  wodza  i  pobudziła  w  nim  gorliwość.  Gdy  się 
iman  oddalił,  Mussakhi    wyprostował    się  i  krzyknął : 

—  Ano !...  Kto  się  jeszcze  nie  próbował,  niech 
się  próbuje  !... 

Zapasy  wszczęły  się  na  nowo  przy  odgłosie  bę- 
benka, który  ochoty  dodawał.  Rycerze  się  ożywiali : 
oczy  im  błyszczały  i  z  orbitów  wychodziły  :  ramiona 
się  wyprężał}',  plecy  wydymały  ;  sapali,  poświsty 
głuche  wydawali.  Jedni  brali  się  do  siebie,  jako  byki, 
drudzy,  jako  odyńce  lub  niedźwiedzie.  Napinali  się, 
przysiadali,  powstawali,  a  stękali  i  porykiwali  : 

—  Uuh  !...  eeh  !... 

Ponieważ  podwórzec  był  wybrukowany,  zdarzało 
się  więc,  że  pokonany,  a  nawet  niekiedy  i  zwycięzca, 
zwraliwszy  się,  wywichnął  sobie  jakiś  członek,  lub 
rozbił  nos  i  spowodował  wybuch  krwi.  Xie  brało  się 
to  jednak  na  uwagę.  Zresztą,  na  te  drobne  wypadki 
znajdowały  się  pod  ręką  środki  zaradcze.  Zwichniętą 
nogę  lub  rękę  towarzysze  wnet  naciągali  ;  upływ 
krwi  z  nosa  tamował  się  za  pomocą  wylania  pacyen- 
towi  wiader  paru  wody  na  głowę.  Czynność  ta  uro- 
zmaicała zajęcie  i  bynajmniej  nie  przeszkadzała.  Prze- 
ciwnie. Nadwerężania  ścięgien  i  rozbijanie  nosów  po- 
tęgowały zapał,  któremu  za  genezę  i  podnietę  służyła  : 
służba  sułtańska. 

Służba  ta  sprowadziła  wypadek,  który  do  przewi- 
dzenia był.  Dwaj  rycerze  —  nazwiska  ich  utonęły 
w  morzu  zapomnienia  —  wzięli  się  za  bary,  wodzili 
się  długo,  jeden  drugiego  przewrócić  nie  mógł.  Wi- 
dzowie otoczyli  ich  i  przypatrywali  się  z  niepokojem 
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ciekawości,  która  się  w  razach  podobnych  silnie  ro- 
zwija i  jest  rodzicielką  stronnictw.  Same  przez  się 
wytworzyły  się  dwa  stronnictwa,  nacechowane  pra- 
gnieniem zwycięstwa,  jedno  dla  jednego,  drugie  dla 
drugiego.  W  sensie  tym  wyrażały  się  życzenia,  for- 
mułowane za  pomocą  okrzyków:  ..Górą  ten!"  lub 
„górą  ów!"  Czas  upływał.  Widzów  opanowało 
drżenie  oczekiwania,  które  się  rozstrzygnęło  nagle 
w  ten  sposób,  że  z  zapaśników  jeden  runął  na  wznak, 
drugi  zaś  w  rozpędzie,  pokrywszy  najprzód  przeciw- 
nika ciałem,  posunął  się  i  zaorał  obliczem  po  bruku. 
Ten  ostatni  wyszedł  gorzej ;  wyszedł  jednak  zw3rcię- 
zcą  ;  ale  zwycięstwo  osiągnął  za  pomocą  podstępu, 
jakiego  użył,  a  który  oburzeniem  przejął  tak  zwycię- 
żonego, jakoteż  stronników  jego. 

—  Zdrada  !...  —  krzyknął  pokonany,  z  ziemi  się 
zrywając  i  na  powstającego  a  krwią  oblanego  zwy- 
cięzcę się  rzucając. 

—  Zdrada  !...    —    powtórzyło  głosów  kilkadziesiąt. 
W  chwili  jednej  powstała  bójka  —  straszna  bójka. 

Około  dwóch  zapaśników,  co  się  za  łby  pochwycili, 
sformowała  się  zbita  kupa,  walcząca  w  sposób  taki, 
w  jaki  ludzie  walczyli,  kiedy  jeszcze  za  oręż  zaczep- 
ny i  odporny  służyły  im  pięście,  nogi,  zęby  i  głowy. 
Walczyli  tern  zapalczywiej,  ale  krótko,  albowiem  jak 
skoro  się  zawichrzyło,  Mussakhi  pomiędzy  nich  wpadł 
i  spełnił  funkcyę  wichru  wirującego,  co  na  morzu 
flotę  rozprasza.  Za  barki  chwytał  rycerzy  i  rozrzucił 
ich  w  strony  różne.  Rozpadli  się,  niby  piłki,  przez 
kuglarza  ciskane,  wywracali  się,  ten  na  wznak,  ów 
bokiem,  inny  grzbietem  do  góry  ;  wreszcie  Mussakhi 
dobrał  się  do  dwóch  zapaśników,  co  się  zamieszania 
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powodem  stali  i,  za  kark  jednego  jedną,  drugiego 
drugą  ręką  pochwyciwszy,  do  studni  ich  poprowadził. 
Oni  się  opierać  chcieli  ;  nic  to  jednak  nie  pomogło. 
Do  studni  ich  poprowadził  i  łby  obydwóch  w  kory- 
cie w  wodę  zanurzył.  Nurzanie  powtórzył  razy  trzy. 
Sprowadziło  to  następstwo  pomyślne,  które  się  wy- 
raziło w  ten  sposób,  iż  się  przeciwnicy  umyli  i  po- 
godzili. Wówczas  Mussakhi  głos  zabrał  i  tak  prze- 
mówił : 

—  Bre...  bić  się  nie  uchodzi...  Ja  na  to  nie  po- 
zwolę '....  Próbować  się  to  co  innego...  Jak  nie  wsią- 
dziesz na  konia  niewypróbowanego,  tak  niewypróbo- 
wanym  wojownikiem^ być  nie  możesz...  Aleśmy  z  je- 
dnej czety,  to  nam  się  bić  z  duszmanem,  ale  nie 
pomiędzy  sobą  godzi...  Otóż  ja  tak  postanowię,  że 
ten,  coby  do  bójki  przyczynę  dał,  zostanie  do  słupa 
uwiązany  i  będzie  na  uwięzi  stał,  albo  od  rana  do 
południa,  albo  od  południa  do  wieczora...  O  !... 

Albańczycy  poznali,  że  mają  wodza  nie  od  parady. 
Mussakhi  odrazu  zdobył  sobie  poszanę  i  posłuch 
tak  dlatego,  że  gorliwość  w  służbie  sułtańskiej  zdra- 
dzał, jakoteż  dlatego,  że  okazał  siłę,  z  którą  żartować 
niebezpiecznie  było.  Nakazał  zgodę  i  każdy  uczuł, 
że  nakazu  tego  posłuchać  należy.  Poznać  się  to  da- 
wało po  milczeniu,  w  jakiem  słowa  Mussakhiego 
przyjęto.  Podobnie  uczniowie  przyjmują  upomnienie 
groźnego  nauczyciela. 

Mussakhi,  porządek  przywróciwszy  i  prawo  posta- 
nowiwszy, zwrócił  się  w  stronę,  gdzie  iman  z  pacior- 
kami w  ręku  siedział  i  przypatrywał  się,  i  miejsce 
obok  niego  zajął.  Chciał  do  niego  przemówić,  ale  go 
turek  pierwszy  zaczepił. 
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—  Tyś  człek  dużej  ręki...  —  rzekł  —  e...  to  do- 
brze... ale  to  niedobrze,  żeś  ludziom  swoim  bić  się 
przeszkodził... 

—  Miałem  im  pozwolić  ?... 

—  Ano...   —  odrzekł  turek. 

—  Ażeby  się  pozabijali  ?... 

—  Któremu  chizmet  wypadł  taki,  iżby  zabitym  zo- 
stał, niechby  został  zabity...  Nie  twoja  w  tern  głowa. 

—  Ubyłby  jeden,  drugi  sułtanowi  wojownik... 
Turek  nic  nie  odpowiedział  na  to  ;  uśmiechnął  się 

jeno  w  brodę  i  dalej  w  milczeniu    przesuwał  w  pal- 
cach paciorki. 


ROZDZIAŁ    X. 

W    SŁUŻBIE. 

Luboć  bambusowym  kijem  przez  łeb  dostał,  Mus- 
sakhi  zadowolony  był  w  pierwszych  pobytu  swego 
w  Adryanopolu  dniach.  Główny  zadowolnienia  powód 
odnosił  się  do  przyszłego  zięcia.  Widział  go  —  wi- 
dział oczami  własnemi  —  widział  w  złocie  i  klejno- 
tach w  świcie  sułtańskiej.  Uważał  to  za  rękojmię  dla 
córki,  przedstawiającej  się  mu  w  przyszłości  niedale- 
kiej pod  postacią  księżny  wszech  —  Albanii,  którą 
stary  książę  dibrański  zjednoczy  pod  berłem  swojem, 
przyłączając  dzielnicę  po  dzielnic}',  jak  przyłączył  do 
księstwa  swego  far  mussakhiński.  Miał  to  za  rzecz 
pewną,  tak  pewną,  że  zaledwie  uważał  już  za  po- 
trzebne do  Wysokiej  Porty  się  zgłaszać.  Wahał  się. 
Możeby  się  nie  zgłaszać?  Po  namyśle  jednak  zdecy- 
dował się  pójść  dlatego,  że  to,  jeżeli  nie  pomoże,  to 
nie  zaszkodzi.  Wybrał  się  więc  nazajutrz  do  Rizy- 
paszy,  członka  dywanu,  tytułującego  się  wekiłem,  to 
jest  pełnomocnikiem  albańskim,  pełniącym  funkcyę 
zawiadującego  sprawami,  tyczącemi  się  albańczyków. 
Wysoka  Porta  w  Adryanopolu,  przeniesiona 
z  Brussy,  była  pierwowzorem,  wedle  którego  urzą- 
dzoną   została    Wysoka    Porta    w    Konstantynopolu. 
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Wedle  tej  ostatniej  odbudować  się  da  tamta.  Przed- 
stawiała się  ona  pod  postacią  budynku,  którego  roz- 
kład wewnętrzny  przypominał  klasztor,  polegał  bo- 
wiem na  korytarzach,  dających  wstęp  do  mnóstwa 
otwierających  się  na  nie  cel.  Cele  te  były  to  biura. 
W  każdem  zasiadał  urzędnik,  przeznaczony  do  spra- 
wowania czynności  specyalnej.  Tak  się  dzieje  dziś 
w  Konstantynopolu;  tak  się  działo  w  wieku  XV 
w  Adryanopolu.  Zachodziła  jednak  różnica  jedna 
znaczna,  a  to  ta  mianowicie,  że  dziś  w  urzędach 
tureckich  dużo  się  pisze,  w  owych  zaś  czasach  nie 
pisało  się  wcale.  Sprawy  rozstrzygały  się  ustnie ;  do- 
kumenty pozostawały  w  pamięci.  W  biurach,  w  któ- 
rych dygnitarze  zasiadali,  panowała  zwykle  cisza, 
towarzyszka  powagi,  a  na  korytarzach  kręciła  się 
służba,  która  się  z  solicytorami  na  wstępie  rozpra- 
wiała. Wstęp  do  biur  otwarty  był  dla  każdego,  ale, 
ponieważ  nieznającemu  rozkładu  wewnętrznego  trudno 
było  odgadnąć,  za  któremi  drzwiami  znajdował  się 
potrzebny  mu  urzędnik,  musiał  więc  pytać.  Pytał 
służb}-,  ta  zaś  nie  miała  zwyczaju  odpowiadać  da- 
remnie. Bakczysze  datują  się  od  czasów,  jak  zapro- 
wadzony został  „porządek  urzędowy"  w  Turcyi.  Po- 
chodzenie ich  odnieść  należy  do  Aladyna,  pierwszego 
wezyra,  który  był  bratem  Orkana  i  porządkował  dla 
niego  państwo.  Z  porządkowania  tego  wyniknął  bak- 
czysz,  przetrwał  burze,  zmiany  i  reformy  wszystkie 
i  utrzymał  się  do  dni  naszych  w  postaci  prawa 
w  kodeksie  żadnym  niezapisanego,  ale  zasadni- 
czego. Bez  bakczyszu  w  Turcyi  kroku  zrobić  nie 
można.  Stał  się  on  wytyczną  w  porządku  pań- 
stwowym. 
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Na  wytyczną  tę  natknął  się  Mussakhi,  jak  skoro 
w  progi  Wysokiej  Porty  wkroczył.  Na  korytarzu 
ujrzał  z  jednej  strony  szereg  okien,  obciągniętych 
pęcherzami,  z  drugiej  szereg  drzwi,  zasłoniętych  woj- 
łokowemi  kobiercami,  pośrodku  ludzi  mnóstwo.  Ko- 
bierce różniły  się  pomiędzy  sobą  wyglądem,  który 
Mussakhiemu  nic  nie  mówił.  Według  barwy  i  świe- 
żości rozpoznać  nie  umiał,  za  którym  się  Riza-pasza 
ukrywa.  Musiał  się  zwrócić  do  ludzi  i  byłby  na  tern 
nie  wyszedł  dobrze,  ci  bowiemby  go  byli  odsyłali 
jedni  do  drugich,  gdyby  z  nim  nie  przyszedł  jeden 
z  tych,  co  się  przy  nim  w  charakterze  sztabowców 
zaimprowizowali.  Mussakhi  na  korytarzu  stanął  i  oglą- 
dać się  począł. 

—  Dalej...  —  szepnął  mu  towarzysz. 

Mussakhi  postąpił  kroków  kilkanaście  i  znów 
stanął. 

—  Dalej...   —  powtórzył  tenże. 

—  Gdzież  to?  —  zapytał. 

—  Nie  wiem  ja...  —  zabrzmiała  odpowiedź. 

—  No...  jakże? 

—  Zapytać  potrzeba... 

Zwrócił  się  do  pierwszego  lepszego  w  długim 
kaftanie  turka  i  zapytanie  następujące  do  niego  wy- 
stosował : 

—  X er  i  de  (gdzie)  Riza-pasza  ? 

—  Riza  pasza?  —  odrzekł  turek  z  akcentem  za- 
pytania. . 

—  Ewet  (tak)...  Riza  pasza? 

Wyznawca  proroka  zamyślił  się.  jakby  miał  ważne 
jakie  do  rozwiązania  zadanie.  Głową  kiwał,  palec  do 
czoła  podniósł,  wreszcie  zapytał : 
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—  Jakiego  ci  to  Riza  paszy  potrzeba? 

—  No?...  jakiego'?...  Riza  paszy... 
Zmierzył  Mussakhiego  wejrzeniem  i  rzekł : 

—  Jest    jeden    Riza  pasza  w  Karamanii,  a  drugi... 

—  Ten...  wekił...  —  podchwycił  albańczyk  i  do 
Mussakhiego  szepnął :  —  Daj  ma  asprę ! 

Mussakhi  turkowi  sztukę  monety  wręczył. 

—  Pokażę  ci  takiego,  co  o  Riza  paszy  wie  za- 
pewne... 

Podprowadził  ich  kroków  kilka  i  oddał  w  ręce 
innemu  turkowi,  któr3T  się  znów  rozpytywać  jął  i  po- 
prowadził na  to,  ażeby  ich  oddać  trzeciemu.  Ten 
trzeci  oddał  ich  czwartemu,  czwart}^  piątemu  i  t.  d. 
Oddawani  z  rąk  do  rąk  doszli  do  końca  korytarza 
i  cofnęli  się  ku  środkowi ;  następnie  znów  ich  za- 
wrócono, aż  kiedy  Mussakhi  dziesiątek  blizko  aspr 
wyekspensował,  trafili  w  końcu  na  takiego,  co  na 
turka  nie  wyglądał,  znacząco  się  uśmiechnął  i  drzwi 
im  wskazał.  Trzykrotnie  przed  drzwiami  temi  prze- 
chodzili. 

—  O!...  —  odezwał  się  albańczyk  do  Mussa- 
khiego.   —  Idź! 

—  A  ty?  —  zapytał  Mussakhi. 

—  Może  on  z  tobą  we  cztery  ocz\'  pogadać  ze- 
chce?... Tyś  czetowodza,  on  wekił:  jemu  się  od 
ciebie  należy  bakczysz,  ażeby  gadał  z  większą 
ochotą... 

—  Ileż  aspr? 

—  Dwie,  trzy  żółtice... 

—  Ależ  to  męka !   —  zawołał. 

—  Porządek  taki...  —  odrzekł  albańczyk  tonem 
poważnym.  —  Taki  zakon... 
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Nie  umiał  wytlómaczyć,  że  był  to  zaczyn,  dzięki 
któremu  urabiał  się  interes,  który  w  zastęp  jeden 
skupiał  około  tronu  sułtańskiego  czynniki  państwowe. 
Na  podstawie  koranu  samego  b\łoby  się  nie  utrzy- 
mało państwo  Ottomańskie.  Koranowi  przychodził 
z  pomocą  bakczysz  i  wytwarzał  wierność  w  szere- 
gach działaczy,  a  płynął  z  dwóch  źródeł:  z  kieszeni 
solicytorów,  pod  postacią  pospolitych  łapówek,  i  z  łaski 
sułtańskiej,  w  formie  wysokich  pensyj,  wspaniało- 
myślnych nadań  i  ułatwień  w  łupieżnictwie.  Tego 
albańczyk  Mussakhiemu  wytlómaczyć  nie  umiał  — 
mężem  stanu  nie  był. 

Mussakhi  zasłonę  podniósł  i  próg  przekroczył.  Za 
progiem  znalazł  się  wobec  człowieka  młodego  —  lat 
trzydziestu  z  górą  —  siedzącego  w  głębi  dywanu 
i  trzymającego  bursztynowy  różaniec  w  ręku.  Na 
głowie  miał  iiskuf  wysoki,  na  sobie  odzież  barwy 
ciemno  zielonej,  złotem  tu  i  owdzie  niezbyt  suto  na- 
szywaną.  Oblicze  czerstwe  zdobiła  mu  kruczej  czar- 
ności  broda  przystrzyżona;  oczy  wyglądały  z  pod 
brwi  dużych,  czarnych,  zarysowanych  na  czole  nizkiem, 
a  łączących  się  nad  nosem,  który  kształtem  swoim 
świadczył,  że  właściciel  onego  niezaprzeczenie  ma 
prawo  przyznawania  się  do  pochodzenia  od  Milcya- 
desa,  Temistoklesa  lub  Epaminondasa.  Świadczyła 
o  tern  cera,  świadczył  wyraz  oblicza,  sprawiający 
wrażenie  takie,  jakby  się  patrzyło  na  barana.  Mus- 
sakhi wobec  niego  uczuł  się  niby  wobec  swego 
i  zaledwie  wierzył,  że  stoi  przed  paszą.  Wątpić 
wszakże  o  tern  nie  mógł ;  to  zaś  przeświadczenie,  że 
pasza  ów  jest  dobrze,  mu  znanego  pochodzenia,  na- 
tchnęło go  śmiałością,  której  dowód  najpierwszy  zło- 
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żył     ofiarując    mu    bakczysz.    Wydostał   trzy    sztuki 
złota  i  wręczył  mu  je. 

—  E  ?...  —  odezwał  się  pasza  z  akcentem  za- 
pytania. 

—  Masz!  —  odrzekł  albańczyk,  zajmując  wska- 
zane sobie  siedzenie.  Posmarowałem  ci  łapę,  ażebyś 
ze  mną  gadał  po  ludzku. 

—  Ii  (dobrze)  —  rzekł  pasza,  na  dłoni  sztuki 
złota  razy  kilka  podrzucił,  w  garści  je  ścisnął 
i  schował. 

—  Otóż  ja  do  ciebie  przyszedłem,  ażebyś  mi 
w  przygodzie  stanął... 

—  No?  —  zapytał  pasza. 

—  Byłem  sam  sobie  księciem...  —  zaczął. 

—  Wiem  o  tern  —  wtrącił  turek. 

■ —  ...  i  księstwo  moje  zabrał  Jan  Kastriota... 

—  Chciałbyś  mu  je  napowrót  odebrać? 

—  Ij !  —  machnął  Mussakhi  ręką.  —  Porwał  mi 
dziewkę... 

—  Wszakże  on  żonaty... 

—  Nie  dla  siebie  ją  porwał,  ale  dla  chłopca  swego 
najstarszego.  Moja  dziewka  nie  dospiała  jeszcze, 
a  i  chłopiec  zielony :  oboje  oni  na  dojrzenie  czekać 
muszą... 

—  Więc  ?  —  odezwał  się  pasza. 

—  Więcbym  ja  chciał,  ażeby  się  chłopiec  w  inną 
gdzie  nie  zapatrzył  stronę  i  dlatego  oto  stałem  się 
poturczeńcem  i  przybiegłem  do  Adryanopola...  do 
sułtana...  Niechbym  z  sułtanem  pogadał... 

—  Z  sułtanembyś  pogadać  chciał  ? 

—  Ano... 

—  Niełatwo  to! 
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—  Podchodzą  jednak  do  niego  ludzie  z  czoło- 
bitnością... 

—  Podchodzą,  ale  nie  wszyscy...  sami  wielcy 
tylko!... 

—  Wielcy...  —  podchwycił  Mussakhi  —  toć  ja... 
nie  mały... 

—  Xo  tak...  na  pelihwana  wyglądasz... 

—  Nie  to  tylko,  ale...  byłem  księciem  przecie, 
a  teraz  jestem  głową  nad  albańczykami... 

—  Musisz  się  zasłużyć  pierwej!...  Zasłuż  się  i  cze- 
kaj... aż  ciebie  padyszach  sam  przed  oblicze  swoje 
powoła... 

—  Sam?  —  bąknął  Mussakhi. 

—  Jakżeś  chciał? 

—  Jam  myślał,  żebyś  ty  mu  szepnął... 
Pasza  cmoknął  i  głową  do  góry  rzucił. 

—  Nie  moja  w  tern  —  rzekł  —  ani  czyja  głowa. 
Padyszach  sam  wszystko  robi,  sam  wszystkiego  chce, 
sam  wszystko  rozkazuje,  sam  o  wszystkiem  wie. 
Czyś  ty  nie  słyszał  o  tern  ? 

—  Słyszałem  ci  ja,  —  odparł  Mussakhi  —  zda- 
wało mi  się  jednak,  że...  gdy  tobie  żółtice  daję,  to 
ty  znajdziesz  sposób  jakiś  mnie  przed  oczy  sułtana 
podprowadzić... 

Pasza  odrazu  nie  odpowiadał  na  to.  Mussakhi  dalej 
ciągnął : 

—  Jabym  mu  słówko  jedno,  drugie  rzekł,  a  cho- 
ciażbym nie  rzekł  ani  słówka,  to  gdyby  on  na  mnie 
oczy  jeno  zwrócił,  wnetby  się  przekonał,  że  niema 
pomiędzy  ludźmi  wierniejszego  nademnie.  A  gdyby 
się  o  tern  przekonał,  toby  mnie  do  chłopca  puścił 
i  jabym  chłopcu  wierność  nakazał...  I  oto,   do   czego 
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to  idzie :  Kastriota  stary,  jak  mnie  mój  far  zabrał, 
tak  zabierze  i  pod  siebie  zagarnie  wszystkie  jeden 
po  drugim  fary...  Stanie  nad  Albanią  całą  od  jednego 
końca  do  drugiego,  umrze  i  synowi  się  ona  dosta- 
nie... Ja  temu  synowi  wierność  dla  sułtana  nakażę... 
Oto  co!  Więc  dlatego  postaw  ty  mnie  przed  obli- 
czem sułtańskiem  i  nie  myśl,  że  jeżeli  postawisz,  ja 
ci  żółtic  nie  dam...  Dałem  trzy  —  dam  sześć;  ale 
gdy  mnie  przed  oczy  sułtańskie  podprowadzisz... 
Pasza  brwiami  ruszył  i  odrzekł: 

—  Ii...  dobrze.  Ale  ty  się  zasługuj ! 

—  Jakże  to  ? 

—  Nie  przeszkadzaj  się  ludziom  zabijać... 
Mussakhi    ze    zdziwieniem    na  Riza  paszę  spojrzał. 

—  Wczora,  naprzykład  —  ciągnął  ten  ostatni  — 
dobrze  było,  gdyś  albańczyków  jednego  na  dru- 
giego poszczuł;  oni  się  za  łby  wzięli,  a  tyś  ich 
rozdzielił... 

—  Wiesz  o  tern  ? 

—  Jakżebym  wiedzieć  nie  miał...  ja  wekił  albań- 
ski!... Do  czego  jednak  to? 

—  Gwoli  służby  sułtańskiej... 

—  Gwoli  służby  sułtańskiej !  —  powtórzył  pasza 
tonem  przekąsu  lekko  zacieniowanego. 

—  Niech  się  albańczykowie  na  duszmana  cho- 
wają... 

—  Głaskając  jedni  drugich,  i  duszmana  głaskać 
będą...  —  zauważ}7!.  —  Te  tylko  psy  na  niedźwie- 
dzia śmiało  idą,  co  się  pomiędzy  sobą  gryzą... 

—  Ale  nie  zagryzają...  —  podchwycił  Mussakhi 
i  dodał  w  sensie  objaśnienia :  —  gdyby  się  pozagrv- 
zali,  któżby  na  niedźwiedzia  poszedł? 
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—  Szczeniąt  nie  zbraknie !  —  odrzekł  pasza.  — 
Niewiasty  rodzą...  Tyś  o  tern  nie  pomyślał,  dżanem, 
i  dlatego  radzę  ci,  ażebyś 'na  przyszłość  podwładnym 
twoim  zabijać  się  nie  bronił... 

—  Hm!  —  mruknął  Mussakhi.  —  Żal  mi  ich!... 
Moja  krew... 

—  Dlatego  właśnie  w  służbie  sułtańskiej  żałować 
ich  nie  powinieneś...  Gdybyś  nie  był  albańczykiem, 
byłoby  co  innego ;  ale  żeś  albańczykiem,  potrzeba 
ci  sułtana  przekonać,  że  wobec  niego  niema  dla  ciebie 
swojej  krwi...  Rozumiesz? 

—  No?  —  odezwał  się  Mussakhi,  nie  zrozumiawszy 
jeszcze. 

—  Jest  jeno  krew  junacka... 

—  Aha!  —  zrozumiał. 

—  Niech  się  więc  ludzie  twoi  zabijają !  Ty  im  nie 
przeszkadzaj ! 

—  To  ja  chłopca  zobaczę?   —  zapytał. 

—  Nie  dziś  jednak,  ani  jutro...  Poczekaj! 
Mussakhi    westchnął.    W  westchnieniu    jego    była 

wymowa,  odnosząca  się  nietylko  do  perspektywy 
czekania,  ale  oraz  i  do  perspektyw}-  innej,  zwiastu- 
jącej uszczuplanie  się  stopniowe  cekinów  —  na  bak- 
czysze  dla  paszy.  Riza  pasza  domyślił  się  tego.  Wi- 
docznie znał  ludzi  swoich. 

—  Niech  cię  to  nie  smuci !  —  rzekł.  —  Mnie  się 
należy  udział  w  łupach,  jakie  czeta  albańska  dosta- 
nie, gdy  Jcaugę  (wojnę)  prowadzić  będziemy...  Więc 
mi  bakczyszów  nie  dawaj !  Wydzielać  będziesz  łupy: 
wiesz  jak?  Jedna  część  dla  czet\T,  druga  dla  ciebie, 
jako  głowy,  trzecia  dla  mnie,  wekiła.  Rób  to  —  do- 
dał —   po  sprawiedliwości,    a   nie    będziesz    żałował ! 

Tom  I.  —  T.  T.  Jeż :  O  byt.  16 
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—  O!  —  odparł  Mussakhi.  —  Odłożę  dla  ciebie 
część  najlepszą !  Byle  kauga  nadeszła ! 

—  O  to  się  nie  troszcz !...  Pan  Bóg  dał  sułtana 
na  to!... 

—  A  taż  zgoda?  —  podchwycił  Mussakhi. 

—  Jaka  zgoda  ? 

—  Ano...  z  Janem  Kastriotą,  z  despotą  serbskim, 
z  cesarzem  bizantyjskim... 

—  Uh!  —  machnął  pasza  ręką.  —  Czy  pogoda 
dzisiejsza  za  dzień  jutrzejszy  ręczy?...  Dziś  słońce 
świeci;  jutro  burza  być  może...  Idźże  i  czekaj!  Do- 
czekasz się,  rychlej  może,  niż  myślisz... 

Mussakhi  ogromnie  wiele  z  rozmowy  z  wekiłem 
skorzystał.  Pasza  dał  wskazówki  praktyczne,  które 
mu,  jako  wodzowi,  przydały  się  wielce.  Powróciwszy 
do  hanu,  zastał  podkomendnych  swoich  w  zapasach. 
Za  bary  się  wodzili  i  tłukli  —  nie  rozbraniał  ich.  Tak 
się  zdarzyło,  że  zabójstwa  nie  było,  mimo  że  par 
kilka  pobiło  się  na  dobre ;  skończyło  się  na  guzach 
i  sińcach,  na.  wybiciu  zębów  kilku  i  wysadzeniu  oka 
jednego.  Ten,  co  oko  postradał,  wystąpił  do  wodza 
z  pretensyą: 

—  Czemuś  dopuścił  ? 

—  Co  mnie  do  tego!  —  odparł  Mussakhi. 

—  Służba  sułtańska!...  —  przypomniał  poszko- 
dowany. 

— -  Czy  to  tobie  do  służby  jednego  oka  nie  dosyć? 

Jedno  oko  wystarczało  aż  nadto.  Poszkodowany 
od  pretensyi  odstąpił,  przechorował,  wyleczył  się 
i  w  czas  jakiś  później  mógł  wziąć  udział  w  wy- 
prawie wojennej,  do  której  powołaną  została  czeta 
albańska. 
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Była  to  dla  wojowników  radość  ogromna,  gdy 
Mussakhi,  do  Riza  paszy  wezwany,  powrócił  i  grom- 
kim głosem  zawołał : 

—  Rycerze,  kaugę  prowadzić  idziemy  ! 

—  Kauga !  Kauga!  —  rozległy  się  okrzyki. 

Nie  pytano,  jaka,  gdzie?  Zrazu  albańczyk  każdy, 
zaciągając  się  pod  sztandar  proroka,  postanawiał  so- 
bie w  duszy  wojować  wszędzie,  gdzie  każą,  z  wy- 
jątkiem ziemi  rodzinnej.  Z  czasem  atoli  zastrzeżenie 
to  na  mocy  straciło.  Nie  pytano  już.  Pochodziło  to 
z  nudów  wyczekiwania.  Wojownicy  przykrzyli  sobie 
pozostawanie  w  bezczynności,  ciągnącej  się  miesiące 
całe,  z  wielkiem  przeto  uradowaniem  przyjęli  wiado- 
mość oddawna  pożądaną  i,  jak  w  chwili  owej,  nie- 
spodziewaną z  tej  racyi,  że  zdawało  się.  iż  spóźniona 
jesień  wszelkim  wyprawom  wojennym  na  przeszko- 
dzie stoi.  Wyglądano  czegoś  nowego  nie  rychlej,  jak 
na  wiosnę.  Stało  się  jednak  inaczej.  Mimo  że  się 
rozpoczęły  niepogody  jesięjine,  wyprawa  została  na- 
kazaną. 

—  Kiedy:  —  zapytał  ten  i  ów. 

—  Dziś!  —  odrzekł  wódz.  —  Kto  nie  gotów,  niech 
zostanie! 

Niegotów  nie  znalazł  się  ani  jeden.  Każdy  się 
zerwał,  opatrzył,  przysposobił  i  w  niespełna  godzinę 
oddział  cały,  liczący  wojowników  dwustu  siedmdzie- 
sięciu  trzech,  zgromadził  się  na  podwórzu,  czekając 
na  rozkaz  do  wymarszu.  Czekanie  trwało  niedługo. 
Na  podwórze  na  czele  orszaku  wjechał  Riza  pasza. 
Albańscy  wojownicy  uszykowali  się  ramię  do  ra- 
mienia. Gdyby  nie  deszcz,  który  mżył,  hufiec  ten 
wyglądałby  wcale  pokaźnie.  I  w  deszczu  jednak  pre- 
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zentował  się  dobrze,  zwłaszcza  zaś  obiecująco.  Chłop 
w  chłopa,  a  rzadkim  był  taki,  coby  na  obliczu  nie 
posiadał  piętna,  świadczącego,  że  nie  były  mu  obcemi 
zapasy  bojowe.  Szwy  i  blizny  niejednemu  się  na 
gębie  i  czole  krzyżowały.  Ten  miał  nos  rozpołowiony, 
owemu  wargi  brakło;  jednookich  liczyło  się  tuzinów 
parę ;  bezuchych  znajdowało  się  sporo.  Gromada  ta 
rycerska  przypominała  psiarnię  łowiecką,  zaprawioną 
na  grubej  zwierzynie  i  noszącą  na  sobie  ślady  walk 
licznych  z  dzikami,  niedźwiedziami  i  wilkami,  jakoteż 
szarpań  się  pomiędzy  sobą.  Wyglądała  też  obiecująco, 
zwłaszcza  że  obietnicę  potęgowało  uzbrojenie,  skła- 
dające się  z  dzid,  mieczów  i  buław  lub  toporów. 
Niektórzy  mieli  na  plecach  łuki.  Każdy  zaopatrzony 
był  w  tarczę.  Broń  palna  nieobecnością  świeciła,  ale 
za  to  obecność  nożów  i  sztyletów  przedstawiała  się 
obficie   —  po  kilka  na  każdym. 

Riza  pasza  przyjechał  po  to  chyba  tylko,  żeby 
spojrzeć.  Przeglądu,  w  znaczeniu  militarnem,  które 
było  w  wieku  XV  takiem  samem,  jak  obecnie,  nie 
czynił.  Spojrzał  jeno  i  do  Mussakhiego  się  zwracając, 
w  głos  zapytał: 

—  Słyszałeś  o  Stanie  Czarnym? 

—  Słyszałem  —  była  odpowiedź. 

—  Przyprowadź  go  żywego  lub  umarłego.  Pady- 
szach chce  głowy  jego ! 

—  Dobrze ! 

—  Słyszeliście?   —  zapytał  pasza  rycerzy. 

—  Słyszeliśmy!  —  odpowiedzieli  pomrukiem. 

—  Idźcież  i  bez  Staną  nie  wracajcie ! 
Rzekłszy  to,  konia  zwrócił  i  odjechał. 

—  Ano...  w  drogę!   —  odezwał  się  Mussakhi. 
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I  poprowadził  hufiec  na  wyprawę  przeciwko  garstce 
ludzi,  co  przedstawiała  jeszcze  duch  oporu  przeciwko 
władzy  tureckiej. 

Panowanie  tureckie  za  zbyt  było  nienaturalne,  ażeby 
oporność  nie  przejawiała  się  tu  i  ówdzie.  Było  przy- 
tem  zanadto  świeże.  Śród  ludności,  przerażonej  na- 
głością zaboru,  wystrzelało  jakby  opamiętywanie  się 
i  wyzywało  odważnych  do  próbowania  szczęścia. 
Z  odważnych  takich  wytworzyło  się  w  następstwie 
hajductwo,  które  się  rozpoczęło  zawiązkami  powstań, 
wybuchających  tu  i  ówdzie  w  tej  nadziei,  że  się 
rozwiną,  kraj  cały  ogarną  i  od  najezdcy  wyzwolą. 
Jeden  z  wybuchów  tego  rodzaju  nastąpił  pod  do- 
wództwem Staną,  o  którym  krążyły  wieści,  to,  że 
jest  potomkiem  królów  bułgarskich,  to  znów,  że  za- 
warł pakt  z  szatanem  i  ten  mu  mocy  udziela.  Lud- 
ność sympatyzowała  z  nim,  ale  się  go  lękała.  Fir- 
many  surowe  nakazywały  -burzenie  miast  -i  wsi,  któ- 
reby  go  przyjęły,  groziły  śmiercią  tym,  coby  mu  kęs 
chleba  lub  łyk  wody  dali.  Tyczyło  się  to  tak  jego 
samego,  jakoteż  słuchającej  rozkazów  jego  bandy, 
podawanej,  co  do  liczby,  rozmaicie  —  od  stu  do  stu 
tysięcy  głów. 

—  W  drogę!  —  zawołał  Mussakhi. 

Czeta  ruszyła.  Wódz  nie  wiedział,  którą  z  Adrya- 
nopola  bramą  na  wyprawę  wyprowadzić.  Na  ulicę 
wyszedł  i  w  głowie  mu  strzelił  zamiar  za  miastem 
się  o  Staną  rozpytywać. 

—  Bylebym  się  dowiedzieć  mógł,  w  której  on 
przebywa  stronie...  —  myślał  sobie. 

Nastręczyła  mu  się  atoli  wnet  po  wyjściu  z  bramy 
hanu  wiadomość  pod  postacią  człowieka,  którego  nie 
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znal,  którego  jednak  nie  po  raz  pierwszy  w  życiu 
widział.  Człowiek  ów  do  niego  się  z  pozdrowieniem 
zbliżył  i  rzekł : 

—  Znajdujesz  się  w  przygodzie,    a    ja  ci  w  przy- 
godzie stanę... 

—  Któżeś  ty?  —  zapytał  ,Mussakhi. 

—  Kto    ci  w  Wysokiej    Porcie    drzwi    Rizy  paszy 
wskazał  ? 

—  A  !....  —  przypomniał  sobie. 

—  Otóż   ja   tobie  wskażę    teraz  nietylko  wrota  do 
wyjścia  z  miasta,  ale  drogę  i  sposób... 

—  Ano?... 

—  Potrzeba  ci  Kara  Staną  znaleźć  i  dostać... 

—  A  tak. 

—  Jakże  ty  poradzisz  sobie? 

—  Hm?  —  mruknął    Mussakhi    —    będę    szukał... 

—  I  nie  znajdziesz! 

—  Kto  wie  ?  Może  mi  się  poszczęści  ? 

—  Poszczęściłoby    się    tobie    na    łowach,    gdybyś 
szedł  i  na  zwierza  hukał? 

—  Zwierzby    uciekał!    Podchodzę  i  skradam   się... 

—  Albo  wabisz...  —  dodał  nieznajomy. 

—  Wabię...  —  potwierdził  Mussakhi. 

—  Owóż...    zwróć  się   w  góry...  góry  Rodopskie... 
to  niedaleko...  i  nastaw  na  Kara  Staną  wabia! 

—  W  jaki  sposób?  —  zapytał    Mussakhi,    którego 
wyraz  ostatni  uderzył. 

—  Ty  albańczyk...  znajdź  sposób  sam ! 
Na  głowę  mu  palcem  wskazał. 
Mussakhi  głową  pokręcił  i  westchnął. 
Nieznajomy  dodał : 

—  Ptakom  pokazujesz  zwierciadło... 
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—  Aha !  —  odezwał  się  wódz  tonem,  oznaczają- 
cym, że  się  domyśla. 

Nieznajomy  odrzekł : 

—  Otóż  to.  Wyjdźże  na  tę  drogę,  co  do  Demotyki, 
a  dalej  do  Enos  prowadzi,  i  rzuć  się  w  prawo, 
w  góry!  Hę...  ur  aiłah!... 

Przystanął.  Mussakhi  pociągnął  dalej. 

Powiedzieć  nie  można,  ażeby  podpowiedzenie  to 
nasunęło  mu  odrazu  sposób  do  głowy.  To  nie  na- 
stąpiło. Przeciwnie  —  biedził  się  i  łamał  sam  z  sobą, 
żałując,  że  tego,  co  mu  myśl  podał,  nie  rozpytał 
dokładniej.  Strzeliło  mu  w  głowie  zapytanie:  Co  to 
był  za  jeden  ?  Człowiek  ter.  na  korytarzu  w  Wysokiej 
Porcie  stał  i  drzwi  do  Rizy  paszy  wskazywał.  Tyle 
go  znał  Mussakhi.  Starał  się  sobie  coś  o  nim  przy- 
pomnieć i  przypominał  sobie  :  uśmiech  na  jego  ustach 
i  charakterystykę  ogólną  wyrazu  oblicza,  który  go 
czynił  jakby,  jeżeli  nie  bratem  rodzonym,  to  blizkim 
Rizy  paszy  krewnym... 

—  Grek  to  i  grek  to...  —  rzekł  w  myśli  sam  do 
siebie  i  dodał:  —  To  dziwne,  że  grecy,  mając  cesa- 
rza swego,  do  sułtana  się  garną!  Ale...  ich  cesarz?... 
Psy  trzymają  się  tych,  co  im  żreć  dają. 

Myśli  te  nie  rozwiązywały  zagadnienia,  tyczącego 
się  wyprawy,  przyczyniały  się  jednak  w  części  ja- 
kiejś do  rozwiązania.  Naprowadzały  niejako  na  drogę, 
na  której  się  wabienie  odbyć  miało. 

—  Jak  tu  zwabić,  u  licha? 

Mussakhi,  przekonawszy  się,  że  sam  sobie  na  za- 
pytanie odpowiedzieć  nie  potrafi,  rzucił  je  w  słuchy 
podkomendnych  swoich  w  zmienionej  nieco  postaci  * 

—  Jak  się  do  drużyny  Staną  dobrać  ? 
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Odpowiedzi  się,  niby  z  rogu  obfitości,  posypały, 
a  wszystkie  krążyły  około  pospolitych  w  razach  po- 
dobnych używanych  podstępów.  Kwestyi  one  nie 
rozstrzygały.  Na  każdą  znajdowała  się  objekcya.  Gdy 
atoli  Mussakhi  o  wabieniu  wspomniał,  wnet  rady 
i  plany  przybrały  kierunek  wyraźniejszy  i  dokładniejszy. 

—  Ot  co  —  odezwał  się  któryś  —  udajmy,  że  ze 
Stanem  trzymamy  i  już ! 

—  Niech  ma  nas  za  swoich !  —  dorzucił  inny. 

—  Chyba,  że  tak...  —  podchwycił  Mussakhi. 

Był  to  w  rzeczy  samej  sposób  najpraktyczniejszy. 
Chodziło  jeno  o  to,  ażeby  wykonać  go  zręcznie.  We 
względzie  tym  jedno  było  zdanie. 

—  W  milczeniu  gór  dopadniemy,  a  w  górach  się 
buntownikami  ogłosimy... 

W  myśl  postanowienia  tego  oddział  posuwał  się 
zrazu  prawym  brzegiem  Maricy  i  do  Demotyki  nie 
dochodząc,  wziął  się  w  prawo,  kierując  się  ku  górom. 
Noc  spędził  w  jakiejś  wsi  podgórskiej,  w  której  mie- 
szkańcy nadaremnie  dowiedzieć  się  chcieli,  dokąd 
i  po  co  zmierza.  Hufiec  się  zagadkowością  tajemni- 
czą otoczył  i  mijał  osady  jedną  po  drugiej.  W  gó- 
rach dopiero  zdradzać  się  niby  począł.  Mussakhi  do 
wójta  się  udał  i  na  stronę  go  wziąwszy,  zapytanie 
mu  zadał: 

—  Jakby  tu  się  ze  Stanem  zejść? 

—  Ze  Stanem !  ?...  Na  Boga !   —   wykrzyknął  wójt. 

—  Milcz!  My  idziemy...  do  niego... 

—  Do  niego?...  Idźcie  z  Bogiem,  a  nas  zostawcie 
w  spokoju! 

—  Wy  z  nim  nie  trzymacie  chyba! 

—  My  o  nim  nic  nie  wiemy... 
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—  To  źle !  —  bąknął.  —  Może  na  was  nadejść 
taka  potrzeba,  że :  albo  z  nim,  albo  przeciw  niemu... 
My  z  nim... 

Wieśniak,  zastraszony  i  zakłopotany,  nie  wiedział* 
co  odpowiedzieć  na  to.  Mussakhi  nalegać  począł. 
Niczego  jednak  dokazać  nie  zdołał.  Obawa  heroiczną 
bywa.  Strach  wójtowi  usta  zamykał  i  na  perswazye 
wszelakie  wciąż  jedno  i  to  samo  odpowiadać  mu 
pozwolił : 

—  Niech  Pan  Bóg  pomaga  temu,  co  dobra  ludz- 
kiego chce ! 

—  Myż  chcemy  dobra  waszego !  —  rzekł  z  przy- 
ciskiem Mussakhi. 

—  Nie  wiem...  nie  znam...  nie  rozumiem...  —  wy- 
praszał się  wójt. 

—  Nie  chcesz  mnie  przeto  ze  Stanem  sprowadzić? 

—  Nie  wiem...  nie  znam...  nie  rozumiem... 

—  Boisz  się  mnie?  hę? 

—  Nie  wiem...  nie  znam... 

—  Nie  widzisz,  żem  nie  turczyn  ? 

—  Nie  wiem... 

Takie  same  mniej  więcej  rozmowT  stoczyli  rycerze 
inni  z  mieszkańcami  wsi  innymi.  Młodzież  się  od 
nich  usuwała ;  niewiasty  się  przed  nimi  kryły ;  mę- 
żowie w  sile  wieku  znikali ;  dzieci  chowano :  do  roz- 
prawy   stawali    starce    i    kobiety  wiekiem  pochylone. 

Nie  wskórali  nic  we  wsi  jednej,  drugiej,  trzeciej, 
pomimo,  że  dla  lepszego  ujęcia  sobie  mieszkańców 
krzyżem  świętym  się  żegnali,  modlili  i  gorliwych 
chrześcian  udawali. 

Próbowali  dojść  do  porozumienia  inaczej.  Upatry- 
wali   ludzi    w  polu ;    schodzili    ich  w  Tcolibaeh  pastu- 
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szych.  I  to  ich  do  rezultatu  żadnego  nie  doprowa- 
dzało. Dobrocią  nic  wskórać  nie  mogli,  a  nawet  nic 
zgoła  o  szajce  Staną,  który  w  górach  przebywał,  do- 
wiedzieć się  nie  byli  w  stanie.  Niecierpliwić  to  już 
poczynało  rycerzy  albańskich  i  niecierpliwość  ska- 
zówkę  im  dała.  Udało  się  im  pochwycić  chłopca 
młodego',  co  na  polanie  górskiej  owiec  pilnował  i  pod 
drzewem  zasnął.  Upatrzyli  śpiącego  —  zaskoczyli  go 
znienacka.  Chłopiec,  lat  około  dwudziestu  liczący, 
zląkł  się  srodze,  ujrzawszy  się  w  otoczeniu  ludzi 
uzbrojonych.  Widział  przy  sobie  trzech  tylko  —  inni 
się  schowali. 

—  Tfu !  —  splunął  jeden  —  toć  Stanby  ci  w  oczy 
naplwał,  gdyby  widział,  żeś  się  zląkł  towarzyszy,  co 
idą  do  niego! 

Chłopiec  dygotał. 

—  Dosyć  tego !  —  zawołał  drugi.  —  Pokaż  nam 
drogę!... 

—  Dro...  dro...  drogę?    —  wyjąkał  owczarek. 

—  No  tak,  żwawiej  jeno!  Nam  pilno! 

—  Ja  bo...  nie  wiem... 

—  Czego  ? 

—  Co  i  jak? 

—  Do  Staną  idziem,  a  żeśmy  tu  nowi,  więc  sami 
trafić  nie  możemy.  Rozumiesz? 

Chłopak    powoli    przytomność   umysłu  odzyskiwał. 

—  Ro-o-zumiem...  —  wybąkał. 

—  Więc  dalej !  Idź  przodem ! 

—  Dokąd ? 

—  Tam,  gdzie  Stan  z  czetą  leży... 

Pastuszek  uważnie  po  rycerzach  spojrzał,  zdawało 
się,  jakby  się  namyślał,  czy  obliczał ;  wreszcie  zapytał: 
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—  Was  trzech? 

—  Czy  nie  widzisz? 

—  Dobrze!  —  rzeki,  głową  wstrząsnąwszy. 

—  Daleko  to? 

—  Niebardzo...  za  górą... 

—  Ruszaj  przodem !  —  rzucił  tonem  rozkazującym 
z  albańczyków  jeden  i  gwizdnął. 

Na  gwizdnięcie  ukazał  się  oddział,  poprzedzony 
przez  Mussakhiego.  Rycerze  wodzowi  sprawę  w  kilku 
wyrazach  zdali  i  chłopcu  przewodniczyć  kazali. 

Chłopiec  na  widok  takiej  licznej  zbrojnej  drużyny 
zatrwożenia  nie  okazał  —  przeciwnie,  zdawało  się, 
jakby  mu  to  animuszu  dodało.  Rezolutnie  zajął  sta- 
nowisko przewodnie  i  zdradzał  ochoczość  taką,  że  na 
uczynioną  przez  kogoś  uwagę,  czy  by  go  nie  należało 
na  smycz  wziąć,  głosów  kilka  odpowiedziało : 

—  Nie  trzeba... 

Chłopak  szedł  przodem,  od  czasu  do  czasu  odwra- 
cał się  i  uśmiechał.  Prowadził  rycerzy  okolicą  częścią 
leśną,  częścią  skalistą,  ścieżkami  urwistemi  i  bardzo 
trudnemi  —  tak  trudnemi,  że  albaiiczykowie  przejśćby 
nie  mogli,  gdyby  góralami  sami  nie  byli-  Szli  gęsiego, 
przemykali  się  ponad  przepaściami,  wreszcie  na  raz 
jeden  stanęli.   Ścieżka  się  urwała  —  przewodnik  znikł. 

—  Co  tam  ?  —  ci,  co  z  tylu  byli,  zapytywali  tych, 
co  się  na  przodzie  znajdowali. 

Ci  na  przodzie  klęli. 

Zrazu  zdawać  się  mogło,  że  przewodnik  się  ukaże, 
ale  złudzenie  to  prędko  przeminęło.  Ścieżka  przecho- 
dziła po  gzymsie,  przylegającym  do  pionowo  nad 
przepaścią  sterczącej  skały,  i  urywała  się  na  kancie, 
którego    obejście    wymagało    zręczności    szczególnej, 
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ale  nakazywało  przede wszystkiem  rozbroić  się.  Przej- 
ście z  buławami,  tarczami,  dzidami,  nożami,  sztyle- 
tami, łukami  i  pakunkami  było  niepodobieństwem 
absolutnem.  Tłómaczyło  to  zniknięcie  chłopca,  który 
na  jednej  nodze  nad  przepaścią  się  wykręcił,  skałą 
zasłonił  i  poszedł  dalej,  ale  położenia  nie  poprawiało. 
Wyjście  jedyne  polegało  na  wycofaniu  się. 

—  Nazad !  —  krzyknął  ten,  co  się  na  przodzie 
znajdował. 

Rycerze  się  cofać  poczęli  i  po  niejakim  czasie 
wyszli  na  halę  pochyłą,  przez  którą  poprzednio  prze- 
szli. Pochód  dalszy  nie  zapowiadał  się  dobrze :  wie- 
czerzało, śnieg  prószył  i  pociągał  wiatr,  który  rokował 
zawieję  śnieżną.  Wyraźnie  rycerstwo  wprowadzonem 
zostało  przez  pastuszka  w  matnię,  którą  potęgowały 
śnieg  i  wiatr.  Do  gór  nawykli  —  radę  sobie  dali ; 
noc  jako  tako  spędzili;  niemniej  przeto  irytowało  ich, 
że  się  w  pole  wyprowadzić  pozwolili. 

—  Trzeba  się  tu  do  nich  wziąć  inaczej !  —  było 
zdanie  ogólne. 

„Do  nich"  —  tyczyło  się  to  mieszkańców  Mace- 
donii, nie  dających  się  oszukać.  Albańczykowie  byli 
na  nich  srodze  rozgniewani,  tembardziej,  że  noc 
upłynęła  im  w  istnych  mękach.  Wicher  szalony  huczał, 
szumiał,  wył,  jęczał,  miotał  śnieg  i  nie  dozwalał  ani 
myśleć  o  rozpaleniu  ognisk.  Dzień  nadszedł  —  świat 
przedstawił  się  pod  postacią  otchłani  bezdennej,  bez- 
brzeżnej, szarej,  w  której  się  kłębiła  zawieja :  odna- 
lezienie drogi  było  bardziej  aniżeli  trudnem.  Doświad- 
czenie nakazywało  czekać  na  przejście  burzy.  Uspo- 
sabiało to  wojowników  jak  najgorzej,  najprzód  dla 
macedończyków  za  to,  że  jeden  z  nich,  i  to  wyrostek 
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golowąsy,  w  taką  ich  matnię  wprowadził,  następnie, 
dla  sułtana  za  to,  że  ich  na  szukanie  wiatru  w  polu 
wyprawił,  wreszcie,  dla  samego  Pana  Boga  —  na  co 
w  takim  właśnie  momencie  burzę  zesłał  ?.  Gniew 
w  nich  wrzał  pragnieniem  nieokreślonego  jakiegoś 
odwetu,  chowającego  się  poza  pokorą,  która  się  im 
modlić  nakazała.  Z  modlitwą  zwrócili  się  do  tego 
Boga,  którego  się  wyrzekli.  Któryś  pierwszy  zaczął, 
głośno  zawołał  i  wnet  modlitewny  chór  zmieszał  się 
z  wyciem  wichru. 

—  Boże!  —  wołali  —  wejrzyj  na  nas!  Zlituj  się, 
zlituj  nad  nami!  Nie  daj  nam  ginąć  marnie! 

—  Ja  mam  dziecko...  —  dodawał  w  myśli  Mus- 
sakhi. 

Wołali,  modlili  się,  od  zimna  dygocąc,  spoglądali 
w  przestrzeń  i  dopatrzyli  w  końcu  nadziei.  W  za- 
chodniej nieba  stronie  ukazał  się  smug  jaśniejszy. 
Widzieć  się  dały  kształty  gór.  Ukazały  się  one  zrazu 
niewyraźnie;  uwydatniały  się  jednak  coraz  to  bardziej 
i  bardziej  i,  nim  południe  nadeszło,  śnieg  ustał,  wiatr 
ucichł,  słońce  się  ukazało.  Słońce  powitanem  zostało 
okrzykiem  uradowania. 

—  Dalej  w  drogę! 

Rycerze  ruszyli;  że  zaś  w  górach  się  oryentować 
umieli,  z  łatwością  przeto  śród  zadm  śnieżnych  wy- 
szukali przejście.  Nie  obeszło  się  bez  błądzenia.  O  po- 
łudniu atoli  znaleźli  się  już  na  drodze  pewnej,  spro- 
wadzającej w  dolinę.  Pośpieszali.  Pośpiech  rozgrze- 
wał, lecz  głodu  nie  zaspakajał.  Głód  ich  popędzał. 
Czeta  sunęła  wazką,  długą  kolumną,  która  się  wiła 
pomiędzy  skałami,  raz  się  ukazywała,  znów  znikała, 
niby    w  przepaść    zapadała;    weszła    wreszcie  w  las 
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sosnowy,  z  lasu  się  wynurzyła  i  dzikiego  uradowania 
okrzyk  wydala.  Powodem  okrzyku  były  dymy,  świad- 
czące o  pobliżu  osady  ludzkiej. 

Na  widok  dymów  zgasł  w  duszach  rycerzy  nastrój 
modlitewny.  Miejsce  onego  zastąpił  gniew  srogi. 
Uczucia  takie  same  spostrzegać  się  dają  w  zwierzę- 
tach drapieżnych,  pokorniejących  pod  naciskiem  nie- 
bezpieczeństwa i  srożących  się,  jak  skoro  niebezpie- 
czeństwo przeminęło.  Albańczykowie  wyszli  z  poło- 
żenia trudnego  i  skierowali  się  ku  dymom.  Niebawem 
przed  oczami  ich  rozwinął  się  widok  osady  ludzkiej, 
ugrupowanej  około  cerkwi.  Był  to  dla  nich  widok 
zachwycający.  Osada  przedstawiała  się  pod  postacią 
sporej,  zamożnej  wsi,  rozrzuconej  w  dolinie  nad  prze- 
pływającym środkiem  potokiem.  Poczuli  przedsmak 
ciepła  ognisk  i  rozkoszy  posiłku  w  ten  sposób,  w  jaki 
wilcy  czują  padlinę.  Poczucie  to  dodało  im  ochoty 
i  siły.  Raźniej  ruszyli  i  w  chwil  kilka  później,  do 
wsi  wkroczywszy,  po  chatach  się  rozeszli.  Do  jednej 
wchodzili  po  kilku.  Wyglądało  to  na  branie  szturmem 
niebroniących  się  pomieszkali  wieśniaczych. 

Któż  opisać  zdoła  zadowolenie,  jakiego  się  w  ra- 
zach podobnych  doznaje !  Mieszkańcy,  zastraszeni 
niespodzianem  pojawieniem  się  gości  orężnych,  przyj- 
mowali ich  z  tą  uprzejmością,  która  cechuje  strach, 
połączony  z  gościnnością  słowiańską.  Ustępowali  im 
miejsca  przy  kominie  i  podawali  jadło.  Wojownicy 
ogrzewali  się  i  odżywiali ;  ciepło  i  posiłek  oddziały- 
wały na  nich  w  ten  przedewszystkiem  sposób,  że 
zamarzał  ich  sen.  Gdzie  który  siedział,  tam  się  kładł, 
wyciągał  i  zasypiał.  Sen  ich  obezwładnił  tak,  że  nim 
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wieczór  nadszedł,  hufiec  cały,  wysłany  w  celu  schwy- 
tania Staną,  znalazł  się  na  Staną  łasce  i  niełasce. 

Tak  się  zdarzyło,  że  we  wsi,  do  której  burzą  zbici 
i  trudem  znękani  albańczykowie  niby  rozbitki  do 
portu  zawinęli,  zimował  Stan  z  drużyna.  Wsie  gór- 
skie z  nim  w  porozumieniu  pozostawały.  W*  okolicy 
wiedziano  o  przybyciu  albańczyków  i  o  wyrażonej 
przez  nich  intencyi.  Wiedział  o  tern  i  Stan.  Przyrost 
sił  był  dla  niego  rzeczą  wielce  pożądaną,  ale  rozwaga 
nakazywała  mieć  się  na  ostrożności.  Gdy  przeto  wo- 
jownicy chrapali  przy  ogniskach,  z  chaty  do  chaty 
przechodził  mąż  w  sile  wieku,  okryty  szerokim  płasz- 
czem czerwonym  i  przypatrywał  się  uśpionym.  Mąż 
ów  nie  był  sam.  Towarzyszyło  mu  ludzi  kilku.  Do 
chat  atoli  sam  wchodził,  słów  kilka  po  cichu  z  go- 
spodarzem lub  gospodynią  zamieniał,  przegląd  czynił 
i  oddalał  się.  Obszedł  chaty  wszystkie  —  najdłużej 
zabawił  w  tej,  w  której  spoczywał  Mussakhi.  Obcho- 
dził go,  przypatrywał  się  mu  uważnie  i  pomrukiwał: 

—  Hm!  hm!  Chłop  setny!  Przydałby  się.  Głowa?  — 
gospodarza  zapytał. 

Zapytany  potwierdzającem  odpowiedział  skinieniem. 
Wódz   powstańczy   głową  pokręcił,   pomyślał  i,  za 
drzwi  się  wychyliw  szy,  na  towarzyszów  skinął. 
Weszło  sześciu. 

—  Pss !  —  dał  im  milczenia  znak  i  w  słuch  im 
następujący  po  cichu  rozkaz,  na  Mussakhiego  wska- 
zując, wsunął :  —  Weźcie  się  do  niego  ostrożnie, 
zatkajcie  mu  gębę,  ażeby  ani  pisnął,  zwiążcie  ręce 
i  nogi  i  wynieście  za  mną! 

Rozkaz  ten  spełniono  niezwłocznie,  zręcznie  i  szybko. 
Rychlej,    aniżeli    się  „Ojcze  nasz"  zmówi,   Mussakhi, 
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oniemiony  i  obezwładniony,  uniesiony  został.  Ani  się 
domyślał,  co  się  stało.  Wydawało  się  mu,  że  go  opa- 
nowała zmora  senna.  Dopiero,  kiedy  go  chłód  nocny 
na  ulicy  owiał,  szarpnął  się,  obudził  i  poznał,  w  ja- 
kiem się  znajduje  położeniu.  Dźwigało  go  cztery  pary 
ramion  silnych.  Krzyknąć  chciał,  lecz  językiem  obró- 
cić nie  mógł  z  powodu  napełniających  mu  gębę  kła- 
ków. Przez  nos  jeno  zamruczał  i  głowę  podniósł. 
Widział  w  górze  księżyc,  kołyszący  się  na  obłokach 
białawych,  a  przed  sobą  grzbiet  człowieka  w  płaszczu 
czerwonym.  Czerwony  kolor  z  dawien  dawna  posia- 
dał znaczenie  symboliczne.  Z  racyi  tej  z  łatwością 
się  Mussakhi  domyślił,  iż  wpadł  w  ręce  władcy  ja- 
kiegoś —  władcy,  którym  w  miejscowości  tej  kto 
inny  być  nie  mógł,  jak  Kara  Stan.  Wnet  w  myśli, 
sam  przez  się,  ułożył  mu  się  postępowania  dalszego 
plan  cały. 

Pochód  nie  trwał  długo,  zatrzymał  się  przed  jednym 
z  domów  na  ustroni  nieco  położonym,  do  którego 
wszedł  wódz  z  towarzyszami  i  z  jeńcem.  Weszli  do 
izby  obszernej,  oświetlonej  płomieniem  gorejącego 
w  kominie  ogniska.  Na  rozkaz  wodza  Mussakhiemu 
rozwiązano  nogi  i  ręce  i  wyjęto  z  gęby  klaki.  Stan 
mu  przy  ognisku  miejsce  zrobił,  a  gdy  ten  je  zajął, 
zwrócił  się  do  niego  z  pozdrowieniem  uprzejmem. 

—  Na  zdrowie  ci ! 

—  Na  zdrowie ! 

Sięgnął  ręką,  wziął  czutrę  z  winem,  napił  się  i  Mus- 
sakhiemu podał.  Mussakhi,  mimo  że  wedle  wiary 
nowej  powinien  był  mieć  wino  w  obrzydzeniu,  kilka 
długich  pociągnął  łyków. 


—  i  cóż  ty  sobie  myślisz  ?  —  zapytał  go  po 
chwili  Stan. 

—  A  cóżbym  myśleć  miał?  —  odrzekł. 

—  Czyś  ty  w  góry  nasze  wszedł  z  dobrem,  czy 
ze  złem  ? 

—  Nie  wiem,  jak  to  się  obróci :  na  dobre,  czy 
na  złe ... 

—  Co? 

—  Zaprowadź  mnie  do  Kara  Staną,  to  z  nim  się 
rozmówię... 

—  Mówisz  z  Kara  Stanem. 

—  O?!...  —  odezwał    się    z  akcentem    zdziwienia. 

—  A...  tak,  to  dobrze!  Ja  do  ciebie,  bracie,  idę  i  wo- 
jowników ci  prowadzę... 

—  Du? 

—  Trzy  bez  mała  seciny. 

—  Pewnych? 

—  Jak  pewnem  jest  po  gołej  czaszce  uderzenie 
buławy  gwoździami  żelaznemi  nabijanej. 

—  Hm?  —  mruknął  wódz  buntowników. 
Mussakhi  milczał. 

—  Skądże  wy  przybywacie  ?  —  zapytał  Stan  po 
chwili. 

—  Z  Adryanopola  wprost.  Albańczycyśmy... 

—  Widzę  to. 

—  Zrzekliśmy  się  —  ciągnął  Mussakhi  dalej  — 
Boga  i  wiary  i...  naprawić  to  chcemy.  Turek  wypra- 
wił nas  z  Adryanopola  na  ciebie,  aleśmy  się  namy- 
ślili i  naradzili  i  przychodzimy  do  ciebie.  Jeżeli  masz 
junaków  trzy  seciny,  będziesz  miał  sześć  —  jeżeli 
masz  sześć,  będziesz  miał  dziewięć !  Nazywam  się 
Mussakhi,     jestem     księciem...     będę     namiestnikiem 
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twoim...  Chcesz?  dobrze  —  nie  chcesz?  pójdziemy 
dalej  górami,  aż  do  morza...  Znajdziemy  co  do  czy- 
nienia sami,  znajdzie  się  ktoś,  co  zapotrzebuje  ramion 
naszych.  Nam  tłuc  się  nie  nowina ! 

Stan  słów  powyższych  słuchał  milcząc  i  wpatrując 
się  w  płomień,  co  w  kominie  w  górę  strzelał.  Gdy 
Mussakhi  mówić  przestał,  czutrę  wziął,  napił  się 
i  jemu  podał. 

—  Czekam  na  odpowiedź  twoją... 

—  Odpowiedź  moja  taka :  bądźcie  pozdrowieni 
pobratymstwem  junackiem!    Słów    tracić    nie  lubię... 

—  To  dobrze.  Jutro,  jeżeli  Bóg  doczekać  da,  oddam 
ci  czetę,  której  palcem  jeno  wskazać  i  powiedzieć 
potrzeba:  idź!  —  pójdzie,  chociażby  w  piekło!... 

—  To  tak...  jutro...  —  rzekł  Stan  —  i  oby  od  jutra 
tego  rozpoczęła  się  dla  turków  chłosta  Boża! 

—  Byle  nas  było  więcej! 

—  Ah  bah!...  —  westchnął  Stan.  —  Byłoby  nas 
dużo,  gdyby  naród  zechciał!  —  znów  westchnął. 
—  Naród  chce  i  nie  chce...  boi  się...  zechce  jednak 
może,  gdy  was  przy  mnie  zobaczy !... 


ROZDZIAŁ  XI. 

DROGA  DO  ŁASK. 

Łatwowierności  większej  u  nikogo  znaleźć  nie  mo- 
żna, jak  u  buntowników  tego  co  Stan  rodzaju.  Ro- 
dzaj ten  wchodzi  do  kategoryi  tonących,  wyciągają- 
cych ręce  do  każdej  deseczki,  co  się  na  falach  poka- 
zuje, do  każdej  żerdki,  którą  im  z  brzegu  podają,  nie 
zważając  na  to,  że  deseczka  za  słabą,  żerdka  zdra- 
dliwie podaną  być  może.  Czeta  albańska  wydala  się 
.Stanowi  żerdką ;  chwyci!  się  jej :  Mussakhiego  przyjął, 
jak  się  przyjmuje  sprzymierzeńca  pożądanego  i  nie- 
spodziewanego ;  dał  mu  się  wyspać,  wypocząć :  przez 
noc  nad  nim  czuwał  i  nazajutrz  dokonał  połączenia 
czety  swojej  z  jego  czetą.  Dzień  był  jasny,  pogodny, 
mimo  że  chłodny.  Zdawało  się,  że  niebo  udział  chce 
wziąć  w  radości,  jaka  przepełniała  serce  Staną  i  to- 
warzyszów jego,  jakoteż  mieszkańców  wsi  górskiej, 
którzy  dla  tego  się  tylko  od  wzięcia  udziału  dodat- 
niego w  buncie  powstrzymywali,  że  siły  w  nim  nie 
widzieli. 

Niestety,  było  wszystko,  tylko  nie  było  siły! 

A  owa  siła  się  jawiała. 

Trzy  setnie  wojowników,  chłop  w  chłopa,  niby 
dęby.  uzbrojeni  i  wypróbowani.  Nie  byłaż  to  rękojmia 
powodzenia  ? 

17* 
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Wystąpili  albańczyey ;  wystąpili  macedończycy :  ci 
w  ilości  głów  piętnastu. 

Stan  w  czerwonym  płaszczu,  w  kołpaku  z  piórem, 
z  buławą  w  ręku  wyszedł  naprzód  i  podał  stojącemu 
na  czele  setni  albańskiej  Mussakhiemu  rękę.  Nieopo- 
dal gęstą  kupą  zgromadzili  się  wieśniacy,  nie  zasła- 
niając sobą  drzwi  cerkiewnych,  przez  które  widzieć 
się  dawały  światła  świec  woskowych.  Światła  gorzały 
rzęsiście :  wychodziła  od  nich  woń  na  zewnątrz  i  do- 
dawała uroczystości  paktowi,  na  dokonaniu  którego 
polegała,  jak  Stan  mniemał,  przyszłość  krainy  jego 
ojczystej.  Mniemanie  to  nie  całkiem  było  racyi  pozba- 
wione. W  kupie  wieśniaków  naprzód  się  wysunęli 
ludzie  młodzi,  było  ich  ze  trzydziestu.  W  oczach  go- 
rzał im  płomień  zapału.  Czekali  jeno  na  dokonanie 
paktu,  któremu  kapłan  pobłogosławić  miał,  ażeby 
w  szeregach  stanąć  i  liczbę  piętnastu  w  trójnasób 
powiększyć,  dając  w  sposób  ten  przykład  młodzieży 
okolicy  całej.  Do  trzydziestu  przybyłoby  drugich,  trze- 
cich, dziesiątych  trzydziestu.  Stan  z  góry  widział  -sie- 
bie na  czele  armii,  rosnącej  w  liczbę,  jak  tocząca  się 
z  góry  lawina,  i  spadającej  na  łeb  najezdnikom.  Spo- 
dziewał się  tego  i  nadziei  tej  pełen,  wyciągnął  rękę 
do  Mussakhiego,  który  dłoń  jego  ujął  i  na  stojącą 
za  nim  drużynę  patrząc,  zapytał : 

—  Gdzież  czeta  twoja?... 

—  Oto...  —  odrzekł  Stan,  odwracając  się  i  na  pięt- 
nastu wojowników  ręką  wskazując. 

—  To?...   —  uśmiechnął  się. 

Uśmiech  ten  na  Stanie  wrażenie  sprawił,  niemile 
go  tknął.  Cofnął  się  i  odrzekł: 

—  Będzie  więcej,  jeżeli  Bóg  pobłogosławi!.., 
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—  Ij !...  —  krzykną!    Mussakhi    —  a  no  bracia!... 
Wyraz  ostatni  zwrócony  był  do  rycerzy  albańskich. 

Zrozumieli,  co  on  oznaczał.  W  chwili  jednej  naprzód 
się  podali  w  niemaskowanym  już  niczem  zamiarze 
ujęcia  Staną  i  towarzyszów  jego.  Nie  przyszło  im  to 
atoli  z  łatwością.  Macedończykowie,  acz  niespodzianie 
zaskoczeni,  zdołali  się  oręża  chwycić  i  pójść  za  przy- 
kładem wodza  swego,  który  rozumiał  snąć.  że  w  ra- 
zach podobnych  ratunek  cały  polega  na  zuchwal- 
stwie. 

—  Naprzód!...  —  krzyknął,  rzucając  się  w  tłum 
z  wzniesioną  w  ręku  buławą. 

Przerażeni  wieśniacy  rozbiegać  się  poczęli.  Kobiety 
uchodziły  z  płaczem  i  lamentem.  Drzwi  cerkwi  zam- 
knęły się  z  trzaskiem.  Na  placu  zawiązała  się  walka 
zawzięta  i  straszna  —  straszna  wściekłością  garstki, 
której  chodzić  nie  mogło  o  zwycięstwo,  nie  chodziło 
nawet  o  przebicie  się :  chodziło  jeno  o  sprzedanie 
życia  drogo,  jak  najdrożej.  Walczyli  nabijanemi  żela- 
zem buławami.  Buławy,  niby  cepy  na  tokowisku, 
spadały  na  łby  albańczyków,  którzy  ze  swojej  strony 
razów  nie  żałowali.  Rezultat  walki  nie  mógł  długo 
pozostać  wątpliwym.  Macedończykowie.  ciężarem  przy- 
waleni, ulegli.  Swego  jednak  dopięli.  Z  szeregów  al- 
bańskich ubyło  wojowników  trzydziestu  kilku.  Z  ma- 
cedończyków  ostatni  legł  Stan  i  jak  większa  towa- 
rzyszów jego  połowa,  padł  dla  tego,  że  strzaskaną 
ręką  władać  nie  był  w  stanie,  że  go  złamana  noga 
nie  podtrzymywała  należycie,  że  mu  krew  upływająca 
siły  odbierała.  Nie  zginął  odrazu.  Na  pobojowisku 
śród  trupów  leżał  ranny  i  słyszał  okrzyki  zwycięzców, 
głoszących  tryumf  łatwy,    ale  drogo  okupiony.  Okup 
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ich  gniewał.  Wyłożyli  na  takowy  kilkudziesięciu  to- 
warzyszów, z  których  jedni  mieli  łby  poroztrzaskiwa- 
ne,  drudzy  piersi  poprzebijane,  inni  szyje  poprzecina- 
ne, inni  znów,  ranni,  wydawali  jęki,  lub  kurczyli  się 
w  konwulsyach  konania.  Stan  wśród  nich  leżał  w 
płaszczu  czerwonym,  ściskając  w  ręku  buławę,  która 
mu  już  nie  służyła  na  nic,  i  oczekując  na  śmierć, 
która  przyszła  rychlej,  aniżeli  w  naturalnym  rzeczy 
porządku  przyjść  miała.  Przyjście  przyśpieszyli  mu 
zwycięzcy,  którzy  po  ochłonięciu  z  zapału  bojowego, 
przystąpili  do  zbierania  trofeów.  Rozpoczęli  od  obdzie- 
rania trupów  —  macedońskich  i  swoich.  Przewracali 
je,  obszukiwali,  zabierali  im  oręż,  ściągali  z  nich  obu- 
wie i  odzież.  W  ciągu  dokonywania  czynności  tej 
słyszeć  się  dało  wołanie : 

-  Łby!... 

Wołanie  to  było  przypomnieniem,  które  wyszło 
z  ust  wodza.  Tyczyło  się  ono  zwyczaju,  przechowy- 
wanego do  dnia  dzisiejszego :  odcinania  głów  pole- 
głym przeciwnikom.  Wnet  też  do  każdego  macedoń- 
czyka  przystąpił  albańczyk  z  nożem  w  ręku.  Wojo- 
wnicy przyklękali,  ostrza  nożów  palcem  próbowali 
i  dokonywali  operacyi  jedni  z  większą,  drudzy  z  mniej- 
szą zręcznością.  Zaszczyt  zabrania  głowy  Staną  po^ 
zostawiono  Mussakhiemu.  Godziło  się  to.  Mussakhi 
nóż  wydobył,  przykląkł  i  spotkał  się  oczami  z  oczami 
umierającego.  Zdawało  się  w  tej,  jak  mgnienie  źre- 
nicy krótkiej  chwili,  że  pokonanemu  życie  w  całej 
potędze  swojej  wróciło.  Spojrzał  z  wyrazem  takim, 
że  się  oprawca  zawahał.  Spojrzał  i  krzyknął: 

—  Zdrajco !... 

Wymówił  jeszcze  wyrazów  kilka,  ale  niezrozumia- 
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łych  —  bełkotał,  podczas  kiedy  Mussakhi,  przełamu- 
jąc wahanie  się,  z  uśmiechem  złośliwym  za  włosy 
go  ręką  jedną  ujął,  drugą  zaś  nóż  mu  wpoprzek 
gardła  przeciągnął.  Krew  buchnęła,  ukazał  się  na  szyi 
otwór,  w  którym  Mussakhi  zagłębił  powtórnie  nóż  i, 
manewrując  takowym,  rozcinał  muskuły,  szukał  ścię- 
gien, łącząc^ych  kość  pacierzową  i  odciągał  głowę  od  po- 
ruszającego się  drganiami  tułowia.  Dzika  ta  operacya 
skończyła  się  nareszcie!  Mussakhi  wstał,  pozostawia- 
jąc łypiącą  powiekami  i  ruszającą  ustami  głowę  na 
ziemi,  nóż  z  krwi  obtarł,  za  pas  go  do  pochwy  wsu- 
nął i  na  konanie  osobno  tułowia,  osobno  głowy  z  u- 
kosa  spoglądał. 

—  A  teraz...  co?...  —  odezwało  się  z  tłumu  za- 
pytanie. 

—  Do  Adryanopola  wracamy...  —  słyszeć  się  dala 
odpowiedź. 

—  Nie  z  samemi  chyba  głowami  tylko?... 

—  Ano... 

Słowa  powyższe  zawierały  u-  sobie  znaczenie,  zro- 
zumiałe dla  tryumfatorów.  Należała  im  się  łupieżnicza 
pohulanka  —  naturalne  i  konieczne  odniesionego  zwy- 
cięstwa następstwo.  Bez  tego  w  wiekach  owych  boje 
obchodzić  się  nie  umiały.  Ze  zwycięstwa  wypłynął 
rabunek,  jako  uzupełnienie,  podniesione  do  znaczenia 
zasady,  na  której,  w  szerszym  zakresie,  budowały  się 
państwa.  Rabunkami  Rzym  stanął  i  rabunkami  też 
rum  sobie  czyniła  Turcya.  Albańczykowie  o  czemś 
podobnem  myśleć  nie  mogli.  Niemniej  przeto  rabu- 
nek się  im  z  prawa  należał  i  przystąpili  do  niego : 
że  zaś  oporu  z  powodu  ucieczki  mieszkańców  nie 
spotkali,  przystąpili  więc  z  powagą  i  spokojem,  wla- 
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ściwym  ludziom,  którym  na  pośpiechu  nie  zależy. 
Gromadkami  po  kilku  się  rozeszli  i  wieś  plądrowali. 
Nikt  im  nie  przeszkadzał,  albowiem  po  chałupach  zo- 
stali tacy  jeno,  co  się  ruszyć  nie  byli  w  stanie  — 
chorych  kilkunastu  płci  obojga.  Ci  nie  przeszkadzali  — 
posłużyli  nawet  w  pewnym  stopniu  ku  pomocy,  o  ile 
mężczyznami  byli.  Nadawali  się  na  trofea.  Albańczy- 
kowie  im  głowy  odcinali  i  zabierali  wraz  z  przedmio- 
tami kosztownemi,  takiemi,  jak  ozdoby  niewieście 
i  naczynia  miedziane.  Pieniądze  znajdowały  się 
w  ilości  bardzo  szczupłej.  Gniewało  to  wojowników ; 
gniewała  ich  atoli  bardziej  jeszcze  nieobecność  bulek 
(kobiet  młodych  zamężnych)  i  momiczek  (dziewcząt) 
i  dla  tego,  gdy  plądrowania  dopełnili  sumiennie,  jęli 
się  chałupy  z  dymem  puszczać.  Podpalali  jedną  po 
drugiej.  Około  południa  wieś  cała  w  ogniu  stała; 
z  chałup  niektórych  wyskakiwały  kobiety  chore,  które 
wojownicy  łapali,  za  nogi  i  ręce  trzymając,  w  powie- 
trzu rozkołysywali  i  w  płomień  rzucali.  Niewinna  ta 
zabawa  gromkie  wywoływała  śmiechy,  trwała  zaś 
poty,  jak  długo  okazye  się  trafiały.  Pozostawało  jeszcze 
pogrzebanie  poległych.  Przypomniał  o  tern  Mussakhi. 

—  Jakże  to  zrobić?... 

Zapytanie  tyczyło  się  kopania  dołów  —  czynności, 
której  godność  rycerska  dopełnić  nie  pozwalała.  Za- 
danie to  przypadało  w  udziale  rai ;  ta  jednak  się  roz- 
biegła. Z  płonącej  wsi  psy  nawet  uciekały.  Co  tu 
począć?  Trupy  albańskie  psom  na  pastwę  pozostać 
nie  mogły.  Należało  je,  jeżeli  nie  zabrać,  to  pogrze- 
bać; albańczykom  zaś,  tryumfatorom;  dołów  kopać 
nie  wypadało.  Rada  się  na  to  znalazła  w  głowie  je- 
dnego z  rycerzy. 


-    265 

—  Mieszkance  ze  wsi  uciekli...  —  zawołał  —  i  nie 
mam  ich  gonić...  Byłoby  to  ścigać  wiater  w  polu... 
Ale...  czyż  niema  wsi  w  pobliżu,  a  w  nich  miesz- 
kańców?... 

Prawda!...  —  odezwał    się  Mussakhi.     Niechże 

się  dobierze  dwudziestek  tyle,  ile  się  w  różne  strony 
dróg  rozchodzi,  i  idzie  po  raję... 

Co  się  rzekło,  to  się  zrobiło.  Znalazło  się  dróg  trzy, 
w  trzy  przeto  strony  rozeszło  się  po  ludzi  dwudziestu, 
reszta  zaś  wśród  dopalających  się  zgliszcz  pozostała 
i  czekała.  Czekała  nie  krótko,  ale  też  i  nie  długo.  Około 
południa  powróciła  dwudziestka  jedna  i  przyprowa- 
dziła ze  sobą  związanych  chłopów  sześciu. 

—  Kopcie  doły!... 
Narzędzi  nie  było. 

—  Nacoście  ich  bez  narzędzi  zabrali?...  —  słyszeć 
się  dało  pytanie   —  bez  rydli?...  bez  łopat?... 

—  Niech  im  ręce  za  łopaty  służą!... 

Podobała  się  ta  rada  i  raje  nakłonieni  '  zostali  do 
kopania  dołów  rękami. 

Dwudziestka  druga  przyprowadziła  trzech  również 
bez  narzędzi  ludzi.  Przyłączono  ich  do  sześciu. 

Rydle  pojawiły  się,  gdy  nadeszła  dwudziestka  trze- 
cia. Kopanie  wnet  poszło  raźniej.  Jedni  ziemię  poru- 
szali, drudzy  wynosili ;  że  jednak  przygotować  potrze- 
ba było  mogił  trzydzieści  cztery,  zabrało  to  czasu  tyle, 
że  mogile  ostatniej  przyświecało  już  odbicie  światła, 
przychodzące  od  słońca  z  poza  góry.  Rzecz  prosta, 
ci  co  kopali,  kawałka  chleba  nie  dostali.  Pracowali  o  gło- 
dzie, a  gdy  robotę  skończyli,  jeden  z  rycerzy  -jednemu 
z  robotników    zamachem    tak    zręcznym,    że  było  to 
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dla  rai  niespodzianką,  głowę  z  karku  zmiótł.  Miecz 
błysnął  —  łeb  skoczył. 

—  Cha  cha  cha!...  rozległ  się  śmiech  zbiorowy. 

Drugi  rycerz  spróbował,  drugiemu  się  jednak  nie 
udało.  Robotnicy  bladzi,  w  gromadkę  zbici,  wydawali 
jęki  błagalne,  ręce  wyciągając  ku  rycerstwu,  które 
dało  im  rozkaz  układania  trupów  albańskich  w  do- 
lach. Czynność  ta  dokonała  się  prędko.  Na  placu  po- 
zostały jeno  trupy  bez  głów.  Doły  zasypano  i  pod- 
czas kiedy  się  zasypywanie  odbywało,  albańczycy 
przysposabiali  się  do  pochodu  dalszego.  Zawieszali 
na  sobie  łup}'  i  trofea:  oręże,  odzież  i  głowy.  Głowę 
Staną  Mussakhi  z  boku  sobie  przywiązał.  Trofeów 
tych  starczyło  na  kilkunastu  i  stanowiło  dla  innych 
rodzaj  pokrzywdzenia,  jakiego  się  los  względem  nich 
dopuścił.  Dla  tego  też  ten,  co  raję  ściął,  krzywdę  na- 
prawił i  głowę  rai  u  boku  sobie  uwiązał.  Toż  samo 
uczynił  ten,  któremu  się  ścięcie  nie  powiodło  --  gło- 
wę oderznął  i  przyozdobił  nią  lewe  biodro  swoje. 
Potrzeba  wynagrodzenia  krzywdy  losu  wydała  na 
rzeź  robotników7  wszystkich.  Nie  pomogły  jęki  i  bła- 
gania tych  ludzi  nieszczęśliwych.  Rycerze  ani  jednego 
z  głową  na  karku  nie  pozostawili.  Czynność  ta,  do- 
konywana przy  świetle  głowni  gorejących,  w  górze 
trzymanych,  wytworzyła  jedną  z  tych  scen  malowni- 
czych, grozy  pełnych,  o  któtych  myśl  sama  dreszczem 
przejmuje,  a  które  w  czasach  owych  podziwu  nawet 
nie  wzbudzały. 

Robotników  było  czternastu  —  do  trofeów  przybyło 
głów  czternaście. 

Rzeź  się  zakończyła  —  rycerstwo  w  pochód  ru- 
szyło, pozostawiając    za  sobą  tułowy  ludzkie,    z  któ- 
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rych  jedne  skostniały  już,  drugie  krwią  buchały  i  chłodły 
przy  blasku  głowni  dogorywających.  Na  miejscu  czy- 
nu walki  i  czynu  mordów  zapanowała  cisza  głucha. 
Na  pobojowisku  nie  było  żywego  ducha.  Przypatry- 
wały się  onemu,  mrugając  figlarnie,  gwiazdy  z  nieba 
wysokiego.  Co  je  ten  szlachtuz  obchodził !  Około  pół- 
nocy pojawiły  się  psy,  zbliżając  się  ukradkiem,  wę- 
szyły, podchodziły  i  krew  lizał}-.  Wraz  z  ukazaniem 
się  ich  pociągnął  wiater  i  zahuczał  w  górach  na  nuty 
żałobne.  Gwiazdy,  psy,  wiater  stawiły  się  najpierw- 
sze  na  świadectwo  zdarzenia,  przez  żadnego  kroni- 
karza ku  pamięci  potomnej  niezapisanego. 

Albańczykowie  pochód  nocny  zakończyli  we  wsi 
najbliższej,  w  której  się  na  spoczynek  rozłożyli.  Po- 
przedziła ich  wieść  o  rozprawie  z  szajką  Staną,  dla 
tego  też  wieś  stała  pustką.  Po  chałupach  się  roztaso- 
wali,  ogniska  porozpalali,  komory  i  schowki  poplą- 
drowali,  posilili  się,  przespali  i,  gdy  nazajutrz  ruszali 
dalej,  każda  gromadka  ogień  podłożyła  pod  chałupę, 
pod  dachem  której  noc  spędziła... 

W  pochodzie  w  szeregach  słyszeć  się  dały  pod  adre- 
sem wodza  reklamacye. 

—  Do  szatana  taka  sprawa!...  Jeżeli  we  wszystkich 
siołach  będziemy  pustki  zastawali,  powrócili  do  Eder- 
ny  z  niczem...  Trudziliśmy  się  jeno  daremnie... 

—  Nie  ze  wszystkiem  daremnie... 

—  Cóż  to  za  zdobycz!...  Gdy  się  część  czwarta 
oddzieli  na  paszę,  a  część  czwarta  na  wodza,  na 
czetę  pozostanie  tyle,  że  na  głowę  przypadnie  po 
onuczce  jednej... 

—  Onuczka  nie  na  głowę,  ale  na  nogę...  —  zau- 
ważył któryś. 
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—  A  przecież  coś  się  i  głowom  należy...  Nastawia- 
liśmy je  przecie... 

—  Nie  tak  też  to  bardzo... 

—  Przecie... 

—  Bardziej  nastawialiśmy  nogi,  aniżeli  głowy... 

—  A  cóż  się  z  trzydziestu  czterema  głowami  zro- 
biło?... 

Zapytanie  to.  przekonało  rycerza,  co  nastawianie 
głów  w  wątpliwość  podawał,  i  dodało  wagi  rekla- 
macyi. 

—  I  głowom  się  coś  należy... 

—  Tak!...  tak!...  —  potwierdzali  rycerze. 

—  A  nikt  nie  da,  jeżeli  nie  weźmiemy  sami  i  nie 
przyniesiemy  do  podziału  czegoś  więcej,  niż  dwana- 
ście mieczów,  dwanaście  buław,  dwanaście  toporów, 
dwanaście  nożów,  dwanaście  hub,  dwanaście  koł- 
paków... 

—  Dwadzieścia  sześć  łbów...  —  ktoś  wtrącił. 

—  Z  których  żadnego  przed  swoim  domem  na 
żerdce  nie  zatkniesz  i  za  które  ci  ani  jednej  aspry  nie 
dadzą..    —  ktoś  odparł... 

Mussakhi  słuchał  tego  i  na  wąs  sobie  motał. 

—  A  przytem  —  odezwał  się  z  rycerzy  jeden  — 
nas  trzy  seciny,  a  łbów  tych...  ile!...  Tfu!...  śmiech 
ludzki... 

—  Nie  gardłuj !...  —  odparł  Mussakhi.  Znajdzie  się 
łeb  i  dla  ciebie... 

Mussakhiemu  pod  wpływem  dochodzących  do  słu- 
chu jego  z  szeregów  sarkań  urobił  się  w  głowie  za- 
miar i  plan.  Zamiar  i  plan  zdradziły  się  niebawem 
w  punkcie,  na  którym  się  drogi  krzyżowały.  W  pun- 
kcie tym  stanął,    palec  do  góry  podniósł  i  dał    przez 
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to  znak,  że  ma  coś  do  powiedzenia.  Rycerze  go  oto- 
czyli. On,  palcem  wskazując,  zapytał : 

—  Dokąd  ta  droga  prowadzi?... 

W  kupie  znalazło  się  paru,  co  odpowiedź  dać 
umieli. 

—  A  ta?...  —  zapytał  znów. 
Znów  się  odpowiedź  znalazła. 

—  Otóż  tak...  —  zaczął :  —  Jeżeli  wprost  do 
Ederny  pójdziemy,  to  musimy  na  trakt  wielki  wyjść, 
iść,  iść  i  zajść...  I  tyle...  Ale,  jeżeli  się  rozejdziemy, 
jedni  w  tę,  drudzy  w  tę  stronę,  to  zajście  nasze 
opóźnimy,  ale  za  to  natrafimy  na  sioła,  w  których 
się  nas  nikt  spodziewać  nie  będzie...  na  sioła  —  do- 
dał —  które  stanowi  przytułek  dawały...  Takie  sioła  o!... 

—  Mądre  słowo  !  —  ktoś  się  odezwał. 

—  My  przy  padyszachu  stoimy  —  odezwał  się 
ktoś  drugi. 

—  Potrzeba  jednak,  ażebyśmy  się  do  kupy  później 
ściągnęli  i  razem  do  Ederny  wrócili...  —  ciągnął  Mus- 
sakhi.  Tak  wypada... 

—  Wypada...  —  odpowiedzieli  rycerze  pomrukiem 
uznania. 

—  Gdzież  się  zejść  mamy?... 

Słyszeć  się  dały  wygłaszane  przez  tego  i  owego  na- 
zwy miejscowości  różnych  okolicznych. 

—  Gdzie  i  kiedy?...  —   powtórzył  Mussakhi. 

—  Kiedy?...  powiedz  ty...  —  odrzekł  jeden. 

—  No...  za  tydzień...  równo  za  tydzień...  co?... 

—  Niech  tak  będzie... 

—  Ale...  gdzie?... 

Znów  nazwy  miejscowości  słyszeć  się  dał}'.  Ten 
podawał  jedną,    inny  inną.     Powstał   z  tego  powodu 
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gwar,  który    uciszyła    wypowiedziana    przez  jednego 
ze  starszych  wiekiem  uwaga : 

—  Jeden  trafi,  drugi  zbłądzi.'.. 

—  Prawda...  —  podchwycił  Mussakhi  —  i  dlatego 
zejdźmy  się  tu,  w  tern  miejscu...  Będziemy  wiedzieli, 
którą  drogą  odchodzimy  i  którą  wracać  mamy...  Trzy 
i  pół  dni  tam,  trzy  i  pół  dni  z  powrotem...  No?... — 
zapytał. 

—  Zgoda!...  —  odpowiedziano  mu  chórem. 

—  Trzeba  się  nam  rozdzielić... 

—  Dziel!...  od  tegoś  ty  głowa... 

—  Na  trzy  części...  co?... 

—  Na  cztery...  w  cztery  świata  strony.,.  —  ktoś 
odparł. 

—  Ależ  w  stronę  Ederny  iść  nie  wypada... 

—  Prawda!...  Dziel  więc!... 

Mussakhi  powołał  trzech  ze  starszyzny,  każdego 
postawił  w  punkcie  innym  i  kazał  rycerzom  trójkami 
z  czety  wychodzić  i  po  jednemu  się  do  nich  przyłą- 
czać. W  sposób  ten  gromadziły  się  i  sformowały  trzy 
kupy.  Zajęło  to  czasu  niewiele.  Na  czele  jednej  sta- 
nął sam,  na  czele  dwóch  innych  setnicy  —  kupy  się 
rozeszły. 

Rozeszły  się  i  rozniosły  po  okolicy  mord,  rabunek 
i  pożogę.  Operacya  polegała  na  tern,  ażeby  wsie  nie- 
spodzianie napadać,  łupić  i  trofea  pod  postacią  głów 
ludzkich  zbierać.  Napaście  po  większej  części  wypa- 
dały pomyślnie,  łupy  nie  dawały  plonu  zbyt  obfitego, 
trofea  się  mnożyły.  Dodawać  zaledwie  potrzeba,  że 
gwałcenie  niewiast  i  pozostawianie  po  sobie  pożogi 
towarzyszyły  wyprawie  nieodłącznie.  Na  okolicę  padł 
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postrach.  Trwało  to  tydzień  i  po  tygodniu  trzy  od- 
działy zeszły  się  na  rozdrożu  z  łupami  i  trofeami. 
W  każdym  mułów  kilka  dźwigało  na  grzbiecie  arty- 
kuły zrabowane,  przedstawiające  się  pod  postacią 
sprzętów7  domowych,  naczyń  miedzianych  i  odzieży. 
Każdy  rycerz  przyniósł  uwiązaną  u  pasa  głowę  ludz- 
ką, jeden  zaś  niósł  na  plecach  torbę,  zawierającą 
w  sobie  gotówki  ilość  taką,  jaką  się  zebrać  udało. 
Za  lub  przed  oddziałami  pędzono  bydło  i  owce. 

Oddziały  przychodziły  w  różnych  dnia  porach 
i  ostatni,  ten,  na  czele  którego  stał  sam  wódz,  nad- 
ciągnął nad  wieczorem.  W  dniu  tym  o  pochodzie 
dalszym  myśleć  nie  można  było.  Rycerstwo  czuło  się 
zmęczonem.  Porozkładano  ogniska,  pozarzynano  ba- 
rany —  posilano  się  najprzód  jadłem,  następnie 
snem. 

Wódz  dumał,  rozmyślając,  że  się  zasłużył  dosta- 
tecznie w  służbie  padyszacha,  ale  nie  wiedział,  jakie 
zasłudze  tej  nadać  miano  właściwe.  Zniósł  szajkę 
Staną.  Tak.  Zachodziła  tu  atoli  kłopotliwość  pewna, 
klopotliwość,  polegająca  na  stosunku,  w  jakim  się 
znajdowała  ilość  oręży  zdobytych  do  ilości  głów  od- 
ciętych. Gdyby  go  w  Adryanopolu  zapytano:  „Co  to 
za  głowy?"  Może  nikt  nie  zapyta.  Gdyby  zapytano 
jednak?  Myślał  nad  tern,  rozmyślał  i  nosem  czmycha- 
jąc a  ramionami  ściskając,  do  niczego  dojść  nie  umiał. 
Co  gorzej :  —  rozmyślając,  do  tego  doszedł  przeko- 
nania, że  go  z  pewnością  zapytają.  Kłopotało  go  to 
srodze. 

Spróbował  z  kłopotu  wyjść  za  pomocą  rady ;  od 
ogniska  się  przeto  odwrócił  i  hukać  począł  na  set- 
ników : 


—  Sami  tu!... 
Nadszedł  setnik  jeden. 

—  A  co?...  —  zapytał. 

—  Usiądźno  obok... 
Setnik  usiadł. 

Nadszedł  drugi  i  trzeci  —  posiadali. 

—  A  co  to  będzie  w  Edernie?...  —  odezwał  się 
Mussakhi. 

—  Cóżby  być  miało?...  —  odparł  jeden. 

—  Te  głowy?... 

—  Jakie  głowy  ?... 

—  Tyle  głów  ściętych,  ilu  nas  w  czetach... 

—  No...  tyle...  Mogłoby  być  więcej,  gdyby  raja 
nie  uciekała... 

—  Jeżeli  zapytają:  skąd  one?... 

—  Zapytają !...  —  odburknął  setnik.  Na  cóżby  py- 
tać mieli,  kiedy  wiedzą!... 

—  Dlatego  właśnie...  o...  Wiedzą,  że  to  nie  głowy 
drużyny  Staną...  Więc,  może  tam...  tego...  to... 

—  Hm?...  mruknął  setnik. 

Pomrukiem  odezwali  się  setnicy  inni,  a  jeden 
odparł : 

—  Komu  tam  pytanie  na  myśl  przyjdzie!...  Ot... 
widziałem  ja  akindżich...  skądeś  powracacali,  było  ich 
koni  z  dziesiątek :  każdy  wiózł  u  siodła  przytroczo- 
nych głów  jeżeli  nie  trzy,  to  dwie  przynajmniej...  My 
niesiemy  po  jednej... 

—  W  drużynie  Staną  było  tylko  dwunastu...  — 
zauważył  Mussakhi. 

—  Więc  my  powracać  mielibyśmy  z  dwunastu 
tylko  głowami?... 


Mussakhi  objekcyi  tej  trafność  uznawał,  mimo  to 
niepokój  niejaki  go  przejmował. 

Przejmował  go  niepokój  ze  względu  mianowicie 
na  łupy,  których  ilość  i  jakość  budziły  w  nim  wąt- 
pliwość, co  się  tyczy  zadowolnienia  Rizy  paszy,  we- 
kiła  albańskiego.  Przedmiotem  jedynie  bogatym  była 
ze  Staną  ściągnięta  odzież  —  i  ta,  niestety,  krwią  po- 
plamiona. Oręż  watażki  przedstawiał  także  wartość 
niejaką.  Zresztą  nic  się  do  wydzielenia  dla  paszy  nie 
nadawało.  Frasowało  to  wodza  ogromnie,  koniec  koń- 
cem bowiem  dopuścił  się  rabunków,  gwałtów  i  za- 
bójstw, przeciwko  którym  oświadczały  się  pisane 
i  niepisane  kodeksy  w  Turcyi  nawet. 

Z  narady  z  setnikami  nie  wyciągnął  wskazówki 
żadnej.  Rzecz  jedyna,  jaka  się  umysłowi  jego  przed- 
stawiała, przedstawiała  się  tak : 

—  Rzucić  do  licha  i  te  łupy  i  te  głowy!... 

O  tern  jednak  wspominać  nie  było  co.  Podkomen- 
niby  się  nie  zgodzili.  Naraziłby  się  im  jeno.  Ha !  — 
rady  nie  było.  Mussakhi  spuścić  się  musiał  na  losy : 
żeby  zaś  losom  dopomódz  bodaj  trochę,  ułożył  sobie 
pokierowanie  pochodu  tak,  ażeby  do  stolicy  wejść 
późnym  wieczorem  i  nie  wystawiać  trofeów  odrazu  na 
widok  publiczny.  Przedstawiała  się  tu  trudność  jedna. 
O  zachodzie  słońca  bramy  zamykano.  Wymiarkować 
więc  trzeba  było  stanięcie  równo  ze  słońca  zachodem 
u  bramy  miejskiej. 

We  względzie  tym  losy  okazały  mu  się  przyjazne. 
Do  Adryanopola  pozostawało  dni  trzy  drogi.  W  dniu 
pierwszym  i  drugim  pogoda  dotrzymywała;  w  trze- 
cim ochłodło,  niebo  się  okryło  chmurami  ołowianemi, 
z  południa    począł  padać  śnieg,    który  się  stopniowo 
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wzmagał  i  nad  wieczorem  sypał  gęsto.  Przy  tym 
śniegu  pociemniało,  zanim  słońce  zaszło.  W  bramie 
miejskiej  albańczyków  przepuszczono.  Do  miasta  we- 
szli, przez  ulice  przeciągnęli,  do  hanu  się  wsunęli  — 
nie  widział  ich  nikt. 

W  dniu  następnym  Mussakhi  wybrał  się  do  Wy- 
sokiej Porty. 

Z  odszukaniem  biura  Riza  paszy  nie  miał  już  trud- 
ności najmniejszej,  nie  dla  tego  jednak,  żeby  wnij- 
ście  znał.  ale  dla  tego,  że  poznał  greka,  który  przed 
drzwiami  stał. 

—  A?...  —  zawołał  grek,  jak  skoro  go  zoczył 
i  pozdrowił. 

Mussakhi  pozdrowieniem  na  pozdrowienie  odpo- 
wiedział. 

—  I  cóż?... 

—  Przyniosłem  głowę  Staną  i  głowy  całej  jego 
czety... 

— -  To  dobrze...  Dużo  tego?... 

—  O  dużo...  za  dużo... —  rzekł  głosem  niepewnym. 

—  Za  dużo?...  ile  ?... 

—  Są  i  łupy... 

—  To  dobrze...  A  dużo?... 

—  Mało...  za  mało... 

—  Za  mało?...  ile?... 

Grek  głową  pokręcił,  z  podełba  patrząc  w  oczy 
Mussakhiemu,  który  oczami  migotał,  powieki  często 
mrużył  i  okazywał  minę  człowieka  z  siebie  niezado- 
wolnionego. 

—  W  tych  bo  górach  —  rzekł  —  ludzie  wszystko 
łotry;  nigdzie  się  nie  znalazło  złoto,  ani  srebro... 


—  Ano  tak...  —  odrzekł  grek.  Rzecz  wiadoma... 
górale...  Dawali  hajdukom  przytułek?...  —  zapytał. 

—  Dawali... 

—  Tyś  ich  poskromił... 

—  A  tak!...  —  podchwycił  Mussakhi  z  uradowa- 
niem w  głosie.  Poskromiłem  ich... 

Uradowanie  jego  stąd  pochodziło,  że  się  znalazł 
odpowiedni  na  usprawiedliwienie  zrabowania  okolic.' 
i  wymordowanie  tylu  ludzi  wyraz. 

—  Tak...  —  powtórzył.  Poskromiłem  ich...  Wszys- 
cy oni  ze  Stanem  trzymali,  ale...  srebra  ani  złota  nie 
mieli... 

—  Zarar  jok...  —  rzekł  grek.  Jeżeli  nie  mieli,  to 
wina  twoja... 

—  Czyż  moja? 

—  Idźże  do  paszy  effendiego...  Pasza  od  czasu  do 
czasu  o  ciebie  zapytywał... 

—  A  no...  —  odetchnął  Mussakhi,  odchrząknął,  po 
sobie  spojrzał,  pas  na  sobie  poprawił  i  z  miną  swo- 
bodną do  ody  wkroczył. 

Riza  pasza,  jak  zwykle,  z  nogami  podgiętemi  w  ką- 
cie dywanu  siedział  i  paciorki  różańca  w  palcach 
przesuwał. 

—  Hosz<)iddy... 

—  Safałgiełdy... 

—  Co  jest,  czego  niema?...  —  zapytał,  gdy  wódz 
albański  wskazane  sobie  miejsce  zajął. 

—  Jest  głowa  Staną... 

—  Maszałła...  —  odezwał  się  pasza.  To  bardzo 
dobrze...  Gdzież  ona? 

—  W  hanie... 

—  Czemużeś  jej  nie  przyniósł?... 
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—  Nie  przyniosłem  dlatego,  żem  nie  wiedział,  czy 
z  nią  razem  przynosić,  czy  nie,  głowy  inne... 

—  Czyje? 

—  Kardaszów  jego  i  tych  wszystkich,  których  po- 
skromiłem... Poskromiłem  okolicę  całą...  Przynieśliśmy 
więc  na  świadectwo  trudów  naszych  poskromionych 
głowy... 

—  Czok  ii.-.  —  odezwał  się  pasza  zadowolenia  tonem 
i  zapytał:  Dużo  tego?... 

—  Dużo...  Łupów  mało...  naród  gałgański,  biedny: 
ale  głów  niemało...  secin  ze  trzy... 

—  Uhm?...  —  mruknął  dostojnik,  pomyślał  chwil- 
kę i  dodał :  —  Poczekajże  ty  tu  godzinkę,  a  ja  do 
wielkiego  wezyra  pójdę... 

W  dłonie  klasnął :  służby  kilkoro  się  zjawiło,  paru 
ze  służby  pomogło  mu,  pomimo  że  pomoc  ich  z  po- 
wodu, że  pasza  ani  starym,  ani  otyłym  nie  był,  była 
zbyteczną,  z  dywanu  wstać  i  z  izby  wyjść. 

Gdy  pasza  wyszedł,    wszedł  grek,    usiadł  i  zaczął: 

—  Zarar  joh...  Zdjęliście  z  karku  głów  parę  wię- 
cej niż  potrzeba...  ih!  nieszczęście  to  niewielkie.,. 
To  nawet  dobrze :  pokazała  się  przez  to  siła  pady- 
szacha i  mądrość  jego,  bo  w  głowach  tych  były  my- 
śli przyjaźniejsze  Stanowi,  aniżeli  padyszachowi... 
Potrzeba  więc,  ażeby  się  pokazywała  siła  i  mądrość 
padyszacha... 

—  Potrzeba?...  —  bąknął  Mussakhi  tonem,  w  któ- 
rym czuć  się  dawał  lekki  zdziwienia  akcent. 

—  A  no...  jużci...  Alboż,  co  ty  sobie  myślisz  ? 

—  Co  ja  myślę?...  Ja  myślę,  żeś  ty  grek... 

—  A  ty  albańczyk... 

—  No...  to  tak...  —  zaczai  Mussakhi.  któremu  nie- 


biegłość  w  dyalektyce    nie  pozwalała    wyrazić    świta- 
jących mu  w  głowie  myśli. 

—  Tyś  albańczyk,  ja  grek...  —  podchwycił  tamie::. 
Tybyś  powinien  w  zameczku  swoim  siedzieć  i  palce 
sobie  gryźć ;  jabym  powinien  imperatora  mego  się 
trzymać...  Takby  wypadało,  ale:  cóżby  z  tego  wy- 
padło?... Tybyś  sobie  palce  poobgryzał,  ja  siedziałbym 
pod  Aja  Sofią  i  przypatrywał  się  gołębiom,  co  nad 
placem  latają...  Coby  z  tego  komu  przyszło?...  Tak 
zaś  widzisz  :  ty  sprawujesz  rzemiosło  rycerskie,  zdo- 
bywasz sławę  i  łupy ;  ja  się  przebijam  swoją  drogą... 

—  Jam  dla  dziewczyny  mojej  tu  przybiegł...  wtrą- 
cił Mussakhi. 

—  Dla  dziewczyny...  dobrze...  Drugi  przybiegł  dla 
chłopca,  trzeci  dla  wolu,  czwarty  dla  osła,  piąty  dla 
czegoś,  co  nie  jego  jest...  Każdy  przybiegł  dla  cze- 
goś do  siły...  o...  Gdyby  padyszach  siłą  nie  był,  nikł- 
by na  niego  patrzeć  nie  chciał...  Rozumiesz?... 

Mussakhi  głową  kiwnął  na  znak,  że  -rozumiał, 
boć  może  nie  umiałby  słów  greka  powtórzyć,  a  gdy- 
by się  tłómaczyć  potrafił,  powiedziałby,  że  prowadź:! 
go  instynkt,  wykazujący,  ile  w  naturze  człowieczej 
pozostaje  zwierzęcości.  Ale  tłómaczyć  nie  umiał. 
W  głębi  sumienia  przekonanym  był,  że  go  troska 
o  losy  córki  usprawiedliwia  całkowicie  i  bezwarun- 
kowo tak  w  oczach  Boga,  którego  odstąpił,  jak  w 
oczach  krainy  rodzinnej,  której  odbiegł,  jakoteż 
w  oczach  ludzi,  których  gotów  był  dla  uzyskania  wzglę- 
dów padyszacha  nie  secinami,  ale  tysiącami,  miliona- 
mi mordować.^Ustępstwo  jedno,  najpierwsze,  malutkie, 
sprowadziło  ustępstw  szeregi  całe. 

Rozmowa    w    biurze    paszowskiem  wlekła    się  po- 


-     278     — 

woli  —  godzinkę,  wyciągniętą  na  godzin  parę ;  pasza 
powrócił: 

—  A  no...  —  odezwał  się,  miejsce  swoje  zająwszy 
i  z  uśmiechem  się  do  Mussakhiego  zwróciwszy.  — 
Wszystko  dobrze...  Wielki  wezyr  kontent...  do  pady- 
szacha po  rozkazy  poszedł...  i  ot  co... 

Pomyślał  przez  chwilkę. 

—  Niech  ludzie  twoi  ogarną  się  i  oczyszczą,  bo- 
wiem bardzo  być  może,  że  spotka  ich  szczęście  sta- 
nięcia przed  jasnemi  padyszacha  oczami...  Niech  się 
ogarną,  oczyszczą  i  czekają... 

-  Więc    ja  do  hanu    wracać    mam?...  —  zapytał 
Mussakhi. 

—  Jak  najprędzej...  —  i  dodał:  —  Po  część  moją 
łupów  nadejdzie  tam  Muhaj  i  wydzieli... 

„Muhaj"  —  było  to  greka  imię.  Nazywał  się  on 
niegdyś  Mihałaki,  tak  jak  Riza-pasza  na  chrzcie  na- 
dane miał  sobie  imię :  Aristarchi.  Imiona  te  jednak  do 
wspomnień  dawnych  należały. 

Mussakhi  pośpieszył  do  koszar  i  przyszedłszy,  wnet 
wydał  rozporządzenia  stosowne. 

Rycerstwo  rzuciło  się  do  odczyszczania  oręża  i  o- 
dzieży.  Odczyszczanie  odbywało  się  w  izbach,  na  ko- 
rytarzach i  na  podwórzu.  Po  wczorajszej  śnieżycy 
nastąpiła  pogoda,  można  więc  było  na  otwartem  po- 
wietrzu szorować,  myć  i  suszyć.  Ciągnęło  się  to  czas 
jakiś  i  w  chwil  parę  po  trzecim  namazie  słyszeć  się 
nagle  dały  z  ulicy  dochodzące  odgłosy  muzyki  jan- 
czarskiej. Bębny  huczały,  żele  dzwoniły,  piszczałki 
szczebiotały. 

—  Co    to?...    co?...   —   rozległy    się    w    koszarach 
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zapytania  i  rycerze  zrywali  się  w  intencyi  dowiedze- 
nia się  o  istocie  rzeczy. 

Istota  rzeczy  dała  się  im  poznać  sama.  Muzyka 
umilkła,  na  podwórze  wjechał  Riza  pasza  z  orszakiem. 
Wjechał  i  Mussakhiego  wezwał. 

—  Mussakhi !...  Mussakhi!...  —   zabrzmiały  wołania. 
Mussakhi  wybiegł. 

—  Ludzie  gotowi  ? 

—  Gotowi...  —  odpowiedział. 

—  Rozkaż  im,  ażeby  każdy  na  dzidę  głowę  wetknął 
i...  niech  wyjdą  i  parami  się  uszykują... 

Rycerze,  gdy  im  rozkaz  ów  powtórzony  został,  je- 
dni po  drugich  pośpiesznie  wychodzi!?,  szykowali  się 
i  uszykowali.  Mussakhi,  z  dzidą  w  ręku  i  ze  ster- 
czącą na  niej  Staną  głową,  na  czele  stanął.  Pasza 
z  orszakiem  ruszył.  Za  paszą  ruszyli  albańczykowie. 
Jak  skoro  się  z  bramy  koszar  wynurzyli,  wnet  czeka- 
jąca na  nich  na  ulicy  muzyka  w  bębny,  kotły,  w  żele 
i  piszczałki  uderzyła  i  przez  oddział  jazdy  poprzedzo- 
na, poprzedzała  pochód  czety  albańskiej,  ciągnącej 
powolnie  przez  miasto. 

Rycerze  szli  parami,  tworząc  dwa  szeregi  ludzi 
żywych,  nad  głowami  których  wznosiły  się  dwa 
szeregi  głów  martwych.  Przewodniczyła  im  gło- 
wa wodza,  co  o  niepodległości  krainy  swojej  myślała. 
Głowę  tę  cechowało  piętno  szczególne.  Ze  zbielałego 
oblicza  patrzyła  groźba,  strzelająca  z  czoła,  zaznaczo- 
nego brwiami  nachmurzonemi.  Zdawało  się,  jakby  groź- 
ba ta  odnosiła  się  do  przyszłych  Turcyi  losów  i  zapowia- 
dała mścicieli !  Takie  widok  jej  sprawiał  wrażenie  na  pa- 
trzących na  nią  słowianach,  w  stolicy  mieszkających. 

—  Pokarze  ich  kiedyś  Bóg...   —  szeptali  sobie  lu- 
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dzie,  co  na  ulicach  i  placach  tłumnie  zebrani,  przyglą- 
dali się  temu  tryumfalnemu  pochodowi,  snującemu  się 
wężowemi  splotami  przez  ulice. 

Głowa  Staną  zatrzymywała  na  sobie  uwagę  głównie. 
Wznoszono  jednak  oczy  i  na  inne,  na  których  —  na 
jednych  malował  się  spokój,  na  wielu  ból  i  strach. 
Ból  i  strach  powykrzywiały  niektóre  i  poczyniły  z  nich 
potworne  obliczów  ludzkich  wizerunki.  Ta  miała  oczy 
szeroko  otwarte,  tej  szczęka  odwalona  w  bok  ster- 
czała, innej  język  zwisał;  były  takie,  co  wyglądały 
brunatno,  żółtawo,  zielonawo. 

Muzyka  brzmiała,  huczała,  szczebiotała.  Pasza  z  u- 
śmiechem  zadowolnienia  na  ustach,  poprzedzając  or- 
szak, na  czele  jechał ;  na  czele  zaś  rycerstwa  szedł 
Mussakhi,  wzrostem  nad  wszystkimi  górujący,  w  ple- 
cach szeroki,  wyrazem  oblicza  zdradzający  dumę, 
hardość  i  odwagę  —  rycerz  gębą  całą. 

Pochód  trwał  czasu  sporo,  wylewał  się  z  ulicy 
w  ulicę,  aż  dotarł  do  placu  obszernego,  poprzedzają- 
cego dworzec  sułtański.  Do  dworca  prowadziła  plata- 
nami wysadzana  ulica,  przy  końcu  której  w  prawo 
i  w  lewo  ciągnęły  się  białe  mury,  zaznaczone  brama- 
mi, basztami,  wieżami  i  wieżyczkami  —  pół  pałac, 
pół  warownia.  Ponad  mury  wystrzelały  dachy  pła- 
skie, pochyłe  i  kopulaste.  Tu  i  ówdzie  igrał  z  wiatrem 
sztandar  czerwony.  Im  bliżej,  tern  wyraźniej  zarysowy- 
wały się  kształty  budowli  tak  obszernej,  że  miała 
pozór  miasta  osobnego,  w  stolicę  wkluczonego. 

Rycerstwo  albańskie  wprowadzone  zostało  przez 
bramę  główną  na  obszerny,  żwirem  drobnym  wysy- 
pany i  wkoło  zabudowany  podwórzec.  W  głębi 
wznosił  się  gmach  podłużny  o  jednem  piętrze,  zaopa- 
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trzonem  w  balkony  otwarte  i  oszklone.  Otwarte  zaj- 
mowały środek,  oszklone,  firankami  osłonięte  —  skrzy- 
dła. Środkowy  najobszerniejszy  był  i  najwspanialszy. 

Na  podwórcu  muzyka  weszła  na  środek,  stanęła 
i  dalej  grała  —  zdawało  się,  że  gra  głośniej  i  huczniej. 
Pochód  rycerzy  nie  ustał,  przybrał  jeno  kierunek  w  ko- 
ło, zwrócił  się  z  bramy  w  prawo,  przed  budowlą 
główną  przeszedł  i  do  bramy  ze  strony  przeciwnej 
dotarł.  Od  bramy  toż  samo  znów  powtórzył ;  znów 
poprzed  budowlą  główną  przedefilował.  Powtórzył  toż 
samo  jeszcze  i  po  raz  trzeci. 

Za  pierwszym  razem  Mussakhi,  obrzuciwszy  po- 
dwórzec wejrzeniem  ogólnem,  na  szczegóły  uwagi 
nie  zwracał.  Zajmował  go  sam  pochód.  Za  drugim 
atoli  razem  oczy  na  balkony  podniósł  i  spostrzegł, 
że  służą  one  za  siedziska  dla  widzów.  Na  środkowym 
znajdował  się  człowiek  jeden,  wyglądający  bardzo 
młodo. 

—  Sułtan...  —  rzekł  sobie  Mussakhi  w  duchu  i  pa- 
miętny na  to,  że  za  chęć  popatrzenia  na  sułtana  ki- 
jem po  łbie  dostał,  głowę  spuścił. 

Podniósł  ją,  gdy  mimo  balkonu  następnego  prze- 
chodził. Na  balkonie  tym  stało  rzędem  chłopców 
czterech. 

—  Kastrioci !...  —  o  mało  nie  krzyknął. 
Przeszedł    w    milczeniu    dalej  i  za    trzecim    razem 

chłopcom  znaki  powitalne  dawał. 

Chłopcy  mu  skinieniem  rąk  i  kiwaniem  głów  od- 
powiadali. 

Dla  nich  chciałby  był  przechodzić  po  raz  czwarty 
jeszcze,  ale  zamiast  popod  budowlą,  wyprowadzono 
hufiec  albański  na  środek    podwórca  i  we    dwa  sze- 
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regi,  frontem  do  balkonu,  ustawiono  przed  muzyką. 
Nie  był  to  wszelako  akt  ostatni  przeglądu.  Albańczy- 
kowie  stali  z  dzidami  w  ręku ;  stali  tak  niedługo,  gdy 
z  dworcu  sułtańskiego  wyszło  ku  nim  ludzi  kilkoro 
i  jeden  z  nich  niósł  oburącz  naczynie  spore,  szklane, 
z  kształtu  do  makutry  czy  do  wazy  na  polewkę  po- 
dobne. Ludzie  ci  zwrócili  się  do  Rizy-paszy,  słów 
kilka  do  niego  rzekli  i  pasza,  dawszy  muzyce  znak, 
ażeby  umilkła,  Mussakhiego  przywołał. 

—  To  głowa  Kara  Staną?...  —  zapytał  tonem  uro- 
czystym. 

—  Kara  Staną...  —  odpowiedział  zapytany. 

—  Zdjąłeś  ją  z  karku  rękami  własnemi?... 

—  Zdjąłem  ją  rękami  własnemi... 

—  Poświadczą  to  ludzie  twoi?... 

—  Poświadczą... 

—  Zaklniesz  się  na  Ałłaha  i  na  proroka?... 

—  Zaklinam  się  na  Ałłaha  i  na  proroka... 

Po  dopełnieniu  formalności  tej,  pasza  przemówił: 
--  Padyszach,  któremu  oby  Ałłah  dni  jak  najdłuż- 
szych i  szczęśliwości  jak  największej  użyczył,  po- 
chwały cł  jak  najłaskawiej  udziela  i  jak  najwspania- 
lomyślniej  nakazuje,  ażebyś  głowę  Kara  Staną  wła- 
snoręcznie do  miodu  włożył... 

Naczynie  do  połowy  napełnione  było  miodem.  Mus- 
sakhi  dzidę  spuścił,  lewą  ręką  ją  przytrzymał,  prawą 
głowę  za  włosy  ujął  i  z  ostrza  zdjął. 

—  Do  góry  ją  w  ręku  podnieś  i  pokaż!...  —  rzekł 
pasza. 

Podniósł. 

—  Wstrząśnij !... 
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Wstrząsnął  i  w  chwili  tej  pasza  wysoko  podnie- 
sionym głosem  zawołał : 

—  Taki  los  przeznaczony  jest  wszystkim  pana 
panów,  króla  królów,  najpotężniejszego,  najmędrszego 
i  najwspaniałomyślniejszego  padyszacha  naszego  wro- 
gom... 

1  ciszej,  do  Mussakhiego  się  zwracając,  dodał : 

—  Top  łeb !... 

Mussakhi  ostrożnie  głowę  do  naczynia  włożył. 
Gdy  głowa,  zagłębiając  się  powoli,  utonęła,  ten,  co 
naczynie  przyniósł,  ujął  je  w  ręce  i  wraz  z  tymi 
którzy  mu  towarzyszyli,  udał  się  z  niem  do  wnętrza 
pałacu. 

Pasza  dał  muzyce  znak.  Dudki  zapiszczały,  bębny 
i  kotły  zahuczały,  żele  zadzwoniły,  rycerze  parami 
z  podwórza  wyciągnęli. 

Z  podwórza  pałacowego  przy  odgłosie  muzyki 
pod  dowództwem  paszy  udał  się  hufiec  rycerski  do 
jednej  z  bram  miejskich,  przy  której  asystował  wbi- 
janiu w  ziemię  żerdzi,  przyozdobionych  w  głowy  u 
wierzchu.  Zabrano  na  ten  koniec  głów  dziesiątki  dwa. 
Od  bramy  tej  przez  miasto  przechodząc,  poprowa- 
dzony został  do  bramy  obocznej,  od  tej  w  tenże  sam 
sposób  do  następnej  i  tak  do  końca.  Przy  ostatniej 
głów  resztę  oddał. 

—  No...  —  rzekł  pasza  na  rozstaniu. —  Dzień  nam 
upłynął  pracowicie...  padyszach  zadowolniony...  kazał 
dla  was  baraniny  podwójnie  wydać... 

—  A...  no?...  —  zaczął  Mussakhi  podchodząc. 

—  Poczekaj...  Padyszach  ciebie  widział...  Wie 
on  lepiej  niż  ty  sam,  czego  tobie  potrzeba...  Cze- 
kaj... 


-    284    - 

Mussakhiemu  nie  pozostawało  nic  innego,  jak  do 
koszar  wracać  i  tak  sobie  jak  i  podkomendnym 
swoim  dać  dobrze  zasłużony  spoczynek.  Czyż  się 
nie  natrudzili,  włócząc  tygodni  kilka  po  górach,  po 
slocie,  mordując,  łupieżąc,  wsie  paląc,  na  łaskę  sułtąń- 
ską  zarabiając?... 


ROZDZIAŁ  XII. 

WIDOWISKO  SUŁTAŃSKIE. 

Sułtan  na  Mussakhiego  uwagę  zwrócił.  W  tym 
porządku  rzeczy,  jaki  w  Turcyi  panował,  była  to 
wygrana  ogromna.  Uprzystępniło  się  dla  niego  źró- 
dło łask  —  zostać  mógł  wybrańcem  losu. 

Zwrócenie  uwagi  objawiło  się  niebawem.  Muhaj 
po  Mussakhiego  przyszedł  i  do  Rizy  paszy  go  we- 
zwał. Poszli  do  Wysokiej  Porty  razem.  Na  drodze 
Mussakhi  zapytał : 

—  Po  co  to  ? 

—  Nie  wiem  ja,  po  co...  —  była  odpowiedź.  — 
Ale  dla  ciebie  droga  się  ściele... 

—  Ściele  się...  nie  mogę  na  ścieżkę  trafić... 

—  Na  jaką?... 

—  Ty  z  Riza  -  paszą  barabar  (za  jedno),  to  ja 
tobie  powiedzieć  mogę ,  com  powiedział  jemu, 
tembardziej,  żeś  ty,  jak  się  zdaje,  do  rady  i  dobry 
i  chętny.... 

—  Powiadaj,  jeżeli  wola  twoja... 

—  Wspomniał  ja  już  tobie,  żem  przybiegł  we- 
dle dziewczyny  ;  otóż  dla  niej  zejść  się  i  pogadać- 
bym  chciał  z  Repozimem,  najstarszym  Jana  Ka- 
strioty  chłopcem...     Chciałem   do  padyszacha    z  czo- 
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łobitnością  trafić,    ale    do    niego    podobno    przystępu 
niema... 

—  Żeby  przystępu  ze  wszystkiem  nie  było, 
to  nie...  —  odparł  grek  —  ale,  że  przystęp  trudny, 
to  tak... 

—  Bylebym  się  z  chłopcem  zejść  i  słówko  jedno, 
drugie  powiedzieć  mu  mógł... 

—  Na  cóż  to  tobie  ?... 

—  Dla  niego  stary  Kastriota  dziewczynę  mi 
porwał... 

—  No?... 

—  Otóż...  ma  chłopiec  zięciem  moim  zostać,  ale 
nie  pierwej,  aż  stary  Kastriota  oczy  zamknie...  Tak 
padyszach  postanowił... 

—  Hm?...  —  mruknął  grek.  Cóż  więc?... 

—  Powiedziałbym  chłopcu,  żeby  wiary  dotrzymał... 

—  To  trudno....  Obieca  i  nie  dotrzyma...  Toć  to 
chłopczyna  mały... 

—  A  gdybym  ja  go  namówił,  żeby  się  on  u  pa- 
dyszacha wyprosił...  Padyszach  i  tak  go  odpuścić 
musi,  gdy  stary  Kastriota  zemrze... 

—  To  niechby  stary  zmarł...  —  rzekł  grek  z  ak- 
centem. 

—  Jakto  ?...  —  zdziwił  się  Mussakhi. 

—  Nie  wiesz ,  jak  się  człowiekowi  do  zmarcia 
pomaga  ?... 

—  O...  —  odparł.  —  To  nie  idzie...  Stamtąd,  do- 
kąd moja  dziewczyna  wchodzi,  nie  chcę  na  siebie 
nawoływać  krwi...  Nie...  —  rzekł  stanowczo... 

—  A  przecież,  gdyby  stary  umarł  dziś,  Repozim 
jutro  byłby  zięciem  twoim... 

—  Byłby...  ale...  nie...  krew  za  krew  ?...  Nie... 
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Wkroczyli  w  progi  Wysokiej  Porty.  Interesująca 
ta  rozmowa  przerwać  się  musiała.  Mussakhi  wszedł 
do  ody  Rizy  -  paszy. 

Pasza  przyjął  go  bardzo  uprzejmie. 

—  Padyszach  na  ciebie  oczy  zwrócił...  —  na 
wstępie  mu  oznajmił.  —  Pamięta  ci   poskromienie. 

—  Ph...  —    westchnął  Mussakhi. 

—  Chce  ciebie  widzieć... 

—  Przypuścić  mnie  do  siebie?  —  podchwycił 
z  uniesieniem. 

—  Przypuścić  cię  przed  światłe  oczy  swoje... 

—  Dobrze... 

—  Sprowadzono  z  Kurdystanu  pehliwanów...  spró- 
bujesz się  z  nimi... 

Mussakhiego  chłód  nagle  opanował.  Czuł  się  on 
silny  i  nieraz  siłę  swoją  na  próbę  wystawiał.  Ludzi 
w  rękach  gniótł;  byki  rozhukane  za  rogi  chwytał 
i  na  miejscu  osadzał ;  z  niedźwiedziami  w  zapasy 
chodził;  ale  się  nie  popisywał,  albo  raczej,  popisy 
jego  nie  przekraczały  obrębu  owych  prób  rycerskich, 
które  się  odbywały  pomiędzy  swoimi.  Nie  występo- 
wał na  szerszem  polu ;  w  turniejach  nawet  udziału 
nie  brał ;  ze  słyszenia  jeno  znał  czyny  sławne  za- 
paśników, co  cudów  dokazywali,  i  radby  pierwej 
cuda  te  własnemi  oglądać  oczami,  ażeby  się  dowie- 
dzieć, azali  się  zaryzykować  może.  Oglądanie  to 
uważał  za  potrzebne  tembardziej,  że  wiedział,  jako 
młody  sułtan  szczególnie  się  w  popisach  tego  ro- 
dzaju lubuje.  Było  to  Amurata  II.  słabością,  którą 
w  nim  historya  zaznaczyła.  Dla  dogodzenia  słabości 
tej  sprowadzano  siłaczy  ze  świata  całego  i  od  czasu 
do  czasu  urządzano  widowiska,  będące  ciągiem   dal- 
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szym  zapasów  gladyatorskich,  a  różniące  się  od 
tych  ostatnich  w  tern,  iż  służyły  ku  uciesze  nie  na- 
rodu, ale  sułtana  —  zależały  też  od  upodobania 
człowieka  pojedynczego.  Bajazet  upodobał  był  sobie 
łowy  i  wyprawiał  się  na  takowe,  prowadząc  z  sobą 
psów  dziesięć  tysięcy.  Łowy  spowodowały  pogrom 
pod  Angorą  —  klęskę,  mającą  wiele  podobieństwa 
do  tej,  jaką  w  półpięta  wieku  później  ponieśli  fran- 
cuzi  pod  Sedanem.  Upodobanie  jednak  Bajazeta  nie 
przeszło  na  potomków  jego  w  takim  stopniu,  w  ja- 
kim podlegał  onemu  zwycięzca  Zygmunta  Luksem- 
burskiego. Mahomet  I.  lubił  popisy  siłaczów.  Zami- 
łowanie do  widowisk  tego  rodzaju  Amurat  II.  od 
ojca  przejął  i  spotęgował  je  do  stopnia  namię- 
tności. Mussakhi  o  tern  wiedział.  Zrobiło  mu  się 
więc  nijako,  gdy  z  ust  pasz}'  usłyszał,  że  sułtan  na 
niego  uwagę,  jako  na  pehliwana.  zwrócił.  Popisy  si- 
łaczów rozstrzygał}  się  tryumfem  jednego,  a  kalec- 
twem lub  śmiercią  innych.  Silnym  się  czuł,  nie  był 
atoli  pewny,  azali  się  nie  znajdzie  silniejszy  od  niego. 
Dla  tego  na  słowa  pasz}'  odpowiedział: 

—  Ot...  nie  wiem,  czym  ja  do  prób}'... 

—  Któż  o  tern  lepiej  wiedzieć  może:  padyszach, 
czy  ty  ?... 

Nie  było  na  to  repliki  możliwej.  W  tureckim  świe- 
cie za  wszechwiedzącego  uchodzi  przełożony  każdy, 
nie  dopiero  sułtan.  Mussakhi  przeto  westchnął 
i  zapytał : 

—  Cóż  to  za  pehliwany  takie?... 

—  Kurdy... 

—  Ilu  ich?... 

—  Dwóch... 
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—  Czy  obadwa  pójdą  na  mnie  ?... 

—  Uhm...  nie  wiem...  Jak  padyszach  każe...  Od 
jego  to  zależy  woli... 

Mussakhi  znów  westchnął. 

—  Gdybym  był  wiedział  pierwej  przynajmniej.... 

—  Co  ?...  —  odezwał  się  pasza. 

—  Jak  się  pehliwany  siłują.-. 

—  Jak?...  Nie  widziałeś?... 

—  Nigdy  w  życiu...  Widziałem  rzeczy  wiele, 
ale  tego...  nie... 

—  Nago... 

—  Co  !...  —  zawołał  Mussakhi. 

—  Ale  się  smarują  oliwą...  —  dodał  pasza. 
Mussakhi  się  głęboko  zamyślił.    Myślenie  przerwał 

mu  pasza  —  odezwał  się  do  niego  dobrotliwie : 

—  Niema  co...  przysposób  się  i  bądź  gotów... 
Jeżeli  tobie  przeznaczono  wyjść  zwycięzko ,  wyj- 
dziesz i  padyszacha  łaskę  uzyskasz... 

Słowa  te  trafił}'  do  przekonania  człowieka  strapio- 
nego srodze.  Strapienie  się  nie  usunęło,  ale  —  przy- 
najmniej —  powiedzieć  sobie  mógł,  że  przeznacze- 
niu poddać  się  musi.   Uspokoiło  go  to. 

Popisy  nastąpiły  rychło.  W  dni  parę  później  we- 
zwany, udał  się  w  towarzystwie  Muhaja  do  seraju 
sultańskiego.  Wszedłszy  przez  tę  samą,  przez  którą 
z  głową  Staną  wchodził,  bramę,  ujrzał  na  podwórzu 
przygotowania.  Środek,  wysypany  piaskiem  i  trzci- 
nami, opasywała  baryera  malowana,  otaczająca  prze- 
strzeń kroków  stu  mniej  więcej  średnicy.  Były  to 
szranki.  Wzdłuż  budowli  głównej  widzieć  się  da- 
wały ławki,  ustawione  we  dwa  rzędy,  w  półkole. 
Oto  wszystko.  Na  balkonach  nie  było  ducha  żywego. 

Tom  I.  —  T.  T.  Jeż:  O  byt.  1& 
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Od  bramy  grek  poprowadził  go  w  prawo  i  wprowa- 
dził do  izby  obszernej,  zapełnionej  ludźmi  o  minach 
urzędowych.  Znajdował  się  pomiędzy  nimi  starszyna; 
ten  Mussakhiego  okiem  zmierzył  i ,  na  dwóch  pod- 
komendnych swoich  skinąwszy,  kazał  mu  im  towa- 
rzyszyć. Ci  pod  opiekę  go  swoją  wzięli.  Jeden  z  nich 
po  ramieniu  go  poklepał  i  rzekł: 

—  Oiel  (chodź)... 

Poszedł.  Opiekunowie  wprowadzili  go  do  łaźni. 

—  Rozbieraj  się...  y 
Mussakhi    z    westchnieniem    jął    rozwiązywać    na 

nogach  obuwie  i  zrzucać  powoli  z  siebie  części 
odzienia  jedną  po  drugiej.  Gdy  pozostał  w  stroju 
Adama,  opiekunowie  wprowadzili  go  do  izby,  w  któ- 
rej panowała  temperatura  mocno  podniesiona  i  do 
której,  na  klaśnięcie  przez  jednego  z  nich  w  dłonie, 
wpadło  trzech  ludzi  nagich,  mających  zawiązane 
chustkami  głowy.  Ci  go  na  przyzbie  kamiennej  na- 
wznak  położyli  i,  kiedy  on  potnieć  zaczął,  obleli 
go  niespodzianie  od  stóp  do  głowy  wodą  zimną. 

—  Uch!...  —   krzyknął. 

Ablucya  ta  spowodowała  obfite  wydzielenie  się 
potu.  Pozostawiono  go  chwilę  dłuższą  w  spokoju, 
poczem  ludzie  nadzy  przystąpili  do  niego  z  mydli- 
nami i  kwaczami  poczęli  go  myć  i  szorować  na 
wszystkie  strony.  Szorowali  i  wodą  polewali.  Opera- 
cya  ta  sprawiała  mu  uczucie  błogie,    ale  osłabiające. 

—  Lubo  mi  —  myślał  sobie  —  ale...  poko- 
nałaby mnie  teraz  lada  niewiasta...  Cóż  dalej 
będzie  ?... 

Postawiono  go  nakoniec  na  nogi,  oblano  wodą 
zimną,  osłonięto  płachtami,  wyprowadzono  i  ułożono 
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w  izbie  oddzielnej  na  dywanie  wygodnym.  Po  chwili 
podawać  mu  poczęto  napoje  chłodne.  Popijał  i  czuł, 
jak  siły  mu  powracał}*  stopniowo.  Coraz  dalej  — 
coraz  to  bardziej.  Uczuwał  się  nawet  silniejszym, 
aniżeli  poprzednio.  Upłynęła  godzinka  i  wstać  mu 
kazano.  Nastąpilo^smarowanie  oliwą,  którą  go  okryto 
całkowicie.  Ludzie  ci  smarowali,  wcierali,  naciskali 
i  zrobili  zeń  człowieka  lśniącego  i  ślizkiego.  Takim  go 
opiekunowie  z  zabudowania  wyprowadzili.  Wypro- 
wadzili i  postawili  pod  ostrzeszkiem,  tworzącym  po- 
przedzającą budynek  galeryę. 

Oczom  Mussakhiego  przedstawił  się  na  podwórzu 
widok  zmieniony.  Ławki,  ustawione  w  półkole,  za- 
jęte były  przez  dygnitarzy  wysokich.  Przed  bramą, 
za  wyciągniętym  w  linię  szpalerem  wojska,  tłoczył 
się  lud.  Pomiędzy  ludźmi  a  szrankami  stała  muzyka. 
Na  balkonach  widniały  postacie,  z  wyjątkiem  środ- 
kowego, na  którym  się  jeno  czerwienił  baldachim. 
Mussakhi  zwrócił  wejrzenie  na  ten  balkon,  na  któ- 
rym ukazali  się  mu  byli  Kastriotowie,  i  ujrzał  ich 
wszystkich  czterech  —  najmłodszy,  o  balustradę 
oparty,  oczami  po  podwórzu  powodził ;  najstarszy, 
ten,  co  go  głównie  obchodził,  wydawał  się  zadu- 
many —  w  głębi  siedział.  Przesłać  im  pozdrowienia 
sposobności  nie  było,  tak  z  powodu  oddalenia,  jako- 
też  dla  tego,  iżby  z  pewnością  w  człowieku  nagim 
i  oliwą  wysmarowanym  Mussakhiego  nie  poznali. 

Nagle  huknął  wystrzał  działowy ;  muzykanci  w  bę- 
bny i  kotły  uderzyli ;  na  balkon  środków}-  wyszedł 
młodzian  w  turbanie  z  księżycem,  z  którego  kita 
wyskakiwała,    w    odzieży,    połyskującej    kamieniami 

19* 


—    292    - 

drogiemi.  Młodzieniec  usiadł  —  muzyka  i  strzelanie 
działowe  umiłkły. 

Znów  się  muzyka  odezwała,  ale  bez  strzelania. 
Pokazało  się  dwóch  ludzi  nagich,  z  dwóch  stron  ku 
szrankom  zmierzających.  Szli,  rękami  rozmachując. 
Mussakhi  od  jednego  oka  ruchu  rozpoznał  w  nich 
pehliwanów.  Wyglądali  kolosalnie.  Plecy  szerokie, 
piersi  wydatne  i  obrosłe,  muskuły  grube,  czoła  nizkie, 
policzki  byczym  nacechowane  wyrazem.  Muzyka 
chodowi  ich  w  takt  wtórowała.  Baryerę  przekroczyli, 
jeden  naprzeciwko  drugiego  stanęli  i  ku  balkonowi 
środkowemu  głęr  oko  się  pochylili  ukłonem.  Nastę- 
pnie rozeszli  się.  Znów  się  ku  sobie  zwrócili  i  ku- 
łaki sobie  pokazywać  poczęli. 

Mussakhi  się  temu  wszystkiemu  z  wytężoną  przy- 
patrywał uwagą. 

Pehliwany  ramiona  rozwarli,  pochylili  się  i  tak  się 
nastawili,  jak  capy,  gdy  jeden  drugiego  łbem  ude- 
rzyć się  stara.  Równocześnie  ręce  ku  sobie  pomy- 
kali, usiłując  ująć  się. 

Od  chwili,  jak  się  zbliżyli,  muzyka  takt  i  melodyę 
zmieniła.  Bębny  i  kotły  milczały  ;  odzywał  się  jeno 
bębenek,  przy  akompaniamencie  rzeszota  i  od  czasu 
do  czasu  słyszeć  się  dawała  piszczałka. 

—  Rum...  brrr....  pi  pi  pi... 

Siłacze  w  takt  się  pochylali  i  wyginali.  Muskuły 
im  grały  na  żylastych  rękach,  wzdłuż  kolumny  pa- 
cierzowej i  na  udach.  Wreszcie  —  zwarli  się.  Ra- 
mionami się  otoczyli  i  jęli  się  łamać. 

Łamanie  się  trwało  godzinę  przynajmniej.  Chwy- 
tali się  za  karki,  za  plecy  i  za  biodra  ;  splatali  się 
ramionami  i  nogami ;  pchali  jeden  drugiego  w  stronę 
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jedną  i  drugą  ;  wydeptywali  nogami  w  gruncie  doły 
głębokie  :  oddechy  ich  wydawały  sapanie  miechów 
kowalskich,  które  się  głośno  rozlegało ,  pomimo  że 
muzyka  wciąż  się  odzywała.  Odzywała  się  wszakże 
nie  na  to,  ażeby  sapanie  zagłuszyć,  ale  ażeby  w  peh- 
liwanach  animusz  podtrzymać.  To  też  zapał  ich 
wzrastał  i  udzielał  się  w  sensie  udziału,  jaki  w  za- 
pasach brali.  Sułtan  obydwoma  łokciami  o  balustradę 
się  oparł  i  wzrok  w  zapaśników  wlepił.  Przegiby  ich 
każdy  odczuwał  na  sobie.  Ich  sapanie  w  piersiach  się 
odbijało.  Widzów  opanował  ten  niepokój  oczekiwa- 
nia, jaki  opanowuje  galerye  w  czasie  wyścigów. 
Anglicy  wnetby  zakłady  stawiali.  Turcy  się  nie  za- 
kładali i  głośno  swoich  uczuć  nie  objawiali,  mimo 
to  rozpadali  się  na  dwa  stronnictwa  wedle  życzeń, 
jakie  z  głębi  serc  tworzyli  na  korzyść  pehliwana 
tego  lub  tego.  Wreszcie  słyszeć  się  dało  stęknięcie 
głuche  —  jeden  znalazł  się  pod  spodem,  drugi  na 
wierzchu. 

W  chwili  tej  ladzie  z  poza  baryery  poskoczyli  ze 
stągwiami  w  rękach  i  razem  ze  stron  kilku  wodą 
na  zapaśników  lunęli.  Inni  pośpieszyli  z  pasami; 
pasy  u  nóg  im  uwiązali  i  ciągnąć  poczęli  jednego 
na  prawo,  drugiego  na  lewo.  Rozerwali,  rozdzielili 
i  puścili.  Pehliwani  wyciągnięci  leżeli  na  zdeptanym 
piasku  przez  chwilę  i  po  chwili  dźwignął  się  jeden. 
W  tłumie  słyszeć  się  dał  szmer  niezadowolenia. 
Dźwignął  się  drugi.  Szmer  niezadowolenia  w  spotę- 
gowaniu przewionął  na  ławach  dygnitarskich,  jako, 
też  w  tym  tłumie,  co  przy  bramie  stał. 

Mussakhi,  przypatrując  się,  odczuwał  na  sobie  ko- 
leje walki.     Niepokój  mu  pierś  napełniał    przez    czas 
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cały.  Gdy  się  zapasy  skończyły,  z  głębi  piersi  ode- 
tchnął i  uspokoił  się;  gdy  zaś  o  uszy  jego  odbiło  się 
niezadowolenie  —  zdziwił  się. 

—  No  ?...  a  to  czemu  ?...   —   zapytał  greka. 

—  Co  ?...  czemu  ?...  —  odparł  zapytany. 

—  Zdaje  się,  niekontenci  ?... 

—  Niekontenci... 

—  Z  czego  ?... 

—  Z  tego,  że  obydwa  wstali...  Co  to  za  pehliwan 
taki,  co  z  rąk  pokonanego  żywcem  puszcza  !... 

—  Uhm...  —  w  myśli  sobie  Mussakhi  zakarbował 
i  z  akcentem  zapytania  dodał:  —  Teraz  co?... 

—  Zwycięzca  odpocznie  i  ciebie  wyzwie... 
Mussakhi  zaklął  po  cichu. 

—  Potrzeba  ci  może  oliwy  więcej...  —  odezwał 
się  Muhaj. 

—  A  no...  nie  wiem...  —  odparł. 

—  Spróbuj  na  ciele,  czy  ci  się  dłoń  oślizga,  wiesz 
już  bowiem,  jak  i  co... 

Mussakhi  spróbował.  Wydało  się  mu,  że  dłoń 
oporu  doznaje,  zażądał  więc  smarowania  i  wzdychał. 
Na  podwórcu  w  szrankach  wyrównywano  grunt 
i  dosypywano  piasku  i  trocin.  Spoglądał  i  wzdychał, 
a  celem  dodania  sobie  odwagi  wspominał  zapasy, 
z  których  zwycięzko  wyszedł.  Przypomniał  też  sobie 
ceremoniał,  z  jakiego  zapaśnicy  p'rolog  czynili.  Za- 
wadzała mu  nagość,  zwłaszcza,  że  za  spuszczonemi 
firankami  na  bocznych  balkonach  podejrzewać  można 
było  obecność  płci  odmiennej. 

Podano  mu  placuszków  parę  z  miodem  i  wody. 
Przegryzł,  napił  się  i  czekając  powodził  okiem  po 
dygnitarzach,  których  sułtan  ugaszczał.    Służba  sera- 


—    205    — 

jowa     roznosiła     pomiędzy     nimi     sorbety,     kołacze 
i  owoce.  Lud  stał  w  milczeniu  ;  muzyka  milczała. 

Po  upływie  godziny,  może  więcej  trochę,  bębny 
zawarczały  i  piszczałki  się  ozwały. 

—  Na  ciebie  kolej...  —  odezwał  się  Muhaj  do 
Mussakhiego. 

Mussakhi,  zapominając,  że  muzułmaninem  jest, 
przeżegnał  się  i  ruszył. 

—  Poczekaj  !...  —  zawołano  na  niego. 
Zatrzymał  się,  Po  chwili  muzyka  takt  zmieniła. 

—  Ruszaj !... 

Westchnął,  odetchnął  i  puścił  się.  Zapomniał  rę- 
kami wymachiwać.  Przypomniał  sobie  o  tern  ;  było 
już  jednak  za  późno,  baryerę  bowiem  przekroczył. 
Za  baryerą  uwaga  jego  cała  na  przeciwnika  się 
zwróciła  i  to,  co  się  walecznością  nazywa,  w  nim 
się  obudziło.  Uczuł  w  sobie  żądzę  tryumfu,  która 
mu  nerwy  wstrząsnęła  i  w  muskuły  weszła.  Jest  to 
uczucie  nawskróś  zwierzęce,  uczucie  przejmujące 
lwa,  byka,  psa,  koguta,  gdy  w  zapasy  idzie.  W  zwie- 
rzętach wyraża  się  ono  zaczepno  -  obronnie.  Tak 
samo  wyraziło  się  w  Mussakhim,  przybierając  po- 
stać ostrożności,  polegającej  na  tern,  że  naśladował 
ruchy  przeciwnika.  Zrozumiał  ruchów  tych  znacze- 
nie. Krążąc  około  pehliwana,  który  krążył  około 
niego,  wypatrywał  słabe  jego  strony.  Badał  go  od 
stóp  do  głowy,  studyował  jego  nogi,  ramiona,  kark. 
Moment  zwarcia  się  zbliżał  —  zbliżył  się  :  Mussakhi, 
wezwał  w  duchu  na  pomoc  Boga  chrześciańskiego 
i  Ałłacha  zarazem  i  ramionami  olbrzyma  otoczył. 
Chwycił  go  —   dłonie  mu  się  ośliznęły. 
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Smarowanie  oliwą  miało  na  celu  przedłużenie  za- 
pasów ku  tem  większemu  zadowolnieniu  widzów. 

Walka  się  zawiązała  —  trudna,  długa  i  zawzięta. 
Mussakhi,  nie  tak  jak  przeciwnik  jego  rozrośnięty, 
górował  nad  nim  sprężystością  i  zręcznością  i  zdu- 
sić się  nie  dawał.  Na  zduszeniu  polegała  sztuka  cała. 
Ujęty  za  kark  razy  parę,  wyśliznął  się  i,  karku 
własnego  broniąc,  usiłowanie  całkowite  zwrócił  na 
kark  przeciwnika,  do  którego  dobrać  się  trudno  mu 
było.  Walka  go  zmagała  i  zapał  w  nim  rozwijała. 
W  miarę,  jak  mu  sil  ubywało,  wzrastała  w  nim 
wściekłość.  Oczy  mu  krwią  nabiegły.  Oddech,  z  piersi 
wydobywając  się,  wychodził  w  towarzystwie  sapa- 
nia, wionącego  gorącem  w  oblicze  przeciwnika,  od 
którego,  niby  z  pieca  rozpalonego,  oddech  szedł  ku 
niemu.  W  uszach  mu  tętniło  i  tętnienie  to  układało 
się  do  taktu  pod  odgłos  bębenka  i  piszczałki,  wciąż 
się  odzywających  przy  akompaniamencie  rzeszota, 
które  od  czasu  do  czasu  warczało  i  ochoty  doda- 
wało. Wydawało  się  mu,  że  to  on  sam  warczy.  Po- 
tęgował wysiłki,  aż  w  wysiłku  ostatnim,  najwyższym, 
wytężywszy  w  sobie  muskuły  wszystkie,  zmienił  ra- 
miona swoje  w  kleszcze,  przytomność  stracił  i  do- 
znał uczucia  takiego,  jakby  w  otchłań  padał. 

I  skończyło  się. 

Po  chwili  Mussakhiego  oblał  chłód,  pod  wpływem 
którego  oparł  się  o  ziemię  łokciem,  dźwignął  się 
i  obejrzał.  Ludzi  i  budowle  otaczał  nimb  żółty  a  ja- 
skrawy. W  uszach  mu  dzwoniło,  w  oczach  migo- 
tało. Usiadł  —  nad  nim  stało  dwóch  ludzi  ze 
stągwiami. 

—  Wstawaj  !...    —  odezwał  się  jeden. 
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Mussakhi  dźwignąć  się  chciał  —  nie  mógł.  Ludzie 
go  podnieśli  i  popychali.  W*  chodzie  odzyskał  powoli 
siły  i  jasność  widzenia.  Baryerę  przekroczył,  podwó- 
rzec minął,  na  podstrzesze  się  dostał  i  wobec  .Mu- 
haja  się  znalazł. 

—  Ah  !...  —  wytchnął  z  piersi  głębi. 

—  Wyszedłeś  po  junacku...  —  powinszował 
mu  grek. 

—  Z  życiem... 

—  1  ze  śmiercią...  Skręciłeś  pehliwanowi  kark... 

—  Skręciłem  ?...  —  zapytał  ze  zdziwieniem. 

—  Widzisz  go...  —  odrzekł  grek,  palcem  wska- 
zując. 

Mussakhi  na  plac  zapasów  wejrzenie  zwrócił 
i  ujrzał  wyciągnięte  na  środku   kurda    martwe    ciało. 

—  Ah!...  —  odetchnął.  Pokazuje  się,  żem  go  na 
ostatku  szczerze  uścisnął... 

Odsapywał  i  jeszczeby  coś  powiedział,  gdyby  po- 
sługacze nie  pociągnęli  go  do  łaźni,  skąd  niebawem 
obmytego  i  oponą  okrytego  wyprowadzono  do  izby 
spoczynkowej,  na  dywanie  położono,  okryto  i  orze- 
źwiającemi  a  posilającemi  napojami  pojono.  Zdawało 
się  mu,  jakby  się  na  świat  na  nowo  odradzał.  Wy- 
poczywał, oddmuchiwał,  powietrza  w  płuca  naciągał 
i  kiedy  całkowicie  równowagę  odzyskał,  takim  sa- 
mym jak  poprzednio  porządkiem  znów  go  na  gale- 
ryę  wyprowadzono. 

—  Cóż  teraz  będzie?...  —   zapytał. 

—  Będziesz  wyzywał,  azali  się  nie  znajdzie  do 
spróbowania  się  z  tobą  ochotnik...  —  odpowiedział 
grek,  ręką  wskazując  na  zebrane  u  bramy  tłumy. 

—  Czyż  się  znajdzie  ?... 
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—  Widzieć  się  to  da...  Nie  zapomnij  jeno  pady- 
szachowi się  pokłonić... 

Przestroga  ta  na  miejscu  swojem  się  znajdowała. 
Mussakhi  byłby  z  pewnością  zapomniał  złożyć  hołd 
temu,  ku  którego  uciesze  pozbawił  życia  człowieka, 
co  mu  nic  nie  zawinił.  Na  środek  wyszedł,  pokłonił 
się  i ,  w  bok  się  lewą  ręką  ująwszy,  zwrócił  się 
twarzą  do  bramy.  Muzyka  grała  i  chwilami  ustawała. 
W  przestankach  woźni  ochotników  wywoływali, 
krzycząc  w  cztery  świata  strony: 

—  Kto  się  do  spróbowania  z  Mussakhim,  czety 
albańskiej  wodzem  sławnym,  odważy?...  Kto  się  od- 
waży ?...  Kto  na  wielkiego,  wspaniałomyślnego  pa- 
dyszacha łaskę  zasłużyć  chce  ?... 

Powtórzyło  się  to  razy  trzy  —  bezskutecznie. 
Mussakhi  oczekiwał  nadaremnie.  Po  trzeciem  wy- 
zwaniu odezwały  się  z  hukiem,  brzęczeniem  i  pis- 
kiem ogromnym  wszystkie  naraz  instrumenty  mu- 
zyczne, ogłaszając  w  sposób  ten  tryumf  zwycięzcy. 
Odezwały  się  oraz  i  wystrzały  działowe.  Z  wnętrza 
seraju  wyszedł  orszak,  w  którym  jeden  niósł  szubę 
czerwoną,  drugi  kołpak,  trzeci  łańcuch.  Orszak  się 
zbliżył.  Ten,  co  niósł  szubę,  włożył  ją  Mussakhiemu 
na  grzbiet  i  powiedział : 

—  Znaj  największego,  najpotężniejszego  i  najwspa- 
niałomyślniejszego  pana  panów,  króla  królów,  pady- 
szacha łaskę... 

Ten,  co  kołpak  niósł,  kołpak  mu  na  głowę  włożył 
i  słowa  te  same  powtórzył. 

Ten,  co  niósł  łańcuch,  zawiesiwszy  go,  do  słów 
powyższych  dodał  następujące  : 
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—  Pokłoń  się  padyszachowi  do  samej  ziemi  dzie- 
więćkrotnie... 

Liczba  dziewięć  ma  w  mniemaniu  turków  znacze- 
nie mistyczne.  Bajazet,  chcąc  Tamerlanowi  ubliżyć, 
posiał  mu  w  podarunku  bydła  różnego  i  przedmio- 
tów rozmaitych  po  sztuk  nie  dziewięć,  ale  dziesięć. 
Mussakhi  przeto  musiał  dziewięć  wybić  pokłonów 
i  gdy  powinności  tej  dokonał,  w  szubie,  w  kołpaku, 
w  łańcuchu  i  boso  wyprowadzony  został  z  pompą 
ze  szranek.  Gdy  odchodził,  muzyka  mu  przygrywała 
i  równocześnie  przystawi  korbaczami  i  kijami  lud  za 
bramę  wypędzali. 

Mussakhiemu  nie  pozostawało,  jak  odziać  się 
i  do  hanu  wracać.  Odział  się,  a  w  powrocie  towa- 
rzyszył mu  grek. 

—  Ot...  —  rzekł  —  zdobyłeś  sławę,  która  cię 
wyprowadzić  może  w  górę  wysoko...  wysoko... 

—  Byle  mnie  zaprowadziła  do  Repozima  Kastrio- 
ty...  —   odparł  Mussakhi. 

—  Nastąpi  i  to...  czekaj...  Padyszach  wie  najle- 
piej, czego  tobie  potrzeba... 

—  To  wie  on,  że  mi  już  więcej  nie  potrzeba  za- 
pasów pehliwańskich... 

—  Niech  cię  to  nie  frasuje...  Tym,  jak  ci  dwaj, 
równych  w  świecie  nie  znajdzie  się  rychło...  Jed- 
nemuś  z  nich  kark  skręcił... 

—  A  drugi? 

—  A  drugiemu  ten,  któremuś  ty  kark  skręcił, 
rękę  złamał...  Na  ciebie  spłynęła  sława  cała... 

—  Ha,  no...  —  bąknął  i  po  chwili  dodał:  —  Wi- 
działem ci  ja  chłopców  Kastrioty...     Siedzieli    jak    te 
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ptaszęta  w  klatce...     Tylko  najmłodszy  się  wysunął ; 
starszych  ledwie  widać  było... 

—  O...  oni...  —  Muhaj  na  to. 

—  Złota  i  klejnotów  na  nich  pełno... 

—  Ojcowie  nasi  baranom  na  rzeź  prowadzonym 
rogi  złocili...   —    zauważył  grek. 

—  Więc...  co  ?...  —  zapytał  Mussakhi  z  odcie- 
niem niepokoju. 

—  No  nic...  Tak  mi  się  tylko  to  przypomniało... 

—  Pójdę  ja  do  Rizy  paszy... 

—  Idź  do  niego...  On  cię  teraz  w  wielkiej  ma 
części... 

Mussakhi  i  Muhaj  rozstali  się  w  punkcie,  w  któ- 
rym się  rozchodziły  ulice.  Jeden  się  udał  do  koszar, 
drugi  do  Wysokiej  Porty. 

W  koszarach  spotkała  na  wstępie  Mussakhiego  ze 
stron}-  podkomendnych  owacya.  Kilkunastu  z  ryce- 
rzy albańskich  znajdowało  się  w  tłumie  pomiędzy 
widzami,  gdy  się  zapasy  odbywały  i ,  z  podwórca 
pałacowego  wypędzeni,  przynieśli  wiadomość  o  tryum- 
fie wodza.  Z  racyi  tej  sława  go  poprzedziła  i  to 
sprawiła,  że  jak  skoro  się  pokazał,  powitano  go 
okrzykami  serdecznemi. 

—  Junak!....  junak!...  —  powtarzali. 
Chlubnymi  się  czuli,  mając  na  czele  swojem  czło- 
wieka, co  gołemi  pięściami  pehliwanów  morduje. 

Świadkowie  czynu  opowiadali  ze  szczegółami  naj- 
drobniejszemi  wszystkie  fazy  walki  —  opowiadali 
z  dodatkami  i  upiększeniami  i  cisnęli  się  do  boha- 
tera; oglądali  go  zblizka,  przypatrywali  się  szubie 
czerwonej,  kołpakowi  i  łańcuchowi  ;  chwalili,  podzi- 
wiali, rozpytywali.     Stało   się    to    nakoniec    nużącem 
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dla  takiego  nawet,  jak  Mussakhi  siłacza.  Odpowia- 
dać na  zapytania  przestał,  tłum  rozepchnął,  do  kąta, 
w  którym  legowisko  swoje  miał,  poszedł,  położył 
się  i  szubą  okrył. 

Dni  kilka  minęło ;  rzeczy  szły  trybem  zwyczajnym 
i  nic  też  nadzwyczajnego  nie  było  w  tern,  że  Riza- 
pasza  Mussakhiego  do  siebie  wezwał.  U  Rizy  paszy 
spotkała  go  niespodzianka  upragniona. 

—  No  —  rzekł  tenże  do  niego  —  sław  wspania- 
łomyślność padyszaha...  Idź  do  seraju... 

—  Do  padyszacha  ?...  —  zapytał  zdumienia 
tonem. 

—  Tć...  —  pasza  cmoknął  i  z  dołu  do  góry  głową 
rzucił.  Pragniesz  się  z  młodymi  Kastriotami  wi- 
dzieć ?... 

—  Oh,  pragnę... 

—  Pragnieniu  twemu  stanie  się  zadość...  Pady- 
szach rozkazał  do  nich  ciebie  przypuścić... 

—  Maszałła  !  —  wykrzyknął.  A  kiedy  ?... 

—  Niezwłocznie... 

—  Jakże  ja  do  nich  trafię  ?... 

—  Idź  jeno ,  poza  siebie  się  nie  oglądaj... 
trafisz... 

—  Tak?...  wprost?... 

—  No  a  tak... 

—  Po  szubęby  może,  po  kołpak  i  po  łańcuch 
wrócić  ?... 

—  Ih ...  nie:  tyś  i  bez  tego  znaczny... 

—  Bo  to...  pierścień...  —  zaczął  Mussakhi,  pa- 
miętny na  opowiadania,  w  których  pierścień  pełni 
funkcyę  otwierania  bram  i  drzwi  w  zamkach  za- 
klętych. 
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—  I  pierścienia  ci  nie  potrzeba,  kiedy  masz 
rozkaz  sułtański...  —  odparł  pasza  —  idź  prosto 
i  śmiało... 

Wyprawa  ta  Mussakhiego  wielkie  miała  podo- 
bieństwo do  wyprawy  z  oczami  zawiązanemi.  Drogę 
do  seraju  sułtańskiego  znał,  lecz  do  bramy  tylko 
i  na  podwórzec,  na  który  dwa  razy  wchodził.  Ota- 
czające podwórzec  budowle,  zasłaniał}'  mu  widok 
dalszy  i  kazały  się  domyślać  cudów  i  dziwów,  o  ja- 
kich bajki  opowiadają.  Nie  wiedział  nawet,  jak  się 
na  podwórcu  obrócić.  Dochodząc  myślał  sobie : 

—  Ciekawym,  czy  mnie  warta  wpuści;  jeżeli  zaś 
nie  wpuści,  co  ja  ze  sobą  pocznę  ? 

Warta  wpuściła ;  Mussakhi  na  podwórzec  wkro- 
czył i  na  podwórcu,  z  boku  nieco,  ujrzał  postać 
niewieścią,  która,  zdawało  się,  jakby  na  niego  cze- 
kała. Postać  ta  miała  głowę  i  oblicze  jaszmakiem 
owinięte;  widać  jej  jeno  było  noś,  oczy,  policzków 
nieco  i  czoło,  wszystko  to  żółte  i  pomarszczone. 
Grzbiet  jej  osłaniała  okrywa,  mająca  podobieństwo 
do  burnusa  arabskiego,  uderzająca  w  oczy  tern, 
że  tkanina  na  niej  była  w  szerokie,  żółte,  czarne 
i  białe  pasy.  Okrywa  podnosiła  wzrost  'jej  słuszny 
i  zwisała  w  sposób  taki,  jakby  się  pod  nią  znajdo- 
wały kości  bez  ciała.  Nie  widząc  oblicza,  można 
było  postać  tę  za  szkielet  wziąć.  Za  ukazaniem  się 
na  podwórcu  Mussakhiego  wysunęła  z  pod  okrywy 
rękę  kościstą,  skinęła,  zwróciła  się  i  poszła.  Mussakhi 
się  domyślił,  że  skinęła  na  niego ;  że  zaś  na  po- 
dwórcu nie  widział  ducha  żywego,  zwrócił  się  w  kie- 
runku, w  którym  się  mu  niewiasta  z  przed  oczu 
usuwała. 
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Postać  poprowadziła  go  ku  przejściu  sklepionemu, 
przebijającemu  budowlę  główną  pośrodku  na  wy- 
lot. Po  drugiej  przejścia  tego  stronie  oczom  Mus- 
sakhiego  przedstawił  się  podwórzec  drugi,  kamykami 
krągłemi  w  desenie  brukowan}-  i  wysokiemi  budyn- 
kami otoczony.  Budynki  zdobiły  frontony  struktury, 
która  się  wodzowi  wydała  dziwną,-  a  która  była 
arabską,  naśladującą  kształtami  płótna  zdobne.  Nie- 
wiasta poprowadziła  go  dalej.  Nowy  podwórzec  — 
nowe  dziwo.  Ujrzał  się  śród  kaskad  szumiących 
i  wodotrysków  w  górę  bijących,  ujętych  w  ramy 
ciemnej  zieleni  krzewów  i  ponurych  otworów  grot 
kamiennych.  Wydawało  się  to  ustronia  dziką.  Po- 
między krzewami  i  kamieniami  przesunęła  się  postać 
przewodniczki  i  wyprowadziła  Mussakhiego  na  po- 
dwórzec inny,  weselszy  niż  poprzedni,  obszerny, 
okwiecony,  wonny  i  jakby  ogrzany.  Na  nim  wzno- 
sił}' się  tu  i  ówdzie  domki,  przylegające  do  ogrodów. 
Do  jednego  z  nich  przewodniczka  weszła.  -  Mussakhi 
wszedł  za  nią,  do  sieni  wkroczył ;  w  sieni  jej  nie 
zastał,  ale  ujrzał  drzwi  otwarte  i  ku  nim  się  bez  na- 
mysłu zwrócił.  Zaszedłszy  tak  daleko,  uważał  za 
rzecz  właściwą  zatrzymać  się  przed  drzwiami  otwar- 
temi.  W  izbie,  do  której  wszedł,  nie  było  nikogo  ; 
usłyszał  jednak  gwar  w  izbie  przyległej  ;  zajrzał  tam, 
w  izbie  ludzi  kilku  w  kości  grało. 

—  Oho!...  —  zawołał  jeden,  gdy  Mussakhiego 
na  progu  zoczył.  —    Mussofir  (gość) !... 

—  Którędy  tu  droga  do  chłopców  Kastrioty  ?...  — 
rzucił  Mussakhi  zapytanie. 

—  Wnet  ci  pokażę...  —  odrzekł  jeden,  wstając.  — 
Na  ciebieśmy  czekali. 
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Wstał  i  ręką  wskazał. 

—  Tędy...  —  rzekł.  —  Chcesz  ich  zobaczyć  naj- 
przód zdaleka,  potem  zblizka?...   —  zapytał. 

—  Ih...  niech  tak  będzie...  —  odpowiedział  Mus- 
sakhi  —  zdaleka  i  zblizka... 

—  Chodź... 

Przeprowadził  Mussakhiego  przez  izb  kilka  do 
baryery,  przed  którą  go  zatrzymał  i  ręką  wskazał. 

—  Patrz... 

Mussakhi  znalazł  się  wobec  galeryi  długiej,  zasta- 
wionej w  jednym  końcu  dywanem,  w  drugim  tar- 
czami, manekinami,  słupami  i  obręczami.  Na  ścianach 
wisiały  oręże,  łuki,  dzidy,  miecze.  Na  dywanie  sie- 
działo trzech  chłopaków :  jeden  z  nich  przechylił  się 
bokiem  i  wpatrywał  się  w  palce  własne,  które  prze- 
kładał powoli  z  jednego  na  drugi ;  drugi  kiwał  się 
i  w  nosie  dłubał  ;  trzeci  w  ręku  trzymał  dużą  miękką 
piłkę,  którą  powoli  podrzucał ;  czwarty  z  boku  stal, 
łuk  naciągał  i  do  tarczy  mierzył.  Na  tym  ostatnim 
zatrzymało  się  oko  Mussakhiego.  Na  cięciwie  leżała 
strzała.  Chłopak  cięciwę  naciągnął,  puścił,  słyszeć  się 
dało  brzęknięcie,  do  brzęknięcia  struny  podobne,  po 
niem  wnet  nastąpił  świst ,  strzała  przeleciała  przez 
całą  galeryi  długość  i  utkwiła  w  samem  jednej  z  tarcz 
środku. 

—  Zuch !...  —  krzyknął  Musakhi,  do  galeryi 
wchodząc. 

Wszyscy  —  z  wyjątkiem  jednego  —  chłopcy,  jak 
skoro  go  zoczyli,  pogarnęli  się  do  niego  z  uradowa- 
nia wielkiego  oznakami. 

—  O  ty?...  o  ty!...  —   wywoływali. 

—  A  jam  jest...  ja  !...  —  odpowiedział. 
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—  O  Mussakhi  !... 

—  O  wy  !...  —  po  imieniu  ich  nazwał  od  Repo- 
zima  zaczynając,  na  Jerzym  kończąc. 

Jerzy  jednak  ani  się  od  rócił.  Po  wypuszczeniu 
strzały  łuk  na  ścianie  zawiesił,  dzidę  ujął  i  poszedł- 
szy na  drugi  koniec  galeryi,  począł  próbować  ciska- 
nia nią  do  manekinów. 

Dziwnem  zachowywanie  się  chłopaka  tego  było. 
Mussakhi  atoli  dziwić  się  ani  zastanawiać  czasu 
ani  możności  nie  miał,  tembardziej,  że  nie  dla  niego 
przychodził.  Obchodził  go  szczególnie  najstarszy,  Re- 
pozim;  o  dwóch  drugich,  Staniszę  i  Konstantego, 
troszczył  się  miernie ;  o  najmłodszego  zaś  nie  trosz- 
czył się  wcale.  To  też  dystrakcya,  jaką  mu  sprawili 
ci  trzej,  co  się  do  niego  pogarnęli,  usunęła  mu  cał- 
kowicie Jerzego  z  uwagi. 

—  Co  jest,  czego  niema  ?...  —  zapytywali  go  je- 
den po  drugim. 

—  No...  jestem... 

—  Dawnoś  Kroję  widział  ?... 

—  Kiedy  wielki  wezyr  w  goście  przyjeżdżał... 

—  Nie  później,  aniżeli  my... 

—  Później  zaglądnąłem  raz  jeszcze,  ażeby  widzieć 
topy,  które  ojciec  wasz  po  jednej  i  po  drugiej  stro- 
nie bramy  postawił... 

—  A  ?...  topy  postawił  ?...  Widziałeś  je  ?... 

—  Widziałem... 

—  Tu  topów  moc  niezliczona... 

—  O  tak...  —  potwierdził  Mussakhi. 

—  I  więcejeś  do  Kroi  nie  zaglądał '?...  —  zapytał 
z  chłopców  jeden. 
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—  W  farze  moim  siedziałem...    i    byłbym  dotych 
zas  siedział,  ale... 

—  Myśmy  ciebie  spostrzegli  trzy  razy...  —  pod- 
chwycił z  trzech  najmłodszy.  Raz...  w  piątek...  w  je- 
den tylko  piątek...  Czemu  nie  stajesz  na  drodze 
w  piątki  wszystkie  ?... 

—  Nie  stawałem,  bom  na  poskromienie  buntowni- 
ków chodził... 

—  Aha  !...  —  podchwycił  drugi.  Ta  głowa...  Czy 
wiesz,  gdzie  ona  teraz  ?... 

—  Nie  wiem... 

—  W  miodzie...  Takich  w  miodzie  głów  jest  dzie- 
więć. .  Prowadzą  nas  co  trzeci  dzień,  ażebyśmy  na 
nie  patrzyli... 

—  Kto  was  prowadzi?... 

—  Baba  Uzun...  Z  tym  babakiem  koran  czytamy 
i  pisma  czynimy... 

—  Uczycie  się...  e...  lo  dobrze...  —  zauważył 
Mussakhi  —  to  bardzo  dobrze...  Uczą  was,  odzie- 
wają, karmią... 

—  O  tak...  —  odezwał  się  najstarszy  —  uczą, 
odziewają,  karmią... 

—  Samemi  słodyczami...  —  dodał  młodszy  — 
a  dają  tyle,  że  na  dziesięciuby  starczyło... 

—  W  dostatki  opływacie... 

—  Dają...  dają  i  dają... 

—  A  za  Kroją  wam  nie  żal?... 

—  Żal...  —  odpowiedzieli  głosem  jednym. 

—  Otóż  to...  —  podchwycił  Mussakhi,  do  Repo- 
zima  mowę  zwracając.  —  W  Kroi  ktoś  ciebie 
z  utęsknieniem  wygląda... 

—  Ojciec...  matka... 
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—  Ktoś  jeszcze... 

—  Siostry... 

—  A  czyś  zapomniał  o  dziewczynie  mojej  ?... 

—  A!...  —  zawołał  chłopak.   —  To  cóż? 

—  Stary  ją  porwał  dla  ciebie...  Gdyby  nie  to, 
mnieby  tu  nie  było...  Stary  ją  porwał... 

Chłopaka  wiadomość  ta  zdziwiła. 

—  Porwał  ?...  —  powtórzył  z  akcentem  za- 
pytanie,  w  którem  brzmiało  zapytanie:    „czemu?"... 

—  I  far  mi  zabrał... 

—  Zabrał? 

Znów  sie  brzmienie  zapytania  „  czemu "  sły- 
szeć dało. 

—  Hm...  —  odpowiedział  Mussakhi.  Wybierałem 
się  na  pliaczkę  na  turecką  stronę...  Stary  książę 
dowiedział  się,  na  dwór  mój  napadł,  dziewczynę 
dla  ciebie  porwał  i  far  do  Dibr  przyłączył...  Ro- 
zumiesz ?... 

—  Rozumiem...  —  odrzekł  chłopak. 

—  Owóż,  kiedy  rozumiesz  i  kiedy  wiesz,  i  kiedy 
tobie  za  Kroją  żal,  to  ty  się  wyproś  do  Kroi... 

—  U  kogo  ?... 

—  U  padyszacha... 

—  U  padyszacha...  —  powtórzył,  po  braciach 
spoglądając. 

—  On  na  was  taki  łaskaw...  karmi  was,  odziewa, 
uczyć  każe... 

—  Ale  do  siebie  przystąpić  nie  daje...  —  ode- 
zwał się  Stanisza.  —  Wszystko  mamy,  tylko  woli 
nie  mamy... 

—  Woli  nie  mamy...   —   zawtórowali  dwaj  inni. 

20* 
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—  Nawet  do  padyszacha  przemówić  ?...  To  być 
nie  może...  Nie  pytaliście  chyba  o  to  ludzi...  Roz- 
mówcie się...  Kto  przestaje  z  wami  ?... 

—  Służba...  baba  Uzun  i  baba  Rasa... 

—  Któż  to  baba  Uzun  ?... 

—  To  taki  mędrzec,  co  wie  o  wszystkiem... 

—  A  baba  Rasa  ?... 

—  To  niewiasta  taka...  stara...  bardzo  stara... 

—  Rozpytajcie  więc  baby  Uzuna  o  przystęp  do 
padyszacha...  Powiedz  mu  —  do  Repozima  się 
zwrócił  —  że  do  padyszacha  prośbę  masz,  ale  — 
dodał  —  nie  mów  jaką... 

—  Będzie  wiedział...  —  odparł  chłopak. 

—  Skąd?... 

—  Wie  wszystko  i  o  wszystkiem... 

—  Jeżeli  tak...  hm  ?...  i  jeżeli  on  nie  krzyw  tobie, 
to  ci  dobrą  radę  da...  Powiedz  mu,  że  w  Kroi  na 
:iebie  dziewka  czeka,  dziewka,  za  którą  idzie  far... 
Masz  do  Kroi  powrócić,  gdy  stary  książę  zemrze... 
Taka  umowa...  Umowa  ta  stanęła,  kiedy  dziewki 
uojej  w  domu  krojańskim  nie  było;  teraz  przeto, 
tdedy  dziewka  weszła,  ciebie  odpuścić  się  godzi... 
Rozumiesz  ?... 

—  Rozumiem...  —  odparł  chłopak. 

—  Powrót  twój  i  dla  tego  jeszcze  potrzebny, 
ażeby  księstwo  bez  pana  nie  pozostawało,  gdy  stary 
zemrze;  nim  umrze,  ty  się  przy  nim  przyuczysz... 

Chłopak  informacyj  tych  słuchał  z  uwagą  i  byłby 
słuchał  dalej,  gdyby  na  przeszkodzie  nie  stanęło 
wejście  służby  z  poczęstunkiem.  Kilku  ludzi  na  ta- 
cach wniosło  jadła,  napoje  i  przysmaki  rozmaite. 
Jeden     z    nich   postawił     cienkim     białym     obrusem 
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okrytą  trapezę  na  dywanie,  drugi  ustawił  na  niej 
półmiski  srebrne,  zapełnione  mięsiwem,  jarzynami 
i  przyprawami  mącznemi,  trzeci  na  kolana  Mus- 
sakhiemu  rzucił  ręcznik  szeroki,  czwarty  podał  mu 
naczynie  do  umycia  rąk,  piąty  go  zapraszał  do  ko- 
sztowania jadła  i  napojów. 

Do  stołu  przysunęli  się  i  chłopcy. 

Mussakhi  zrazu  kosztować  począł;  kosztowanie 
jednak  rozwijało  w  nim  stopniowo  apetyt,  dzięki 
któremu  baranina,  drób,  zwierzyna,  groszki,  rożki, 
dynie,  ciasto  wypiekane  i  wysmażane,  pilaf  ryżowy, 
serki,  owoce  w  miodzie  gotowane,  hal  wy  i  przy- 
smaki przeróżne  z  półmisków,  mis  i  miseczek  zni- 
kały. Młodzi  Kastrioci  pomagali  mu  od  niechcenia 
niby.  On  pożerał ;  oni  jedli  przez  łakomstwo,  pół- 
gębkiem, smakując  i  ciamkając.  Jerzy  udziału  w  tern 
nie  brał.  Bracia  z  gościem  się  zabawiali ;  on  się 
w  ciskanie  dzidą,  wywijanie  maczugą  i  władanie 
mieczem  wprawiał.  Rycerskie  te  ćwiczenia  bardziejby 
do  twarzy  były  bratu  jego  najstarszemu,  który  lat 
piętnastu  tuż,  tuż  dochodził,  aniżeli  jemu,  układem  i  bu- 
dową wyglądającemu  na  dziesięć,  a  nie  liczącemu 
dziewięciu  spełna. 

Wyosobnienie  się  chłopaka  zwróciło  nareszcie 
Mussakhiego  uwagę  na  siebie.  Nastąpiło  to,  kiedy 
wódz,  pożarłszy  wszystko,  co  do  pożarcia  było,  dy- 
chał, odsapywał  i  językiem  sobie  z  pomiędzy  zębów 
mięsiw  włókno  wypychał.  Dychnął  mocniej,  policzki 
wydął,  dmuchnął  i  palcem  wskazując,,  zapytał : 

—  Cóż  on  tak...  zawsze?... 

—  A  tak...  —  odpowiedział  jeden. 

—  Osobnikiem  chodzi  ? 
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—  Chodzi  osobnikiem... 

—  Jednakże  —  zauważył  —  dobrze  on  czyni, 
że  się  w  rycerskie  wprawia  rzemiosło...  Wprawiacie 
się  i  wy  ? 

—  O  wprawiamy  się...  —  odpowiedział  jeden  to- 
nem lekceważenia.  Nie  zmusza  nas  do  tego  nikt... 

—  Do  czego  was  zmuszają  ?... 

—  Do  niczego...  —  odrzekł  najstarszy.  Chcesz 
spać...  śpij,  jeść...  jedz,  na  ostre  gonić...  goń,  do 
góty  brzuchem  leżeć...  leż... 

—  A  do  czytania  ?... 

. —  Nie  zmuszają...  —  Baba  Uzun  z  księgą  siada 
i  palcem  pokazuje,  ale  nie  ponagla...  Kto  namawia, 
to  baba  Rasa... 

—  O  baba  Rasa...  —  odezwał  się  jeden  z  młodszych. 

—  Cóż  ona  do  was  ma  ?... 

—  Nic  nie  ma...  ot...  zwyczajnie:.. 

Słyszeć  się  dało  wołanie  muezzina  i  wszedł  sta- 
rzec siwobrody  w  odzieży  długiej,  w  kołpaku  z  pil- 
śni, mającym  kształt  stożka  ściętego.  Wszedł  i  do  na- 
mazu  wezwał,  dając  przykład  z  siebie.  Jerzy  ćwicze- 
nia zaniechał,  chłopcy  powstawali.  Mussakhi  postawę 
przybrał,  w  galeryi  nastała  chwila  ciszy  modlitewnej, 
po  przeminięciu  której  starzec  Mussakhiemu  drzwi 
pokazał. 


ROZDZIAŁ  XIII. 

RACHUB  V. 

Z  ludźmi  fortuna  obchodzi  się  rozmaicie :  dla 
jednych  jest  macochą,  dla  drugich  matką  rodzoną., 
tym  się  nie  wiedzie  nic,  tamtych  życzenia  spełniaj? 
się,  jak  gdyb}r  układ  z  losem  zawarli  i  los  im  służyć 
się  zobowiązał.  Do  rodzaju  tych  ostatnich  należą.' 
Mussakhi.  Od  chwili,  jak  wiarę  zmienił,  szło  mu  niby 
z  płatka.  Został  wodzem,  nie  spodziewając  się  tego ; 
powiodła  mu  się  wyprawa  na  Kara  Staną  lepiej,  niż 
się  spodziewać  mógł ;  wyszedł  zwycięzko  z  zapasów 
z  pehliwanem  najsławniejszym,  uzyskał  przystęp  do 
Repozima  i  rozmówił  się  z  nim.  Przyszło  mu  na 
myśl,  iżby  dobrze  było,  gdyby  się  mógł  widzieć 
z  Janem  Kastriotą  i  uwiadomić  go  o  rozmowie,  jaką 
z  synem  jego  miał,  ażeby  Jan  ze  strony  swojej  czy- 
nił kroki  odpowiednie.  Przyszło  mu  to  na  myśl,  wnet 
jednak  powiedział  sobie : 

—  Niema  co...  Daremniebym  nad  tern  głowę 
łamał... 

Owóż  nie.  I  głowy  łamać  nie  potrzebował.  Zamy- 
ślił się  i  zamysł  się  spełnił. 

—  Przysposób  czetę  swoją  do  drogi !  —  rzekł  dc 
niego  Riza  pasza. 
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—  Ona  przysposobiona.    Palcem  kiwnę  i  pójdzie^ 

—  Wyprawa  wojenna... 

—  Owszem.  Dokąd? 

—  Do  Albanii... 

Na  wyraz  ten  Mussakhiemu  oczy  się  otworzyły 
szeroko. 

—  W  pomoc  księciu  Janowi  Kastriocie...  —  dodał 
pasza. 

—  Ależ...  a...  —  począł  Mussakhi  bąkać.  —  Jam 
się...  nie  spodziewał  tego... 

—  Może  ci  to  nie  dogadza? 

—  O!...  przeciwnie.  Mnie  się  czegoś  podobnego 
zachciewało,  alem  o  tern  myśleć  nie  śmiał. 

—  Pójdzie  janczarów  trocha  i  czeta  twoja. 

—  Ale...  cóż  to?...  dlaczego? 

—  Tosków  poskromić  trzeba... 

—  Poskromić?...  Tosków...  hm?...  Dobrze! 

—  Staremu  księciu  siły  na  to  nie  starczą... 

—  O  pomoc  prosi? 

—  Tak,  hm...  —  odpowiedział  pasza,  tonem  odpo- 
wiedzi do  zrozumienia  dając,  że  prośba  ze  strony 
księcia  nie  jest  wyraźną. 

Wyraźnem  a  tli  było  powiedzenie  następujące: 

—  Padyszacha  naszego  wolą  jest,  ażeby  Janowi 
Kastriocie  podlegała  Albania  cała,  a  to  dlatego,  ażeby 
mieć  do  czynienia  z  jednym,  nie  zaś  z  pięćdziesięciu 
naczelnikami  farów,  panami  na  trzech  kamieniach 
i  jednem  źródle  wody... 

—  Ależ  to  bardzo  rozumnie  1  —  wykrzyknął  Mus- 
sakhi. 

—  Trzeba  więc  tosków  do  posłuszeństwa  przypro- 
wadzić. Ty  wiesz?  —  zapytał  tonem  znaczącym. 
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—  Wiem  —  odpowiedział  Mussakhi. 

—  Przyjdźże  do  mnie  po  firman. 

Nazajutrz  rano  Mussakhi  stawił  się  znów  w  biurze, 
ale  nie  sam. 

Przyjęcie  firmanu  wymagało  wystąpienia  uroczy- 
stego. Przyprowadził  ze  sobą  setników  i  chorążego. 
Pasza  ze  swojej  strony  otoczył  się  orszakiem  i  przy- 
jął starszyznę  albańską  na  to,  ażeby  w  towarzystwie 
jej  udać  się  do  koszar  i  tam  odczytać  rozkaz  suł- 
tański.  Orszak  wyruszył  z  Wysokiej  Porty.  Pasza 
jechał  na  koniu.  W  koszarach  na  podwórzu  nastą- 
piło :  najprzód  pokazanie  dokumentu  w  puszce  bla- 
szanej, następnie,  wyjęcie  onego  z  puszki,  w  końcu  — 
czytanie.  Wszystko  to  dokonywało  się  z  giestami, 
świadczącemi  o  wielkiej  faktu  wadze,  o  wadze  poli- 
tyko-mistycznej,  tkwiącej  w  „słowie",  do  którego 
w  czasach  onych  przywiązywano  znaczenie  ogromne. 
Słowo!  —  a!...  słowo  sułtańskie,  w  piśmie  zaklęte, 
przyniesione  w  puszce,  z  której  je  pasza  z  ceremo- 
niałem odpowiednim  wydostał  i  kitabdżemu  do  od- 
czytania na  głos  wręczył.  Kitabdżi  rozwinął  pergamin, 
na  którym  pod  cyfrą  sułtańską  ukazało  się  piaskiem 
złotym  przysypane  i  na  ukos  idące  pisanie.  U  spodu 
widzieć  się  dawała  pieczęć  spora.  Kitabdżi  tonem 
recitativa  przez  nos  nieco  wygłaszał  wolę  sułtańską, 
nakazującą  wszystkim  i  każdemu  uważać  albańczy- 
ków  za  najmilejsze  sułtana  dzieci,  a  wodza  ich, 
Mussakhiego-beja,  za  „rozumnego,  pełnego  godności, 
zdatnego  i  wiernego".  Jemu  to  wręczony  być  winien 
ten  firman  na  znak  wielkiej  łaski  sułtańskiej  i  na 
świadectwo  zaufania,  jakiem  go  padyszach  zaszczyca 
w  tej  pewności,    że  wszystkie  rozkazy  spełniać  i  do 
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pomnożenia  wielkości,  blasku  i  chwały  państwa  otto- 
mańskiego  gorliwie  przyczyniać  się  będzie. 

Siu  hicze  niekoniecznie  rozumieli  czytanie  kitab- 
dżego.  Słuchali  jednak  z  uwagą  i  pokorą  i  z  głębo- 
kiem  o  ważności  dokumentu  przekonaniem.  Impono- 
wało im  przedewszystkiem  samo  pismo,  zaklęcie 
słowa  w  kształty  widome ;  imponowała  im  cyfra ; 
imponowała  im  wreszcie  pieczęć.  Przejmowała  ich 
skrucha.  Z  uszanowaniem  spoglądali  na  Mussakhiego, 
który  stał  wobec  paszy  z  głową  podniesioną  i  z  obli- 
czem rozjaśnionem. 

—  Otóż  tobie,  Mussakhibeju...  laska  i  wola  suł- 
tańska!  —  odezwał  się  pasza,  gdy  kitabdżi  czytanie 
skończył.  —  Padyszach,  który  oby  długo  żył,  posyła 
ciebie  pod  dowództwem  agi  janczarskiego,  ażebyś 
przyczynił  się  do  poskromienia  nieposłusznych  i  za- 
służył przez  to  na  względy  sułtańskie... 

Niemile  Mussakhiego  tknęło  to,  że  pod  dowództwo 
pójdzie ;  ale  —  wola  sułtańska.  Myślą  nawet  sprze- 
ciwić się  jej  nie  śmiał.  Powiekami  jeno  łypnął  i  głowę 
pochylił. 

Uczuwał  jednak  potrzebę  pomówienia  z  Muhajem, 
:elem  wyjaśnienia  sobie  pewnych  wątpliwości  poli- 
tycznych, wyradzających  się  w  umyśle  jego,  dzięki 
skrupułom,  jakie  mu  się  w  duszy  budziły.  Sposobność 
ku  temu  nadarzyła  się  sama.  Muhaj  znajdował  się 
w  świcie  paszy  i  gdy  pasza,  po  dopełnieniu  ceremo- 
nii odczytania  firmanu,  odjechał,  pozostał. 

—  Powiedzże  mi,  co  to  będzie? 

—  A  co?  Będziesz  poskramiał,  jak  poskramiałeś 
macedończyków ! 

—  Macedończycy  krew  nie  swoja,    a    to    swoja... 
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—  Cha,  cha!  —  zaśmiał  się  grek.  —  Co  ciebie 
krew  swoja  albo  nieswoja,  obchodzić  może !  Chcesz 
być  sułtana  poddanym  wiernym? 

—  A  no...   —   odrzekł  Mussakhi. 

—  Krwią  twoją  dla  ciebie  jest  ta,  którą  ci  sułtan 
za  taką  przyjmować  każe. 

—  To  tak...  wiem  ja  o  tern... 

—  Więc,  cóż?    Każą    ci    poskramiać.    Poskramiaj! 

—  Tak...  tak...  Nie  o  to 'mi  też  chodzi. 

—  O  cóż? 

—  Wolałbym  pójść  sam...  bez  janczarów  i  bez  agi. 

—  A!...  —  domyślił  się  Muhaj.  —  To  ci  dolega? 
Otóż  zapytam  ciebie:  co  robił  sułtan,  kiedyś  ty  pehli- 
wana  dusił? 

—  Patrzał... 

—  Co  robili  wielikasze,  którzy  na  ławkach  siedzieli? 

—  Patrzyli... 

—  Co  robili  uszacy  (słudzy)  sułtańscy? 

—  Patrzyli... 

—  Tylko?...  —  zapytał  Muhaj  tonem  przypomi- 
nającym. 

—  Wykąpali  mnie...  oliwą  osmarowali... 

—  A  więcej  ? 

—  Wyprowadzili... 

—  Otóż  widzisz.  Aga,  janczary,  to  wielikasze 
i  uszacy  do  patrzenia  i  prowadzenia...  Bez  tcgoby 
ładu  nie  było.  Rozumiesz? 

Zrozumienie  rzeczy  takiej  jasnej  najmniejszej  nie 
przedstawiało  trudności.  Wytłómaczenie  jej  usunęło 
skrupuły,  a  raczej  zneutralizowało  ambicyę  Mus- 
sakhiego. 
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—  Niech  prowadzą...  niech  patrzą!  —  pomyślał 
sobie.  —  Nie  powstydzę  się. 

Wyprawa  wypadła  w  porze  roku,  nie  sprzyjającej 
operacyom  wojennym,  w  takim  zwłaszcza,  jak  Alba- 
nia, kraju.  Na  to  jednak  rady  nie  było.  Kazano. 
W  dniu  oznaczonym,  o  godzinie  porannej  zebrał  się 
za  miastem  korpusik,  składający  się  z  czety  albań- 
skiej, z  kilku  setni  janczarów  i  z  kilkudziesięciu  koni. 
Korp usik  uszykował  się  po  stronie  drogi  jednej ;  po 
drugiej  zaś  stała  gromada  ogromna  wieśniaków,  trzy- 
mających w  ręku  koniki  osiodłane  w  siodła  i  samary. 
Zastępowało  to  podwody  pod  wojsko.  Na  rozkaz  agi 
najprzód  albańczycy,  następnie  janczary  porozbierali 
koniki,  powsiadali  na  nie  i  ruszyli  w  pochód,  kon- 
wojowani przez  wieśniaków,  którzy  im  pakunki  nie- 
śli. Pochód  odbywał  się  regularnie  i  porządnie  na 
Felibe  ku  granicy  albańskiej.  W  Felibe  wojsko  sta- 
nęło na  wypoczynek.  Włościan  puszczono  —  innych 
spędzono.  W  sposób  ten  korpusik  posuwał  się  ku 
granicy,  aż  przekroczył  Drinę  i  rozłożył  się  częścią 
vv  Spasie,  częścią  w  Kołaczynie. 

Albańczyków  dziwiło  to,  że  wyprawa  kierunek  ten 
wzięła.  Mieli  iść  na  tosków,  stanęli  na  granicy  gie- 
gów ;  zamiast  na  południe,  poprowadzono  ich  na  pół- 
noc. W  głowach  gdzieniektórych  z  pomiędzy  nich 
świtać  poczęły  podejrzenia.  Podejrzenia  atoli  ostać 
się  nie  mogły  wobec  szczupłej  stosunkowo  siły.  Trzy 
setnie  albańczyków,  pięć  janczarów,  kilkadziesiąt  koni 
i  działa  ani  jednego :  było  tego  za  mało  na  podbicie 
Dibr.  O  cóż  więc  chodziło? 

—  O  pomoc  staremu  księciu...  —  powiadano. 
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Jak  skoro  się  wojska  rozłożyły,  wnet  pojawiły  się 
podjazdy  albańskie.  Podjazdy  podchodziły  z  niedo- 
wierzaniem i  znikały  za  każdym  ze  strony  czety 
Mussakhiego  ruchem,  znamionującym  ochotę  zbliżenia 
się.  Mussakhi  na  nie  podchwyty  nastawił.  Wypra- 
wionej zasadzce  udało  się  ująć  trzech  wojowników. 
Odstawiono  ich  do  wodza. 

—  Skąd  wy? 

—  Z  Kroi. 

—  Boicie  się  nas? 

—  Mamy  takie  księcia  rozkazanie,  ażeby  się  z  wami 
nie  stykać. 

—  Książę  chyba  nie  wie,  że  tu  ja? 

—  Wie...  ale... 

—  Ale...  co? 

—  Stykać  się  z  tobą  zakazał. 

—  Z  kim  on  wojnę  prowadzi? 

—  Z  nikim. 

—  A  my  do  niego  z  pomocą  przyszli. 

—  Uhm !  —  odpowiedział  albańczyk  i  ramionami 
ścisnął. 

—  Wracaj  do  Kroi  i  powiedz  księciu,  że  pady- 
szach dał  mi  firman  i  przysłał  nas  razem  z  jancza- 
rami na  pomoc  jemu. 

—  Dobrze! 

Wiadomość,  od  jeńca  zasięgnięta,  Mussakhiego 
całkowicie  z  tropu  zbiła. 

—  Po  co  my  tu?  —  zapytał  sam  siebie.  —  Muhaj 
o  uśmierzaniu  prawił,  a  uśmierzać  niema  kogo. 

Udał  się  do  Spasu,  do  agi.  Aga  stanął  na  kwate- 
rze w  klasztorze.  Mussakhi  zastał  go  w  otoczeniu 
mnichów,    usługujących    mu    gorliwie.    Na    skinienie 
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jego  jeno  czekali  —  podawali  mu  jadła  i  napoje ; 
używał,  odżywiał  się  —  gęba  mu  się  od  rana  do 
wieczora  nie  zamykała.  Rozlokowani  po  chałupach 
janczary  pędzili  żywot  wygodny  a  bezczynny. 

—  Psss !  —  syknął  aga,  gdy  Mussakhi  zapytanie 
mu  zadał,  i  odpowiedział:  —  Ani  twoja,  ani  moja 
w  tern  głowa! 

—  Poskramiać  mamy... 

—  Będziemy  poskramiali.  Teraz,  widzisz,  zima,  to 
zima  poskromi;  z  wiosną  i  na  nas  kolej  przyjdzie. 
Trzymaj  jeno  ludzi  swoich  w  kupie... 

—  Przeciwko  nam  Kastriota  podjazdy  wysyła. 

—  Niech  wysyła. 

Mussakhi  opowiedział  adze  o  zasadzce  i  o  rezul- 
tacie takowej. 

—  Pelc  ii...  maszalła...  —  odrzekł  aga.  —  Niech 
się  stary  dziwi...  Dziwić  się  przestanie,  kiedy  mu 
pasza  ochrydzki  robotę  przysposobi...  Bakałym... 

—  Mógłbym  do  niego  w  goście  pojechać... 

—  Jedi!  Tyś  człowiek  sułtański...  Gdyby  tobie 
włos  z  głowy  spadł,  na  miejscach  swoich  nie  pozo- 
stałyby góry  albańskie ! 

Głowa  Mussakhiego,  acz  duża,  nie  mogła  sobie 
dać  rady  z  zagadkami,  jakiemi  się  napełniła.  Nie  było 
Muhaja,  coby  mu  je  rozwiązywał.  Co  pasza  ochrydzki 
do  przysposabiania  miał?  Tembardziej  przeto  z  Ja- 
nem Kastriota  zejść  się  i  rozmówić  pragnął  i  byłby 
to  odrazu  uczynił,  gdyby  go  nie  powstrzymywały, 
z  jednej  strony  karność  wojskowa,  z  drugiej  —  od- 
stępstwo od  wiary.  Nie  wiedział,  jak  jego,  renegata, 
przyjmą  spółziomkowie,  stojący  twardo  przy  wierze 
ojców?  Pewnym  nie  był  córki  własnej.    Tenże    sam 
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wzgląd  i  podkomendnych  jego  powstrzymywał  od 
przekraczania  granicy.  W  Kroi  przytem  obecność  ojca 
Pawła,  gorliwego  przestrzegacza  i  poborcy  wiary,  po- 
tęgowała powody,  powściągające  tych,  co  z  pod 
sztandarów  zbiegli.  Dlatego  to  Mussakhi,  zawiedziony 
w  nadziei  wkroczenia  do  Albanii  pod  skrzydłem  jan- 
czarskiem  w  charakterze  pomocnika,  nie  odważał  się 
w  charakterze  gościa  wprost  do  drzwi  Kastrioty 
zapukać. 

—  A  może  przyjąć  nie  zechce? 

Nie  było  sposobu  innego,  jak  wynegocyować  so- 
bie wstęp. 

W  Kołaczynie  mieszkał  Mussakhi  u  kniazia.  Człek 
poważny  nadawał  się  na  pośrednika. 

—  Pójdź  ty  —  rzekł  do  niego  —  do  Kroi,  pokłoń 
się  odemnie  staremu  księciu  i  powiedz  mu  dwie 
rzeczy:  żem  chłopców  jego  widział  i  że  chciałb}  m 
widzieć  dziewczynę  moją.  Powiedz  mu  i  to  jeszcze, 
że  na  odpowiedź  jego  czekam. 

Kneź  się  pośrednictwa  podjął  —  poszedł;  w  dniu 
czwartym  dopiero  powrócił  i  przyniósł  odpowiedź 
taką,  że  Hamza  na  granicy  czeka.  Mussakhiemu  się 
to  niekoniecznie  podobało,  przedewszystkiem  dlatego, 
że  przedłużało  negocyacye,  następnie  dlatego,  że 
Hamza,  jako  zięć,  małżonek  córki  najstarszej  i  ojciec 
najstarszego  Kastrioty  wnuka,  był  w  sprawach  księ- 
stwa zainteresowany  osobiście  i  z  tej  racyi  otwarcie 
ani  z  nim,  ani  przy  nim  mówić  nie  można  było.  Nie 
było  jednak  sposobu  spotkania  uniknąć.  Widocznie 
stary  książę  wysłał  zięcia  celem  zasięgnięcia  informa- 
cyi.  Mussakhi  na  spotkanie  poszedł. 
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—  Bylebym  się  z  dziewczyną  moją  widzieć  mógł ! 
Hamza  powitał  go  uprzejmie,  luboć  sztywnie. 

■ —  Z  czem  przybywasz?  —  zapytał. 

—  Z  pomocą. 

—  Coś  się  tobie  widać  przyśniło... 

—  Nie  mnie  chyba.  Nie  przyciągnąłem  z  wojskiem 
z  woli  własnej.  Jestem  człowiek  sułtański,  mam 
firman.  Iść  mi  kazano  —  poszedłem. 

—  Ależ  książę  pomocy  nie  potrzebuje ! 

—  Potrzebować  musi,  kiedy  padyszach  powiada, 
że  potrzebuje.  Padyszach  się  nie  myli!  Gdzie  siła, 
tam  prawda... 

Hamza  temu  zaprzeczyć  dla  dwóch  powodów  nie 
mógł,  raz  dlatego,  że  wyrazy  wyrzeczone  do  sułtana 
się  odnosiły,  powtóre  dlatego,  że  w  wieku  owym 
reguła  :  „siła  nad  prawem"  —  znajdowała  bezwarun- 
kowo uznanie  powszechne.  Zamilczał  przeto.  Mus- 
sakhi  zaś  dalej  prawił: 

—  Pomoc  ta  jest  na  poskramianie...  Ale  teraz  zima 
poskramia.  Zima  jednak  przejdzie,  wiosna  nastanie, 
poskramianie  nastąpi  i...  dobrzeby  chyba  było,  gdyby 
książę  stary  zawczasu  pogadać  zechciał  ze  mną,  czło- 
wiekiem sułtańskim,  któremu  padyszach  dał  firman 
z  pieczęcią  i  który  w  seraju  sułtańskim  był  i  chłop- 
ców książęcych  widział.  O  chłopcach  mu  opowiem 
przynajmniej... 

—  A  twoja  dziewczyna?  —  zapytał  Hamza. 

—  Widziećbym  ją  chciał. 

—  I  więcej  nic? 

—  A  nic. 

—  Boć  ona  już  nie  twoja. 

—  Nie... 
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—  I  ty?...  —  zaczął,  lecz,  jakby  się  za  język 
ugryzł,  nagle  urwał. 

—  Co?  —  zapytał  Mussakhi. 

—  Gdyby  ci  chętka  odebrać  ją  przyszła... 

—  A!  —  krzyknął  Mussakhi.  —  Mnie  to  nigdj 
w  głowie  nie  postało! 

—  Nie  postało?  —  zapytał  Hamza  z  naciskiem. 

—  Nigdy!  przenigdy  1  Przysięgam  na...  na...  na  co 
zechcesz:  na  Ewangelię...  na  Koran. 

—  Kiedy  tak,  to  dobrze ! 

—  No?  —  odezwał  się  Mussakhi. 

—  Jedź  do  Kroi  ze  mną. 

—  Jabym  pojechał  tam  z  moimi  ludźmi... 

—  Nie  idzie,  nie!  —  podchwycił  Hamza.  —  Z  twoim 
ludźmi  nie  byłbyś  bezpieczny  w  kraju,  w  którym 
wszyscy  wiedzą,  żeś  wiary  odstąpił. 

—  Ha !  —  westchnął.  —  Nie  mogłem  inaczej. 
Głową  pokiwał,  znów  westchnął  i  dodał: 

—  Później  się  pokaże,  czym  zrobił  źle;  .tymczasem 
zaś...  eh!...  jestem  mirimiranem;  dostałem  od  pady- 
szacha szubę,  kołpak  i  łańcuch;  dostałem  firman 
z  pieczęcią ;  dla  mnie  padyszach  nazwał  albańczyków 
najmilszemi  dziećmi  swojemi... 

Hamza  bądź  dla  tego,  że  w  usposobieniu  się  nie 
znajdował,  bądź  dla  powodu  innego,  w  dyskusyę  się 
z  Mussakhim  nie  wdawał. 

—  Jeżeli  masz  jechać,  jedźmy !  —  rzekł.  —  Teść 
na  powrót  mój  czeka... 

Mussakhi  zakłopotał  się  nieco.  Kłopot  sprawiał  mu 
upominek,  bez  którego  w  czasach  owych  wizyt}*, 
książętom  zwłaszcza,  nie  składały  się.  Nie  pomyślał 
o  tern  w  Adryanopolu.    W  Kołaczynie    nie    było    co 
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myśleć  o  niczem  podobnem.  Na  szczęście  znalazły 
się  oręże  zapaśne :  dobrał  przeto  miecz,  dzidę  i  tar- 
czę, obwinął  je  w  oponę  i  ruszył  w  podróż  pod 
eskortą  drużyny,  której  przewodniczył  Hamza. 

Podróż  zabrała  czasu  dnia  półtora  i  dała  Mussa- 
kh  emu  sposobność  dowiedzenia  się,  jak  się  spół- 
ziomkowie  na  niego  zapatrywali.  Traktowano  go  niby 
zapowietrzonego.  Kraj  znajdował  się  w  pogotowiu 
wojennem,  zapełniony  zasiekami  i  wartami,  i  gdyby 
nie  eskorta,  byłby  się  do  Kroi  nie  dostał.  Wyraz 
„odstępca"  na  kroku  niemal  każdym  o  słuch  się  mu 
c bijał;  gościnność  się  od  niego  odwracała;  Hamza 
na  t  tąpie  każdym  umawiać  się  musiał  o  wpuszczenie 
go  pod  dach  i  zrobienie  mu  miejsca  przy  ognisku. 
Irytowało  go  to. 

—  Cóż  oni  myślą  sobie?  Cóżem  począć  miał,  gdy 
mnie  Kastriota  faru  pozbawił  i  dziewczynę  porwał?... 
Miałżem  u  niego  na  służbę  stawać,  albo  do  tosków 
iść  i  z  nimi  się  przeciwko  niemu  wiązać?  Albo  może 
wenecyanom,  lub  królowi  neapolitańskiemu  ramię 
moje  wynająć  ?  Cóż  począć  miałem  ? 

Tak  myślał  sobie,  usprawiedliwiając  się  przed  su- 
mieniem własnem,  które  mu  powiadało,  że  byłby 
lepiej  zrobił,  gdyby  gdzie,  czy  to  w  Albanii,  czy  we 
Włoszech,  na  służbę  stanął.  Głosowi  sumienia  atoli 
odpowiadały  sukcesy  pod  sztandarem  muzułmańskim 
i  głuszyły  takowy.  Czyby  go  gdzie  tak  ocenić  zdo- 
łano ?  Z  tern  wszystkiem  widok  ziemi  ojczystej  i  okolic 
od  lat  dziecinnych  mu  znanych  wrażenie  na  nim 
sprawiał ;  gdy  zaś  się  do  Kroi  zbliżał,  usłyszał  odgłos 
dzwonu  i  tak  się  tern  wzruszył,  że  się  o  mało  nie 
rozpłakał. 
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—  Tfu !  —  splunął  i  rzekł  do  siebie :  —  Gdyby 
nie  firman... 

W*  Kroi  nie  zmieniło  się  nic ;  w  domu  książęcym 
wszystko  się  przedstawiało  u  stanie  tym  samym, 
w  jakim  było,  kiedy  Mussakhi  w  gronie  rycerstwa 
u"  obradach  pamiętnych  udział  brał.  Książę  wyszedł 
na  spotkanie  gościa  i  pozdrowienie  z  nim  zwykle 
zamienił.    Po  pozdrowieniu  wnet  Hamza  głos  zabrał. 

—  Nie  z  wojną,  ale  z  mirem  nadeszły  wojska  suł- 
tańskie  i  stanęły  na  granicy  naszej...   —   rzekł. 

—  Chwała  Bogu!  —  odrzekł  starzec. 

—  A  Mussakhi  pragnie  jeno  dziewczynę  swoją 
widzieć  i  udzielić  ci,  teściu,  wieści  o  chłopcach 
twoich!  —  dodał. 

—  Dobrze!  —  zaczął  książę.  —  Niech  gościem 
moim  będzie !  Prosimy  pod  strzechę...  do  ogniska. 
Zasiądź,  ogrzej  się,  osusz  i  bądź  rad  temu,  czem  cię 
przyjmować  będziemy !  —  przemówił  do  Mussakhiego. 

Mussakhi  się  pokłonił  i  odrzekł: 

—  Rad  jestem,  że  oblicze  twoje  oglądam,  książę 
potężny,  i  na  świadectwo  uradowania  mojego  przyjąć 
racz  odemnie  upominki,  na  jakie  mnie  stało !  Wybacz 
mi,  że  się  do  łaski  twojej  nie  wkupiam  srebrem,  zło- 
tem, ani  kamieniami  drogiemi...  Nie  miałem  jeszcze 
ani  czasu,  ani  sposobności  na  zdobycie  łupów  bo- 
gatych. Bogatemi  są  moje  chęci  i  życzenia  dla  ciebie! 

—  Dziękuję,  dziękuję!  —  powtórzył  książę  razy 
parę,  przyjąwszy  z  rąk  Mussakhiego  zawiniątko  i  pro- 
wadząc gościa  do  izby  gościnnej. 

Przy  ognisku  zasiedli.  Książę  w  dłonie  klasnął. 
Weszła  na  czele  służebnic  Wojsława  z  ręcznikiem 
w  ręku.  Służebnice  niosły  naczynia  z  wodą.    Nastą- 
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piło  mycie  gościowi  nóg,  poczem  się  Mussakhi  ze 
słowem  powitania  ku  księżnej  zwrócił. 

—  Jak  zdrowie  twoje,  jak  zdrowie  dzieci  twoich?  — 
zapytał. 

—  Ja  dzieci  moich  nie  mam  przy  sobie...  —  odpo- 
wiedziała z  westchnieniem.  —  Pozostały  mi  jeno 
dziewki,  a  o  chłopcach...  chyba  ty  mi  wiadomość  dasz... 

—  Dam  wiadomość...  —  podchwycił  Mussakhi  — 
wiadomość  dobrą,  jak  najlepszą...  Padyszach  ich  ho- 
duje i  pielęgnuje,  jak  dzieci  własne! 

—  Bogu  chwała!  —  rzekła  kobieta.  —  Widzia- 
łeś ich? 

—  Widziałem...  chleb  z  nimi  łamałem...  Śród  takich 
się  znajdują  bogactw,  w  takich  dostatkach,  jakich  oko 
ludzkie  nie  widziało ! 

—  To  im  tam  lepiej,  niż  w  domu  rodzicielskim  — 
odezwała  się  księżna. 

—  O  nie...  tak...  tak...  ale  bo  nie...  —  bąkał  Mus- 
sakhi. —  Lepiej  może  ze  strony  jednej,  ale...  z  dru- 
giej... Seraj  sułtański...  rzecz  wiadoma...  Z  tern 
wszystkiem... 

Księżna  ochotę  miała  z  gościem,  co  synów  jej 
widział,  w  rozhowor  się  wdać  i  byłaby  została,  lecz 
na  dostojnego  małżonka  spojrzała  i  przypomniała  so- 
bie o  obowiązkach  gospodyni  domu.  Odeszła.  Kiedy 
w  progu  była,  dopędziły  ją  wyrazy  księcia. 

—  Przyprowadź  mu  dziewczynę!  —  zawołał. 
Księżna    drzwi    otworzyła,    słówko  rzuciła  i  popod 

ręką  jej  wsunęło  się  dziewczę,  które  przez  izbę  pę- 
dem przebiegłszy,  rzuciło  się  na  pierś  Mussakhiego 
i  objęło  go  w  pasie  rękami. 
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Rycerza  opanowało  rozrzewnienie.  Głowę  pochylił 
i  głowę  dziewczęcia  w  szerokie  ująwszy  dłonie,  łago- 
dnie ją  do  siebie  przyciskał.  Dziewczę  płakało;  on 
jej  do  ucha  imię  jej  szeptał. 

—  Ireno..'.  Ireno... 

—  Ojcze...  czemuś  mnie  odbiegł?... 

—  Cicho...  Nie  pytaj  mnie...   nie  pytaj...  —  prosił. 

—  Czemuś  mnie  odbiegł?...  —  powtórzyła. 

—  Dowiesz  się  kiedyś...  —  odpowiedział,  opiera- 
jąc zlekka  dłoń  na  jej  czole  i  odrywając  ją  od  siebie. 

Dziewczyna  się  ojca  trzymała.  Aż  wstał  Hamza, 
wstał  po  nim  książę;  od  komina  odeszli,  pozostawia- 
jąc sam  na  sam  ojca  z  córką.  Usunęła  ich  delika- 
tność. Gdy  się  z  nich  izba  wypróżniła,  wówczas  dzie- 
wczyna sama  się  od  piersi  ojcowskiej  oderwała. 

—  Cóż  ty?  —  zapytał  jej  Mussakhi. 

—  Ach  !...  —  odrzekła. 

—  Dobrze  ci  tu? 

—  Źle... 

Zle?...  —  odezwał  się  z  przerażeniem. 

—  Bardzo  źle... 

—  Biją  ciebie? 

—  Nie... 

—  Znęcają  się  nad  tobą?... 

—  Nie... 

—  Głodzą?... 

—  Nie... 

—  Odzieży  ci  skąpią?... 

—  Nie... 

—  Czemuż  ci  źle?... 

—  Zle  mi...  i  tyle...  Uspokoić  się  nie  mogę  od  mo- 
mentu tego... 


-      326     — 

—  Od  którego? 

—  Kiedy  mnie  z  faru  wzięto. 

—  Wzięto  cię...  porwano,  jak  należało.  Jesteś  Re- 
pozimowi  zaręczona...  Nastąpićby  to  musiało  nie 
wówczas,  to  później,  kiedykolwiek...  Porządek  taki...  — 
perswadował  ojciec.  —  Wiesz  przecie...  i  wiedziałaś, 
że  Repozim  weźmie  ciebie... 

—  Tak...  Repozim...   Gdzie  on? 

—  Toć  i  o  tern  wiesz... 

—  Tak...  ale... 

—  Co?  —  zapytał  z  naciskiem  dobrotliwym. 

—  Źle  mi  tu... 

—  Czemu? 

—  Ja  ich  —  odpowiedziała,  głos  zniżając  —  nie 
lubię!...  nie  lubię!...  wszystkich  nie  lubię!...  niena- 
widzę!... 

Wyraz  ostatni  wymówiła  z  przyciskiem  szeptanym. 

—  I  czemuż  to? 

—  Tak...  Jabym  ich  wszystkich... 

—  Co? 

—  Nic...  ot;  ale  ja  nienawidzę:  i  starego  księcia... 
i  starej  księżny...  i  dziewek...  i  Hamzy...  i  Hamziny... 
i  Łazy  i  Łaziny... 

—  Czyż  ci  oni  w  czem  ubliżają? 

—  W  czemby  mi  ubliżać  mieli !  Nienawidzę  ich 
i  tyle... 

—  A  Repozim? 

—  Niechby  przybył... 

—  Nie  przybędzie,  aż  stary  książę  zemrze... 

—  Niechby  stary  książę  zmarł  conajrychlej! 

Przy  słowach  tych  oczy  dziewczęcia  złowrogim 
strzeliły  wyrazem. 
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—  A...  nie...  —  odparł  Mussakhi  łagodnie,  po  gło- 
wie ją  głaszcząc.  —  Tak  nie  idzie...  Niech  stary 
książę  żyje  i  całą  Albanię  pod  siebie  zgarnie  i  wów- 
czas, gdy  zemrze,  Repozim  przyjdzie  do  księstwa 
wielkiego.  Z  nim  do  księstwa  wielkiego  przyjdziesz 
i  ty...  Dlatego,  ażeby  je  tobie  zapewnić,  jam  do  tur- 
czyna  poszedł.  Niech  więc  stary  książę  żyje  i,  jak 
mój  far  zabrał,  tak  zabiera  fary  wszystkie...  Niech  je 
zabiera  dla  syna  i  dla  ciebie... 

—  Nie  dla  Hamzy?  —  zapytała  znienacka. 

—  Skądże  ? ! 

—  Ani  dla  Łazy? 

—  Cóż  ci  do  głowy  przychodzi?!  —  zawołał 
z  akcentem  zaniepokojenia. 

—  Hamza  i  Łaza...  —  rzekła  dziewczyna. 

—  Cóż  oni?...  zięciowie?... 

—  Patrzą  na  mnie  tak  jakoś... 

—  Jak? 

—  Jakby  oni  synami  księcia  starego  byli... 

—  Nie  zważaj  na  to...  lh!...  —  machnął  Mussakhi 
ręką.  —  Masz  ty  plecy  we  mnie,  a  za  mną  sam 
sułtan  stoi...  Sułtan  twego  przyszłego,  niby  oko 
w  głowie,  strzeże  i  gdy  on  przybędzie,  to  gdyby 
przyniósł  to  jeno,  co  będzie  miał  na  sobie,  będzie 
bogatszym  od  Hamzy,  od  Łazy  i  od  trzech  spodzie- 
wanych Kastrioty  starego  zięciów...  Nie  psujże  ty 
sobie  krwi,  dziewczyno !  Wiedz  jeszcze  o  tern,  że 
mnie  sułtan  firman  dał  i  że  ja  staram  się,  ażeby 
Repozim  przed  śmiercią  ojca  puszczonym  być  mógł 
do  Kroi.  Ja  się  już  sułtanowi  zasłużył,  o !  zasłuży! . 
przyniosłem  mu  głowę  buntownika,  zamordowałem; 
w  jasnych  oczach  jego  pehliwana,    a   wszystko    to... 
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dla  ciebie...  dla  tego,  ażeby  Repozima  z  zakładnictwa 
wyprosić...  Czekaj  spokojnie... 

—  Oh!  —  westchnęła  dziewczyna. 

—  Nie  kłócisz  się  ty?  nie  ujadasz? 

—  Broń  Boże!  —  odpowiedziała. 

—  Kontenci  tu  z  ciebie? 

—  Zdaje  mi  się...  —  odrzekła.  —  Powiadają  mi, 
żem  cicha... 

Mussakhi  ją  po  głowie  głaskał  i  dalszej  z  nią  roz- 
mowy zaniechać  musiał  z  powodu,  że  w  izbie  poja- 
wiać się  poczęli  jeden  po  drugim  domownicy.  Przy- 
sposabiano wieczerzę.  Wszedł  książę ;  nadeszli  dwaj 
zięciowie  jego.  Wniesiono  jadło.  Mężczyźni  do  stołu 
zasiedli,  kobiety  posługiwały.  Po  wieczerzy  zebrało 
się  kółko  rodzinne.  Gość  głos  zabrał  i  opowiadał  — 
opowiadał  o  rzeczach  niesłychanie  ciekawych :  zdał 
najprzód  sprawę  z  bytności  w  seraju,  u  młodych 
Kastriotów,  prawił  następnie  o  splendorach  dworu 
sułtańskiego,  w  końcu  o  zapasach  z  pehliwanem. 
Ognisko,  coraz  to  świeżem  drzewem  podsycane, 
oświecało  izbę,  w  której  przy  kominie  siedzieli  męż- 
czyźni ;  obok  zaś  księżna  z  córkami  i  całym  dworem 
niewieścim.  Kobietom  za  pasem  kądziele  sterczały, 
lecz  wrzeciona  w  rękach  nie  furczały  —  zasłuchały 
się.  Słuchała  i  Irena,  ojcu  w  oczy  patrząc.  Mussakhi 
opowiadał  —  opowiadał,  i  byłby  opowiadanie  prze- 
ciągnął do  rana,  gdyby  staremu  księciu  w  słuch 
pianie  koguta  na  północ  nie  wpadło. 

—  Północ...  —  odezwał  się,  wstając. 

Wstanie  jego  było  znakiem.  Hamza  westchnął, 
Łaza  odsapnął;  jeden  i  drugi  pomyślał  sobie:  „Wszak 
ja  od  Mussakhiego  nie  gorszy,  mógłbym  na  jego  być 
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miejscu".    Niewiasty   się   wyniosły  i  niebawem  cisza 
senna  zaległa  dworzec  książęcy. 

Posiedzenie  nocne  nie  przeszkodziło  domownikom 
wstać  nazajutrz  o  porze  zwykłej  i  oddawać  się  za- 
jęciom zwykłym,  do  których,  jako  rzecz  nadzwy- 
czajna, przybywało  niedosłuchane  opowiadanie.  Wszy- 
stkim się  śniły  sułtańskie  seraje  i  każdy  wstawał  z  tą 
myślą,  że  się  o  nich  czegoś  jeszcze  dowie.  Księciu 
i  księżnej  pochlebiało  to,  że  dzieci  ich  w  takiej  wiel- 
kiej znajdują  się  poszanie.  Książę  po  sobie  tego 
poznać  nie  dawał,  a  nawet  okazywał  niezadowolenie. 

—  Zniewieścieją...  —  rzekł,  spać  idąc.  —  W  roz- 
koszy o  Bogu  naszym  zapomnieć  mogą... 

W  duszy  jednak  myślał  sobie:  „Nie  zapomną  nauk 
ojca  Pawła,  a  krew  dobra,  krew  Kastriotów,  swoje 
zrobi". 

To,  co  on  myślał,  księżna  powiedziała,  gdy  naza- 
jutrz z  pościeli  wyszła. 

—  Matka  Boża  czuwa  nad  nimi...  — -  rzekła.  — 
Nie  zapomną  oni  tego,  co  z  krwią  wzięli,  co  z  mle- 
kiem wyssali... 

Książę  nic  nie  odpowiedział  na  to.  Odział  się  i  do 
izby  gościnnej,  w  której  Mussakhi  noc  spędził,  z  ka- 
gankiem w  ręku  wyszedł. 

—  Spało  się  tobie  ?  —  zapytał. 

—  O!...  —  odrzekł  zapytany  z  pościeli. 

—  Pośpisz  sobie  jeszcze  może? 

—  Nie  chyba.  Trzeba  się  to  zebrać  i  do  Kołaczyna 
wracać... 

—  Zasłociło  się.  Ale...  jeżeli  ci  pilno... 

—  Pilno...  nie  pilno...  —  odparł.  —  Pilniej,  aniżel' 
wracać,  pogadać  mi  z  tobą  w  cztery  oczy... 
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Ze  słowem  tern  Mussakhi  się  z  pościeli  zerwał 
i  odziewać  się  jął,  podczas  kiedy  książę,  kilka  polan 
suchych  do  przygasającego  ogniska  dołożywszy,  przy 
kominie  usiadł.  Ognisko  płomieniem  strzeliło.  Mussakhi 
na  dwór  wyszedł,  powrócił,  obok  starego  księcia 
miejsce  zajął  i  zaczął: 

—  I  śnieg  i  deszcz...    na    pogodę  się  nie  zanosi... 

—  Uhm...   —   mruknął  książę. 

—  A  otóż,  o  czem  ja  z  tobą  pomówić  mam... 
Sułtan  —  tu  głos  zniżył  —  chce  poddać  tobie  Albanię 
całą,  a  to  dlatego,  ażeby  mieć  do  czynienia  z  jednym, 
jak  w  Serbii...  Wiem  o  tern  napewno  od  jednego 
takiego  greka,  dla  którego  w  Adryanopolu  tajemnicy 
niema... 

—  Greka  ?...  —  odezwał  się  książę  lekkiego  zdzi- 
wienia tonem. 

—  Nazywa  się  Muhaj...  grek...  jest  on  prawą  ręką, 
echem,  okiem  i  językiem  Rizy-paszy,  także  greka, 
który  w  Wysokiej  Porcie  jest  wekiłem  naszym... 

—  W  Wysokiej  Porcie  więc  są  grecy... —  zauważył. 

—  He!...  o!...  a  wszystko  poturczeńce...  Owóż 
tak...  Sułtan  chce,  żebyś  księciem  nad  Albanią  został... 

—  Mam  ja  w  Albanii  posłuch...  —  wtrącił  książę. 

—  Posłuch  taki,  jakim  był  mój...  —  odparł  Mus- 
sakhi. —  Słuchają  ciebie  książęta  i  rycerze,  jeżeli 
słuchać  chcą  ;  ale  nie  słuchają  tak,  jak  na  ten  przy- 
kład, despoty  serbskiego,  albo  hospodara  wołoskiego... 
Tyś  książę  na  Dibrach,  ale  nie  w  Albanii...  Sułtan 
chce,  żebyś  był  księciem  Albanii,  Albanii  całej,  ca- 
łego przymorza  od  Driny  aż  do  Arty,  ażeby  twoje 
słowo  w  Delwino  lub  w  Janinie  znaczyło  tyle,  co 
w  Kroi,    ażeby  z  Dracza  i  z  Awlony   twoje    na  mo- 
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rze  wypływały  statki,  ażeby  rycerstwo  albańskie  na 
wezwanie  sułtana  pod  twoim  rtawało  znakiem...  Oto 
czego  sułtan  chce... 

Starzec  głowę  zwiesił  i  słuchał.  Słowa  Mussakhiego, 
niby  śpiew  słowiczy,  do  duszy  mu  wnikały.  Mussa- 
khi  prawił  dalej  : 

—  A  ja  chcę  Repozima  z  zakładu  wydostać... 
Książę    głowę    podniósł    i    Mussakhiemu    w    oczy 

spojrzał. 

—  Chcę  Repozima  z  zakładu  wydostać,  ażeby  się 
przy  tobie,  pod  ręką  twoją  do  panowania  przyuczał... 

—  I  jakże  to  ?...   —  zapytał. 

—  Chcę  go  wysłużyć...  dla  dziewczyny  mojej... 
Dlatego  to  jam  się  poturczył...  Rozumiesz  ?... 

Starzec  milczał. 

—  1  juzem  —  ciągnął  Mussakhi  —  zasługi  poło- 
żył... Poskromiłem  buntowników  macedońskich  i  ucie- 
szyłem oczy  sułtana,  przynosząc  mu  na  dzidach  głów 
trzysta,  a  pomiędzy  niemi  głowę  jedną,  którą  on 
w  miodzie  trzyma...  Ucieszyłem  oczy  jego,  mordu- 
jąc najstraszniejszego  na  świecie  i  oliwą  wysmaro- 
wanego pehliwana...  Zasłużyłem  się  już  tyle,  Ż2m 
dostał  nazwę  mirimirana  i  beja,  kaftan,  kołpak,  łań- 
cuch, firman  ;  zasłużyłem  się  już  ogromnie  i  zasłużę 
się  więcej  jeszcze,  a  to  na  to,  ażeby  mu  czołem 
uderzyć  i  poprosić  :  „Puść  Repozima  do  czekającej 
na  niego  niewiasty,  która  jest  dziewczyną  moją"... 
Rozumiesz  ?... 

Książę  Mussakhiemu  w  oczy  spojrzał  i  głową  po- 
kiwał. Za  pomocą  giestu  tego  wyraził  uznanie  nieme. 

Nastała  chwila  milczenia.  Ogień  na  kominie  palii 
się  z  trzaskiem,  wtórując  niejako  chlupotowi  deszczo- 
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wemu,  którego  odgłos  dochodził  z  podwórza.  Pło- 
mień do  góry  strzelał.  Książę  czas  jakiś  w  płomień 
się  wpatrywał,  nareszcie  odezwał  się  : 

—  Doszły  mnie  posłuchy,  że  na  toskach  książęta 
zmawiają  się...  do  Ochrydy  dojeżdżają,  paszy  ochry- 
dzkiemu  upominki  wożą  ;  pasza  ich  przyjmuje  i  go- 
ścinnie podejmuje... 

—  Hm?...  —  mruknął  Mussakhi,  nie  wiedząc  co 
odpowiedzieć  na  to. 

Znów  nastała  chwila  milczenia  i  znów  je  książę 
przerwał. 

—  Kiedym  się  dowiedział,  żeście  na  granicę  przy- 
szli, pomyślałem,  że  z  paszą  ochrydzkim  w  porozu- 
mieniu przeciwko  mnie  pozostajecie... 

—  A !  —  podchwycił  Mussakhi  tonem  protestacyi. 
Muhaj  powiedział  mi  wyraźnie,  że  na  poskromienie 
tosków  idziemy... 

—  Uhm...  —  odezwał  się  książę.  —  Na  poskro- 
mienie?... Na  poskromienie...  nie  tych,  co  się  zbun- 
towali, bo  nie  zbuntował  się  nikt  jeszcze  ;  ale  tych 
chyba,  co  się  zbuntować  mają... 

—  A...  zapewne...  —  odrzekł  Mussakhi,  nie  rozu- 
miejąc dokładnie  kombinacyi  dyplomatycznej,  której 
się  książę  domyślał. 

—  Tak...  —  dodał  ten  ostatni.  —  Rozumiem  te- 
raz... Wysoka  Porta  chce  mieć  w  Albanii  jednego, 
któryby  silę  kraju  całego  na  jej  miał  zawołanie... 
Tak...  Ha !...  Nic  się  nie  dzieje  bez  woli  Bożej... 
Z  jednym  Wysokiej  Porcie  będzie  i  łatwiej  i...  trudniej... 

Zamyślił  się.  Wyraz  ostatni,  z  przyciskiem  wymó- 
wiony, był  dla  Mussakhiego  zagadką,    nad   którą  się 


—    333    — 

jednak  nie  zastanawiał.    Nie  przypuszczał  dla  Wyso- 
kiej Porty  trudności.    Potęga    turecka    olśniewała  go. 

—  Tak...  —  potwierdził. 

—  Ty  —  odezwał  się  książę  —  bądź  o  dzie- 
wczynę swoją  spokojny...  Nie  dzieje  się  jej  pod 
strzechą  moją  krzywda...  Ona  mi  synowa,  niech  więc 
cierpliwie  czeka  na  swego,  a...  im  się  prędzej  do- 
czeka, tern  lepiej... 

—  Rzecz  to  moja  i  moja  w  tern  głowa...  —  pod- 
chwycił Mussakhi.  —  Ze  skóry  się  wywlokę.,  a  uwol- 
nienie dla  Repozima  z  zakładu  przyśpieszę...  Rozmó- 
wiłem się  z  dziewczyną  i  jak  miarkuję...  mimo  że 
młodziutka...  tęskno  jej  do  chłopca...  Z  matki  to  ma... 
Matka  jej  —  westchnął  —  spokoju  mi  nie  dawała... 

Przy  ognisku,  przy  rozmowie,  zaświtało.  Do  izby 
gościnnej  wszedł  Hamza,  oznajmił,  że  na  dworze 
niepogoda  i  przy  kominie  miejsce  zajął.  Wszedł  na- 
stępnie Łaza,  zięć  drugi,  oznajmił,  że  na  dworze  nie- 
pogoda i  usiadł.  Po  nich  jeden  po  drugim  ściągać 
się  poczęli  domownicy,  każdy  o  niepogodzie  słówko 
rzekł ;  jeden  zaś,  ten,  co  specyalnie  nad  harmatami 
czuwał,  zdawał  sprawę  z  rezultatów,  jakie  na  nie 
wilgoć  sprowadza. 

—  Pordzewiałyby  —  rzekł  —  ze  wszystkiem,  gdy- 
bym był  ich  sadłem  nie  wysmarował... 

—  A  dobrze  zatkane  ?...  —  zapytał  książę. 

—  Zatkane...  —  odpowiedział. 

Nadeszły  niewiasty  z  posiłkiem  porannym.  Za- 
brano się  do  jadła  i  gdy  się  z  takowem  ułatwiono, 
wznowiło  się  posiedzenie  wieczorne.  Mussakhi  opo- 
wiadać począł.  Powtórzył  to  samo  co  z  wieczora 
i  coraz  to  coś  nowego  dodawał. 
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Słuchaczy  i  słuchaczek  liczba  się  powiększyła.  Kilka 
płci  obojej  osób  przybyło  z  miasta.  Później  nieco 
zeszli  się  senatorowie  na  sąd.  Sądzić  miano  złodzieja, 
co  skarb  publiczny  okradł.  Warta  przyprowadziła 
delikwenta.  Senatorowie,  wartownicy  i  delikwent 
przy  ognisku  miejsca  pozajmowali,  zasłuchali  się 
i  o  sprawie  zapomnieli.  Dla  nich  Mussakhi  rzecz  nie- 
jedną po  raz  trzeci  powtórzył,  a  przytem  z  zapytań 
wyradzały  się  opowiadania  nowe,  które  się  snuły 
i  snuły  tak  długo,  że  opowiadacz,  mimo  że  gardło 
sobie  odwilżał,  chrypki  w  końcu  dostał. 

—  A  hm...    —  odkaszliwał. 

—  No  no.  .  dosyć...  Niech  człek  spocznie...  —  ode- 
zwał się  książę. 

Z  senatorów  jeden  o  sądzie  przypomniał. 

—  Aha.,  sąd...  Cóż?... —  do  delikwenta  się  zwró- 
cił —  skarb  okradłeś  ?... 

—  Okradłem,    wysokość  wasza...    —  przyznał  się. 

—  A  nie  słyszałeś,  jakie  to  skarby  na  wierzchu 
u  ludzi  leżą  i  nikt  ich  nie  tyka?... 

—  Słyszałem... 

—  Gdyby  kto  tknął  —  wystosował  z  senatorów 
jeden  do  Mussakhiego  zapytanie  —  coby  mu  było?... 

—  A  co...  —  odpowiedział  zapytany,  chrypiąc  — 
gdyby  go  nie  pojmano,  na  suchoby  mu  uszło... 

—  A  gdyby  pojmano  tak,  jak  jego?  —  na  zło- 
dzieja wskazał. 

—  Ze  skóryby  go  żywcem  obdarto... 

—  No...  —  odezwał  się  senator,  na  delikwenta 
z  wyrazem  politowania  patrząc  i  głową  kiwając. 

—  Ale...  -  podchwycił  Mussakhi  —  bywa  i  tak, 
że  sie  na  niczem  kończy. 
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—  Jakto  na  niczem  ? 

—  Jeżeli  sędziom  ochota  przyjdzie  wybaczyć... 
wybaczają  i  powiadają  złodziejowi,  ażeby  na  drugi 
raz  złapać  się  nie  dał... 

—  Chybaż  więc  i  jemu  tak  powiedzieć  po- 
trzeba... 

Nastąpiła  narada  krótka,  w  której  słowo  ostatnie 
zależało  od  księcia.  Książę : 

—  A  !...   —  rzekł  i  ręką  machnął. 

Wnet  jednak  rękę  podniósł,  palcem  delikwentowi 
nakiwał  i  naukę  mu  dał : 

—  Pamiętajże  sobie...  Uchodzi  ci  tym  razem,  raz 
dlatego,  że  deszcz  pada,  to  nie  raźnoby  było  wieszać 
ciebie  albo  ze  skóry  obdzierać,  powtóre  dlatego  że 
Pan  Bóg  gościa  nam  dał...  Idź  z  Bogiem,  a  nie  pró- 
buj po  raz  drugi... 

Złodziej  się  wyniósł ;  słuchacze  się  rozeszli ;  Mus- 
sakhi  na  rogóżce  się  wyciągnął  i  w  oczekiwaniu  na 
obiad  wypoczywał  po  wygadaniu  się.  Po  chwili  przy- 
szła i  obok  ojca  usiadła  Irena.  Posiedziała  i  zapytała  : 

—  Czy  Repozim  ze  sobą  bogactwa  przywiezie  ? 

—  Przywiezie...  —  odpowiedział  Mussakhi.  —  On 
na  sobie  nosi  skarby,  za  które  mógłby  odrazu  zaku- 
pić wszystko,  co  mleticzi  (wenecyanie)  w  Barze  (An- 
tivari)  sprzedają... 

—  Niechże  co  rychlej  przybywa... 

—  Im  później  przybędzie,  tern  więcej  skarbów  ze 
sobą  przywiezie... 

—  A  Stanisza,  Konstanty  i  Jerzy  także  skarby  na 
sobie  noszą  ? 

—  Noszą... 
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—  Gdyby  sułtan  Repozima  puścić  nie  chciał,  to 
możeby  puścić  zechciał  z  nich  którego... 

—  Czyżby  tobie  było  wszystko  jedno  ?... 

—  O...  —  odrzekła  i  ramionami  wzruszyła. 

—  Czekaj...  czekaj  cierpliwie...  Żaden  z  Kastrio- 
tów  nie  wart  dla  ciebie  Repozima.  Repozim  jeden 
bowiem  po  ojcu  na  księstwo  idzie,  a  przytem  on 
najstarszy...  chłop  niebawem...  Tobie  dwanaście 
z  czemś,  jemu  blizko  piętnaście...  możesz  lat  ze  trzy 
jeszcze  poczekać...  Czekajże  i  na  mnie  licz,  ja  się 
u  sułtana  w  zasługi  wbijam  i  o  tobie  pamiętam... 
Chcę,  żebyś  w  złocie,  w  klejnotach  chodziła,  na  pu- 
chu sypiała  i  wielką  księżną  była... 


ROZDZIAŁ  XIV. 

POMOC    TURECKA. 

Dni  kilka  słota  trwała  i  przez  czas  ten  cały  Mus- 
sakhi  w  gościnie  pod  strzechą  książęcą  pozostawał. 
Gość  z  niego  był  miły,  dzięki  opowiadaniom,  które 
się  powtarzały,  którym  atoli  nigdy  na  słuchaczach 
nie  zbrakło.  Podawane  przezeń  szczegóły  rozchodziły 
się  pomiędzy  ludnością  Kroi,  znajdowały  posłuch, 
wiarę  i  —  co  najbardziej  —  uznanie.  Wpływom,  ja- 
kie one  wywierały,  ojciec  Paweł  nawet  oprzeć  się 
nie  umiał,  uznanie  bowiem  nie  znaczyło,  bynajmniej 
pochwały  odstępstwa  Mussakhiego,  ale  tylko  wyzwo- 
lenie faktu  z  pod  nacisku  oburzenia,  jakie  wywołała 
była  pierwotnie  wiadomość  o  poturczeniu  jego, 

—  Poturczeniec  !...  —  z  gniewem  wymawiano. 
Oburzenie  dziecku  jego  uczuwać  dawano  i  w  tern 

zapewne  tkwił  powód  niechęci,  jaka  do  rodziny  Ka- 
striotów  Irenę  przejmowała. 

—  Gdyby  się  na  ziemi  albańskiej  pojawił,  każdy 
ma  prawo  jak  psa  go  zabić  i  trupa  za  granicę 
wyrzucić... 

Poturczeniec  jednak  przyjechał,  widzieć  się  i  sły- 
szeć dał,  no  i  nietylko  wstręt  do  niego  osłabł,  ale 
mniemanie  ogólne,  luboć  głośno  przez  nikogo  niewy- 

Tom  I.  —  T.  T.  Jeż  :  O  byt.  22 
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powiedziane,  przyznawało  mu  zasługę  niejaką.  Jaką 
mianowicie?  —  Na  zapytanie  to  niktby  może  odpo- 
wiedzieć nie  umiał;  z  tego  jednak,  co  się  gadało,  wy- 
rozumieć można  było,  iż  zasługę  upatrywano  w  tern, 
że  dobrze  Albanię  wobec  sułtana  przedstawiał. 

—  Wie  przynajmniej  sułtan,  co  to  arbanezy!... — 
powtarzano. 

Wypadało  stąd,  że  Mussakhi  Albanii  chlubę  przy- 
nosił. 

Z  ust  do  ust  sobie  podawano  : 

—  Sułtanowi  przyniósł  głów  trzysta...  W  oczach 
sułtana  największemu  na  śmiecie  pehliwanowi  kark 
skręcił... 

W  sposób  ten  urastał  w  mniemaniu  powszechnem 
na  bohatera  —  na  junaka  narodowego  —  na  albań- 
skiego kralewicza  Marka  —  i  uzyskiwał  przebaczenie, 
które  wsiąkając  niejako  w  atmosferę ,  usposabiało 
ją  do  aklimatyzowania  odstępstwa. 

Ojciec  Paweł  nie  przestawał  z  przed  ołtarza  na 
poturczeństwo  grzmieć  i  poturczeńcom  ognie  piekielne 
obiecywać.  Ludzie  słuchali,  racyę  ojcu  Pawłowi  przy- 
znawali ;  mimo  to  Mussakhiego  usprawieoliwiali  do 
pewnego  stopnia,  a  to  dlatego,  że  na  próby  wysta- 
wiony, sprawy  nie  pokpił. 

—  Niech  sułtan  zna  naszych  !... 

Jeden  z  mieszkańców  Kroi  tak  dalece  usprawiedli- 
wienie posunął,  że  mu  aż  poświęcenie  dla  sprawy 
narodowej  przyznał. 

—  Nie  zważał  nawet,  że  w  piekle  na  wieki  goreć 
będzie...   Ktoby  się  odważył  na  to!... 

Gdy  niepogoda  przeminęła,  Mussakhi  na  mieście 
się  pokazał  i  do  trzymanej    przez    Cincara    gospody 
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zaszedł.  Otoczono  go  i  dzban  wina  w  kolej  puszczono. 
Ktoś  mu  żartem  o  zakazanym  przez  proroka  trunku 
wspomniał  i  on  żartem  odpalił : 

—  Czy  to  prorok  widzi !... 

—  Kiedyż  do  Kołaczyna  ?...  —   zapytał  jeden. 

—  Kiedy  mnie  stary  książę  odpuści...  —  odpo- 
wiedział. 

Stary  książę  nie  przytrzymywał.  Przytrzymywała 
go  dziewczyna,  którą  to  serce  tygrysie  kochało  tkli- 
wością matki.  Dla  niej  rad  był  niepogodzie  ;  gdy  się 
zaś  wyjaśniło,  z  odjazdem  zwlekał  pod  pretekstem, 
że  czeka,  aż  drogi  oschną.  Drogi  wreszcie  oschły 
i  pretekstu  do  pozostawania  dłużej  nie  było.  Dnia 
pewnego  z  wieczora  zapowiedział,  że  nazajutrz  wy- 
jedzie. Książę  wziął  go  na  osobność  i  tak  do  niego 
przemówił: 

—  Wyrozumiałem  wszystko...  Chodzi  tu  o  to, 
ażeby  pod  rękę  moją  Albanię  oddać  i  mieć  z  niej 
na  zapotrzebowanie  każde  tysiąc  jeden,  drugi  wojo- 
wników... Niech  tak  będzie...  Powiedz  to  Wysokiej 
Porcie  odemnie,  ale  powiedz  zarazem,  żem  stary 
i  potrzebuję  do  podpory  chłopca  mego  najstarszego... 

—  A  tak...  o!  tak...   —   podchwycił  Mussakhi. 

—  Potrzebuję  —  ciągnął  starzec  dalej  —  chłopca 
mego  dlatego,  że  mam  przy  sobie  zięciów  dwóch, 
coby  woleli,  ażeby  chłopcy  moi  nie  wracali... 

—  Uhm...  —  podkreślił  Mussakhi. 

—  Na  zakładników  czyż  nie  dosyć  sułtanowi 
trzech?...  Czy  on  myśli,  że  trzej  młodsi  mniej  mi  są 
mili  jak  najstarszy  ?...  Ale  dla  niegoż  samego,  dla 
sułtana,  potrzeba  Albanię  na  młodsze,  aniżeli  moje 
włożyć  barki... 
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—  Prawda... 

—  Owóż  powiedz  to  odemnie... 

—  Powiem,  ale...  nie  wiem  kiedy... 

—  Kiedy?...  Jak  się  okazya  trafi... 

—  Pomówiłbym  o  tern  z  agą,  ale  on...  prosty  aga, 
nie  wie  o  niczem...  Z  jednym  tylko  Muhajem 
o  wszystkiem  mówić  można.... 

—  A  Muhaja  widzieć  nie  będziesz?... 

—  Aż  w  Adryanopoiu... 

—  No...  czekajmy  więc...  Pamiętaj  jeno... 

—  Nie  troszcz  się  o  to,  książę...  Pamiętam  o  mojej 
dziewczynie,    a  to  dla  niej  przecie  droga  się  ściele... 

—  Dla  niej...  tak,  dla  niej...  —  potwierdził  Ka- 
striota  i  mówić  się  jął  o  wieściach,  jakie  go  z  połu- 
dnia dochodziły.    —    Tam  się  coś  gotuje...  —  rzekł. 

—  Uśmierzymy...  —  odrzekł  Mussakhi,  wąs  sobie 
rozgładzając. 

—  Zachodzi  jednak  przyczyna  jedna  kłopotliwa... — 
westchnął  książę.  —  Na  toskach  naczelnicy  się 
z  paszą  ochrydzkim  umawiają...  Jeżeli  im  pasza  na 
pomoc  wojsko  pośle... 

—  No  ?...  —  zapytał. 

—  Wojsko  tureckie  tam...  wojsko  tureckie  tu... 
Mussakhi  się  w  tył  głowy  podrapał  i  skrzywił.  Na- 
gle jednak  w  głowie  myśl  mu  strzeliła. 

—  O  nic  nie  pytaj !...  Sam  pierwszy  zaczep  i  nas 
na  pomoc  za  wezwij... 

Książę  powieki  zmrużył  i  dłonią  sobie  czoło 
potarł. 

—  W  razie  takim  —  tłómaczyl  Mussakhi  —  pa- 
sza ochrydzki  nie  będzie  mógł  książętom  toskim  po- 
mocy dać... 
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Książę  głową  pokiwał  i  odparł : 

—  Szkoda,  żem  nie  młodszy...  Nadchodzą  mo- 
menty, w  których  mieć  potrzeba  nietylko  doświad- 
czenie, ale  i  żywość...  Idzie  mi  o  syna... 

—  A  mnie  o  córkę...  —  podchwycił  Mussakhi.  — 
Ja  w  sile  lat,  mocarz,  zdrów,  zastąpię  ciebie...  Głów 
toskich  przyniosę  ci  tyle,  że  będziesz  mógł  niemi 
Kroję  dokoła  jedna  obok  drugiej  obsadzić...  Palcem 
jeno  na  mnie  i  junaków  moich  kiwnij,  a  wnet  my 
z  Kołaczyna,  janczary  ze  Spasa  przybiegniemy  i  ład 
w  Albanii  zaprowadzimy...  Nie  troszcz  się  jeno...  My 
dwaj  ojcowie  dla  dzieci  naszych  dolę  do  zbudowa- 
nia mamy...  Jam  dla  swego  duszę  zgubił...  no  ?... 

Książę  na  tak  postawioną  kwestyę  do  odpowie- 
dzenia nie  miał  co.  Widoki  dynastyczne  przyjmować 
mu  kazały  ofiarę,  którejby  zapewne  w  warunkach 
innych  nie  przyjął.  Nie  odpowiedział  Mussakhiemu 
wyraźnie,  ale  też  nie  odrzucił  propozycyi,  brzemien- 
nej ogromnie  niebezpieczną  interwencyą  -mocarstwa 
obcego  w  sprawach  domowych. 

Nie  odpowiedział  wyraźnie.  Był  jednak  zdecydo- 
wany i  siebie  przed  sobą  usprawiedliwiał  knowaniami 
tosków.  Na  nich  odpowiedzialność  zwalał.  Zasiej  ial 
go  wzgląd  na  odrodzenie  się  w  spadkobiercy  imienia 
i  stanowiska.  Porozumiał  się  przeto  z  Mussakhim 
i  rozstając  się  z  nim,  żegnał  go  nie  jako  sprzymie- 
rzeńca, ale  jako  spólnika,  sprzężonego  z  nim  w  po- 
dążaniu do  celu  jednego  i  tegoż  samego.  Serdecznie 
żegnało  go  ludzi  dwoje :  on  i  Irena. 

Dziewczyna  liczyła  lat  dwanaście.  Dla  kobiet  pół- 
nocy jest  to  wiek  dziecinny;  kobiety  południowe 
dojrzewają    rychlej,    a    tern    rychlej,  gdy    przychodzą 
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wzruszenia ,  oddziaływające  na  system  nerwowy. 
Dziewczyna  Mussakhiego  w  tem  właśnie  znajdowała 
się  położeniu.  Śmierć  matki,  wyrzucenie  ojca  z  pod 
strzechy  zamku  rodzinnego,  zabranie  jej  do  domu 
obcego,  wdowieństwo  słomiane,  poprzedzające  mał- 
żeństwo, jątrzące  wyobraźnię  —  wszystko  to  wzru- 
szało ją  do  głębi  i  zamykało  w  kółku,  zakreślonem 
przez  własne  ja.  Dokoła  siebie  widziała  wrogów, 
z  którymi  się  z  góry  przygotowywała  do  walki  w  przy- 
mierzu z  tym,  co  małżonkiem  jej  nominalnym  był. 
Na  niego  jeno  czekała.  Wzywała  go  całą  rozigra- 
nych  pragnień  swoich  potęgą :  przeciwko  księciu, 
który  ojca  jej  dachu  pozbawił,  przeciwko  księżnej, 
którą  za  spólniczkę  księcia  uważała,  przeciwko  księ- 
żniczkom, które,  gdyby  porwane  zostały,  nie  zalega- 
łyby, jak  ona,  łoża  samotnie,  szczególnie  zaś  przeciwko 
Hamzie  i  Lazie,  w  których  instynktownie  przeczuwała 
aspirantów  do  zajęcia  stanowiska  synów  książęcych. 
W  braku  synów  dziedziczą  córki.  Irenie  się  wyda- 
wało, że  Hamzina  i  Łazina,  jakoteż  trzy  niezamężne 
jeszcze  księżniczki  nie  pragną  goręcej  niczego,  jak 
tego,  ażeby  żaden  z  braci  żywym  nie  powrócił.  O  toż 
samo  tem  mocniej  podejrzywała  Hamzę  i  Łażę.  Z  tej 
to  racyi  powiedziała  ojcu,  że  jej  źle  pod  strzechą 
dworu  krajańskiego  i  przyznała  się  przed  nim  do  nie- 
nawiści względem  wszystkich,  co  ją  otaczali.  Z  tej  to 
racyi  z  zajęciem  wytężonem  słuchała  opowiadań  jego 
o  młodych  Kastriotach  w  seraju  sułtańskim,  opowia- 
dań, które  ją  napełniały  otuchą,  nadzieją  i  wdzię- 
cznością dla  sułtana.  Wydawało  się  jej,  że  sułtan 
położenie  jej  zna ;  widziała  w  nim  opiekuna,  zbawcę, 
człowieka  działającego  w   porozumieniu  z  ojcem  jej. 
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Mniemanie  to,  opowiadanie  o  wygodach,  w  jakich  za- 
kładnicy są  trzymani,  i  o  bogactwach,  jakie  na  odzieży 
noszą,  otuchę  jej  potęgowało  i  wyobraźnię  stroiło 
w  blaski  olśniewające.  Upajała  się  z  góry  słodyczą 
zemsty,  tą  bogów  rozkoszą.  Z  ojcem  się  żegnając, 
do  ucha  mu  szeptała: 

—  Niechże  Repozim  przybywa...  niech  przybywa... 

—  Czekaj  cierpliwie...  —  perswadował  jej  Mus- 
sakhi... 

—  O  !  będę  cierpliwie  czekała...  będę  czekała... 

—  Pierwej  dla  niego  księstwo  zdobędziemy... 

—  Tak...  On  przybędzie  i  oczy  im  powyłupiać 
każe... 

—  Komu...  im?... 

—  No...  im...  wrogom  moim...  Hamzie,  jego  dzie- 
cku... Łazie...  i...  ach!...  będzie  miał  komu. 

—  No...  no...  jakoś  to  tam  będzie...  —  mówił  Mus- 
sakhi  do  córki,  po  głowie  ją  głaszcząc. 

Nie  raziła  go  drapieżność  jej.  Takim  był  duch 
wieku  w  czasach  onych.  Oczy  wyłupywali  bliźni  bli- 
źnim, bracia  braciom,  ojcowie  synom,  synowie  ojcom, 
za  sprawą  żon,  córek,  matek,  nie  wzdrygających  się 
bynajmniej  wobec  okrucieństw,  które  w  sferach  pa- 
nujących stanowiły  monetę  obiegową.  Był  to  chleb 
powszedni.  Na  tronach  zasiadali  monarchowie,  po- 
zbawieni przez  swoich  płci  obojej  najbliższych  orga- 
nów patrzenia  i  innych.  Dlatego  to  zwierzania  się  córki 
przyjął  Mussakhi  bez  oburzenia,  z  rozrzewnieniem 
nawet. 

—  Jakoś  to  tam  będzie...  —  pocieszał  ją  —  cze- 
kaj jeno  cierpliwie,  bo  niewiadomo  jeszcze...  kiedy... 
Widzisz :    wola    sułtana,    a   sułtana  woli  nikt  przeni- 
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knąć  nie  może...    Zobaczymy,    co  nam  wiosna  przy- 
niesie... 

Odjechał.  Wiosna  się  szybkim  zbliżała  krokiem. 
Słonko  Boże  przygrzewało  ;  na  górach  śniegi  tajały ; 
w  doliny  się  potoki  zlewały  i  tworzyły  rzeki,  dające 
wyobrażenie  niejakie  o  tych  potopach,  jakie  się  zda- 
rzały w  epokach  geologicznych.  Ludzie  ówcześni 
o  epokach  tych  pojęcia  nie  mieli.  Słuchali  oni  szu- 
mów, budzących  echa  górskie  i  wytwarzających 
grzmiące  hymny  przyrody,  które  ich  usposabiały  do 
korzenia  się  myślą  i  sercem  przed  ogłaszającym  się 
hukiem  piorunów  i  szumem  wód  Stwórcą  wszech- 
rzeczy. Modlili  się  i  zdawali  na  laskę  Bożą,  która  im 
sprowadzała  wiosny  i  jesienie,  pogody  i  niepogody, 
urodzaje  i  nieurodzaje,  pokoje  i  wojny.  Po  wyjeździe 
Mussakhiego  z  Kroi  zapowiedziała  się  wojna,  a  za- 
powiedź jawiła  się  pod  postacią  nakazu  książęcego, 
zalecającego  wszystkim  podległych  mu  farów  do  no- 
szenia oręża  zdolnym  mieszkańcom  w  pogotowiu  się 
mieć.  W  Dibrach  przeto  całych,  po  chatach  wszyst- 
kich, odbywały  się  :  ostrzenie  mieczów,  prostowanie 
dzid,  nabijanie  buław,  opatrywanie  przyrządów,  słu- 
żących do  ochrony  głów,  karków  i  bioder.  Łucznicy 
nawiązywali  cięciwy  i  szykowali  strzały.  Arkiebu- 
znicy  ćwiczyli  się  w  ustawianiu  koziołków  i  obcho- 
dzeniu się  z  lontami,  za  pomocą  których  strzelano 
w  czasach  owych  z  broni  palnej.  Ci  ostatni,  w  li- 
czbie nie  przechodzącej  głów  dwudziestu  czterech, 
odbywali  ćwiczenia  swoje  pod  okiem  księcia  samego, 
który,  za  pośrednictwem  setników,  przesyłał  rozkazy 
i  odbie  al  raporty  o  pogotowiu  do  pochodu,  będą- 
cego tajemnicą,  którą  znali  wszyscy. 
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Tajemnicę  tę  znali  wszyscy,  dzięki  stojącym  na 
leżach  zimowych  w  Kolaczynie  albańczykom  i  w  Spa- 
sie janczarom.  Stosunki  pomiędzy  nimi  a  mieszkań- 
cami Dibr  zmieniły  się.  Panujące  przed  odwiedzinami 
Mussakhiego  niedowierzanie  znikło.  Warty  zostały 
usunięte,  zasieki  rozrzucone.  Albańczykowie  odstępcy 
przechodzili  swobodnie  granicę,  wchodzili  pod  strze- 
chy dibrzan  i  przy  ogniskach  ich  zasiadali,  przyjmo- 
wani jako  goście.  Goście  za  chleb  i  sól  i  za  przyję- 
cie uprzejme  odwzajemniali  się  opowiadaniami,  któ^ch 
treść  i  osnowa  zgadzała  się  z  treścią  i  osnową  opo- 
wiadań Mussakhiego.  Na  drodze  tej  urabiało  się  oswa- 
janie ludności  miejscowej  z  odstępcami  —  przymykanie 
do  nich,  jeżeli  nie  przekonaniem,  uznającem  zawsze 
odstępstwo  za  grzech  śmiertelny,  to  pobłażaniem, 
prowadzącem  do  usprawiedliwienia  tych,  co  się  grze- 
chu dopuścić  „musieli"  i  —  dobrze  na  tern  wyszli. 
Grzech,  powodzeniem  podparty,  usprawiedliwienie 
znajduje  z  łatwością. 

—  A  cóż...  —  mówiono  —  ot...  sułtańscy  ludzie: 
cześć,  znaczenie  i  wygody  mają... 

—  Zgrzeszyli... 

—  Zgrzeszyli,  to  prawda  ;  gdyby  jednak  nie  zgrze- 
szyli:  czyżby  nam  z  pomocą  przyjść  mogli?...  Bez 
nich  toskowieby  nas  niespodzianie  byli  napadli  i  zgnie- 
tli... Mielibyśmy  z  wiosną  za  księcia  nie  Jana  Ka- 
striotę,  którego  oby  Bóg  jak  najdłużej  przy  życiu  za- 
chował, ale  Topiego...  Sułtan  nas  od  tego  uchował, 
a  nie  byłby  uchował  gdyby  mu  albańczykowie  nie  słu- 
żyli i  nie  zasłużyli  się... 

Gadania  takie  i  tym  podobne  krążyły,  podczas 
kiedy  w  górach  śniegi  topniały  i  potokami  do  morza 
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spływały,      a    w    chałupach     ludzie    oręże    przyspo- 
sabiali. 

Z  południa  nadchodziły  wieści  o  knowaniach.  Osta- 
tnią a  najpewniejszą  przyniósł  mnich  wędrowny, 
który  szedł  wprost  z  Awlony  i  śpieszył,  ażeby  ojca 
Pawła  uprzedzić  i  ostrzedz. 

—  Na  Kroję  się  gotują...  —  powiedział. 

—  W  Kroi  przy  bramie  topy  stoją...  —  odpowie- 
dział ojciec  Paweł  tonem  zaufania. 

—  Słyszałem,  że  i  oni  topy  będą  mieli... 

—  Ale  nie  będą  mieli    błogosławieństwa  Bożego... 

Toskowie  należeli  do  kościoła  wschodniego  i  dla- 
tego ojciec  Paweł  pewny  był,  że  błogosławieństwa 
Bożego  nie  będzie  przy  nich.  Mimo  to,  księcia  o  przy- 
niesionych przez  mnicha  wieściach  zawiadomił 
i  z  uznaniem  odpowiedzi  jego  wysłuchał.  Odpowiedź 
brzmiała  tak  : 

—  Nie  toskowie  do  nas,  ale  my  do  tosków  pójdziemy... 

—  Tak...    dobrze...    —  odparł.    —  Ale...  po  co  ?... 

—  Z  wojną... 

—  Jeżeli  na  to,  ażeby  się  potłuc  i  wrócić,  to...  nie 
warto. ..T3Tle  już  razy  się  gegowie  z  toskami  tłukli...  i  cóż?... 

—  Teraz  chyba  będzie  koniec...  — odrzekł  książę  — 
Podbijemy  Albanię  całą  pod  władzę  naszą... 

—  To  co  innego...  Jeden  jest  Bóg  na  niebie:    dla. 
czegóżby  w  Albanii  być  miało  książąt  pięćdziesięciu?..- 

—  To  też  to... 

—  Dla  czegóżby  jedni  patrzyli  w  stronę  Rzymu, 
drudzy  w  stronę  Konstantynopola  ?... 

—  No  tak... 

—  Ale  na  to  mieć  potrzeba  siłę...  —  zauważył 
zakonnik. 
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—  Sułtan  mi  pomoc  daje... 

Ojciec  Paweł,  który  o  Mussakhim  z  czetą  odstęp- 
ców  i  o  janczarach  wiedział,  westchnął,  odsapnął 
i  rzekł : 

—  Ha!...  Boża  wola...  Nic  się  bez  woli  Bożej  nie 
dzieje... 

Przeto  i  u  niego  nawet  odstępstwo  uwzględnienie 
znalazło  —  uwzględnienie  warunkowe,  niemniej  je- 
dnak faktyczne. 

Fakt  polegał  na  tern,  że  nie  inaczej  jak  za  sprawą 
odstępstwa  pomoc  przychodziła  i  to  naprzód,  z  góry, 
taka,  o  którą  prosić,  ani  kłaniać  się  nie  potrzeba 
było,  a  szeroka,  donośna,  najpierwsza,  od  czasu  jak 
Albania  Albanią,  w  tym  rodzaju.  Zdarzały  się  i  da- 
wniej pomoce  ze  strony  Serbii,  Zety,  Wenecyi,  Nea- 
polu* ale  dorywcze  i  cząstkowe,  nie  mające  na  celu 
wytworzenia  w  Albanii  księstwa  potężnego.  Przeci- 
wnie. Sprzymierzeńcom  serbskim,  zetańskim,  wene- 
ckim i  innym  chodziło  o  rozdrabnianie  całości.  Pierw- 
szy raz  sprawa  w  duchu  zjednania  postawioną  zo- 
stała —  przez  kogo?  —  przez  sułtana;  za  sprawą 
czyją?  —  za  sprawą  odstępców. 

..Dziwnie  się  nieraz  plecie  na  tym  Bożym  świecie". 

Ksiądz  Paweł  uznawał  wolę  Bożą ;  książę  po- 
dziwiał zbieg  okoliczności  i  przyśpieszał  przygotowa- 
nia wojenne,  w  czem  —  rzecz  prosta  —  gorliwie 
mu  zięciowie,  Hamza    i  Łaza,  dopomagali. 

Nie  wiedzieli  oni,  jak  się  rzecz  obrócić  ma,  ani  jakie 
ją  sprowadzały  motywa.  Z  rozmów  na  cztery  oczy 
z  Mussakhim  teść  przed  nimi  sprawy  nie  zdawał. 
Wiedzieli  jeno,  że  się  sposobi  wyprawa  na  tosków 
i  liczyli,  że  się  zakończy  w  taki  mniej  więcej  sposób, 
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w  jaki  się  rostrzygnęła  wyprawa  na  far  Mussakhiego. 
Spodziewali  się  zdobycia  farów  paru,  a  z  niemi  łu- 
pów. Łaza  słyszał  o  trzodach  kóz,  okrywających 
stoki  Dżury  i  Leni,  i  z  góry  na  nie  zęby  ostrzył. 
Hamzy  ambicya  wyżej  strzelała,  liczył  bowiem  na  to, 
że  podbite  fary  jemu  teść  w  zarząd,  a  może  nawet 
wnukowi  na  własność  odda.  Z  powodu  tego  Ham- 
zina  księciu  ustawicznie  podsuwała  syna,  wyuczo- 
nego do  dziadka  przemawiać  wyrazami  słodkiemi  : 
..dziaduniu,  dziaduniu,  siwy,  luby,  gołąbku"  i  t.  p. 
Starzec  wnuka  niekiedy  hołubił.  Babka  się  nad  nim 
rozpadała.  W  sposób  ten  ze  strony  Hamzy  odby- 
wało się  kołatanie  do  łaski  teścia,  kołatanie,  które 
jątrzyło  Irenę.  Do  kołatania  wchodziła  i  gorliwość. 
Jak  skoro  książę  sposobić  się  do  wyprawy  wojennej 
nakazał,  wnet  Hamza,  o  nic  nie  pytając,  zajął  się 
doglądaniem  i  pomaganiem,  tembardziej  że  się  spo- 
dziewał, iż  jemu  dowództwo  powierzone  zostanie. 

W  Kroi  kowale,  ślusarze,  płatnerze  kuli  i  piłowali, 
rymarze  szyli,  cieśle  drzewa  do  dzid  i  buław  szyko- 
wali, stelmachy  opatrywali  i  do  stanu  doskonałości 
jak  najwyższej  przyprowadzali  lawety  i  jaszczyki- 
Czynność  robocza  wrzała  i  zajęła  tygodni  parę,  za- 
nim powiedzieć  można  było ,  że  pogotowie  jest 
zupełne. 

—  No,  teściu...  gotowiśmy  już...  —  oznajmił  razu 
pewnego  Hamza  księciu.  —  Wody  jeszcze  nie  całkiem 
spłynęły,  ale..,  za  tydzień  spłyną... 

—  Hm  ?...  —  mruknął  książę.  —  Trzeba  jeszcze  do 
Balsza  zakołatać  i  do  Kołaczyna  wieść  podać... 

—  Do  Balsza  ..  o  tego  wiocha  ?... 
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—  Ano...  Jemu  on  niepotrzebny...  On  harmaiy, 
słyszę,  nie  ma  jeszcze,  a  chociażby  i  miał,  to...  niechby 
mi  go  na  miesiąc,  na  dwa  ustąpił... 

Chodziło  o  tego  wiocha,  co  —  jak  wiadomo  — 
posiadał  tajemnicę  zaklinania  strzałów. 

—  Chybabym  ja  pojechał  po  niego...  —  odparł 
Hamza. 

—  Jedź...  a  do  Kołaczyna  ja  gońca  pchnę... 
Balsz  mieszkał  w  Skadarze,  ówczesnej  stolicy  Zety. 

Z  Kroi  do  Skadaru  nie  było  drogi  prostej ;  nieopodal 
jednak  przechodził  trakt,  który  z  Elbasanu  i  Tirany, 
na  Lesz,  do  Skadaru  prowadził.  Lesz  pozostawał 
we  władaniu  weneckiem,  które  tak  na  Bal  sza,  jak 
na  Kastriotę  nieprzychylnem  spoglądało  okiem.  Z  po- 
wodu tego  podróż ,  acz  niedaleka,  przedstawiała 
trudności  niejakie,  zależała  bowiem  od  tego,  czy  we- 
necyanie  przez  Lesz  przepuszczą  swobodnie.  Wspo- 
mniał Hamza  o  tern,  książę  odpowiedział : 

—  In...  spróbujesz...  Jeżeli  nie  puszczą,  wrócisz  : 
bez  zaklinacza  obejść  się  będziemy  musieli...  Byłeś 
się  jeno  u  Balsza  nie  zabawił...  Niech  mi  on  włocha, 
jeżeliby  po  sąsiedzku  odstąpić  nie  chciał,  za  pienią- 
dze wynajmie... 

—  Za  ile  ?... 

—  Za  ile  można...  Żółtica,  dwie  na  tydzień...  Wo- 
łałbym tak  nawet,  mógłbym  włocha  trzymać  krócej 
albo  dłużej,  jakby  wypadło... 

Hamza  się  niezwłocznie  konno,  z  pachołkiem  je- 
dnym zabrał.  Xa  wyjezdnem  znów  mu  książę  zalecił, 
ażeby  długo  nie  bawił. 

—  Za  trzy  dni  z  powrotem  będę... 

—  Wróć  za  dni  cztery... 
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Równocześnie  ruszył  goniec  do  Kołaczyna,  do 
Mussakhiego,  z  poleceniem,  ażeby  mu  powiedział 
tylko : 

—  A  co  ?... 

Książę  chciał  zrazu  do  Kołaczyna  Łażę,  drugiego 
zięcia,  posłać.  Rozmyślił  się  jednak.  Laza  był  do 
wszystkiego,  tylko  nie  do  posyłek,  z  których  się  wy- 
wiązywać nie  umiał  i  zw}'kle  rzecz  na  odwrót  zała- 
twiał. Z  pewnością,  zamiast  „a  co?",  powiedziałby: 
,,a  nic".  Dlatego  pojechał  chłopak  stajenny,  któremu 
książę  taką  dał  instrukcyę  : 

—  Albo  Mussakhi  nic  ci  nie  odpowie  i  sam  przy- 
jedzie, albo  coś  odpowie,  i  w  razie  takim  odpowiedź 
jego  powtórzysz  mi  od  słowa  do  słowa... 

Dwa  dni  upłynęło.  Na  powrót  Hamzy  nie  pora 
jeszcze  była,  kiedy  Mussakhi  nadjechał. 

—  Ano...  cóż?...  —  zapytał,  jak  skoro  się  przy- 
witał. 

—  Ano...  —  odpowiedział  książę  —  Pan  Bóg  nam 
wiosnę  dał... 

—  Myśmy  gotowi... 

—  1  my... 

—  To  dobrze...    Gdzież  punkt  zborny?... 

—  Pomówimy  o  tern,  gdy  Hamza  powróci... 

—  Skąd?... 

—  Ze  Skadaru... 

—  A?...  —  wyraził  Mussakhi  zdziwienie  lekkie. 

—  Posłałem  go  po  włocha,  co  kule  zaklina... 

—  Obejść  się  bez  tego  można,  przyszła  bowiem 
do  Spasa  setnia  nowa  i  przyciągnęła  ze  sobą  dwa 
topy,  przy  których  jest  zaklinacz  janczarski...  Zakli- 
naczów  takich  włochy  nie  mają.  Janczarowie  umieją 


—    351     — 

zaklinać  kule  i  swoje  i  nieprzyjacielskie :  swoje  po- 
syłają, gdzie  chcą ;  na  nieprzyjacielską...  słowo  jeno 
rzeknie  i  ręką  skinie...  Skinie  na  prawo,  ona  leci  na 
prawo,  na  lewo...  na  lewo,  naprost,  ona  wraca 
i  swoim  na  łeb  spada... 

—  Może  Balsz  włocha  nie  da...  on  się  z  nim 
droży...  —  odrzekł  książę.  —  Jeżeli  zaś  da...  hm?... 
od  przybytku  głowa  nie  boli...  Poczekajmy  na  po- 
wrót Hamzy... 

W  oczekiwaniu  na  powrót  ów  Mussakhi  się  roz- 
gościł i,  dzięki  obecności  jego,  wznowiły  się  posie- 
dzenia, polegające  na  słuchaniu  opowiadań.  Nie  wzno- 
wiły się  one  jednak  w  tym,  co  zimą  stopniu.  Wio- 
sna sprowadziła  zajęcia,  które  niewiastom  nie  po- 
zwalały po  całych  dniach  siadywać.  Służebnice  ugói 
kopały;  księżniczki  w  winnicy  podgarty wały ;  księżna 
z  jedwabnikami  do  czynienia  miała.  W  Albanii  na 
na  barkach  kobiet  spoczywa  gospodarstwo  całe.  Wie- 
czorami więc  tylko  wznowienie  posiedzeń  miejsca 
miewało  ;  w  ciągu  dnia  zaś  Mussakhi  oglądał  przed- 
mioty, wchodzące  w  skład  przygotowań  do  wyprawy. 

Upłynął  dzień  jeden,  dzień  drugi,  dzień  trzeci  — 
Hamzy  z  powrotem  nie  było. 

W  pierwszym  dniu,  w  którym  oczekiwanym  był, 
książę  okazał  zły  humor,  który  wyraził  jak  na- 
stępuje : 

—  Balsz  ludzi  dzbanem  zabawiać  lubi...  Ostrzega- 
łem Hamzę,  ażeby  się  nie  zabawił... 

W  dniu  drugim  jednak  rozgniewał  się  i  gniew 
córce  uczuć  dał. 

—  Małżonek  twój  —  rzekł  —  doigra  się  tego,  że 
mu  zabronię  próg  domu  mego  przestępować... 
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W  dniu  trzecim  gniewać  się  przestał. 

—  Niech  u  Balsza  siedzi...  Niech  się  obżera  i  opija... 
bez  niego  się  obejdziemy... 

I  tysiączników,  setników  i  oboźnych  na  radę  wo- 
jenną wezwał. 

Rada  się  zeszła.  Mężów  dwudziestu  kilku  pod  osy- 
paną kwieciem  jabłonią  w  ogrodzie  wkoło  zasiadło. 
Pomiędzy  nimi,  mając  po  prawicy  Mussakhiego,  na 
lewicy  Łażę,  miejsce  zajął  książę  i  zagaił  obrady 
przemówieniem  krótkiem,  w  którem,  wykazawszy 
wiarołomstwo  tosków,  oznajmił  o  knowaniach  ich 
i  wyprowadził  stąd  potrzebę  zebrania  Albanii  całej 
i  pod  jedną  rękę. 

—  Prawda...  prawda...  —  powtarzali  w  ciągu  prze- 
mawiania jego  słuchacze  i  powtórzyli  wyraz  ten  przy 
końcu  jednym  zgodnym  chórem. 

—  Prawda!... 

—  Sułtan  nam  w  pomoc  brać  naszą  przysyła...  — 
rzekł,    skinieniem  głowy  na  Mussakhiego  wskazując. 

—  Dobrze...  —  odpowiedziało  głosów  kilka. 

—  Widać,  że  sprawa  nasza  słuszna,  kiedy  ją  sam 
sułtan  uznaje. 

—  Prawda... 

—  Przysyła  nam  oraz  wojsko  swoje  najlepsze, 
tych  janczarów,  co  strachu  nie  znają,  a  z  janczarami 
dwa  topy,  a  z  topami  zaklinacza,  na  którego  słowo 
jedno  kule  idą  na  prawo,  na  lewo,  naprzód,  w  tył, 
wedle  tego,  jak  on  ręką  skinie... 

Mussakhi  na  znak  potwierdzenia  głową  skinął, 
a  wojownicy  dibrańscy  odezwali  się* 

—  Bre...  bre... 
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—  Cóż?...  jakże,  nieustraszeni,  wypróbowani  i  do- 
stojni ryceerze,  radzicie :  iść,  czy  nie  na  tosków 
wojną?...  —  zapytał. 

—  Iść!...  iść!..  —  była  jednogłośna  odpowiedź. 

—  Może  na  śmieciach  swoich  czekać,  ażeby  za- 
czepili pierwsi  oni  ?... 

—  Iść!...  iść!...  —  odpowiedź  się  powtórzyła. 

—  Jeżeli  iść,  to  aż  do  Arty... 

—  Do  końca  samego... 

—  Pójdziecie  wszędzie...  za  mną?... 

Na  zapytanie  to  jedna  ogólna  odpowiedziała  pro- 
testacya  —  protestacya  wysnuta  z  późnego  księda 
wieku. 

—  Staryś...  stary...  —  huczeli  wojownicy,  a  glosy 
pojedyncze  dodawały :  —  Syś  odwojował  swoje... 
Tyś  ojców  naszych  prowadził... 

Przypominano  mu  boje  zwycięzkie :  Argyrc  kastnem 
Berat,  Delvino,  Janinę... 

—  Niech  nas  młodszy  prowadzi !... 

—  Kto?... 

—  Wyznacz  !... 

—  Syn  mój  —  westchnął  starzec  —  w  zakładzie, 
a  chociażby  w  zakładzie  nie  był,  za  młody...  Zięć 
jeden  u  Balsza  się  zabałamucił,  a  drugi... 

—  Nie  chcemy!...  —  krzyknął  jeden,  po  tym  drugi, 
trzeci  i  razem  krzyknęli  wszyscy:  —  Nie  chcemy!... 

Łaza  odpalony  został. 

—  Pozostaje  rycerz,  pod  którym  jeżeli  pójdziecie, 
dogodzicie  nietylko  mnie,  jako  córki  jego  teściowi, 
ale  sułtanowi,  co  dał  jemu  kaftan,  kołpak,  łańcuch 
i  firman  z  pieczęcią... 

Tom  I.  —  T.  T.  Jeż :  O  byt.  23 
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—  Ha...  —  odezwało  się  tonem  rezygnacyi  gło- 
sów parę. 

Jeden  ze  starszych  z  objekcyą  wystąpił : 

—  Czemu  się  on  poturczył?... 

—  Inaczejby  nie  był  firmami  dostał... 

Przy  słowach  tych  Mussakhi  wstał,  z  zanadrza 
blaszane  pudełko  wydobył,  pergamin  z  niego  wy- 
dostał, rozwinął  i  wkoło  firman  powoli  przed  oczami 
wojowników  przesunął.  Uczynił  to  poważnie,  wynio- 
śle i  w  milczeniu.  Firman  pokazawszy,  zwinął  go, 
do  pudełka  włożył  i  usiadł. 

—  Na  wodza  tedy  Mussakhiego  chcecie?...  —  za- 
pytał książę. 

—  Chcemy!...  —  odkrzyknęli  wojownicy  głosem 
jednym. 

—  Ano...  niech  się  więc  setnie  na  błoń  pod  Kroję 
ścągną...  Pochód  od  dziś  za  dni  trzy... 

Zakończyła  się  rada  wojenna  ogólna.  Pozostawały 
do  obmyślenia  i  obgadania  szczegóły,  tyczące  się 
udziału  wojsk  pomocniczych.  Rzecz  ta  obchodziła 
szczególnie  księcia,  a  odnosiła  się  do  Mussakhiego. 
Zapowiedziała  się  ona  drażliwie.  Książę  doznał  jakby 
zgryzoty  sumienia,  które  się  wyraziło  pod  postacią 
skrupułu,  jakim  rozmowę  zagaił. 

—  Przywołać  turczyna,  to  —  rzekł  —  wprowa- 
dzić wilka  do  owczarni... 

—  Sześć  setni  wojowników  wszystkiego...  —  od- 
rzekł Mussakhi  w  intencyi  zagłuszenia  skrupułu 
szczupłością  liczby. 

—  I  sześćdziesiąt  koni... 

—  Cóż  po  koniach  w  górach !.. 

—  I  dwa  topy... 
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—  Tylko  dwa...  Ibrahim  pasza  przyprowadził  był 
dwadzieścia...  i  cóż  ?...  Oto  dwa  z  nich  tobie  po- 
darował.. 

—  A  zaklinacz?... 

—  Tak...  no...  ale...  Ja  znam  przecie  agę...  dobry 
człowiek  ;  a  chociażby  był  i  zły,  to  pomagać  mu  to- 
bie kazano...  pomagać  będzie... 

Książę  się  zamyślił,  chwilkę  milczał  i  zaczął: 

—  Przyprowadź  ty  czetę  swoją  do  Kroi  wprost, 
a  adze  janczarskiemu  rozkaż,  niech  ze  Spasa  weź- 
mie się  drogą  do  Skadaru  i  do  Strzemy  nie  do- 
chodząc, skręci  w  lewo,  obejdzie  Lesz,  dojdzie  do 
morza  i  posuwa  się  naprzód  pomaleńku...  Na  drodze 
tej  wy  się  z  nim  spotkacie... 

Mussakhi  słów  powyższych  wysłuchał,  głową 
wstrząsnął  i  odezwał  się : 

—  Ba!... 

—  Aga  samby  nie  trafił...  Ja  mu  przewodników 
podeślę... 

Mussakhi  westchnął  i  odrzekł: 

—  To  dobrze....  ale  rozkazu  mego  aga  nie  po- 
słucha... 

—  Jakto  ?...    —    zapytał  książę  zdziwienia  tonem. 

—  No...  tak... 

—  Czyż  ma  on  flrman  z  większą  aniżeli  u  ciebie 
pieczęcią  ?... 

—  On  firmami  ani  pieczęci  nie  ma,  ale  on  turczyn 
sprawiedliwy,  a  ja... 

—  Aha...  —  zrozumiał  książę. 

—  Ja  mu  to  powiem  po  przyjaźni...  zobaczymy... 
zgodzi  się  może...  i  pewno  się  zgodzi... 


23* 
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—  Rzecz  w  tem  :  turczynowi  do  Kroi  drogi  po- 
kazywać nie  można...  Adze  wygodniej  nad  morze 
się  dostać  na  Strzemę  drogą  krótszą,  aniżeli  na 
Kroję  dłuższą... 

—  To  prawda...  Powiem  mu...  Drogę  tę  znam  : 
tamtędy  i  topy  prowadzić  można... 

—  Przez  górę  będzie  trudno... 

—  Ih...  zaklinacz  poradzi...  Ja  więc  do  Spasa  naj- 
przód, do  Kołaczyna  następnie  śpieszyć  muszę... 

Księcia  zamiarem,  w  powyższej  rozmowie  uwido- 
cznionym, było:  turków  do  środka  kraju  nie  wpusz- 
czać. Wyznaczył  dla  nich  drogę  granicami,  najprzód 
północną,  następnie  zachodnią  nadbrzeżną,  ugarni- 
rowaną  posiadłościami  weneckiemi.  Tkwiła  w  tem 
myśl  polityczna.  Obecność  na  granicy  zachodniej 
siły  zbrojnej  tureckiej  powstrzymywałaby  wenecyan 
i  neutralizowała  z  góry  ewentualność  pomocy  ich 
toskom.  Kastriota  nie  widział  racyi,  dla  którejby  aga 
propozycyi  jego  przyjąć  nie  chciał  i  ze  strony  tej 
spokojny,  zajął  się  ściąganiem  i  przysposabianiem  do 
pochodu  wojsk  dibrańskich  i  wogóle  gegskich.  Na 
błoń  pod  Kroją  coraz  to  nowe  wchodziły  i  stanowi- 
sko zajmowały  hufce.  Na  szerokiej  względnie  prze- 
strzeni coraz  to  bardziej  roiło  się  rycerstwo,  które 
zdała  widziane,  sprawiało,  dzięki  odzieży  białej,  efekt 
stada  łabędzi  albo  pelikanów.  Stary  książę  chodził 
śród  nich,  oglądał,  rozpytywał,  karcił,  pochwalał  i  od 
tych,  co  od  strony  Skadaru  przybywali,  dowiadywał 
się  o  Hamzę,  który  go  niepokoić  poczynał. 

Hamza  nie  powracał. 

—  Czy  nie  widział  go  kto?...  —  dopytywał  się. 


Trafiło  się  kilku,  co  go  przed  Leszem  na  trakcie 
spotkało  ;  jeden  go  w  Leszu  widział. 

—  Widziałeś  ?... 

—  Widziałem...  Mówiłem  z  nim... 

—  I  cóż?... 

—  Nic...  Pojechał... 

Niepokoiło  to  księcia  i  nasuwało  mu  do  głowy 
przypuszczenia  różne :  że  się  w  Drinie  na  przewozie 
utopił,  że  go  pomiędzy  Leszem  a  Skadarem  zbóje 
zakłuli  ;  że  go  wenecyanie  z  powrotem  przyareszto- 
wali  ;  że  go  wreszcie  gościnny  Balsz  spoił  i  wytrze- 
źwić się  mu  nie  dawał.  Po  ludziach  chodzą  wypadki 
różne.  Nic  nie  było  łatwiejszego,  jak  się  dowiedzieć, 
co  Hamzę  spotkało,  i  książę  zdecydował  się  wypra- 
wić do  Skadaru  gońca,  ale  odłożył  to  na  później, 
nie  chcąc  sobie  dystrakcyi  przy  wyprawianiu  wojsk 
sprawiać. 

Wreszcie  wojska  ściągnęły  i,  równocześnie  prawie 
z  wejściem  do  obozu  setni  ostatniej  jawił,  się  Mus- 
sakhi. 

—  Czeta  moja  ciągnie...  —  rzekł,  witając  księcia. 
Nadejdzie  za  godzinę  najdalej... 

—  A  janczary  ?...  —  odrzekł  książę. 

—  Na  Strzemę  pójdą... 

—  Dobrze... 

—  Ale...  nie  wszyscy...  —  dodał  z  zakłopotaniem 
niejakiem.  Aga  się  upierał;  z  nami  iść  chciał ;  ledwie 
nieledwie  przekonałem  go,  że  na  Strzemę  lepiej, 
ale  przekonać  nie  mogłem,  ażeby  do  nas  nie  przyłą- 
czył setni  jednej...  jednej  tylko... 

—  Jednej  ?...  —  powtórzył  książę  ze  zdziwie- 
niem. 
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—  Pięć  setni,  jazda  i  topy  pójdą  tamtędy,  a  ta 
jedna  idzie  za  nami...  zdaleka... 

—  Nadejdzie  dziś  ?... 
—  Dziś  nie...  jutro... 

—  Ależ  wojska  nasze  jutro  do  dnia  ruszają 
w  pochód... 

—  To  też  ona  w  pochód  z  nami  nie  pójdzie... 

—  A?... 

—  Obozem  stanie  i  będzie  stała,  póki  się  kauga 
nie  skończy...  U  turków  tak[:  skąd  pochód  wyrusza, 
tam  zawsze  część  wojska  zostać  musi,  a  to,  jak  mi 
aga  powiadał,  dla  przyjmowania  wiadomości  i  wysy- 
łania gońców  dalej...  Taki  u  nich  porządek... 

—  Ich  pochód  wyruszy  ze  Spasa...  —  zauważył 
książę. 

—  Ale  wojna  cała  stosuje  się  do  Kroi... 

—  Ha...  —  starzec  głową  wstrząsnął  i  jakby  na 
pocieszenie  swoje,  dodał :  —  Setnia  jedna  to  nie 
straszne  jeszcze  zwierzę...  I  baby  krojańskie  radęby 
jej  dały...  A  reszta  kiedy  wyruszy  ?... 

—  Wyruszy...  kiedy  ?...  nie  wiem...  Pytałem  agi, 
ale  i  on  sam  nic  nie  wie...  Zapewne  z  księżycem 
nowym... 

—  A  !  to  znaczy...  —  oczy  do  góry  podniósł,  liczył 
i  rzekł  :  —  Albo  pojutrze,  albo  popojutrze. 

W  chwilę  później  słyszeć  się  dał  odgłos  świstawek 
i  w  dali  z  lasu  wynurzyło  się  czoło  kolumny,  poprze- 
dzone przez  igrający  z  wiatrem  sandżak  czerwony, 
księżycem  na  nowiu  zaznaczony.  Za  sandżakiem 
w  szyku  porządnym  szła  czeta,  na  trzy  setnie  po- 
dzielona. Cale  w  obozie  żołnierstwo  wyległo  na  oglą- 
danie jej.    Z   miasta   biegły    tłumnie    kobiety  i  dzieci 


-   359   — 

gromadziły  się  na  górce,  do  drogi  przylegające 
W*  tłumach  śród  niewiast  i  żołnierzy  półszeptem  prze 
biegał  i  szmer  sprawiał  wyraz:  „Odstępcy".  Wido- 
cznem  było,  że  wyraz  ten  ciekawość  wzbudza  i  dra- 
żni. Tysiące  oczów  wytężały  się  w  kierunku,  skąd 
oni  szli,  okryci  szczecią  dzid  połyskujących  i  pro- 
mieniejących w  blasku  słońca  zachodząc  go.  Pod 
szczecią  tą  barwiły  się  kity  kołpaków,  odbijających 
od  bieli  odzieży,  osłoniętej  ciemną  smugą  niesionych 
na  lewem  ramieniu  tarcz.  Rycerze  ci  wyglądali  tak 
niby,  jak  hufce  albańskie  zwyczajne,  nie  tak  jednak. 
Zdaleka  już  widzieć  się  w  nich  dawało  coś  —  cso- 
bliwszego.  Szeregi  ich  miały  pozór  sznura  ruchomego 
i  giętkiego,  przeznaczonego  na  to ,  ażeby  rozbijać, 
druzgotać  i  gruchotać  wszystko,  coby  mu  wpoprzek 
stawać  śmiało.  Wrażenie  to,  przychodzące  zdaleka, 
nie  osłabło,  gdy  się  czeta  zbliżyła  i  wobec  widzów 
defilowała.  Przeciwnie  —  spotęgowało  się.  Oczom 
przypatrujących  się  przedstawili  się  żołnierze  —  chłop 
w  chłopa,  każdy  zosobna  dumny,  hardy,  wyniosły 
i  nacechowany  tern  piętnem  grozy  rycerskiej,  która 
niewiasty  w  drżenie  wprawia  i  szeptać  im  każe : 
„Jacy  piękni !"  Coś  z  nich  widniało  byczego,  lwiego, 
tygrysiego,  strasznego  i  pociągającego  zarazem.  Gdy 
przechodzili,  ku  stanowisku  swemu  obozowemu  cią- 
gnąc, nie  słychać  już  było  w  tłumach  wyrazu : 
„Odstępcy".  Przypatrywano  się  im  z  zachwytem  nie- 
mym, litowano  się  nad  toskami,  co  z  nimi  do  czy- 
nienia będą  mieli,  i  zapytywano,  czemu  w  milicyf 
krajowej  nie  wyrównywa  im  hufiec  żaden. 

—  A  przecież...  to  nasi...  —  powiada: 
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I  uczuwano  rodzaj  chluby,  której  wytłómaczyć  ani 
usprawiedliwić  nie  umiano. 

—  Czy  nie  dlatego  oni  tacy  piękni,  że...  odstępcy  ?... 
Niejednemu    i    niejednej    zapytanie    to    w    głowie 

strzeliło.  Hamzina,  która  męża  swego  kochała  i  w  nie- 
świadomościco  się  z  nim  stało,  opłakiwała  ,  Łazina, 
której  się  na  małżonka  dostał  chłop  nie  ułomek, 
przyznawały  nad  nimi  odstępcom  wyższość  ogromną. 
Księżniczki  oczy  zamykały  i  zgadzały  się  bezwarun- 
kowo na  to,  ażeby  je  porwał  którykolwiek  z  nich. 
Tdkież  same  i  tym  podobne  wrażenia  przejmowały 
kroją nki  wszystkie  z  wyjątkiem  Ireny,  której  po  gło- 
wie snuło  się  porównanie  następujące  : 

—  Jeżeli  ci,  wojownicy  prości,  ludzie  sułtańscy, 
tacy,  to...  cóż  dopiero  Repozim!.., 

Irena  jednak  bądźcobądź  dzieckiem  jeszcze  była 
i  zdanie  jej  tego  znaczenia  mieć  nie  mogło,  co  zda- 
nie niewiast  zamężnych  i  dziewek  zupełnie  dojrza- 
łych, zgadzających  się  jednogłośnie,  że  w  służbie 
sułtańskiej,  pod  sztandarami  półksiężyca,  albańczycy 
spoważnieli,  zmężnieli  i  wypięknieli. 

Gdyby  oklaski  były  wówczas  w  użyciu,  o  !  jakie- 
miż  oklaskamiby  ich  przyjęto !  Oklaski  zastąpił  za- 
chwyt niemy,  a  później  nieco  nastąpiła  procesya 
wyrostków,  donoszących  „odstępcom"  jadło  i  przy- 
smaki z  miasta.  Z  książęcego  dworu  pięć  tego  ro- 
dzaju posyłek  się  jawiło.  Hamzina  przysłała  kołacz 
i  miodu  plaster ;  Łazina  placek,  ser  i  siedem  główek 
cebuli  :  księżniczka  jedna  jagnię  pieczone,  druga  ko- 
zią łop  tkę  wędzoną,  trzecia  misę  fasoli  gotowanej. 
Do-lac  należy,  że  dary  księżniczek  należały  do  prze- 
stępstw, stanowiących  pogwałcenie  siódmego  Bożego 
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przykazania.  Ubytek  łopatki  spostrzedz  się  odrazu 
nie  dał;  ale  ubytek  jagnięciny  i  fasoli  pokazał  się 
przy  wieczerzy  i  spowodował  dochodzenie,  które  do 
tego  doprowaoziło  rezultatu,  że  jagnięcinę  uchwycił 
z  rożna  pies,  a  fasolę  na  ogniu  zjadła  świnia.  Było 
to  podobnem  do  prawdy,  wieczerza  bowiem  przy- 
rządzała się  w  momencie,  kiedy  służebnice  wszystkie, 
księżniczki  i  księżna  wybiegły  na  oglądanie  od- 
stępców. 

Nazajutrz  na  błoniu  pustka  się  zrobiła.  Wojska 
wymaszerowały  o  świcie  —  korpus  sułtański  na 
czele,  za  nim  harmaty,  za  harmatami  milicya.  Książę 
odprowadził  je  drogi  szmat,  około  południa  wrócił 
i  wnet  zajął  się  wyprawieniem  gońca,  celem  dosta- 
nia wieści  o  Hamzie,  którego  z  powrotem  jak  nie 
było,  tak  nie  było.  Załatwiwszy  się  z  tern,  legł  wy- 
począć. Tyle  się  przez  dni  kilka  natrudził !  Legł  i  za- 
snął. Niebawem  atoli  obudziły  go  krzyki  niewieście. 
Z  pościeli  się  dźwignął  i : 

—  Cóż  tam  ?...  —  zapytał. 

—  Na  błoniu!...  na  błoniu!...  —  odpowiedziano. 

—  Wojownicy  czarni!... 

Książę  wstał ,  do  bramy  wyszedł  i  ujrzał  na 
błoniu  janczarów,  rozbijających  namioty.  Wbijali 
slupy  i  naciągali  płótna.  W  czynności  ich  widzieć 
się  dawało  coś  mrówczego,  tembardziej  że  ich  odzież 
ciemna  barwę  mrówek  przypominała.  Robota  szła 
im  żwawo,  ale  spokojnie  i  tak  cicho,  jakby  się  to 
duchy  uwijały.  W  niespełna  godzinę  stanęło  w  je- 
dnym rzędzie  namiotów  sześć,  w  drugim  sześć, 
w  trzecim  cztery,  w  czwartym  jeden,  obszerny ; 
niebawem  później  przed  namiotami    wzniosło  się  ru- 
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sztowanie,  podtrzymujące  na  czterech  słupach  z  chru- 
stu pleciony  pomost,  na  który  po  drabinie  właz} 
człowiek,  dłoń  do  ust  przyłożył  i  żałosnym,  śpiewnym 
głosem  wołać  się  jął: 

—  AUah  ii  ułłah  en  Mohamed  resul  idłah... 


ROZDZIAŁ  XV. 

NAPAŚĆ  SĄSIEDZKA. 

Księcia  śpiew  muezzina  głębokim  przejął  smutkiem; 
wsłuchał  się  weń ;  śpiew  przebrzmiał ;  on  jeszcze  słu- 
chał —  słuchał  i  w  rzeczy  samej  śpiewu  słuchał,  nie 
muezzina  już  jednak,  ale  puszczyka.  Ten  był  niejako 
tamtego  ciągiem  dalszym.  Puszczyki,  zdaje  się,  jakby 
turkom  towarzyszyły..  Gdzie  się  oni  osiedlają,  tam  się 
one  pojawiają  i  na  wołanie:  ..Bóg  jest  Bogiem,  a  Ma- 
homet prorokiem  bożym",  odpowiadają  śmiechem  ża- 
łosnym i  szyderskim.  Starzec  się  zasmucił,  gdy  śmiech 
ten  rozpoznał.  Rzekł: 

—  Puszczyk...  Turczyn... 

Na  namioty  wejrzenie  zwrócił.  Turcy  się  urządzili 
zupełnie.  Namioty  ich  przylegały  do  lasku,  pod  któ- 
rym stały  szeregiem  do  kołków  uwiązane  muł}'  roz- 
juczone.  Juki,  porządnie  złożone  i  okryte,  spoczywały 
w  ulicy,  dzielącej  namiot  pojedynczo  stojący  od  sze- 
regu namiotów  czterech.  W  obozie  panowała  cisza. 
Na  namiocie  największym  powiewała  chorągiewka 
czerwona  z  półksiężycem,  a  przed  nim  tkwiła  długa 
z  końskim  włosieniem  dzida.  Dokoła  chodziły  warty. 
Z  wyjątkiem  wartowników  z  ludzi  więcej  nikogo  wi- 
dać nie  bvło. 
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—  I  po  co  tu  oni?...  —  zapytał  książę  sam  siebie 
i  myślał  o  wilku,  co  łapę  jedną  włożył  i  za  łapą 
wlazł  cały. 

Przypomniał  sobie  wizytę  Ibrahima-paszy  i  sztan- 
dar turecki,  powiewający  na  podwórcu.  Przyszli  mu  na 
na  myśl  synowie,  z  którymi  stosunki  pośrednie  wią- 
zał)- odstępców,  i  uczuł  ciążenie  ręki  tureckiej.  Bar- 
dzo mu  było  smutno.  Westchnął  i  rzekł: 

—  Niech  jeno  ta  wojna  się  skończy,  urządzę  się 
tak,  aby  turkom  nie  dać  najmniejszego  do  zaglądania 
do  kraju  powodu...  Na  pale  każę  wbijać  tych,  co  się 
z  nimi  będą  wdawali,  na  stosie  palić  tych,  co  isla- 
mizm  będą  wnosili...  Nie  wpuszczę  do  Albanii  zarazy, 
nawet  syna  nie  przyjmę,  jeżeli  wyznania  wiar)-  nie 
złoży...  Pomoc  ta  turecka  —  oczami  na  namioty 
wskazał  —  pierwsza  jest  i  ostatnia... 

Starzec  tak  myślał,  w  bramie  stojąc ;  słońce  zacho- 
dziło i  gdy  się  za  górami  skryło,  na  rusztowaniu 
pojawił  się  człowiek,  który  znów  pieśń  żałosną  przy 
wtórze  śpiewu  puszczyka  wygłosił. 

—  Bodaj  ich  dyabli  porwali !...   —  zawołał. 

Z  namiotu  wychodzić  poczęły  z  dzbanuszkami 
w  rękach  ciemne  postacie,  jedna  po  drugiej  przysia- 
dały, ręce  sobie  myły  i  wstawały,  przybierając  posta- 
wy konia.  Janczary  się  modlili.  Dla  księcia  było  to 
widowisko  ciekawe.  Po  modlitwie  nastąpiło  krzątanie 
się  w  obozie  około  zakładania  ognisk.  Niebawem 
ogniska  płomieniami  strzeliły,  przy  każdem  stanęły 
kociołki,  każde  wkoło  obsiedli  żołnierze.  I  znów  na- 
stała cisza.  Cisza  ta  księciu  imponowała.  Zdawało  się, 
że  turcy  zachowywać  się  chcą  tak,  ażeby  nie  zawa- 
dzać nikomu. 
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Chęć  ta  wyraźniej  jeszcze  zamanifestowała  się  na- 
zajutrz. W  Kroi  co  rano,  gdy  pogoda  sprzyjała,  prze- 
kupki się  na  rynku  rozkładały.  Xa  rynek  weszli  jan- 
czary —  jeden  przodem,  a  za  nim  dwunastu  z  ko- 
szami w  ręku.  Ten,  co  przodem  szedł,  przekupki 
o  cenę  artykułów  różnych  pytał,  niebardzo  się  tar- 
gował, płacił  i  szedł  dalej.  W  sposób  ten  połowę 
prawie  tego,  co  się  na  rynku  znajdowało,  wykupił, 
przez  co  przekupkom    zadowolnienie  wielkie  sprawił. 

—  Turczyny...  jacyż  oni  dobrzy! ...  jacy  poczci- 
wi!... —  powtarzały. 

Widać  ich  było,  ale  słychać  nie  było  z  wyjątkiem 
śpiewania  muezzina,  które  regularnie  pięć  razy  dzien- 
nie z  wysokości  rusztowania  rozbrzmiewało.  Nie  za- 
wadzało to  nikomu  i  obóz  nie  zawadzał  —  przeciwnie : 
przekupki  rade  mu  były,  a  oprócz  przekupek  jeden 
z  mieszkańców  chwalił  się  korzystną  sprzedażą  bara- 
nów, drugi  mąki.  Barany  janczary  sami  bili,  z  mąki 
sami  placki  w  popiele  piekli.  Czynności  te  załatwiali 
rano  i  następnie  przez  dzień  cały  nie  pokazywali  się. 

Książę  czekał  na  zgłoszenie  się  setnika.  Setnik  się 
nie  zgłaszał  ani  w  dzień,  ani  wieczorem. 

—  Zgłosi  się  może  jutro...  —  pomyślał  książę,  na 
pościeli  się  ulegając  i  do  snu  się  sposobiąc. 

Sen  mu  jednak  nie  przychodził.  Odpędzały  go  my- 
śli o  turkach,  o  w}Tprawie,  o  Hamzie  wreszcie.  Nie- 
zgłaszanie  się  turków,  przebywających  na  jego  ziemi, 
tuż  pod  jego  stolicą,  w  jego  oczach  wydawało  się  mu 
dziwnem ;  o  wyprawie  wiadomości  nie  miał ;  o  Ham- 
zie nie  wiedział,  jaki  go  los  spotkał,  i  frasował  się 
prawdopodobnem  córki  najstarszej,  owdowieniem. 
Myśli  te  sen  mu  odpędzały.  Na  pościeli  się  przewra- 
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cał,  wzdychał  i  wstać  nawet  dla  odetchnięcia  świe- 
żem  nocy  wiosennej  powietrzem  chciał,  kiedy  uwagę 
jego  ściągnęło  na  siebie  nagłe  i  gwałtowne  psów  uja- 
danie. Ujadanie  to  atoli  niedługo  trwało.  Jak  nagle 
się  zerwało,  tak  nagle  ucichło,  ustępując  miejsca  temu 
skomleniu  radosnemu,  które  oznacza  witanie  przez 
psy  człowieka  znanego  a  długo  niewidzianego. 

—  Któżby  to?...  —  pontyślał  sobie  książę. 
Odpowiedź  na  to  zapytanie    dał  mu  odgłos   mowy 

ludzkiej,  do  psów  zwróconej. 

—  Cicho!...      dosyć!...      dosyć!...      —     przemówił 
człowiek. 

—  Hamza!...    —    krzyknął    książę  i  z  pościeli    się 
zerwał. 

Okrzyk  księcia  obudził  księżnę.    Zerwała  się  i  ona 
i  za  mężem  wybiegła. 

Spotkanie  z  Hamzą  nastąpiło  w  progu. 

—  A?...  —  zaczął  książę.  No?... 

—  Niema     chwilki    czasu  do   stracenia...  —  odpo- 
wiedział Hamza.  Wynośmy  się,  nim  zaświta... 

—  Co?... 

—  Matko    boska!...    Jezu    Chryste!...    —  zawołała 
księżna  z  przerażeniem. 

Księciu  zdawało    się,  jakby  przerażenie  mowę  mu 
odjęło. 

—  Niema  czasu  do    stracenia...   —  powtórzył  Ham- 
za. Bronić  się  nie  możemy...  co?...  —  zapytał. 

—  Wszyscy  wyszli...  —   odrzekła  księżna. 

—  Gdyby    przynajmniej    była    bodaj   jedna   setnia 
została... 

—  Setnia  jedna...  —  powtórzyła. 
Książę  westchnął. 
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—  Ah!...  —  podchwyciła  księżna.  Janczar}'!... 

—  Jakie  janczary?...  —  zapytał  Hanza. 

—  Obozem  na  błoniu  stoją...  setnia  cała... 

—  Cóż  oni  tu  robią  ?... 

—  Stoją... 

Książę  znów  westchnął.  Nastała  chwila  milczenia, 
którą  Hamza  przerwał : 

—  Ano...  —  zaczął  —  Balsz,  idąc  przeciwko  nam, 
idzie  i  przeciwko  nim...  a  zatem... 

—  Do  setnika  pójdź...  —  podchwycił  książę. 

W  chwili  tej  z  wnętrza  domu  wybiegła  Hamzina 
i  z  okrzykiem  uradowania  próg  przestąpiła.  Książę  ją 
ręką  powstrzymał. 

—  Nie  przeszkadzaj  mu!...  —  rzekł. 

Hamza  się  zwrócił  i  pośpiesznie  przez  podwórzec 
ku  bramie  udał.  Do  bramy  jeszcze  nie  doszedł,  kiedy 
się  rozlegać  poczęły  głośne  na  służbę  księcia  hukania. 
Służebnicy  jeden  po  drugim  podbiegali  i  on  ich  na 
miasto  słał  z  rozkazem  budzenia  wszystkich  i  przy- 
sposabiania kotłów  ze  smołą  i  ukropem. 

—  Z  dziadów,  który  zduża,  niech  na  mury  —  do 
rozkazu  dodawał  —  do  kamieni  i  belek  idzie... 

Służebnicy  wybiegli  i  gdy  się  ruszyli  wszyscy,  sta- 
rzec do  wnętrza  dworca  wszedł,  odzież  na  sobie  uzu- 
pełnił i  do  zbrojowni  się  udał.  Za  nim  księżna  kaga- 
nek wniosła.  Książę  na  siebie  włoży!  pancerz  —  ona 
mu  sprzączki  zapinała;  włożył  na  głowę  hełm,  przy- 
pasał  do  boku  miecz,  wziął  do  ręki  krótką,  ale  żela- 
zną, graniastą  buławę  i  zapytał : 

—  Ogień  pod  kotłami?... 

—  Pali  się...  —  odpowiedziała. 
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—  No...  —  do  żony  się  zwrócił  —  zostawaj 
zdrowa... 

Kobieta  za  rękę  go  ujęła,  pocałunek  na  niej  zło- 
żyła i  półgłosem,  z  akcentem  zapytania  rzekła: 

—  Czy  janczary  starczą?... 

—  Ha...  —  odrzekł.  —  Niewiadomo  jeszcze,  czy 
bronić  nas  zechcą...  Hamza  nie  wraca... 

Ze  słowem  tern  wyszedł.  Księżna  chwilkę  z  kagan- 
kiem w  ręku  stała,  myślała  i  nagle,  głowę  podnosząc, 
ruszyła.  Udała  się  na  stronę  niewieścią,  na  której 
panował  popłoch  trwogi,  i  w  głos  zawołała: 

—  Hej,  baby!...  hej  dziewki!...  która  do  kotła  nie- 
potrzebna, niech  spódnicę  sobie  podkasze,  rękawy 
zatoczy  i  na  mury!... 

Wyrazy  te  rzuciła  i  wyszła.  Spieszyła  na  miasto, 
na  mieście  od  domu  do  domu  wchodziła  i  niewiasty 
na  mury  wywoływała.  Wyrazy:  „Hej  baby,  hej 
dziewki,  która"...  etc.  nietylko  po  domach,  ale  i  na 
ulicach  słyszeć  się  dawały. 

Książę  tymczasem  mury  obchodził.  Przy  murach, 
dzięki  konieczności  mienia  się  zawsze  w  pogotowiu 
do  obrony,  znajdowały  się  nagromadzone  tu  i  ówdzie 
środki  odporne:  kamienie,  belki,  koły,  obuchy,  ale  nie 
było  komu  użytek  z  nich  robić.  W  Kroi  pozostali  lu- 
dzie wiekowi,  niewiasty  i  dzieci.  Starce  się  ściągali. 
Książę  zastał  kilku  w  jednem  miejscu,  kilku  w  dru- 
giem.  Poszedł  do  bramy,  przy  której  pozawczora 
jeszcze  stały  harmaty.  Po  harmatach  ślad  jeno  pozo- 
stał ;  przy  bramie  zaś  zebrało  się  ludzi  z  dziesiątek. 
Popatrzył  na  nich,  głową  pokiwał  i  zapytał: 

—  Cóż?... 

—  Ah...  —  westchnął  z  nich  jeden. 
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Trzeba  było  wysłać  na  drogę,  na  drodze  zasiek 
urządzić  i  przy  zasieku  ze  dwudziestu  przynajmniej 
postawić.  W  sposób  ten  nieprzyjaciela  do  murów  by  się 
nie  dopuściło.  W  niemożności  sposobu  użycia  tego,  po- 
zostawało bramę  zatarasować  i  na  mury  się  spuścić 
a  i  z  tern  spieszyć  się  należało,  albowiem  noc  w  dru- 
giej swojej  znajdowała  się  już  połowie.  Książę  się 
nad  tern  zamyślił  i  podczas  kiedy  on  rozmyślał, 
w  bramie  pojawił  się  Hamza.  Wszedł  i  księcia  spo- 
strzegł odrazu. 

—  Idą...  —  rzekł. 

—  Długo  się  namyślali...  —  odrzekł  książę. 

—  Nie  namyślali  się  ani  trocha... 

—  Powinni  byli  nadejść  wcześniej... 

—  Namioty  zdejmowali  i  muły  juczyli... 

—  Uhm...  —  westchnął  starzec  i  dodał:  —  ha!... 
W  pomrukach  tych  zabrzmiały :  nieukontentowanie 

i  rezygnacya.  Wilk  stawiał  łapę  drugą.  Na  to  jednak 
rady  nie  było.  W  bramie  niebawem  ukazało  się  czoło 
ciemnej,  parami  idącej  kolumny,  która  się  cicho  wsu- 
nęła, na  placu  zatrzymała,  frontem  do  bramy  się 
uszykowała  i  w  miejscu  stanęła.  Za  nią  weszły  muły, 
które  przewodnicy  na  stronę  odprowadzili.  Po  usta- 
wieniu mułów,  od  uszykowanej  setni  odłączył  się 
człowiek,  do  księcia  podszedł  i  przemówił : 

—  Ja,  setnik  Ali  Tełep,  mając  rozkaz  od  tysiącz- 
nika  Hassana  iść  ci,  beju,  z  pomocą  na  prośbę  two- 
ją, czynię  prośbie  twojej  zadość  i  przyprowadzam 
setnie  niezwyciężonych  padyszacha,  któremu  oby  Ałłah 
dni  jak  najdłuższych  i  pomyślności  jak  najwięcej  uży- 
czył, wojowników...  Będę  cię  od  nieprzyjaciół  twoich 
bronił  i  obronię,  jeżeli  taka  jest  Ałlaha  wola... 

Tom  I.  —  T.  T.  Jeż :  O  bvt,  24 
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—  Dzięki  tosie,  setniku  Ali...  —  odrzekł  książę. 
Niech  się  setnia  twoja  podzieli  i... 

—  Ty  mi  nie  rozkazuj,  beju...  —  przerwał  setnik. 
Mnie,  prawowiernemu,  rozkazów  niewiernego  słuchać 
nie  wolno... 

Rzekł  to,  oddalił  się  i,  zostawiwszy  dziesiątków 
:rzy  przy  bramie,  z  resztą  udał  się  w  obchód  wzdłuż 
mutów. 

—  No?...  —  odezwał  się  książę  do  zięcia.  My  tu 
robić  nie  mamy  co... 

—  Nie  mamy...   —   odparł  Hamza. 

—  Chciałem  mu  wskazać  basztę  kowalską,  ażeby 
ją  mocno  obsadził... 

Hamza  ramionami  wzruszył  i  odpowiedział: 

—  Może  gdy  zobaczy  przy  niej  kamienie  i  belki, 
sam  się  domyśli,  że  to  punkt  najsłabszy... 

—  Cóż  w  obozie  mówił  z  tobą?... 

—  Nic...  Kiedym  mu  rzecz  przedstawił,  powiedział 
jeno:  „czekaj1"...  i  czekać  musiałem,  póki  janczary 
namiotów  nie  zwinęli  i  mułów  nie  objuczyli...  Myśla- 
em,  że  zamiar  mają  precz  odejść...  Dowiedziałem  się, 
że  na  pomoc  nam  idą  nie  pierwej,  aż  gdy  się  do 
miasta  zwrócili... 

—  Dajże  Boże,  ażeby  z  pomocy  tej  pociecha  jaka 
wynikła...  —  zauważył  książę.  Na  wypadek  każdy 
ściągnijmy  my  dziadów  swoich  i  trzymajmy  ich  w  po- 
gotowiu do  niesienia    posiłku   na    punkt   zagrożony... 

—  Gdzie  ich  ściągnąć  mamy?... 

—  Pod  kościół... 

—  Dobrze...  idę  po  nich... 

Hamza  wzdłuż  murów  spiesznie  ruszył ;  książę  się 
powoli  ku  kościołowi  udał. 
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Na  rynku  schodziły  się  niewiast)'.  Nikt  im  punktu 
tego  zbornego  nie  wyznaczał  —  instynkt  je  prowa- 
dził. Schodziły  się  po  dwie,  po  trzy,  po  jednej  —  ta 
z  obuchem,  ta  z  ożogiem,  owa  z  rożnem,  inna  z  wi- 
dłami w  ręku.  W  wieku  owym,  w  którym  wynalaz- 
czość ludzka  w  zabijaniu  bliźnich  w  pie'uchach  jesz- 
cze spoczywała,  orężem  było  wszystko,  co  do  bicia, 
kłucia,  zabijania  i  kaleczenia  służyć  mogło.  Z  dzidą 
mógł  w  zawody  iść  rożen,  z  buławą  obuch,  z  kuszą 
kamień.  Stąd  oręże,  w  jakie  się  niewiasty  krajańskie 
zbroiły,  miały  znaczenie  swoje.  Kobiety  się  na  rynku 
ściągały,  pozdrawiały  i  czekały.  Czekały  na  kogoś, 
coby  im  powiedział,  co  czynić  mają.  Oczekiwanie  ich 
trwało  niedługo.  Na  rynek  wtargnął  zastęp  niewiast 
mniej  więcej  dziesięciu,  w  którym  szły:  Hamzina,  La- 
zina  i  trzy  księżniczki,  a  któremu  przewodniczyła 
księżna.  Były  one  uzbrojone  pokaźnie,  zabrały  bowiem 
ze  zbrojowni  oręże.  Każda  w  ręku  niosła  jeżeli  nie 
dzidę,  to  halabardę ;  księżna  zaś  i  Hamzina  miecze 
mężowskie  do  boku  sobie  przypasały.  Gdy  weszły, 
liczba  ogólna  wojowniczek  dochodziła  głów  sześćdzie- 
sięciu. Księżna  się  do  nich  z  przemową  zwróciła. 

—  Chłopi  nasi  odeszli  —  zaczęła  —  i  wiarołomny 
sąsiad,  korzystając  z  nieobecności  ich,  zamierzył  do 
gniazda  ich  wleźć...  Kiedy  orzeł  odleci,  orlica  gniazda 
broni...  My  Kroję  obronimy...  Niema  kim  obsadzić 
murów...  idźmy  na  mury  i  sp3*chajmy  z  nich  napast- 
ników, a  gdy  nam  smoły,  oleju  i  ukropu  doniosą, 
będziemy  na  nich  smołę,  olej  i  ukrop  lały...  X 
mury  !... 

Ruszyła  przodem ;  za  nią  pociągnął  zastęp  wprosi 
ku  baszcie    kowalskiej  i  zajął    przy    niej    stanowisk* 
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w  chwili,  kiedy  ku  punktowi  temu  zbliżał  się,  wzdłuż 
murów  idąc,  prowadzony  przez  setnika  oddział  jan- 
czarów. Na  widok  turków  kobiety  pod  basztą  się 
skupiły.  Janczary  się  zatrzymali. 

—  Ktoście?...  —  zapytał  setnik. 
Zapytanie  odpowiedzi  nie  wywołało. 

—  Ktoście?...  —  powtórzył  głośniej  i  dobitniej. 
Odpowiedziało  milczenie. 

Turcy  się  przypatrywali,  głowy  pochylając,  przypa- 
trywali się  i  jeden  kroków  kilka  postąpił,  zblizka  po- 
patrzył,  poznał,  cofnął  się,  wyraz  „niewiasty"  rzucił 
i  splunął. 

—  Tfu!...  —  splunął  drugi,  trzeci,  wszyscy  po 
kolei. 

—  Naprzód!...  —  odezwał  się  setnik  i  poprowadził 
oddział  dalej,  nie  pozostawiając  żadnej  przy  baszcie 
kowalskiej  obsady. 

—  Czego  oni  pluli?...  —  zapytała   z  kobiet  jedna. 
— ■  Czego?...  ot...  zwyczajnie,  bisurmani... 

—  Spoglądajcież,  baby,  za  mur!...  —  zawołała 
księżna  —  ażeby  nas  duszmani  nie  zeszli  znienacka... 

—  I  nie  porwali  której!  —  dodała  kowalicha,  ko- 
bieta leciwa,  która  młot  w  ręku  trzymała  a  znaną 
fryła  z  siły  niemałej  i  humoru  wesołego. 

Na  słowa  te  dziewki  jedna  drugą  szturchać  po- 
częły łokciami. 

Balszowi  podlegali  zetianie,  naród  junacki,  i  w  ło- 
nie narodu  tego  znajdował  się  niejeden,  któremu  nie- 
jedna z  krojanek  niezamężnych  porwaćby  się  z  ochotą 
dała.  Z  racyi  tej,  a  może  przypadkiem,  dziewki,  księ- 
żniczki w  to  wliczając,  wydzieliły  się  w  gromadzie 
i  zajęły    stanowisko    na  lewo  pod  murem,    który    na 
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zewnątrz  opierał  się  o  pochyłość,  łagodniejszą  nieco 
aniżeli  gdzieindziej  i  schodzącą  ukośnie  ku  wąwozo- 
wi, będącemu  jedynym  do  warowni  przechodem  do- 
stępnym. Przechód  ów  w  chwili  tej  nieobsadzony  był. 
Wątpliwości  nie  ulegało,  że  zetianie  opanują  takowy 
i  będą  próbowali  podchwycenia  bramy,  a  zarazem 
pomkną  z  drabinami  ku  punktom,  w  których  drabiny 
przystawiać  można.  Kobiety  rzecz  prosta,  kombina- 
cyj  tych  nie  czyniły.  Wiedziały  jeno,  że  w  tym  i  w 
paru  innych  jeszcze  punktach  wdrapać  się  można. 
Dla  tego  to  księżna  „poglądanie"  zaleciła  i  sama  przez 
mur  wyglądała.  W  celu  tym  kobiet  kilkanaście  na 
basztę  wlazło.  Dodawać  nie  potrzeba,  że  w  tej  armii 
niewieściej  wszystko  działo  się  dowolnie  i  gwarnie  — 
zazbyt  nawet  gwarnie.  Przy  baszcie  szumiało  niby 
w  ulu. 

Przed  dnia  świtaniem  Kroją  znalazła  się  przyspo- 
sobioną do  przyjęcia  napaści.  Przy  kościele  książę 
Hamza,  senatorów  kilku  i  dwudziestu  paru  starców, 
uzbrojonych  jedni  zupełnie,  drudzy  przez  pół,  inni 
lada  jako,  pełnili  funkcyę  rezerwy ;  wzdłuż  murów 
stały  posterunki  janczarskie,  tu  silniejsze,  ówdzie  słab- 
sze, a  dośrodkowy  punkt  ciężkości  ich  znajdował  się 
przy  bramie ;  basztę  kowalską  zajmowały  niewiasty, 
z  których  jedne  gawędką  się  zabawiały,  drugie  przez 
mur  wyglądały,  niektóre  w  baszcie  się  zgromadziły, 
niektóre  na  mur  powłaziły,  jedna  zaś  z  księżniczek 
na  murze  usiadła  i  nogi  ku  stronie,  skąd  się  nieprzy- 
jaciela spodziewano,  wystawiła. 

Nieprzyjaciel  znaku  o  sobie  nie  dawał.  Noc  upły- 
nęła, mgły  porankowe  napływały  i  w  mgłach  słyszeć 
się  dawały  świsty  skrzydeł  ptactwa  na  żer  lecącego, 
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pobekiwania  jeleni  w  górach  i  pomrukiwania  nie- 
dźwiedzia z  legowiska  wyłażącego.  W  zastępie  kobie- 
cym gwar  nie  ustawał,  ale  ustawać  poczęły  wyglą- 
dania, albowiem:  nic  się  nie  pokazywało. 

—  Nic  z  tego  nie  będzie...  —  odezwała  się  jedna... 

—  Dzień  biały...  —  rzekła  druga. 

—  Rozmyślił  się  Balsz  z  zetianami...  —  dorzuciła 
trzecia. 

Te,  co  stały  przy  murze,  odwracały  się ;  te,  co  na 
mur  powłaziły  —  pozlazily. 

—  Zlezę  chyba  i  ja...  —  rzekła  księżniczka. 
Przechyliła  się,  odwróciła,  na  łokciu  się  oparła,   na 

kolanach  stanęła  i  —  nagle  —   znikła. 

Znikła  w  oczach  sióstr  i  rówieśnic.  Zamiast  na  tę 
stronę  muru  zejść,  za  mur  spadła  i  tylko  krzyknęła. 
Krzyk  jej  towarzyszki  podchwyciły.  Powstała  w  pun- 
kcie tym  wrzawa  wielka,  wskutek  której  niewiasty 
wszj^stkie  do  muru  się  zwróciły  .  wrzawę  jeszcze 
większą  podniosły.  Na  wrzawę  składały  się  wołania: 

—  Złodzieju!...  łotrze!...  opryszku !...  huzarze!... 
zetiański  prosiaku!...  włóczęgo!...  to  dziewka  ksią- 
żęca!... to  dziewka  książęca!...  księżniczka!...  księ- 
żniczka !... 

Z  pow3'ższemi  wołaniami  łączyły   się   następujące: 

—  Wara!...  zasię!...  precz  z  drabinami!...  przysta- 
wiać się  nie  ważcie!...  oczy  wam  powybijamy!...  łby 
porozbijamy!...  wracajcie,  skądeście  przyszli!...  precz!... 
wara!... 

Powód  krzyków  ostatnich  był  ten,  że  u  stóp  muru 
znajdowało  się  wojowników  zetiańskich  kilkudziesię- 
ciu z  drabinami.  Przeszli,  podpełzli  raczej  tak  zręcznie 
i  cicho,  że  dostrzeżeni  nie  zostali.    Potrzeba  im  było 
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również  zręcznie  i  cicho  drabiny  poprzystawiać  i  na 
mur  wleźć.  Mało  brakło,  a  byliby  tego  dokonali.  Zgu- 
biła ich  zbyteczna  ostrożność,  której  dla  uczynienia 
zadość,  przystawili  najprzód  drabinę  jedną  i  po  dra- 
binie tej  wlazł  Stefan  Gajda,  syn  wojewody,  junak 
pomiędzy  najpierwszymi  najpierwszy.  Zadaniem  jego 
był  rekonesans.  Wypadło  tak,  że  drabina  stanęła 
wprost  pod  księżniczką  i  gdy  wojownik  miody 
u  góry  się  znalazł,  oczom  jego  przedstawiły  się  obra- 
cające się  nogi  dziewicze.  Widok  ten  niespodziany, 
pierwszy  rekonesansu  rezultat,  zdziwił  go  i  zaamba- 
rasował.  Ujrzał  przed  sobą  przeszkodę  w  rozwiąza- 
niu zadania.  Strzeliła  mu  w  głowie  myśl  usunięcia 
onej.  Rękami  księżniczkę  za  nogi  ujął,  pociągnął, 
i  księżniczka  z  muru  spadła  —  spadła  wojownikowi 
na  kark  w  sposób  taki,  że  mu  się  na  kark  wsadziła 
jak  na  konia,  Spadając,  krzyknęła.  Krzyk  jej  sprawił 
alarm.  Stało  się  w  Kroi  to  samo,  co  czasu  onego 
w  Rzymie,  dzięki  gęsiom  kapitolińskim.  Funkcyę  gę- 
si spełniła  księżniczka  z  tą  różnicą,  że  gęsi  obudziw- 
szy czujność  załogi,  w  kojcu  pozostały,  ona  zaś 
szybko  na  karku  rycerza  po  drabinie  w  dół  zjechała 
i  dostała  się  w  moc  wrogów. 

Alarm  pozbawił  zetianów  możności  dokonania  pod- 
chwytu i  ściągnął  na  głowy  ich  wymyślania  bab. 

—  Huzary!...  złodzieje!...  zetiańskie  prosięta!... 
drabin  nie  przystawiajcie!...  —  wykrzykiwały  niewiasty 
z  murów. 

Oni  już  o  przystawianiu  drabin  nie  myśleli.  Wstyd 
ich  jednak  ogarnął.  Rejterada  przed  babami ! 

Gajda,  z  drabiny  zbiegłszy,  chciał  ciężar  z  kaiku 
zrzucić,  lecz  nie  mógł,    księżniczka    bowiem  w  prze- 
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strachu  rękami  się  mu  w  pierwszej  chwili  za  hełm 
uczepiła,  następnie  zaś,  gdy  niewiasty  oznajmiły,  co 
za  jedna  z  muru  spadła,  towarzysze  na  niego  krzyknęli: 

—  Nie  rzucaj!...  nie  śmiej  rzucać!... 
Księżniczka  była  dla  nich  jedyną  zdobyczą  —  jedy- 

nem  trofeum.  Rozpoczął  się  odwrót  poprzedzony  ci- 
śnięciem  przez  zetianów  niewiastom  kilku  komplemen- 
tów takich,  jak: 

—  Jaszczurki  krojańskie!...  jędze!...  suki  wściekłe!... 
wrony!...  klepy!...  —  i  gorszych  jeszcze. 

Niewiasty  im  dłużnemi  nie  zostawały.  Odcinały  się 
ząb  za  ząb.  Tyralierka  ta  konwojowała  zetianów 
w  odwrocie,  odbywającym  się  z  trudnością  po  pochy- 
łości dosyć  stromej.  Łatwiej  było  do  góry  wpełznąć, 
aniżeli  w  dół  schodzić.  Trudność  polegała  na  utrzy- 
mywaniu się  w  równowadze.  Rycerze  stąpali  bokiem 
i  dzięki  stąpaniu  temu  księżniczka  oderwała  ręce  od 
hełmu;  odchyliła  się,  na  wznak  się  zwaliła  i  byłaby 
spadła,  gdyby  jej  wojewodzie  za  nogi  nie  przytrzy- 
mał. W  dalszym  przeto  ciągu  rejterady  on  ją  trzy- 
mał na  karku  za  nogi,  a  ona  wisiała  na  grzbiecie, 
wydając  okrzyki,  wymachując  rękami  i  robiąc  ruchy 
głową,  na  którą  wiatrem  wydymana  odzież  spływała 
i  od  której  ku  zi3ini  spływał  warkocz.  Niewiast}' 
krzyczały : 

—  Rzuć,  złodzieju!...  to  dziewka  książęca!... 
Towarzysze  wykrzykiwali : 

—  Trzymaj!...  nie  puszczaj!... 

Gajda  unosił  zdobycz  nakształt  tego,  jak  wilk 
unosi  jagnię. 

Zetianie  pośpieszali,  a  powodem  pośpiechu  stał  się 
zgiełk,  jaki  ich  doszedł  od  bramy.  Przy  bramie  wrzała 
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bitwa.  Dopadli  drogi,  zwrócili  się  w  celu  niesienia 
walczącym  pomocy,  szykowali  się  —  wojewodzie 
księżniczkę  rzucił;  musieli  jednak  rejterować  dalej, 
albowiem  zrejterowali  ci,  co  bramę  zaatakowali.  Od- 
wrotowi tych  ostatnich  towarzyszył  popłoch,  który 
ich  gnał  i  uskrzydlał  niejako.  Biegli  na  oślep,  krzy- 
cząc: „janczary!"  Popłochowi  i  tamci,  od  kowalskiej 
baszty,  unieść  się  dali.  Pomknęli  i  oni,  unosząc  ze 
sobą  wstyd  i  uprowadzając  zdobycz.  Wstyd  wynikał 
z  rozprawy  z  babami,  które  koniec  końcem  z  tryum- 
fem wyszły,  albowiem  —  i  przystawianiu  drabin 
przeszkodziły  i  przekrzyczały ;  zdobycz  polegała  na 
księżniczce,  która  w  odzieży  w  nieładzie,  z  warkoczem 
rozpuszczonym,  biegła  w  tłumie  wojowników  za  ręce 
ciągnięta. 

Tak  tedy  stolica  Dibr  obronną  z  wielkiego  niebez- 
pieczeństwa wyszła  ręką.  Zaatakowaną  była  w  dwóch 
punktach:  przy  kowalskiej  baszcie  i  przy  bramie. 
Przy  kowalskiej  baszcie  atak  odparły  .  niewiasty 
przy  bramie  napastnicy  natknęli  się  na  jancza 
rów.  Była  to  dla  nich  niespodzianka,  której  się  ani 
domyślali.  Przypuszczali,  że  warta  jakaś  czuwać  musi 
i  dla  tego  w  podchodzeniu  przedsięwzięli  ostrożności 
wszelkie :  podsuwali  się  na  palcach,  jak  koty ;  zacho- 
wywali cichość  w  szeregach;  nic  nie  brzęldo,  nic  nie 
stuknęło,  z  rycerzy  żaden  nie  kaszlnął  ani  odsapnął 
głośniej ;  podeszli,  bramę  zamkniętą  znaleźli,  około 
niej  się  skupili  i  siłą  stu  par  ramion  do  wyważenia 
onej  przystąpili,  gdy  się  nagle  sama  otworzyła 
i  z  otworu  wysunęła  się  ława  dzidami  najeżona 
i  przysłonięta  z  góry  szeregiem  ciemno  brązowych 
wojłokowych  kołpaków,  z  pod  których  świeciły  oczy 
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dzikie  i  oblicza  groźne.  Lawa  owa  wparła  się  w  otwór 
bramy  z  pomrukiem  „Ałłah!"  —  wparła  się  w  chwili, 
gdy  pierwszy  wojowników  zetiańskich  szereg,  co  bra- 
my podważał,  wskutek  nagłego  takowej  otworzenia 
na  ziemi  leżał.  W  pierwszym  impecie  nad  dzidy  na- 
działo się  napastników  kilku.  Była  to  niespodzianka. 
Łatwo  więc  wyobrazić  sobie,  jakie  ona  wrażenie  spra- 
wiła. Ktoś  wydał  okrzyk:  „janczary !*'  i  zetianie  prze- 
rażeni, okrzyk  ów  powtarzając,  rzucili  się  wstecz 
w  ucieczce  szalonej.  W  ucieczce  tej  natrafili  na  od- 
dział przez  baby  odparty  i  ku  bramie  zmierzający. 

Wiadomo,  co  z  tego  wynikło.  Napastnicy  ulotnili 
się.  Janczary,  dotarłszy  do  punktu,  w  którym  się  od- 
działy połączyły,  zatrzymali  się,  postali  trochę  i  wró- 
cili. Za  powrotem  zastali  u  bramy  księcia  na  czele 
hufca  inwalidów,  którzy  wiązali  jeńców,  zbierali  ran- 
nych i  obszukiwali  trupy.  Trupem  padło  pięciu,  ran- 
nych znalazło  się  sześciu,  w  niewolę  dostało  się  ró- 
wno dwunastu,  a  pomiędzy  nimi  wielikasz  jeden, 
człek  znamienity  —  sam  wojewoda  Gajda,  który  się 
do  rannych  mógł  zaliczać,  miał  bowiem  z  powodu 
upadku  wskutek  nagłego  bramy  otworzenia  nos  roz- 
bity. Z  boku  stał  Ali  setnik,  przypatrując  się,  jak 
starcy  krojańscy  jeńców  krępowali  i  przysłuchując 
się,  jak  im  dogadywali. 

—  Aha!...  podstępem  nas  wziąć  chcieliście?...  skra- 
daliście się  jak  złodzieje  nocni?...  Macie!...  Bóg  was 
pokarał,  a  nasz  książę  dobrze  zrobi,  gdy  każe  dokoła 
Kroi  wbić  palów  ostrych  dwanaście  i  was  na  pale, 
krukom  na  pastwę,  powsadzać... 

Z  setników  jeden  przed  wojewodą  stał,  głową  kiwał 
i  powtarzał : 
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—  Oj  wojewodo...  wojewodo...  Xa  taki  tobie  u  Bal- 
sza  koniec  przyszło?...  Widzisz:  rozbiłeś  sobie  nos 
i  dostałeś  się  w  postronki... 

Janczary,  powróciwszy,  okazali  ochotę  zabrania  jeń- 
ców, rannych  i  trupów,  jako  słusznie  należną  im 
zdobycz;  lecz  setnik  na  nich  skinął  i  oni  w  głąb 
placu  się  cofnąwszy,  stanowisko  zajęli.  Księcia  zdzi- 
wiła wspaniałomyślność  ta ;  do  setnika  podszedł  i  rzekł : 

—  Jeńcy  do  ludzi  twoich  należą... 

Setnik  odpowiedział  kiwnięciem  dłonią,  oznaczają- 
cem,  że  nie  dba  o  to. 

—  Dziękuję  ci,  setniku  Ali...  Gdyby  nie  ty,  nie  ja 
w  tym  momencie,  ale  Balsz  by  w  Kroi  panował... 

—  O  tak...  —  odrzekł  turek. 

—  Nie  wojewoda  byłby  w  postronkach,  ale  ja... 

—  O  tak... 

—  Weżże  wojewodę  przynajmniej...    on  się  okupi... 

—  .Tok...  —  odrzekł  turek  z  giestem  odpowiednim. 

—  Powiedzże  mi  przynajmniej,  co  mam  zrobić 
z  nim... 

—  Zrób  z  nim,  co  chcesz:  łeb  mu  zetnij...  powieś 
go...  na  pal  wsadzić  każ... 

—  Słyszałeś?...  —  zwrócił  się  książę  z  zapytaniem 
do  wojewody,  który  stał  nieopodal. 

—  Słyszałem...  —  odparł  zapytany  —  ale  odpo- 
wiem ci,  książę,  że  to,  co  się  mnie  nie  powiodło, 
poprawi  Balsz,  który  pod  Czarnym  Kamieniem 
z  niezliczonem  stoi  wojskiem...  On  zrobi  w  biały  dzień, 
czego  ja  zrobić  nie  mogłem  w  nocy... 

Na  słowa  te  setnik  się  uśmiechnął;  książę  odpo- 
wiedział : 
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—  Nie  dokaże  on  niczego...  Bóg  miłosierny,  co  nad 
nami  czuwał  w  nocy,  będzie  i  w  dzień  czuwał... 

—  Ty,  wojewodo  —  dodał  Hamza  —  Balszem  się 
nie  chwal  i  nie  odgrażaj,  ale  proś  Boga  raczej  o  to, 
ażeby  ci  się  nos  wygoił... 

—  Tyś  u  mnie    zakładnikiem...    —  wtrącił   książę. 

—  A  jam  Balszowi  z  rą'k  uciekł  i  nie  ma  on  w  za- 
kładzie nikogo,  coby  za  twoją  odpowiadał  głowę... 

W  chwili  tej  z  boku  słyszeć  dał  się  zgiełk  jękliwy, 
który  uwagę  na  siebie  ściągnął.  Setnik  splunął.  Książę, 
Hamza,  senatorowie,  starcy  i  jeńcy  głowy,  skąd 
zgiełk  przychodził,  pozwracali  i  niebawem  ujrzeli  wi- 
dowisko, które  ich  w  osłupienie  wprawiło.  Wzdłuż 
murów,  w  gęstej  a  bezładnej  kupie  szedł  hufiec  nie- 
wiast. Księżna,  z  halabardą  w  ręku  i  z  mieczem  u  bo- 
ku, postępowała  przodem ;  za  nią,  jedna  z  halabardą, 
druga  z  dzidą,  Hamzina  i  Lazina;  dalej  kowalicha 
z  młotem,  ślusarzycha  ze  szpikulcem,  małżonka  płat- 
nerza z  rohatyną,  rzeźniczka  z  obuchem,  piekarzowa 
z  ożogiem,  senatorowa  z  widłami,  tysiączniczka  z  kosą, 
szynkarka  z  łopatą,  kupczycha  z  bezmianem  i  t.  d., 
•  t.  d.  Księżniczka  szła,  płakała  i  żałośliwym  głosem 
zawodziła : 

—  Kuku  lele...  kuku  lele... 

Hamzina  szła,  płakała  i  zawodziła;  Łazina  szła, 
płakała  i  zawodziła;  kowalicha,  płatnerzowa,  ślusa- 
rzycha, rzeźniczka,  senatorowa,  szynkarka  —  każda 
zosobna  i  wszystkie  razem  —  szły,  płakały  i  zawo- 
dziły. Rzekłbyś  przechodzi  płaczek  sześćdziesiąt, 
gdyby  nie  dziewki,  co  się  na  tyle  kolumny  trzymały 
i  smutne  miały  miny,  ale  nie  płakały  i  nie  zawodziły 
i  łokciami  się  zlekka  poszturchiwały. 
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Książę.  Hamza,  senatorowie,  nie  wiedzieli  i  odga- 
dnąć nie  umieli,  coby  to  znaczyć  miało.  Rzuciła  się 
im  w  oczy  zagadka,  która  zagadką  być  nie  przestała, 
gdy  niewiasty  doszły,  zatrzymały  się  i  księżna  pierw- 
sza zawołała: 

—  Dziewka  nasza!... 

—  Dziewka!...  —  podchwyciły  niewiasty  inne,  nie 
zaprzestając:   „kuku  lele". 

Do  „kuku  lele"  dołączył  się  wyraz  ..dziewka" 
i  zlał  się  w  chór  żałosny,  płaczem  podszyty.  Górująca 
nad  wszystkie  wzrostem  kowalicha  gębę  szeroko 
otwierała  i  wrzeszczała : 

—  Kuku  lele...  dziewka!... 

Książę  milczał,  patrzał,  dziwił  się  —  zapytał  wresz- 
cie głosem  wysoko  podniesionym: 

—  Co  za  dziewka?... 

—  Nasza!...  —  odpowiedziały  księżna,  Hamzina 
i  Łazina. 

—  Twoja !...  —  odpowiedziały  kobiety  inne. 

Do  wygłaszanych  poprzednio  wyrazów  przybyły 
dwa  nowe:  „nasza  i  „twoja". 

Nic  jeszcze  zrozumieć  nie  można  było. 

Wmieszał  się  Hamza.  Głos  do  diapazonu  przewyż- 
szającego wrzask  kobiet  podniósł  i  zapytał : 

—  O  jaką  to  dziewkę  chodzi?...  co  się  stało?... 

Kobiety  jęły  się  opowiadać  wszystkie  razem  i  opowia- 
dały, aż  z  cierpliwości  wyprowadzony  książę  krzyk- 
nął: 

—  Milczeć!... 

Niewiasty  zaprzestały  kukać,  ale  nie  zaprzestały 
płakać. 

—  Co?...  —  do  żonv  sie  zwrócił. 
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Księżna  zaczęła : 

—  Dziewka  nasza...  —  i  więcej  dla  płaczu,  co  ja 
dusił,  mówić  nie  była  w  stanie. 

Nie  lepiej  mu  poszło  z  Hamziną  i  Łaziną,  które 
jedna  drugiej  przeszkadzały,  ale  wprowadziły  obja- 
śnienie niejakie,  wymawiając  księżniczki  z  muru  spa- 
dłej imię. 

Wysunęła  się  wreszcie  naprzód  kowalicha,  samo- 
wolnie biorąc  na  się  funkcyę  sprawozdawczym,  zdała 
z  wypadku  sprawę  dokładną,  szczegółową  i  giesty- 
kulacyą  odpowiednią  ilustrowaną.  Opowiadając,  jak 
księżniczka  wojownikowi  na  kark  się  wsadziła,  po- 
kazała to  na  palcach. 

—  Czepiła  się  go  biedaczka  nogami  i  rękami  i  trzy- 
mała się,  ale  się  utrzymać  widać  nie  mogła  ;  ręce 
puściła  i  ot  tak  się  przewaliła... 

Tu  na  sobie,  w  tył  się  wyginając,  pokazała  w  ja- 
kiej się  na  spadku  góry  pozycyi  księżniczka  znajdo- 
wała, gdy  rycerz  ją  ku  drodze  unosił. 

—  W  wąwóz  skoczył  i  ona  przepadła...  przepadła... 
biedna!...  —  dostała  s.;ę  w  ręce  tym  złodziejom... 
tym  huzarom...  ach!...  cóż  ludożercy  ci  z  nią  zro- 
bią?... —  dokończyła. 

—  Przepadła!...  ■—  powtórzyła  księżna. 

—  Przepadła!...  —  podchwyciły  Hamzina,  Łazina 
i  niewiasty  inne. 

—  Nic  się  jej  złego  nie  stanie...  —  rzekł  Hamza, 
do  teściowej  podchodząc  i  na  jeńców  oczami  wska- 
zując. Zakładników  mamy... 

Wyraz  :  „zakładnicy"  uspakajający  na  niewiasty  wy- 
warł wpływ.  Z  pod  oka  ku  nim  spoglądać  poczęły; 
że  zaś  dzięki  blizkiemu  pomiędzy  Albanią  a  Zeta  są- 
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siedztwu,  wielu  mieszkańców  tej  ostatniej  znanymi 
w  Kroi  byli,  poznały  wojewodę  i  paru  innych  jeszcze. 
Spotęgowało  to  uspokojenie,  do  czego  przczyniło  się 
niemało     surowe  księcia  do   księżny    odezwanie  się : 

—  Do  domu...  do  garnków  idź!...  Gdybyś  była 
garnków  pilnowała,  dziewki  by  nam  nie  porwano... 

—  I  byliby  zetianie  do  miasta  wleźli...  —  odparła 
kowalicha. 

Księżna  nic  nie  odpowiedziała  —  odeszła ;  niewia- 
ry się  usunęły ;  janczary,  wartę  przy  bramie  posta- 
wiwszy, poczęli  na  placu  namioty  rozbijać  ;  ksią- 
żę jeńców  i  rannych  do  więzienia  odesłał,  trupy 
grzebać  kazał  i  wykonanie  rozkazu  tego  Hamzie  po- 
ruczył. 

Xa  razie  do  czynienia  nie  pozostawało  nic  innego, 
jak  czekać  na  dalszy  wypadków  rozwój. 

Sytuacya  nie  zarysowywała  się  pomyślnie.  Prawda 
—  napad  został  odparty,  ale  napad  ów  był  podchwy- 
tem, za  którym  w  odwodzie  stała  siła  orężna,  samą 
swoją  pod  Czarnym  kamieniem  obecnością  trzyma- 
jąca Kroję  w  blokadzie.  Jakicjże  siła  ta  dosięgała  wy- 
sokości ?  Wedle  wojewody  Gajdy  Balsz  stał  ..z  woj- 
skiem niezliczonem".  Hamza  niezliczoność  do  głów 
tysiąca  redukował,  lecz  powiadał,  że  w  liczbie  tej 
znajdują  się  włosi  z  ..puszkami"  i  kto  wie,  czy  nie 
z  harmatą,  z  Leszu  wy  pożyczoną.  Brać  przytem  w  ra- 
chunek należało  zaklinacza  strzałów.  Wszystko  to  ra- 
zem, z  dodatkiem  księżniczki  porwanej,  mocno  księcia 
starego  frasowało.  Miał  wprawdzie  w  ręku  zakładni- 
ków :  dwunastu  chłopów  zdrowych,  sześciu  rannych, 
wojewodę,  ale  —  raz  —  Balsz  miał  zakładniczkę, 
córkę  jego  rodzoną,  o  którą  się  nie  troszczyć  n'e  go- 
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dziło,  powtóre,  żadnej  nie  było  pewności,  czy  Balsz 
o  ludzi  swoich  bardzo  się  troszczyć  będzie,  mając  za 
sobą  wszelkie  dostania  Kroi  wstępnym  bojem  szanse. 
Harmacie,  broni  .palnej,  zaklinaczowi,  tysiącu  wojo- 
wników setnia  janczarów  rady  nie  da. 

Zafrasow?  ł  się  więc  stary  mocno,  głęboko  i  —  cze- 
kał, spuszczając  się  na  łaskę  Opatrzności  i  —  co  mu 
mocno  dolegało  —  na  łaskę  janczarów.  Znajdował 
się  bowiem  na  lasce  ich  całkowicie,  tak  dalece,  że 
tej  marnej  setni,  co  niedostateczną  do  obrony  była, 
ani  żądań  stawiać,  ani  rozkazywać,  ani  nawet  dzię- 
kować nie  śmiał.  Na  myśl  mu  przychodziło,  mury 
obejść  —  może  gdzie  co  poprawić  potrzeba. 

—  A  niech...  —  ręką  machnął  ze  zniechęcenia 
akcentem. 

W  Kroi  po  południu  nastąpiło  spanie  ogólne.  Lud- 
ność, noc  całą  czuwając,  spoczynku  potrzebowała. 
Nie  spali  jeno  inwalidzi,  co  przy  więzieniu  na  straży 
stali ;  nie  spała  księżna  o  córkę  zaniepokojona ;  zna- 
lazłaby się  zapewne  jeszcze  osób  ilość  pewna,  co 
wczasu  nie  zażywała,  a  do  której  należał  i  książę. 
Sen  go  morzył,  lecz  zasnąć  nie  mógł.  Troski  mu 
przeszkadzały  —  drzemał  jeno  i  w  drzemce  zdawało 
się  mu,  jakby  o  słuch  jfg)  odbijał  się  turkot  głuchy 
kół  i  tentent  niewyraźny  koni.  Budził  się,  odchrząkiwał, 
nasłuchiwał  i  w  końcu  dosłuchał  się  śpiewu  pusz- 
czyka, wtó  Tijącego  śpiewowi  muezzina.  Przeżegnał  się. 

—  Muezzin  śpiewa  już  w  Kroi...  —  pomyślał  sobie. 
Westchnął  głęboko  i  powiedział: 

—  Dziej  się  wola  Boża... 

Czas  zeszedł  do  wieczora  bez  żadnej  ani  o  nie- 
przyjacielu, ani  od  nieprzyjaciela  wieści.    Wieczorem 
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Hamza  zdawał  teściowi  sprawę  z  rozmowy,  jaką 
miał  z  wojewodą  Gajdą  w  więzieniu,  wspomniawszy 
przy  tej  okazyi,  że  dwóch  rannych  umarło,  a  trzeci 
kona.  Rozmowy  waga  polegała  na  okupie,  o  którym 
wojewoda  mówił,  odwołując  się  do  syna  i  domagając 
się,  ażeby  mu  znać  dano. 

—  Niechajno...  —  rzekł  książę  na  to.  Uda  się  mo- 
że wojewodę  wymienić  na  dziewkę... 

—  Zawszeć  wojewoda  więcej  wart...  —  zauważał 
Hamza. 

—  Zapewne...  tak...  no...  Zobaczymy,  co  nam 
dzień  jutrzejszy  przyniesie. 

Dzień  jutrzejszy  przyniósł  przedewszystkiem  nagłe 
Kroi  przebudzenie.  Mieszkańcom  się  wydało,  że  pio- 
run uderzył.  Nie  był  to  piorun  —  chmur  nawet  na 
niebie  nie  było.  Pierwsze  uderzenie  powtórzyło  się 
dwa  razy,  raz  po  raz,  następnie  znów  dwa  razy;  po 
chwili  przestanku  huki  się  wznowiły  a  tak  silnie,  że 
się  domy  wstrząsały. 

Książę  nie  rozumiał,  co  to  znaczy. 

—  Idź,  dowiedz  się...  —  do  zięcia  rzekł.  Powie- 
działbym, że  to  strzelają  harmaty  moje...  Ale  skąd!... 

Hamza  poszedł  i  w  pół  godziny  później  powrócił. 
Pierwszem  słowem  jego  było: 

—  Harmaty  tureckie... 

—  Tu-re-ckie!...  —  wykrzyknął  książę. 

—  Stoją  na  tych  samych  miejscach,  co  nasze 
i  strzelają  do  harmaty  Balszy,  który  swoją,  a  raczej 
wioską,  naprzeciw,  na  Łysej  Płaninie  ustawił... 

—  Na  Łysej  Płaninie?...  Balsz?...  Tożby  go  można 
było  tam  zamknąć,  gdyby  było  kim!...  —  zawołał 
starzec.  A  te...  harmaty  tureckie?... 

Tom  I.  —  T.  T.  Jeż :  O  byt.  25 
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—  W  nocy  przyszły...  Przyszło  janczarów  bodaj 
czy  nie  dwie  setnie...  Przyszła  i  jazda... 

—  Do  Kroi?... 

—  Do  Kroi... 

—  Boże,  zlituj  się  nad  nami...  —  westchnął  książę. 
Kroją  się  dostanie  nie  zetianom;  ale  turkom...  Skoń- 
czyło się  .. 

Nie  posyłał  już  Hamzy  więcej.  Strzelanie  działowe 
ustało ;  po  niejakimś  czasie  ozwał  się  trzaskot  broni 
ręcznej,  który  również  niebawem  ustał.  Książę  się 
nie  dowiadywał  —  zdawało  się,  że  zobojętniał  i  o  nic 
już  nie  dba.  Mimo  to  wiadomości  do  domu  napły- 
wały za  pośrednictwem  kobiet,  które  doniosły,  że  tur- 
ków  w  mieście  jest  ćma ;  że  turcy  Balszowi  harmatę 
na  Łysej  Pianinie  strzaskali ;  że  żadna  kula  zetiańska 
do  miasta  nie  doszła ;  że  włosi,  co  z  puszek  strzelali, 
wszyscy  wyginęli ;  że  Balszowego  wojska  nie  widać. 
Istota  wiadomości  tych  na  tern  polegała,  że  Balsz  z  dnia 
świtaniem  atakował  miasto  siłami  całemi  i  ze  stratami 
znacznemi  odparty  został,  a  to  dzięki  posiłkom  turec- 
kim, jakie  nadciągnęły  w  nocy.  Księcia  to  nie  obchodziło. 

Obeszło  go  jednak,  gdy  około  południa  oznajmiono 
mu  przybycie  poselstwa  od  Balsza. 

-  Czegóż  oni  odemnie  chcą?...  —  odparł. 

—  O  pokój  proszą... 

—  Niech  do  turków  idą... 

—  U  turków  byli...  Turcy  odesłali  ich  do  ciebie... 

—  Hm?...  Cóż  za  jedni?... 

—  Wielki  kanclerz  i  dwóch  senatorów... 

—  Ha...  niech...  —  rzekł. 

Posłowie  weszli,  pokłonili  się,  dary  złożyli  i  wielki 
kanclerz    przemowę    zaczął    od    tego,   że   od  imienia 
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księcia  Zety  wygłosił  oracyę,  pełną  jak  najlepszych 
dla  Kastrioty  i  rodu  jego  całego  życzeń.  Życzenia 
przeplatały  komplementy,  które  miały  na  celu  zmięk- 
czenie serca  księcia  w  imię  stosunków  sąsiedzkich. 

—  Któż  to  sąsiedztwo  naruszył?...  —  przerwał 
książę.  —  Czy  to  ja  na  was  godził,  czy  to  ja  na 
Skadar  napadł?...  po  złodziejsku  ?...  w  nocy?...  co?... 

—  Tak  wypadło...  —  odrzekł  kanclerz. 

—  Wypadło?...  skąd?...  dla  czego? 

—  Zwyczaj  od  dziadów,  od  pradziadów  naszych... 

—  Jam  nie  słyszał  o  zwyczajach  takich !... 

—  A  przecież  wasze  dwie  córki  wydane... 

—  No?...  —  odezwał  się  książę  z  akcentem  zdzi- 
wienia. 

—  Przyszliśmy  ci  porwać  trzecią...  Ale  zaszło  nie- 
porozumienie maleńkie...  Nie  spodziewaliśmy  się  za- 
stać turków  i  ponieważ  zastaliśmy  ich,  wydało  się 
nam,  żeś  u  nich  w  niewoli,  chcieliśmy  więc  odbić 
ciebie... 

—  Tak?... 

—  Ó  tak...  A  jakże?...  Tak,  Bogami...  Chcieliśmy 
odbić  ciebie...  A  dziewkę  porwał  Stefan  Gajda  i  okup 
ci  za  nią,  jaki  sam  zechcesz,  da...  Książę  Bałsz,  żeby 
nieporozumienie  wszelkie  usunąć,  da  okup  za  woje- 
wodę i  za  wojownika  każdego,  co  u  ciebie  w  nie- 
woli... Umówimy  się  o  to  po  dobremu...  po  sąsiedzku 
i  nie  policzymy  ludzi,  coście  nam  nakradli,  ani  szkody, 
jakąście  nam  wyrządzili  z  tą  harmatą  włoską...  Umó- 
wimy się,  a  ty  każ  janczarom  z  drogi  ustąpić,  aże- 
byśmy z  Łysej  Płaniny  wyjść  mogli...  Oto,  do  czego 
to  nieporozumienie  prowadzi...  Pobiliśmy  się  i  napso- 
cili  sobie...  dla  jednej  dziewki... 

95>* 
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Książę  chwilkę  pomyślał,  zanim  odpowiedź  dał  — 
odpowiedź,  która  brzmiała,  jak  następuje: 

—  Nie...  Pierwej  umówmy  się,  okup  złóżcie,  i  ja 
wówczas  dopiero  janczarom  z  drogi  wam  ustąpić 
każę... 

—  Nie  wierzysz  chyba,  że  to  poszło  o  dziewkę. 

—  Kiedy  mówisz,  że  o  dziewkę  poszło  i  chcesz, 
żebym  ci  wierzył,  to  ja  ci  odpowiem  i  ty  wierz  mnie, 
że  dziewka  ta  u  mnie  bardzo  droga...  średnia...  o... 
rozumiesz?... 


ROZDZIAŁ    XVI. 

POLITYKA  ZIĘCIÓW. 

„Wszystko  jest  dobrze,  co  się  dobrze  kończy". 
Tak  sobie  powiedzieć  móg>  Jan  Kastriota,  gdy  nad 
głową  jego  przeszła  burza  zetiańska  i  nietylko  mu 
szkody  nie  sprawiła,  ale  suty  zysk  przyniosła.  Balsz 
okup  złożył:  za  wojewodę  dwadzieścia  pięć  czerwo- 
nych złotych  monetą  brzęczącą  i  postaw  sukna  cien- 
kiego, za  każdego  wojownika  —  głowa  za  głowę  — 
po  sztuce  z  trzody,  barana  albo  wieprza..  Okup  za 
dziewkę  poszedł  osobno,  w  monecie  brzęczącej 
srebrnej,  w  bydle  i  tkaninach  i  nadto  zięć  zobowią- 
zał się,  wynagradzając  sposób  niepiękny,  w  jaki 
przyszłą  swoją  uniósł,  w  sto  dzid  przyłączyć  się  do 
wyprawy  przeciwko  toskom.  Ze  strony  tureckiej 
książę  nie  doznał  uszczerbku  w  niczem,  posiłki  bo- 
wiem niespodziane,  które  posłużyły  do  pokonania 
Balsza,  zamknięcia  go  na  Łysej  Płaninie  i  zmuszenia 
do  okupu,  wyszły  z  działami,  z  jazdą,  ze  wszystkiem 
i  pociągnę}}'  na  tosków,  pozostawiając  jeno  tę  setnie, 
co  pierwotnie  była  przyszła.  Jedyny  znak  zapytania 
w  sprawie  tej  wyłaniał  się  stąd,  że  setnia  owa  na 
błoń  nie  wróciła,  ale  się  rozlokowała  w  mieście  pod 
namiotami  i  nie  opowiadając  się  nikomu,  zabrała   się 
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do  stawiania  dla  siebie,  nieopodal  od  baszty  kowal- 
skiej, domostwa  z  tarcic.  Nie  opowiadała  się ;  oko- 
liczności zaś  i  warunki  pytać  jej  nie  pozwalały.  To 
jedno  stanowiło  zawadę,  którą  ten  jednak  łagodził 
wzgląd,  że  bądźcobądź  secina  jedna  nie  stanowiła 
siły  zdolnej  imponować,  gdy  siły  zbrojne  Albanii 
północnej  z  wyprawy  powrócą.  A  nawet  i  bez  tego 
w  kraju  pozostawał  jeszcze  materyał  na  wyszyko- 
wanie secin  kilku.  Książę  zięciom  polecił  się  tern  za- 
jąć i  odzyskał  równowagę,  którą  wypadki  nadwerę- 
żyły były  do  stopnia  stanowczego  zwątpienia  i  zroz- 
paczenia  prawie.  Cóżbo  to  było  ?...  Zetianie  Kroję 
napadli ;  turcy  ją  opanowali.  Pan  i  władca  znajdo- 
wał się  w  stanie  bezsilności  absolutnej.  Z  tego  wszyst- 
kiego pozostała  setnia  jedna,  co  sobie  postawiła  do- 
mostwo, wzniosła  rusztowanie,  słucha  śpiewu  muez- 
iina  i  gotówką  płaci  za  wszystkie  artykuły  żyw- 
ności, w  jakie  się  zaopatruje  na  miejscu,  a  przytem 
zachowuje  się  tak  cicho,  tak  spokojnie,  że  gdyby 
nie  duety,  wyprawiane  przez  muezzina  i  puszczyka, 
ludność  aniby  się  domyślała  obecności  w  łonie  swo- 
jem  żywiołu  obcego.  Książę  dawniej  —  niebardzo 
dawno  —  w  obecności  jej  upatrywał  niebezpieczeń- 
stwo. Zmodyfikował  jednak  we  względzie  tym  zda- 
nie swoje,  luboć  nie  wiedział  dokładnie,  dla  czego  ? 
Dla  synów  ?  —  A  dla  synów  —  albo  raczej,  dla 
syna  jednego,  najstarszego,  nie  zrzekając  się  nadziei 
co  do  młodszych.  Opatrzności  Bożej  ufał,  ciosy,  ja- 
kie mu  los  zadawał,  przyjmował  i  stawiał  się  wobec 
nich  biernie,  jakby  dla  tego,  ażeby  Opatrzności  nie 
ująć  zasługi  ani  odrobiny  w  ratowaniu  z  upadku 
tak  jego  synów,  jak  spółziomków,  jak  całego  narodu 
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albańskiego.  W  naturze  jego  bierność  tkwiła.  Bier- 
nie się  bronić:  oto  była  dyrektywa  jego  polityczna, 
religijna  i  moralna,  dyrektywa,  która  jego  samego, 
chrześcianina  gorliwego,  do  przyjęcia  islamizmu  do- 
prowadzić mogła.  Doprowadziła  go  tymczasem :  do 
oddania  synów  w  zakład,  do  przygarnięcia  odstęp- 
ców,  do  chwycenia  się  nadziei  zjednoczenia  Albanii 
i  do  przyjęcia  do  stolicy  garnizonu  tureckiego.  Rok 
temu  każdy  z  czynów  tych  wydawał  się  mu  zbrodnią. 
Tempera  mutantur. 

Zmienił  się  dla  syna  —  złożył  dla  niego  w  ofie- 
rze... przekonania.   Bodajby  nie  nadaremnie  ! 

Gorąco  też  pragnął  dla  wyprawy  powodzenia.  Na 
intencyę  tę  zamówił  u  ojca  Pawła  nabożeństwo,  na 
które  zaprosił  nowego  zięcia  swego  wraz  z  ojcem 
jego  wojewodą  i  wyborem  rycerstwa,  co  mu  w  wy- 
prawie towarzyszyć  miało.  Zjechało  się  ich  głów 
z  piętnaście.  Same  junaki.  Byli  to  praojce  czarno  - 
górców  dzisiejszych,  rycerze  oczajdusze  i  zbójectwem 
podszyci,  jak  dzisiejsi.  Księżniczka  trzecia  trafiła  le- 
piej aniżeli  siostry  jej  starsze,  dostała  bowiem  na 
małżonka  człowieka  piękniejszego  i  zamożniejszego 
niż  one,  wąsatego,  marsowatego,  szykownego  i  bar- 
czystego, a  przytem  i  bardziej  ogładzonego  przez 
styczność  ustawiczną  z  włochami,  zagradzając3Tmi 
skadarzanom  przystęp  do  morza  w  Leszu,  w  Olgu- 
nie  i  w  Barze.  Siostry  jej  zazdrościć  mogły  i  zazdroś- 
ciły po  trosze,  Łaza  bowiem  ogromnie,  Hamza  nie- 
mało na  porównaniu  tracił.  Dwie  zaś  młodsze,  które 
dziewkami  jeszcze  były,  Bogu  dziękowały,  że  im 
z  drogi  ustąpiła  i  żałowały,  każda  zosobna  w  du- 
cha cichości,  że  też  im  na  myśl  nie  przyszło  na  mu- 
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rze  usiąść.  Nawiasem  powiedziawszy,  żal  ów  przej- 
mował wszystkie,  ile  ich  w  Kroi  było,  dziewki  na 
wydaniu  i  spotęgował  się,  kiedy  do  miasta  wjechał 
orszak  świetny  rycerzy  i  pomiędzy  nimi  najświetniej 
wyglądał  Stefan  Gajda. 

Rycerze  przyjechali  na  nabożeństwo  i  na  ucztę. 
Nabożeństwa  wysłuchali  kornie  i  przykładnie  i  z  uwagą 
słuchali  kazania,  w  którem  ojciec  Paweł  wskazywał 
im  cel  wyprawy  na  tosków  :  odszukanie  i  sprowadze- 
nie do  trzody  owieczki  zbłąkanej.  Wspomniał  i  na- 
cisk na  to  postawił,  że  idą  z  nimi  odstępcy  i  aga- 
rianie,  zapytywał  jednak,  czy  niema  w  tem  palca 
Bożego,  kierującego  rzeczy  tak,  że  rozum  ludzki  po- 
jąć tego  nie  może,  i  sprowadzającego  cuda.  Kazanie 
to,  aluzyj  politycznych  pełne,  wrażenie  na  słucha- 
czach sprawiło  i  podało  przy  uczcie  temat  do  roz- 
mowy. 

—  Nie  palec-że  to  Boży  zrządził,  nie  cud-że  to,  że 
syn  mój  jest  twoim,  dostojny  panie,  zięciem?...  —  mó- 
wił wojewoda  do  księcia.  —  Ani  mnie,  ani  jemu 
o  tem  się  zgoła  nie  śniło...  Nie  Bóg-że  to  agarianów 
sprowadził  i  pomieszał  zamysły  nasze  ?...  A  gdyby 
nie  agarianie...  —  westchnął  wojewoda. 

—  Ha...  —  odrzekł  książę. 

—  Gdyby  nie  oni...  Trzymalibyśmy  was  już 
w  garści...  Podchodzę  do  bramy  tak  cicho,  jak  kot 
nie  chodzi,  podkładam  ramię...  próbuję,  napinam 
się...  brama  się  nagle  otwiera ;  ja  buch !...  nosem 
zaryłem...  Zerwać  się  chcę,  aż  tu...  tupu  tupu  tupu... 
niby  wicher  przezemnie  przeleciał...  Podeptali  mnie... 
Xie  wiedziałem,  co  się  stało...  Przyczaiłem  się,  aże- 
ście  wy  nadeszli  i  w  postronki  mnie  wzięli... 
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—  Albo  ja...  —  odezwał  się  Stefan.  —  Drabinę 
przystawiam,  włażę,  za  mur  chwycić  się  chcę,  pa- 
trzę... aż  tu  dwie  nogi  piętami  do  góry  zwrócone... 
Ja  za  rlogi,  aż  tu...  buch...  coś  mi  na  głowę  spa- 
dło... O  mało,  o  mało,  żem  się  z  drabiny  nie  zwalił... 
Na  szczęście  w  porę  się  za  szczeble  uchwyciłem 
i  zeszedłem,  nie  wiedząc,  co  na  karku  niosę...  Do- 
wiedziałem się  na  dole  dopiero  i  zrzucić  chciałem. 
ale  mnie  zakrzyczeli:  „Trzymaj!...  księżniczka!., 
zdobycz  !..."  Jam  też  za  nogi  ujął,  trzymał  i  dotrzy- 
mał, pomimo,  że  mi  się  potem  sromotnie  na  grzbie- 
cie przewaliła...  nie  moja  to  była  wina.... 

—  Czemu  —  odezwał  się  Hamza  —  Balsz  na 
Łysą  Płaninę  wlazł  ? 

—  Czemu?...  ha!...  —  odrzekł  Stefan  i  ciągnął 
dalej :  —  Kiedyśmy  do  obozu  z  niczem,  tylko 
z  dziewką  jedną  powrócili,  on  się  najprzód  zaciekł, 
sapał,  dmuchał  i  krzyczał:  „Na  co  mi  dziewka?... 
Mnie  Kroi,  nie  dziewki  potrzeba  !..."  Ale  wysapał  się, 
wydmuchał,  wykrzyczał,  prosię  pieczone  zjadł,  wina 
dzban  wypił  i  radę  wojenną  zwołał...  Rada  radziła 
i  uradziła  była  do  Skadaru  wracać  i  do  Kroi  po- 
selstwo wysłać,  ażeby  za  dziewkę  wojewodę,  jeżeli 
żyje,  wymienić...  Postawiono  przed  radą  dziewkę... 
Balsz  jej  pyta :  „Skąd  się  turcy  wzięli  ?...  „Ze  Spasu" 
ona  na  to...  „Ilu  ich?"...  „Setnia  jedna"...  „Topy 
mają  ?"...  „Nie  mają"...  „Kiedy  tak...  a  !"  rzecze  Balsz... 
No  i  rada  znów  radzić  poczęła...  A  że  Balszowi 
włosi  z  Leszu  pożyczyli  top  i  że  Balsz  miał  zakli- 
nacza, stanęło  więc  na  tem;  ażeby  na  Łysą  Płaninę 
iść  i  poty  z  topu  strzelać,    póki    Kroją    nie    wywiesi 
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białej  zastawy...  Zamiast  białą  zastawą,  Kroją  z  to- 
pów odpowiedziała... 

—  Aha!  —  wykrzyknął  Hamza. 

—  Kto  nie  widział  Balsza  natenczas,  ten  nie  wi- 
dział człowieka  wściekłego...  „Dziewka !"...  ..Gdzie 
dziewka?"...  .,Powiesić  dziewkę!"...  Jam  dziewkę 
schował,  a  tu  agarianie  z  topów  walą...  Co  my  raz, 
to  oni  dv\a...  Bach  i  bach!...  Wystąpili  puszkarze, 
oni  i  puszkarzom  odpowiedzieli...  Ale  sądny  dzień 
nastąpił,  kiedy  kula  agariańska  w  top  włoski  trafiła 
i  strzaskała,  a  ludzie  z  czet  przybiegli  i  znać  dali,  że 
agarianie  drogę  z  Łysej  Płaniny  zastąpili...  Balsz  - 
w  płacz  uderzył...    Aż  mu  prosię  pieczone  pokazano 

i  uspokoił  się...  i  radę  zwołał...  I  rada  co  radzić  nie 
wiedziała...  Wówczas  ja...  ja  sam  doradzałem  napaść 
na  Kroję  na  wyprawę  po  dziewkę  złożyć...  Ja  to  do- 
radziłem... 

—  Skądże  ci  to  do  głowy  przyszło  ?...  —  pod- 
chwycił Hamza. 

—  Skąd  ?...  hm...  —  uśmiechnął  się  Stefan.  — 
Stąd,  żem  się  w  dziewce  rozpatrzył  i  ugłaskał  ją. 

—  Nie  cudze  to  ?...  —  ktoś  się  odezwał. 

—  Prawy  cud...  —  potwierdził  wojewoda  — 
do  którego  Pan  Bóg  użył  agarianów...  I  kto  wie, 
czy  cudem  takim  nie  zakończy  się  ta  na  toskach 
wojna  dla  tego,    że  się    do  niej    agarianie  wtrącają... 

Uwaga  ta,  od  niechcenia  rzucona,  odbiła  się 
w  sercach  dwóch  księżniczek,  które,  gościom  przy 
uczcie  posługując,  chciwem  uchem  łowiły  wyrazy 
rozmowy  powyższej. 

Rozmowa    toczyła    się    dalej  ;     niebawem    jednak 
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materya  jej  się  zmieniła,  zwracając  się  ku  samej  wy- 
prawie. Wojewoda  zapytał  księcia  o  wiadomości. 

—  Ph...  —  odpowiedział  książę.  Do  Pekini  doszła... 
Przybiegli  stamtąd  ludzie... 

—  Z  czem  ?... 

—  A!...  ze  skargami... 

—  Hm...  —  mruknął  wojewoda.  —  Oniby  chcieli. 
żeby  wojownicy  przechodzili,  jak  pątnicy  i  ręce  po 
jałmużnę  wyciągali...  Rzecz  wiadoma...  wojownicy... 
Ale  —  dodał  —  tą  drogą,  którą  Mussakhi  poszedł, 
ani  tą,  którą  przeszli  turcy,  Stefan  iść  nie  może... 

—  Niech  idzie  na  Iszbat... 

—  Granicą  turecką  ?... 

—  Ano... 

—  Jeżeli  granicy  nie  rozpozna  ?... 

—  Jabym  z  ochotą  o  turczyna  zawadził...  — 
wtrącił  Stefan... 

—  Nie...  nie...  —  zaprotestowali  razem  książę 
i  wojewoda. 

—  Gdyby  się  udało  "... 

—  Nie...  —  powtórzyli. 

—  Bo  ja  z  wojny  tej  —  zaczął  młody  rycerz  — 
nie  chciałbym  z  próżnemi  wracać  rękami... 

—  Lupy  się  u  tosków  znajdą  .. 

—  Lupy  ?...  —  odparł.  —  Nie  tyle  chodzi  mi 
o  łupy,  co  o  zdobycie  sobie  jakiego  porządnego 
księstwa... 

Książę  z  ukosa,  z  wyrazem  reklamacyjnym  na 
zięcia  spojrzał.  Stefan  prawił: 

—  Chciałoby  mi  się  takiego  księstwa,  co  do 
morza  przylega...  A  tam  się  podobno  znajdzie 
takie  ?... 
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Wyrazy  ostatnie  zwrócone  były  do  teścia. 

—  Uhm...  —  bąknął  książę,  któremu  się  nie  podo- 
bała ambicya  zięcia.  Może  się  i  znajdzie...  Ale  ty 
w  razie  takim  nie  możesz  z  Mussakhim  się 
łączyć... 

—  Czemu  nie  ?... 

—  Nie  możesz...  —  powtórzył  książę,  nie  chcąc 
się  w  bliższe  wdawać  tłómaczenia. 

—  Jeżel;  on  mnie  do  zdobycia  księstwa  rękę  poda, 
to  ja  rękę  podam  jemu,  ażeby  i  on  księstwo  zdobył 
dla  siebie... 

—  On  sułtański  człowiek...  ma  pieczęć  i  zakon 
trzyma...  Nie  może  on  robić  czego  innego,  jeno  to, 
co  w  piśmie  stoi... 

—  Ha...  będę  na  własną  próbował  rękę... 

—  Aż  za  Arta  chyba...  —  odparł  książę  — 
w  Achai...  cała  bowiem  Albania  pismem  sułtańskiem 
objęta  i  w  Albanii,  gdybyś  księstwo  zdobył,  nawo- 
łałbyś  na  głowę  moją  biedę  wielką...  Anibyś  na  lą- 
dzie łupić,  ani  na  morzu  huzarzyć  nie  mógł... 

—  Którędyż  droga  do  Achai  ?...  Daleko  to  ?... 

—  Nieblizko...  Przejść  wzdłuż  potrzeba  całą  krainę 
gęgów  i  całą  tosków... 

—  Innej  drogi  niema?... 

—  Czemuby  nie  było  !...  Morzem... 

—  A!...  —  podchwycił  wojewoda,  ręką  trze- 
pnąwszy.  Na  morze  nam  nosa  wychylić  nie  dają 
przeklęci  mleticze  !...  Dwa  tygodnie  temu  pojechały 
dwie  łodzie  i  —  westchnął  —  dwudziestu  trzech  lu- 
dzi, a  pomiędzy  nimi  brata  mego...  brata  mego  ro- 
dzonego... w  Barze  powiesili...  Dotychczas  jeszcze 
krucy  się  do  nich  zlatują...    Oh  !  przeklęci  mleticze.. 
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Dawne,  dobre  czasy  minęły...  Huzary  nasi  na  marne 
schodzą... 

Zadumał  się  smutnie,  westchnął  i  haust  długi  ze 
dzbana  pociągnąwszy,  wąsy  sobie  kułakiem  obtarł 
i  rzekł: 

—  Teraz  takie  nastały  czasy,  że  człek  uczciwy 
ani  o  huzarzeniu,  ani  o  zdobywaniu  księstw  myśleć 
nie  może...  Z  tej  strony  mleticze,  z  tej  turcy...  tu 
i  tam  szubienica...  Tfu !... 

Na  takich  i  tym  podobnych  rozmowach  uczta  ze- 
szła. Goście,  spożywszy  barana,  podświnka,  kapusty 
mis  parę  i  czosnku  młodego  wiązek  kilka,  jakoteż 
sera,  miodu  i  placków  sporo  i  wysuszywszy  wina 
dzbanów  dwanaście,  czuli  się  syci  i  zadowoleni. 
Wypoczywali,  drzemali  i  wzdychali.  Do  westchnień 
usposobienie  płynęło  o  tyle  z  czosnku,  o  ile  z  po- 
trąconych przez  wojewodę  wspomnień  o  dawnych 
dobrych  czasach,  które  minęły  i  nie  powrócą,  nie- 
stety. We  względzie  tym  i  myśleć  o  czem  nie  było. 
Było  jednak  do  myślenia  we  względzie  innym.  Wo- 
jewodzie, wyjeżdżając  do  Kroi,  wyprowadził  z  Zety 
czetę  ochotników,  opuścił  ją  i  umówił  się  z  nią 
o  czas  i  miejsce  spotkania.  Czas  naznaczył  wieczo 
rem  w  dniu  uczty  ;  miejsce  —  przy  Czarnym  Kamie- 
niu. Po  uczcie  przeto  i  po  wypoczęciu  nadeszła  na 
niego  pora.  Potrzeba  było  do  czety  śpieszyć  i  o  pro- 
wadzeniu jej  na  teatr  wojny  myśleć. 

Stefan  nie  należał  do  rodzaju  ludzi  leniwych.  Jak 
skoro  wymiarkował,    że  pora  nadeszła,    teścia    poże 
gnał,    ojcu    czuwanie    nad    pozostawioną    w    domu 
młodą  żoną  poruczył  i  Hamzy  poprosił,  ażeby  z  nim 
do  Czarnego  Kamienia  się  udał. 
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—  Po  co  ja  tam  ?...  —  zapytał  ten  ostatni. 

—  Drogę  mi  pokażesz...  Do  Czarnego  Kamienia 
trafiłem ;  ale  dalej...  znam  jeno  drogę  na  Łysą 
Płaninę... 

Nie  o  drogę  mu  jednak  chodziło,  ale  o  porozumie- 
nie się  ze  szwagrem  co  do  widoków  dalszych. 

—  Co  ty  myślisz  ?...  —  zaczął,  gdy  na  drogę  wy- 
jechali. Teść  nasz  może  tosków  zwojuje  i...  co  ?... 
Jeżeli  ich  zwojuje,  będzie  na  Albanię  on  jeden...  On 
Bogu  ducha  odda  i...  co  się  stanie  ?... 

—  Repozim  z  zakładu  powróci...  —  odrzekł 
Hamza. 

—  Albo  powróci,  albo  nie... 

—  Powróci...  takie  słowo  sułtańskie... 

—  Dobrze...  Niech  tak  będzie...  Nie  możnaby  tak 
rzeczy  urządzić,  ażeby,  nim  on  po  śmierci  ojca  po- 
wróci, nie  miał  już  wracać  do  czego  ? 

—  I  jakże  to  ?... 

—  A  oto    tak Stary    zmiera    dziś    i    dziś    do 

Adryanopola  jedzie  z  zawiadomieniem  goniec...  Go- 
niec pojechał...  Potrzeba  mu  będzie  dni  co  najmniej 
trzy  tam  i  dni  trzy  z  powrotem...  Z  powrotem  je- 
dnak towarzyszyć  mu  będzie  młody  książę,  którego 
podróż  zabierze  tydzień  co  najmniej...  Dni  trzy  a  ty- 
dzień, to  dni  dziesięć...  W  dziesięć  po  śmierci  sta- 
rego księcia  dni  ażeby  nam,  zięciom  ,  nie  można 
było  Albanią  się  podzielić  i  szwagra  naszego  z  ni- 
czem  odprawić,  byliby  z  nas  ostatni  ciury... 

—  Hę  ?...  —  odezwał  się  Hamza. 

—  Nie  słyszałeś  ?... 

—  Słyszałem... 
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—  Otóż  to...  Jeżeli  sobie  ręce  podamy,  ty  zapa- 
nujesz na  gęgach,  ja  na  toskach,  albo  ty  na  tos- 
kach,  ja  na  gęgach... 

—  Uhm...  —  mruknął  po  namyśle  Hamza,  który 
miał  rachunki  swoje,  będąc  ojcem  jedynego  dotych- 
czas Jana  Kastrioty  wnuka. 

—  Cóż  ?...  zgoda  ?...  nie  ?... 

—  Nie  powiadam  :  nie,  ale... 

—  Co  za  ale  ?... 

—  Jest  nas  zięciów  trzech... 

—  Łaza  ?...  ten  głupiec?...  co?... 

—  Powiadają,  że  było  dwóch  rozumnych,  trzeci 
głupi... 

—  To  się  mówi  w  bajce...   —   rzekł  Stefan. 

—  Ale  będzie  dwóch  jeszcze  do  dwóch  dziewek, 
co  aż  piszczą  za  mąż... 

—  Nim  co  nastąpi,  jeżeli  my  się  zawczasu  zmó- 
wimy, to  przy  nas  prawda  stanie...  A  przytem,  tak 
się  może  zrobić,  ba  nawet  tak  można  zrobić,  że 
stary  zemrze  pierwej,  zanim  dwie  najmłodsze  wyda 
córki...  Na  wszystko  znajdzie  się  rada,  gdy  się  ma 
na  karku  głowę... 

—  To  że  to  tak... 

—  Tyś  u  starego  ręka  prawa...  Gdy  do  ręki  two- 
jej dołoży  się  moja,  zrobimy  wszystko,  co  się  nam 
podoba...  Czy  nie?... 

—  Tak... 

—  Zgoda  przeto  ?... 

—  Niech  będzie  zgoda... 

—  Ręka...  —  rzekł  Stefan,  wyciągając  z  konia 
dłoń  do  Hamzy,    który  mu  dłoń  swoją    od    niechce- 
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nia  podał.     No...     ot    tak...     Wiesz  -  że  ,     co    masz 
robić  ?... 

—  A  co  ?...  —  zapytał  Hamza. 

—  Podmów  starego,  żeby  wyznaczył  dwóch  wo- 
jewodów :  jednego  na  krainę  gęgów,  drugiego  na 
krainę  tosków... 

Hamza  się  uśmiechnął  sam  do  siebie. 

—  Dobrze  ?...  —  rzekł  Stefan. 

—  Spróbuję... 

—  Jam  na  to  umyślnie  przy  stole  wspomniał 
o  księstwie,  którebym  sobie  zawojować  chciał  i... 
gdyby  się  trafiło  co  porządnego,  zawojowałbym, 
Boga  mi...  i... 

—  Co?... 

—  Tobiebym  ustąpił... 

—  Czemuż  to?...  —  odezwał  się  Hamza,  wspa- 
niałomyślnością tą  zdziwiony  trochę. 

—  Wolałbym  bowiem  wojewodziństwo  na  gę- 
gach, a  to  dla  sąsiedztwa  z  Zeta,  skąd  przy  po- 
mocy krewnych  i  przyjaciół  mógłbym  Balsza  jak 
z  procy  wyrzucić  i  zrobić  to,  co  on,  kiedy  ciebie 
przytrzymał,  zrobić  chciał :  połączyć  w  jedno  Dibry 
i  Zetę...  Co  ?... 

—  Dobrego  ci  się  zachciewa... 

—  Dibry  i  Zetę  połączywszy,  wyrzuciłbym  mle- 
ticzów  z  przymorza  i  zahuzarzył  na  morzu...    hej  !... 

—  Pięknie... 

—  Wówczasbym  się  królem  zrobił... 

—  To  jeszcze  lepiej... 

—  Namów  jeno  starego,  a  nie  pożałujesz,  bracie... 

—  No...  no...  —  odrzekł  Hamza,    który   dla  syna 
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swego  widoki  mając,  nie  miał  interesu  w  ład  ambit- 
nemu szwagrowi  iść. 

Miał  wszakże  interes  nie  odmawiać  mu  współ- 
działania swego.  Rękę  dał,  do  niczego  się  nie  zobo- 
wiązał wyraźnie  i  przyjechał  do  Czarnego  Kamienia 
w  jak  najlepszem  ze  Stefanem  porozumieniu. 

W  Czarnym  Kamieniu,  miejscowości  złożonej 
z  kilkunastu  przyczepionych  do  góry,  jak  gniazda 
jaskółcze,  chałup,  czeta  od  godziny  na  przybycie 
czetowodza  swego  czekała.  Dla  pory  spóźnionej 
w  pochód  dalszy  iść  niezwłocznie  nie  mogła.  Na 
noc  się  rozłożyła.  Stefan  proponował  Hamzie  noc 
tę  z  nim  spędzić  i  wabił  go  na  słoninę,  paprykę, 
białe  wino  i  pieśń.  Z  czetą  jego  szedł  dziad  ślepiec 
z  gęślą  i  opiewał  czyny  wojowników.  Hamza  się 
od  pozostania  na  noc  wymówił,  lecz  białego  wina 
nie  odmówił ;  na  murawie  w  gronie  rycerzy  usiadł 
i  wysłuchał  takiej  ślepca  pieśni : 

—  Leci  sokół  pod  wysokiem  niebem, 
Jedzie  junak  na  rumaku  wronym. 

Jedzie  junak  na  rumaku  wronym, 
Si  etan  Gajda  wojewody  synek. 

Stefan  Gajda  wojewody  synek, 
Na  nim  zbroja,  jak  słońce  jasna. 

Xa  nim  zbroja,  jak  słońce  jasna, 
Pod  nim  rumak,  jako  sokół  lotny. 

Pod  nim  rumak,  jako  sokół  lotny; 
Kiesie  jego,  bo  mu  doma  ciasno. 

Niesie  jego  ,  bo  mu  doma  ciasno, 
Bo  on  tęskni  do  sławy  junackiej. 

Bo  on  tęskni  do  sławy  junackiej, 
Stefan  Gajda,  wojewody  synek. 

Tom  T.  —  T.  T.  Jeż:  O  bvt.  20 
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Dwuwiersze  jedne  od  drugich  rozdzielały  przy- 
grywki na  gęśli.  Ślepiec  brząkał  i  śpiewał,  wysnu- 
wając wiersz  z  wiersza  bez  końca,  tak,  że  Hamza, 
gdyby  chciał  był  pieśni  całej  wysłuchać,  byłby  na  noc 
pozostać  musiał.  Ślepiec,  ze  strony  swojej,  gdyby 
ją  całą  wyśpiewać  chciał,  musiałby,  nie  jedząc  nie 
pijąc  i  nie  śpiąc,  śpiewać  ciągiem  jednym,  dnie, 
miesiące,  lata  całe.  On  ją  zawsze  zaczynał  tylko 
i  przerywał,  gdy  się  zmógł  lub  gdy  słuchaczów  zbra- 
kło. Obecnie,  ani  się  zmógł,  ani  słuchaczów  nie 
zbrakło,  ale  ze  słuchaczy  jeden  nie  należał  do  ro- 
dzaju tych,  co  się  zasluchują.  Hamza  w  ciągu  śpie- 
wania towarzystwo  opuścił ;  Stefan  mu  zalecił,  ażeby 
„  pamiętał  *  i  sam  został,  słuchał,  aż  i  sam,  i  towa- 
rzysze jego  jeden  po  drugim,  i  śpiewak  zasnął. 

W  razie  tym  zaznaczyła  się  wyraźnie  różnica  po- 
między rasą  słowiańską  a  rasą  albańską.  Reprezen- 
tant tej  ostatniej  dla  pieśni  pozostać  nie  chciał,  re- 
prezentant tamtej  dla  pieśni  zapomniał  o  drogę  roz- 
pytać.  A  nie  była  to  rzecz  małej  wagi.  Czeta  ze- 
tiańska  iść  nie  mogła  drogą,  którą  przeszła  najprzód 
armia  albańska,  następnie  turecka,  na  drodze  tej 
bowiem  z  pewnością  wsie  pustkami  stały;  nie  mo- 
gła iść  granicą  turecką  dla  niebezpieczeństwa  zbłą- 
dzenia na  terytoryum  państwa  Ottomańskiego.  Nale- 
żało się  przerzynać  środkiem  kraju,  potrzeba  więc 
było  mieć  wytkniętych  z  góry  punktów  kilka,  ażeby 
się  módz  kierować.  Stefan  jednak  zapomniał  o  pun- 
kta  te  zapytać,  a  że  dłużej  zwlekać  pochodu  nie 
mógł,  poprowadził  przeto  hufiec  swój  tak,  ażeby 
zawsze  punkt  horyzontu,  w  którym  słońce  wscho- 
dzi, mieć  na  lewo,  w  którym  zachodzi  —  na  prawo. 
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Zresztą  spuścił  się  na  instynkt,  na  znajomość  na- 
tury gór  i  na  to,  że  kogoś  przecie  spotka,  co  mu 
za  przewodnika  posłuży. 

Ruszył  o  dnia  świtaniu. 

Dla  czety  zetiańskiej  wojna  rozpoczęła  się  od  ru- 
szenia z  Czarnego  Kamienia  i  toczyła  się  w  kraju 
przyjacielskim,  w  Dibrach.  Była  to  walka  podwójna: 
z  naturą  i  z  ludźmi.  Pierwsza  polegała  na  zdobywa- 
niu przechodu  w  górach,  druga  na  zdobywaniu  cha- 
łup wieśniaczych.  Albańczykowie  mają  zwyczaj  for- 
tyfikowania  domów  swoich.  Stąd  wsie  ich  inaczej 
się  aniżeli  gdzieindziej  przedstawiają.  Chałupy  stoją 
oddzielnie  w  znacznej  jedna  od  drugiej  odległości, 
zbudowane  nad  urwiskiem,  na  stoku  góry,  na  wy- 
żynie, śród  skał  w  sposób  taki,  ażeby  przystęp  był 
jak  najbardziej  przez  naturę  samą  utrudniony.  Mie- 
szkańcy naturze  ku  pomocy  dodają  sztukę,  ciekawą 
dla  tych,  coby  studyować  chcieli  rudymenty  fortyfi- 
kacyjne. Znajdują  się  tam,  zastosowane  do  położenia 
miejsca  i  natury  gruntu,  fosy  i  wały,  mury  i  bary- 
kady, kryte  drogi,  wytoki,  wilcze  doły,  palisady, 
wszelkie  profile  i  wszelkie  nasypy,  które  widzieć  się 
dają  w  warowniach,  budowanych  przez  inżynierów 
uczonych.  Pochodzi  to  —  jak  się  domyślać  można  — 
stąd,  że  za  czasów  rzymskich  Albania  służyła  na 
schronisko  dla  niewolników  zbiegłych,  którzy  zaszcze- 
pili taki  budowania  się  sposób  i  sposób  ten,  przy- 
jęty przez  ludność  miejscową,  utrzymał  się  i  przetrwał 
do  dni  naszych.  Stanowi  to  jedną  z  przyczyn,  dła 
których  kraina  ta  nigdy  się  całkowicie  podbić  nie 
dała  i  dla  których  Stefan  Gajda  wojnę  w  kraju 
przyjacielskim  toczył.  Fatalnie  mu  ta  wojna  wypadła, 
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po  największej  bowiem  części  toczył  ją  z  niewia- 
stami. Była  to  konieczność  smutna,  ale  nieunikniona. 
Mężczyźni  poszli  z  Mussakhim;  pozostały  niewiasty 
i  te  w  zastępstwie  broniły  ognisk  swoich.  Broniły 
zawzięcie  i  miały  racyę,  albowiem  rycerze  nie  w  in- 
nym do  chałup  zaglądali  celu,  jak  w  tym,  ażeby, 
co  do  wzięcia  było,  wziąć  i  nie  podziękować.  Do 
kategoryi  tej  wchodziły  wszelkie  artykuły  jadalne 
i  napawalne,  jakoteż  takie ,  co  posiadały  wartość 
niejaką  a  unieść  się  dawały  ;  w  dodatku  —  cześć 
niewieścia.  Wszystko  to  zetianie  zabierali  z  czystem 
sumieniem  i  wszystkiego  tego  albanki  broniły  z  odwagą 
i  uporem.  Nierzadko  też  i  mężczyźni,  których  powo- 
łanie do  oręża  nie  dotyczyło,  opór  stawiali.  Pochód 
przeto  Stefana  był  szeregiem  szturmów,  przypuszcza- 
nych do  każdej  wsi,  we  wsi  zaś  do  chałupy  każdej. 
Niezawsze  zwycięstwo  pozostawało  przy  zetianaćh ; 
gdy  zaś  pozostawało,  przynosiło  im  w  zdobyczy : 
kilka  garści  mąki  owsianej,  kilka  szczypt  soli,  naczy- 
nia poszczerbione,  graty  połamane,  łachy  dziurawe 
i  brudne  i ,  w  wypadkach  nadzwyczajnych,  babę 
starą.  Rozumie  się  —  rycerzy  to  gniewało  i  ze 
strony  ich  zemstę  wywoływało.  We  wziętych  sztur- 
mem chałupach  tłukli  i  łamali  naczynia  i  sprzęty, 
niekiedy  ogień  podkładali  i  babom  na  pamiątkę  ję- 
zyki odrzynali,  oczy  wyłupywali  lub  piersi  obcinali, 
albo  też  inny  jaki  wyrządzali  im  zbytek.  Nie  znajdując 
prowizyi  po  wsiach,  czeta  szła  obławą  na  kozy, 
owce,  bydło  i  drób  i  obława  ta  stanowiła  istotę  po- 
chodu, odbywała  się  bowiem  ustawicznie :  w  marszu 
i  na  odpoczynkach.  Łatwo  więc  wyobrazić  sobie 
uciążliwość  przemarszu  prze/-   krainę    gęgów     krainę 
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najeżoną  górami  i  przepaściami  i  nie  posiadającą 
dróg.  Ścieżki  doprowadzał}'  nieraz  do  punktów  bez 
wyjścia.  Oddział  błądził  na  dzień  po  razy  parę,  błą- 
kał się  przeto  długo,  zanim  się  wreszcie  przedostał 
w  dolinę,  w  której  rzeczka  Dewol  wespół  z  towa- 
rzyszącemi  jej  strumieniami  tworzy  granicę  pomię- 
dzy Albanią  północną  a  południową  —  pomiędzy 
krainą  gęgów,  a  krainą  tosków. 

Doliną  tą  przechodziła  niegdyś  poczynająca  się 
w  Dyrrachium  droga  wojenna  rzymska.  Pozostawały 
jej  ślady  jeno :  kamienny  pomost  przedziurawiony 
i  chwastem  poprzerastały,  stanowiący  smug,  przewi- 
jający się  śród  łąk  i  pól,  na  których  znać  było  rękę 
ludzką.  Tu  i  ówdzie  widzieć  się  dawały  pola  zbo- 
żem obsiane. 

Widok  pól  tych  sprawił  na  zetianach  wrażenie  ta- 
kie, jakiego  doznają  rozbitki,  gdy  się  do  lądu  do- 
biją. Oznaki  kultury  zachwyciły  ich  i  -rozrzewniły. 
W  oczach  im  stanęli  ludzie  uprzejmi  i  domy  przy- 
stępne. Zwrócili  się  w  kierunku  biegu  wody,  spo- 
dziewając się,  że  znajdą  sioło  znaczniejsze,  lub  mia- 
sto, w  którem  będą  mogli  zażyć  wypoczynku  i  po- 
silić się  po  ludzku.  Zebrali  się  na  drodze,  na  której 
widniały  ślady  wozów,  uszykowali  się.  ażeby  mie- 
szkańcom módz  zaimponować  i  szli  z  otuchą  w  sercu. 
Czetę  na  kroków  jakich  półtorasta  poprzedzała  straż 
przednia,  a  przy  niej  jechał  Stefan.  Oznaki  kultury 
pokazywały  się  coraz  to  wyraźniej,  ale  się  długo  nie 
pokazywało  ani  sioło,  ani  miasto.  Nareszcie,  na  za- 
kręcie drogi  przedstawiło  się  oczom  zabudowanie 
pojedynczo  stojące,  któreby  wyglądało  na  karczmę, 
gdyby  onego  nie  otaczała  palisada. 
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—  Majka  nicgowa !...    —    zaklął    Stefan    —    czy~ 
na  karczmy  na  jurisz  (szturmem)   iść  potrzeba?...  i 

Dał  czecie  znak,  ażeby  się  zatrzymała  ;  sam  konia 
pocisnął,  poskoczył  i  nagle  zatrzymał  się  wobec  czło- 
wieka w  długiej  ciemnej  odzieży,  w  kołpaku  wojło- 
kowym, z  dzidą  w  ręku.  Od  jednego  rzutu  oka  roz- 
poznał janczara.  Ten  mu  drogę  zastąpił  i  dzidę  ku 
niemu  nastawił.  Stefana  to  zdumiło  tembardziej,  że 
z  pod  palisady  podniosło  się  janczarów  kilku  innych, 
którzy  flegmatycznie  dzidy  w  garście  ujmowali  i  ku 
drodze  szli. 

—  Co  ?...  uh  !...  —  odezwał  się  Stefan  zmieszany 
i  zapytał :  —  Co  wy  tu  robicie  ?... 

—  Drogi  pilnujemy...  jasaMżije  jesteśmy.. i 

—  Skądżeście  się  tu  wzięli  ?... 

—  Ze  Spasa... 

—  Aha!...  —  zawołał  —  to  mnie  was  właśnie 
potrzeba...  Jam  Stefan  Gajda,  zetianin...  wiecie  ?... 

—  Nie  wiemy...    —  odpowiedział  dziesiętnik. 

—  Syn  wojewody... 

—  E...  dobrze... 

—  Zięć  księcia  Jana  Kastrioty... 

—  Bardzo  dobrze... 

—  Prowadzę  czetę  na  pomoc  wojskom  książęcym, 
co  pod  Mussakhim  tosków  wojują... 

—  Uhum...   —  mruknął  turek. 

—  I  czeta  moja  zmęczona,  zmęczona  tak,  że 
niech  Pan  Bóg  broni,  wypocząć  i  posilić  się  po- 
trzebuje... 

—  Oo  ?...  —  odezwał  się  turek  z  akcentem  współ- 
czucia. Gdzie  ona  ?... 
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—  Ot  tam...  —  odpowiedział  Stefan,  na  drogę 
wskazując. 

—  Niechże  ona  tam  zostanie,  a  ja  poślę...  dam 
o  niej  znać... 

Rozmowa  odbywała  się  po  dobremu,  więc  Stefan 
zapytał : 

—  Czy  jest  tu  jakie  nieopodal  miasto  ?... 

—  Jest...  —  odpowiedział  janczar. 

W  chwili  tej  z  poza  palisad  wynurzył  się  jeździec 
konno  i  popędził  w  stronę  przeciwną. 

—  A  jakie?...  —  zapytał  Stefan. 

—  Ot...  zwyczajne... 

—  Czy  nie  Elbassan  ?... 

—  Elbassan... 

—  To  stąd ,  jakem  słyszał,  i  do  Ochrydy  nie- 
daleko ?... 

—  Niedaleko... 

—  Tak  Elbassan...  tak  Ochryda  ?... 
--  Tak... 

—  W  Elbassanie  polezę  ze  dwa,  ze  trzy  dni... 
Ludzie  mi  wygłodnieli,  popodbijali  się,  nogi  sobie 
poodparzali:  trzeba,   żeby  się  odkarmili  i  wygoili... 

—  A  tak...  —  potwierdził  turek. 

Stefan  z  konia  zsiadł  i  nade  drogą  w  cieniu  usiadł. 
Słońce  przygrzewało ,  luboć  ku  zachodowi  się 
miało  —  czas  upływał.  Czeta  za  drogi  załomem, 
niewidzialna  z  posterunku  tureckiego,  zaległa  łączkę 
nad  potokiem  i  zażywała  wczasu  w  cieniu  wierzb. 
Ludzie  głód  snem  w  sobie  głuszyli.  Turcy  na  po- 
sterunkach nie  troszczyli  się  nimi  zgoła,  co  wzbu- 
dzało w  Stefanie  niecierpliwość,    którą    od  czasu  do 
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czasu  wyrażał    za  pomocą   zapytań    do    komendanta 
zwracanych. 

—  Posłałeś  gońca  ?... 

—  Tak... 

—  Do  kogo  ?... 

—  Do  czorbadżego... 

„Czorbadżi"  był  to  tytuł,  dawany  wyższym  ofice- 
rom janczarskim  (od  „czorba'-  —  polewka).  Nosili 
oni,  na  znak  stopnia,  łyżki  na  kołpakach. 

—  Czemuż  goniec  tak  długo  nie  wraca  ?... 

—  Czorbadżi  go  nie  odsyła... 
Stefan  zniecierpliwiony  wstał  i  rzekł : 

—  Ih  !...  wezmę  ja  czetę  i  do  Elbassanu  pójdę... 
—  Jassak...  (nie  wolno)  —  odrzekł  turek. 

—  Czemu  ?... 

—  Tam  topy  stoją... 

Argument  ten  był  zrozumiały,  luboć  niekoniecznie 
zrozumiałą  była  racya,    dla    którejby    czekać  miano. 

—  Przecież  my  barabar...  przyjaciele...  —  zau- 
ważył Stefan.  Biliśmy  się  w  Kroi,  ale  to  prze- 
mneło... 

Turek  cmoknął  i  powtórzył : 

—  Jassak... 

—  Kiedyż  nakoniec  goniec  wróci  ? 

Wrócił,  gdy  słońce  za  góry  się  chyliło,  a  wrócił 
nie  sam.  Towarzyszyły  mu  dwa  po  parze  bawołów 
zaprzężone  wozy,  zapełnione  artykułami  pożywienia. 
Wyglądały  z  nich:  barany  ze  skóry  obdarte,  kury 
i  gęsi  oskubane  i  wypatroszone,  worki,  baryłki,  ja- 
koteż  kamionki  i  kotły. 

Goniec  słów  kilka    na    osobności    zamienił    z  ko- 
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mendantem  i  ten  w  następujący  do  Stefana  prze- 
mówił sposób : 

—  Eh...  Niech  czeta  twoja  na  noc  na  tem  samem, 
gdzie  stanęła,  miejscu  pozostanie :  czorbadżi  się 
z  tobą  rozmówi  jutro...  To  —  dodał,  na  wozy  pal- 
cem wskazując  —  dla  ciebie  i  dla  ludzi  twoich: 
jedzcie,  pijcie,  spoczywajcie  i  Boga  chwalcie... 

Stefan  wozy  poprowadził  i  od  woźniców,  z  któ- 
rymi się  w  rozmowę  wdał,  dowiedział  się,  że  miasto 
zajętem  jest  przez  wojska  tureckie,  składające  się 
z  piechoty,  jazdy  i  artyleryi,  które  przybyły  częścią 
drogą  z  nad  morza,  częścią  z  Ochrydy. 

—  Dużo  tego  ?... 

—  Ij  ha !...  jak  piasku  w  morzu... 

—  Topów  ?... 

—  Sześć... 

Uderzyło  go  to;  lecz  żołądek  pusty  przeszkadzał 
mu  zastanawiać  się  nad  tą  osobliwością,  że  wojska 
owe,  w  tej  przynajmniej  części,  co  ze  Spasa  przy- 
szła, znajdować  się  były  powinny  nie  tu,  ale  na 
teatrze  wojny.  Zaniepokoiło  go  to  trochę  i  powie- 
dział sobie : 

—  Niechajno...  dziś  posilę  się,  a  jutro... 
Nadejście  wozów    z  żywnością    w  zachwyt  zetia- 

nów  wprawiło.  Poskoczyli  i  w  momencie  rozebrali, 
co  do  rozebrania  było  W  chwil  kilka  później  ogni- 
ska zapałały.  Ludzie  ówcześni  posiadali  ogromną  do 
radzenia  sobie  w  otwartem  polu  wprawę.  Dzięki  też 
wprawie  tej,  niebawem  przy  ogniskach  na  długich 
drągach  nadziane  obracały  się  barany,  na  patykach 
piekły  się  kury  i  gęsi,  w  kotłach  gotował  się  ryż, 
z  boku  w  stosy  ułożone  spoczywały  placki,    oczeku- 
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jące  na  kolej  swoją,  ażeby  w  chwili  ostatniej  wy- 
szły z  popiołu  gorące  i  woniejące.  W  baryłkach 
stało  wino,  w  naczyniach  kamiennych  i  drewnianych 
miód  w  plastrach  i  ser,  osobno  cebuli,  czosnku  mło- 
dego i  papryki  zielonej  wiązki. 

Gdy  jadło  wszelkie  przysposobionem  zostało, 
praojcowie  czarnogórców  dzisiejszych  zabrali  się  do 
spożycia  tych  darów  bożych,  w  jakie  w  obfitości, 
posilić  mogącej  cztery  setnie,  obdarzyli  ich  turcy. 
Nastąpiło  jedzenie  heroiczne  —  istna  uczta  sardana- 
palowa.  Ryż,  mięsiwo,  placki,  miód,  ser,  czosnek, 
cebula,  papryka,  zakrapiane  winem,  znikały  w  cze- 
luściach żołądków  zgłodniałych. 

Ludzie  zgłodniali  miarę  tracą.  Pochodzi  to  z  po- 
czucia instynktowego  sprawiedliwości,  domagającego 
się  kompensaty  za  stratę.  Poczuciem  tego  rodzaju 
powoduje  się  wilk,  gdy  mu  przez  dni  kilka  nic  na 
ząb  nie  wpadnie.  Zetianie  z  wilczym  do  posiłku 
wzięli  się  apetytem,  zrazu  pożerali,  następnie  jedli, 
dalej  smakowali,  w  końcu  tak  sobie  dogodzili,  iżby 
ich  trąba  archanioła  na  nogi  postawić  nie  zdołała. 
Dojadając,  błogosławili  turczynowi. 

—  Dobry  turczyn...  niczego  turczyn...  majka 
nieyowa... 

—  W  Kroi  nas  tłukł,  pod  Elbassanem  karmi... 

—  Tak  to  nieraz  bywa  —  odezwał  się  sensat 
jakiś,  który  wszystkie  na  sobie  pasy  i  sprzączki 
porozpinał  —  ani  wiesz,  kto  twój  przyjaciel,  kto 
nieprzyjaciel...  ^, — 

—  Bre...  bre...  —  wytchnął  sensat  inny. 
Sensaci  i  niesensaci  wpadli    w   stan    śpiączki    nie- 
przepartej, porozwalali  się   przy  ogniskach   i   chrapa- 
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niem  a  sapaniem  wtórowali  skrzeczeniu  żab,  biciu 
przepiórek  i  śpiewom  słowiczym,  woń  zaś  czosnku 
i  cebuli  łączyli  z  wonią,  którą  rosa  wieczorna  wy- 
dobywała i  roznosiła  z  macierzanek,  tymianków, 
fijołków,  gwoździków,  dzwonków  i  przeróżnych  ziół 
polnych. 

Kiedy  się  oni  pospali,  nadciągnął  od  strony  Elbas- 
sanu  spory  piechoty  oddział,  zatrzymał  się  na  chwilę 
przy  posterunku,  poszedł  naprzód  i  czetę  uśpioną 
otoczył  gęstym  łańcuchem  wart.  Następnie  z  od 
działu  wystąpiło  ludzi  ze  stu  i,  pomiędzy  śpiących 
wszedłszy,  jęło  się  każdemu  zosobna  wiązać  po- 
stronkami ręce  i  nogi.  Czynność  ta  szła  po  cichu, 
prędko  i  dokładnie.  Rycerze  nie  domyślali  się  zgoła, 
co  ich  spotkało.  W  niespełna  pół  godziny  wszystko 
znajdowało  się  w  porządku.  Wojownicy  zetiańscy 
snem  bohaterskim  spali,  oręże  ich  na  tych  samych 
złożone  wozach,  co  żywność  przywiozły,  do  miasta 
odeszły,  warta  czuwała,  —  łąki  pachniały,  żaby 
skrzeczały,  słowiki  zalewały  się  śpiewem. 

Zetianie  chrapali  i  sapali  do  momentu,  w  którym 
potęga  snu  słabnąć  poczęła.  Nastąpiło  to  o  dnia  świ- 
taniu, pod  wpływem  chłodu  porankowego.  Rycerze 
chrząkać,  mruczeć  i  kurczyć  się  poczęli  —  popra- 
wiali się,  nogi  ściągali,  ręce  im  zawadzały.  Ten  i  ów 
oczy  otwierał  i  znów  zamykał  z  westchnieniem  głę- 
bokiem.  Wreszcie  jeden  wstać  spróbował  —  poru- 
szył się,  na  bok  się  przechylił,  znów  się  poruszył, 
gębę  szeroko  otworzył,  ziewnął  i  chciał  sobie  otwór 
gęby  dłonią  zasłonić  —  lecz  dłoni  wydostać  nie 
mógł.  Szarpnął  się  raz  i  drugi. 

—  Co  u  licha!... 
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Myślał  zrazu,  że  ramię  sobie  przyległ.  Ramię  wy- 
zwolić usiłował  i  wskutek  usiłowania  tego  rozbudził 
się.  Nie  odrazu  poznał,  że  związany  jest.  Poznał 
atoli.  Zdziwiło  go  to  i  rozgniewało,  albowiem  zro- 
dziło się  w  umyśle  jego  podejrzenie,  że  padł  ofiarą 
żartu  kolegów. 

—  He  !...  —  krzyknął.    Nie  lubię  ja  tego  !...  No.... 
Paru,  co  obok  niego  leżało,    obudziło  się.     Zazna- 
czyli przebudzenie  swoje  ziewaniem. 

—  Rozwiąż   mnie  !... 

—  He!...  co?...  Rozwiąż  mnie  ty!... 

—  Co  to?...  Anu !.-.:. 

Wykrzykniki  się  mnożyły  i  potęgowały.  Każdy,  co 
s:ę  budził,  poznawał,  że  jest  skrępowany  i  krzyczał. 
Obudził  się  z  kolei  i  wódz.  Dźwignął  się,  usiadł, 
oczami,  których  przetrzeć  nie  był  w  stanie,  dokoła  po- 
wiódł i  nie  wiedział  ani  co  myśleć,  ani  co  mówić. 
Uznawał  jeno  fakt  związania  i  wprędce  spostrzegł, 
że  oręż  jego  nie  przy  nim  się  znajduje.  Spostrzegł 
następnie,  że  czetę  jego  otaczają  wartownicy  tu- 
reccy. Począł  się  domyślać  czegoś  —  tego  samego, 
co  podkomendni  jego.  Wpłynęło  to  na  uciszenie 
okrzyków  i  uspokojenie  umysłów. 

—  Majka  niegoiua !...  —  klęli  zetianie  pod  no- 
sem —  otóż  nas  złapali !...  Nakarmili,  napoili  i  po- 
wiązali... 

—  Tak  to  na  świecie  bywa...  —  odezwał  się  któ- 
ryś. Przyjaciele  obracają  się  i  tak  i  inak... 

—  O  przyjaciele !  —  wywoływali  inni. 
Rozbudzenie     zupełne     spowodowało    świadomość 

położenia  i  ochotę    wyjścia    z  onego.     Podkomendni 
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zwrócili  się    do    wodza    z  przedstawieniami    i    prze- 
mowami. 

—  Twoja  głowa...  —  powiadali.  Ty  rozpytaj,  wy- 
rozumiej i  zaradź...  A  myż  to  po  co  po  górach  się 
z  babami  tłukli  i  przyszli  ?...  Idziemy  na  tosków, 
przeciwko  którym  są  i  turcy... 

Domyślano  się  nieporozumienia  jakiegoś. 

Stefan  sam  czuł  potrzebę  porozumienia  się  z  kim 
należy  i  wyjaśnienia  rzeczy,  ale  przedewszystkiem 
potrzebował  ruszyć  się  módz.  Odezwał  się  raz  i  drugi 
do  najbliżej  stojącego  wartownika,  ten  atoli  ani  wej- 
rzeniem nawet  odpowiedzieć  nie  raczył.  Wołania 
i  przemówienia  przyjmował,  jakby  słupem  był... 

—  I  cóż  z  tego  dalej  będzie?...  —  odzywały  się 
głosy. 

—  Dyabeł  nas  ze  Skadaru  wyprowadził !... 

—  Byle  jeno  turczyn  nas  nie  wieszał,  jak  mleticze 
wieszają  huzarów   naszych... 

—  Nie  chyba !...  Toć  i  my  z  Kastriotą  trzymamy, 
i  turczyn  z  Kastriotą  trzyma... 

Gdy  słońce  zeszło  i  słowiki  w  jarach  umilkły,  na- 
stąpiła zmiana  położenia.  Pomiędzy  powiązanych 
weszli  turcy  i  rozwiązywać  im  pocięli  nogi. 

—  A  ręce?..  —  upominali  się. 

—  Tć...  —  cmokali,  głowami  do  góry  rzucając. 
Porozwiązywali  im  nogi,    pozwiązywali  rycerza  do 

rycerza  po  parze  ;    po  parze    ich    na  drodze  ustawili 
i,  pomiędzy  dwa  szeregi  warty  wziąwszy,    popędzili. 

—  To  ci  mędrce...  —  odezwał  się  do  Stefana  ten, 
co  z  nim  w  parze  szedł  —  zamiast  się  z  nami  bić, 
obkarmili  nas  i  zwyciężyli...    To  im  taniej  wypadło... 

Stefan  westchnął.     Nadzieje  i  widoki  jego   świetne 
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w  niwecz  się  obracały,  począł  się  bowiem  domyślać, 
że  to,  co  za  nieporozumienie  miał,  nieporozumieniem 
być  nie  mogło.  W  oczach  mu  się  przedstawiła  per- 
spektywa zgoła  niewesoła:  zamiast  księstwa  udziel- 
nego, królestwa  następnie  —  galery,  zamiast  berła  — 
wiosło,  zamiast  tronu  —  miejsce  na  ławie,  do  któ- 
rego na  życie  całe  przykutym  będzie  łańcuchem. 
Perspektywa  niewesoła!  Tymczasem  zaś  w  Elbassa- 
nie  zabito  go  w  dyby  i  ulokowano  wraz  z  podko- 
mmdnymi,  również  w  dyby  zabitymi,  w  więzieniu 
ciasnem,  brudnem  i  śmierdzącem. 


ROZDZIAŁ  XVII. 

WOJXA  DOMOWA. 

Stefan  Gajda  im  dłużej  w  więzieniu  siedział,  tern 
bardziej  na  duchu  podupadał.  Zrazu  milczał,  nastę- 
pnie narzekać  począł.  Narzekał  na  dzień  przyjścia 
swego  na  świat,  na  Balsza,  na  ojca,  na  skojarzenie 
się  związkiem  małżeńskim  z  córką  Kastrioty,  która 
mu  na  łeb  spadła.  Narzekał,  niekiedy  rozmyślał.  Am- 
bicya  jego  skrzydła  zwinęła.  Przestał  roić  o  księstwie 
i  królestwie;  roił  o  możliwości  wydostania  się  z  wię- 
zienia. Na  drodze  tej  nadzieje  jego  kir  teściowi  się 
zwracały.  Otuchy  mu  to  dodawało.  Onże  nie  dla 
kogo  innego,  jak  dla  niego,  na  wyprawę  się  wybrał. 
Dla  niego? 

A  rozmowa  z  Hamzą,  kiedy  go  ten  do  Czarnego 
Kamienia  odprowadzał?... 

—  Ta  rozmowa  —  w  duchu  sobie  powiadał  — 
była  we  cztery  oczy... 

W  sposób  ten  uniewinniał  siebie  przed  sumieniem 
własnem,  a  obwiniał  Kastriotę  z  góry  na  wypadek, 
gdyby  go  turcy  do  galer  przykuli. 

U  żołnierzy  tureckich,  co  do  więzienia  chleb  i  wodę 
przynosili,  domagał  się  widzenia  z  czorbadżijem.  Ci 
mu  na  reklamacye  nie  odpowiadali.  Tak  upłynęło  dni 
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pięć.    W    dniu    szóstym    rano    dyby    z  wojewodzica 
zdjęto  i  pod  wartą  z  więzienia  wyprowadzono. 

O !  jakże  mu  się  świeże  powietrze  rozkosznem  wy- 
dało! Wciągał  je  piersią  pełną ;  wdychał  i  odsapy wał. 
Czuł  błogość  większą,  aniżeli ,  gdy  spożywał  dni 
temu  sześć  barany,  kury,  gęsi,  placki,  które  go  do 
więzienia  wtrąciły. 

—  Dokąd  mnie  prowadzicie?... —  zapytał  konwoju- 
jących go  janczarów. 

—  Zobaczysz...  —  była  odpowiedź. 

Zobaczył  też  niebawem  izbę,  w  izbie  dywan,  a  na 
dywanie  człowieka  w  latach  sędziwych,  w  odzieży 
ciemnej,  w  kołpaku  wojłokowym,  łyżką  przyozdobio- 
nym, poważnie  zasiadającego.  Człowiek  ów  uprzejmie 
na  niego  spojrzał  i  miejsce  mu  na  dywanie  wskazał. 
Stefan  uiadł. 

—  Chciałeś  się  widzieć  ze  mną...  —  odezwał  się 
turek. 

—  Rozmówić  się  chcę...  —  odrzekł  Stefan. 

—  O  czem  ?... 

—  Jakto:  o  czem?...  Toć  nas  w  dybach  trzymasz... 

—  Trzymam... 

—  Na  co?...  za  co?... 

—  Tak  wypadło...  Jednemu  wola,  drugiemu  nie- 
wola: to  od  Allaha  zależy... 

—  Myśmy  z  posiłkiem  na  Tosków  szli... 

—  Nie  doszliście  i  nie  dojdziecie... 

—  Czemu?... 

—  Kiedyś  taki,  dżanem,  ciekawy,  to  ja  ci  po- 
wiem: najprzód  dlatego,  że  tak  w  księdze  przezna- 
czenia zapisano;  powtóre  dlatego,  że  wolą  padyszacha, 
któremu    oby    Ałłach  dni    jak  najdłuższych   użyczył, 
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jest.  ażeby  się  arbanezy  pomiędzy  sobą  sami  tłukli... 
To  ich  rzecz...  Do  czego  się  ma  do  nich,  i  to  taki 
jak  ty  kiesedżija  (opryszek),  wtrącać?...  Niech  się  oni 
tłuką... 

—  Jaż  przy  teściu  moim  idę...    —  wtrącił  Stefan. 

—  Przy  teściu,  ale...  czy  dla  teścia? 

—  A?...  a  bo...  no?  —  bąkał. 

—  Ih,  dżanem  —  podchwycił  turek  —  znamy  sie 
na  lisach  farbowanych...  Niby  to  teściowi  służysz, 
a  z  teścia  byś  wykroił  pieczonkę  dla  siebie...  Tyś 
kiesedżija  prawy;  zetianiec  jesteś,  duszko...  Stary  Ka- 
striota  niech  zdrów  jak  najdłużej  żyje. 

—  Tobie...  —  odrzekł  Stefan,  w  duszy  którego  na 
słowa  te  podejrzenie  się  obudziło  —  Hamza  wiado- 
mość przesłał...  Ale  nie  wierz  ty  Hamzie...  to  nie- 
prawda... 

—  Nikt  mi  żadnej  nie  przesyłał  wiadomości  — 
odparł  czorbadżi  i  uśmiechnął  się.  —  Na  co  mi  wia- 
domości!... 

—  Cóż  zrobisz  z  nami?...  —    zapytał  Stefan. 

—  Z  wami?...  hm?...  Będę  was  w  apsie  trzymał... 

—  Długo?... 

—  Póki  się  wojna  nie  skończy...  Potem  puszczę 
tych,  co  okup  złożą,  a  dla  tych,  co  nie  złożą,  robotę 
znajdę... 

—  Nie  trzymajcie  w  apsie  mnie  przynajmniej... 
Słowa  te  owiewała  intonacya  prośby. 

—  Uh!  —  odmruknął  turek  —  czy  tobie  tam 
źle?... 

—  Ciasno...  duszno...  głodno...    na  nogach  dyby... 

—  Gdyby  nie  dyby,  ucieklibyście,  gd}  by  was  kar- 
miono dobrze,  byłoby  wam  jeszcze  duszniej  i  ciaśniej  . 

Tom  I.  —  T.  T.  Jeż :  O  bvt.  - ' 
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—  Ja  nie  ucieknę... 

—  Nie  uciekniesz?...  uhm?...    No...  dobrze...  Każę 
ciebie,  duszko,  posadzić  osobno,  ale...  w  dybach... 

Wyrazów  kilka  rzucił  wartownikom  i  ci  odprowa- 
dzili Stefana  na  strażnicę,  znajdującą  się  nieopodal 
od  mieszkania  komendanta.  Na  nogi  włożono  mu 
dyby  i  uwiązano  łańcuchem  do  ściany.  Zresztą  po- 
zostawiono go  swobodnym.  Mógł  się  ruszać  na  dłu- 
gość łańcucha;  mógł  przez  okienko  na  świat  Boży 
wyglądać.  Stanowiło  to  ogromne  w  położeniu  jego 
polepszenie,  zwłaszcza,  że  i  żywność  dostawał  lep- 
szą, w  kącie  zaś  na  swój  wyłączny  użytek  miał 
słomy  dosyć,  tak  że  wygodnie  mógł  spać,  ile  mu 
się  podobało.  Brakło  mu  jeno  żony  młodej  do  towa- 
rzystwa, —  a  żywot  jego  byłby  znośny.  Za  to  nie  brakło 
pluskiew  i  pcheł,  z  któremi  walka  rozrywkę  mu  spra- 
wiała. Czas  przeto  junakowi  upływał  i  upływał. 
Wielką  część  dni,  które  mijały,  spędzał  w  okienku 
i  gdyby  okienko  to  wychodziło  na  ulicę,  albo  na  plac, 
do  rozrywek  swoich  dołączyćby  mógł  rozmowę  z  prze- 
chodniami. Okienko  więzienia  jego  wychodziło  na 
dziedziniec  domu,  z  którego  właściciele  wyrzuceni 
zostali,  ten  przeto  resurs  był  dla  niego  nieprzystępny, 
i  zamiast  rozmowy  z  ludźmi,  rozmawiał  sam  z  sobą, 
czerpiąc  materyę  w  widokach,  jakie  przed  oczami 
jego  rozwijały  łańcuchy  i  szczyty  gór  Dżura,  Lenja, 
Tabor  i  wieszające  się  nad  niemi  lub  pokładające  na 
nich  obłoki.  W  krajobrazy  te  wpatrywał  się  i  myślał 
o  zamku,  jakiby  sobie  wyszykował,  gdyby  mu  danem 
było  sokołem  w  góry  te  wylecieć.  Niestety,  sokół 
w  dybach,  na  łańcuchu  stał. 

—  Plon  zbierają  inni...  —  mówił  sobie. 
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..Inni"  —  byli  to:  Mussakhi,  Łaza.  A  gdy 
o  nich,  myślał  i  o  Hamzie  i  coraz  to  bardziej  przej- 
mował się  przeświadczeniem,  że  nie  kto  inny,  jeno 
on  jest  doli  jego  sprawcą  głównym. 

—  Chce  dla  siebie  zagarnąć  wszystko...  Niedocze 
kanie  jego!... 

Z  podejrzenia  zrobił  przypuszczenie,  z  przypuszcze- 
nia pewnik  i  rozmyślał  jeno  nad  tern,  jakiego  i  w  jak' 
sposób  Hamzie  stołka  przystawić.  Najradykalniejszem 
wydało  mu  się : 

—  Zadławić  tę  gadzinę... 

Ale  —  a  może  się  z  rąk  wyśliźnie.  W  razie  ta- 
kim stałby  się  niebezpieczniejszym  jeszcze.  Myślał 
dalej,  rozmyślał  i  skreślał  sobie  w  głowie  plan  ogólny 
na  podstawie  pozyskania  względów  starego  księcia. 
Na  podstawie  tej  snuł  zamiary  raz  takie,  znów  inne. 
Zamierzał  był,  naprzykład,  porozumieć  się  z  Lazą, 
sprzymierzyć  się  z  nim  i  wespół  Hamzie  buty  szyć. 
Zaniechał  jednak  tego.  Łaza  był  za  głupi.  Nie  posta- 
nowił więc  wyraźnego  nic ;  spuścił  się  na  wypadki 
późniejsze,  które  postanowił  nałamywać,o  ile  się  da, 
ku  widokom  własnym,  wyczekując  tymczasem  z  utęs- 
knieniem momentu  uwolnienia. 

Na  strażnicy  pozawiązywał  z  janczarami  stosunki, 
za  pomocą  których  dowiadywał  się  raz  o  tern,  znów 
o  owem.  Zapytywał  o  wiadomości  z  teatru  wojny. 
Na  zapytanie  to  jednakową    otrzymywał   odpowiedź. 

—  Tłuką  się... 

Zapytał  pewnego  razu  o  podkomendnych    swoich. 

—  Wynoszą  jednego  po  drugim...  —  odpowiedział 
janczar. 

—  Wynoszą?...  dokąd?... 

27* 


—    420   — 

—  Na  cmentarz... 

—  Cóż  to?...  — odezwał  się  z  niepokojem  w  głosie. 

—  Mrą,  jak  muchy... 

Nie  ponawiał  już  więcej  zapytania;  nie  myślał  na- 
wet o  podkomendnych  swoich;  myślał  o  losach  wy- 
prawy, o  której  niczego  dowiedzieć  się  nie  mógł, 
a  o  której  ciekawego  do  dowiedzenia  się  wiele 
nie  było. 

Wyszła  ona,  jak  wiemy,  i  na  Czarny  Kamień  po- 
ciągnęła traktem  przymorskim.  Nakazywał  jej  to  wzgląd 
na  harmaty.  Szła  zrazu  bardzo  powoli,  doczekując 
się  posiłków  tureckich  ze  Spasa.  W  Kawai  się  za- 
trzymała na  dni  kilka  i  dostawszy  wiadomość,  że 
janczary  idą,  posunęła  się  do  Elbassanu,  gdzie  się 
nareszcie  turków  doczekała  i  to  jednych  ze  Spasa, 
drugich  z  Ochry dy.  Była  to  dla  albańczyków  niespo- 
dzianka. Ci  z  Ochrydy  przyszli  z  jazdą  i  artyleryą 
w  liczbie  wielkiej.  Albańczycy  się  zaniepokoili.  Ty- 
siącznicy  zwrócili  się  do  Mussakhiego  z  zapytaniami 
i  przedstawieniami.  Mussakhi  nie  wiedział  sam,  co 
myśleć  o  takiem  sił  tureckich  nagromadzeniu  ;  lecz, 
wezwany  do  paszy,  dać  mógł  objaśnienia  zadawal- 
niające.  Pasza  mu  oznajmił,  iż  on  z  oddziałem  od- 
stępców  reprezentuje  władzę  i  powagę  sułtańską, 
uznaną  dobrowolnie  przez  naród,  przyjmujący  nie- 
siony przezeń,  albańczyka  rodowitego,  symbol  władzy 
i  powagi,  sztandar  ottomański.  Oświadczył  mu  przeto, 
że  ażeby  władza  ta  nie  poniosła  szwanku  jakiego, 
udział  w  wojnie  wezmą  albańczycy  sami  tylko. 

—  Zróbcie  pomiędzy  sobą  porządek,  my  się  przy- 
patrywać będziemy...  Ty  niesiesz  bajrak  sułtański... 
pamiętaj  o  tern...    Jeśli    przy    was    znajdzie    się  silą, 
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przy  was  będzie  i  prawda...  —  Ja  —  kończył  pasza  — 
do  Ochrydy  wracam ;  w  Elbassanie  pozostawiam  za- 
łogę, która  będzie  tego  doglądała,  ażeby  się  do  was 
nie  wtrącał  nikt  obcy...  Tłuczcie  się  sami...  Z  księ- 
ciem dibrańskim  idziesz  ty,  człowiek  sułtański,  albań- 
czyk...  z  tobą  idzie  iman...  tego  dosyć,  ażeby  narody 
wiedział}^,  na  kogo  padyszach  oko  swoje  wspaniało- 
myślne zwraca... 

Mussakhi  słowa  powyższe  powtórzył  tysiącznikom 
i  setnikom,  tysiącznicy  i  setnicy  powtórzyli  je  wo- 
jownikom i  bajrak  sułtański,  powiewając}'  nad  szy- 
kami, w  których  główną  siłę  stanowili  odstępcy, 
wkroczył  na  teatr  wojenny,  na  szachownicę  najeżoną 
górami,  pokrajaną  wąwozami,  nastrzępioną  przepa- 
ściami i  zroszoną  wodami  płynących  w  łożyskach 
głębokich  rzek  i  rzeczek  górskich,  Dewola,  Pawli, 
Kalasny,  Lura,  jako  też  wpadających  do  nich  poto- 
ków i  strumieni.  Po  przekroczeniu  pierwszej  z  tych 
rzek  wnet  się  rozpoczęły  działania  wojenne  i  pro- 
wadziły się  w  kraju  nieprzyjacielskim  zupełnie  tak, 
jak  się  odbywał  przemarsz  Stefana  Gajdy  w  kraju 
przyjacielskim.  Oblegano  i  brano  szturmem  chałupy, 
zdobywano  takowe  i  wycinano  mieszkańców  w  pień. 
Mieszkańcy  z  trzodami  umykali  w  głąb  kraju  —  po- 
zostawały jeno  niewiasty  i  dobytek  ubogi.  Armia 
cierpiała  głód,  rozdzielić  się  więc  musiała,  Mussakhi 
zatrzymał  przy  sobie  czety  swoje  i  artyleryę  i  wziął 
na  siebie  zdobywanie  zamków.  Albańczycy  chrze- 
ścianie  operowali  oddzielnie ;  ci  ostatni,  ciągnąc  za 
sobą  topy,  zniewoleni  byli  trzymać  się  dróg  dla  wo- 
zów dostępnych. 

Toskowie,    spodziewając    się  wojny,    przygotowali 
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się  do  obrony  zarówno  po  zamkach,  jak  w  polu. 
Zimą  naczelnicy  faro  w  zgromadzili  się  razy  parę  na 
obrady,  obrali  wodza  w  osobie  Jerzego  Arrianity 
i  umawiali  się  z  paszą  ochr}dzkim,  który  ich  pocie- 
szał, zapewniając,  że  nie  pozwoli,  ażeby  się  do  nich 
wmieszał  kto  obcy. 

—  Rozprawcie  się  pomiędzy  sobą  sami...  —  po- 
wtarzał i  dodawał:  —  a  któryby  z  was  ucisku  wiel- 
kiego doznał,  temu  padyszach  zasłonę  da,  niech  się 
jeno  prorokowi  pokłoni...  Bóg  wielki...  padyszach 
wspaniałomyślny. 

Toskowie  rozumieli  tę  do  odstępstwa  inwitacyę, 
lecz  ją  mimo  uszów  puszczali,  licząc  na  obronność 
naturalną  kraju  i  na  waleczność  własną.  Wojny;  jako 
wojny,  nie  lękali  się  —  wojna  ich  żywiołem  była. 
Na  giegów  czekali  odważnie  i  zmieszali  się  dopiero, 
gdy  w  szeregach  Jana  Kastrioty  spostrzegli  hufiec 
sułtanski. 

—  Padyszach  Janowi  Kastriocie  pomaga!... 

Z  tym  trwogi  okrzykiem  poseł  od  Arrianity  jawił 
się  w  Ochrydzie  u  pasz}7. 

—  Ależ  nie...  —  odpowiedział  pasza.  —  W  za- 
stępach Mussakhiego  znajdują  się  albańczycy  sami, 
z  wyjątkiem  jednego,  jedynego  człowieka...  człowieka 
pokoju:  imana... '  Mussakhi  jest  waszym  i  ma  wa- 
szych wyłącznie  pod  dowództwem  swojem. 

W  warunkach  tych  toczyła  się  wojna,  pełna  czy- 
nów heroicznych  i  plądrowania.  Łaza  się  odznaczał 
zarówno  w  szturmach  do  chałup,  jak  w  pogoni  za 
kozami.  Odznaczali  się  obok  niego  i  inni.  Mussakhi 
szturmował  do  zamków.  Najpierw  szy  zamek,  który 
mu  się  nastręczył,  postawił  opór  silny.    Zamknął  się 
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w  nim  naczelnik  fam,  Lekka,  który  na  somacyę 
odpowiedział  urągliwie.  Zamek  sterczał  na  górze, 
niby  gniazdo  orle.  Prowadziły  do  niego  trzy  drogi, 
jedna  trudniejsza  od  drugiej.  Mussakhi  przypuścił 
szturm  —  posłał  trzy  kolumny :  po  jednej  przetoczyła 
się  skała  i  dwudziestu  siedmiu  junaków  rozgniotła 
tak,  że  zrobiły  się  z  nich  placki  krwawe ;  druga 
wdrapać  się  nie  była  w  stanie  na  urwisko,  skopane 
na  drodze  umyślnie;  trzecia  dostała  się  w  przejście 
tak  ciasne,  że  każdy,  co  się  w  takowe  pchał,  dosta- 
wał po  łbie  maczugą  i  albo  z  zamroką  w  głowie 
wracał,  albo  nie  wracał  wcale.  Rozgniewało  to  Mus- 
sakhiego  wielce. 

—  Poczekaj !...    poczekaj !...    —    odgrażał    się,    kie- 
rując do  zamku  ręką. 

Xa  drugi  dzień  sam  na  czele  stanął  i  poprowadził 
szturm  ciasnem  przejściem.  Xa  głowie  miał  hełm; 
osłonił  ją  sobie  puklerzem;  ufał,  że  ciosy  wytrz\ma 
i  przepchnie  się,  a  przepchnąwszy  się,  da  radę  liczbie 
choć  wielkiej  i  otworzy  drogę  wojownikom.  Obuchy 
lekceważył.  Nie  spodziewał  się  jednak  zdrady,  która 
nastąpiła  pod  postacią  niespodzianki.  Zamiast  obu- 
chem w  łeb,  dostał  belką  i  to  na  sztorc.  Puklerz  mu 
z  ręki  wypadł  i  równocześnie  polała  mu  się  za  koł- 
nierz smoła  gorąca.  Xa  szczęście  swoje  w  porę  się 
wycofał,  ale  —  wyszedł  z  ręką  zwichniętą  izgrzbie 
tern  oparzonym.  Stał  się  na  kilka  dni  do  niczego. 
Obozem  się  rozłożył  i  lizał  się,  o  zemście  medy- 
tując. 

—  Lekka  mi  zapłaci  —  stękał. 

Dni  kilka  upłynęło  —  wygoił    się  i  harmaty    prze- 
ciwko zamkowi  ustawiać  się  jął.    Woził    się  z  niemi 
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w  prawo,  w  lewo,  napizód,  w  tył  —  ustawiał,  usta- 
wiał, mkrkował,  wreszcie  wymiarkował  i  ogień  otwo- 
rzyć kazał.  Wystrzał  pierwszy  obudził  w  górach 
hałasy  ogromne ;  echa  zagruchotały ;  orły,  sępy 
i  ptactwo  wszelakie  ze  skał  i  z  drzew  się  pozry- 
wało; psy  szczekać,  wilki  wyć,  konie  rżeć,  krowy 
ryczeć  poczęły  —  od  tego,  w  górach  tych  najpierw- 
szego,  strzału  działowego  zrobił  się  w  królestwie 
zwierząt  istny  sądny  dzień ;  ale  —  zamkowi  nie  stało 
się  nic.  Wystrzał  drugi  taki  sam  sprowadził  sku- 
tek ;  trzeci  i  czwarty,  piąty  i  szósty  —  również.  Zda- 
leka,  na  murach  widzieć  się  dawali  ludzie,  co  się  na 
wyskakujące  z  paszcz  harmatnich  kłęby  dymów  ga- 
pili. Mussakhi  wysłał  1  ul  sześć  —  żadna  nie  doszła, 
a  każda  brała  kierunek  wcale  nie  ten,  co  do  murów 
zamkowych  prowadził. 

Mussakhi  sobie  tego  wytłómaczyć  nie  umiał  ina- 
czej, jak  za  pomocą  czarów. 

—  Lekka  ma  zaklinacza,  co  kule  odprowadza... 

Ponieważ  z  siłami  nadprzyrodzonemi  walka  byłaby 
daremną,  więc  od  oblężenia  odstąpił  i  powetował 
sobie  niepowodzenie  niebawem  w  polu  otwartem, 
stoczywszy  bój  z  zastępami  Sofiego,  Lecę  na  odsiecz 
ciągnął.  Bój  był  zacetv  •  sofijczycy  bili  się  walecznie 
temba-dziej,  że  ich  było  więcej ;  nie  dotrzymali  jed- 
nak placu;  tył  podali  i  straty  znaczne  ponieśli.  Alus- 
sakhiemu  wpadły  w  ręce  łupy;  dostały  się  im  oraz 
jeńce,  a  w  liczbie  ich  jeden  z  synów  Sofiego,  chło- 
pak lat  dwudziestu  paru,  na  imię  Dymitr.  Wszedł 
on  do  kategoryi  zdobyczy  —  i  pomimo  że  raniony 
był,  nie  został,  jak  inni  ranni,  dobity,  coby  go  nie 
oni  neto,  gdyby  nie  wysokie  ojca  jego  stanowisko. 
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Tryumf  ten  wynagrodził  niepowodzenie  oblężnicze, 
lecz  nie  zachęcił  do  szturmowania  zamku  drugiego, 
co  się  na  drodze  trafił.  Mussakhi  go  ominął;  pocią- 
gnął dalej  i  doznał  porażki,  zostawszy  napadniętym 
znienacka.  To  zniewoliło  go  przywołać  dibrańców 
oddział,  operujący  nieopodal.  Gdy  z  nimi  szedł,  przed- 
stawił się  mu  zamek,  położony  nie  na  równinie 
wprawdzie,  ale  tak,  że  przystęp  do  onego  otwarty 
był  dokoła.  Mussakhi  wnet  wojska  do  szturmu 
uszykował.  Posłał  dibrańców  —  ci  odbici  zostali ;  |  o- 
słał  swoich  —  ci  również  odbici  zostali.  Załogi  ci- 
skała kamienie  i  kłody,  kłuła  wdzierających  się  dzi- 
dami, rąbała  toporami,  tłukła  obuchami,  oblewała 
ukropem,  z  puszek  nawet  strzelała  —  wprawną  i  wa- 
leczną była,  a  na  czele  swojem  miała  jednego 
z  Topich. 

—  Ano  —  pomyślał  sobie  Mussakhi  —  spróbuję 
ja  na  Topiego  topów. 

Działa  ustawił,  przyszykował,  ogień  otworzyć  ka- 
zał i  pierwsza  kula  wprost  do  zamku  wpadła.  Druga 
poszła  bokiem,  trzecia  znów  w  zamek  trafiła. 

—  Ej,  dobrze...  Topi  albo  zaklinacza  nie  ma,  albo 
jeżeli  ma,  to  lichego... 

Strzały  następne  również  dopisywały  o  tyle,  że 
w  murze  zrobiły  wyłom  duży,  co  gdy  Mussakhi 
spostrzegł,  wnet  kolumnę  do  szturmu  uszykował. 
Nim  jednak  kolumna  ruszyła,  na  murach  pokazał  się 
proporzec  biały.  Mussakhi  by  może  na  to  nie  zwa- 
żał, gdyby  nie  iman,  który  ku  niemu  rękę  wjTiągnął 
i  rzekł : 

—  Dur...  bakałym...  Czekaj,  zobaczymy,  z  czem 
niewierny  do  nas  przyjdzie... 
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I  wskazał  na  bajrak  sułtański,  niosący  pokój  lu- 
dziom dobrej  woli. 

Mussakhi  szturm  powstrzymał  i  bez  niechęci  to 
uczynił,  w  każdym  razie  bowiem  liczył  na  łup}' i  jeń- 
ców. W  wiekach  owych  kapitulacyi  nie  rozumiano 
inaczej.  Ci,  co  jej  żądali,  z  góry  się  ruchomości  i  wol- 
ności zrzekali. 

Wkrótce  po  wywieszeniu  sztandaru  białego  z  bramy 
z  mikowej  wyszło  grono  ludzi,  poprzedzane  przez 
męża,  w  którym  zdaleka  księcia  rozpoznano. 

—  Topi  idzie  sam... 

Zdziwiło  to  Mussakhiego  —  czekał  i  doczekał  się 
niebawem  przybycia  naczelnik.,  faru,  który  się  po- 
kłonił i  zaczął: 

—  Zamku  ojców  moich  broniłem,  póki  mogłem, 
lecz  Bóg  wojny  odsunął  odemnie  prawicę  swoją... 

—  Bramy  otwierasz  i  poddajesz  się?... 

—  Czołem  biję  przed  bajrakiem  sułtańskim...  Przyj- 
muję zakon  proroka... 

Mussakhi  nie  wiedział,  co  odpowiedzieć  na  to. 
Z  odpowiedzią  pośpieszył  iman. 

' —  Wracaj,  synu,  w  spokoju...  Pada  na  ciebie  cień 
bajraka  sułtańskiego,  a  prawica  proroka  nad  tobą  się 
wznosi...  Nietykalny  jesteś  w  mieniu  swojem  i  w  oso- 
bie swojej...  Biada  mężowi,  cobyna  ciebie,  człowieka 
dobrej  woli,  ramię  podniósł... 

W  sposób  ten  szturm,  przy  którym  wojowników 
kilku  śmierć,  a  kilkunastu  rany  poniosło,  skończył 
się  —  dla  Mussakhiego  —  na  niczem.  Rezultat  jego 
ważnym  był  jednak  pod  tym  względem,  że  pierwszy 
z  ksążąt  albańskich  w  Albanii,  na  gruncie,  islamizm 
przyjął.  Dotychczas  nic  podobnego  nie  trafiło  się  je- 
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szcze.  Ci,  co  proroka  uznawali,  czynili  to  na  gruncie 
tureckim.  Ziemia  albańska  nie  oglądała  jeszcze  sro- 
moty  takiej  i  nieprędko  zapewne  byłaby  oglądała, 
gdyby  zamku  Topiego  nie  szturmowali  albańczycy- 
odstępcy. 

Nawrócenie  naczelnika  fam  zatrzymało  przez  ty- 
dzień cały  korpus  na  miejscu.  Tydzień  ów  nie  prze- 
minął nieużytecznie.  Nowonawrócony  dostarczył  ży 
wności,  ludzie  wypoczęli,  ranni  się  pogoili,  chorzy 
pozdrowieli  i  wojska  z  siłami  odnowionemi  po  nowe 
ruszyły  laury. 

Wojna  dalej  toczyła  się  tak,  jak  się  rozpoczęła, 
z  tą  jeno  różnicą,  że  coraz  to  na  posuwistości  tra- 
ciła. Przyczyna  tego  tkwiła  w  łupach,  które  się  gro- 
madziły i  bystrości  ruchów  przeszkadzały.  Zawadzały 
też  i  działa,  dzięki  którym  przez  półtora  miesiąca 
przechodziło  wojsko  z  Klisury  do  Tepeleni  i  z  Te- 
peleni  do  Klisury,  próbując  przejścia  przez  rzekę, 
i  przez  miesiąc  cały  na  lewym  brzegu  Wojucy  stało, 
wydobywając  z  wody  harmatę,  z  którą  się  przy 
przeprawie  łódź  wywróciła.  Na  marszach  i  kontrmar- 
szach  upłynęło  lato,  a  przy  końcu  lata  szeregi  gieg- 
skie  topnieć  poczęły.  Wojownicy  znikali ;  setnie  szczu- 
plały,  umniejszały  się  o  ćwierć,  o  połowę,  o  trzy 
ćwierci;  w  końcu  z  tern,  co  pozostawało,  nie  było 
rzeczy  pod  zimę  szczęścia  dalej  próbować.  Jedni  tylko 
mussakhińcy  szeregów  się  trzymali.  Reszta  armii  zma- 
lała do  garstki,  którą  trzeba  było  do  kupy  ściągnąć, 
ażeby  jej  toskowie  oddzielnie  nie  porozbijali. 

Mussakhi  w  Klisurze  radę  wojenną  zwołał  i  posta- 
wi! jej  zapytanie: 

—  Co  robić  ?... 
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—  Wracać...  —  była  odpowiedź  jednogłośnie  przez 
tysiączników  i  setników  wszystkich  dana. 

— Nawojowaliśmy  się,  Bogu  dzięki,  dosyć...  i  sła- 
węśmy  zdobyli,  i  łupów  niemało  nabrali... 

—  A  topy?...   —   rzucił  Mussakhi. 

Harmaty,  przeprowadzenie  których  na  lewy  brzeg 
Wojucy,  półtrzecia  miesiąca  czasu  kosztowało,  prze- 
prowadzić było  potrzeba  na  prawy.  Zagrażało  to  no- 
wym, wielkim  kłopotem.  Stąd  to  pochodziło  Mus- 
sakhiego  zapytanie. 

Na  zapytanie  to  z  setników  jeden  rękę  podniósł, 
machnął  nią  i  rzeki : 

—  Niech  topy  licho  porwie!...  Więcej  zawadzają 
aniżeli  pomagają... 

—  To  prawda...  —  odrzekł  Mussakhi  —  ale... 
trzeba  je  przecie  w  Kroi  księciu  do  rąk  oddać. 

—  I  przez  rzekę  napowrót  przeciągnąć  ?... 

—  Dla  tego  to...  możeby  nie  wracać... 

—  Nie!...  —  zaprotestowali  wszyscy,  a  jeden  się 
odezwał :  —  My  je  na  rękach  przeniesiemy... 

1  aza  co  do  powrotu  podzielał  zdanie  ogólne  dla 
powodów  szczególnych,  a  mianowicie  dla  tego,  że 
prowadził  jeńca  dostojnego,  Konstantego  Kukurisa 
i  lękał  się,  ażeby  mu  nie  uciekł  albo  odbity  nie 
został. 

Rada  przeto  postanowiła  zaniechać  dalszego  krainy 
tosków  podbijania.  Mussakhi  postanowienie  to  przy- 
jął. Rozpoczął  się  odwrót,  który  zrazu  dokonywał  się 
bardzo  powoli  i  z  niebezpieczeństwem  niemałem, 
albowiem  z  siłami  znacznemi  nadciągnął  Arrianita 
i  do  bitwy  wyzywał.  Wódz,  w  imieniu  Kastrioty  het- 
rrnnący,    w    bitwę    wdać    się     chciał.     W    harmaty 
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ufał  —  harmaty  więc  wysunął,  nabić  kazał ;  sam  do 
zapału  lont  przyłożył ;  proch  się  zajął  i  na  panwie 
płomieniem  silnym  zapalił ;  gorzał  chwilkę,  psyknął 
razy  parę  i  zgasł.  Powtórzyło  się  to  z  harmatą  drugą. 
Nie  pomogło  podsypanie  prochu  świeżego. 

—  Tfu  !...  —  splunął  —  zaklęcie... 

Nie  pozostawało,  jak  wynosić  się  co  rychlej.  Pod 
naciskiem  tym,  a  także  dzięki  nabytemu  poprzednio 
doświadczeniu,  harmaty  zostały  przeprowadzone 
i  szczęśliwie  uprowadzone.  Pochód  odbywał  się  bez- 
przeszkodnie  i  dosyć  pośpiesznie,  podążając  ku  El- 
bassanowi. 

Armia  wyglądała  inaczej,  niż  pół  roku  temu,  kiedy 
ją  stary  książę  z  Kroi  wyprowadzał.  Wówczas  miała 
pozór  wojska ;  obecnie  podobną  była  do  karawany, 
idącej  pod  eskortą  siły  zbrojnej.  Drogą  ciągnął  się 
długi  szereg  objuczonych  koni  i  mulów,  dźwigają- 
cych łupy  najrozmaitsze  ;  wojownicy  wlekli  się  bo- 
kiem; chorążowie  nieśli  sztandary  osamotnione  pra- 
wie. Mussakhińcy  jedni  trzymali  się  gromadnie  ; 
dibrańców  poczet  zwarty  postępował  jeno  przy  jeń- 
cach, podzielonych  na  trzy  kategorye :  zakładników, 
takich,  co  się  kwalifikowali  do  okupu  lub  wymiany, 
i  takich,  których  oczekiwała  niewola.  Mussakhi  do- 
zorował działu  tego  pilnie,  stanowił  on  bowiem  ko- 
rzyść z  wyprawy  osiągniętą,  a  zarazem  sławy  jego 
świadectwo. 

Doszła  nareszcie  armia  do  Elbassanu.  Turcy  jej 
do  miasta  nie  wpuścili.  Rozłożyła  się  obozem  i  pod- 
czas kiedy  się  na  wygonie  nad  wodą  lokowała, 
wódz  komendantowi  sił  zbrojnych  tureckich  sprawę 
zdawał.    Zaczął   od  opowiadania    o    czynach.    Turek 
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słuchał  z  wyrazem  na  obliczu  cierpliwości  wymuszo- 
nej, razy  parę  ręką  skinął,  jakby  powiedzieć  chciał: 
„dosyć"  —  wreszcie  powiedział: 

—  Ih...  to  pięknie,  ale  to...  eh...  Powiedz  mi  co 
innego.  Czy  giegów  wyginęło  dużo?... 

—  Wyginęło  niemało,     więcej  jednak  pouciekało... 

—  A  tosków  ?... 

—  I  tych  sporo  krukom  na  żer  poszło...  Ja  sam... 
ręką  własną... 

—  Wiarę  proroka  przyjęło?...  —  przerwał. 

—  Trzech  książąt,  rycerzy  z  dziesiątek... 
Turek  odsapnął  i  rzekł: 

—  Wypocznij-że...  Nadjedzie  tu  niebawem  pasza 
z  Ochrydy...  Dałem  mu  już  znać...  —  i  zapytał: 
—  Zakładników  macie  ?... 

—  Dwóch :  Dymitra  Sotiego  i  Konstantego  Ku- 
kurisa  .. 

—  Dobrze...  Poślę  po  nich  janczarów...  Idż  z  nimi 
i  zakładników  do  rąk  im  oddaj... 

Mussakhi  w  towarzystwie  żołnierzy  dwunastu  do 
obozu  się  udał  i  polecenie  czorbadżego  wypełnił. 
Dwaj  ludzie  młodzi,  którzy  dozorowani  byli  osobno, 
z  pod  dozoru  dibrańców  przeszli  w  ręce  turków. 
Łaza  zaprotestował,  lecz  protest  jego  na  nic  się  nie 
przydał.  Janczary  jeńców  dostojnych  otoczyli,  popro- 
wadzili ;  na  strażnicę  ich  zaprowadzili,  w  dyby  zabili 
i  zamknęli  w  izbie  tej  samej,  w  której  przykutemu 
łańcuchem  do  ściany  Stefanowi  Gajdzie  samotnie 
miesiące  upływał}-. 

Dla  Stefana  była  to  niespodzianka  —  i  niespodzianka 
miła.  Zdziwił  się  i  ucieszył.  Na  towarzyszów  patrzył 
oczami  otwartemi  i  czekał,  aż  oni  przemówią. 
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Przemówili.  Konstanty  odezwał  się  pierwszy  : 

—  Ot...  i  w  dybyśmy  się  dostali... 
Dymitr  odpowiedział : 

—  Gdybyż  przynajmniej  jeść  dali... 

—  Dadzą...  —  odparł  Stefan. 

—  Co?...  —  zapytał  jeden. 

—  Może  jahne...  może  kiebab...  może  pilaf... 

—  A  wino  ?...  —  zapytał  jeden. 

Stefan  odpowiedział  przeczącem  głowy  skinieniem- 

—  Szarap  (wino)  u  turków  nie  bywa... 

Od  tej  słów  wymiany  rozpoczęła  się  rozmowa 
i  znajomość.  Stosunek  ich  zaznaczył  się  oryginalnie. 
Przeciwnicy  znaleźli  się  razem  w  dybach.  Złączył  ich 
los  jednaki. 

—  Szedłem  na  was  —  mówił  Stefan,  opowie- 
dziawszy przygodę,  jaka  go  spotkała  —  i  gdybym 
był  doszedł,  wracałbym  teraz  obciążony  łupami  i  okryty 
sławą...  A  możebym  nie  wracał... 

—  Możebyś    zginął  z  ręki  mojej...   —  rzekł  jeden. 

—  O  !...  nie...  Byłaby  wojna  poszła  inaczej...  Mia- 
łem ze  sobą  czetę  dobraną...  junak  w  junaka...  Ah...  — 
westchnął. 

—  Mnie  puklerz  z  ramienia  spadł  i  dostałem  dzidą 
pchnięcie  w  ramię...  —  pow  iadał  młody  Sofi  -  gdyby 
nie  to,  byłbym  się  wziąć  nie  dał... 

—  Jam  się  potknął  i  Łaza  mnie  obuchem  grzmo- 
tnął... —  mówił  Kukuris  —  gdyby  nie  to... 

Rozmowa  dogadzała  szczególnie  Stefanowi,  który, 
pozbawiony  jej  tak  długo,  znajdował  w  niej  rozkosz 
prawdziwą.  Mówił  dla  mówienia  —  dla  słuchania  sie- 
bie samego.  Opowiadał,  wynurzał  się,  pólzwierzania 
czynił     -     odgrażał  się  na  Hamzę  i  uskarżał  na  to. 
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że  sposobności  nie  miał  przesiać  o  losie  swoim  wie- 
ści ani  teściowi,  ani  ojcu. 

—  Byliby  mnie  wykupili... 

—  A  dlugoś  ty  tak,  na  łańcuchu?...  —  zapvtał 
Konstanty. 

—  Pół  roku...  nie...  pięć  miesięcy  bez  mała...  — 
odpowiedział. 

—  Może  i  nas  turcy  tak  będą  trzymali... 

Zarysowała  się  perspektywa  niekoniecznie  we- 
soła dla  przybyszów.  Stefan  rozkoszował  się  towa- 
rzystwem i  to  go  zadawaln:ało  w  chwili  tej  całko- 
wicie. O  jutrze  nie  myślał  —  gadał,  rozpowiadał, 
czas  mu  mijał  szybko;  ani  się  spostrzegł,  jak  dzień 
upłynął.  Nazajutrz  jeszcze  gadał,  ale  już  mniej  — 
miarkował  się.  W  dniu  następnym  umiarkowanie  za- 
znaczyło się  wyraźniej.  Dawał  ucho  żalom  towarzy- 
szów, narzekających  na  smutną  dolę  i  niepewne 
jutro. 

Niepewność  nagle  postać  zmieniła.  Na  czwarty 
dzień  po  przybyciu  Sofiego  i  Kukurisa  do  więzienia 
wszedł  dziesiętnik  z  toporem  w  ręku  i  wprowadził 
ze  sobą  kowala  z  młotkiem,  obcęgami  i  pilnikiem. 
Topór  posłużył  do  rozbicia  dyb,  narzędzia  kowalskie 
do  przepiłowania  i  wyjęcia  nitów,  za  pomocą  któ- 
rych na  Stefanie  trzymał  się  łańcuch.  Z  jeńców  więzy 
opadły.  Wyprowadzono  ich  ze  strażnicy  i  rozdzielono. 
Sofi  i  Kukuris  poszli  pod  wartą  w  stronę  jedną,  Ste- 
fan w  towarzystwie  dziesiętnika  w  drugą,  ku  środ- 
kowi miasta,  i  wszedł  w  towarzystwie  przewodnika 
do  domu,  w  którym  czekała  na  niego  załoga  z  nie- 
wolników złożona.  Jeden  ze  służby  zwrócił  się  do 
niego  z  zapytaniem,  czy  nie  życzy  sobie  kąpieli. 
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—  Kąpieli?...  —  zapytał  zdziwiony. 

—  Przewdziejesz  może  szaty  i  pierwej  ciało  twoje 
opłukać  zechcesz?... 

Przewdzianie  szat  i  opłukanie  ciała,  było  jego  przez 
pięć  miesięcy  pragnieniem  gorącem.  Ziszczenie  pra- 
gnienia tego  wydało  mu  się  rojeniem  sennem.  Bez 
trudu  przeto  do  kąpieli  się  poprowadzić  pozwolił 
i  wyszedłszy  z  takowej,  włożył  na  siebie  świeżą 
i  czystą  odzież.  Błogo  mu  się  zrobiło.  Nie  mógł  je- 
dnak pojąć,  skąd  się  ta  zmiana  sytuacyi  wzięła  i  co 
ona  znaczy.  Wyjaśniło  się  to  niebawem.  Wezwano 
go  do  paszy.  Pasza  w  tym  samym  mieszkał  bu- 
dynku. Stefan  w  chwil  kilka  później  stanął  wobec 
wysokiego  dostojnika,  który  ze  słodkim  na  ustach 
uśmiechem  wskazał  mu  oczami  i  ręką  na  dywanie 
miejsce  obok  siebie.  Gdy  Stefan  miejsce  zajął,  pasza 
zaczął : 

—  Jak  się  masz,  wojowniku  ?...  Co  jest,  czego 
niema  ?... 


—  Co  jest,  czego  niema?...  —  odparł  Stefan.  Nie 
rozumiem,  co  jest  i  domyśleć  się  nie  mogę,  czego 
niema... 

—  Jesteś  gościem  u  mnie...  Będę  starał  się  pobyt 
ci  osłodzić. 

—  To  dobrze...  fala  (dziękuję)...  Ale... 

—  Co  ale  ?... 

—  Czemu  ja  w  dybach,  na  łańcuchu,  przez  mie- 
sięcy tyle  siedział  ?... 

—  ih...  —  odparł  pasza.  Było  to  maleńkie...  ma- 
leńkie nieporozumienie...  Na  nieporozumieniu  tern  wy- 
szedłeś dobrze... 

Tom  I.  —  T.  T.  Jeż  :  O  byt.  -8 
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Stefan  wejrzenie,  pełne  zdziwieniem  nacechowa- 
nego zapytania,  na  paszę  zwrócił. 

—  Chycmet-..  —  tłómaczył  pasza  —  który  cię  osło- 
nił od  śmierci  albo  kalectwa...  a  teraz  odprowadzisz 
i  oddasz  teściowi  łupy,  niewolników,  zakładników 
i  wojsko  i  teść  ci  podziękuje,  bo  z  rąk  twoich 
wszystko  to  dostanie...  Będzie  to  tak,  jakbyś  ty  sam 
na  wojnie  dowodził...  —  No?... 

—  A  Mussakhi?...  On  przecie  jest  serdarem...  i  on 
Kastriccie  sprawę  zda... 

—  Mussakhi  jest  człowiekiem  sułtańskim... 

—  Onże  do  Kroi  pójdzie... 

—  Nie  pójdzie. 

—  Czemu?... 

Pasza  się  uśmiechnął,  łaskawie  na  młodego  czło- 
wieka spojrzał  i  odrzekł : 

—  Młody  wojowniku,  wyraz  „czemu"  na  zatrace- 
nie prowadzi...  Gdyby  nie  wyraz  ten,  na  ziemi  po- 
między ludźmi  panowałby  spokój  taki,  jak  w  noc 
jasną  na  niebie  pomiędzy  gwiazdami  a  księżycem... 
Czemu?...  Czemu?...  Mussakhi  nie  pójdzie...  Ty  pój- 
dziesz na  miejscu  jego... 

—  I  czeta  moja  ?...  —  zapytał  Stefan,  z  tropu  nieco 
nauką  moralną  zbity. 

—  I  czeta  twoja... 

—  Kiedy  ?... 

—  Kiedy  zechcesz...  Tymczasem  gościny  u  mnie 
używaj,  oby  ci  ona  słodką  była... 

—  Więc  swobodny  jestem  ?... 

—  Zupełnie... 

Pasza  w  dłonie  klasnął  i  jawiącemu  się  we  drzwiach 
służebnikowi  podać   kazał   słodyczy   i  wody.    Stefan 
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zaledwie  tego  pokosztował.  Pilno  mu  było  ze  swo- 
body korzystać,  paszę  więc  pożegnał,  z  domu  wy- 
szedł i  ujrzawszy  przed  progiem  konia  osiodłanego, 
dowiedział  się,  że  koń  ów  jest  na  rozporządzenie 
jego.  Xa  siodło  skoczył  i  z  kopyta  ruszył. 

Puścił  się  bez  celu.  Za  miasto  wyjechał  i  harco- 
wał.  Koń  dzielny  czynił  zadość  fantazyom  junaka, 
który  na  wolnem  powietrzu  odczuwać  w  sobie  po- 
czął grę  krwi  rycerskiej.  Puszczał  się  cwałem,  kłu- 
sem, galopem,  jeździł  stępem,  zwracał  w  prawo, 
w  lewo  —  dojechał  nad  rzekę,  ujrzał  w  dali  coś  na- 
kształt  stada,  czy  trzody,  czy  gromady  ludzi  i  w  kie- 
runku tym  się  zwrócił.  W  miarę,  jak  się  zbliżał, 
rozpoznawał,  że  to  nietylko  ludzie,  ale  wojownicy. 
Drogą  ciągnął  oddział  wojska  nie  tureckiego,  wyglą- 
dał bowiem  biało. 

—  Albańczycyr...  —  rzekł  Stefan  sam  do  siebie. 
Dokądże  oni  idą  ?...  Jam  przecie  o  tern  wiedzieć  po- 
winien... 

Konia  pocisnął  i  w  chwilę  później  cugli  mu  po- 
wściągnął przed  kroczącym  na  przodzie  naczelnikiem. 

—  A...  —  zawołał,  poznając  męża  naczelnego. 

—  A...  —  odpowiedział  mąż. 

—  A  dokąd?... 

—  Do  Ochry dy... 

—  Pasza  mi  mówił  o  tobie... 

—  A  mnie  o  tobie...  Stajesz  na  miejscu  mojem... 
Tr.m  nażął,  ty  zbierasz... 

—  Boga  mi...  nie  chciałem  tego... 

—  Gdybyś  chciał,  a  ja  o  tern  wiedział,  tobyś  już 
nie  na  koniu  siedział,  ale  ot...  tam...  —  na  droo-ę 
oczami    wskazał    —    z    roztrzaskaną    głową    leżał... 

28* 
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Chyzmet  —  ha!...  Ałłah  mnie  spętał  dziewczyn",  dla 
której  dałbym  sobie  kołki  na  łbie  ciosać... 

—  Mnie  o  Ałłahu  nie  gadaj...  —  upomniał  się 
Stefan. 

—  To  niech  będzie  Bóg...  Mnie  to  już  wszystko 
jedno...  wedle  zakonu  tego  i  wedle  zakonu  tego  jest 
u  mnie  dziewczyna,  dla  której  u  sułtana  wysługuję 
dolę... 

—  Córka  chyba  twoja... 

—  A  no...  prawda... 

—  Ta,  co  u  Kastrioty  na  dworze?... 

—  Widziałeś  ją...  hę?...  —  zapytał  Mussakhi. 

—  Jakżebym  widzieć  nie  miał!...  Jaż  w  Kroi  w  ro- 
dzinie... 

—  Skąd?... 

—  Porwałem  Kastriociankę... 

—  Tfu  !  —  splunął  Mussakhi  —  No...  —  po  chwili 
dodał:  —  Nie  wiedziałem  o  tern...  Toć  w  tern  ci 
pewno  Hamza  nie  pomagał... 

—  Na  kark  mi  spadła  sama... 

—  Chyba...  Ale  —  dorzucił  po  chwilce  milczenia  — 
nie  ostrz  ty  sobie  zębów  daremnie  na  kość. 

—  Albo  co?... 

—  Znajdzie  się  taki,  co  do  kości  ciebie  nie  do- 
puści... 

—  Hamza?... 

—  Hamza,  czy  nie  Hamza...  taki  się  znajdzie... 

Mussakhi  aluzyę  do  córki  swojej  i  do  narzeczo- 
nego jej  czynił.  Stefan  odniósł  ją  całkowicie  do 
Hamzy,  który  mu  się  wydawał  współzawodnikiem 
niebezpiecznym.  Nie  wdawał  się  jednak  w  dalszą 
w  tej  materyi  rozmowę;  i   Mussakhiego    bowiem  za 
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spółzawodnika  uważać  musiał,  od  chwili  zwłaszcza, 
kiedy  ten  odkrył  przed  nim  tajemnicę  uległości  roz- 
kazom zwierzchników  tureckich,  pozbawiających  go 
owoców  wojny  długiej  i  uciążliwej.  Jechał  obok  niego 
czas  jakiś  w  milczeniu  i  miał  konia  zwracać,  kiedy 
go  Mussakhi  zatrzymał  zapytaniem: 

—  Byłeś  w  obozie  dibrańskim  ?... 

—  Nie  jeszcze... 

—  Jest  tam  łupów  sporo...  Są  tam  niewolnicy  i  za- 
kładnicy... 

—  Tych  znam... 

—  Skąd?... 

—  Razem  ze  mną  przez  trzy  dni  siedzieli... 

—  Przez  nich  stary  książę  będzie  mógł  tosków 
podusić,  byle  jeno  —  dodał  pół  żartu  tonem  —  nie 
dał  im  dziewek  swoich  w  zakład... 

—  A  !...  —  odparł  Stefan. 

—  Ja  to  żartem  mówię...  Do  dziewek  nie  dopuści 
ich  Hamza,  który  na  zięciów  staremu  wyszukuje  ta- 
kich mędrców,  jak  Łaza...  Znajdzie  on  takich  i  bę- 
dzie nimi  orał,  ale...  plon  zbierze  kto  inny... 

—  No...  z  Bogiem  w  drogę...  —  odezwał  się  Ste- 
fan, konia  zwracając. 

—  Z  Bogiem...  —  odparł  Mussakhi. 

Wojewodzie  konia  zwrócił,  z  boku  stanął  i  przy- 
patrywał się,  jak  przed  nim  w  kolumnie  pochodowej 
przeciągał  hufiec  odstępców.  Widok  ten  w  zachwyt 
go  wprawiał.  Napatrzeć  się  dosyć  nie  mógł  tym 
chłopom  na  słońcu  opalonym  i  na  wiatrach  zawę- 
dzonym,  których  ruch  każdy  zdradzał  siłę  i  którym 
z  oczów  patrzała  odwaga. 
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—  Oto  wojownicy...  —  rzeki  do  siebie.  —  Ale 
i  moi  tacy... 

Przypomniało  mu  to  obóz  i  godność  wodza  na- 
czelnego, jaka  na  niego  spadla.  Należało  do  obozu 
zajrzeć.  Pojechał  i  w  czas  jakiś  później  znalazł  się 
śród  pakunków  i  ludzi,  zajmujących  dużą  nad  rzeką 
przestrzeń.  Przy  pakunkach  stały  warty,  ludzie  po- 
stawiali sobie  z  gałęzi  szałasy  i  widać  ich  nie  było ; 
tu  i  ówdzie  kurzyło  się  ognisko,  pomiędzy  szałasami 
psy  o  kości  się  gryzły.  Stefana  nie  zatrzymywał  ani 
pytał  nikt,  aż  dotarł  do  szałasu  nieco  większego, 
przy  którym  tkwił  słup  i  kręciło  się  ludzi  kilku.  Je- 
den z  nich  zawołał  na  niego : 

—  Bre  !...  co  za  jeden?... 

Stefan  konia  zatrzymał  i  odpowiedział: 

—  Turczyn  mnie  na  naczelnika  przystawił... 

—  Aha  !...  no...  naczelnikuj...  Ja  tysiącznik  jeden, 
a  oto  drugi,  a  to  trzeci...  tamto  to  setnicy...  w  sza- 
łasie leży  Łaza,  zięć  księcia  naszego... 

Tysiącznik,  mówiąc,  palcem  wskazywał  wojowni- 
ków, którzy  się  do  Stefana  zbliżali  i  ciekawie  mu 
przyglądali.  Jeden  z  nich.  obejrzawszy,  go  zawołał: 

—  A  niech  oślepnę,  jeśli  ty  nie  Stefan  Gajda!... 

—  Bo  tak...  —  odrzekł,  z  konia  zsiadając. 

—  Czemuż  ciebie  na  naczelnika  przystawili?...  — 
zapytał  inny. 

—  Bom  księcia  Jana  Kastrioty  zięć... 

—  Zięć!...  zięć!...  zięć!...  —  powtarzać  się  jęli 
wojownicy  i  wywoływać  z  szałasu  Łażę:  —  Wyjdź 
jeno!...  szwagier  ci  przybył!... 

Stefan   z  konia    zsiadł ;    Łaza    z    szałasu    wylazł ; 
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przed  szałasem  pede  stante  zaimprowizowała  się  rada, 
tycząca  się  wymarszu  z  pod  Elbassanu. 

—  Choćby  zaraz !  —  odzywał  się  ten  i  ów. 

—  Późno...  —  któryś  zauważył.  —  Konie  i  muły 
na  paszy...  nim  się  je  sprowadzi  i  pojuczy,  to  i  słońce 
zajdzie,.. 

—  Więc  jutro... 

—  Jutro!... 

Na  tern  stanęło  i  Stefan  zapytał  o  czetę  zetiańską, 
którą  turcy  z  apsu  wypuścili. 

—  A  przyszła  i  tam  leży...  —  odpowiedział  jeden, 
palcem  na  szereg  wierzb  nad  rzeką  wskazując. 

Stefan  poszedł  w  kierunku  wskazanym.  Oczom 
jego  przedstawił  się  widok  niezwykły.  Pod  wierzbami 
szeregiem  leżało  na  wznak  trzydziestu  kilku  ludzi, 
podobnych  bardziej  do  trupów,  aniżeli  do  ludzi  ży- 
wych. Policzki  ich  wpadłe  powlekała  cera  biała,  oczy 
mieli  szkliste,  usta  pootwierane  —  o  życiu  świad- 
czyło tylko  ciężkie  oddychanie.  Stefan  okiem  po  nich 
powiódł  i  głosem  wzruszonym  zawołał: 

—  Bracia!... 

Nie  odpowiedzieli  mu.  Pijani  byli.  Upoiło  ich  po- 
wietrze świeże. 


ROZDZIAŁ  XVIII. 

ZARÓD  INTRYG. 

Wypuszczeni  z  więzienia  zetianie  w  takim  znajdo- 
wali się  stanie,  że  albo  ich  potrzeba  było  losowi  wła- 
snemu zostawić,  albo  też  dla  nich  wymarsz  na  dni 
kilka  powstrzymać.  Stefan,  od  którego  to  zależało  wy- 
brał to  ostatnie.  Obudziła  się  w  nim  dla  spółziomków 
i  podkomendnych  litość,  która  w  sercach  ludzi  z  wie- 
ku owego  kojarzyła  się  w  sposób  podziwienie  wzbu- 
dzający z  okrucieństwem.  Okrutnicy  najwięksi  bywali 
ludźmi  w  stopniu  najwyższym  tkliwymi.  Stefanowi, 
co  niewiastom  oczy  wyłupywał,  piersi  i  języki  obcinał, 
nie  przeszkodziło  to  bynajmniej  rozrzewnić  się  na 
widok  wynędznienia  towarzyszów.  Dla  nich  odłożył 
wymarsz  i  odłożenie  upozorował  potrzebą  uporządko- 
wania armii.  Okazał  się  we  względzie  tym  ogromnie 
wymagający  i  surowy.  Czepiał  się  setników  o  ilość 
ludzi  w  szeregach. 

—  Ile  u  ciebie?...  —  pytał  jednego,  drugiego. 

—  Nie  wiem...  —  odpowiadał  każdy. 

—  Sto?... 

—  Skąd  sto! 

—  Gdzież  się  podzieli?... 

—  Jednych  toskowie  wytłukli,  drudzy  się  zaprze- 
paścili... 
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-  Liczyliście  jednych  i  drugich?... 

—  Ktoby  ich  tam  liczył!... 

—  Byłoby  inaczej,  gdybym  ja  był  z  wami... 

—  Dobrze,  że  ciebie  nie  było...  —  pomyślał  sobie 
każdy. 

Stefan  nakazał  obliczenie  i  na  to,  żeby  dokonanem 
być  mogło  dokładnie,  wyznaczył  dni  trzy.  Następnie 
czepił  się  harmat.  Od  pamiętnej  przez  Wojucę  prze- 
prawy, przy  której  strzelać  nie  chciały,  znajdowały  się 
one  w  stanie  zaniedbania.  Rdza  je  pokryła  z  wierzchu 
i  we  środku;  naboje  wewnątrz  powrastaly  niemal. 
Stefan  odczyścić  je  kazał.  Do  odczyszczenia  przede- 
wszystkiem  wypróżn;ć  należało  —  kulę  wyciągnąć 
i  proch  wydobyć.  Jak  to  zrobić  ?  Ci,  co  harmaty  ob- 
sługiwali, wyobrażenia  o  tern  nie  mieli:  medytowali, 
majstrowali  i  niczego  nie  dokazali.  Sprowadzeni  rze- 
mieślnicy —  kowal,  kołodziej,  szewc  nawet  —  pora- 
dzić nie  umieli.  Zabrał  się  do  tego  Stefan  sam :  do 
środka  zaglądał,  szturchał,  zapał  oglądał. i  także  sztur- 
chał —  wszystko  się  okazało  daremnem. 

—  Jakże  to  było?...  —  kazał  sobie  o  strzelaniu 
u  przeprawy  opowiedzieć. 

—  A  tak...  —  odrzekł  bombardier  i  zdał  sprawę 
z  podsypywania  prochu  i  zapalania.  Dym  szedł  tędy, 
kula  nie  wychodziła  tamtędy...  Arrianita  zaklinacza 
miał... 

—  Dajno  tu  prochu...  Widziałem  jak  mleticze  w  Ba- 
rze koło  topów  chodzą... 

Bombardier  prochu  przyniósł,  podsypał;  Stefan 
z  ogniska  patyk  wyjął,  przyłożył  i  ledwo  dotknął  — 
jak  huknie  harmata,  tak,  ilu  przy  niej  było  ludzi, 
wszyscy  się  powywracali.  Wywrócił  sie  wódz  i  nod- 
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komendni ;  za  chwilkę  atoli  i  wódz  i  podkomendni 
powstawali;  niektórzy  klątwy  wymawiali,  a  bombar- 
dier fenomen  tlómaczył. 

—  Nikt  —  mówił  —  kuli  nie  zaklął  i  ona  poszła... 
Poszła  wprost  w  kierunku  miasta,  w  tym  bowiem 

kierunku  była  harmata  wylotem  zwrócona.  Z  powodu 
tego  w  domach,  na  skraju  leżących,  powstała  wrzawa, 
z  lamentem  połączona.  Lament  pochodził  od  kobiet. 
Wojownicy  na  to  uwagi  nie  zwracali,  radzi,  że  zna- 
lazł się  sposób  wypróżnienia  harmaty. 

—  Kto  sposób  ten  znalazł!...  —  odezwał  się  Ste- 
fan z  tym  akcentem  charakterystycznym,  który  samo- 
chwalstwo znamionuje.  Gdyby  nie  ja... 

—  Więc  chyba  i  drugą  harmatę  wypróżnić  tak 
samo... 

—  Ano...  tak...  —  odparł. 

I  po  raz  drugi  sztuka  się  udała,  ale  się  już  ludzie 
nie  powywracali ;  co  się  zaś  miasta  tyczy,  nie  po- 
niosło ono  szwanku  powtórnie.  Wylot  zwrócony 
w  bok,  pchnął  kulę  w  pole  —  przeniosła  się  z  gwiz- 
dem przeraźliwym,  ale  nikomu  krzywdy  nie  wyrzą- 
dziła. Obsługa  harmat  do  odczyszczania  takowych  się 
wzięła.  Stefan  czas  jakiś  dozorował,  pokazywał,  pou- 
czał; zapowiedział,  że  śladu  rdzy  nie  ścierpi  i  na 
kwaterę  swoją  odszedł. 

Kwaterował  zawsze  w  gościnie  u  paszy.  Jak  skoro 
przyszedł,  pasza  go  do  siebie  poprosić  kazał  i  zawią- 
zał z  nim  rozmowę,  w  ciągu  której  od  niechcenia 
zaczepił  go  pytaniem: 

—  Na  jakąście  pamiątkę  z  harmat  strzelali?... 

—  Dla  wystrzelenia  nabojów  starych...  Artylerzyści 
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teściowi  rady  sobie    dać  nie  umieli,  ale  ja...    pokaza- 
łem im... 

—  I  rzuciłeś  kulę  na  miasto... 

—  Ona  tam  sama  poszła... 

—  I  szkodę  sprawiła... 

—  Szkodę?...  o?... 

—  Niewielką...  Dwie  chałupy  rozwaliła,  jednemu 
dziecku  nogę  i  jednej  babie  głowę  urwała...  Mogłaby 
jednak  szkodę  wyrządzić  wielką,  gdyby  człowieka  tra- 
fiła... Kiedyż  w  drogę?...  —  zapytał. 

—  Jak  skoro  do  sił  nieco  przyjdą  ludzie,  co  się 
w  apsie  zmarnowali!...  O,  toż  się  zmarnowali!... 

—  Ąps...  rzecz  wiadoma...  —  odparł  pasza. 

—  Siedemdziesięciu  sześciu  umarło... 

—  Tak  im  było  sądzono...  Jeden  umiera  wcześniej, 
drugi  później...  jeden  tak,  drugi  inaczej...  Pomrzemy 
i  my  wszyscy... 

Stefan  wymarsz  odkładał  dla  ludzi  swoich  z  dnia 
na  dzień  i  okazywał  się  względem  nich  pamiętnym 
i  troskliwym.  Przydało  się  to  im  biedakom,  ale  nie 
wszystkim.  Siedmiu  na  świeżem  powietrzu  ducha  wy- 
zionęło, reszta  siły  odzyskała  i  stanąć  mogła  do  po- 
chodu w  szeregach  przyprowadzonej  do  porządku 
armii. 

Szczupłą  była  armia  owa:  w  setniach  po  dwu- 
dziestu, po  piętnastu  ludzi.  Dzięki  jednak  ładowi  i  wy- 
znaczeniu kolei,  starczyło  na  wszystko.  Część  kon- 
wojowała konie  i  muły  juczne ;  część  eskortowała 
jeńców;  część  szła  kolumną,  mającą  przy  sobie  działa 
i  zakładników.  Tych  ostatnich  Stefan  do  świty  swojej 
wcielił  i  luboć  pod  wartą  ich  prowadził,  okazywał 
im  względy,  świadczące  o  rycerskości  jego  animuszu. 


—     444     — 

Z  nimi  jadał,  z  nimi  sypiał,  przemawiał  do  nich:  „bra- 
cia" i  zdaleka  wtajemniczał  ich  w  rodzinne  Kastrioty 
stosunki  —  w  stosunki,  które  zakładnikom  były 
w  części  znane,  w  części  obce.  Kto  w  Albanii  Kas- 
trioty nie  znał?  —  kto  nie  wiedział,  że  on  czterech 
synów  dla  zasłonięcia  kraju  od  najazdu  oddał?  Wie- 
dziano o  umowie,  mocą  której  najstarszy  z  młodych 
Kastriotów  miał  po  ojcu  odziedziczyć  tron,  ale  wie- 
dziano oraz,  że  umowy  tego  rodzaju  były  na  piasku 
pisane,  i  nie  umiano  sobie  jasno  losów  przyszłych 
najpotężniejszego  w  Albanii  księstwa  przedstawić. 

—  W  braku  synów  dziedziczą  córki...  —  rzucił 
Stefan  najprzód  jednemu. 

Toż  samo  na  osobności  powiedział  drugiemu. 

Obydwom  opowiadał  o  Dibrach;  stanowiących  księ- 
stwo duże  i  bogate,  któreby  się  na  trzy  części  po- 
dzielić dało,  i  o  tern,  że  książę  ma  trzy  córki  wydane 
i  dwie  na  wj^daniu.  Dawał  przytem  do  zrozumienia, 
że  Hamza  kroi  na  zagarnięcie  wszystkiego,  aleby  on 
(Stefan)  do  tego  nie  dopuścił,  gdyby  dwie  księżniczki 
najmłodsze  dostały  się  ludziom,  z  którymiby  się  po- 
rozumieć i  sprzymierzyć  można  było. 

—  Ej  hej...  —  odzywał  się  od  czasu  do  czasu 
z  akcentem  zagadkowością  nabrzmiałym. 

—  A  Łaza?...  —  przypomniał  któryś. 

—  Pogadaj  z  nim...  —  odparł.  Głupi...  a  przytem 
w  Hamzę  wpatrzony  i  za  nim  świata  Bożego  nie 
widzi...  Ba,  gdyby  Łaza  miał  trochę  oleju  w  głowie! 

Jeden  z  zakładników  powiedział,  że  sprawiedliwość 
wymaga,  w  razie,  gdyby  synowie  nie  powrócili,  po- 
dzielić Dibry  na  pięć  części. 

—  Jaka  sprawiedliwość!...  —  zareplikowal. 
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—  Hamza  i  Łaza  zostaliby  pokrzywdzeni... 

—  Właśnie  że  nie,  bo  najprzód,  każdy  z  nich  ma 
swój  far,  a  powtóre,  i  jeden  i  drugi  mają  w  Kroi 
i  warzone  i  pieczone,  tak  że  gdy  policzyć,  co  oni 
od  teścia  wyciągnęli,  pokazałoby  się,  że  nie  im,  ale 
od  nich  się  należy... 

—  Też  księżniczki...  niczego?...  —  zapytał  raz 
Konstanty. 

—  Phi...  Dziewki  niby  łanie...  gładkie  i  twarde... 
Gdyby  mi  moja  sama  na  kark  była  nie  spadła,  był- 
bym poczekał,  ażby  za  mąż  poszła  i  porwał  sobie 
jedną  z  młodszych... 

—  Która  gładsza?...  —  zapytał  Dymitr. 

—  Gładkie  one    jednakowo...    Patrzysz  na  jedną., 
patrzysz    na    drugą  i  myślisz    sobie,    iżbyś  o  świecie 
zapomniał,  gdybyś  się  do  niej  przytulił... 

Zakładników  opowiadania  te  zajmowały  raz  dla 
tego,  że  w  powolnej  podróży  stanowiły  rozrywkę, 
powtóre  dla  tego,  że  tyczyły  się  rodziny,  zajmującej 
stanowisko  nader  wysokie. 

Wojsko  wlekło  się  bardzo  powoli.  Z  Tirany  wy- 
prawił Stefan  gońca  z  zawiadomieniem,  że  prowadzi 
łupy  i  jeńców  i  zatrzymać  się  tam  musiał  dla  tego, 
że  przeprawienie  dział  przez  Rsan  zabrało  dni  parę 
czasu. 

Z  działami  był  kłopot  ustawiczny.  To  muły  usta- 
wały, to  wody  przeszkadzały,  to  znów  trzeba  było 
rydlem  dla  nich  drogi  rozszerzać.  Sprawiało  to  zwłoki 
i  zrażało  żołnierzy  i  wodzów.  Jedni  i  drudzy  zaklinali 
się,  że  ich  tam  nie  będzie,  gdzie  będzie  artylerya, 
dziwili  się  jeno  turkom  i  włochom,  że  z  nią  sobie 
radę  dają  i  —  naturalnie  —   przypisywali  to  stosun- 
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kom,  których  wystrzegają  się  ludzie  dbali  o  zbawie- 
nie duszy.  Działa  przeto  opóźniały  pochód  i  stały  się 
powodem,  że  armia  w  Czarnym  Kamieniu  stanęła 
o  tydzień  później,  niż  stanąć  była  powinna. 

Książę  na  spotkanie  powracających  wojsk  do  Czar- 
nego Kamienia  wyjechał.  Towarzyszyła  mu  świta, 
a  w  świcie  znajdował  się  Hamza.  Spotkanie  było 
wzruszające.  Żołnierze  witali  władcę  swego  okrzyka- 
mi „żyj!";  starzec  głową  im  kiwał  i  łzy  w  oczach 
miał.  Zięciów  uściskał  jednego  i  drugiego. 

—  Jam  się  bił,  teściu...  —  powiadał  Łaza  i  bli- 
znami się  chwalił.  Nie  szczędziłem  siebie... 

—  Jam  dla  ciebie  na  łańcuchu  jak  pies,  przez  pięć 
miesięcy  przestał  i  z  czety  swojej  osiemdziesięciu 
wojowników  stracił...  —  mówił  Stefan.  Przyprowadzi- 
łem ci  wojsko  w  porządku...  Doglądałem  łupów,  jak 
oka  w  głowie...  Gdyby  nie  ja,  topy  by  rdza  była 
zjadała...  Patrz  !... 

Książę  się  działom  przypatrywał  i  z  uznaniem  gło- 
wą kiwał. 

—  Ih...  dobrze...  dobrze...  Niech  Bogu  będzie 
chwała... 

—  A  oto  zakładnicy :  Dymitr  Sofi  i  Konstanty  Ku- 
kuris...  Gdyby  nie  ja,  byliby  pouciekali... 

Książę  zakładników  pozdrowił  i  zapewnił  ich,  że 
w  domu  jego  będzie  im  oddana  cześć  należna,  ale 
będzie  nad  nimi  czuwało  oko  warty. 

—  Ja  ich  na  porękę  biorę...  —  podchwycił  Stefan. 

—  Dobrze...  —  odparł  książę  i  dodał  z  uśmie- 
chem: —  Na  ciebie  w  Skadarze  czeka  żonka  młoda... 

—  Czyż  ona  do  Kroi  przyjechać  nie  może?...* 

—  Czemuż  nie!...  Owszem... 
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Spotkanie  szwagrów  nie  obeszło  się  bez  zajścia. 
Stefan  tonem  przekąsu  przemówił  do  Hamzy : 

—  Tyś,  bracie,  ukuł  łańcuch,  na  którym  mnie  tur- 
cy  trzymali... 

—  Co?...  jak?...  —  odparł  Hamza  zdziwiony. 

—  No  no...  Jam  nie  taki,  ażeby  mnie  w  pole  wy-> 
prowadzić  można...  Ale...  mniejsza  tam  o  to...  Przy 
innej  okazyi  lepiej  się  pilnować  będę... 

W  Czarnym  Kamieniu  wojsko  spoczęło,  przyspa- 
sabiając  się  do  tryumfalnego  wejścia  do  stolicy.  Na 
ten  koniec  Kroją  się  przystroiła  w  sztandary  i  kwiaty. 
Bramę  miejską  obwinięto  w  zieleń.  Murów  pod  gałę- 
ziami sośniny  i  zwojami  bluszczów  widać  nie  było. 
Na  basztach  powiewały  chorągwie.  Ojciec  Paweł  wy- 
stąpił pontyfikalnie,  w  otoczeniu  rady  kościelnej  i  chłop- 
ców do  mszy  posługujących,  z  kadzielnicą  i  kropi- 
dłem. Wojsko  szło  —  defilowało.  Wprowadzono  naj- 
przód harmaty,  a  to  dla  tego,  żeby  je  ustawić  tam, 
gdzie  stały,  i  ognia  z  nich  dawać.  Hukom  działowym 
wtórowały  dzwony  kościelne.  Przed  księciem  przesu- 
wały się  kolejno  szeregi  objuczonych  łupami  koni 
i  mułów,  oddziały  jeńców  i  hufce  wojskowe.  Na  czels 
tych  ostatnich  jechał  Stefan,  a  za  nim  piechotą  szli 
Dymitr  Son*  i  Konstanty  Kukuris  —  pierwszy  szczu- 
pły, suchy,  szatyn  czarnooki,  drugi  również  czarnoo- 
oki,  ale  mocny  brunet,  krępy,  na  obliczu  czerwony, 
z  nosem  greckim  i  oczami  wyłupiastemi.  Obadwa 
młodzi.  Na  oglądanie  powracającego  wojska  wyległa 
miasto  całe.  Spodziewano  się  mussakhińców  i  nieo- 
becność ich  to  sprawiła,  że  uwagę  główną  ściągali 
na  siebie  zakładnicy.  Stanowili  oni  dla  publiczności 
krojańskiej  great    attraction.  Ich  wyglądano;   gdy  siq 
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zaś  ukazali  za  koniem  Stefana,  a  przed  szeregiem 
wojowników,  dzierżących  w  rękach  rohatyny,  nie- 
wiasty oczy  szeroko  i  usta  pootwierały,  dziewki  jedna 
drugą  łokciami  zlekka  potrącały.  Pomiędzy  widzami 
znajdowali  się  i  turc}'  —  janczary:  ci  się  złośliwie 
uśmiechali  —  czemu?  Tryumf  ten  przecie  śmiesznym 
nie  był,  a  wojna  nie  skończyła  się  bez  korzyści. 

Korzyść  bezpośrednia  polegała  na  łupach,  w  skład 
których  wchodziły  nietylko  naczynia,  sprzęty,  odzież, 
moneta,  ale  także  konie,  muły  i  jeńcy.  Wszystko  to 
przedstawiało  wartość  pieniężną  i  po  dokonaniu  po- 
działu —  ponieważ  połowa  księciu  przypadała  —  za- 
silało skarb  znacznie,  wszystko  bowiem,  ludzi  nie 
wyjmując,  sprzedawało  się  na  targach  w  Leszu,  Ul- 
gunie  i  Barze.  Korzyść  pośrednią  rokowały  układy, 
w  odniesieniu  do  krórych,  jako  rękojmia,  służyli  dwaj 
jeńcy  —  członkowie  rodów  panujących.  Lada  mo- 
ment spodziewać  się  należało  od  turków  poselstwa. 

Książę  podział  łupów  zarządził,  wojsko  rozpuścił, 
dla  wodzów  ucztę  wydał.  Dokonało  się  to  w  dniu  jed- 
nym i  nazajutrz  miejsce  wrzawy  w  mieście  i  we 
dworze  książęcym  zajął  tryb  życia  zwyczajny.  Książę 
sprawy  publiczne  załatwiał;  księżna  z  dworem  nie- 
wieścim gospodarstwem  domowem  się  trudniła.  Obec- 
ność zakładników  mitręgi  nie  sprawiała  żadnej, 
w  dworcu  książęcym  goście  byli  zwyczajni.  Jedni 
zmieniali  drugich.  Ci  dwaj  tern  się  jeno  od  innych 
różnili,  że  towarzyszyła  im  warta  i  że  z  racyi  tej 
dużo  o  nich  było  w  gronie  niewieściem  gadania.  Ko- 
biety powtarzały,  co  im  w  słuch  wpadło,  i  dodawały 
od  siebie  wnioski  i  przypuszczenia  rozmaite,  snujące 
się    około    wykupu  i  ścięcia,   a  pomiędzy    wykupem 
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i  ścięciem  przechodzące  przez  rozmaite  skale  udrę- 
czeń, na  jakie  wystawiani  byli  ludzie,  których  losy 
wolności  pozbawiły.  Prawiły  przeto  o  więzieniu  pod- 
ziemnem,  o  dybach,  o  kajdanach,  o  torturach.  Wyo- 
braźnia okropności  te  potęgowała  i  wzbudzała  spół- 
czucie  tak  dla  bladawego  Dymitra,  jakoteż  dla  czer- 
wonego Konstantego. 

Spółczucie  to  pozostawało  w  granicach  umiarko- 
wania do  czasu  przyjazdu  Gajdziny,  która  od  wyjścia 
za  mąż  po  raz  pierwszy  dom  rodzicielski  nawiedziła. 

Zbytecznemby  było  opowiadać,  jaką  ona  radość 
sprawiła  rodzinie,  jak  ją  przyjął  mąż.  Mąż  z  nią  ty- 
dzień jeno  spędził  —  nie  dokończył  nawet  miesiąca 
miodowego.  Cieszył  się  więc  nią  i  ona  cieszyła  się 
nim  —  tak  się  cieszyli  sobą,  że  nazajutrz  domowni- 
kom ukazali  się  około  południa  dopiero.  I  dopiero 
nazajutrz  młoda  kobieta  udzielić  się  mogła  matce 
i  siostrom  —  siostrom  starszym  i  siostrom  młodszym, 
wszystkim  razem  i  każdej  zosobna.  Miała  do  opo- 
wiadania o  Skadarze  i  o  domu  wojewody.  Pytaniami 
ją  zarzucano  —  opowiadała  raz  krócej,  znów  dłużej 
i  od  czasu  do  czasu  na  księżniczki,  to  na  jedną,  to 
na  drugą  pilnie  spoglądała.  Powtórzyło  się  to  razy 
kilka,  tak  że  z  księżniczek  jedna  zapytała  ją  tonem 
reklamacyi : 

—  Czego  tak  patrzysz  na  mnie?... 

—  Bo  mam  ci  coś  do  ucha  powiedzieć...  —  od- 
paliła. 

—  Ależ  i  na  mnie  patrzysz!...  —  upominała  sic 
księżniczka  druga. 

—  Bo  i  tobie  coś  do  ucha  powiedzieć  mam... 


Tom  I.  —  T.  T.  Jeż  :  0  byt. 
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—  Czy  nie  wybierają  się  po  nie  skadarzanie 
jacy?...  —  odezwała  się  Hamzina. 

—  Skadarzanie  się  nie  wybierają  żadni...  ale...  — 
odrzekła. 

—  Barzanie?...    ulgunianie?...    Może  mleticz  jaki?... 

—  Ij...  nie... 

Łazina  o  mleticzkach  zagadała;  materya  rozmowy 
się  zmieniła  i  pomimo  że  ciekawą  była,  nie  zacieka- 
wiała księżniczek,  którym  w  głowach  utkwiło  pyta- 
nie: co  też  Gajdzina  powiedzieć  ma? 

Z  zapytaniem  tego  rodzaju  dziewczęta  rady  sobie 
dawać  nie  umieją.  Zaniepakaja  je  ono,  życie  im  za- 
truwa, kręci  niemi.  Księżniczki  tak  starsza,  jak  młod- 
sza, udawały,  że  uważnie  słuchają  opowiadania  o  tern, 
jakie  wenecyanki  chusteczki  na  głowy  wkładają,  ale 
nic  nie  słyszały.  Serca  ich  przepełniało  pragnienie 
usłyszenia  tego,  co  im  siostra  do  powiedzenia  ma. 

—  Co?...  Coby  to  być  mogło?... 

Materya  rozmowy  znów  się  zmieniła.  Hamzina  za- 
pytała Gajdziny : 

—  Wiesz  ty,  jakich  rodzice  mają  gości?... 

—  Dwóch  książąt  toskich...  —  odpowiedziała  i  na 
siostry  młodsze  spojrzała. 

Księżniczki  to  jej  spojrzenie  spostrzegły,  lecz  żad- 
nego stąd  wniosku  wypośrodkować  nie  umiały.  Ham- 
zina tymczasem  na  wyprzódki  z  Łaziną  czyniły  przy- 
puszczenia, tyczące  się  prawdopodobnego  młodych 
ludzi  losu. 

—  Ojciec  ich  w  części  ma  tak  długo  —  wykła- 
dała jedna  —  póki  się  nie  pokaże,  co  za  nich  toski  będą 
dawali...  Twój  radzi,  żeby  ich  puścić  tanio,  mój  chce 
za  nich  okupu  wysokiego... 
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—  I  mój  także...  —  wtrąciła  Lazina. 

—  Ale  —  ciągnęła  Hamzina,  nie  zważając  na  po- 
wiedzenie siostry  —  niewiadomo,  co  postanowi  oj- 
ciec... Jeżeli  się  przychyli  do  rady  mego,  będą  targi 
i  zapewne  trzeba  będzie  zakładników  na  tortury  brać... 

—  Albo  jednego  z  nich  ściąć...   —   dodała  Łazi  na. 

—  A  toż  na  co  ? !...  ' —  zawołała  Gajdzina. 

—  Ażeby  tego,  co  zostanie,  zmusić  do  dobicia 
targu... 

Przy  słowach  tych  Gajdzina  na  siostrach  młodszych 
dłużej  wejrzenie  zatrzymała. 

Księżniczki  z  niecierpliwością  najwyższą  wyglądały 
sposobności  rozmówienia  się  z  nią  na  stronie.  Sposob- 
ność nadarzyła  się  wieczorem.  Jedna  i  druga  do  sio- 
stry przyskoczyły  i  jedna  z  jednej,  druga  z  drugiej 
strony  nalegać  na  nią  jęły: 

—  Powiedz...  co?...  no?...  Zlituj  się... 

—  Tylkoż...  —  zaczęła  Gajdzina,  palec  podno- 
sząc —  ani  słówka,  ani  slóweczka  nikomu... 

—  Ale...  —  zaprotestowały  obie  głosem  jednym. 

—  Żeby  się  nikt  ani  domyślał... 

—  Bądź  pewna...  bądź  spokojna... 

—  Mój  mi  powiedział,  że  jeden  chce  jednej,  drugi 
drugiej... 

—  Co?...  jak?... 

—  A  cóż,  zakładnicy...  wiecie?... 

—  Oni  chcą?... 

—  Jeden  jednej,  drugi  drugiej... 

—  No!...  no!...  o  to!... 

—  Chcą... 

—  A  który  której?...  —  zapytała  jedna.... 

—  Tego  nie  wiem,  ale  wiem,  że  chcą  straszliwie... 
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—  I  ten  czerwony  i  ten  bladawy?... 

—  Jeden  i  drugi...  tak  im  już,  widać,  Pan  Bóg  dał... 

—  A  toć  to  po  nich  widać  było...  —  odezwała  się 
księżniczka  starsza  do  młodszej.  Uważałaś?...  co?... 

—  O  tak...  —  odrzekła  młodsza.  Oczy  im  stają 
niekiedy,  jak  u  kotów... 

—  Psss...  Irena...   —   syknęła  jedna. 

Rozmowa  pomiędzy  siostrami  przerwać  się  musiała 
z  powodu  Mussakhianki,  która  się  zbliżała.  Odgry- 
wała ona  rolę  dziwną  trochę.  Do  niczego  się  nie 
wtrącała,  w  niczem  udziału  nie  brała,  ale  na  wszyst- 
ko, co  się  koło  niej  mówiło  i  robiło,  ucho  i  oko  na- 
stawiała. Niekiedy  płakiwała.  Rozpłakała  się,  gdy  wia- 
domości jej  doszło,  że  ojciec  nie  pojedzie.  Prędko 
to  przeszło  jednak  i  znów  się  stała  cichą  a  pilną 
słuchaczką  i  naglądaczką.  Pociągnęła  ją  ożywiona  po- 
między siostrami  na  stronie  rozmowa  —  podeszła 
i  uchem  zachwyciła  jeno:  „Psss...  Irena"...  Oko  jej 
gniewem  strzeliło  —  uśmiechnęła  się  i  do  Gajdziny 
z  zapytaniem  zwróciła: 

—  Powiedz  mi,  dlaczego  twój  chciałby  zakładni- 
ków puścić  tanio?... 

—  Nie  wiem,  duszko...  Dlatego  może,  że  się  po- 
przyjaźnił  z  nimi...  —  odpowiedziała  zapytana. 

—  To  onby  nie  chciał,  ażeby  ich  ścinano,  albo  na 
tortury  brano?... 

—  Nie  chciałby... 

—  A  —  zapytała  jeszcze  —  któregoby  ścięto 
pierwej?... 

—  Tego  to  nie  wiem... 

—  Niechby  nie  ścinano  ani  jednego,  ani  drugiego... 

—  Byłoby  ci  ich  żal... 


—  Nie...  o!  nie...  ale...  a!... 

Ręką  z  giestem  niecierpliwości  rzuciła  i  odeszła. 
Udała  się  wprost  do  księżny,  usiadła  obok  niej,  przy- 
tuliła się  i  do  ucha  jej  szeptać  poczęła.  Szeptała  tak 
cicho,  że  księżna  nie  słyszała  zrazu. 

—  Co?...  co?...  —  ucho  nastawiała. 

—  Niech  —  odezwała  się  tonem  proszącym  gło- 
śniej nieco  —  zakładników  tych  trzymają,  póki  nie 
przyjedzie  Repozim...  Niech  ich  trzymają...  trzyma- 
ją... —  westchnęła. 

—  No?...  —  zapytała  księżna,  niezwyczajnością 
żądania  zdziwiona. 

—  Rzuć  się  o  to  księciu  do  nóg  i  proś,  błagaj  o 
Repozima... 

—  Masz  na  myśli  jego  dobro?... 

Dziewczyna  mocniej  przytuliła  się  do  księżny,  która 
ją  po  głowie  pogłaskała  i  uspakajać  się  jęła: 

—  Ojciec  o  Repozimie  pamięta...  nie  troszcz  się  ty 
o  to...  co  zrobi,  to  wszystko  dla  jego  dobra... 

—  Na  niego  się  zmawiają...  po  cichu  zmawiają...  — ■ 
wyszeptała. 

—  Kto?... 

—  Wszyscy... 

—  Dizeckoz  ciebie...  cicho...  nie  powtarzaj  tego...  — 
upominała  ją  księżna  na  pół  surowo. 

Dziewczyna  umilkła,  ale  podsłuchiwać  i  podglądać 
nie  przestała.  Na  drodze  tej  niekoniecznie  się  jej  powo- 
dziło. Widywała  od  czasu  do  czasuksiężniczki,  po  o- 
grodzie  chodzące,  po  cichu  ze  sobą  rozmawiające  i  głoś- 
neśmiechy  wydające  —  podchodziła,  ale  z  wyjątkiem 
wyrazów  oderwanych,  nic  dosłyszeć  nie  mogła.  Do- 
strzegała je  niekiedy    na  rozmowach  z  Gajdziną ;  in- 
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trygowało  ją  to,  lecz  nie  doprowadzało  do  odkrycia 
żadnego,  pomimo  iżby  jej  skazówkę  niejaką  dać  mo- 
gła ta  okoliczność,  że  księżniczki  wszystką  odzież 
i  wszelakie  do  nich  należące  drobiazgi  skrzętnie  zbie- 
rały i  do  skrzynek  swoich  składały.  Ostrożnie  to  czy- 
niły i  dlatego  zapewne  nie  zwróciło  to  na  siebie 
uwagi  Ireny,  niebieglej  jeszcze  w  ocenianiu  oznak 
przygotowującego  się  faktu.  Zresztą  oznaki  te  znikły, 
gdy  się  zasłociło  na  dni  kilka ;  gdy  się  zaś  wyjaśniło 
i  na  pogodę  jesienną  wybrało,  nadeszła  wieść  o  po- 
słach toskich,  która  się  sprawdziła  w  dni  parę  później. 
Nadjechało  z  pocztem  sutym  trzech  senatorów:  jeden 
od  Sofiego,  drugi  od  Kukurisa,  trzeci  od  Arrianity  — 
ten  ostatni  miał  charakter  reprezentanta  związku  po- 
łudniowego całego.  Przybyli,  w  mieście  w  gospodzie 
stanęli  i  z  pokłonem  do  księcia  przyszli ;  złożyli  mu 
podarunki  i  przedstawili  pergaminy  z  pieczęciami, 
upoważniające  ich  do  traktowania  o  pokój  —  o  przy- 
mierze nawet.  Książę  przyjął  ich  łaskawie  i  uprzej- 
mie ;  oracyi  pozdrawiającej  wysłuchał,  i  ponieważ  ona 
aluzyę  do  napaści  w  sobie  zawierała,  odpowiedział, 
że  do  jęcia  się  oręża  zniewoliły  go  wieści  niepłonne 
o  zmowach,  jakie  się  na  toskach  knowały.  Powie- 
dziawszy to,  odesłał  układy  do  mającego  się  później 
oznaczyć  dnia,  składając  się  potrzebą  zasięgnięcia 
rady  senatorów.  Dla  posłów  wydzielone  zostały  obroki 
i  z  książęcego  stołu  jadło. 

Na  radzie  senatu  rozmaici  z  rozmaitemi  występo- 
wali wnioskami,  ale  jedyny  wniosek  rozumny  wy- 
szedł z  ust  księcia  starego. 

—  Ta  wojna  —  prawił  on  —  dała  nam  łupy  i  sła- 
wę, przyniosła  jednak  więcej  szkody,  aniżeli  korzyści, 
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sprowadziła  bowiem  odstępstwo  trzech  domów  zna- 
mienitych... Niedosyć  odstępców  zbiegów :  odstępstwo 
weszło  do  środka  i  my  to  sprawili...  Dla  tego  też  ja 
za  zakładników  okupu  brać  nie  chcę,  ale  nie  puszczę 
ich,  póki  —  rzekł  z  mocą  i  giestem  odpowiednim  — 
tu  do  mnie  książęta  toscy  nie  przyjdą  i  hołdu  i  przy- 
sięgi na  posłuszeństwo  mi  nie  złożą...  Chcę  tego  nie 
dla  siebie,  ale  dla  kraju... 

—  Tak...  tak...  —  jednym  głosem  potwierdzili  se- 
natorowie. Niech  przyjdą  i  hołd  i  przysięgę  na  posłu- 
szeństwo złożą... 

—  A  jeżeli  się  oni  na  to  nie  zgodzą?...  —  odezwał 
się  głos  jeden  —  głos  Stefana  Gajdy. 

—  Ha  to...  zobaczymy  —  odpowiedział  stary  książę. 
I  wyznaczył  dzień  na  wysłuchanie  propozycyj  po- 
słów toskich. 

Posłuchanie  nastąpić  miało  rano  i  dla  tego  —  ce- 
lem przyprzątnięcia  izby  posłuchalnej  —  księżna 
wstała  przed  dnia  świtaniem  i  udała  się  na  stronę 
niewieścią,  ażeby  służebne  pobudzić.  Weszła  i  nieba- 
wem w  gyneceum  krzyk  się  wielki  zrobił.  Powstał 
ogromny  lament  niewieści. 

—  Lele  lele!...  kuku  kuku!... 
Książę  się  zerwał  i  na  pościeli  usiadł. 

—  Co  to?...  —  rzekł  do  siebie.  Wypadek?...  Krew 
może  zadusiła  którą?... 

Usłyszał  jednak  wywoływania  księżnej : 
— -  Dziewki  nasze!...  dziewki  nasze!... 
Wywoływania   te  cechowała    rozpaczliwość.    Mimo 
to  książę  się  uspokoił. 

—  Tylko  to?...  —  odezwał  się. 

Uspokoił    się  i  zdziwił.    Domyślił  się.    że  nastąpiło 
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porwanie  córek  jego,  nie  mógł  się  atoli  domyśleć, 
ktoby  takowego  dokonał.  Na  widoku  nie  było  nikogo. 
Któżby  ?  Legł  znów  na  pościeli  na  wznak,  zamyślił 
się  —  odgadywał.  A  tymczasem  lamenty  się  po  do- 
mu całym  rozlegały. 

—  Lele  kuku!...  lele  kuku!... 

Kobiety  biegały,  kukały  i  domowników  budziły. 

Do  izby  sypialnej  księcia  wpadła  księżna  z  kagan- 
kiem w  ręku,  z  obliczem  wzburzonem  i  z  okrzykiem 
na  ustach: 

—  Zakładnicy!... 
Książę  odchrząknął: 

—  Hrm!... 

W  odchrząknięciu  zabrzmiał  akcent  grozy. 
Księżna  się  zlękła,  ręce  złożyła  i  zaczęła: 

—  Bodaj em  się  stąd  nie  ruszyła ;  bodaj  się  po- 
demną  ziemia  otworzyła  i  pochłonęła,  a  potem  kości 
moje  wyrzuciła...  przysięgam  na  wszystko,  co  święte, 
żem  ani  wiedziała,  ani  przeczuwała...  Nie  jam  w  to 
palce  włożyła... 

Śród  krzyków  niewieścich  słyszeć  się  dało  głośne 
z  zawodzeniem  piskliwem  połączone  łkanie. 

—  Kto  to  tak  płacze?...  —   zapytał  książę. 

—  Irena...  —  odpowiedziała  księżna. 

—  Co  jej  do  tego !... 

—  Bo  ona...  bo  jej...  bo  tego...  —  bąkała  księżna, 
powtórzyć  chcąc  rozmowę,  jaką  z  nią  o  zakładnikach 
miała,  lecz  wyrazów  do  sensu  złożyć  nie  mogła 
i  znów  się  uniewinniać  i  przysięgać  zaczęła. 

—  Niech  Hamza  tu  przyjdzie...  —  przerwał  jej 
książę. 
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Wyszła  i  w  chwilę  potem  do  komnaty  wkroczył 
Haniza.  Jak  skoro    się  pokazał,  starzec    się  odezwał: 

—  Przy  posłach  wartę  postawić!... 

—  Posłuchanie?...  —  zapytał  Hamza. 
Książę  chwilkę  pomilczał  i  odpowiedział : 

—  Jedno  drugiemu  nie  przeszkadza...  Przyjdą  na 
posłuchanie  pod  wartą... 

—  Pogoń  za  zakładnikami?... 

—  A  niech  ich  Stefan  goni...  On  za  nich  porękę  dał... 

Niebawem  później  dzień  zaświtał,  lamenty  niewieś- 
cie we  dworcu  ucichł}-  i  w  godzinie  oznaczonej  ze- 
szli się  do  komnaty  posłuchalnej  senatorowie  dibrań- 
scy.  Kiedy  na  ławach  zasiedli,  a  książę  na  tronie 
miejsce  zajął,  wkroczyli  senatorowie  toscy.  Ten,  co 
im  starszował,  głęboko  się  skłonił  i  zaczął: 

—  Dostojny  książę  i  panie...  Rzecz  się  wyjaśniła, 
co  się  tycze  rzekomych  zmów  i  knowań  naszych... 
Te  zmowy,  te  knowania,  co  na  nas  oręż  twój  ścią- 
gnęły, miały  na  celu  nie  co  innego,  jak  porwanie 
dwóch  dziewek  twoich...  Zgodziliśmy  się  na  to,  ażeby 
je  porwać,  aleśmy  się  zgodzić  nie  mogli,  dla  kogo... 
Były  o  to  spory,  które  trwały,  aż  nadeszły  wojska 
twoje  waleczne...  Gdy  nadeszły...  cóżeśmy  począć 
mieli?...  Losy  wyznaczyły  Dymitra  Sofiegp  i  Konstan- 
tego Kukurisa  i  oni,  idąc  za  przykładem  ojców  i  pra- 
ojców naszych,  porwali  ci  dziewki  obie,  za  które  my, 
jak  obyczaj  stary  każe,  przynosimy  ci  okup... 

Pokłonił  się  i  na  odpowiedź  czekał. 

Książę  przemowy  wysłuchał  w  milczeniu ;  następ- 
nie po  senatorach  swoich  powiódł  okiem  z  wyrazem, 
mówiącym:   ..Złapali  nas"   —  i  odpowiedział: 
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—  Niech  tak  będzie...  Nie  ja  obyczajowi  staremu 
wpoprzek  stanę...  Ah!...    —  podniósł  rękę  i  machnął. 

Innego  wyjścia  nie  miał,  jak  to,  jakie  mu  się  na- 
stręczyło, gdyby  bowiem  zgwałcić  chciał  obyczaj  sta- 
ry, oburzyłby  na  siebie  albańczyków  wszystkich,  nie 
wyjmując  poddanych  własnych. 

Pozostawało  zaokrąglenie  dzieła:  wysłanie  za  zbie- 
gami pogoni.  Ze  dworca  wyprawiono  w  pościg  ludzi 
trzech  za  jedną  dziewką  i  trzech  za  drugą.  Wyszli 
oni  na  miasto  i  pytać  poczęli: 

—  A  nie  widzieliście,  ludzie  dobrzy,  księżniczek, 
co  tej  nocy  porwane  zostały?... 

Ludzie  odpowiadali: 

—  Któż  je  porwał?... 

—  Rycerze  znamienici... 

—  Jak  oni  wyglądają?... 

—  Jeden  bladawy,  oczy  małe,  nos  jak  szydło,  dru- 
gi -czerwony,  nos  jak  hak,  oczy  jak  cebule... 

—  Widzieliśmy...  o!  widzieli...  Ponieśli  księżniczki 
nasze  w  góry,  pomiędzy  skały,  w  krzaki,  jak  wilki 
niosą  jagnięta...  Spieszcie  za  nimi...  nie  muszą  być 
oni  daleko... 

Była  to,  przy  dokonywaniu  tego  rodzaju  pogoni, 
formuła  zwyczajna.  Zakończenie  jej  z  prawdą  się 
zgadzało.  Pary  zbiegłe  zaszły  niedaleko  :  zbiegły  z  góry 
krajańskiej  i  wszyły  się  w  gęstą  leszczynę,  podszytą 
trawą  i  podścieloną  warstwami  liści  suchych.  Księż- 
niczki porwać  się  dały  w  nocy,  gdy  do  ogrodu  wy- 
szły i  gwiazdom  się  przypatrywały.  W  leszczynie 
gwiazdom  się  przypatrywać  nie  mogły.  Sam  na  sam 
po  ciemku  z  napastnikami  było  im  trochę  straszno, 
ale  z  początku   tylko;    oswoiły  się  jednak,    przyglas- 
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kać  się  dały  i  później  już  im  wcale  dobrze  było.  Je- 
dna do  swego,  druga  do  swego  garnęła  się,  tuliła 
i  w  oczy  mu  zaglądała,  a  kiedy  dzień  nastał,  na- 
pastnicy się  pospali,  złożywszy  głowy  na  nogach  dzie- 
wic książęcych,  które  im  włosy  palcami  przebierały 
i  na  skórze  czaszki  ich  obciągającej  połów  czyniły 
W  takiej  romantycznej  sytuacyi  pcgonie  odnalazły 
jedną  w  jednym  końcu  leszczyny,  drugą  daleko  na 
drugim.  Z  odszukaniem  trudności  nie  miały,  las  ten 
bowiem,  rodzący  orzechy,  wabił  krojanki  orzechami 
i  służył  tradycyjnie  za  schronisko  dla  par,  ukrywa- 
jących się  na  to,  ażeby  je  odszukano  nie  zazbyt 
prędko,  ani  zanadto  późno.  O'  ileż  las  ten  miałby  do 
opowiedzenia  tajemnic  ciekawych!...  ileż  on  słyszał 
okrzyków  tłumionych,  wyznań  szeptanych,  westchnień 
rozkosznych !...  Nimfy  leśne  wszystko  słyszały, 
o  wszystkiem  wiedziały,  ale  o  niczem  nikomu  nie 
opowiadały. 

Po  odszukaniu  ceremonia  odbyła  się  tak-simo,  jak 
z  Lazą.  Następstwa  się  ułożyły  inaczej.  Laza  młodą 
żonę  powiózł  do  domu  własnego  wprost.  Sofi  i  Ku- 
kuris  swoich  wprost  wieźć  nie  mogli.  Nie  pozwalał 
im  na  to  zbieg  okoliczności  nadzwyczajnych,  śród 
których  porwanie  się  dokonało.  Nie  mogli  jednak  do 
dworca  książęcego  wracać  --na  to  zwyczaje  nie  po- 
zwalały. Ażeby  przeto  zwyczajom  uczynić  zadość, 
młode  pary  ulokowały  się  jako  tako  w  gospodzie, 
w  której  kwaterowali  posłowie  i  senatorowie.  Ci  byli 
pełnomocnikami  politycznymi  ojców  panów  młodych 
i  wzięli  na  siebie  charakter  ojców  ich  przez  proku- 
racyę,  błogosławili  im  i  asystowali  przy  ślubach,  które 
dawał  ojciec  Paweł.  Gdy  obrządek  ślubny   dokonany 
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został,  do  trzech  córek  księstwa  wydanych  przybyło 
dwie :  Sofina,  i  Kukurisina  i  wszystkie  zgromadzone, 
wraz  z  mężami,  pod  strzechą  jedną.  Dało  to  powód 
do  uczt  i  uciech,  które  jesień  akcentowała  —  jeżeli 
się  tak  wyrazić  wolno.  Pokończone  zbiór}7  zbóż,  owo- 
có  ."  i  wina,  wyrobu  serów,  bicia  pasiek  —  sprowa- 
dziły obfitość,  występującą  na  stołach,  do  których 
zasiadali  wszj^scy  bez  różnicy,  dostojni  i  niedostojni, 
i  dodawały  ochoty  w  tańcach,  w  których  udział  brała 
młodzież  nietylko  Kroi  całej,  ale  i  wsi  poblizkich. 

Wesoło  było  —  wesoło  przez  dni  trzy.  Tanecznicy 
udeptali  podwórzec  zamkowy,  jak  tokowisko,  zata- 
czając horę,  taniec  najpowolniejszy  ze  wszystkich 
tańców  znanych,  doprowadzający  jednak  do  szalu, 
a  tańczony  przy  muzyce  monotonnej,  która  takt  tylko 
znaczy.  Albańczykom  do  tańca  grać  można  na  bę- 
benku, na  jednej  strunie,  na  kawałku  blach}- ,  na  desce. 

Dni  trzy  minęło  i  wrzawa  weselna  ucichła.  Zięcio- 
wie się  do  wyjazdu  zabierali  i  byliby  się  rozjechali 
w  harmonii  jak  najlepiej,  gdyby  nie  Stefan  Gajda, 
który  na  podwórzu  wywołał  zajście  zapytaniem,  zwró- 
conem  do  Hamzy,  a  wygłoszonem  tonem  wyzywają- 
cym. Brzmiało  ono  jak  następuje : 

—  A  ty,  czy  jedziesz  ?... 

—  Tobie,  co  do  tego!...  —  odpalił  Hamza. 

—  Jeżeli  nie  jedziesz  ty,  to  nie  jadę  i  ja...  Ciebie 
nie  można  zostawiać  bez  dozoru... 

—  Co?...  co?...   —   odezwał  się  Hamza  ostro. 

—  To,  co  słyszysz...  Wiem  ja,  jaką  ty  przy  teściu 
służbę  pełnisz...  Ale  ja  nie  Laza... 

—  Czy  chcesz,  żebym  ci  pięścią  pysk  zamknął?... 

—  Chcę,  żebyś  ty  mnie  swój  pysk  nastawił... 


Ze  słowem  ostatniem  Stefan  ramię  podniósł,  za- 
machnął się,  ale  Hamza  uskoczył  i  nóż  z  za  pasa 
wychwycił.  Stefan  również  po  nóż  sięgnął ;  lecz  się 
powstrzymał  —  cofnął  się,  ręce  na  piersiach  skrzy- 
żował, postawę  przybrał  i  rzekł:... 

—  Ano...  kończ,  coś  zacz:, . 

Świadkowie  zajścia  tego,  Sofi,  Kukuris  i  domo 
ków  paru,  zbliżyli  się  i  z  boku  stanęli. 

—  Widzieliście?...  —  zapytał  Stefan. 

—  On  mnie  zaczepił  pierwszy...  słowem...  —  od- 
parł Hamza. 

—  Powiedziałem  ci  tylko,  żeś  zausznik :  przy  teściu 
wisisz  i  nam  buty  szyjesz... 

—  Łżesz !... 

—  Ty  łżesz  sam!... 

—  Przekonam  cię  niezwłocznie...  —  rzekł  drżące- 
mi  od  gniewu  usty  Hamza  i  do  wnętrza  dworca 
poskoczył. 

—  Zobaczymy...  —  odezwał  się  Stefan,  w  boki  się 
biorąc.  —  Wszak  wszystko  to  wypłynie,  jak  oliwa 
na  wierzch... 

Po  chwili  pojawił  się  książę  z  Hamza.  któr)  z  g 
tern  odpowiednim  takie  mu  zadał  pytanie  : 

—  Powiedz,  teściu,  jakiem  ja  Gajdzie  buty  uszył?... 

—  Dałeś  czorbadżemu  do  Elbassanu  przekaz,  ażeby 
czetę  moją  do  apsu  zamknął,  a  mnie  łańcuchem  do 
ściany  przykuł...   —  odpowiedział  Stefan. 

—  Teściu...  —  odezwał  się  zdumiony  Hamza. 
Książę  powoli  ramionami  wzruszył. 

—  Tak...  tak...  —  podchwycił   Stefan.    —  To 
wne...  Wiem  o  tern  .. 

—  Od  koso  ?... 
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—  Od  czorbadżego...  od  paszy...  od  Mussakhiego. 

—  Zełgali  przed  tobą  oni... 

—  Ha  ha!... 

—  Na  cóżb3'm  ja  to  uczynił?...  Jakib}'  stąd  był 
dla  mnie  zysk?... 

—  Jaki?...  Dibry  cale,  a  innym  zięciom  kwitki... 
Książę  z  wyrazem    surowego  w  oczach    zapytania 

na  Hamzę  spojrzał.  Hamza  zaczął: 

—  Kiedy  tak,  to  ja  j  owiem,  skąd  w  nim  podejrzenie 
co  do  przekazu  tego  urosło... 

I  opowiedział  o  uczynionej  mu  przez  Stefana  przed 
wyprawą  propozycyi  podziału  Albanii. 

—  Jam  to  wysłuchał  i  nikomu  o  tern  nie  wspo- 
minał... 

—  Czemu?...  —  zapytał  książę,  a  gdy  Hamza  od- 
powiedzi nie  dawał,  dodał :  —  Powinienem  był  o  tern 
wiedzieć...  Ha!... 

—  On  to  wszystko...  —  zaczął  Stefan. 

—  Psss...  —  przerwał  mu  książę,  rękę  wyciąga- 
jąc. —  Milcz...  Pamiętajcie  o  tern  —  mowę  do 
wszystkich  zwrócił  —  że  przeciwko  pięciu  wam  jest 
nas  pięciu,  czterech  synów  moich  i  ja,  a  przeciwko 
wam  i  nam  stoi  turczyn...  Wypadałoby,  ażebyśmy 
każdy  stawał  za  wszystkich  i  wszyscy  za  każdego... 
Ale  to  chyba  być  nie  może...  chyba  —  dodał,  oczy 
do  góry  podnosząc  —  nastąpi  to  kiedyś...  później... 
kiedy  wróg  tak  nadepce,  że  pclr^ba  będzie  wydobyć 
z  siebie  tchnienie  ostatnie,  ażeby    albo  skonać,  albo... 

Westchnął,  ręką  machnął,  głową  pokiwał  i  rzekł : 

—  Tymczasem...  kłóćcie  się,  zięciowi  moi... 
Rzekł  to  i  odszedł. 

Stefin  Hamzie  pięść  zaciśniętą  pokazał. 
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Na  tern  skończyło  się  zajście.  Na  podwórzu  juczono 
i  siodłano  konie  i  muły  po  kilka  dla  każdego  z  zię- 
ciów, którzy  dwiema  odjechali  partyami.  W*  partyi 
pierwszej  wyruszyli :  Hamza  i  Laza  z  żonami  w  sa- 
marach i  z  dziećmi  w  koszach ;  w  drugiej  —  Gajda, 
Son"  i  Kukuris.  I  jednych  i  drugich  księstwo  wypro- 
wadzali i  błogosławili,  a  kiedy  się  podwórzec  wypró- 
żnił, stanęli  jedno  obok  drugiego  przed  progiem 
i  w  dal  patrzyli.  Księżna  ręce  na  piersiach  skrzyżo- 
wała, oczy  miała  zapłakane,  usta  jej  drgały. 

—  Ot  tak...  —  odezwa-a  się  w  końcu.  —  Synów 
nam  zabrali  turcy,  a  córki... 

—  Nie  turcy,  ale  —  podchwycił  książę  i :  —  ah...  — 
westchnął. 

—  Pozostało  nam  jednak  dziecko  i...  nadzieja... 

—  Nadzieja...  tak...  —  odrzekł  —  z  turkami  w  Kroi, 
z  turkami  w  Ochrydzie,  z  turkami  w  Elbassanie 
i  z  tern,  że  dziewki  nam  pozabierali  nie  turcy...  Trzy- 
majmy się  jej  jednak... 

Pomilczał  chwilkę  i  zapytał : 

—  Cóż  Irena?... 

—  Ano...  Coś  się  z  nią  dzieje  dziwnego...  Od  czasu 
do  czasu,  nie  wiedzieć  czego,  płaczem  wybucha... 

—  Z  żalu,  że  ojciec  nie  przybył... 

—  Nie  tak  się  z  żalu  płacze... 

—  Z  czego?... 

—  Ze  złości  chyba... 

—  Czegóżby  się  ona  złościć  miała  !...  Może  się  jej 
dzieje  krzywda  jaka?... 

—  Jakaż?...  a!...  — zaprotestowała  księżna. 

—  Toć  to  synowa  nasza...  Dogląd  m  ;  dla  Re- 
poz;ma...  rozpadam  się  nad  nia... 
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—  Musiały  jej  Hamzina  i  Łazina  dogryzać  niekiedy... 

—  Z  jakiejże  racyi?... 

—  Z  jakiej?...  Ha...    Jeżeli  za  mężami  ciągną,    nie 
radeby  w  Kroi  doczekać  się  bratowej... 

Księżna,  jakby  iskrą  elektryczną  uderzona,  drgnęła, 
w  męża  s:ę  wpatrzyła,  przez  chwilkę  milczała  i  rzekła: 

—  Toć  i  ja  przydać  się  na  coś  mogę... 
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